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Wstęp

James Dobson: Jesteś winny zamor do wa nia wielu kobiet i dziew cząt.
Czy to prawda?

Ted Bundy: Tak, to prawda.
James Dobson: Ted, jak to się stało? (…)
Ted Bundy: To pyta nie zasad ni cze, nad któ rym nie tylko ludzie znacz nie

bar dziej inte li gentni ode mnie zasta na wiali się latami. (…) Wydaje mi się
jed nak, że rozu miem, co stało się ze mną – na tyle, na ile poj muję, w jaki
spo sób roz wi nęły się u mnie pewne uczu cia i myśli. Powo do wany nimi
zaczą łem zabi jać. Mówię o uczu ciach nie po ha mo wa nych i nisz czą cych.

James Dobson: Wróćmy do two ich korzeni. Po pierw sze, jak rozu miem,
byłeś wycho wy wany w tym, co uwa ża łeś za nor malny, zdrowy dom.

Ted Bundy: Bez dwóch zdań tak.
James Dobson: Nie znę cano się nad tobą fizycz nie, nie wyko rzy sty wano

sek su al nie ani emo cjo nal nie.
Ted Bundy: Nie. Nie było o tym mowy. I to jest część tra ge dii, ponie waż

dora sta łem we wspa nia łym domu z dwoj giem odda nych, kocha ją cych
rodzi ców jako jedno z pię ciorga rodzeń stwa. W domu, w któ rym na nas,
dzie ciach, sku pione było życie naszych rodzi ców. Sys te ma tycz nie
uczęsz cza li śmy do zboru. Mia łem rodzi ców, któ rzy nie pili, nie palili, nie
upra wiali hazardu. W domu nie było żad nego fizycz nego znę ca nia się ani
awan tur. (…) To był zdrowy, porządny chrze ści jań ski dom i mam nadzieję,
że nikt nie spró buje pójść na łatwi znę i obwi niać albo w inny spo sób
oskar żać mojej rodziny o to, że przy czy niła się do tego, co się stało. (…)

James Dobson: Jak długo znaj do wa łeś się w punk cie –
powstrzy my wa nia się – zanim fak tycz nie zaata ko wa łeś kogoś fizycz nie?

Ted Bundy: Cóż… Widzi pan, to w roz woju mojej osoby moment bar dzo
sub telny. Mówimy o czymś, co… mówimy o chwili, w któ rej osiąga się ten
stan albo docho dzi do sytu acji, w któ rej się do niego zbliża, w ciągu… to
zabiera lata.

James Dobson: Ile?



Ted Bundy: Powie dział bym, że parę lat. I w tym cza sie musia łem sobie
pora dzić z bar dzo sil nymi zaha mo wa niami, które powstrzy my wały mnie
przed dzia ła niem prze stęp czym albo sto so wa niem prze mocy – w ten spo sób
mnie uwa run ko wano, wycho wano w moim śro do wi sku, sąsiedz twie, w moim
zbo rze, w szkole. (…)

James Dobson: Pamię tasz chwilę pod ję cia decy zji: „Tak, pora to
zro bić?”. Pamię tasz moment, w któ rym zde cy do wa łeś, by zary zy ko wać?

Ted Bundy: (…) Poczu cie doj ścia do tego punktu, w któ rym
wie dzia łem… jakby coś pękło – wie dzia łem, że nie jestem już w sta nie nad
tym zapa no wać; gra nice, które uzna wa łem, któ rych nauczy łem się jako
dziecko, które we mnie wpo jono, nie wystar czały już, by powstrzy mać mnie
przed zna le zie niem ofiary i skrzyw dze niem jej.

James Dobson: Czy trafne byłoby okre śle nie tego „sza łem”?
Ted Bundy: (…) Wewnętrzny przy mus.
James Dobson: OK, więc jeśli dobrze rozu miem… Toczysz wewnętrzną

walkę z nor mami. (…)
Ted Bundy: Tak.
James Dobson: Ted, po tym jak popeł ni łeś pierw sze mor der stwo – jaki

wpływ miało to na twoją emo cjo nal ność?
Ted Bundy: Nie ma żad nego spo sobu, by to opi sać – po pierw sze:

nie po ha mo wany popęd do popeł nia nia takich czy nów; i to, co nastę puje
z kolei z chwilą, gdy zosta nie on w mniej szym czy więk szym stop niu
zaspo ko jony. (…) Chciał bym, aby ludzie zro zu mieli rów nież to (…), że
zasad ni czo byłem osobą nor malną. Nie takim typem prze sia du ją cym
w barach ani włó częgą. Nie byłem zbo czeń cem w tym sen sie, w jakim ludzie
spo glą dają cza sem na kogoś i mówią: „Wiem, że z nim jest coś nie
w porządku”; po pro stu to roz po znają. Byłem w grun cie rze czy nor mal nym
czło wie kiem. Mia łem dobrych przy ja ciół. Pro wa dzi łem nor malne życie
z wyjąt kiem tego jed nego drob nego, ale bar dzo nisz czą cego wycinka
o potęż nym oddzia ły wa niu, który utrzy my wa łem w wiel kiej tajem nicy jako
coś zupeł nie oso bi stego – nie pozwo li łem nikomu, aby się o nim dowie dział.
(…) Nie byłem ide ałem, ale… Byłem „w porządku”.

Frag ment ostat niego wywiadu pt. „Jak zosta łem mor dercą”. Roz mowa
Jamesa Dobsona z Tedem Bun dym [23 stycz nia 1989], tłum. Łukasz

Makow ski



Kra ków, 28 paź dzier nika 2015 roku,
środa

Stali w cia snym kręgu, w ciszy pochy la jąc głowy nad smart fo nem
aspi ranta Mar cina Win nic kiego. Sze ścioro poli cjan tów z kra kow skiego
Wydziału Kry mi nal nego wbi jało wzrok w mały ekra nik. Byli jak
zahip no ty zo wani. Już kilka razy oglą dali nade słane nagra nie, ale nie
wie dzieli, co z nim zro bić ani jak je inter pre to wać. Byli jed nak pewni, że
jest ono zapo wie dzią nie unik nio nych kło po tów. Gdyby nie wie dzieli, od
kogo jest nagra nie, to może ich strach o los mło dej kobiety, która była
główną i jedyną boha terką nie po ko ją cego filmu, nie byłby tak realny.

– To pod pu cha – rzu cił pod ko mi sarz Michał Kru kow ski, nie spusz cza jąc
wzroku z tele fonu. – Mówi li ście, że była w kon tak cie z mor dercą, więc
może teraz mu pomaga.

– Jak dla mnie strach na jej twa rzy wydaje się praw dziwy – skwi to wał
aspi rant szta bowy Marek Grosz kow ski.

Aspi rant Mar cin Win nicki nie mógł wydu sić z sie bie słowa. Być może to
przez niego Oli wia Szulc, dziew czyna z nagra nia, wła śnie zasta na wiała się,
czy prze żyje. Cho ciaż to ona w cza sie ostat niego śledz twa, mimo ich
ostrze żeń, kon tak to wała się z pro fe so rem Tade uszem Sadlew skim, który
oka zał się nie obli czal nym seryj nym mor dercą. Sama była sobie winna.
Gdyby od początku z nimi współ pra co wała i przy znała, że otrzy muje
mate riały od zabójcy, umie liby jej pomóc i ochro ni liby ją.

Nale żało przy jąć, że każdy krok pro fe sora będzie oso bi stą roz grywką,
i nie było wąt pli wo ści, że Sadlew ski przy go to wał się na nią lepiej niż oni.
Zawsze wyprze dzał ich o krok. To on pla no wał i rzu cał wska zówki według
wła snego uzna nia. Wcze śniej nie udało się go ubiec, bo zdą żył poznać nie
tylko ich, ale i ich spo soby dzia ła nia. Miał zamiar bez skrę po wa nia
zaspo koić żądze, ale nie zamie rzał tego robić w pro sty, oczy wi sty spo sób.
Był zbyt inte li gentny, aby nie wyko rzy stać do swo jej gry ich poło że nia. Był
seryj nym mor dercą, ale to nie zabi ja nie dawało mu naj więk szą satys fak cję,



lecz zwo dze nie i udo wad nia nie, że jeśli tylko będzie chciał, to unik nie kary
i schwy ta nia.

Tade usz Sadlew ski nie dawno posta no wił posłu chać pra gnień, które
buzo wały w nim od lat. Zro zu miał, że chce i lubi zabi jać. A do tego był
prze wrot nym czło wie kiem. Nie uzna wał pro stych roz wią zań i dawa nia
śled czym cze go kol wiek na tacy. Miał potrzebę zmu sza nia innych do
wytę żo nej pracy, nauki i szyb kiego łącze nia fak tów. Lata pracy na
uni wer sy te cie spra wiły, że każ dym dzia ła niem chciał ich cze goś nauczyć.
Iry to wało go, gdy ktoś nie wyko rzy sty wał swo jego poten cjału i moż li wo ści,
które otrzy mał. Zabój czą grą zamie rzał zmo bi li zo wać poli cjan tów do
prze kra cza nia gra nic. Nie chciał w banalny spo sób grać im na nosie,
udo wad nia jąc, jak łatwo jest ich zwieść oraz poko nać.

Dla tego uczy nie nie ele men tem roz grywki Oli wii Szulc musiało być dla
Sadlew skiego wyjąt kowo satys fak cjo nu jące. Nie było wąt pli wo ści, że miał
o niej rze telne infor ma cje, które zdo był dzięki obser wa cjom albo młoda
kobieta ufnie sama mu o sobie opo wie działa. Tak jak wcze śniej sze ofiary.

Na razie wyda wało się, że zamia rem pro fe sora stało się zde ma sko wa nie
tajem nicy Mar cina z prze szło ści. Win nicki przez chwilę zasta na wiał się,
dla czego to on zna lazł się na celow niku pro fe sora, ale szybko zna lazł
odpo wiedź. Jego prze szłość nie była kry sta liczna. Od lat ukry wał mroczny
sekret. Pro fe sor poznał go dzięki Oli wii i posta no wił zmu sić Mar cina do
tego, aby zmie rzył się z wła snymi demo nami, grze chami i instynk tami,
podob nie jak robił to Sadlew ski.

Kiedy pró bo wał zro zu mieć, dla czego pro fe sor sku pił się na nim, oble ciał
go strach. Zaczął się zasta na wiać, czy Sadlew ski dostrzegł w nim tak jak
w Bru no nie Wroń skim uśpione zło. Mar cin bał się tych myśli, cho ciaż
pro fe sor posta wił go pod ścianą. Aspi rant nie miał wyboru, musiał
powie dzieć prawdę o sobie i o tym, co zro bił przed laty zako cha nej w nim
dziew czy nie. Sadlew skiemu zale żało, aby udo wod nić, że każdy skrywa
w sobie nie obli czal nego psy cho patę. Tak jak każdy jest zdolny, aby zabić.

Mar cin nie mar twił się naj bar dziej tym, że na jaw wyjdą jego
bez myśl ność i okru cień stwo. Chciał tylko, aby Oli wii nic się nie stało.
Oddałby wiele, aby ją uwol nić. Nie byłby nawet na nią zły, gdyby się
oka zało, że nagra nie to podły żart z jej strony, żeby mu odpła cić za
prze szłość. Teraz dla Mar cina liczyło się wyłącz nie to, żeby dziew czyna
żyła i była bez pieczna.

– Co tu się dzieje? – ze sku pie nia wyrwał ich głos naczel nika.



Cała szóstka spoj rzała zmie szana na Wró blew skiego. Ich spło sze nie
natych miast się spo tę go wało, bo naczel ni kowi towa rzy szył pro ku ra tor Piotr
Szra mow ski. Z zim nym wyra zem twa rzy spo glą dał na poli cjan tów. Żaden
z nich nie wie dział, co odpo wie dzieć, bo obec ność pro ku ra tora mogła
skom pli ko wać obecną sytu ację.

Ich mil cze nie ziry to wało naczel nika. Od mie siąca na każ dym kroku
dawał im do zro zu mie nia, że jest na nich na dal zły, że nie popro sili w porę
o pomoc i pozwo lili zbiec seryj nemu mor dercy. Przez co cały wydział
wyszedł na nie po rad nych bał wa nów. Nie koń czące się kon trole,
prze słu cha nia i raporty nie pozwa lały naczel ni kowi zapo mnieć o ostat niej
spra wie. Codzienne wizyty pro ku ra tora wywo ły wały w nim napię cie, które
prze kła dało się na spo sób, w jaki ich trak to wał.

Teraz ocze ki wał więc, że nie będą się wychy lać i mie szać
w kon tro wer syjne sprawy. Chciał, aby wszystko przy ci chło, choć zda wał
sobie sprawę, że jesz cze długo będą na celow niku komen danta. To, że nikt
nie został zwol niony, było cudem. Wró blew ski chciał, aby jego poli cjanci
doce nili, że los obszedł się z nimi łaska wie mimo tak kary god nych
zanie dbań.

– Śmieszne fil miki na YouTube? – zapy tał pro ku ra tor iro nicz nie. – Nie
prze szka dzaj cie sobie. Oglą daj cie dalej. Cóż macie lep szego do roboty.

Nata lia, usły szaw szy jego słowa, poczuła gniew.
– Jak panu żal, to pro szę do nas dołą czyć, ubaw po pachy – rzu ciła

i wycią gnęła w stronę prze ło żo nego i pro ku ra tora smart fona. Nagra nie,
które dostali od zabójcy, wyma gało natych mia sto wych dzia łań.

Szra mow ski i Wró blew ski patrzyli w ciszy na ekran tele fonu. Nagra nie
było krót kie, nie trwało wię cej niż pięt na ście sekund, ale tyle wystar czyło,
aby przez głowę oglą da ją cego prze szła fala pytań i skraj nych emo cji.

– Co… – zaczął pro ku ra tor, ale nie dokoń czył, bo Nata lia podała mu list
otrzy many razem z kartą pamięci, na któ rej było nagra nie.

Naczel nik zbli żył się do Szra mow skiego i zaczęli czy tać. Pozo stali
trwali mil cze niu, cze ka jąc na ich reak cję.

– Kurwa – syk nął pro ku ra tor po chwili.
– I co, śmieszne? – zapy tała Gwiaz dow ska spo koj nie.
– Odwal się, Gwiazda! – wybuchł. – Jesz cze nie udało mi się zała go dzić

sprawy z ucieczką Sadlew skiego, a już mamy jego powrót i do tego
porwa nie.



Szra mow ski w ciągu ostat niego mie siąca się zmie nił. Przed sprawą
Sadlew skiego był zadu fa nym w sobie, ale elo kwent nym nar cy zem, a teraz
stał się ner wowy i wul garny. Nie paso wało to do niego.

– Co z tym zro bimy? – zapy tał Kru kow ski kon spi ra cyj nie. – Zgło simy
wyżej?

– Poje bało cię?! – rzu cił wście kle Szra mow ski, popra wia jąc włosy
gwał tow nym ruchem.

– Sami mamy to ogar nąć? – Kru kow ski spoj rzał na Szra mow skiego.
– Nie wiem, kurwa, nie wiem! – fuk nął pro ku ra tor.
– To sprawa dla Abwery – ode zwał się poważ nie Marek Grosz kow ski. –

 To już inny level kry mi nalny. Nie mamy doświad cze nia, narzę dzi, ludzi –
wymie niał – aby nie nawa lić znowu.

– Kto mógłby nam pomóc bez robie nia afery? – zapy tał naczel nik jakby
sam sie bie, igno ru jąc słowa pod wład nego. Zawia do mie nie Agen cji
Bez pie czeń stwa Wewnętrz nego było rów no znaczne z kło po tami, z któ rych
już nie wyszliby bez strat. ABW nie zaję łoby się tylko tym, co teraz
otrzy mali, chcia łoby poznać sprawę od początku, a tam był bała gan trudny
do wyja śnie nia.

– Cie kawe, czy Józef też dostał ten film – ode zwała się z tro ską w gło sie
Nata lia.

– Jakie to ma zna cze nie? – zapy tał naczel nik. – Cokol wiek dalej się
wyda rzy, i tak zosta nie wcią gnięty w tę sprawę. To jego brat.

– O czym wy, kurwa, teraz roz ma wia cie? – obru szył się pro ku ra tor. –
Seryjny mor derca, który mie siąc temu zapadł się pod zie mię, ode zwał się
jak gdyby ni gdy nic. Przy słał, kurwa, pocz tówkę z waka cji! Pogrywa
z nami. Wszystko się posy pie. Nawet nie chcę myśleć, w jakiej czar nej
dupie jeste śmy.

– Świet nie, na taką panikę liczy li śmy – obru szyła się Nata lia.
– Wal się, Gwiazda, też jestem za tym, aby oddać sprawę Abwe rze –

 odparł wście kły Szra mow ski.
– Pocze kaj cie, są dwa sce na riu sze, jak się z tego wyka ra skać – zaczął

naczel nik. Pod szedł do drzwi oddzie la ją cych kory tarz od biura i je zamknął.
– Albo zała twimy to sami jak zwy kłe śledz two, ale z pomocą inspek tora…
– zoba czył, że Szra mow ski się krzywi – albo od razu zawia do mimy
komen danta i inne służby, ale wtedy musimy się liczyć z tym, że wyjdą na
jaw fakty, które do tej pory pan prze mil czał. – Spoj rzał na pro ku ra tora.



Szra mow ski ner wowo prze rzu cał wzrok z jed nej osoby na drugą. Nie
zno sił być od kogoś zależny, nie pla no wał wcho dzić w układy i usta le nia
z oso bami trze cimi. Nie chciał, aby z poli cjan tami łączyło go coś, co
mogłoby mieć wpływ na jego przy szłość zawo dową. Ale nie miał wyj ścia,
zawa lił kilka mie sięcy temu. Dał się zwieść Gwiaz dow skiej. Nie posłu chał
zdro wego roz sądku i zgo dził się uczest ni czyć w spra wie, która od początku
ich prze ra stała. Jed nak tak samo jak Nata lię zja dła go pycha i chęć udziału
w czymś wyjąt ko wym. A teraz będzie musiał zapła cić za zaro zu mial stwo.
Albo będzie trzy mał z nimi, albo przy zna się do wielu uchy bień przed
prze ło żo nymi, co w kon se kwen cji może dopro wa dzić do jego degra da cji.
Ta myśl budziła w nim gniew. Nie zamie rzał do tego dopu ścić. Za dużo
poświę cił, aby być w tym miej scu kariery, w któ rym był obec nie.
Odpo wia dała mu jego pozy cja. Był kimś i mógł dzia łać na wła sną rękę. Nie
chciał wra cać do cza sów, kiedy był jed nym z wielu. Sza ra kiem bez
wła snego zda nia.

– Wie dzia łem, Gwiazda, że słu cha nie cie bie to chu jowa decy zja – huk nął
wście kle na całe biuro.

– No tak, bo wyko rzy sta łam pana, a teraz pła wię się w glo rii i chwale –
odcięła się komi sarz. Pozwa lała sobie na takie docinki wzglę dem
pro ku ra tora, gdyż znali się od lat i łączyła ich burz liwa prze szłość. Ni gdy
nie zadzie rała z pro ku ra torami, ale Szra mow ski był wyjąt kiem, z któ rym
ostat nio nie stety czę sto musiała pra co wać. Nie bała się go, bo miała nad
nim prze wagę. Znała jego słabe strony i lęki.

– Prze stań cie, nie mamy czasu, aby się obwi niać – prze rwał Sta siń ski. –
Możemy z tego wyjść, ale musimy dzia łać wspól nie. Naczel nik ma rację.
Pro wa dzimy tę sprawę jak zwy czajne śledz two, nikt nie musi na razie
wie dzieć, że jest to upro wa dze nie, które łączy się z poprzed nią sprawą. Nie
wszystko musimy od razu rapor to wać.

– Serio? Myśli cie, że to nie wyj dzie, że uda się utrzy mać dys kre cję? –
Pro ku ra tor kipiał ze zło ści.

Nastała chwila cięż kiej ciszy. To, co pla no wali, było ryzy kowne, mogło
ich pogrą żyć i zakoń czyć defi ni tyw nie pracę w poli cji. Jeśli kie dyś ktoś
odkryje prawdę, wszy scy pójdą sie dzieć. Ale posta no wili zary zy ko wać.
Oba sce na riu sze, które przed sta wił naczel nik, wią zały się
z kon se kwen cjami zawo do wymi. Ryzyko było w obu warian tach, ale we
wspól nym dzia ła niu była szansa na suk ces. Jeśli mieli ponieść karę, to
powinni spró bo wać ura to wać sytu ację wszel kimi spo so bami, aby nie mieć



do sie bie pre ten sji, że się za szybko pod dali. Ist niał cień szansy, że
wszystko rozej dzie się po kościach. A zawia do mie nie komen danta i innych
służb było rów no znaczne z pod da niem się. Na to mieli jesz cze czas.

– Win nicki, czy możesz łaska wie nas oświe cić, dla czego ten psy chol
porwał aku rat Szulc? Co ty masz z tym wspól nego? – Pro ku ra tor spoj rzał
na mil czą cego Mar cina.

– To zbieg oko licz no ści – zaczęła Nata lia.
– Nie cie bie pytam – prze rwał jej Szra mow ski.
– Nie wiem, czy pro fe sor od początku wie dział, że znamy się z Oli wią,

czy odkrył to dopiero w cza sie docho dze nia – zaczął zre zy gno wa nym
gło sem Mar cin. – W liceum mia łem z nią bli skie rela cje i sądzę, że dla tego
posta no wił ją wyko rzy stać.

Poli cjanci spoj rzeli po sobie, wie dzieli, że Mar cin znał Oli wię, ale nie
wspo mi nał o bli skich kon tak tach.

– To chyba nie koniec tej histo rii – ode zwał się ponow nie zde ner wo wany
Szra mow ski, bo miał wra że nie, że Mar cin zakoń czył wyja śnie nia. – Nie
pieprz, że cho dzi tylko o to, że zna li ście się w liceum. Coś innego jest na
rze czy. Prze cież napi sał w liście, że nie jesteś tym, kogo widzi komi sarz
Gwiaz dow ska, więc, kurwa, gadaj prawdę, zanim nas wszyst kich
wpier do lisz na minę.

Nata lia nie prze ry wała pro ku ra to rowi. Nie miała zamiaru bro nić
Mar cina, bo też chciała poznać prawdę. Teraz wszystko zale żało od
szcze ro ści Win nic kiego.

– Okej – wes tchnął Mar cin. – Ale chcę, aby ście wie dzieli, że w liceum
byłem innym czło wie kiem. Gów nia rzem, który myślał tylko o sobie.

– Daj spo kój. Naj waż niej sze, żeby śmy zna leźli Oli wię. Prze szłość to
prze szłość. Każdy ma coś na sumie niu – zaczęła Nata lia, chciała go
uspo koić i zachę cić do mówie nia.

– Brawo, Gwiazda! Utu li łaś dzie cinę do piersi, to teraz do rze czy –
stwier dził sta now czo Szra mow ski, a Nata lia krzywo się do niego
uśmiech nęła. Gdyby nie obec ność kole gów, bez skru pu łów poka za łaby mu
środ kowy palec. Sto sunki mię dzy nimi zawsze były napięte, ale cza sem
Szra mow ski wyjąt kowo dzia łał jej na nerwy.

– Pozna łem Oli wię na początku mojej trze ciej, a jej dru giej klasy –
zaczął Mar cin zre zy gno wa nym tonem, sia da jąc na krze śle przy swoim
biurku. – Pra co wa łem w szkol nej gazetce. Byłem redak to rem naczel nym
działu spor to wego. Oli wia dołą czyła do naszego zespołu, bo inte re so wała



się spor tem – mówił, nie patrząc na nikogo. – Szybko oka zało się, że ma
nie złą wie dzę, dobrze pisze i chęt nie uczest ni czy we wszyst kich
wyda rze niach. Byłem z niej zado wo lony, bo poważ nie pod cho dziła do
redak cyj nego zada nia.

Nikt mu nie prze ry wał. Wszy scy byli cie kawi, co powie.
– Pierw szy rok wspól nej pracy w redak cji minął dobrze. Dla tego na

waka cje całą redak cją poje cha li śmy na obóz spor towy spon so ro wany przez
szkołę. – Zamilkł na chwilę, chcąc odsu nąć w cza sie to, co musiał im
powie dzieć. – To tam doszło do wyda rze nia, o które cho dzi pro fe so rowi.
Jeden głupi żart, który zmie nił życie moje i Oli wii. – Znowu zro bił pauzę,
aby zaczerp nąć głę biej powie trza. Czuł się fatal nie z tym, że kole dzy zaraz
usły szą, jakim jest złym czło wie kiem. Przez lata miał nadzieję, że ni gdy nie
będzie musiał tego opo wia dać i że sam też o wszyst kim zapo mni. Do tej
pory nikomu o tym nie wspo mi nał. – Wszy scy widzieli, że Oli wia się we
mnie zabu jała. Też to czu łem. Lubi łem ją, lecz nie była w moim typie. Ale
kole dzy z redak cji namó wili mnie, żebym sko rzy stał z tego, że jest na mnie
napa lona. – Spoj rzał na Nata lię, sądząc, że zoba czy w jej oczach pogardę,
ale jej twarz nie zdra dzała żad nych emo cji. Cze kała na ciąg dal szy. –
 Chło paki z redak cji wymy ślili, że mogę sobie zro bić z niej jaja.
Opra co wa li śmy plan, który wyda wał się zabawny. Posta no wi łem go wcie lić
w życie w wie czór, kiedy mie li śmy poże gnalne ogni sko. Zapro po no wa łem
wtedy Oli wii spa cer do lasu. Kiedy zaszli śmy wystar cza jąco daleko,
zaczą łem ją cało wać. Nie pro te sto wała. Była chętna. Następ nie ścią gną łem
jej bluzkę i szorty, więc została w samej bie liź nie. – Zoba czył, że
Kru kow ski i Makow ski wymie niają się spoj rze niami. – Kiedy tak stała
gotowa do kolej nego etapu zbli że nia, popro si łem ją, żeby zamknęła oczy.
Powie dzia łem, że mam dla niej nie spo dziankę. Zro biła, o co popro si łem,
bez waha nia, z uśmie chem na twa rzy… Ufała mi… – Prze rwał, w biu rze
pano wała kom pletna cisza. – Pamię tam to dokład nie, jakby to było dziś. –
 Ner wowo prze łknął ślinę, miał ści śnięte gar dło, bo to, co do tej pory im
opo wie dział, nie było naj gor sze.

– Co było dalej? – zapy tała Nata lia łagod nie.
– Ucie kłem. Zosta wi łem ją w nocy w środku lasu samą, pół nagą. Zna łem

ten las, więc bez trudu wró ci łem do obo zo wi ska.
Znowu zapa dło mil cze nie. Na twa rzy Mar cina poja wiła się nie chęć do

samego sie bie.
– A Oli wia? – zapy tał Grosz kow ski.



– Nie wró ciła – szep nął Win nicki. – Dopiero rano, kiedy mie li śmy
wyjeż dżać, odkryto, że nie ma jej w obo zie. Zarzą dzono poszu ki wa nia i po
dwóch godzi nach jedna z grup ją odna la zła.

– Gdzie? – ode zwał się aspi rant szta bowy.
– Oka zało się, że idąc po ciemku przez las, spa dła z urwi ska do

dwu me tro wego dołu. Leżała tam wycień czona, zmar z nięta i poła mana.
A w szpi talu stwier dzono hipo ter mię i pogru cho taną stopę. Musieli
wyko nać ope ra cję, zro bić rekon struk cję kości śród sto pia.

Zgro ma dzeni w biu rze spo glą dali na sie bie. Postę po wa nie Mar cina
kwa li fi ko wało się pod para graf z kodeksu kar nego, ale w tym wypadku
nawet Szra mow ski zatrzy mał tę myśl dla sie bie. Nie było sensu mówić
oczy wi sto ści.

– Przy zna łeś się? – zapy tał w końcu Sta siń ski. Sta rał się, aby jego głos
miał zwy czajną barwę, ale nie mógł ukryć poru sze nia, jakie wywo łała
w nim ta histo ria.

– Nie – burk nął Mar cin. – Zresztą ona też mnie nie wydała. Kiedy
przy sze dłem do szpi tala, aby ją prze pro sić, to powie działa, że będzie
mil czeć pod warun kiem, że zostanę jej chło pa kiem.

– Co? – zdzi wiła się Nata lia. – Nie moż liwe.
– Też tak myśla łem – stwier dził Mar cin. – Dla tego przez jakiś czas

zasta na wia łem się, czy to nie pod stęp.
– Zgo dzi łeś się z nią cho dzić? – dopy ty wał z nie do wie rza niem

Makow ski, bo zacho wa nie Oli wii było zasta na wia jące. Czy zako chana
dziew czyna mogła zapo mnieć o takim upo ko rze niu i o krzyw dzie, jaka ją
spo tkała, byle tylko być z chło pa kiem, który jej się podo bał? Igo rowi
wyda wało się to absur dalne.

– Tak, wtedy myśla łem, że nie mam wyj ścia – odparł Win nicki. – Bałem
się i nie chcia łem, aby prawda wyszła na jaw. – Nagle opadł na biurko
w akcie bez sil no ści. – Ale to nie koniec tego gówna. Nie byłem dobrym
chło pa kiem. Kiedy tylko mogłem, zby wa łem ją. Byłem dla niej okropny.
Wku rzała mnie wszyst kim, co robiła. Jej twarz wzbu dzała we mnie gniew.
Czu łem złość na sie bie i obrzy dze nie do niej. Nie rozu mia łem jej. Gdyby
mnie ktoś trak to wał tak jak ja ją, to nie chciał bym go widy wać nawet
spo ra dycz nie.

– Kiep sko – przy znał Sta siń ski, nie mogąc powstrzy mać nega tyw nych
emo cji.



– Może teraz to jest jej zemsta? – zasu ge ro wał Kru kow ski, wska zu jąc na
fil mik w tele fo nie. – Może uło żyła się z Sadlew skim.

– Z seryj nym mor dercą? – Mar cin podał w wąt pli wość pomysł kolegi.
– W takiej sytu acji nie możemy tego wyklu czyć – stwier dziła Nata lia.
– A robi pan takie miłe wra że nie – ode zwał się Szra mow ski, jakby nie

słu chał, o czym teraz roz ma wiają. – Chło piec z dobrego domu, grun tow nie
wykształ cony, a jed nak bez względny chuj.

– Wyczuwa pan pokrewną duszę? – zapy tała Gwiaz dow ska zło śli wie.
Nie tole ro wała, kiedy Szra mow ski obra żał innych, bo sam nie zawsze był
w porządku.

– Nie jestem z tego dumny – ode zwał się zre zy gno wany Win nicki. –
Zro bi łem jej podwójną krzywdę naj pierw na obo zie, a potem, kiedy
zgo dzi łem się z nią cho dzić. Dla tego ostatni rok w liceum był kosz ma rem –
 tłu ma czył się Mar cin. – Teraz wiem, że lepiej było ponieść kon se kwen cje,
ale nie cofnę czasu. Co mam zro bić? – Spoj rzał na pro ku ra tora z żalem.

– Mar cin zawi nił, ale z nią też jest coś nie tak. – Naczel nik zamy ślił się
na kilka sekund, po czym dodał: – Śledz two należy zacząć od dokład nego
prze świe tle nia tej dziew czyny – zde cy do wał. – Mar cin, musisz powie dzieć
wszystko, co wiesz o Oli wii.

– Ale nic nie wiem. Nie widzia łem jej wiele lat. Ostatni raz, kiedy
zaczą łem stu dio wać. Wtedy z nią zerwa łem, bo pozna łem Martę –
 tłu ma czył. – Spo tka łem ją znów dopiero pół tora mie siąca temu i wtedy też
nie wiele ze sobą roz ma wia li śmy.

– Musimy wziąć poważ nie pod uwagę wer sję, że chce się na tobie
zemścić i doga dała się z Sadlew skim – trzy mał się swo jego Kru kow ski. –
 Ja na jej miej scu tak bym zro bił.

– Ale nie możemy zapo mi nać o tym, kim jest Sadlew ski. Nawet jeśli
Oli wii wyda wa łoby się, że się z nim doga dała, na dal może być dla niej
nie bez pieczny i z nią rów nież pro wa dzić grę – włą czył się do roz mowy
Sta siń ski. – Może działa na dwa fronty dla zabawy.

– Pojedźmy do redak cji, w któ rej ostat nio pra co wała. Może tam się
cze goś wię cej dowiemy – ode zwała się Gwiaz dow ska.

– Naczelny nie będzie chciał z nami roz ma wiać. Roz wa li li śmy mu
inte res – przy po mniał Mar cin ponuro.

– Spró buj cie – rzu cił naczel nik. – Reszta niech poszpera w sieci.
Spraw dzi media spo łecz no ściowe. Mło dzi ludzie piszą tam wszystko
o sobie. Nawet ofi cjal nych papie rów na obser wa cję nie trzeba. Na



Face bo oku, Insta gra mie, Tik Toku czy innych bzdur nych stro nach
dobro wol nie zdra dzają swoje sekrety – roz wa żał naczel nik.

– Nie rób cie wokół sie bie szumu – ode zwał się pro ku ra tor. Był wście kły
i czarno widział to, że ponow nie zabie rają się za sprawę, która już na
wstę pie ich prze ra sta. Nata lia wie działa, że wal czy ze sobą, aby nie
wybuch nąć. Nato miast nie wie działa, na kogo bar dziej się wku rza, na nich
czy na sie bie. – Gwiazda, skon tak tuj się z inspek to rem, powiedz, jaką
mamy sytu ację. Ma trzy mać gębę na kłódkę i dalej sie dzieć na L4 –
zde cy do wał Szra mow ski.

– Teraz to pan będzie wyda wał nam pole ce nia? – obru szyła się
nie po trzeb nie Gwiaz dow ska.

– Gwiazda, na razie nie wyda rzyło się nic, co zmu si łoby mnie do zmiany
tre ści moich rapor tów, i dobrze byłoby, aby tak pozo stało. Zro zu miano? –
zapy tał, patrząc na każ dego z nich. Chciał mieć pew ność, że usły szeli. –
Cze kam na infor ma cje na bie żąco. – Na ostat nim sło wie poło żył wyraźny
akcent. – Chcę wie dzieć o wszyst kim od razu. Muszę znać każdy szcze gół,
abym w razie potrzeby mógł dzia łać jak naj szyb ciej. Jak coś zawa li cie, to
już nie pomogę.

Nata lia prze wró ciła oczami. Tyle razy to sły szała. Zawsze tak mówił,
mimo to brnął w ich sza leń stwo.

Ruszył w stronę drzwi, ale nagle zaczęła dzwo nić komórka jemu
i naczel ni kowi.

Wszy scy spoj rzeli na sie bie z zacie ka wie niem. Był to zasta na wia jący
zbieg oko licz no ści.



Kra ków, 20 marca 1998 roku, pią tek

Inspek tor Jan Bukow ski nie zno sił takich wezwań jak to, do któ rego
wła śnie zmie rzał, bo jego myśli wtedy krą żyły wokół spraw, które burzyły
jego spo kój. Nie był pesy mi stą, ale przy pew nych zda rze niach ogar niał go
mimo wolny lęk. Nie które sprawy bowiem doty kały go oso bi ście, mimo że
pra co wał w poli cji od dwu dzie stu pię ciu lat.

– Czo łem! Jak sytu acja? – zapy tał, wcho dząc przez bramę na ulicy
Świę tego Jana 13, męż czy znę ubra nego w biały ochronny kom bi ne zon.

– Dzień dobry, inspek to rze – przy wi tał go młody chło pak. – Przy kra
sprawa. Nasto latka, lata wiec.

Bukow ski z gło śnym wes tchnie niem kiw nął głową i nie zatrzy mu jąc się
przy mło dym tech niku, ruszył na wewnętrzny dzie dzi niec kamie nicy, gdzie
pra co wał już pato log.

– Co mamy? – zapy tał, kiedy sta nął przy kuca ją cym nad zwło kami
mło dej dziew czyny star szym męż czyź nie.

Spoj rzał na leżącą na ziemi w nie na tu ral nej pozy cji mar twą dziew czynę.
Była ubrana w białe body na ramiącz kach z prze zro czy stą zwiewną
spód niczką. Ktoś, kto nie wie dział, że wysko czyła przez okno, mógłby
pomy śleć, że to jakiś rodzaj per for mance’u. Dookoła niej nie było
widocz nych śla dów tra ge dii, która się tu wyda rzyła. Jedyne, co można było
zoba czyć, to nie wielka strużka krwi wypły wa jąca z jej ust na trawę, na
którą spa dła. Miało się ochotę dotknąć jej ramie nia i popro sić, aby wstała,
bo się prze ziębi.

Kiedy pato log usły szał pyta nie Bukow skiego, pod niósł się z tru dem. Był
star szym męż czy zną przy kości, dla tego pozy cja, w któ rej znaj do wał się
przed chwilą, nie była dla niego kom for towa.

Bukow ski przez moment roz wa żał, czy nie podać ręki leka rzowi, ale
nie mal natych miast się roz my ślił. Był pewien, że taka pomoc zosta łaby źle
przy jęta.

Ignacy Mach miał sześć dzie siąt pięć lat, a ostat nie trzy dzie ści pięć
prze pra co wał na sta no wi sku poli cyj nego pato loga. Wie dział, że na jego



miej sce czy hają mło dzi, ale ta praca była całym jego życiem. Dla tego
zamie rzał ją wyko ny wać dopóty, dopóki będą mu na to pozwa lać zdro wie
i prze ło żeni, a u nich miał popar cie.

Inspek tor lubił Macha, bo ni gdy nie two rzył histo rii na wyrost i nie
uda wał, że widzi wię cej, niż było w rze czy wi sto ści. Dla tego cier pli wie
cze kał, aż lekarz zła pie oddech, aby móc mówić bez zadyszki. Kiedy
w końcu się to udało, pato log zaczął wyja śniać:

– Wysko czyła z dru giego pię tra. – Wska zał pal cem do góry. – Okno ma
niskie, nie ty powe uło że nie, więc nie trzeba się na nie wspi nać.

– Serio, samo bój? – zapy tał dla pew no ści Bukow ski.
– Czy ja wiem? – Mach zawie sił głos.
Inspek tor domy ślał się, co to może ozna czać. Od dawna ze sobą

pra co wali, więc wie dział, że pato log nie waha się sygna li zo wać, kiedy ma
wąt pli wo ści co do przy czyny śmierci.

– Ktoś jej pomógł?
– Tego nie wiem, ale na ciele po wstęp nych oglę dzi nach dostrze głem też

obra że nia, które nie są skut kiem upadku z okna – wyja śnił wąt pli wo ści
Mach. – A do tego dziew czyna jest chuda.

– To balet nica, one zawsze tak wyglą dają – ode zwał się z daleka ten sam
tech nik, który udzie lił Bukow skiemu pierw szych infor ma cji. Pato log
z nie chę cią kiw nął głową. Chło pak miał rację, więc w cza sie sek cji musi
o tym pamię tać.

– Po dru gie – płyn nie kon ty nu ował roz wa ża nia lekarz – ma pod bite oko,
ale siniak jest dwu-, trzy dniowy. Do tego zauwa ży łem zadra pa nia na
rękach.

– Cie kawe – zamy ślił się Bukow ski. Takie drobne obra że nia mogły
wska zy wać, że ktoś pomógł dziew czy nie wypaść przez okno, lub mogły
suge ro wać, dla czego nasto latka tar gnęła się na swoje życie.

Jan Bukow ski miał w domu trzy nasto latki, które raz się kochały na
zabój, a raz ska kały sobie do oczu. Dla tego wie dział, jak to jest z mło dymi
ludźmi. A kiedy jechał na miej sce zda rze nia, dys po zy torka poin for mo wała
go, że tra ge dia wyda rzyła się w szkole. To ozna czało, że uczą się w niej
mło dzi ludzie, któ rych emo cje i hor mony sza leją. Dla tego jego zada niem
było dowie dzieć się jak naj wię cej o zmar łej dziew czy nie, a wtedy będzie
mógł się zorien to wać, czy było to samo bój stwo, czy mor der stwo. A jeśli
dziew czyna sama posta no wiła zakoń czyć życie, to nale żało poznać powody
jej decy zji.



Inspek tor w ciągu lat pracy widział wiele tra ge dii, ale kiedy młoda osoba
odbie rała sobie życie, to nie mógł przejść obok takiego wyda rze nia
obo jęt nie. Domy ślał się, że pro ku ra tor będzie chciał szybko zamknąć
sprawę jako oczy wi stą. Ale dla Bukow skiego samo bój stwo ni gdy nie było
oczy wi ste, zawsze były powody lub ludzie, któ rzy za tym stali. Nie zawsze
uda wało się ich za to uka rać, ale warto było im uświa do mić, że mają na
sumie niu czy jeś życie.

Cho ciaż patrząc na córki, inspek tor dostrze gał, jak chwiejne są reak cje
mło dych ludzi. Nasto latki zwy kle zbyt pochop nie podej mują decy zje,
kie ru jąc się impul sem. To, co dla doro słego czło wieka jest drobną
prze szkodą, dla mło dej, nie zna ją cej jesz cze życia osoby sta nowi tra ge dię,
z którą nie umie sobie pora dzić, i podej muje dra styczne kroki.

– Wię cej powiem póź nym popo łu dniem – wyrwał go z zamy śle nia
pato log.

– Roz ma wia li ście z kimś ze szkoły? – zapy tał krę cą cych się dookoła
poli cjan tów i tech ni ków.

– Z dyrek torką zamie ni li śmy dwa zda nia, potwier dziła toż sa mość ofiary,
ale ode sła li śmy ją do szkoły, bo ucznio wie patrzyli przez okna i zaczy nała
się histe ria – wyja śnił jeden z poli cjan tów.

– Jak przy je cha li śmy, to na miej scu z dyrek torką był dozorca – włą czył
się drugi. – Wró cił do służ bówki. Był zdru zgo tany.

– Dzięki – odparł inspek tor. – Daj znać, kiedy będziesz po sek cji – rzu cił
do pato loga, który wła śnie zakry wał ciało dziew czyny.

Bukow ski ruszył na dru gie pię tro szkoły bale to wej Balance. Był
cie kawy, czy dowie się cze goś, co pomoże mu zro zu mieć tę tra ge dię.
Cze kało go trudne zada nie, czyli roz mowy z nasto lat kami. Musiał wyka zać
się sta now czo ścią, ale i empa tią, aby nikogo nie spło szyć i nie ura zić. Szedł
scho dami w górę, czu jąc, że dziś ta sprawa się nie zakoń czy.



Kra ków, 28 paź dzier nika 2015 roku,
środa

Naczel nik Wró blew ski ruszył w stronę swo jego gabi netu, aby ode brać
dzwo niący tele fon. Nie chciał zakłó cać roz mowy Szra mow skiemu, który
rów nież zde cy do wał się tu i teraz spraw dzić, kto do niego dzwoni i w jakiej
spra wie.

Reszta cze kała na ich powrót w ner wo wym mil cze niu.
Po nie spełna pię ciu minu tach do wspól nego biura wró cił Wró blew ski.

Miał zatro skany wyraz twa rzy, ale nic nie mówił. Cze kał, aż pro ku ra tor
skoń czy roz mowę. Chwilę póź niej z podobną miną dołą czył do naczel nika
Szra mow ski. Nata lia miała wra że nie, że na twa rzy pro roka poja wił się też
gry mas ner wo wego stra chu. Nie widziała go u niego wcze śniej.

W biu rze zapa no wała tak gęsta atmos fera, że można ją było kroić
nożem.

– Mamy trupa – ode zwał się nie pew nie Wró blew ski. – Na Świę tego Jana
13, na dzie dzińcu kamie nicy, dozorca zna lazł mar twą młodą kobietę.

– Zabal sa mo wana? – zapy tała Gwiaz dow ska z obawą.
– Ze słów dozorcy wynika, że wysko czyła przez okno – odparł naczel nik

i można było odnieść wra że nie, że ta infor ma cja go uspo ko iła.
– Dosta łem to samo zgło sze nie – ode zwał się Szra mow ski. – To

lata wiec.
– Myśli cie, że to nowa sprawa? – upew niał się Makow ski.
– To tra ge dia, ale lepiej, aby to było zwy kłe samo bój stwo – powie dział

z rezy gna cją naczel nik.
– A może to Oli wia? – rzu cił Grosz kow ski nie śmiało.
– Nie wiem – powtó rzył Wró blew ski i gniew nie spoj rzał na

pod wład nego.
– To byłoby bez sensu – ode zwała się bły ska wicz nie Nata lia, widząc

kątem oka, jak Mar cin bled nie. – Dopiero co dosta li śmy nagra nie i list od
pro fe sora. Nie tak szybko pozbę dzie się Szulc.



– Skąd taka pew ność? – zacie ka wił się Szra mow ski.
– Intu icja – odparła na odczep nego. Nie miała zamiaru tra cić czasu na

nie po trzebne wał ko wa nie teraz cze goś, co być może nie ma nic wspól nego
z pro fe so rem.

– Musimy tam jechać, bo dozorca był prze ra żony i mówił nie skład nie –
stwier dził Wró blew ski.

– Idę do sie bie po doku menty i widzimy się na dole. – Szra mow ski
spoj rzał na Wró blew skiego, który kiw nął głową.

Kiedy pro ku ra tor znik nął za drzwiami, naczel nik ode zwał się do
Mar cina i Nata lii:

– Jedziemy na dwie bryki. Po oglę dzi nach na Jana, kiedy dowiem się,
kim jest denatka, zde cy duję o dal szych dzia ła niach.

Gwiaz dow ska z Win nic kim wró cili do biu rek. Wie dzieli, że jeśli okaże
się, że jest to zupeł nie inna sprawa, nie zwią zana z Sadlew skim
i upro wa dze niem Szulc, to dosta nie ją ktoś inny, a oni zajmą się
poszu ki wa niami Oli wii.

Ponow nie zapa dła cisza.
– Wszystko w porządku? – ode zwał się Sta siń ski, patrząc na Mar cina.
– Tak… nie, nie wiem… może – burk nął pod nosem Win nicki. Czuł się

paskud nie. Dopiero teraz, kiedy opo wie dział swoją histo rię na głos,
uświa do mił sobie, jakim był palan tem. Dziś zro zu miał, jak skrzyw dził
Oli wię, i naprawdę chciałby mieć jesz cze moż li wość, aby ją szcze rze za to
prze pro sić.

– Zostaw kartę z fil mem. Spraw dzę, czy można coś z niej wycią gnąć –
zapro po no wał Sta siń ski. – Może wypa trzę jakiś szcze gół, który pod po wie,
gdzie jest Oli wia.

Mar cin wyjął mini kartę pamięci ze smart fona i poło żył bez słowa na
biurku Grześka. Nie miał siły ani chęci roz ma wiać. Czuł gulę w gar dle na
samą myśl, że na dzie dzińcu kamie nicy na Świę tego Jana znajdą mar twą
Oliwę Szulc, bo wtedy nie będzie miał szans jej prze pro sić.

Zabrał kurtkę i dołą czył do cze ka ją cej na niego na kory ta rzu Nata lii.
Zje chali w mil cze niu windą do lobby. Gwiaz dow ska nie wie działa, jak ma
roz ma wiać z Mar ci nem. Co mu powie dzieć i jak oka zać wspar cie, bo czuła
wewnętrzne roz dar cie. Była znie sma czona opo wie ścią kolegi. Nie
spo dzie wała się tego po nim. Wia domo, ludzie się zmie niają i to, co było
dzie sięć lat temu, teraz już nale żało do prze szło ści. Jed nak cza sem dawne
grze chy wra cały, a odku pie nie win kosz to wało dużo wysiłku.



Po wysłu cha niu histo rii Mar cina Nata lia zaczęła myśleć o swoim synu.
Tomek cho dził do liceum, nie ba wem będzie miał szes na ście lat. Czy też
mógłby wyka zać się taką bez względ no ścią? Czy mógłby potrak to wać tak
dru giego czło wieka? Czy mimo dobrego wycho wa nia i nor mal nego domu
pod wpły wem okre ślo nych oko licz no ści i obcych ludzi młody czło wiek
może stać się okrut nym potwo rem?

Tyle razy widziała, jak dzie ciaki z dobrych domów, z nor mal nych rodzin
tra fiały za kratki, bo wpływ grupy rówie śni ków i chęć przy po do ba nia się jej
wygry wały ze zdro wym roz sąd kiem, z mądro ścią i dobrym wycho wa niem.

Takie roz wa ża nia przy pra wiały ją o mdło ści, budziły w niej irra cjo nalny
lęk, a obec nie musiała się sku pić na innych spra wach.

– Prze syłka była taka top secret? – wyrwała ich z zamy śle nia Wiola,
którą wła śnie mijali.

Gwiaz dow ska w pierw szej chwili nie zro zu miała, o co kobie cie cho dzi,
ale jak już do niej dotarło, o co pyta, rzu ciła:

– Bzdurne doku menty z banku, ale kurier nie wie dział, co w niej jest –
stwier dziła, zmu sza jąc się do uśmie chu. – Gdyby było ina czej, nie robiłby
pro ble mów. Wyko ny wał swoją pracę – sta rała się mówić lekko, aby nie
wzbu dzać zacie ka wie nia Wioli. Młoda poli cjantka, która zwy kle pra co wała
na dys po zy torni lub na por tierni, była łasa na wszel kie sen sa cje, więc nie
warto było się z nią dzie lić nad mierną ilo ścią infor ma cji.

Dziew czyna kiw nęła głową, a kiedy prze rzu ciła wzrok na Mar cina,
spo waż niała. Na dal była na niego obra żona, że nie zain te re so wał się nią
i wybrał na part nerkę labo rantkę Ali cję Wal czew ską.

Win nicki nawet nie zwró cił uwagi na Wiolę, był myślami zupeł nie gdzie
indziej. W dodatku osten ta cyjna nie chęć i uraza Nowa kow skiej były dla
niego nie zro zu miałe. Dziś już wie dział od kole gów z wydziału, że z Wiolą
trzeba postę po wać ostroż nie, bo była zde spe ro wana i w każ dym miłym
geście doszu ki wała się cze goś wię cej.

Dzi wiła go despe ra cja kobiety. Była młoda i atrak cyjna, więc bez
więk szego trudu zna la złaby kogoś, kto by się nią zain te re so wał.
W zacho wa niu i postę po wa niu Wioli musiał się kryć jakiś głęb szy pro blem,
ale ani Win nicki, ani nikt inny z komendy nie miał ochoty w to wni kać.
Łatwiej było jej uni kać.

* * *



Wcho dząc pospiesz nie przez masywną bramę na ulicy Świę tego Jana 13,
Nata lia wie działa, że nie jest dobrze, bo czy była to Oli wia, czy ktoś inny,
to i tak mieli trupa. Minęli dwóch poli cjan tów. Zapewne byli to kole dzy
z poste runku na Rynku Głów nym. Idąc wzdłuż prze wiązki, już z daleka
zoba czyli, że na środku dzie dzińca leży młoda dziew czyna ubrana w strój
bale towy.

Na miej scu byli już Wró blew ski ze Szra mow skim oraz dwóch tech ni ków
i pato log. Pro ku ra tor stał nie ru chomo, wbi ja jąc wzrok w mar twą
dziew czynę. Nie odry wał od niej oczu. Kiedy Nata lia z Mar ci nem się
poja wili, nawet nie drgnął. Zacho wy wał się, jakby był w szoku.
Gwiaz dow ska, mimo że nie darzyła go sym pa tią, zaczęła się mar twić.
Zacho wa nie pro roka mogło zwia sto wać zała ma nie. Komi sarz myślała, że
jest twardy psy chicz nie, ale ostatni czas musiał go nad wy rę żyć.

– To nie Oli wia – szep nął z ulgą Win nicki.
W innych oko licz no ściach taka reak cja mogłaby go sta wiać w złym

świe tle, bo prze cież patrzyli na mar twą dziew czynę. Ale w tym przy padku
jego uczu cie ulgi było zro zu miałe.

– Jaką mamy sytu ację? – rzu ciła, dając znać o ich obec no ści.
– Nie we sołą – odparł pato log.
Gwiaz dow ska zbli żyła się do zwłok i przyj rzała się im z bli ska.

Dziew czyna leżała na tra wie w pokracz nej pozie, ale nie miała żad nych
widocz nych obra żeń i nie wyglą dała jak wcze śniej sze ofiary Tade usza
Sadlew skiego, więc być może ta sprawa nie miała nic wspól nego
z pro fe so rem.

– Nie ma za dużo widocz nych obra żeń – usły szała głos Mak sy mi liana
Opa liń skiego. – Patrząc na nią tu i teraz, mogę zakła dać, że przy czyną
zgonu są obra że nia wewnętrzne.

– Została zabal sa mo wana? – zapy tała.
– Nie – odparł krótko pato log. – Wygląda na to, że wysko czyła przez

okno. – Wska zał pal cem na otwarte okno na dru gim pię trze. – Szcze góły
jak zawsze po sek cji.

Oli wia Szulc na dal była w rękach Sadlew skiego i nie wie dzieli, jak ją
odna leźć. Dodat kowo mieli nowego trupa nie zi den ty fi ko wa nej mło dej
kobiety. Mimo że ona, tak jak Oli wia, nie była w typie poprzed nich ofiar
pro fe sora, w gło wie Gwiaz dow skiej tliła się myśl, że muszą spró bo wać
zna leźć powią za nie ofiary z Sadlew skim. Choć na razie trzeba było ją



trak to wać jako odrębną sprawę, która zbie gła się w cza sie
z nie roz wią za nym przez nich śledz twem, będą cym ich prio ry te tem.

Mar twa dziew czyna była wysoką, prze raź li wie chudą bru netką
o chło pię cej syl wetce. Nata lia przy pusz czała, że jeśli ta sprawa łączy się
z pro fe so rem, to tym razem Sadlew ski wybrał inny klucz wyszu ki wa nia
kobiet. Wcze śniej sze typy i ich kla sy fi ka cja to prze szłość, bo były
ele men tem pierw szej gry. Teraz musieli zacząć od nowa. Komi sarz była
prze ko nana, że pro fe sor zmie nił tak tykę dzia ła nia. Chciał udo wod nić, że
raz dali się oszu kać i że drugi też zostaną okpieni, mimo że wie dzą, kto jest
mor dercą. Zamie rzał dowieść, że to, iż znają toż sa mość mor dercy, nie
wystar czy, aby go powstrzy mać.

Posta no wiła, że ostroż nie będzie się dzie lić roz wa ża niami z resztą ekipy.
Nie chciała, aby Wró blew ski ją odsu nął, tłu ma cząc, że znowu fik suje na
jed nej myśli. Oba wiała się, że prze ło żony przy po mni sobie wyda rze nia po
zni we czo nej spra wie Rudego sprzed kilku lat. Wtedy, gdyby nie pomoc
naczel nika, psy cho loga i męża, Nata lia musia łaby odejść z poli cji.
Roz sypka psy chiczna i cią głe ana li zo wa nie zawa lo nej sprawy omal nie
dopro wa dziły jej do zała ma nia psy chicz nego. Nie mogła we Wró blew skim
wzbu dzać poczu cia, że znowu pro wa dzi sprawę, która staje się jej obse sją.

– Co jest ze Szramą? – zapy tała, pod cho dząc do naczel nika, który
ner wowo prze stę po wał z nogi na nogę.

– Stoi tak, od kiedy tu przy szli śmy – burk nął Wró blew ski, wzru sza jąc
ramio nami.

– Co robimy? – ode zwała się po chwili komi sarz.
Naczel nik skrzy wił się, jakby zadała mu fizyczne cier pie nie.
– Roz po czy namy nowe śledz two – stwier dził Wró blew ski, przy glą da jąc

się pro ku ra to rowi, który jakby drgnął na jego słowa.
– Wiemy, kto to? – Win nicki wska zał głową mar twą kobietę.
– Nie – odparł naczel nik, nie spusz cza jąc wzroku ze Szra mow skiego, tak

że nie był pewny, czy pro ku ra tor wytrzyma napię cie.
– A może pro fe sor z nami pogrywa? – stwier dziła komi sarz i zoba czyła

kar cące spoj rze nie naczel nika, bo wraz z jej sło wami Szra mow ski
wes tchnął nie na tu ral nie gło śno.

– Skąd myśl, że to jego sprawka? – Opa liń ski wska zał na mar twą
dziew czynę. – W tym momen cie to nad in ter pre ta cja.

– Uwa żasz, że sprawa Szulc może mieć jakiś zwią zek z tą? W jaki
spo sób? Jakim cudem? Gdzie ty to widzisz? – ode zwał się jak w amoku



despe rac kim tonem pro ku ra tor. Miał zmę czony wyraz twa rzy.
– Spo koj nie, bez nie po trzeb nych emo cji – rzu cił naczel nik. – Prze cież tu

mamy zupeł nie inny rodzaj śmierci. To samo bój stwo.
– Myślę, że Sadlew ski chce namie szać nam w gło wach – stwier dziła

pew nie Nata lia i już żało wała swo jej postawy.
– Chyba zaczy nasz mieć obse sję – ode zwał się naczel nik. On na razie

nie widział punk tów wspól nych. Dla niego był to zwy kły zbieg
oko licz no ści, że w tym samym dniu, kiedy ode zwał się pro fe sor, wyda rzyła
się też inna tra ge dia. Każ dego dnia zda rzały się w mie ście wypadki, a nie
każdy ma zwią zek z Tade uszem Sadlew skim. Teraz Wró blew ski zaczął się
też nie po koić o Gwiaz dow ską, tak jak prze wi dy wała.

– No to może w tej szkole – spoj rzała na okna, które wycho dziły na
dzie dzi niec – kryją się jakieś szcze góły. – Chciała poka zać, że też bie rze
pod uwagę inne sce na riu sze niż ten jeden jedyny.

– Skąd wiesz, że tu jest szkoła? – zdzi wił się Mar cin, bo nie było sły chać
ani widać mło dzieży.

– Kiedy wcho dzi li śmy przez bramę, widzia łam tabliczkę z infor ma cją,
że mie ści się tu szkoła bale towa, co by się zga dzało. – Ponow nie wska zała
pal cem na denatkę. Chciała, aby zwró cili uwagę na jej strój.

– Nie rozu miem. Czego on chce? – Pro ku ra tor ich nie słu chał.
Zako twi czył myśli tak jak Nata lia tylko w jed nym punk cie. Panika
przej mo wała nad nim kon trolę.

– To psy cho pata, który chce się zaba wić, bo spra wia mu to przy jem ność
– odpo wie działa bez chwili namy słu Nata lia. – Wąt pię, aby miał oso bi ste
zatargi z tymi dziew czy nami. Oli wia i być może dzi siej sza ofiara są
ele men tem jego prze my śla nej gry i zaspo ko je niem mor der czych żądz.
Miały pecha, że go spo tkały. Musimy tak jak w poprzed niej spra wie
odkry wać, kim są ofiary i jaki miały zwią zek z pro fe so rem oraz z sobą
nawza jem – tłu ma czyła Gwiaz dow ska.

– Nata lia, dość – rzu cił ostro naczel nik. – Dopo wia dasz fakty, któ rych
nie ma.

Na chwilę zapa dła cisza, bo Gwiaz dow ska wal czyła sama ze sobą
o wewnętrzny spo kój.

– Gdzie jest dozorca, który ją zna lazł? – przy po mniała sobie po chwili.
– Wró cił do służ bo wego lokalu, musiał ochło nąć – odpo wie dział

Wró blew ski. – Kiedy przy je cha li śmy, cały dygo tał. Maks dał mu coś na
uspo ko je nie.



Nata lia kiw nęła głową i poszła we wska za nym przez naczel nika
kie runku, dając znak Win nic kiemu, aby ruszył za nią.



Kra ków, 12 marca 1980 roku, środa

– Skup się, mazgaju, bo ni gdy nie skoń czymy – wark nęła szczu pła,
drobna kobieta o suro wym wyra zie twa rzy.

– Nogi mnie bolą, chcę usiąść – odparł chło piec piskli wym gło sem.
– Usią dziesz, jak wyko nasz układ bez pomyłki. – Gładko zacze sana

kobieta pod nio sła głos. – Nogi ci się plą czą, nie obcią gasz pal ców, a plecy
cią gle krzywe. Jak mam dać ci odpo cząć, widząc tak żało sne rezul taty? Za
mie siąc kon kurs, a ty pre zen tu jesz się jak łamaga. – W jej gło sie sły chać
było wro gość, mimo że na twa rzy chłopca wid niał gry mas bólu
i zmę cze nia. – To moja szansa, aby poka zać, co umiem i czego mogą się
spo dzie wać inni, gdy zapi szą dzieci do mojej szkoły. Poświę ci łam ci
wszystko, a ty jesteś nie wdzięczny. Nie potra fisz dla mnie zro bić jed nej
rze czy dobrze? – Spoj rzała na niego lodo wa tym wzro kiem.

Chło piec kiw nął głową z napię ciem na twa rzy i przy brał pierw szą
pozy cję, w któ rej stopy sty kają się pię tami. Kobieta włą czyła muzykę,
a kiedy miał zacząć tań czyć, drzwi do sali uchy liły się i sta nął w nich
pulchny męż czy zna o miłej twa rzy. Chło piec zmru żył oczy, prze wi du jąc
awan turę, bo prze ry wa nie próby było nie do pusz czalne. Ale zimna
i bez względna kobieta na widok męż czy zny roz pro mie niła się, co
zasta no wiło chłopca.

– Wybacz, kochana, że prze szka dzam, ale jest już późno i mia łem
nadzieję, że pój dziemy do domu na kola cję – ode zwał się gość ser decz nym
i melo dyj nym gło sem, uśmie cha jąc się rów no cze śnie do chłopca, który
wyglą dał na wykoń czo nego. – Chyba już dość tego tańca, od rana tu
sie dzi cie.

– Wiem, Misiu, ale praca z tym dziec kiem jest praw dziwą orką na
ugo rze – odpo wie działa miłym tonem, mimo że to, co mówiła, było
nie miłe.

– Moja droga, jesteś per fek cjo nistką i podzi wiam cię za to, ale nie
możesz być tak surowa – rzu cił, na dal uśmie cha jąc się do chłopca. – On ma
nie wiele ponad pięć lat, dopiero się uczy.



– Jesteś dobrym czło wie kiem i widzisz w ludziach tylko dobro, za to cię
kocham – powie działa, zbli ża jąc się do pulch nego męż czy zny i cału jąc go
deli kat nie w usta. – Ale na bale cie się nie znasz, więc pozwól, że tym będę
zaj mo wać się ja. Jeśli mamy coś zna czyć w tej branży, to musimy poka zać,
na jakie efekty mogą liczyć ludzie, któ rzy zapi szą do mnie swoje dzieci.
Ale jak na niego patrzę – wska zała pal cem chło paka – ogar nia mnie tylko
roz pacz, jak bym uczyła małpę.

– Daj spo kój – ponow nie rzu cił lekko, choć tym razem można było już
wyła pać odro binę sta now czo ści. – Po dzie się ciu godzi nach próby sam
Barysz ni kow miałby dość i nogi by mu się plą tały, lecz nie z braku
umie jęt no ści, a ze zmę cze nia. Wiem, że chcesz dobrze, ale na dziś
wystar czy.

Chło piec poczuł ulgę, bo już wie dział, że ostat nie zda nie pulch nego
męż czy zny zakoń czy jego dzi siej szą mękę. Kobieta odwró ciła się w stronę
chłopca, spoj rzała na niego z nie sma kiem i pogardą, cmok nęła gło śno
i powie działa:

– No dobrze, ale w dro dze do domu musimy gdzieś kupić tokaj. Po
kosz mar nym dniu z tym anal fa betą bale to wym muszę się zre lak so wać –
par sk nęła.

Chło piec zoba czył, jak męż czy zna kręci głową z dez apro batą, ale
zacho wał uśmiech na twa rzy.

– Zatrzy mam się, gdzie tylko będziesz sobie życzyła. – Puścił oczko do
sto ją cego na środku sali chłopca w stroju bale to wym. – Mały Niżyń ski,
bie gnij się prze brać – rzu cił żar to bli wie, a chło piec kiw nął machi nal nie
głową i opu ścił salę.

– Niżyń skiemu on nawet bale tek nie mógłby czy ścić – rzu ciła kobieta. –
Obra żasz ikonę baletu.

– Może na bale cie się nie znam, ale widzę, że chło piec tań czy
wyjąt kowo, patrzy się na niego z taką samą przy jem no ścią jak kie dyś na
Niżyń skiego – powie dział, łago dząc jej obu rze nie. – Kochana, jesteś
wspa niałą kobietą i każ dego dnia dzię kuję Bogu, że cię spo tka łem, ale
mar twię się o cie bie i o tego chłopca. Wiem, że masz swoje plany, że
marzysz o szkole na wyso kim pozio mie i suk ce sie, ale on jest dziec kiem.
Musisz mu odpu ścić, bo to się źle na nim odbije – tłu ma czył łagod nie,
przy tu la jąc kobietę do sie bie.

– Może masz rację – przy znała, gdyż nie umiała się z nim spie rać.
Zawsze ją roz czu lał, a jego spo kój oddzia ły wał też na nią. – Ale widzę jego



pre dys po zy cje, ma wro dzony talent, dla tego nie może osiąść na lau rach, bo
nic z tego nie będzie – wyja śniła, uśmie cha jąc się do męż czy zny.

– Cza sem ple ciesz takie głup stwa. – Dotknął jej pal cem piesz czo tli wie
po nosie. – On ma pięć lat, nie wiele dzieci zaczyna ćwi czyć poważ nie
w tym wieku. Nawet jak będzie ćwi czył o połowę mniej, to i tak będzie
lep szy od innych.

– Trzeba mu sta wiać wyzwa nia i mieć duże ocze ki wa nia, wtedy będzie
się sta rał spro stać im choć w drob nej mie rze – nie odpusz czała.

– Kiedy będziemy mieć wspólne dzieci, to nie pozwolę na taką
dys cy plinę – powie dział zaska ku jąco poważ nie. – Dzieci potrze bują czasu
wol nego na zabawę. Ty, jak byłaś mała, nie spę dza łaś czasu na podwórku
z dzie cia kami? Ja całe dnie się bawi łem, a jakoś wysze dłem na ludzi
i pora dzi łem sobie w życiu.

– No wła śnie dużo się bawi łam, a gdyby ktoś wcze śniej zapi sał mnie na
balet, to osią gnę ła bym wię cej. – W jej odpo wie dzi poja wił się żal.

– Ale wtedy byśmy się nie spo tkali – powie dział męż czy zna, aby
zała go dzić dys ku sję, która nie miała szans na kom pro mis.

Do sali ponow nie wszedł chło piec ubrany do wyj ścia i sta nął w progu.
Gru ba sek ucie szył się na jego widok.

– Ja i mały Niżyń ski – wska zał chło paka – będziemy na cie bie cze kać
w aucie. – Dał znać chłopcu, aby wyszli z sali. – Radzisz sobie świet nie,
ona też to wie – szep nął do niego, kiedy wcho dzili do auta.

Chło piec uśmiech nął się nie znacz nie do męż czy zny, bo zmę cze nie nie
pozwa lało mu na wię cej.



Kra ków, 28 paź dzier nika 2015 roku,
środa

Nata lia z Mar ci nem weszli przez stare skrzy piące drzwi do sza rego
i ponu rego pomiesz cze nia. Pach niało w nim kurzem i wil go cią, ale pano wał
wzo rowy porzą dek. Po pro stu stare grube mury prze sią kły
cha rak te ry stycz nym zapa chem. Przy drew nia nym stole sie dział star szy
męż czy zna i wpa try wał się w parę, która uno siła się znad szklanki
z her batą.

– Dzień dobry. Jak się pan czuje? – zapy tała Nata lia.
Męż czy zna drgnął i spoj rzał w ich kie runku.
– Bywało lepiej – odparł, a komi sarz kiw nęła głową ze zro zu mie niem.
– Komi sarz Gwiaz dow ska i aspi rant Win nicki – przed sta wiła ich.
Star szy męż czy zna chwilę się im przy glą dał z dobro tli wym, ale

smut nym wyra zem twa rzy. Jego prze dłu żone reak cje mogły wyni kać też
z zaży tego lekar stwa, które otrzy mał od Opa liń skiego.

– Alojzy Nowak – rów nież się przed sta wił smut nym gło sem. – Czy ona
na pewno nie żyje? – zapy tał nie pew nie.

– Oba wiam się, że tak – odparła Gwiaz dow ska, a męż czy zna zakrył oczy
dło nią. Wciąż był pod wra że niem tego, co zoba czył.

– Znowu to samo – wes tchnął.
– Co ma pan na myśli? – zapy tała.
– Już kie dyś zda rzyła się tu taka tra ge dia – zaczął męż czy zna, patrząc na

her batę. – Pięt na ście lat temu, a może i wię cej, z tego samego okna
wysko czyła uczen nica. Wspa niała dziew czyna – wes tchnął znowu.

Win nicki i Gwiaz dow ska już wie dzieli, że to nie jest zbieg oko licz no ści.
– A czy zna pan tę dziew czynę, którą dziś pan zna lazł? – zapy tała

komi sarz ostroż nie.
Męż czy zna pod niósł na nią wzrok i chwilę się przy glą dał.
– No wła śnie wydaje mi się, że znam tę buzię, ale nie mogę

przy po mnieć sobie jej imie nia – odparł i znowu się zamy ślił, po czym



dodał: – Kiedy ją zoba czy łem, to pomy śla łem, że to jedna z panie nek ze
szkoły bale to wej pani Bie lec kiej. One cza sem ćwi czą na dzie dzińcu, ale nie
o tej godzi nie i nie o tej porze roku – mówił, jakby sam sobie tłu ma czył
swoją pomyłkę. – A póź niej przy po mnia łem sobie, że to nie moż liwe, żeby
któ raś z dziew czyn dziś była w szkole.

– Dla czego?
– Dwa dni temu pani Bie lecka poje chała z sze ścioma naj lep szymi

balet ni cami za gra nicę. Chce zapew nić dziew czy nom dobre miej sca
w mię dzy na ro do wych szko łach. Posta no wiła zamknąć szkołę, bo mówi, że
już nie ma siły. Ponad czter dzie ści lat pro wa dzi to miej sce. Została sama ze
wszyst kim. Zawsze miała burz liwe rela cje z bli skimi, więc nikt nie chce jej
poma gać. Poza tym czasy się zmie niają – opo wia dał męż czy zna. Nata lia
z Mar ci nem chęt nie go słu chali, gdyż nie orien to wali się, jak dzia łają
szkoły tańca. – Pani Bie lecka mówi, że teraz rodzice, któ rzy zapi sują dzieci
do szkoły bale to wej, ocze kują, że z dnia na dzień ich pocie cha sta nie się
głów nym soli stą. Nie rozu mieją, że do tego trzeba czasu, cier pli wo ści i, co
naj waż niej sze, talentu. Ubo le wała, że w tych cza sach naj waż niej szy jest
suk ces, a nie praca, aby go osią gnąć.

– Czyli szkoła jest zamknięta i nie ma tam nikogo? – zapy tała Nata lia
i spoj rzała poro zu mie waw czo na Mar cina.

– Tak – przy znał męż czy zna.
– Jakby ktoś chciał, to trudno byłoby się dostać do środka? – dopy ty wał

się Mar cin.
– Na klatkę scho dową bez pro blemu można wejść, bo szkoła mie ści się

w jed nej czę ści kamie nicy, a w innych są firmy, które przyj mują klien tów
czy kurie rów – odpo wie dział dozorca. – A drzwi do szkoły łatwo otwo rzyć,
są stare. Jakby ktoś chciał tam wejść, toby wszedł, tylko nie wiem po co,
skoro tam nikogo nie ma, a pani Bar bara nic cen nego tam nie prze cho wuje.
To szkoła tańca. – Spoj rzał pyta jąco na Gwiaz dow ską i nagle rzu cił, jakby
doznał prze bły sku: – No tak, jak szkoła była zamknięta, to w jaki spo sób ta
kobieta się tam dostała i wysko czyła z okna?

– No wła śnie – odparła komi sarz machi nal nie. – Wyślemy tech ni ków,
aby spraw dzili, czy są ślady wła ma nia lub mani pu lo wa nia przy zamku. Od
dawna pan tu pra cuje? – zapy tała, bo z wcze śniej szych słów męż czy zny
wyni kało, że jest w dobrych rela cjach z wła ści cielką szkoły.

– Ze dwa dzie ścia pięć lat będzie – odpo wie dział, nie namy śla jąc się zbyt
długo.



– Zna pan dziew czyny z tej szkoły? – upew niała się.
– Teraz znam wszyst kie, bo nie wiele ich zostało – wyja śnił męż czy zna. –

Kie dyś było ich znacz nie wię cej i ni gdy nie mogłem ich zli czyć. Jesz cze
kilka lat temu to miej sce tęt niło życiem, a teraz panuje tu gro bowa cisza. –
 Dozorca ciężko wes tchnął. Nowe czasy zde cy do wa nie mu nie
odpo wia dały.

– To może koja rzy pan tę dziew czynę? – Mar cin wycią gnął przed sie bie
komórkę, poka zu jąc zdję cie Oli wii.

Nata lia uznała to za despe racki pomysł. Teraz to Mar cin szu kał tro pów
tam, gdzie ich nie było. Mimo to cze kała na reak cję dozorcy.

Jedno spoj rze nie męż czy zny na foto gra fię w smart fo nie Win nic kiego
wystar czyło.

– To Oliwka – odpo wie dział rado śniej, a Nata lia poczuła, jak nowa fala
adre na liny zalewa jej wnętrz no ści. No to naczel nik miał swoje fakty. –
Zdolna dziew czyna. Kiedy tań czyła, dech zapie rało nawet komuś takiemu
pro stemu jak ja – powie dział z nostal gią. – Miała wyjąt kowy talent
prze ka zy wa nia emo cji tań cem. Miała dar, ale nie stety zda rzył się wypa dek
i prze kre ślił jej karierę. Pani Bie lecka była zała mana. Oli wia w tam tym
cza sie była jej naj więk szą gwiazdą. Jedną stra ciła kilka lat wcze śniej,
a następ nie Oliwkę. – Sły chać było, że wspo mnie nia daw nych lat tkwią
głę boko w męż czyź nie.

– Kogo stra ciła wcze śniej? – dopy ty wała Gwiaz dow ska.
– Gaję Deńko, miała sie dem na ście lat. Do dziś ją pamię tam. – Krę cił

z nie do wie rza niem głową dozorca, jakby chciał odgo nić od sie bie fakty
sprzed lat. Nagle spoj rzał na Win nic kiego i zapy tał: – A dla czego pan pyta
o Oli wię? Nie widzia łem jej od bar dzo dawna.

– Kie dyś się z nią przy jaź ni łem, a słu cha jąc pana, przy po mnia łem sobie
o niej – skła mał Win nicki.

– To była wspa niała dziew czyna – odpo wie dział z entu zja zmem star szy
męż czy zna, a Mar cin poczuł gorycz i wstyd. On ni gdy nie widział w Oli wii
niczego wyjąt ko wego. Dla tego teraz tylko ski nął głową na słowa dozorcy. –
 Gdyby chciał się pan cze goś wię cej dowie dzieć o Oli wii, to zapewne
opo wie panu Ewa Swat.

– Kto to? – zapy tała z zain te re so wa niem komi sarz.
– Przy ja ciółka Oliwki. Kie dyś były nie roz łączne – wyja śnił dozorca,

a Nata lia prze lot nie spoj rzała na Mar cina, który tylko lekko wzru szył
ramio nami, dając jej do zro zu mie nia, że nie ma poję cia, o kim mowa. –



Ewa mieszka o tu, po dru giej stro nie ulicy. – Wska zał przez okno pal cem na
bramę naprze ciwko. – Ona też już nie tań czy, ale czę sto z nią roz ma wiam.

– A widział pan tu kie dyś tego męż czy znę? – Komi sarz poka zała zdję cie
na swoim smart fo nie.

Dozorca przy glą dał się chwilę i pew nie odparł:
– Nie, ni gdy.
– Dzię ku jemy – odpo wie działa Gwiaz dow ska, czu jąc się jak mario netka

w rękach psy cho paty. Była pewna, że Sadlew ski celowo ich tu skie ro wał,
i cokol wiek naczel nik by mówił, ona była pewna, że nic tu nie jest
przy pad kiem i odrębną sprawą.

– Skąd ta dziew czyna się tu wzięła? – zadu mał się dozorca. – Młoda
kobieta… Co się dzieje z tym świa tem? – wes tchnął.

– Wszyst kiego się dowiemy. Nikt nie odbiera sobie życia bez powodu –
powie działa komi sarz, chcąc trzy mać się wer sji z samo bój stwem.

– Poli cjant, który tu był, kiedy Gaja wysko czyła, też tak mówił – odparł
zre zy gno wa nym gło sem dozorca. A Nata lii zaświe ciła się w gło wie kolejna
lampka, aby spraw dzić w archi wum śledz two sprzed lat.

– Cza sem ciężko zro zu mieć, że ktoś tak młody decy duje się zakoń czyć
swoje życie, ale to się zda rza – stwier dziła Nata lia i poże gnała się ze
star szym męż czy zną.



Kra ków, 20 marca 1998 roku, pią tek

Bukow ski wszedł przez masywne drzwi do środka lokalu, nale żą cego do
szkoły tańca Balance. Na wąskim i dłu gim kory ta rzu nie było nikogo, ale
doszły go głosy z jed nego z pomiesz czeń, więc ruszył w tam tym kie runku.

Nie pew nie popchnął uchy lone drzwi i powoli wło żył głowę do środka,
loka li zu jąc głos, który usły szał, będąc na kory ta rzu. Na środku sali stała
szczu pła kobieta po czter dzie stce, któ rej postawa od pierw szego spoj rze nia
oznaj miała, że w nie daw nej prze szło ści była balet nicą. Jej wiek nie
pozo sta wiał wąt pli wo ści, że zawo dowy taniec nale żał do jej prze szło ści.
Dla tego Bukow ski domy ślił się, że kobieta jest nauczy cielką albo
dyrek torką, z którą poli cjanci już roz ma wiali. Wła śnie zapo zna wała
mło dzież z sytu acją, a jego poja wie nie się w drzwiach prze rwało jej
mono log. Dla tego posta no wił się ode zwać:

– Dzień dobry, inspek tor Jan Bukow ski. Przy dzie lono mi sprawę tego
nie szczę śli wego wypadku – wyja śnił, roz glą da jąc się po pomiesz cze niu,
w któ rym była zgro ma dzona mło dzież. Szkoła była kame ralna, więc w sali
było może ze trzy dzie ści osób.

– Bar bara Bie lecka, jestem dyrek torką szkoły – wyja śniła z nie mi łym
chło dem w gło sie. Już po tym jed nym zda niu Bukow ski czuł, że surowa
dys cy plina jest metodą pracy tej kobiety.

– Czy mógł bym z panią poroz ma wiać na osob no ści? – zapy tał, mie rząc
wzro kiem prze ję tych i smut nych mło dych ludzi.

– Zapra szam do gabi netu – odparła bez chwili waha nia. – Wró cimy do
tej roz mowy. Na razie zaj mie cie się czymś poży tecz nym – rzu ciła do
zgro ma dzo nych w sali i ruszyła na kory tarz.

Mło dzież nawet nie cze kała, aż drzwi się za nimi zamkną, natych miast
zaczęła szep tać mię dzy sobą.

Drogę do gabi netu prze mie rzali w mil cze niu. Bukow ski wyczu wał, że
Bie lecka nie lubi roz mów w stylu small talk. Wyda wała się kon kretna, więc
inspek tor jej nie zaga dy wał. Chciał tylko zadać pyta nia, aby poznać prawdę
o samo bój stwie mło dej balet nicy.



Bie lecka wpro wa dziła go do nie wiel kiego pokoju, który prze peł niała
biel. Można było nawet powie dzieć, że jej bez miar kłuł w oczy. Trzeba było
się przy zwy czaić do takiej inten syw no ści tego koloru.

– Pro szę usiąść, zapewne chce pan poroz ma wiać o Gai? – ode zwała się
pierw sza, wska zu jąc mu krze sło, które miało iry tu jący biały kolor.

Zanim usiadł, zasta no wił się, czy cienki trencz, który miał na sobie, jest
wystar cza jąco czy sty, aby bez obaw zająć miej sce. Czuł dys kom fort. Taki
kolor był nie prak tyczny, stre so wał.

Nie podo bał mu ten się gabi net, źle się w nim czuł. Miał nie prze parte
wra że nie, że pomiesz cze nie i jego styl były ide al nie zsyn chro ni zo wane ze
spo so bem bycia i oso bo wo ścią dyrek torki.

– Pro szę powie dzieć, co pani wie o tej dziew czy nie – popro sił, cały czas
wier cąc się na krze śle. Szu kał dogod nej pozy cji, aby jak naj mniej doty kać
obi cia.

– Zapewne chciałby pan się dowie dzieć, czy miała powody, aby się
tar gnąć na życie? – prze szła do rze czy Bie lecka.

– A miała?
– Była gwiazdą szkoły. Wszyst kie uczen nice chciały być takie jak ona,

tań czyć jak ona i mieć taką przy szłość na świa to wych sce nach jak ona. –
Kobieta mówiła w machi nalny spo sób, jakby wygła szała stan dar dową
regułę. – Miała talent, umie jęt no ści, ela styczne ciało, potra fiła być
per fek cyjna. Miała dosko nałe ciało, które umiała kon tro lo wać. Była
wzo rem do naśla do wa nia.

– Czyli nie miała powo dów?
– Abso lut nie żad nego – odpo wie działa Bie lecka sta now czo.
– A czy przy jaź niła się z kimś ze szkoły? – zapy tał, a kobieta

uśmiech nęła się w nie zro zu miały dla niego spo sób.
– Do szkoły bale to wej nie przy cho dzi się szu kać przy ja ciół. Jeśli chce

się coś osią gnąć, to trzeba pra co wać nad sobą. Obec ność innych czę sto
roz pra sza – odpo wie działa Bie lecka w taki spo sób, że Bukow ski nie
wie dział, czy dobrze ją zro zu miał. Gaja była nasto latką, a obser wu jąc
wła sne córki, wie dział, że towa rzy stwo rówie śni ków jest nie zbędne do
pra wi dło wego roz woju spo łecz nego. Każdy chce mieć choć jedną bli ską
osobę.

– Nie miała ani jed nej kole żanki? – upew niał się, gdyż nie mógł
uwie rzyć w taką samot ność.



– No wie pan, cho dziła do klasy z innymi. Była też przy dzie lona do
grupy, z którą ćwi czyła do występu, ale nie widzia łam, aby z kimś
prze sia dy wała na prze rwach czy w cza sie wol nym. Takie chwile
wyko rzy sty wała na ćwi cze nia.

– Była lubiana?
– Była naj lep sza, a takich ludzi inni nie lubią, bo im zazdrosz czą –

odpo wie działa dyrek torka, a pły nący od niej chłód i dystans zaczęły
Bukow skiego dener wo wać. Spra wiała wra że nie osoby bez względ nej, dla
któ rej liczy się tylko per fek cja, a każda inna luź niej sza postawa zasłu guje
na naganę. Może to ocze ki wa nia wobec Gai dopro wa dziły do jej śmierci.
Musiał to brać pod uwagę. Nie usta jąca pre sja może spo wo do wać
sza leń stwo.

– No dobrze, nie miała w szkole zna jo mych, a jak wyglą dało jej życie
poza szkołą?

– Gaja miała sie dem na ście lat, w bale cie to czas, kiedy robi się
naj więk sze kariery. Dla tego nie mie wała czasu wol nego – trzy mała się
swo jego dyrek torka. – To była mądra dziew czyna, która rozu miała, co
może osią gnąć, jeśli nie będzie taka jak każda roz ka pry szona nasto latka.
Dla tego nie była jak inne dzie wu chy, które myślą, że świat stoi przed nimi
otwo rem i że wszystko im się należy bez cięż kiej pracy.

– Prze pra szam, ale trudno mi uwie rzyć, że dziew czyna, która ma
sie dem na ście lat, nie ma ochoty na chwilę sza leń stwa – ode zwał się lekko
Bukow ski. – Mam trzy córki, a jedna ma wła śnie sie dem na ście lat. Jest
w porządku, uczy się i nie ma z nią pro ble mów, ale kiedy przy cho dzi
piąt kowy wie czór, to włą cza jej się szwen dak. – Uśmiech nął się, chcąc
wpro wa dzić luź niej szą atmos ferę.

– Prze ciętne nasto latki tak mają – odparła bły ska wicz nie Bie lecka bez
uśmie chu. – Gaja była wyjąt kowa. Zabie gały o nią szkoły bale towe
z całego świata. Za trzy mie siące miała lecieć do Paryża, dostała posadę
w Paris Opera Bal let.

Słu cha jąc dyrek torki, inspek tor nie mógł roz gryźć, czy kobieta była
dumna z osią gnięć uczen nicy, czy była to dla niej tylko kwe stia biz ne sowa.

– A jaką sytu ację rodzinną miała Gaja? Może tam były pro blemy? –
Bukow ski despe racko szu kał jakiejś nie do sko na ło ści w życiu
samo bój czyni.

– Rodzice Gai to majętni ludzie i miesz kają w USA. Oddali córkę pod
moją opiekę, bo wie dzieli, że przy mnie osią gnie naj wyż szy poziom –



 mówiła jed no staj nie. W jej sło wach nie było żad nych emo cji, jak
u zapro gra mo wa nego robota.

– Gaja miesz kała sama? – Bukow ski liczył, że tu będzie punkt
zacze pie nia. Jeśli dziew czyna żyła bez nad zoru doro słego, to może jed nak
miała też inny świat, a nie tylko ten zwią zany z bale tem. Nie o wszyst kim
dyrek torka musiała wie dzieć.

– Miesz kała w kamie nicy na Wiśl nej z innymi dziew czy nami ze szkoły –
wyja śniła Bie lecka. – Do mnie do szkoły przy jeż dżają ucznio wie z całej
Pol ski, dla tego, aby mieć pew ność, że są bez pieczni, doszłam do
poro zu mie nia z wła ści cie lem kamie nicy i tylko mnie wynaj muje małe
miesz kanka. – Te słowa roz pa liły nadzieję w inspek to rze, że może był czas
i zaję cia w życiu Gai, o któ rych dyrek torka nie wie działa. – W kamie nicy
jest moni to ring i stróż – dodała, jakby czy tała w myślach Bukow skiego.

– Rozu miem, czyli według pani Gaja nie miała powo dów, aby ode brać
sobie życie? – powtó rzył zadane wcze śniej pyta nie.

– Abso lut nie żad nych – rzu ciła raz jesz cze sta now czo.
– A jed nak to zro biła. Dla czego?
Jego pyta nie zawi sło w powie trzu, a Bar bara Bie lecka nie umiała na nie

odpo wie dzieć. Inspek tor był pewny, że kobieta widziała tylko to, co chciała
widzieć. Była sku piona wyłącz nie na bale cie, nie inte re so wało jej nic
innego, a Bukow ski wie dział, że życie nasto lat ków zawsze toczy się też
z boku głów nego nurtu. W świe cie rów no le głym, nie do stęp nym doro słym.

– Czy kiedy Gaja wysko czyła przez okno, była sama w sali? – zapy tał
ponow nie, bo w gabi ne cie nastała nie zręczna cisza.

– Nie stety nie, zda rzyło się to przed roz po czę ciem próby – zaczęła
mówić kobieta, ale już bez pew no ści w gło sie. – Mło dzież cze kała na
nauczy ciela w sali numer trzy.

– Ile osób było z Gają wtedy w sali?
Bie lecka chwilę zasta na wiała się nad odpo wie dzią.
– Pięć, ona była szó sta. Próby odby wają się w wąskim gro nie, a każda

z grup ćwi czy swoją par tię. Dopiero dwa tygo dnie przed wystę pem
zaczy nają pra co wać wszy scy razem.

– Chciał bym poroz ma wiać z tą piątką – popro sił.
– To wyklu czone, w tej gru pie są dzieci. Prze żyły wstrząs, więc nie jest

to dobry pomysł, aby ponow nie do tego wra cały – zapro te sto wała
dyrek torka.



– Na ich oczach zabiła się kole żanka, ta chwila i to zda rze nie będą do
nich powra cać do końca życia – odpo wie dział sta now czo Bukow ski. To był
naj wyż szy czas, aby to on prze jął kon trolę nad dal szym prze bie giem
wyda rzeń. – Są świad kami. Może zanim Gaja tar gnęła się na swoje życie,
coś powie działa? Coś wyznała? Nie chce się pani dowie dzieć, dla czego
dziew czyna, która miała dosko nałe życie, popeł niła samo bój stwo? Co pani
powie jej rodzi com?

Bukow ski widział, jak w kobie cie buzują nerwy. To była sytu acja, któ rej
nie kon tro lo wała, i ewi dent nie ją to nie po ko iło.

– Dobrze, ale pro szę o deli kat ność – odparła po chwili.
– Może być pani pewna, że będę brał pod uwagę ich wiek i to, co

prze żyli – zapew nił. – Czy mógł bym takie roz mowy odbyć w naj dal szej
sali od miej sca, w któ rym doszło do tra ge dii? – popro sił. Widząc pyta jący
wzrok Bie lec kiej, wyja śnił: – Będzie im się łatwiej sku pić, jeśli będą mieć
wra że nie, że odda lili się od tego dra ma tycz nego miej sca.

– Sala numer dzie sięć jest w dru giej czę ści szkoły – stwier dziła
dyrek torka.

– Pro szę przy sy łać tam poje dyn czo dzie ciaki – popro sił inspek tor,
pod no sząc się z ulgą z krze sła. Czuł się na nim jak na roz ża rzo nych
węglach.

Wyszli na kory tarz. Kobieta ruszyła w stronę, z któ rej przy szli tu razem,
ale Bukow ski coś sobie przy po mniał i ją zatrzy mał. Bie lecka odwró ciła się
w jego kie runku z gra cją, jakby robiła piruet.

– Popro szę, aby poli cyjny psy cho log też z nimi poroz ma wiał –
 stwier dził inspek tor. – Muszą się dowie dzieć, jak przejść przez tę tra ge dię.

– To twarda mło dzież. Uża la nie się nad nimi tylko im zaszko dzi.
Chłód i bez względ ność tonu dyrek torki spra wiały, że Bukow ski, choć się

sta rał, nie mógł wykrze sać z sie bie ani odro biny sym pa tii dla tej kobiety.



Kra ków, 8 lipca 1980 roku, wto rek

– Kiedy będzie mógł wró cić do tre nin gów? – zapy tała
z nie za do wo le niem kobieta. – Przy go to wu jemy się do występu, każdy dzień
ma zna cze nie.

– Pro szę pani, chło piec ma skrę ce nie stawu sko ko wego. Będzie
potrze bo wał reha bi li ta cji. To wyklu cza tre ningi na mini mum dwa, nawet
trzy tygo dnie – odpo wie dział lekarz tonem jasno dają cym do zro zu mie nia
obu rze nie wyni ka jące z postawy kobiety. – On ma pięć lat, jego stawy,
kości jesz cze się kształ tują, są deli katne, nara żone na urazy, a balet, z tego,
co mi wia domo, jest ura zowy.

– Pro szę nie mówić tego, co wiem, tylko co robić, aby takie kon tu zje się
nie powta rzały – rzu ciła kobieta z poiry to wa niem.

Chło piec sie dział obok ze spusz czoną głową. Lekarz co chwilę na niego
spo glą dał, licząc na reak cję, ale ona nie przy cho dziła.

– Pro szę spoj rzeć na to prze świe tle nie i na jego opuch niętą kostkę. –
Wska zał pal cem na pod świe tlaną tablicę, na któ rej wisiała kli sza. – Musi
pani zmniej szyć liczbę tre nin gów, ina czej dziecko będzie nie ba wem kaleką,
a nie balet mi strzem.

– Zasię gnę opi nii innego leka rza – burk nęła i pode rwała się z krze sła,
cią gnąc chłopca za rękę.

– Jak sobie pani życzy. Według mnie godzina dzien nie to odpo wied nia
dawka ćwi czeń dla takiego małego chłopca – powie dział za wycho dzącą
kobietą, ale ona nie zamie rzała go słu chać. Cią gnęła ze wście kło ścią
kuś ty ka jące dziecko za sobą.

– Zawsze muszą być z tobą pro blemy – rzu ciła do chłopca. – Żebyś choć
raz doce nił moje sta ra nia. Dla mnie nikt aż tyle nie robił, kiedy byłam
dziec kiem.

Chło piec mil czał, ból nogi był nie zno śny, ale nie chciał dać satys fak cji
kobie cie, że cierpi. Dla tego zaci skał zęby i szedł, a jego nie chęć do niej
rosła z każ dym kro kiem.



– Jaka dia gnoza małego Niżyń skiego? – zapy tał, uśmie cha jąc się do
chłopca, pulchny męż czy zna sto jący przy aucie, do któ rego mieli wsiąść.

– Kono wał – odparła kobieta, ale już nie z taką zacię to ścią jak chwilę
temu. Dla weso łego gru ba ska zawsze była miła.

– Ale co powie dział? – dopy ty wał męż czy zna, kiedy chło piec z kobietą
zna leźli się w samo cho dzie.

– Że powin ni śmy prze rwać tre ningi na mini mum dwa tygo dnie –
 fuk nęła. – Wyobra żasz to sobie?

– Wyobra żam – powie dział z uśmie chem. – Widzia łem kostkę i nie
wygląda dobrze. – Pokle pał kobietę po ręce. – Nie martw się, ja zajmę się
małym Niżyń skim przez ten czas. – Spoj rzał w lusterko, a kiedy napo tkał
wzrok chłopca sie dzą cego na tyl nej kana pie, puścił do niego oczko. – A ty
sku pisz się na kwe stiach orga ni za cyj nych. Za dwa mie siące wiel kie
otwar cie.

Chło piec był szczę śliwy, lubił prze by wać z pulch nym męż czy zną.
Zawsze było miło i zabaw nie. Męż czy zna ni gdy nie krzy czał i lubił go
słu chać.

– To ja cię potrze buję, a nie on! On będzie leżał i zero pożytku z niego –
 powie działa z pre ten sją szczu pła kobieta.

Męż czy zna poca ło wał ją w dłoń, nie odry wa jąc wzroku od drogi.
– Uda mi się podzie lić czas mię dzy was oboje. Mały Niżyń ski musi się

zre ge ne ro wać, a sam prze cież w domu nie zosta nie. – Tym razem w jego
gło sie sły chać było miłą sta now czość, którą chło piec znał. Wie dział, że
kiedy się poja wia, nie ma sensu już z gru ba skiem dys ku to wać, bo i tak
postawi na swoim.



Kra ków, 28 paź dzier nika 2015 roku,
środa

Wró cili na dzie dzi niec. Mar twa dziew czyna cią gle leżała w tym samym
miej scu i przy cią gała wzrok. Nata lia czuła mro wiące pobu dze nie. Chciała
jak naj szyb ciej prze ka zać naczel ni kowi to, czego dowie dzieli się od
dozorcy. Musiał wie dzieć, że nie popa dła w obłęd.

Wró blew ski, Opa liń ski i Szra mow ski stali razem bli sko sie bie. Był to
rzadki widok. Naczel nik szep tem tłu ma czył coś pato lo gowi, a Szrama
wyglą dał jak zre zy gno wane dziecko, któ remu ode brano nadzieję na nową
zabawkę.

– Coś powie działa? – zapy tał Szra mow ski z nie zdrowo ener giczną
reak cją.

– Tak, i mia łam rację – rzu ciła Nata lia szybko z taką samą eks cy ta cją jak
pro ku ra tor. – Dozorca zna Oli wię, uczyła się w tej szkole. – Zawie siła na
chwilę głos, aby spoj rzeć na naczel nika, który osten ta cyj nie wes tchnął. –
 Pan Alojzy powie dział także, że ponad pięt na ście lat temu jedna z uczen nic
wysko czyła przez to samo okno i tak jak teraz wszy scy wzięli to za
samo bój stwo.

– A tak nie było? – zapy tał Szra mow ski ner wowo.
– Nie wiem, musimy zna leźć akta tam tej sprawy, bo to nie moż liwe, aby

zda rzyła się w tym samym miej scu dwa razy taka sama tra ge dia – odparła
pew nie Nata lia. – Może dziew czyny coś ze sobą łączyło.

– Powie dział też, że od dwóch dni w szkole nie ma nikogo, bo wszy scy
wyje chali. Jak więc kobieta mogła wysko czyć z okna zamknię tej szkoły? –
dopo wie dział Mar cin, chcąc udo wod nić, że dzi siej sze zda rze nie nie może
być samo bój stwem i jest kolej nym ele men tem łączą cym się ze sprawą
znik nię cia Oli wii.

– A roz po znał ją? – zain te re so wał się Opa liń ski, wska zu jąc na denatkę.
– Mówi, że wydaje mu się, iż już widział jej twarz, ale nie mógł sobie

przy po mnieć nawet imie nia – odpo wie działa z kwa śną miną Gwiaz dow ska,



po czym zmie niła bły ska wicz nie wyraz twa rzy i dodała: – Ale wska zał
przy ja ciółkę Oli wii. Mieszka po dru giej stro nie ulicy. Pój dziemy z nią
poroz ma wiać. Może wie coś, co popchnie nas dalej.

Już miała ruszać w kie runku wyj ścia, ale Wró blew ski ją zatrzy mał.
– Wpro wa dzi łem w sprawę Maksa. – Naczel nik mówił cicho, tak aby

sły szeli go tylko Nata lia z Mar ci nem i Szra mow ski z Opa liń skim. –
 Tech ni kom też musimy powie dzieć, że ze względu na dobro śledz twa
wska zana jest dys kre cja.

Wszy scy kiwali gło wami, licząc, że plan Wró blew skiego wypali.
– Teren cho ler nie czy sty – usły szeli głos Adama Gór nego. – Nic tu po

nas.
– Sprawdź cie, pro szę, jesz cze drzwi do szkoły – ode zwała się Nata lia. –

Czy ktoś mani pu lo wał przy zamku. Musi cie też dostać się do środka, aby
obej rzeć miej sce, z któ rego rze komo wysko czyła. – Wska zała pal cem na
otwarte okno.

Adam Górny kiw nął głową.
– Jakby drzwi do szkoły były zamknięte, to zapa sowe klu cze ma dozorca

– dodała.
– Pora dzimy sobie – odparł tech nik z uśmie chem.
– Pano wie, mogę pro sić na słowo? – rzu cił naczel nik do tech ni ków.
Adam Górny i Tomasz Michal ski posłusz nie przy sta nęli obok niego.

Wró blew ski miał nadzieję, że będą trzy mać język za zębami.
Nata lia trą ciła Mar cina, aby ruszyli spraw dzić, czy Ewa Swat jest

w domu, ale Opa liń ski zastą pił im drogę.
– Mam nadzieję, że wie cie, co robi cie. – Spo glą dał na nich poważ nie. –

Oby duma nie kosz to wała was kariery. Dali ście się wcią gnąć
w nie bez pieczną grę.

– Tym razem nas nie wyro luje – powie działa Nata lia sta now czo,
a pato log tylko uśmie chał się z pobłaż li wo ścią.

– Dziew czyna ma w zaci śnię tej dłoni jakiś przed miot – oznaj mił. – Dam
znać, jak roz pro stuję jej palce i dowiem się, co to.

– Świet nie – odpo wie działa komi sarz, czu jąc nad cho dzącą eufo rię. – Od
razu sprawdź jej odci ski pal ców. Zapewne jest w naszej bazie, tak jak
wcze śniej sze ofiary pro fe sora.

– Oby cię nie ponio sło – rzu cił Opa liń ski za odcho dzącą Gwiaz dow ską.
– Prze każ od nas Wró blowi, że po roz mo wie ze Swat odwie dzimy

Bie gaja z Kry mi nal nego Kra kowa – stwier dziła komi sarz, nie odwra ca jąc



się w stronę pato loga.
Opa liń ski jesz cze chwilę patrzył za nimi. Miał złe prze czu cia, tak jak

naczel nik. Nie wie rzył, że uda im się roz wią zać tę sprawę dys kret nie, bez
roz głosu i kolej nych ofiar. Sądził, że idą po równi pochy łej, a co naj gor sze
– domy ślał się zakoń cze nia.



Kra ków, 15 lutego 1985 roku, pią tek

– Naprawdę nie wiem już, jak z wami pra co wać. – Kości sta kobieta
cho dziła ner wowo tam i z powro tem przed dzie się cio oso bową grupą
dziew czy nek i chłop ców sto ją cych nie ru chomo w sztyw nych pozach. – Czy
nie macie ambi cji na wię cej? Wystar czy wam, że jeste ście tylko dobrzy? –
Nikt nie zamie rzał odpo wia dać, bo wie dzieli, że było to pyta nie reto ryczne,
więc po chwili ruszyła z dal szą falą sar ka stycz nych pre ten sji. – Jak zawsze
roz cza ro wuje nasz mały Niżyń ski. – Wska zała osten ta cyj nie na wyso kiego
jak na swój wiek chłopca o wyjąt ko wej uro dzie i nie na tu ral nie zie lo nym
kolo rze oczu. Reszta dzie cia ków dys kret nie spoj rzała po sobie. Kobieta od
zawsze zwra cała się tak do chłopca i zawsze miało to wymiar iro niczny. –
 Dałam ci główną rolę, bo myśla łam, że jesteś gotowy, ale chyba
popeł ni łam błąd. Liczy łam na spek ta ku larne pas de deux, a tym cza sem
Zośka robi, co może, aby prze żyć, bo wyda jesz się nie pewny. Jak byś za
każ dym razem zasta na wiał się, czy ją zła piesz, czy tym razem nie. Ona ma
ci ufać.

Po wyra zie twa rzy chłopca, do któ rego mówiła, nie można było
wywnio sko wać, czy słowa kobiety go doty kają. Wszy scy w gru pie
wie dzieli, że przy wykł do cią głych pre ten sji i nie za do wo le nia nauczy cielki.

– Ufam mu – szep nęła pod nosem dziew czynka, a kobieta zgro miła ją
wzro kiem.

– Ostat nio zdo by li śmy pierw sze miej sce, więc nie jest tak źle – ode zwał
się w końcu chło pak.

– No oczy wi ście, i tobie to wystar cza! Jedno zwy cię stwo! – par sk nęła
kobieta, a on z obo jęt no ścią wzru szył ramio nami.

– Posta ramy się bar dziej – powie działa rudo włosa dziew czynka. –
 Będzie z nas pani zado wo lona.

Kobieta teatral nie prze wró ciła oczami.
– Pięć minut prze rwy – rzu ciła i wyszła z sali.
Nastała chwila ciszy. Jedni poszli po kubki, aby się napić, inni pozo stali

na swo ich pozy cjach, cze ka jąc na dal szą część próby.



– Nie lubię już baletu – szep nęła jedna z dziew czy nek do dwóch
kole ża nek.

– Musisz zawsze ją wku rzyć – burk nęła rudo włosa dziew czyna do
uro dzi wego chłopca, który sie dział na pod ło dze i roz ma so wy wał stopę. –
 Twoje słowa nie uła twią teraz prób.

– Ona zawsze jest nie za do wo lona, więc czym się przej mu jesz –
 powie dział z lek ce wa że niem chło pak.

– Nie po to moi rodzice płacą tu dużo pie nię dzy, abym się obi jała. Chcę
kie dyś tań czyć w The Royal Moscow Bal let – odparła dziew czyna po cichu,
a chło pak pokle pał ją wspie ra jąco po ple cach.

Lubił ją, była dla niego miła, oboje dobrze tań czyli i mimo mło dego
wieku odno sili razem pierw sze suk cesy. Wspie rali się, ale bywały chwile,
kiedy dziew czynka pod wpły wem słów tre nerki wpa dała w panikę, a wtedy
to on musiał być jej wspar ciem. Ale nie miał z tym pro blemu, bo rudo włosa
Zosia zawsze była po jego stro nie, kiedy padały pod jego adre sem przy kre
i czę sto nie spra wie dliwe oceny.

– Jesz cze będziesz naj bar dziej znaną na świe cie super pri ma ba le riną –
odparł z lek kim uśmie chem i wyko nał skok calypso, a ona się roze śmiała,
bo to była jej par tia tańca.

– Poćwi czymy wyskoki i part ne ro wa nie? – zapy tała lekko.
– Prze cież idzie nam dobrze. Nie wiem, gdzie ona zoba czyła zachwia nie

– stwier dził chło pak, ale kiedy zoba czył bła galną minę rudej kole żanki,
dodał: – No dobra, poćwi czymy.

– Może Antek przej mie par tie, z któ rymi nie radzi sobie nasz mały
Niżyń ski – usły szeli sar ka styczne słowa tre nerki, która wró ciła do sali.

– Czyli od razu się pod da jemy – stwier dził but nie chło pak i spoj rzał
z cynicz nym uśmie chem na kolegę, o któ rym wspo mniała kobieta. – Mnie
to wisi – dodał z obo jęt no ścią, ale Zosia trą ciła go w rękę.

Dobrze czuła się z nim w parze i nie chciała zmiany. Wie działa, że
z nowym part ne rem przez jakiś czas będą musieli się docie rać, a to byłaby
strata czasu. Antek był dobry, ale nie dosko nały jak mały Niżyń ski, jak
nazy wali go rów nież kole dzy. Tre nerka od zawsze była na niego cięta
i miała dziwny spo sób na moty wo wa nie go.

– Pro szę dać nam jesz cze jedną szansę, damy radę – ode zwała się Zosia,
patrząc z nadzieją na ponurą kobietę. Wie działa, że jej ule gnie, gdyż tak
naprawdę tylko się dro czyła. W ich gru pie nie było lep szego tan ce rza niż
mały Niżyń ski. Ale od lat tre nerka wyży wała się na nim, twier dząc, że chce



zro bić z niego najlep szego tan ce rza bale to wego, jakiego widział świat. On
sam nie miał takich ambi cji, marzył tylko o tym, aby próby koń czyły się
wcze śniej i aby wró cić do domu pooglą dać wspól nie z ojczy mem
wie czorny film w tele wi zji.

– Zga dzam się, ale na twoją odpo wie dzial ność – odparła ucze sana jak
zawsze w wysoki cia sny kok kobieta.

Zosia z wdzięcz no ścią poki wała głową i spoj rzała na pięk nego chło paka
w taki spo sób, że wie dział, że musi się dla niej posta rać. Jego wie czorne
plany wła śnie legły w gru zach. Iry to wało go to, bo wie dział, że są
per fek cyjni.



Kra ków, 20 marca 1998 roku, pią tek

Po wyj ściu z sali ostat niego ucznia będą cego świad kiem śmierci Gai
inspek tor Bukow ski został sam. Zasta na wiał się, co dalej robić.
Z prze pro wa dzo nych przez niego roz mów nie wiele wyni kało, wła ści wie
same sprzecz no ści. Powi nien dokład nie przyj rzeć się życiu Gai, bo nie było
ono tak jed no wy mia rowe, jak mu wma wiano. Nie wąt pli wie dziew czynę
zaj mo wał nie tylko taniec i teraz już wie dział, że ważne były też jej rela cje
z rówie śni kami. Musiał się zasta no wić, w którą stronę ruszyć, aby mieć
nama calny trop.

Wbi jał wzrok w szcze gó łowe notatki, które robił w cza sie roz mów,
i zaczy nał się nie cier pli wić. Burz liwe roz my śla nia prze rwało mu
poja wie nie się w progu dyrek torki szkoły.

– Tele fon do pana – zako mu ni ko wała ozię ble. – Zapra szam do mojego
gabi netu.

Na samą myśl, że ponow nie znaj dzie się w ste ryl nej prze strzeni,
wes tchnął pod nosem, ale nie widząc innego wyj ścia, ruszył za Bar barą
Bie lecką. Kobieta weszła do gabi netu pierw sza, dło nią wska zała biurko, na
któ rym znaj do wał się tele fon.

– Zosta wię pana – powie działa, po czym wyszła, zamy ka jąc za sobą
drzwi.

Bukow ski poczuł ulgę, że został sam. Nie chciałby pro wa dzić roz mowy
pod czuj nym okiem kon tro lu ją cej wszystko dyrek torki.

– Inspek tor Jan Bukow ski – przed sta wił się, ponie waż nie wie dział, kto
do niego dzwoni.

– Czo łem, tu Mach – ode zwał się lekarz. Inspek tor zdzi wił się,
usły szaw szy go w słu chawce. Minęły rap tem trzy godziny, odkąd widzieli
się na dzie dzińcu, więc Bukow ski nie spo dzie wał się jesz cze żad nych
wia do mo ści od pato loga. – Dzwo nię z infor ma cją, która może się przyda –
zaczął, nie zwle ka jąc. – Denatka była w ciąży, w szó stym tygo dniu. Nie
wiem, czy to ma jakieś zna cze nie dla sprawy, ale oprócz obra żeń
świad czą cych o tym, że spa dła z wyso ko ści, odkry łem jesz cze to.



– Tak, to ważna infor ma cja, dzięki niej wiem na sto pro cent, że dzie ciaki
z jej grupy mnie oszu kują. Tylko dla czego? – dumał Bukow ski.

– A może nie wie dzą, że była w ciąży. Nie było tego po niej widać –
rzu cił Mach. – Albo wie dzą, kto jest ojcem, i nie chcą go wydać? W końcu
nie miała jesz cze osiem na stu lat.

– Może – burk nął scep tycz nie inspek tor. – Coś jesz cze?
– Coś tak, ale na razie nie nadaje się na papier – odparł lekarz. –

Nie ofi cjal nie mogę zdra dzić swoją obser wa cję.
– Dawaj, może coś się poskleja sen sow nie – odpo wie dział z nadzieją

w gło sie inspek tor.
– Denatka miała na przed ra mio nach świeże zadra pa nia, jakby ktoś sta rał

się ją w ostat niej chwili zła pać, kiedy wypa dała z okna.
– Wszy scy twier dzą, że zro biła to sama znie nacka – odpo wie dział jakby

w zamy śle niu Bukow ski.
– Znie nacka? – zdzi wił się pato log. Słowa inspek tora brzmiały

absur dal nie.
– Mło dzież, która była z nią wtedy w sali, utrzy muje, że pode szła do

okna i nie spo dzie wa nie sko czyła – wyja śnił krótko inspek tor.
– Trudno w to uwie rzyć – powie dział lekarz.
– Nooo, w końcu to nasto latka. Nie sądzę, aby tak dobrze umiała się

kon tro lo wać, kiedy buzo wały w niej silne emo cje, a tylko pod wpły wem
takich emo cji można tar gnąć się na wła sne życie.

– Zga dzam się i dla tego pod trzy muję wer sję, że ktoś sta rał się ją
powstrzy mać albo ją popchnął.

– Dzięki, spró buję jesz cze coś usta lić. – Bukow ski odło żył słu chawkę
i wyszedł z gabi netu Bie lec kiej.

Kobiety nie było przed drzwiami, więc poszedł w stronę sali, z któ rej
docho dziły roz mowy.

Sta nął w progu i zoba czył, że dzie ciaki sie dzą w kółku, a nad nimi stoi
Bar bara Bie lecka i mówi. Nie zdą żył usły szeć, co było tema tem jej
mono logu, ponie waż kiedy się poja wił, zapa dło mil cze nie. Bukow ski miał
dość tego miej sca i tych ludzi, byli jak sekta. Dla tego posta no wił, że sprawę
ciąży Gai poru szy tu i teraz. Chciał zoba czyć, jak każda z osób zachowa się
po usły sze niu tej infor ma cji.

– Dzwo nił do mnie lekarz, który teraz zaj muje się Gają – zaczął, bacz nie
obser wu jąc twa rze zgro ma dzo nych w sali osób. – Nie powie dzie li ście mi
prawdy o Gai i o tym, co się tu stało. Zupeł nie nie rozu miem dla czego.



Wasza kole żanka nie żyje, więc po co te tajem nice? – pytał, patrząc na
mło dzież.

– O czym pan mówi? – ode zwała się zasad ni czym tonem dyrek torka.
– Gaja była w ciąży, w szó stym tygo dniu.
Wyraz twa rzy kobiety świad czył o tym, że nie miała o niczym poję cia.

Nie była w sta nie zacho wać dotych cza so wego teatral nego dystansu. Jej
twarz spo waż niała i zbla dła.

– To nie moż liwe, za trzy mie siące miała wyje chać, zdo była duży
kon trakt – mówiła, patrząc gniew nie na swo ich uczniów.

– Dla tego może posta no wiła umrzeć – stwier dził inspek tor, nie bawiąc
się w sub tel no ści.

– Nie, nie, nie wie rzę w to – powta rzała Bie lecka, ale Bukow ski nie
mógł się zorien to wać, czy mówi o ciąży, czy o jego przy pusz cze niu. – Nie
miała chło paka, z nikim się nie spo ty kała, nie miała na to czasu. – W jej
gło sie sły chać było roz cza ro wa nie, nie do wie rza nie i żal.

– Zapewne nie mówiła prawdy, tak jak ci mło dzi ludzie. – Wska zał na
sie dzącą na pod ło dze grupkę mło dzieży, ale oni nie zamie rzali z nim
roz ma wiać. Wszy scy patrzyli w zie mię. Naj młod sza z nich sta rała się
powstrzy mać pły nące łzy. – Skoro ta infor ma cja nie mobi li zuje was do
współ pracy, to może prze kona was, że wiem, iż wer sja, jaką mi
sprze da li ście o skoku Gai, to bzdura – cedził nie mal każde słowo. – Ślady
na jej ciele jasno suge rują, że ktoś jej pomógł wypaść przez okno.

Kiedy to powie dział, zoba czył, jak naj młod sza dziew czynka pod nosi
lekko głowę i spo gląda w stronę tro chę star szej, ale star sza nawet nie
drgnęła. Pozo stali rów nież mil czeli.

– Wystar czy, panie inspek to rze – ode zwała się zde cy do wa nie
dyrek torka. – Dzieci prze szły dzi siaj wystar cza jąco dużo. Jeśli będzie pan
chciał z nimi poroz ma wiać, to jed nak pro szę o obec ność psy cho loga lub
rodzi ców. Wystar cza jąco już poszłam panu na rękę. Nie pozwolę ich
drę czyć.

Zmiana nasta wie nia kobiety wyni kała zapewne z tego, że uświa do miła
sobie, iż była okła my wana przez wiele mie sięcy, że nic nie wie działa
o tan cerce, która była jej oczkiem w gło wie. Skrajne emo cje, które nią
tar gały, naka zy wały zacho wać powścią gli wość wobec Bukow skiego. Teraz
nie była pewna, co jesz cze mogłoby wyjść na jaw, bo jej wyobra że nie, że
kon tro luje wszyst kich w szkole, oka zało się ilu zo ryczne.



– Ktoś z nich może być odpo wie dzialny za tę śmierć – rzu cił pro sto
z mostu inspek tor.

– To są dzieci, a nie kry mi na li ści. Dla tego pro szę wró cić z kon kret nymi
dowo dami, a nie zadrę czać moich uczniów. Nie widzi pan, w jakim są
sta nie?

Bukow ski domy ślił się, że naj pierw sama chciała się wię cej dowie dzieć
o życiu Gai, skoro jej dotych cza sowa wie dza oka zała się błędna.

– Na dzi siaj wystar czy – powie działa i wska zała mu drogę do wyj ścia.
Bukow ski był wście kły. Czuł się okpiony przez grupę mało la tów i nic

nie mógł z tym zro bić. Liczył, że nowe oko licz no ści dadzą mu argu ment,
aby prze ko nać pro ku ra tora Zdro jew skiego, by nie dawać wiary w wer sję
o samo bój stwie.



Kra ków, 28 paź dzier nika 2015 roku,
środa

Nata lia z Mar ci nem prze szli na drugą stronę ulicy Świę tego Jana
i sta nęli przed bramą z nume rem dwa dzie ścia. Następ nie poszli w głąb
prze wiązką i sta nęli przy stro mych scho dach, które pro wa dziły do
miesz kań. Przed wej ściem na klatkę scho dową zatrzy mały ich drzwi
z domo fo nem.

Od lat w kamie ni cach na Rynku Głów nym loka to rzy mon to wali
nowo cze sne drzwi, które nie pozwa lały bez ich zgody dostać się nawet na
schody pro wa dzące do miesz kań. Mimo że styl nowych drzwi nie paso wał
do zabyt ko wego kli matu kamie nic, były one koniecz no ścią, ponie waż
nie pro szeni goście utrud niali loka to rom nor malne funk cjo no wa nie.

Wcze śniej, gdy nie było takich blo kad, po każ dym week en dzie można
było spo tkać w bra mie i na scho dach puste butelki po alko holu, tony
śmieci, feka lia, a nawet samych nie trzeź wych i śpią cych uczest ni ków
licz nych zabaw. Dla tego miesz kańcy kamie nic wokół Rynku Głów nego
zaczęli się zabez pie czać.

Nata lia naci snęła guzik przy nazwi sku Swat. Zasko czyło ją, że na
domo fo nie znaj do wały się takie dane. Zwy kle na inter ko mach wid niał
jedy nie numer lokalu, a w tym wypadku było imię i nazwi sko, bo Ewa Swat
była jedną z trzech pry wat nych osób, które miesz kały w tej kamie nicy.
Pozo stałe pomiesz cze nia zaj mo wały pry watne firmy. W gło śniku nikt się
nie ode zwał, ale zamek przy drzwiach zabrzę czał, dając moż li wość wej ścia
do środka.

Ewa Swat miesz kała na dru gim pię trze. Mar cin czuł sen ty ment do takich
miejsc. Koja rzyły mu się z dzie ciń stwem i spo tka niami na Flo riań skiej
u dziad ków. Już przy pierw szej spra wie, kiedy przy je chali na oglę dziny
miej sca zda rze nia na ulicę Sław kow ską, wró ciły do aspi ranta miłe
wspo mnie nia mimo tra gicz nych oko licz no ści, w jakich się wtedy zja wili.



Kiedy dotarli na wła ściwe pię tro, Gwiaz dow ska zapu kała do drzwi
i nie mal natych miast usły szeli dam ski głos:

– No prze cież otwarte.
Weszli do środka i zna leźli się w malut kim przed po koju, z któ rego

w głąb miesz ka nia pro wa dził wąski i cia sny kory tarz. Stali chwilę w ciszy,
cze ka jąc, aż kobieta do nich wyj dzie.

– Dla czego nie wcho dzisz? – usły szeli ponow nie kobiecy głos.
Naj wy raź niej Ewa Swat na kogoś cze kała, dla tego otwo rzyła drzwi, nie
pyta jąc, kto idzie.

Gwiaz dow ska z Win nic kim ruszyli kory ta rzem w poszu ki wa niu
pomiesz cze nia, w któ rym znaj do wała się kobieta.

Sta nęli w progu pokoju i cze kali na reak cję Swat, która patrzyła w lustro,
zakła da jąc dłu gie kol czyki. Kiedy ich dostrze gła, natych miast zare ago wała.

– Kim pań stwo jeste ście? – zapy tała, odwra ca jąc się gwał tow nie w ich
stronę.

– Powinna pani o to spy tać przez domo fon – stwier dziła Gwiaz dow ska.
– Cze kam na mamę, ma zaraz przyjść – odpo wie działa, czuj nie im się

przy glą da jąc, ale nagle ruszyła z miej sca. Jakby ktoś wbił jej szpilę. – To
ty!!!

Sta nęła naprze ciwko Win nic kiego pod parta pod boki, a złość
z pręd ko ścią świa tła wypi sała się jej na twa rzy. Nata lia patrzyła
z zacie ka wie niem, cze ka jąc na roz wój wypad ków.

– Jesteś zła ma nym fiu tem! Znisz czy łeś karierę Oli wii, a potem ją ola łeś.
– Jej słowa były wyraź nym zna kiem, że Szulc jed nak podzie liła się z kimś
tajem nicą z prze szło ści. – Oli wia opo wie działa mi, co jej zro bi łeś, ale
dopiero nie dawno. Gdy bym wie działa wcze śniej, już dawno temu
zapła cił byś za to, co jej zro bi łeś. Głupi faj fus.

– Znamy się? – zapy tał ze szcze rym zdzi wie niem Mar cin i Nata lia była
pewna, że naprawdę nie zna kobiety, która go zaata ko wała.

– Ja cię znam aż za dobrze, palan cie! – ryk nęła mu w twarz.
– Wystar czy – prze rwała Gwiaz dow ska, widząc, że kobieta zaczyna się

nakrę cać, po czym poka zała jej legi ty ma cję służ bową.
– Myśli pani, że mnie prze stra szy? To ten dupek jest kry mi na li stą –

rzu ciła znowu wście kle.
– Chyba nie wszystko pani wie – zaczął Mar cin z obu rze niem w gło sie,

ale komi sarz mu prze rwała.



– Nie przy szli śmy pani stra szyć, tylko poroz ma wiać o Oli wii – wyja śniła
spo koj nie.

– Jak Oli wia zaczęła sobie w końcu ukła dać życie, to teraz się nią
inte re su jesz? – ruszyła z nową falą pre ten sji, patrząc na Mar cina. – Teraz do
niczego cię już nie potrze buje.

– To się jesz cze okaże – burk nął pod nosem Win nicki i zoba czył kar cące
spoj rze nie Gwiaz dow skiej.

Zasko czyło go nasta wie nie Ewy Swat. Był nie mal pewny, że ni gdy
wcze śniej jej nie spo tkał. Cho ciaż sam już sobie nie dawał wiary, bo
prze cież wcze śniej nie inte re so wał się życiem Oli wii, więc kto wie, może
kie dyś poznał jej przy ja ciółkę, ale wtedy było to dla niego mało istotne
i wyma zał to spo tka nie z pamięci.

– Kiedy pani ostatni raz roz ma wiała z panią Szulc? – zapy tała Nata lia.
– Bo co? – Nabur mu szona Ewa wyglą dała, jakby każde kolejne

spoj rze nie na Win nic kiego pod no siło jej od nowa ciśnie nie.
– Pro szę odpo wie dzieć na pyta nie – nale gała komi sarz.
Ewa cmok nęła pod nosem, po czym rzu ciła:
– Widzia ły śmy się dwa tygo dnie temu.
– Po tym spo tka niu nie mia ły ście już ze sobą kon taktu? – drą żyła

Nata lia, choć oba wiała się, że jeśli będzie zbyt mocno naci skać, to Swat
zacznie coś podej rze wać.

– Nie, nie było czasu, fina li zuję duży pro jekt, a Oli wia poznała
męż czy znę, więc żyje w innym świe cie – odparła kobieta. – Mam nadzieję,
że im się ułoży, bo zasłu guje na szczę ście, któ rego do tej pory nie zaznała. –
 Spoj rzała gniew nie na Mar cina. Miała do niego takie pre ten sje, jakby
latami mal tre to wał Oliwę. – Dla czego o nią pyta cie?

– Pro wa dzimy śledz two, w któ rym Oli wia… – ode zwał się Mar cin, ale
Ewa pospiesz nie mu prze rwała:

– …w któ rym Oli wia mogłaby pomóc, bo ma mate riały, któ rych wy nie
macie. – Znowu zalała ją złość.

– Dla czego pani tak sądzi? – wtrą ciła się Gwiaz dow ska.
– Mówiła, że jak napi sze nowy arty kuł, to Mar cin będzie bła gał

o spo tka nie, i widzę, że się nie pomy liła – powie działa Ewa ze zło śliwą
satys fak cją.

– Mate riały, które posiada pani Szulc, mogą spro wa dzić na nią kło poty,
dla tego chcie li by śmy z nią poroz ma wiać – wyja śniła Nata lia.



– Nie wiem, o czym miała pisać ten arty kuł i co to są za mate riały, ale
podej rze wam, że tak naprawdę to mar twi cie się o swój tyłek, a nie o Oli wię
– stwier dziła z prze ką sem Ewa. – Szcze rze mówiąc, jej praca mniej mnie
inte re suje niż nowy facet. – Znowu spoj rzała na Mar cina ze zło śliwą
satys fak cją.

Win nicki nie rozu miał, dla czego kobieta trium fo wała. Odno sił wra że nie,
że Swat się wyda wało, że mówiąc takie rze czy, wzbu dzi w nim zazdrość.
Kom plet nie nie wie dział, dla czego mia łoby tak być. No ale nie orien to wał
się, w jaki spo sób Oli wia przed sta wiła przy ja ciółce ich rela cję. Może
według niej byli ze sobą szczę śliwi. Może Oliwa opi sy wała ich zwią zek jak
bajkę, która nagle się skoń czyła z jego winy. Zacho wa nie Swat było
zde cy do wane, a bio rąc pod uwagę obse sję, jaką miała Oli wia na jego
punk cie, nale żało przy pusz czać, że jej wizja ich związku znacz nie róż niła
się od prawdy.

– Co pani wie o nowym przy ja cielu pani Oli wii? – Nata lia była cie kawa,
co Ewa powie.

– Jest star szy od Oli wii, wykształ cony i osza lał na jej punk cie. – Znowu
spoj rzała na Win nic kiego w spe cy ficzny spo sób.

– Oli wia opo wia dała o rela cji z nim? – zapy tał Mar cin i nie mógł się
powstrzy mać, aby nie dodać: – Znowu ubz du rała sobie zwią zek na śmierć
i życie, tak jak ze mną?

Zoba czył, jak Swat się nabur mu sza, szu ka jąc odpo wied nich słów, aby
mu dopiec i udo wod nić, że nowy part ner przy ja ciółki to ktoś wyjąt kowy.

– Z tobą to był gów niany zwią zek – rzu ciła ner wowo. – A on to inny
czło wiek. Wie, jak zaim po no wać kobie cie, jak o nią zadbać.

– Czyli? – znowu ode zwała się komi sarz.
Była cie kawa, jak pro fe sor uwo dzi przy szłe ofiary. Od dawna

zasta na wiała się, czy robi lub mówi coś wyjąt ko wego, aby osią gnąć swój
cel. Dla niej był iry tu ją cym gbu rem bez taktu i wyczu cia. Nie wie działa, jak
z takiej oso bo wo ści może prze mie nić się w szar manc kiego amanta.
Inte lek tu al nie impo no wał, ale był paca nem, który cią gle pod kre ślał, że jego
roz mówca mu nie dorów nuje, a nikt nie lubił się czuć przy dru giej oso bie
jak pół in te li gent.

– Zabrał Oli wię za Kra ków, do swo jego domu.
Nata lia z Mar ci nem spoj rzeli na sie bie poro zu mie waw czo.
– Domu? – zapy tała Gwiaz dow ska, mając nadzieję, że Swat zdra dzi

jakiś szcze gół, który pozwoli im odna leźć to miej sce.



– Tak, uwa żał, że Oli wia powinna się tam prze pro wa dzić. Według niego
odna la złaby w nim spo kój – odpo wie działa Ewa. – Wspie rał ją. Chciał, aby
była szczę śliwa.

– Przy ja ciółka była zado wo lona z tej wycieczki?
Ewa chwilę się zamy śliła, jakby zasta na wia jąc się, jaką wer sję

przed sta wić.
– Oko licą była zachwy cona, ale dom jest stary, do gene ral nego remontu,

dla tego nie miała ochoty tam teraz zamiesz kać – stwier dziła Swat. –
Opo wia dała mi, w jakim jest sta nie, i chciała, abym jej dora dziła, czy warto
się zaan ga żo wać w remont. Pra cuję w nie ru cho mo ściach, więc co nieco
wiem.

– Może pani Szulc tam teraz prze bywa?
– Tak sądzę.
– A gdzie znaj duje się ten dom? – rzu ciła Nata lia jakby od nie chce nia,

mając nadzieję na uzy ska nie namia rów. To mogło być miej sce, w któ rym
pro fe sor prze trzy my wał Szulc.

Ewa chwilę patrzyła na nią w mil cze niu, pró bu jąc sobie przy po mnieć.
– Nie wiem. Sprze daję dużo domów i miesz kań, mie szają mi się już

loka li za cje – powie działa z zawsty dze niem.
– Widziała pani kie dyś nowego przy ja ciela pani Oli wii? – Nata lia

wie działa, że Swat opo wiada o Sadlew skim, ale im wię cej dowo dów uda
się na niego zdo być, tym lepiej.

– Nie, dopiero ma mi go przed sta wić na wspól nej kola cji – wyja śniła.
– A mówiła coś jesz cze o tym czło wieku? – znowu odwa żył się zapy tać

Mar cin.
– Zazdro sny? Za późno – rzu ciła, nady ma jąc policzki jak mała

dziew czynka. – Ale w sumie mnie to nie dziwi. On też mówił Oli wii, że
jesz cze poża łu jesz, iż jej nie doce ni łeś.

– Nie wiem, co wiesz i co ci Oli wia o nas mówiła – wybuchł
z poiry to wa niem Win nicki – ale zerwa łem z nią dzie sięć lat temu. To szmat
czasu.

Mar cin czuł złość, bo może zro bił krzywdę fizyczną Oli wii, ale to ona
się na niego uwzięła i nie chciała ruszyć dalej. Jego zda niem z nią też było
coś nie w porządku, skoro wyba czyła mu tra giczny w skut kach żart, a do
tego pra wie rok zno siła jego lek ce wa żące zacho wa nie. Nikt nor malny by na
to nie pozwo lił.



– Zawsze jej powta rza łam, że jesteś chu jo wym chło pa kiem. – Swat
znowu zaczęła się nakrę cać.

– Jak widać, takich lubi – rzu cił wście kle, a Swat zaśmiała się
psy cho tycz nie.

– Dupek z cie bie! Mam nadzieję, że do końca życia będą drę czyć cię
wyrzuty sumie nia, bo przez cie bie czy jeś marze nia legły w gru zach. Oby
cie bie kie dyś to spo tkało.

Trzeba było skoń czyć tę roz mowę. Win nicki czuł, że lada chwila może
wybuch nąć, a Ewa Swat sta wała się nie zno śnie agre sywna.

– Gdyby przy ja ciółka się ode zwała, to pro szę jej powie dzieć, że chcemy
z nią poroz ma wiać – prze rwała komi sarz wiszącą w powie trzu awan turę.

– Taaa, jasne – rzu ciła Swat nie przy jaź nie.
Można było się domy ślić, że z wła snej woli im nie pomoże. Buzo wała

w niej oso bi sta uraza, więc nie było szans na nor malną roz mowę. A nie
mogli powie dzieć jej prawdy, dla tego zapewne już im się nie przyda. I tak
dowie dzieli się cze goś nowego o tajem ni czym domu pro fe sora pod
Kra ko wem. Nata lia zaczęła się zasta na wiać, czy warto się tym zaj mo wać,
czy znowu to ślepa uliczka, która ma ich zmy lić i zmi trę żyć czas.

Wyszli przed bramę. Mimo że był koniec paź dzier nika, słońce
nie prze rwa nie świe ciło i było przy jem nie cie pło. Gdyby zamknąć oczy,
można byłoby mieć wra że nie, że są waka cje. Nata lia lubiła Kra ków
ską pany w słońcu, pach niał wspa niale i dawał ener gię.

– Jak to moż liwe, że nie znasz Ewy Swat? – zapy tała Gwiaz dow ska,
wycią ga jąc twarz do słońca.

– Oli wia miała obse sję na moim punk cie, a ja chcia łem, aby znik nęła
z mojego życia. W dupie mia łem jej kole żanki i inne dyr dy mały z nią
zwią zane – odpo wie dział szcze rze i bez zasta no wie nia. Napię cie w nim
rosło.

– Być może twoje życze nie się spełni.
Mar cin wyczuł w sło wach part nerki sar kazm. Naj wy raź niej

odre ago wy wała emo cje ze spo tka nia. W gło wie Mar cina krą żyły pyta nia,
czego tak naprawdę chce Sadlew ski. Czy porwa nie Szulc jest prawdą?
A jeśli tak, to czy ma ich jedy nie zmu sić do wytę żo nych dzia łań
i udo wod nić, że są słabi? Czy Oli wia jest tylko pre tek stem?

– Jedźmy do Bie gaja, może wie, co to za mate riały zdo była Oli wia –
prze rwała roz my śla nia Mar cina Nata lia.



– Wąt pię, raczej ski trała dla sie bie, jak było to coś eks tra – stwier dził
Win nicki. – Jestem bar dziej cie kawy, czy znała wcze śniej prawdę
o Sadlew skim, czy bole śnie się o tym prze ko nała póź niej.

– Dopóki nie ma Oli wii lub jej ciała, nie możemy wyklu czyć żad nej
z opcji, ale to nie ozna cza, że mamy tylko cze kać na ruchy Sadlew skiego.
Liczmy, że popełni błąd, a my go wyko rzy stamy.

– Jasneee – odparł bez prze ko na nia Mar cin.
Nata lię nie po ko iła jego rezy gna cja. Zaczęły się w nim odzy wać

skraj no ści – wście kłość i zała ma nie. To zapo wia dało trudną do
kon tro lo wa nia mie szankę wybu chową.

Ta sprawa mogła ich wykoń czyć. Każde z nich prze ży wało ją na swój
spo sób, gdyż każde miało coś do stra ce nia, jeśli Sadlew ski okaże się
spryt niej szy.



Kra ków, 18 czerwca 1990 roku,
ponie dzia łek

– Kiedy ma rodzić? Jest wielka jak wie lo ryb i jesz cze bar dziej zrzę dliwa
– zapy tała cicho rudo włosa dziew czyna.

– Podobno za tydzień – odpo wie dział Niżyń ski z sze ro kim uśmie chem.
Od jakie goś czasu przed ro stek „mały” w jego ksy wie znik nął i teraz
wszy scy zwra cali się do niego tylko nazwi skiem wiel kiego tan ce rza
bale to wego z dwu dzie stego wieku. Kie dyś ta ksywa go dener wo wała, a dziś
uwa żał ją za nobi li ta cję.

Roz wią za nie tre nerki dawało im nadzieję, że na jakiś czas kobieta
zaj mie się nowo naro dzo nym dziec kiem, a ich bez jej suro wego nad zoru
przej mie na dobre Anita Trela, która nie dawno wró ciła ze szkoły bale to wej
w Sta nach. Miała zupeł nie inne podej ście do nich i do tańca niż dyrek torka
szkoły.

– Zaczy naj cie od nowa, na co cze ka cie, na okla ski? – Ich szepty
prze rwał poiry to wany głos kobiety w zaawan so wa nej ciąży. – Jeśli wydaje
się wam, że beze mnie nic nie będzie cie robić, to się myli cie. Panna Trela
zosta nie roz li czona z efek tów swo jej pracy.

Młoda kobieta po dwu dzie stce spoj rzała na dyrek torkę z wyuczo nym
uśmie chem.

– Mam nadzieję, że ich leni stwo nie przej dzie też na panią –
kon ty nu owała Bie lecka.

– A jak Anita osią gnie wię cej niż madame? – zakpił chło pak, paro diu jąc
fran cu ski akcent przy ostat nim sło wie. Dyrek torka od jakie goś czasu kazała
tak się do sie bie zwra cać, nie uzna wała już mówie nia per tre ne rze czy po
imie niu. Chło pak miał wra że nie, że z każ dym rokiem i z każ dym suk ce sem
odbi jało jej coraz bar dziej. W nim budziło to tylko agre sję i chęć robie nia
jej na złość. – Może się okaże, że to przy madame nie mogli śmy roz wi nąć
talentu, bo gno je nie nas nie jest klu czem do suk cesu.



– Nie bądź bez czelny – fuk nęła, ale musiała poczuć ukłu cie w brzu chu,
bo zamil kła i prze je chała ręką po zaokrą gle niu.

– Pro szę iść do domu, odpo cząć, a my dokoń czymy próbę – ode zwała
się cie pło Anita.

Dyrek torka nie czuła się dobrze, więc przy stała na tę pro po zy cję. Powoli
i z tru dem pod nio sła się z krze sła. Niżyń ski z satys fak cją przy glą dał się jej
nie zgrab nym i ocię ża łym ruchom. Zawsze szczy ciła się zwin no ścią i gra cją,
a teraz poru szała się jak czła piący hipo po tam. Miał nadzieję, że jej tak
zosta nie.

Kobieta wyszła, zamy ka jąc za sobą gło śno stare drew niane drzwi.
– No to co, koń czymy i na imprezkę? – zapro po no wał entu zja stycz nie,

prze cze su jąc dłu gie kosmyki nie sfor nych wło sów.
– Prze stań, za tydzień występ, będą obser wa to rzy z róż nych teatrów

i oper. Chcę, aby mnie zapa mię tali – odpo wie działa kar cąco Zosia.
– Zapa mię tają, cie bie nie można zapo mnieć – powie dział, zbli ża jąc się

do niej na kilka cen ty me trów, ale lekko ode pchnęła go od sie bie.
Z roku na rok podo bała mu się coraz bar dziej, mimo że nie wyglą dała

jak inne pięt na sto latki, z któ rymi ostat nio się spo ty kał. Czę sto teraz się nad
nią zasta na wiał i myślał, że mogłaby mieć piersi i krą głą pupę, ale wie dział,
że w jej wypadku to nie moż liwe. Nie malże od uro dze nia prze by wał
w świe cie baletu i napa trzył się na balet nice, więc dobrze wie dział, jak nie
mogą wyglą dać. Ale wygląd Zosi nie był dla niego naj waż niej szy, miała
w sobie coś, co zawsze spra wiało, że cie szył się na jej widok. Może
dla tego, że odkąd się poznali, była jego przy ja ciółką. Obda rzyła go
uczu ciami, jakimi nikt inny go nie obda rzał. Od pierw szego spo tka nia go
zaak cep to wała takim, jakim był. Umiała też deli kat nie stu dzić jego chęć do
zbli że nia się do niej w inny niż przy ja ciel ski spo sób. Domy ślał się, że wie,
że mu się podoba, że ją lubi w inny spo sób niż ona jego, ale trzy mała
humo ry styczny dystans, bo nie chciała go stra cić. Zwłasz cza że liczyła, iż
pew nego dnia wystą pią razem w Paryżu, w Rosji czy Wiel kiej Bry ta nii.
Chciała, aby z nią był, ale jako dosko nały part ner do tańca i przy ja ciel.
Ufała mu, a on jej. Cho ciaż jego myśli na jej temat w ostat nim cza sie nie
szły w kie runku kole żeń skim, to nie zamie rzał nic z tym robić, bo nie
chciał, aby od niego ucie kła. Może kie dyś ich rela cje się zmie nią, ale teraz
musiała mu wystar czyć przy jaźń. Zresztą jak na nasto latka był atrak cyjny,
więc nie miał pro blemu z pozna wa niem dziew czyn. Zosia pozo sta wała
poza zasię giem i musiał się z tym pogo dzić.



– Kum pel robi dużą bibę, bo jego sta rzy wyje chali na tydzień – jęczał. –
Obie cał, że będą inte re su jące laski. – Wyko nał gest mający na celu poka zać
obfi tość biu stu rze czo nych dziew czyn.

– Jesteś żało sny – powie działa Zosia, uśmie cha jąc się dobro tli wie. Nie
miała mu za złe szcze ro ści. Znała go i wie działa, że w grun cie rze czy nie
jest małost ko wym gów nia rzem. Cho ciaż miał pro blemy z sobą, wyni ka jące
z fatal nych rela cji z matką.

– Zdo by wam doświad cze nie – odparł, pozu jąc na inte lek tu ali stę. – To
pro ste, z dziew czy nami jest jak z tań cem – stwier dził, czym przy kuł uwagę
nie tylko Zosi, ale i Anity. – Im wię cej tre nu jesz, tym jesteś lep szy
w sztucz kach, któ rych nikt inny nie zna. Nabie rasz zwin no ści, szyb ko ści
i pre cy zji. Być może któ re goś dnia popro sisz mnie o radę, a ja z chę cią
stanę się twoim Yodą w świe cie ero tycz nych doświad czeń. – Wyszcze rzył
zęby w uśmie chu, a jego zie lone oczy zabły sły.

– Lecz się – odparła Zosia z roz ba wie niem. Bawił ją takimi
mono lo gami, gdyż wie działa, że jego uga nia nie się za dziew czy nami
spo wo do wane było chę cią udo wod nie nia, że jest dla kogoś ważny i ktoś
chce z nim być. – Powi nie neś zna leźć sobie jedną porządną dziew czynę,
wtedy naprawdę był byś szczę śliwy.

– Ale i znu dzony – rzu cił bły ska wicz nie. – Moja naiwna przy ja ciółko,
żyjesz w świe cie ilu zji, w któ rym jeden facet zapewni ci szczę ście, dla tego
pro szę cię, prze stań oglą dać kome die roman tyczne, bo umrzesz
w samot no ści.

Zosia prze wró ciła oczami, ale nie było w tym zło ści jak u dyrek torki.
– Zróbmy tak – prze rwała ich roz wa ża nia Anita. – I tak już jeste ście

roz ko ja rzeni. Wyko naj cie jedną próbę i pój dzie cie na imprezę, okej?
– I to jest dobry plan – ucie szył się Niżyń ski, ale Zosia się skrzy wiła.
– Mama nie będzie zado wo lona i nie znam tych ludzi.
– Powiesz jej, że jesteś ze mną, że ćwi czymy do występu, wtedy możesz

wró cić o dwu dzie stej dru giej – pod su nął pomysł chło pak.
– Nie sły sza łam tego – ode zwała się Anita.
Zosia wahała się, ale zachę ca jący uśmiech przy ja ciela ją prze ko nał.

Tro chę ją gry zło, że robi coś zaka za nego, ale dzięki chło pa kowi już nie raz
prze żyła emo cje, któ rych nie doświad czy łaby w poje dynkę. Od kilku
mie sięcy regu lar nie łamała z jego namowy zasady, ale lubiła z nim
wycho dzić. A poza tym, kiedy była obok, miała pew ność, że nic wyjąt kowo
głu piego nie zrobi.



– Dobraaa – powie działa z ocią ga niem. – Ale nie ole jesz mnie zaraz po
wej ściu na imprezę?

– Jesteś ze mną – odpo wie dział żoł nier skim tonem. – No, chyba że
poznam jakąś fajną niu nię, to na chwilę zniknę. – Ponow nie wyszcze rzył
zęby w spro śnym uśmie chu, a Zosia wes tchnęła z uśmie chem.



Kra ków, 28 paź dzier nika 2015 roku,
środa

Zapar ko wali przed blo kiem na Prąd niku Czer wo nym, gdzie mie ściła się
sie dziba redak cji Kry mi nal nego Kra kowa. Nata lia była tu ponad mie siąc
temu i wtedy nie była to poko jowa wizyta. Tak jak wszyst kie póź niej sze
spo tka nia z redak to rem naczel nym por talu. Dla tego liczyła się z tym, że
Kon rad Bie gaj nie zechce roz ma wiać. Zwłasz cza że przy czy nili się do
zawie sze nia dzia ła nia por talu.

Przed wej ściem do klatki na ławce sie dział star szy męż czy zna, ten sam,
z któ rym Gwiaz dow ska roz ma wiała, będąc tu za pierw szym razem. Dziś,
tak jak wtedy, sie dział, palił i obser wo wał, co działo się dookoła.

– Wró ciła pani. Porząd nej roboty nie udało się zna leźć? – zapy tał, kiedy
tylko ją zoba czył.

Komi sarz była pod wra że niem jego pamięci.
– Zosta łam w sta rej fir mie. – Poka zała męż czyź nie legi ty ma cję

służ bową.
Ze zdzi wie niem wypu ścił dym z papie rosa nosem.
– Mogłem się domy ślić. Wygląda pani na roz sądną osobę, a u Bie gaja

chcą robić głupcy albo despe raci – skwi to wał. – Wie dzia łem, że kie dyś
wyj dzie stąd w kaj dan kach. Za pier doły, które pisze, tylko paka mu się
należy – pod su mo wał. Nie ukry wał nie chęci do sąsiada.

– Na roz py ta nie przy szli śmy – odpo wie działa Gwiaz dow ska i zoba czyła,
że męż czy zna się krzywi. Nie tego się spo dzie wał. Nie darzył sza cun kiem
ani Bie gaja, ani tego, co robił.

Ruszyła do klatki, a Mar cin podą żał za nią bez słowa. Był przy ga szony
i pogrą żony w roz my śla niach. Sta nęli przed drzwiami miesz ka nia i Nata lia
naci snęła na dzwo nek. Po chwili w szpa rze drzwi sta nął Kon rad Bie gaj.
Jego mina była wymowna.

– Czego?



– Chcemy poroz ma wiać o Oli wii Szulc – zaczęła Gwiaz dow ska, ale
męż czy zna jej prze rwał:

– Nie pra cuje tu już. – Nie zamie rzał ich wpusz czać do miesz ka nia. –
Przez was nikt tu już nie pra cuje. – Zacho wy wał się tak, jak się
spo dzie wali. Nie pomoże ani prośbą, ani groźbą.

– Potrze bu jemy tylko mate ria łów, z któ rych korzy stała pani Szulc, kiedy
u pana pra co wała. Są istot nymi dowo dami w spra wie – pod jęła kolejną
próbę prze ko na nia go do roz mowy.

– Nakaz. – Wycią gnął rękę przez drzwi.
– Nie mamy, ale… – zaczęła Gwiaz dow ska, lecz Bie gaj ponow nie jej

prze rwał:
– Bez nakazu nie wpusz czę was, nie udzielę infor ma cji i nie dam

mate ria łów. Do widze nia. – Zatrza snął im drzwi przed nosem.
– No i tyle by było – burk nął Mar cin z obo jęt no ścią. I tak się nie

spo dzie wał, że Szulc cokol wiek zosta wiła w por talu. Był też pewny, że nie
podzie liła się z Bie ga jem waż nymi infor ma cjami, bo gdyby tak było,
redak tor naczelny zamknię tego por talu już dawno by to wyko rzy stał.

– Cho lera – syk nęła Nata lia. – Może Szrama da nakaz na prze szu ka nie?
A może nie ma po co? – mówiła sama do sie bie, czu jąc, że zmar no wali
czas.

– Nie ma po co – odparł Win nicki auto ma tycz nie.
– Oli wia miała jesz cze jakichś przy ja ciół poza Ewą Swat? – zapy tała,

scho dząc po scho dach.
– Nie wiem. – Win nicki wzru szył ramio nami. Nie mógł wykrze sać

z sie bie ener gii. Dla tego Nata lia zatrzy mała się w pół kroku i spoj rzała na
part nera.

– Weź się w garść, to nie czas na uża la nie się nad sobą.
Mar cin spoj rzał na nią z pre ten sją.
– Mów szcze rze, jeśli nie dajesz rady, to popro szę Wró bla, aby dał ci

inną sprawę, bo może będzie lepiej dla cie bie, jak zaj miesz się papier kową
robotą. – Wie działa, że to, co mówi, nie jest miłe, ale chciała nim
wstrzą snąć. Liczyła, że się zmo bi li zuje.

– Nie może cie mnie odsu nąć, tylko ja znam szcze góły, które mogą
pomóc – powie dział bun tow ni czo.

– No to poma gaj, do cho lery, a nie bia dol nad swoim losem. – Nie
zamie rzała odpusz czać. Doszła do wnio sku, że musi być twarda, bo jeśli



będzie mu mat ko wać, to Mar cin wymięk nie i się posy pie, a na to nie mogli
sobie pozwo lić. – To jak, wiesz cokol wiek o jej życiu czy nic?

Win nicki mruk nął coś nie zro zu mia łego pod nosem, a po chwili odparł:
– Wiem, gdzie miesz kała, i znam jej rodzi ców.
– Bomba! To już coś. Jedziemy do nich wyba dać, co wie dzą i kiedy

widzieli ją ostatni raz – stwier dziła Nata lia.
– Nie zgło sili zagi nię cia – rzu cił Mar cin.
– Nie wiemy. Nie przy szło nam do głowy, aby to spraw dzić –

 odpo wie działa komi sarz, czu jąc, że nara sta w niej złość na samą sie bie.
Przez Sadlew skiego tra ciła pew ność i pre cy zję. Dała sobie pod świa do mie
wmó wić, że ich oszu kuje i że nie mają z nim szans, więc muszą iść tylko tą
ścieżką, którą on wska zuje. Już na wstę pie popeł niali pod sta wowe błędy
i dla tego czuła gniew. – Zadzwo nię do Grześka, żeby zoba czył w sys te mie,
aby śmy nie zro bili z sie bie idio tów albo nie po trzeb nie nie zdra dzili
szcze gó łów. – Się gnęła po tele fon do kie szeni kurtki. – Gdzie jedziemy? –
 zapy tała Win nic kiego, zanim wybrała numer do Sta siń skiego.

– Dobrego Paste rza sto osiem na ście miesz ka nia czter na ście –
 wyre cy to wał z pamięci.

To był dobry znak. Nata lia miała nadzieję, że jak tylko part ner ochło nie,
to zacznie przy po mi nać sobie szcze góły doty czące Oli wii i dzięki temu
dowie dzią się cze goś istot nego.

Weszli do służ bo wego auta, a Nata lia cze kała na połą cze nie ze
Sta siń skim. Kiedy ruszali sprzed bloku, zoba czyła w oknie na par te rze
star szego męż czy znę, który im się przy glą dał. Był zawie dziony, iż wyszli
tak szybko i bez Bie gaja.

* * *

Zapar ko wali na wąskiej osie dlo wej uliczce na Dobrego Paste rza, przed
wej ściem do klatki scho do wej, w któ rej miesz kali rodzice Oli wii. W dro dze
Nata lia dowie działa się od Grześka, że w bazie nie było zgło sze nia
o zagi nię ciu Oli wii. Ozna czało to, że rodzice dziew czyny nie wie dzieli, że
może mieć kło poty.

Mar cin, zanim wysiadł z samo chodu, zaczerp nął głę boko powie trza. Nie
wie dział, jakiej reak cji może się spo dzie wać po bli skich Oli wii. Pamię tał,
że w ich obec no ści zawsze był dla dziew czyny miły, dla tego wtedy go



lubili. Nie mogli wyczuć jego nie chęci do ich córki, bo skrzęt nie ją tłu mił.
Ale nie miał pew no ści, czy Oli wia po tym, jak ją zosta wił, nie opowie działa
im histo rii z obo zo wego wie czoru, który zmie nił jej życie.

– Spo koj nie, jakby co, jestem obok – rzu ciła Nata lia, kiedy wysie dli
z samo chodu.

Zde ner wo wa nie Mar cina nie mogło dzi wić. Jed nak musiał pano wać nad
emo cjami, to było istotne spo tka nie. Roz mowę z rodzi cami Oli wii nale żało
prze pro wa dzić, jak gdyby ni gdy nic, aby uzy skać infor ma cje, nie
wywo łu jąc u nich zanie po ko je nia.

Sta nęli przed domo fo nem i Win nicki naci snął guzik nale żący do lokalu
numer czter na ście. Po chwili z gło śnika popły nął mecha nicz nie
zde for mo wany kobiecy głos:

– Słu cham?
Na kilka sekund Mar cina zatkało. Ode zwał się dopiero, gdy Nata lia

lekko go trą ciła.
– Dzień dobry, Mar cin Win nicki. Chciał bym poroz ma wiać z Oli wią.
– Oli wia już tu nie mieszka, ale zapra szam na górę – usły szeli brzę czącą

odpo wiedź w gło śniku, a następ nie zamek w drzwiach klatki wydał
cha rak te ry styczny dźwięk i Gwiaz dow ska pocią gnęła je do sie bie,
otwie ra jąc.

Pań stwo Szul co wie miesz kali na trze cim pię trze. Klatka scho dowa
w bloku była jak w tysiącu innych podob nych miejsc. Cho ciaż tu widać
było, że nie dawno ściany zostały odma lo wane. Ich nie na tu ralna biel biła po
oczach. Kiedy dotarli na górę, zoba czyli, że drzwi miesz ka nia z nume rem
czter na ście są uchy lone. Mar cin wszedł do środka pierw szy, puka jąc we
fra mugę. Rozej rzał się w poszu ki wa niu gospo dyni.

– Dzień dobry – rzu cił gło śno.
– Och, Mar cin, co za miła nie spo dzianka.
Z dru giego pomiesz cze nia wyszła uśmiech nięta kobieta. Miała deli katny

maki jaż, włosy spięte w luźny kok i była ubrana w czy sty fal ba nia sty
far tuch. Wyglą dała jak pani domu z ame ry kań skiego filmu z lat
pięć dzie sią tych. Z jej entu zja zmu można było wywnio sko wać, że nie zna
prawdy o Mar ci nie. Naj wy raź niej nawet po latach Oli wia nie opo wie działa
matce, co ją spo tkało na obo zie. Gospo dyni z uśmie chem prze nio sła
rado sny wzrok na Nata lię.

– Dzień dobry, Nata lia Gwiaz dow ska – celowo nie przed sta wiła się
służ bo wym stop niem.



– Miło panią poznać. – Gospo dyni podała jej rękę na przy wi ta nie. –
Lucyna Szulc – przed sta wiła się i znowu spoj rzała na Mar cina. – Dobrze
wyglą dasz. Zawsze byłeś przy stojny, ale teraz to z cie bie męż czy zna, a nie
tylko uro czy mło dzie niec.

– Dzię kuję – odpo wie dział Mar cin, a Nata lia wyczu wała w jego tonie
pozorny spo kój. Przy glą dała mu się i dostrze gła, że miłe słowa Lucyny
wywo łują w nim wyrzuty sumie nia. Widocz nie zda wał sobie sprawę, że nie
zasłu żył na takie trak to wa nie. – Nato miast pani nic się nie zmie niła przez te
lata.

Kobieta uśmiech nęła się jesz cze sze rzej, kokie te ryj nie popra wiła ręką
kok. Pro mie niała, jakby spo tkała po latach miłość swo jego życia. Wzięła
Win nic kiego pod rękę i wpro wa dziła go do pokoju. Gwiaz dow ska
uśmiech nęła się pod nosem na ten widok. Mar cin był wyma rzo nym
zię ciem. Matka Oli wii nie mogła powstrzy mać zachwytu. Każdy jej gest
i mimika mówiły o tym.

– A pani mąż na dal pra cuje tam, gdzie pra co wał? – zapy tał kur tu azyj nie
Mar cin, bo kom plet nie nie pamię tał, czym zaj mo wał się ojciec Oli wii.

– Tak, dalej pra cuje w ubez pie cze niach, ale teraz to on jest prze ło żo nym.
Ma swój zespół, któ rym zawia duje – mówiła z dumą, a Win nicki
przy ta ki wał z przy kle jo nym do twa rzy uśmie chem.

Nata lia czuła roz ba wie nie, ponie waż wyraz twa rzy kolegi był
wyjąt kowo nie na tu ralny, ale matka Oli wii tego nie dostrze gała.

Miesz ka nie Szul ców było duże jak na stary blok. Nata lia, sto jąc
w przed po koju, nali czyła kil koro drzwi. To pozwo liło sądzić, że były tu
przy naj mniej trzy pokoje, łazienka i kuch nia. Mogło tu być z sześć dzie siąt
metrów kwa dra to wych. Istny luk sus. Cho ciaż Gwiaz dow ska miesz kała
w kamie nicy na Mazo wiec kiej i też nie mogła narze kać na metraż.

– Oli wia mieszka teraz sama na Bajecz nej. Napi szę ci adres – ode zwała
się kobieta, kiedy tylko usa dziła Mar cina i Nata lię na skó rza nej sofie
w salo nie.

– Miło z pani strony – odpo wie dział Win nicki, roz glą da jąc się po
pokoju. Był pewny, że od dzie się ciu lat nic się tu nie zmie niło. Wszystko
wyglą dało tak jak wtedy, gdy przy cho dził po Oli wię.

– Podam ci też numer tele fonu do niej. Zadzwoń wcze śniej, bo rzadko
bywa w domu. Cały czas pra cuje – mówiła, wycią ga jąc zza szyby kre densu
talerz z cia stecz kami i cze ko lad kami. – Pójdę zro bić kawę – stwier dziła
i nie cze ka jąc na ich reak cję, wyszła z pokoju.



Mar cin zastygł w jed nej pozie ze sztucz nym uśmie chem. Chciał
utrzy mać pozory luzu.

– Oddy chaj – powie działa szep tem komi sarz, a on prze wró cił oczami, co
ozna czało, że to nie takie pro ste. – Ska puje się, że coś nie gra.

 
 
Lucyna Szulc wró ciła do pokoju pięć minut póź niej z tacą, na któ rej

stały prze zro czy sty dzba nek z czarną kawą oraz trzy fili żanki. Posta wiła
tacę przed nimi na sto liku i usia dła na krze śle naprze ciwko, dając znak, aby
się obsłu żyli.

– Gdzie teraz pra cuje Oli wia? – zapy tał Mar cin, chcąc się zorien to wać,
co kobieta wie o obec nej sytu acji córki.

– Krótko pra co wała w por talu inter ne to wym, ale rzu ciła to. Posta no wiła
zostać fre elan ce rem. – Osta nie słowo wypo wie działa z naboż no ścią, jakby
córka przy stą piła do eli tar nego klubu dla wybrań ców. – I dobrze – dodała
kobieta rado śnie. – Mówiła, że pra cu jesz w poli cji – zmie niła temat,
a Nata lia kon tro l nie spoj rzała na part nera.

– Tak, skoń czy łem prawo, byłem na szko le niach w Ame ryce, a teraz
pra cuję w komen dzie w Kra ko wie – odpo wie dział.

– Zawsze wie dzia łam, że będą z cie bie ludzie – stwier dziła kobieta
z zaska ku jącą dumą. – Echhh, żałuję, że wam nie wyszło. Byli ście taką
wspa niałą parą. – Patrzyła na Mar cina z nabożną nostal gią w oczach. –
Oli wia nikogo tak nie kochała jak cie bie.

Nata lia zoba czyła, że Win nicki ponow nie się spina, a twarz mu tężeje.
– Przy kro mi – wyce dził.
Zapa dła cisza. Lucyna z bło go ścią patrzyła na Mar cina, który pró bo wał

ukryć zakło po ta nie, się ga jąc po fili żankę z kawą.
– Po tym jak Oli wia musiała zre zy gno wać z tańca przez ten

nie szczę śliwy wypa dek… – ponow nie ode zwała się Lucyna. – Pamię tasz? –
 Spoj rzała na Win nic kiego, a on przy tak nął. – Moty wa cję do życia dawa łeś
jej ty i praca w gaze cie z tobą. Nie wiem, co by się stało, gdyby cie bie przy
niej nie było – mówiła kobieta ze smut kiem. – Taniec był dla Oli wii całym
życiem i była w nim dosko nała.

– Tre no wała balet? – ode zwała się Nata lia.
– Tak, od dziecka. Ależ miała deter mi na cję, kochała to – odpo wie działa

Lucyna, patrząc na Nata lię w taki spo sób, jakby opo wia dała o naj więk szym
szczę ściu. – Miała plany, że kiedy skoń czy liceum, wyje dzie do Anglii do



The Royal Bal let. Ale pogru cho tana stopa i długa nie owocna reha bi li ta cja
prze kre śliły to marze nie.

Mar cin nie mógł wydu sić słowa, roz dzie rał go wstyd.
– Kiedy po wypadku na obo zie usły szała roko wa nia nie da jące szans na

powrót do formy, zała mała się – kon ty nu owała Lucyna. Pode szła do szafki
i wyjęła z niej biały album. Podała go komi sarz. Zdję cia poka zy wały Oliwę
na wystę pach i w róż nych skom pli ko wa nych pozach. – Była naj lep sza
w szkole bale to wej. Po waka cjach miała lecieć na mie siąc do Rosji. Dostała
rolę w „Dziadku do orze chów”, ale… – prze rwała i wes tchnęła ze
smut kiem.

Nata lia spoj rzała oskar ży ciel sko na Mar cina.
– Nie wie dzia łem o tym – ode zwał się Win nicki. – Wspo mi nała, że

tań czyła, ale nie mówiła, że była tak dobra.
– Zbli ży li ście się do sie bie po wypadku, a wtedy nie chciała już o tym

roz ma wiać. Chciała zapo mnieć, bo nie było już powrotu do baletu –
odpo wie działa z pocie sza jącą ser decz no ścią kobieta. – Dzięki tobie zna la zła
nowe zain te re so wa nie. Dzien ni kar stwo ją pochło nęło i teraz to jest jej plan
na życie.

– Spo tka li śmy się przy jed nej spra wie. Oli wia o niej pisała – powie dział
Mar cin.

– Mówiła o waszym spo tka niu, cie szyło ją – przy znała kobieta. – Od
kiedy się roz sta li ście, to nie miała szczę ścia do chło pa ków. Wie rzyła, że
byłeś jej prze zna czony, dla tego nie dawała szans innym – wyja śniła.

Gwiaz dow ska powoli zaczęła czuć nie smak. Coraz wyraź niej
dostrze gała, że nie tylko Oli wia miała obse sję na punk cie Win nic kiego, ale
jej matka rów nież. To, co Mar cin zro bił Oli wii, było kary godne, ale
zacho wa nie oraz despe ra cja obu kobiet były żało sne.

Zwłasz cza że Oli wia była atrak cyjna, więc bez wysiłku mogła poznać
kogoś innego, kto byłby nią zain te re so wany. Ale uparła się na Mar cina,
który jej nie chciał. Jej naga by wa nia były dla niego iry tu jące i zamiast
doce niać zain te re so wa nie, pogrą żał się w coraz więk szej zło ści do
dziew czyny. Odpy chał ją, bo posta wiła go w sytu acji, która nasto lat kowi
mogła się wyda wać bez wyj ścia. Mar cin mógł czuć się jak w potrza sku. Nie
wie dział, jak samo dziel nie wyjść z tej sytu acji, dla tego reago wał
instynk tow nie – bez względ nie.

– Gdzie możemy teraz spo tkać Oli wię? – zapy tała komi sarz,
prze ry wa jąc wspo minki.



– Zebrała mate riały na duży repor taż i pra cuje nad nim – wyja śniła
z entu zja zmem Lucyna. – Pla nuje wysłać go do liczą cych się redak cji.
A gdyby nikt go nie chciał, bo będzie kon tro wer syjny, to wrzuci go do sieci
wraz z mate ria łami. Twier dzi, że to będzie hit.

Mar cin z Nata lią wymie nili dys kret nie spoj rze nia. Medialny roz głos
będzie ich koń cem, więc mieli nadzieję, że Oli wia powie działa tak matce,
aby utwier dzić ją w prze ko na niu, że zaj muje się czymś waż nym.

– Mówiła, co to za mate riały?
– Wspo mniała, że cho dzi o jakieś mor der stwa, dla tego nie pyta łam

o szcze góły, nie lubię takich tema tów – odparła szcze rze Lucyna.
– Na Bajecz nej możemy ją łapać? – rzu ciła komi sarz.
– Chwi lowo ni gdzie jej nie zła pie cie. – Kobieta popra wiła fal banki

far tu cha, aby równo leżały.
– Dla czego?
– Kilka dni temu napi sała SMS-a, że wyjeż dża popra co wać w ciszy –

wyja śniła Lucyna.
– Gdzie poje chała? – ode zwał się Mar cin.
– Nie napi sała, ale lubi ciszę przy pracy.
– Robiła tak już wcze śniej? – dopy ty wała Nata lia.
– Bywało, że dwa, trzy dni się nie odzy wała, bo pra co wała nad tek stem –

przy znała kobieta. – Ale pro szę się nie mar twić, jak się ode zwie, to jej
powiem, że jej szu ka cie, ucie szy się. – Mówiąc to, patrzyła roz anie lo nym
wzro kiem na Mar cina.

– Świet nie, bo chyba znowu pra cu jemy nad tą samą sprawą.
Mogli by śmy połą czyć siły. – Win nicki sta rał się mówić w lekki i swo bodny
spo sób. – To byłaby praca zespo łowa, jak za daw nych lat. – Wypo wia dał te
słowa, ale czuł do sie bie obrzy dze nie, gula w gar dle uświa da miała mu
wła sną obłudę. Ponow nie uda wał i oszu ki wał, ale tym razem nie mar twił
się tylko o swój tyłek. Miał nadzieję, że uda się tę sprawę roz wią zać tak,
aby Lucyna nie poznała mrocz nych szcze gó łów.

– Oli wia na pewno będzie zachwy cona – rzu ciła gor li wie kobieta.
– Córka ma ulu bione zaciszne miej sce do pracy? – pytała dalej Nata lia

z nadzieją, że jej docie kli wość nie zanie po koi kobiety. Ale
pod eks cy to wa nie ich wizytą i obec no ścią Mar cina ogra ni czały jej logiczne
myśle nie i deduk cję.

– Wydaje mi się, że poje chała w nowe miej sce – wyja śniła tajem ni czo
Lucyna.



– W nowe? – cią gnęła ją za język Nata lia.
Matka Oli wii mogła nie zda wać sobie sprawy, że jakieś infor ma cje mogą

być ważne.
– No tak, dwa mie siące temu poznała prze mi łego czło wieka –

 odpo wie działa Lucyna z nową dawką entu zja zmu. Nata lia nabie rała
pew no ści, że matka Oli wii jest iry tu jąco naiwna. Wie rzy we wszystko, co
usły szy. – Przy pad kowa zna jo mość prze ro dziła się w przy jaźń.

Komi sarz poczuła nie przy jemne ukłu cie w żołądku.
– Miło spo tkać kogoś war to ścio wego – odparła, mając nadzieję, że to

skłoni Lucynę do dal szego mówie nia bez koniecz no ści zada wa nia jej
następ nych pytań, które mogłyby wydać się w końcu podej rzane.

– Poznała go w Biblio tece Jagiel loń skiej. Jest tro chę star szy od Oli wii –
 wyja śniła Lucyna z zachwy tem, nie podej rze wa jąc niczego złego. – Ale
pro szę nie myśleć, że ma jakieś miło sne zamiary wobec Oli wii – ode zwała
się po chwili, patrząc na Mar cina. – Stał się dla córki men to rem,
przy ja cie lem i tera peutą. Inte li gentny czło wiek, od razu zorien to wał się, co
ją trapi. Dużo roz ma wiał z nią o życiu. Potrze bo wała kogoś takiego.

– Wie pani, jak się ten przy ja ciel nazywa? – Nata lia była zain try go wana,
bo zarówno Ewa Swat, jak i teraz Lucyna mówiły o przy ja cielu, bez
kon kret nych infor ma cji.

Szulc myślała chwilę, ale uśmiech na jej twa rzy zdra dzał, że wie.
– Ryszard Kukliń ski.
Nata lia spoj rzała na Mar cina, aby spraw dzić, czy myśli o tym samym co

ona.
– Zapa mię ta łam, bo to nie co dzienny zbieg oko licz no ści, że ma takie

samo imię i nazwi sko jak ten nasz gene rał, o któ rym był nie dawno film
z Mar ci nem Doro ciń skim.

– „Jack Strong” – pod po wie dział Mar cin, a kobieta entu zja stycz nie
poki wała głową.

Win nicki i Gwiaz dow ska wie dzieli, że pod tymi per so na liami krył się
Tade usz Sadlew ski, ale przed sta wia jąc się w taki spo sób, nie zamie rzał
pod szy wać się pod gene rała Kukliń skiego, lecz pod ame ry kań skiego
seryj nego mor dercę. Kukliń ski był płat nym zabójcą, więc zabawa pro fe sora
zapewne pole gała na czymś innym niż na wska za niu podo bieństw
w dzia ła niu mię dzy nim a ame ry kań skim prze stępcą.

– Wyje chała z nim? – zapy tał Mar cin.



– Kie dyś wspo mi nała, że Ryszard ma domek nie da leko Kra kowa
i zaofe ro wał, że mogłaby tam popra co wać. Myślę, że sko rzy stała
z pro po zy cji.

– Jeśli córka się ode zwie, to pro szę dać jej znać, że chcie li by śmy się
z nią spo tkać – popro siła Nata lia, pod no sząc się z miej sca.

Mar cin zro bił to samo.
Ruszyli do przed po koju.
– To prze zna cze nie. – Kobieta wybu chła nową eufo rią, kiedy już stali

w progu. – Po tak dłu gim cza sie znowu spo tka li ście się z Oli wią. A Ryszard
mówił, że wasze losy jesz cze się splotą. – W jej oczach roz bły sła szczera
radość. – Cie szę się.

Mar cin sztucz nie się uśmiech nął. Sadlew ski ste ro wał wszyst kim od
początku. Był nie bez pieczny i per fek cyj nie przy go to wany do swo jej gry.

– Dzię ku jemy za kawę – powie działa Nata lia, lekko wypy cha jąc
Mar cina przez drzwi. Miała dość naiw nego roz anie le nia kobiety. – Ryszard
Kukliń ski, kurwa mać – burk nęła pod nosem, kiedy zna leźli się pię tro niżej.
– Ona zawsze była taka idio tycz nie słodka?

– Nooo – wes tchnął Mar cin. – Oli wia się lepiła i była męcząca,
a mamu sia głup ko wato świer go tała. Kiedy ją stąd odbie ra łem, to byłem
jesz cze bar dziej wku rzony – odparł szcze rze. – Ale musisz przy znać, że
numeru z Kukliń skim to więk szość ludzi by nie zała pała.

– Ryszard Kukliń ski, skur czy byk, ale wymy ślił – przy znała Nata lia. –
Płatny mor derca, hmmm.

– Myślisz to samo co ja? – zapy tał Win nicki, kiedy wycho dzili na
zewnątrz.

– Sadlew ski zapla no wał wszystko dużo wcze śniej – stwier dziła
Gwiaz dow ska. – Nie wiem tylko, skąd wie dział, że go weź miemy do
sprawy z port fo lio. Prze cież pole cił go Józef – zasta na wiała się.

– Sprawa była cha rak te ry styczna i ist niało duże praw do po do bień stwo, że
jak pój dziemy do inspek tora pod py tać o Ame lię Borow ską, to reszta
wyda rzy się nie jako auto ma tycz nie – odpo wie dział Mar cin.

– Jeste śmy na sznurku pro fe sora – iry to wała się Nata lia, wcho dząc do
służ bo wego samo chodu. – Czy mamy na coś wpływ?

– Zaczy nam w to wąt pić – rzu cił Win nicki z rezy gna cją.
– Znisz czy łeś karierę i marze nia Oli wii, więc zaczy nam poważ nie

myśleć, że chce ci dowa lić.



– Nie wie dzia łem o bale cie, nic nie mówiła – tłu ma czył się Mar cin. –
Kiedy przy szła do gazety, wspo mniała, że inte re suje się tań cem, ale nie
mówiła o swo ich osią gnię ciach. Skąd mia łem wie dzieć, że było to na takim
pozio mie?

– Może jej nie słu cha łeś, a potem już było za późno. – Nata lia usły szała
w swoim gło sie pre ten sje. A prze cież Mar cin nie mógł odwró cić czasu
i zmie nić biegu wyda rzeń, więc robie nie mu teraz non stop wyrzu tów było
nie po trzebne. Mimo to było jej trudno pogo dzić się z tak pod łym
zacho wa niem. Nie była w sta nie wszyst kiego prze mil czeć.

– Oli wia jest taka jak jej matka, zero oso bo wo ści. Nic nie mówiła, tylko
zawsze przy ta ki wała. Cią gle się lepiła i ni gdy nie miała swo jego zda nia. –
 Mar cin posta no wił się bro nić. Chciał, aby Nata lia dostrze gła powód, który
go popchnął do tak bez względ nego dzia ła nia. A wraz z roz mową
i spo tka niem z matką Oli wii wspo mnie nia i skrajne emo cje zwią zane
z Oli wią powró ciły ze zdwo joną siłą. – Zawsze wku rzało mnie w niej to, że
nie miała wła snej god no ści. Przy znaję, byłem dla niej fiu tem, ale ona ni gdy
się nie posta wiła, nie pro te sto wała. Cza sem mia łem wra że nie, że im
bar dziej poka zuję, że mam ją w dupie, tym bar dziej ona staje się ule gła.
Wyzna wała zasadę zagła skać kotka na śmierć – rzu cił, krzy wiąc się.

– To iry tu jące, ale ty zro bi łeś jej więk szą krzywdę – odpo wie działa
Gwiaz dow ska. – Jest ide alną ofiarą dla Sadlew skiego – skwi to wała
z nie po ko jem.

– Musimy się dowie dzieć, czy pro fe sor ma dom pod Kra ko wem.
– To byłoby za pro ste – rzu ciła z rezy gna cją Nata lia. – Ale zapy tamy

Józefa dla świę tego spo koju.
– Teraz musimy cze kać na to, co będzie dalej – ode zwał się Win nicki,

odpa la jąc auto. – List i nagra nie to tylko począ tek. Zapo wiedź
i przy go to wa nie nas do tego, w czym będziemy musieli wziąć udział.



Kra ków, 18 czerwca 1990 roku,
ponie dzia łek

Zosia trzy mała w rękach szklankę z naj tań szym winem, jakie ist niało,
ale nie miało to dla niej zna cze nia, bo nie zamie rzała go pić. Trzy mała dla
zacho wa nia pozo rów, aby nikt jej noto rycz nie nie zacze piał, pyta jąc,
dla czego nic nie pije. W końcu była na impre zie, gdzie zada niem każ dej
mło dej osoby było szybko i tanio dopro wa dzić się do stanu nie waż ko ści. Jej
to nie inte re so wało. Przy szła tu, aby mieć oko na przy ja ciela. Za kilka dni
mieli ważny występ i musiała mieć pew ność, że chło pak nie wymy śli
cze goś, co zaszko dzi jemu, a tym samym jej. Ostat nio coraz czę ściej
mie wał destruk cyjne zacho wa nia. Postę po wał tak, jakby nie miał nic do
stra ce nia. Męczyło ją, że była straż ni kiem, który cią gle stał mu nad głową
i pra wił morały.

Nie czuła się tu swo bod nie. Przy szła z przy ja cie lem zaraz po pró bie i nie
wyglą dała jak inne dziew czyny. Dla tego każda mija jąca ją osoba
przy glą dała się jej z zacie ka wie niem. Była wysoka, szczu pła, miała
ogni sto rude włosy do pasa, a jej strój był skromny w sto sunku do
kolo ro wych, krót kich i prze świ tu ją cych kre acji innych dziew czyn.

Choć gdyby miała moż li wość ina czej się ubrać, to na pewno jej
sty li za cja nie przy po mi na łaby tych, które tu widziała. Nie rozu miała,
dla czego dziew czyny poka zują wszyst kie atuty, nie pozo sta wia jąc nic dla
wyobraźni. Duże dekolty, krót kie spód niczki, odsło nięte brzu chy nie były
według Zosi niczym atrak cyj nym. Ale w końcu pięt na sto lat ko wie nie
ocze ki wali sub tel no ści czy tajem nicy, woleli zoba czyć wszystko od razu.

Spoj rzała kon tro l nie na zega rek i poczuła ukłu cie stresu w żołądku.
Docho dziła dwu dzie sta pierw sza trzy dzie ści, co uświa do miło jej, że oboje
z Niżyń skim powinni dotrzeć do domów do dwu dzie stej dru giej. Rozej rzała
się po dużym salo nie wypeł nio nym mło dzieżą i przy po mniała sobie, że
ostatni raz widziała go na tara sie z dziew czyną w tan det nym maki jażu.



Ruszyła w tam tym kie runku, prze kro czyła próg drzwi bal ko no wych
i z ulgą dostrze gła, że przy ja ciel dalej tam sie dzi. W non sza lancki spo sób
obej mo wał za szyję tę samą dziew czynę, z którą widziała go ostat nio.
Wyglą dała na tro chę star szą od niego, ale to nie miało zna cze nia ani dla
dziew czyny, ani dla Niżyń skiego. Nie miał pro blemu z nawią zy wa niem
kon tak tów z płcią piękną. Każda dziew czyna, do któ rej się uśmiech nął, już
była jego. Zosia wiele razy to obser wo wała i się nie dzi wiła. Miał w sobie
urok typo wego bad boya, ze sty lo wym luzem, a do tego nie ba nalną urodę
i oczy, od któ rych nie można było ode rwać wzroku. Jedyne dziew czyny,
które omi jał sze ro kim łukiem, to balet nice z ich szkoły. Nie chciał ścią gać
na sie bie dodat ko wych kło po tów, bo te, które miał na co dzień, były
wystar cza jące.

Teraz w jed nej ręce trzy mał kie li szek z wódką, a w dru giej jointa. Zosia
prze klęła w myślach. Przy pusz czała, że trudno go będzie wycią gnąć
z imprezy, ale posta no wiła być sta now cza. Bez ce re mo nial nie sta nęła przed
nim, a kiedy sku pił na niej wzrok, powie działa:

– Musimy iść. – Nie zamie rzała z nim dys ku to wać czy go pro sić.
– Kurde, gdzie byłaś? Szu ka łem cię. – Chło pak uśmiech nął się do niej,

po czym dodał gło śno: – Poznaj moją naj lep szą przy ja ciółkę. Zawdzię czam
jej życie – rzu cił, poły ka jąc samo gło ski, ale można było zro zu mieć, co
mówi.

Zosia cmok nęła z nie za do wo le niem. Nie lubiła, jak tak paplał bez sensu,
czuła wtedy na sobie odpo wie dzial ność więk szą, niżby sobie tego życzyła.

– Jest późno, musimy się zbie rać – powtó rzyła ze spo ko jem, który nie
pod le gał nego cja cji.

– Ale ledwo przy szli śmy – odpo wie dział jękli wie. – Z Jolką dopiero się
pozna jemy. – Cmok nął w usta dziew czynę w tan det nym maki jażu.

– Weź od niej adres i wyślesz jej miło sny list – stwier dziła kpiąco
i zła pała go za nad gar stek, pocią ga jąc za sobą.

Alko hol z trzy ma nego przez Niżyń skiego kie liszka wylał się na pod łogę,
omi ja jąc buty towa rzy szą cej mu dziew czyny. Spoj rzała wrogo na Zośkę.
Chło pak się skrzy wił, ale nic nie powie dział, tylko posłusz nie ruszył za
przy ja ciółką. Nie zdą żył się z nikim poże gnać, ale dziew czyna w tan det nym
maki jażu nie wyglą dała na zmar twioną jego odej ściem, bo nie mal
natych miast jego miej sce na kana pie zajął ktoś inny.

Wyszli przed dom i Zosia rozej rzała się, aby przy po mnieć sobie, gdzie
się znaj dują. Byli w oko li cach parku Bed nar skiego, co ją ucie szyło, gdyż



wie działa, że są nie da leko postoju tak só wek.
– Masz pie nią dze? – zapy tała chło paka, który wła śnie brał kolej nego

bucha. – Prze stań! Jak wró cisz do domu? – fuk nęła, wyrwała mu skręta
spo mię dzy pal ców i zdep tała. – Masz kasę? – powtó rzyła.

Niżyń ski się gnął po port fel do kie szeni spodni i jej podał.
– No i super, biorę dwie ście tysięcy. Powinno wystar czyć – stwier dziła.

Chło pak zawsze miał pie nią dze, nie wie działa skąd, ale wolała nie pytać.
Zaczęli iść w dół stro mej uliczki. Na ulicy Zamoy skiego Zosia

zoba czyła sto jącą tak sówkę. Pode szła do otwar tego okna i zapy tała:
– Wolny pan jest?
– Nie stety od trzy dzie stu lat nie – rzu cił prza śnym żar tem star szy

męż czy zna za oku la rami, a Zosia uśmiech nęła się, aby zro bić mu
przy jem ność.

– Mamy pie nią dze. – Poka zała bank not, więc męż czy zna dał znać, aby
weszli.

Kiedy usa do wili się na tyl nej kana pie zie lo nego fiata 125p, głowa
chło paka ciężko opa dła na jej ramię, był spo kojny.

– Będą dwa przy stanki – powie działa do kie rowcy. – Naj pierw na
Ska łecz nej, a potem na Ujej skiego. Zależy mi, aby na Ujej skiego być przed
dwu dzie stą drugą. Wie pan, rodzice. – Znowu uśmiech nęła się miło,
a męż czy zna w oku la rach kiw nął głową ze zro zu mie niem i ruszył bez
zwłoki.

– Jak by śmy zostali jesz cze pięć minut, to doszedł bym do trze ciej bazy
z Jolką – ode zwał się po chwili z pre ten sją Niżyń ski.

– Nie byłeś nawet przy pierw szej – odpo wie działa spo koj nie Zosia
i zoba czyła, że tak sów karz z uwagą patrzy na nią w lusterku. Zapewne
sądził, że są parą.

– Fajna była – powie dział przy ja ciel, lekko beł ko cząc.
– Taaa, jak setka przed nią – odparła z prze ką sem rudo włosa

dziew czyna. – Masz gust do pro sto wa nia.
Od pół roku regu lar nie bywała z nim na impre zach i już wie działa, że

kiedy jest wsta wiony i na haju, nie ma sensu z nim roz ma wiać jak
z nor mal nym czło wie kiem. Trzeba zacho wać spo kój i tyle. Wiele razy
zasta na wiała się, po co mu towa rzy szy, ni gdy na żad nej z imprez, na
któ rych z nim była, nie poznała nikogo cie ka wego. Ludzie w ich wieku byli
mono te ma tyczni. Ale jej przy szłość w pew nym stop niu zale żała od
przy ja ciela, więc nie zamie rzała pozwo lić mu niczego zepsuć.



Pięć minut póź niej byli na Ska łecz nej. Chło pak wysiadł, lekko się
chwie jąc.

– Mam nadzieję, że twoja matka już śpi – powie działa Zosia, patrząc na
niego z nie pew no ścią.

– Wujek jest w domu, będzie dobrze – pocie szał ją, nie zgrab nie posłał
buziaka i ruszył do wej ścia do bramy.

Dziew czyna tylko wes tchnęła, licząc, że przy ja ciel nie będzie miał
dużych pro ble mów.

Tak sów karz ruszył w stronę ulicy Ujej skiego. Chwilę pano wało
mil cze nie w samo cho dzie. Dopiero kiedy wje chali na ulicę Stra dom ską,
męż czy zna się ode zwał:

– Jak nie chcesz, aby rodzice wie dzieli, że byłaś na impre zie, to spry skaj
się tym. – Podał jej fla ko nik per fum.

– „Cha nel” – prze czy tała z uzna niem.
– Zosta wiła kie dyś eks klu zywna klientka. – Puścił do niej oczko.
Zosia skro piła się per fu mami.
– Jesz cze na włosy – powie dział kie rowca, patrząc w lusterko. – Włosy

pochła niają naj wię cej zapa chów. Lepiej pach nieć „Cha nel” niż mary chą. –
Uśmiech nął się poro zu mie waw czo, a Zosia kiw nęła głową i zro biła to, co
tak sów karz podpowie dział.

Wysia dła z tak sówki dwie klatki dalej, wrę cza jąc męż czyź nie bank not
o nomi nale dwie ście tysięcy zło tych.

– Wyszło sto tysięcy, oddaję resztę. Też kie dyś byłem młody. –
Uśmiech nął się.

– Dzię kuję – rzu ciła i spoj rzała na zega rek. Było za pięć dzie siąta, więc
poczuła spo kój.



Kra ków, 28 paź dzier nika 2015 roku,
środa

Gwiaz dow ska z Win nic kim wró cili do biura, licząc na to, że uda się im
cze goś dowie dzieć na temat tajem ni czego domu pro fe sora pod Kra ko wem.
Nadzieja była w Sta siń skim, który w otchłani inter netu potra fił zna leźć
wszystko. Nata lia podzi wiała Grze go rza zwłasz cza za zna jo mość dark netu,
który był cał ko wi cie poza jej zasię giem rozu mie nia. Sta siń ski świet nie
sobie w nim radził, wie dział, skąd i jak zdo być infor ma cje. Wcho dząc
w świat ciem nej strony sieci, sta wał się kimś innym. Przy bie rał maskę,
która pozwa lała mu swo bod nie buszo wać po odmę tach mrocz nej
prze strzeni. Ona na miej scu kolegi, widząc, jakie tre ści zawiera dark net,
chcia łaby zro bić wszystko, aby zdo być dane o naj bar dziej nie bez piecz nych
ludziach, a Sta siń ski nie. Pod cho dził do tej prze strzeni inter netu jak do
dobrego źró dła wie dzy i sta rał się nie wychy lać. Powta rzał Nata lii, że od
ści ga nia cyber prze stęp czo ści są inne wydziały, a on sam nic nie może
zro bić. Dla tego według niego lepiej było sie dzieć cicho, korzy sta jąc z tego,
co można zdo być w dark ne cie.

Nata lia, wra ca jąc do firmy, spo dzie wała się, że Mak sowi Opa liń skiemu
udało się dowie dzieć cze go kol wiek o kobie cie z dzie dzińca. Nie minęło
wiele czasu, od kiedy pato log zabrał ciało do pro sek to rium, ale komi sarz
znała go i wie działa, że w chwi lach kry zy so wych umie dzia łać spraw nie.
Zwłasz cza kiedy go coś zain te re suje, a na dzie dzińcu dostrze gła iskrę
zain try go wa nia w jego oku.

Mar cin całą drogę powrotną na komendę znowu mil czał. Potrze bo wał
czasu, aby prze tra wić spo tka nie u Ewy Swat i matki Oli wii. Roz wa żał, ile
jest jego winy w obec nej sytu acji. Zda wał sobie sprawę, że kto kol wiek
zoba czy nagra nie od pro fe sora i usły szy histo rię, którą skry wał przez lata,
to w nim będzie upa try wał głów nie winy. Czy obec nie ktoś dostrzeże błędy
popeł nione przez Szulc? Czy zoba czy jej nie bez pieczne i mania kalne
zacho wa nie?



Nie po trzeb nie o tym myślał, bo nie miało to teraz zna cze nia, nale żało
sku pić się na uzy ska niu infor ma cji, gdzie Oli wia może być, i zro bić
wszystko, aby ją uwol nić z rąk psy cho paty.

Kiedy Nata lia stresz czała kole gom z biura roz mowę z Ewą Swat
i Lucyną Szulc, Mar cin pogrą żył się we wspo mnie niach. Wró cił myślami
do cza sów liceum i do swo jego związku z Oli wią. Ale im wię cej o niej
myślał, tym bar dziej upew niał się, że musi mieć jakieś zabu rze nia,
i powinni poważ nie roz wa żać wer sję z misty fi ka cją upro wa dze nia.
Przy po mniał sobie poszcze gólne wyda rze nia z czasu, kiedy już byli parą,
i dziś jako doro sły męż czy zna nie mógł uwie rzyć, że wtedy jej zacho wa nie
nie wyda wało mu się chore, tylko iry tu jące. Dziś, kiedy ana li zo wał to po
raz setny, dostrze gał, jak obłą kana była Oli wia. A jeśli przez te lata jej
obse sja trwała, jeśli od roz sta nia żyła nadzieją, że ponow nie go spo tka?
Mie siąc temu, kiedy zoba czył ją pierw szy raz po tak dłu gim cza sie, jej
wyraz twa rzy był tak samo zde ter mi no wany jak w liceum. Pra gnęła jego
uwagi i ponow nie jej nie otrzy mała. Może znowu nie widziała innej
moż li wo ści, aby się nią zain te re so wał, jak posta wić go pod ścianą.
W Mar cinie nara stał gniew, ale i nie moc.

Ewa Swat i matka Oli wii twier dziły, że dziew czyna roz ma wiała
z nowym przy ja cie lem o Mar ci nie i że męż czy zna dora dzał jej, w jaki
spo sób powinna postę po wać, aby Win nicki się nią zain te re so wał. To nowy
przy ja ciel suge ro wał, że Mar cin musi poża ło wać swo jego zacho wa nia
i tego, że odrzu cił Oli wię. Dla tego być może pro fe sor zoba czył w Szulc
brat nią duszę i posta no wił nią pokie ro wać, aby nie cze kała na reali za cję
swo ich pra gnień tak długo, jak on musiał cze kać.

– Zadzwo nię do Józefa, może coś mu się przy po mni w spra wie domu
pro fe sora – stwier dziła Gwiaz dow ska, sia da jąc przy biurku naprze ciwko
Mar cina.

Przy glą dała mu się chwilę. Mar twiło ją zacho wa nie part nera. Spra wiał
wra że nie, jakby się w sobie zapa dał. Był smutny i zamy ślony. Miał wyrzuty
sumie nia, wie działa o tym, ale każdy czło wiek ma coś do ukry cia, bo każdy
zro bił coś nie wła ści wego choć raz w życiu. To był nie for tunny zbieg
oko licz no ści, że to Mar cina grze chy stały się począt kiem ich kło po tów,
i czy tego chciał, czy nie, musiał opo wie dzieć o nich publicz nie.

Nata lia nie miała wąt pli wo ści, że pierw sza sprawa sprzed mie siąca
łączyła się z obecną, mimo że w doku men tach wyglą dało to na dwa różne
śledz twa. Do tego musieli pamię tać o docho dze niu sprzed pięt na stu lat,



więc rodziło się pyta nie, czy dzi siej sza sprawa łączy się z tą z prze szło ści,
czy może z tą sprzed mie siąca, a może wszyst kie ukła dają się w spójną
całość?

Wybrała numer do Józefa i włą czyła tryb gło śno mó wiący. Chciała, aby
kole dzy sły szeli roz mowę. Teraz cały zespół musiał myśleć nad
roz wią za niem sprawy.

– Cześć – usły szała przy ga szony głos inspek tora. Był w podob nej for mie
psy chicz nej jak Win nicki. – Jakieś nowe infor ma cje? – Od razu prze szedł
do rze czy, bo wie dział, że Nata lia nie dzwoni towa rzy sko.

– Tak, i nie stety złe – odpo wie działa Nata lia szcze rze. – Dosta łeś list od
brata? – zapy tała, zanim wyja śniła.

– Tak.
– Tylko list? – dopy ty wała.
– Tak – odpo wie dział z rosnącą podejrz li wo ścią. – A o co cho dzi?
– Też dosta łam – zaczęła. – Ale do mojego była dołą czona mini karta

pamięci, a na niej znaj do wało się krót kie nagra nie. – Prze rwała, aby zebrać
myśli, bo chciała krótko i kon kret nie opo wie dzieć kole dze o dzi siej szych
wyda rze niach. – Na nagra niu była przy wią zana do krze sła Oli wia Szulc
z tabliczką infor mu jącą, że nowa roz grywka ruszyła.

Po jej sło wach zapa dła ciężka cisza i przez moment Nata lia zasta na wiała
się, czy inspek tor usły szał to, co powie działa.

– Chce zabić dzien ni karkę? – zapy tał w końcu.
– To jesz cze nie koniec – rzu ciła, nie odpo wia da jąc na pyta nie Józefa. –

Jak tylko zaczę li śmy się zasta na wiać, co zro bić, to przy szło wezwa nie
o zna le zie niu mar twej kobiety na dzie dzińcu kamie nicy na ulicy Świę tego
Jana trzy na ście.

– Zabal sa mo wana – rzu cił natych miast.
– Nie, i na pierw szy rzut oka dzi siej sze zda rze nie nie ma nic wspól nego

z twoim bra tem, ale… – wes tchnęła, wie dząc, że dal sza część zda nia
zde ner wuje kolegę – zebrane póź niej infor ma cje nie pozwa lają trak to wać
tych spraw odręb nie.

– Kurwa! – syk nął Józef, a to jedno słowo odbiło się echem po biu rze.
– Nie stety, oba wiam się, że w tej spra wie będą schody. – Ponow nie

prze rwała, bo chciała łagod nie prze ka zy wać infor ma cje kole dze. – List
i film widział Szra mow ski. Był u nas, kiedy dosta li śmy prze syłkę –
rela cjo no wała. – Wku rzył się, ale mając na wzglę dzie wła sne dobro,
zgo dził się na naszą pro po zy cję.



– Czyli? – zapy tał inspek tor nie uf nie.
– W doku men tach nie będziemy na razie łączyć sprawy Szulc z nową

denatką, dopóki nie będzie twar dych dowo dów. Nie chcemy, aby nam ją
zabrali – mówiła z zaan ga żo wa niem.

– Ryzy kowne i naiwne – odpo wie dział Józef sta now czo. – Szrama się na
to zgo dził? – zdzi wił się.

– Tak, bo nakła mał w rapor tach i teraz boi się, że będzie miał prze srane
– wyja śniła.

– Dla czego Szulc?
– Chyba zaprzy jaź niła się z twoim bra tem albo szuka zemsty na

Mar ci nie.
– Bzdura – par sk nął Józef. – Oboje wiemy, że z moim bra tem nie da się

zaprzy jaź nić – fuk nął do słu chawki, po czym zapy tał: – I co do tego ma
Win nicki?

– Mar cin w liceum skrzyw dził Szulc i zdaje się, że mu tego nie
zapo mniała – wyja śniła, patrząc na kolegę, który sie dział przy swoim
biurku.

– A dzi siej sza denatka?
– Nie wiemy jesz cze, kim jest, więc trudno powie dzieć, dla czego

pro fe sor ją wybrał. Ale podej rze wamy, że jak w każ dym wcze śniej szym
przy padku jego wybór nie był losowy, tak samo jak miej sce pozo sta wie nia
zwłok – rela cjo no wała komi sarz.

– Nacią gane. Zanim się nasta wi cie, że sprawa Oli wii i nowej denatki są
ze sobą połą czone, to znajdź na to dowody – prze rwał jej Sta siń ski. – Jeśli
sku pimy się tylko na jed nym kie runku poszu ki wań, to możemy sobie
strze lić w kolano. Na razie tych kilka infor ma cji, które macie, może być
zwy kłym zbie giem oko licz no ści – tono wał zafik so wa nie Gwiaz dow skiej.

Nata lia burk nęła coś nie zro zu mia łego pod nosem, Grze siek nie wie dział,
czy się na niego zde ner wo wała, czy przy znała mu rację.

– Gdzie twój brat ma dom poza Kra ko wem? – prze szła do kwe stii, która
naj bar dziej ją inte re so wała, kiedy zde cy do wała się na tele fon do inspek tora.

I znowu na chwilę zapa dło mil cze nie.
– Nic nie wiem na ten temat – stwier dził natych miast inspek tor.
– Czy mógł byś przej rzeć jego doku menty? – popro siła Gwiaz dow ska. –

 Jeśli kupił dom, to musi mieć akt wła sno ści. Nawet jeśli zro bił to
bez po śred nio od wła ści ciela, to dostał potwier dze nie, że nie ru cho mość
należy teraz do niego.



– Zapewne, ale nie wiem, czy ma taki doku ment w miesz ka niu – odparł
Józef. – Rów nie dobrze mógł go wysłać na przy kład do Dony. To ona jest
jego spad ko bier czy nią, jakby coś mu się stało.

– Spraw dzę, czy pro fe sor ma na legalu jakieś nie ru cho mo ści – włą czył
się Sta siń ski.

– Miesz ka nie na Kazi mie rzu jest jego – rzu cił dla pew no ści inspek tor. –
My z Łucją dosta li śmy miesz ka nie od jej rodzi ców, więc moi prze pi sali
miesz ka nie na ulicy Jakuba Tade uszowi. A może pan spraw dzić, czy na
córkę cze goś nie zapi sał? – zapy tał Józef.

– A jakie nazwi sko ma Dona? – upew nił się Sta siń ski.
– Wyszła za mąż – odparł Józef zre zy gno wany. – Cho lera, nie wiem, jak

się teraz nazywa.
– Możesz się z nią skon tak to wać? – zapy tała Nata lia, a w słu chawce

ponow nie zapa dła cisza.
– Nie mam do niej numeru, ale poszu kam jej na Face bo oku – odparł

z rezy gna cją.
– Ona nie wie, co tu się wyda rzyło? – domy śliła się komi sarz.
– Nie wiem, nie roz ma wia łem z nią, zapy tam matkę. – Smu tek w jego

gło sie pogłę bił się na wspo mnie nie matki.
Nata lia z wcze śniej szych roz mów z inspek to rem wie działa, że po

ujaw nie niu infor ma cji o pro fe so rze kobieta się zała mała. Nie wycho dziła
z domu od mie siąca, bała się reak cji sąsia dów. Nie miała siły
skon fron to wać się z oto cze niem. Nie zamie rzała bro nić star szego syna,
gdyż Józef przed sta wił jej nie pod wa żalne dowody na winę Tade usza. Ale
nie chciała słu chać, że jej syn jest mor dercą.

– Kurde! Nie pomy śla łem, że Tade usz mógł z nią roz ma wiać przez ten
mie siąc.

– Zwłasz cza że ponoć był z nią w sta łym kon tak cie – odpo wie działa
Gwiaz dow ska.

– Zała twię to – zapew nił inspek tor, a po chwili znowu się ode zwał: –
Prze szu ku jąc miesz ka nie Tade usza, zna la złem zestaw klu czy, ale nie pasują
do żad nego zamka na Jakuba. Spraw dzi łem też w piw nicy i u rodzi ców
wszyst kie zamki, ale bez efektu.

– A może na uczelni miał jakieś szafki? – ode zwał się Sta siń ski, patrząc
na Nata lię i Mar cina, bo to oni byli w sali, która została przy dzie lona
pro fe so rowi.



Jed nak oboje skrzy wili się na jego pyta nie. Wtedy, kiedy tam byli,
dzia łali szybko. Nie byli w sta nie spraw dzić całego pomiesz cze nia i wyszli
z niego, jak tylko zna leźli dowody potwier dza jące udział Tade usza
w zabój stwach.

– Nie byłem tam jesz cze, nie wiem, jak spoj rzeć tym ludziom w oczy –
przy znał Józef.

– To może my się tym zaj miemy – zade kla ro wał Makow ski w imie niu
wła snym i Kru kow skiego.

– Dzięki – rzu cił z ulgą inspek tor.
– Dona może być teraz klu czową osobą – ode zwał się jakby

prze bu dzony z letargu Mar cin.
– Umknęła nam – stwier dziła w zamy śle niu Nata lia.
Jej myśli krą żyły wokół córki pro fe sora. Po ucieczce Tade usza nikt się

z nią nie skon tak to wał. Nie spraw dzili, czy ma inne lub nowe infor ma cje na
temat ojca. Zigno ro wali ten trop. Dla tego teraz Gwiaz dow ska zaczęła
nabie rać prze ko na nia, że Tade usz miał rację. Byli sku pieni na sobie i swo jej
krzyw dzie, tra cąc pro fe sjo na lizm.

– Jeśli dowie cie się, kim była dzi siej sza ofiara, to daj cie znać – popro sił
na zakoń cze nie inspek tor.

– Wpad nij do mnie wie czo rem koło dwu dzie stej dru giej – popro siła
Nata lia.

– Będę – rzu cił bez zwłoki inspek tor.
Nata lia roz łą czyła się, ale kilka sekund póź niej dźwięk jej tele fonu

znowu roz brzmiał. Na wyświe tla czu migało imię i nazwi sko pato loga.
Ode brała natych miast, licząc na pomocne infor ma cje.



Kra ków, 19 czerwca 1990 roku, wto rek

Wybiła godzina dzie wiąta, a Niżyń skiego na dal nie było na pró bie. Mieli
ją zacząć pół godziny temu. W ocze ki wa niu na chło paka Zosia z Anitą po
raz kolejny oma wiały układ, który mieli zatań czyć za kilka dni na
kon kur sie.

Rudo włosa dziew czyna nie wie działa, czy ma się bać, czy iry to wać, bo
mimo że zro biła wczo raj wszystko, aby przy ja ciel dotarł do domu
o przy zwo itej porze, jego dziś na dal nie było, co mogło ozna czać wszystko.
W jej gło wie poja wiły się czarne myśli.

– Pamię taj o tym, aby się wygi nać pod tym kątem, ciało cię musi
pro wa dzić. – Anita demon stro wała pozę Zosi, kiedy z impe tem do sali jak
chmura gra dowa wszedł Niżyń ski.

– No, naresz cie – fuk nęła Zosia, ale w tej samej chwili zoba czyła na
czole chło paka duży pla ster, więc zmie niła ton. – Co ci się stało?

Pode szła do niego bli żej, ale kiedy chciała dotknąć jego czoła, odtrą cił
jej rękę. W tym geście była agre sja, jakiej ni gdy wobec niej nie oka zy wał,
co ją zasta no wiło.

– Matka? – zapy tała badaw czo.
– A kto inny? – Był wście kły. – Wsze dłem do miesz ka nia, a ta cipa

rzu ciła we mnie puszką z kawą. Gdyby nie wujek, to nie wiem, co by było
dalej.

– Przy kro mi – powie działa Zosia i ponow nie chciała się do niego
zbli żyć, aby go po przy ja ciel sku przy tu lić, ale znowu wyko nał gest
odtrą ca jący ją. Czuł się poni żony i sfru stro wany.

– Jesz cze będzie tego żało wać! – burk nął wście kle.
– Co chcesz zro bić? – Zosia się zanie po ko iła.
Oba wiała się, czy w akcie despe ra cji nie będzie chciał sabo to wać ich

występu, cho ciaż po cichu liczyła, że jej by tego nie zro bił. Gdyby tań czył
sam, to być może zepsułby występ, aby dopiec matce, która obse syj nie
cze kała na każde zwy cię stwo. Ale praca w duecie to odpo wie dzial ność za
dwie osoby.



– Nie bój się, nie spie przę naszego występu – rzu cił, jakby czy tał jej
w myślach. – Wręcz prze ciw nie, będziemy naj lepsi, aby tę sukę skrę ciło –
odparł, sta jąc w pod sta wo wej pozie bale to wej przed dużymi lustrami.
Zacię tość na jego twa rzy była nie po ko jąca, cho ciaż była szansa, że te
emo cje wyniosą go na wyżyny nie prze cięt nych moż li wo ści, jakie miał.

– Na pewno nic ci nie jest? – zapy tała Anita. Była zszo ko wana
i zdru zgo tana tym, co usły szała.

– Tań czymy czy nie? – odparł, nie patrząc na dziew czyny.



Kra ków, 28 paź dzier nika 2015 roku,
środa

Nata lia i Mar cin stali w ciszy po obu stro nach stołu sek cyj nego. Jak
zawsze mieli poważne i sku pione miny. Wizyty tu dzia łały na nich
dołu jąco. W tym miej scu widzieli na kon kret nych przy kła dach, jak zawie dli
i jak wiele mieli jesz cze do zro bie nia. Dziś na meta lo wym zim nym stole
leżała przed nimi kolejna mar twa kobieta. Wyglą dała spo koj nie, jakby
spała, co było mar nym pocie sze niem. Win nicki nie mógł ode rwać oczu od
jej twa rzy. Była wręcz chuda, jakby wyrzeź biona w kamie niu.

Czuł ciarki na ciele, prze by wa jąc w tym miej scu, cho ciaż nie odstrę czało
wyglą dem ani zapa chem. Pato log, który był też peda go giem i czę sto
mie wał zaję cia ze stu den tami w pro sek to rium, chciał, aby jego ucznio wie
mogli sku pić się na pracy i nauce. Wie dział, że jak miej sce, w któ rym mają
prze by wać po osiem, cza sem dzie sięć godzin dzien nie, będzie dołu jące, to
ich chęci oraz zaan ga żo wa nie nie będą wystar cza jące, a on potrze bo wał
takich ludzi, któ rzy przy łożą się do pracy na sto pięć dzie siąt pro cent.
Opa liń ski był pedan tem w pracy, rzadko popeł niał błędy, a kiedy jakiś
przy pa dek wyma gał wię cej czasu, to zawsze o tym infor mo wał. Tego
samego ocze ki wał od stu den tów – dokład no ści i chęci do szu ka nia prawdy.
Wie dział, że tylko garstka z jego pod opiecz nych zosta nie w tym zawo dzie,
bo trzeba go lubić, aby się mu rze tel nie poświę cić. Opa liń ski zadbał o to,
aby jego miej sce pracy nie było znie chę ca jące mimo trud nych i czę sto
dra ma tycz nych przy pad ków, jakie mu przy wo żono. Ale mimo sta rań
pato loga trzeba było tu jed nak patrzeć na śmierć, któ rej nie można już było
powstrzy mać i odwró cić. To miej sce uka zy wało zawo dową porażkę Nata lii
i Mar cina.

– Zapewne cie kawi was, dla czego chcia łem, aby ście przy szli tak
wcze śnie – ode zwał się pato log.

– Masz coś inte re su ją cego – wypa liła Nata lia.



– Mam – przy znał Opa liń ski szybko. – Powie dział bym, że bar dzo
inte re su ją cego – zawie sił głos, aby wzmoc nić dra ma tur gię prze kazu. – To
nie było samo bój stwo, ale zabój stwo.

– No coś ty – rzu ciła Gwiaz dow ska sar ka stycz nie.
– Ktoś ją wypchnął z okna? – zapy tał Mar cin, sta ra jąc się zacho wać

trzeźwe myśle nie i nie przy pi sy wać natych miast tej śmierci Sadlew skiemu.
– Nie – odparł tajem ni czo pato log. – Nie wypa dła z okna. Zni kąd nie

spa dła.
– No to nie rozu miem – przy znał Win nicki szcze rze.
– Zabójca upo zo ro wał śmierć poprzez upa dek z wyso ko ści? – rzu ciła

myśl Gwiaz dow ska.
– Według mnie tak – odpo wie dział Opa liń ski bez waha nia. – Po upadku

z takiej wyso ko ści jak ta, którą zało ży li śmy, ofiary cha rak te ry zują się
róż no rod no ścią obra żeń, jak choćby poważ nym ura zem głowy lub szyi,
ura zem czasz kowo-mózgo wym, ura zem narzą dów klatki pier sio wej, jamy
brzusz nej, natu ralne są zła ma nia koń czyn, żeber i krę go słupa – wymie nił
jed nym tchem.

Mar cin skrzy wił się na jego słowa, bo wyobraź nia uka zy wała mu te
wszyst kie obrazy szcze gó łowo.

– A w przy padku naszej denatki nie ma ani jed nego z tych
cha rak te ry stycz nych obra żeń.

– To co spo wo do wało jej śmierć? – dopy ty wał Mar cin.
– Zle ci łem tok sy ko lo gię, bo według mnie kobieta została otruta

i pod rzu cona w to miej sce – stwier dził. – Wyniki będziemy mieć dopiero
jutro, ale obej rza łem całe jej ciało i zna la złem to.

Wziął do ręki lupę i dał im znak, aby się do niego zbli żyli. Nakie ro wał
przed miot na szyję ofiary i wska zał czer wony blady punk cik.

– Nie no, prze cież mogło ją coś ugryźć, mogła się gdzieś obe trzeć. Może
być sto innych powo dów, dla czego ma taką kropkę – zakwe stio no wał
zna le zi sko leka rza Mar cin.

– Może, ale nie zna la złem innych śla dów, które mogłyby suge ro wać
zgon. Kobieta była młoda, nie widać zewnętrz nych ani wewnętrz nych
obra żeń wska zu ją cych na gwał towną czy tra giczną śmierć. Nie ma nic, co
dawa łoby oczy wi stą odpo wiedź, jak zgi nęła, dla tego wer sja z otru ciem
zdaje się mieć sens.

– Ofiara nie zgi nęła w miej scu, w któ rym została zna le ziona –
ana li zo wała komi sarz.



– To jasne, ale pyta nie, dla czego ktoś pod rzu cił ją na ten dzie dzi niec –
powie dział Mar cin jakby do sie bie.

– Już na dzie dzińcu domy śla łem się, że nie jest tak, jak zabójca chce,
aby śmy myśleli – ode zwał się pato log. – Bio rąc pod uwagę jej gaba ryty, to
po wysko cze niu z okna z dru giego pię tra na sto pro cent nie zna leź li by śmy
jej w takim uło że niu, w jakim była, jak tam dotar li śmy – tłu ma czył. – Nie
powiem wam, dla czego aku rat ten dzie dzi niec, to nie leży w moich
kom pe ten cjach, ale chcia łem zwró cić waszą uwagę na coś innego. –
 Spoj rzał na nich, aby upew nić się, że go słu chają. – Przyj rzyj cie się jej
dokład nie i powiedz cie, co jesz cze widzi cie, co jej ciało wam mówi –
 popro sił pato log, a Gwiaz dow ska cmok nęła z nie za do wo le niem.

Uwa żała, że to nie czas na zagadki i naukę. Jeśli Maks coś odkrył,
powi nien jak naj szyb ciej o tym powie dzieć, gdyż życie Oli wii Szulc cały
czas było zagro żone. Ale zanim się ode zwała, zaczęła meto dycz nie oglą dać
nagą dziew czynę od czubka głowy poprzez kor pus aż do stóp. Opa liń ski
przy glą dał się w mil cze niu, jak doko nują oglę dzin.

– I? – zapy tał w związku z prze dłu ża jącą się ciszą.
– Ma zde for mo wane stopy, zwłasz cza palce – ode zwał się Win nicki, nie

patrząc na nich, tylko na dal na nogi kobiety.
Pato log poki wał głową z nauczy ciel skim zado wo le niem.
– Jest chuda – dodała komi sarz. – Była na coś chora? – zapy tała, patrząc

na pato loga, który tym razem pokrę cił głową.
– Była balet nicą – potwier dził Opa liń ski, a Gwiaz dow ska otwo rzyła

sze rzej oczy.
– Jak kie dyś Oli wia – wyszep tał Win nicki, a Opa liń ski ener gicz nie

kiw nął głową, jakby słowa Mar cina upew niły go w jego prze my śle niach.
– Jeśli ona też jest ofiarą Sadlew skiego – wska zał na leżącą przed nimi

kobietę, a w jego gło sie sły chać było scep ty cyzm, gdyż nie chciał nakrę cać
Gwiaz dow skiej na jeden tor myśle nia – to zdaje się, że pro fe sor wybrał
nowy klucz, jakim tym razem się kie ruje przy wybo rze ofiar – wyja śnił.

– No nie wiem – wymam ro tał pod nosem Mar cin. – Nacią gane.
Opa liń ski wzru szył ramio nami.
– Wiesz, że była balet nicą, tylko na pod sta wie wyglądu jej stóp? –

zain te re so wała się komi sarz.
– Nie tylko, ale o tym za chwilę. – Opa liń ski sta rał się daw ko wać

infor ma cje, co iry to wało Nata lię, bo czas ich gonił. Miała wra że nie, że
pato log tro chę się z nimi dro czy. – Jej orga nizm był wycień czony. Od



środka była jak sta ruszka. Musiała każ dego dnia cier pieć z bólu fizycz nego.
Wynisz czała się, ale sama.

– Wygląda, jakby od dawna nic nie jadła – rzu ciła kąśli wie
Gwiaz dow ska.

– Na pewno cier piała na zabu rze nia odży wia nia – odpo wie dział
spo koj nie pato log. – Defor ma cja stóp, jej waga i wynisz cze nie orga ni zmu
suge rują, że bale tem zaj mo wała się zawo dowo.

– Udało ci się ją ziden ty fi ko wać? – prze szła do kon kre tów, które ją
bar dziej inte re so wały niż stan zdro wia nie ży ją cej kobiety. To nie mor derca
przy czy nił się do tego, że była tak wynisz czona, dla tego ten ele ment nie
miał żad nego zna cze nia w ich śledz twie.

– Udało – odpo wie dział pato log, a Nata lia syk nęła ze zło ścią.
– Maks, nie mamy czasu na zagadki. Być może ona jest wska zówką do

dal szych dzia łań – skar ciła go z pre ten sją komi sarz.
– Wła śnie! Kolejną wska zówką jest balet – upie rał się pato log lekko

obra żo nym gło sem.
– To zbyt ogól ni kowe – zde ner wo wała się Nata lia.
– Może to zbieg oko licz no ści, prze cież Oli wia od lat nie tań czyła, więc

dla czego to mia łoby je łączyć? – opo no wał Mar cin. Nie chciał, aby było
tak, jak ostrze gał Sta siń ski. Śmierć dzi siej szej denatki nie wyglą dała na
robotę pro fe sora, była zupeł nie inna.

– Okej – wes tchnął pato log, po czym ode zwał się ponow nie: – Znam jej
per so na lia, ale musi cie zacząć przy glą dać się szcze gó łom. Nie może cie
liczyć na oczy wi sto ści. Jeśli w tej spra wie Sadlew ski ma jakiś udział –
pato log spoj rzał kon tro l nie na Mar cina, który prze wró cił oczami ze
znie cier pli wie nia – to może cie coś prze ga pić, jeśli będzie cie szli daw nym
klu czem. – Spoj rzał na nich, a kiedy zoba czył, że Nata lia ner wowo
przy ta kuje, powie dział: – Kobieta nazywa się Kalina Owcza rek.

– Jest w naszej bazie?
– Jest, ale przez przy pa dek. Jej odci sków pal ców w ogóle nie powinno

tam być – odpo wie dział Opa liń ski, a Nata lia spoj rzała na niego
z zasko cze niem.

– Że co? – Skrzy wiła się, bo nie rozu miała, jak odci ski pal ców mogą się
zna leźć przez przy pa dek w bazie poli cyj nej.

– W bazie zna la zła się jako ofiara wypadku komu ni ka cyj nego. Ale to
błędna kla sy fi ka cja. Została zna le ziona nie przy tomna na przy stanku
auto bu so wym. Począt kowo poli cjanci, któ rzy przy je chali na miej sce



zda rze nia, myśleli, że jest pod wpły wem środ ków odu rza ją cych. Dla tego
zabrali ją na dołek i pobrali odci ski pal ców. Dopiero póź niej oka zało się, że
stra ciła przy tom ność z wycień cze nia. Po ock nię ciu się była splą tana, miała
jako ściowe zabu rze nia świa do mo ści – tłu ma czył pato log. – Poli cjanci,
któ rzy ją zatrzy mali, wezwali do niej leka rza. W rapor cie były jego dane,
więc do niego zadzwo ni łem i popro si łem o spraw dze nie dia gnozy z tego
dnia.

– Nie źle. – Tym razem komi sarz mówiła z uzna niem.
– Lekarz pamię tał ją, mimo że sytu acja zda rzyła się nie mal rok temu.

Według niego dziew czyna zacho wy wała się dziw nie. Kiedy go zoba czyła,
uda wała, że nic się nie stało. Mimo to pod piął ją pod kro plówkę, a wtedy
z minuty na minutę jej stan się popra wiał. Zale cił jej bada nia i pole cił
psy cho te ra pię, bo według niego była chora na buli mię i ano rek sję.

– Skie ro wał ją do Sadlew skiego? – zapy tała z nadzieją Gwiaz dow ska,
licząc, że ponow nie tra fią na punkt łączący pro fe sora z ofiarą.

– Skie ro wał ją do poradni, w któ rej pra co wał pro fe sor – przy znał
pato log, a kiedy zoba czył poru sze nie na twa rzy Nata lii, szybko dodał: – Ale
nie wiem, czy do niego tra fiła. Nie wiem, czy w ogóle tam poszła.

– Coś jesz cze? – dopy ty wała Nata lia.
– Resztę na jej temat musi cie spraw dzić sami, bo moje moż li wo ści się

wyczer pały – odpo wie dział Opa liń ski z prze wrot nym uśmie chem, po chwili
jed nak przy po mniał sobie coś jesz cze. – Udało mi się wyjąć z jej dłoni
przed miot, który przy po mi nał pomadkę do ust, ale oka zał się atrapą tego
kosme tyku – wyja śnił. – Odda łem go Ada mowi Gór nemu. Może będzie
wie dzieć, co to jest i po co zostało wło żone do ręki kobiety.

– Dzięki, dobra robota – rzu ciła Nata lia z prze pra sza ją cym uśmie chem.
– Gwiazda, wycisz cie emo cje, bo was oszuka – dodał Opa liń ski za

odcho dzą cymi kole gami.
Wyszli z pro sek to rium w mil cze niu. Mieli mętlik w gło wach. Nata lia

dumała, jak połą czyć sprawy Szulc, Owcza rek i tę sprzed pięt na stu lat,
a Win nicki odwrot nie. Nie chciał widzieć w tym monu men tal nej sprawy.
Chciał zna leźć Oli wię i mieć pew ność, że przez niego nie zgi nie. Wolałby,
aby sprawą Owcza rek zajęli się jego kole dzy.

Oboje byli pewni, że nale żało zacho wać dystans i pod cho dzić ostroż nie
do każ dej teo rii, poszlak i dowo dów.



Kra ków, 20 marca 1998 roku, pią tek

Było późne popo łu dnie, ale Bukow ski nie mógł zebrać się do domu.
Nie dawno dostał raport od Macha i mimo że nie było w nim nic
zaska ku ją cego, nie mógł prze stać go czy tać. Infor ma cje z raportu
potwier dziły przy pusz cze nia, że upa dek dziew czyny z okna nie musiał być
samo bój stwem. Były prze słanki, które kazały przyj mo wać też inną wer sję
wyda rzeń. Inspek tor ana li zo wał dzi siej szy dzień nie mal minuta po minu cie,
mając nadzieję, że za pierw szym razem coś prze oczył i że tym razem
odkryje tajem nicę. Chciał dowie dzieć się, kto jest ojcem dziecka Gai. Ten
czło wiek być może mógłby wnieść do śledz twa nowe fakty.

Ciąża nawet u nasto latki to nie koniec świata. Cho ciaż dla balet nicy,
która wła śnie miała roz po cząć mię dzy na ro dową karierę, mogła być
kom pli ka cją, ale czy na tyle wielką, aby zde cy do wać się na śmierć? W to
inspek tor wąt pił.

W rapor cie Macha zna la zły się infor ma cje o świe żych zadra pa niach
i o pod bi tym oku, o któ rym wspo mi nał jeden z uczniów, co przy po mniało
Bukow skiemu o otwar tym kon flik cie, jaki Gaja miała z kole żanką z grupy.
Dla tego coraz bar dziej nabie rał prze ko na nia, że ktoś musiał jej pomóc
w tym upadku.

Deńko żyła pod dużą pre sją. Z roz mów wie dział, że z jed nej strony
miała dyrek torkę szkoły, która pokła dała w niej duże nadzieje i ocze ki wała
od dziew czyny tyta nicz nej pracy oraz wysiłku. Z dru giej była mło dzież ze
szkoły, która zazdro ściła Gai suk ce sów i tego, że była pupilką Bie lec kiej.
Gaja wie działa, że nie wielu spo śród kole gów dobrze jej życzyło. Musiała
liczyć sama na sie bie. To duże obcią że nie dla nasto latki, a infor ma cja
o nie pla no wa nej ciąży rów nież musiała być szo ku jąca. W życiu Gai było
dużo napię cia i stresu, co mogło ją popchnąć do pod ję cia tra gicz nej decy zji,
ale inspek tor miał świa do mość, że nie wszystko wie, że jego
powierz chowne wnio ski to za mało, by zro zu mieć, co tak naprawdę się
wyda rzyło.



– Jeden dzień, jedna sprawa. Taką robotę lubię, sta tystka się zga dza –
usły szał za ple cami głos pro ku ra tora Zdro jew skiego i obró cił się, aby
upew nić się, że to on. Nie zda rzało się, że pro ku ra tor tu przy cho dził. –
Byłem na komen dzie przez przy pa dek, dla tego posta no wi łem spraw dzić,
czy pan jesz cze jest. – Wyja śnił swoją obec ność, jakby czy tał w myślach
Bukow skiego. – Chcia łem dać znać, że zamkną łem dzi siej szą sprawę
samo bój stwa. Nie ma co w tym grze bać, wszystko jest jasne.

– Wręcz prze ciw nie – odparł inspek tor, czu jąc, że wzra sta w nim gniew.
W Zdro jew skim naj bar dziej wku rzało go to, że inte re so wały go tylko
sta tystki. – Nic nie jest jasne. To nie było samo bój stwo i są na to dowody.

– Poszlaki – popra wił go. – Z tego, co wiem, kole dzy, któ rzy byli
z dziew czyną w sali, kiedy posta no wiła sko czyć, potwier dzają wer sję
o samo bój stwie – stwier dził pro ku ra tor.

– Kła mią! Roz ma wia łem z nimi, krę cili, każdy mówił co innego – bro nił
swo jej teo rii Bukow ski.

– Panie inspek to rze, na ich oczach zabiła się kole żanka. Myśli pan, że
nie mają prawa mówić cha otycz nie? Doro sły czło wiek miałby pro blem
z zebra niem myśli w takich oko licz no ściach – odpo wie dział pro ku ra tor
spo koj nie.

– Denatka była w ciąży i nie wiemy z kim.
– To nie ma zna cze nia, to tylko kolejny ele ment potwier dza jący, że miała

powód, aby się zabić. Nikomu nie powie działa o ciąży, zapewne się
wsty dziła albo bała, bo już pod pi sała kon trakt w Paryżu – tłu ma czył po
swo jemu pro ku ra tor. – Godzinę temu roz ma wia łem z panią Bie lecką,
potwier dziła, że już rozu mie, dla czego Gaja to zro biła. Ciąża była dla niej
kło po tem, o któ rym bała się powie dzieć. Dyrek torka szkoły ubo lewa, że
dziew czyna nie przy szła do niej po pomoc, bo razem by temu zara dziły. Ale
przy znała, że to mógł być powód, dla któ rego dziew czyna ze sobą
skoń czyła – cią gnął pro ku ra tor.

– Dyrek torka nie jest wia ry godna, mob bin guje mło dzież, przy kłada się
do tego, że nie któ rzy mogą chcieć się zabić. – Ton inspek tora sta wał się
wzbu rzony. – Drę czy ich psy chicz nie, dla tego Gaja nic jej nie powie działa.

– Pro szę nie prze sa dzać. Kobieta trzyma dys cy plinę i nie ma w tym nic
dziw nego, ale zgo dzę się z panem, że strach przed nią też mógł się
przy czy nić do decy zji dziew czyny – odparł Zdro jew ski.

– A zadra pa nia na rękach? A pod bite oko? – nie cier pli wił się Bukow ski.



– To wszystko dro bia zgi, na któ rych nie zbu du jemy oskar że nia pod
niczyim adre sem – odparł kolejny atak pro ku ra tor. – Może fak tycz nie ktoś
chciał ją powstrzy mać przed sko kiem, a teraz się boi przy znać, aby nie
został osą dzony z tego powodu, że jej nie ura to wał. Wyobraża pan sobie, że
któ reś z nich w obec no ści czte rech innych osób wypchnęło kole żankę przez
okno, a reszta nie reaguje?

– To mógł być nie szczę śliwy wypa dek, bo okno jest nisko. Wiem, że
wybu chła sprzeczka mię dzy Gają a jedną z dziew czyn. Być może doszło do
ręko czy nów i młod sza popchnęła star szą. Gaja nie spo dzie wała się tego
i stra ciła rów no wagę – przed sta wiał hipo tezę inspek tor.

– Brzmi to jak bajka – wes tchnął pro ku ra tor. – Pro szę iść do domu
i zapo mnieć o tej spra wie. Nikomu nic nie udo wod nimy, a sie dze nie nad nią
nie zwróci dziew czy nie życia. Miłego week endu.

Po tych sło wach nie cze kał na dal sze roz wa ża nia Bukow skiego, tylko
wyszedł z biura i znik nął w głębi kory ta rza.



Kra ków, 9 paź dzier nika 1992 roku,
pią tek

– W ponie dzia łek na trzy dni przy jeż dża do nas na warsz taty Michelle
Riva – ogło siła madame, cho dząc po sali w tę i z powro tem i trzy ma jąc ręce
na bio drach w swoim stylu. – Chce się spo tkać z sze ścior giem z was, ale
dwójkę wybrał sam, pozo sta łych mam zapro po no wać ja. – Na chwilę
zamil kła, aby zwięk szyć dra ma tur gię prze kazu. – Wybrał was.

Spoj rzała na Niżyń skiego i rudo włosą. Jej twarz nawet nie drgnęła
w cie płym wyra zie apro baty i uzna nia. Niżyń skiego to nie zaska ki wało.
Jeśli ktoś go doce niał, to ni gdy nie oka zy wała wspar cia, nawet jeśli to
dzia łało także na jej korzyść.

– Pozo stałą czwórkę ogło szę wie czo rem, bo chcia ła bym jesz cze
zoba czyć was w solów kach. Za dzie sięć minut zaczy namy.

Następ nie wyszła z sali, nawet nie patrząc na Niżyń skiego i rudo włosą.
Po sali roz szedł się szmer, wszy scy zaczęli roz wa żać swoje szanse.
– Ale mamy szczę ście – pisnęła Zosia cicho, bo widziała sku pione na

nich oczy zazdro snych kole gów. – Nie mogę uwie rzyć, że Riva nas wybrał.
– Dla czego? Prze cież jeste śmy tu naj lepsi – odparł chło pak bez

eks cy ta cji.
– Wiesz, jaka to jest oka zja! – mówiła z zapa łem. – Jeśli mu się

spodo bamy, to nas zapa mięta.
– No i? – Nie rozu miał, dla czego przy ja ciółka aż tak się eks cy tuje. –

Widzia łem, jak tań czy, i nie uwa żam, aby był od nas lep szy.
– Osza la łeś? – par sk nęła z obu rze niem. – Riva ma czter dzie ści lat,

tań czył w róż nych kra jach, w róż nych miej scach, wpro wa dził balet w nową
prze strzeń. Bio rąc pod uwagę jego doświad cze nie, to nie możemy się z nim
rów nać.

Niżyń ski wzru szył obo jęt nie ramio nami.
– Chęt nie się z nim zmie rzę na sce nie – powie dział z pew no ścią sie bie,

jakiej cza sem mu zazdro ściła.



– Jest taki przy stojny – rzu ciła po chwili. – Dobrze, że nie dawno
kupi łam nowy strój.

Niżyń ski spoj rzał na przy ja ciółkę z zain try go wa niem. Jesz cze ni gdy nie
sły szał od niej, aby mówiła otwar cie, że ktoś jej się podoba.

– Żar tu jesz? – zapy tał, aby wyba dać, czy dziew czyna nie chce go
spro wo ko wać.

– Nie – odpo wie działa bez zwłoki. – Tań czy tak, że dech zapiera, a jego
twarz jest wręcz aniel ska. Jak Brad Pitt w „Thel mie i Louise”.

Niżyń ski wybuchł śmie chem.
– Z czego się śmie jesz? – zapy tała.
– Brad Pitt nie ma nawet trzy dziestki.
– Więc to dobrze świad czy o Rivie, że nie wygląda na swoje lata –

zri po sto wała Zosia. – Ale o co ci cho dzi? Zazdro sny jesteś czy jak?
– O nic mi nie cho dzi, zain te re so wa łem się, bo w końcu poją łem, że

masz spa czony gust. – Puścił do niej oko, a widząc, że się zaru mie niła,
mach nął ręką na znak, aby już odpu ścili ten temat. Poza tym nie chciał
nisz czyć jej wyobra żeń, ale sły szał o Rivie kilka nie wy bred nych histo rii.
Uznał, że Zosia sama prze kona się o tym w cza sie warsz ta tów.

– Wiesz co?! – obru szyła się. – Jestem pewna, że cie szysz się z tych
warsz ta tów tak samo jak ja, bo tak samo jak ja kochasz balet i chcesz być
coraz lep szy i lep szy.

– Dla mnie to bez róż nicy, ja baletu sobie nie wybie ra łem z wła snej woli
– stwier dził chło pak z obo jęt no ścią. – Jestem świetny tylko dla tego, że
dzięki temu mam prze wagę nad tą głu pią pindą. – Wska zał głową na drzwi,
przez które przed chwilą wyszła madame.

– I niby wolał byś robić coś innego? – zapy tała Zosia, roz po czy na jąc
roz grzewkę stóp.

– Tego nie wiem, bo ni gdy nie robi łem nic innego. – Wraz z tymi
sło wami uświa do mił sobie, że jego życie jest nie zwy kle ogra ni czone i że na
pewno wiele stra cił oraz zbyt mało wie dział o sobie samym. – Twoim
celem jest angaż w Moskwie, moim – pozba wie nie madame suk ce sów
i pozy cji, kiedy naj mniej będzie się tego spo dzie wać.

– I co wtedy zro bisz ze swoim życiem? – zapy tała, rów no cze śnie
masu jąc sobie palu chy u stóp. Były czer wone, jakby były obtarte czy
stłu czone.

– Może będę tań czył na ulicy, a może uczył dzieci w Afryce albo zostanę
włó częgą – wymie niał lekko, przy glą da jąc się cier pie niu przy ja ciółki, kiedy



ta doty kała palu chów.
– Ale ple ciesz – rzu ciła bez zło śli wo ści.
Była prze ko nana, że przy ja ciel ciężko pra co wał tak jak ona nie tylko po

to, aby mieć haki na madame, ale robił to dla tego, że kochał taniec. Kiedy
tań czył, czuł się wolny. W tańcu uwal niał emo cje i pozby wał się napięć.
Mimo że został zmu szony do tre no wa nia baletu, teraz nie wyobra żał sobie
bez niego życia.



Kra ków, 28 paź dzier nika 2015 roku,
środa

Gwiaz dow ska i Win nicki wró cili do biura, dys ku tu jąc nad moż li wymi
hipo te zami, choć oboje wie dzieli, że żadna nie musi być praw dziwa. To
śledz two było jak wej ście w świat z Matrixa, w któ rym znane reguły
i zasady nie obo wią zują, a na końcu wszystko może oka zać się złu dze niem.
Ale cóż mieli robić. Nie mogli sie dzieć z zało żo nymi rękami. Jeśli
pod da liby się, to poka za liby, że można oszu kać sys tem, że można dzia łać
poza pra wem, wystar czy się tylko odpo wied nio przy go to wać. Poza tym
Nata lia była prze ko nana, że gdyby nie pod jęli gry, Sadlew ski i tak
zna la złby spo sób, aby zmu sić ich do dzia ła nia. Wie działa, że Mar cina
iry tuje cią głe mówie nie o pro fe so rze, bo nie chciał dopu ścić do sie bie
myśli, że obie sprawy są ze sobą powią zane.

– Możesz spraw dzić Kalinę Owcza rek – popro siła Sta siń skiego, kiedy
tylko zna leźli się w biu rze.

Pozo stali poli cjanci wyrwani z ciszy spoj rzeli na nią
z zain te re so wa niem. Coś zaczy nało się dziać.

– Kto to? – zapy tał Grze gorz, ale już wpi sy wał do kom pu tera dane, które
podała mu komi sarz.

– Denatka z dzie dzińca – wyja śniła Gwiaz dow ska.
– To tan cerka bale towa – rzu cił natych miast Michał Kru kow ski.
– Znasz wszyst kie laski w tym mie ście? – par sk nął Marek Grosz kow ski.
Jeśli była mowa o kobie tach, to Kru kow ski zawsze miał coś do

powie dze nia. Znał się na nich jak nikt inny, gdyż czę sto z nimi prze by wał,
słu chał ich i dys ku to wał z nimi. Nie wią zał się z żadną na stałe, bo
wyzna wał filo zo fię, że na świe cie jest tak wiele inte re su ją cych kobiet, że
nie można sku piać się tylko na jed nej. Uwa żał, że to ogra ni cza, roz le ni wia
i zawęża ocze ki wa nia zarówno wobec innych, jak i sie bie.

W swo jej filo zo fii nie był wul garny ani pro stacki. Kobiety, z któ rymi się
spo ty kał, trak to wał z sym pa tią i sza cun kiem. Ni gdy ich nie oszu ki wał,



dla tego miał duże grono przy ja ció łek, skła da ją cych się głów nie z byłych
dziew czyn. Kru kow ski był cha ry zma tycz nym męż czy zną, dla tego
Gwiaz dow skiej nie dzi wiło jego powo dze nie, mimo że sama była odporna
na jego urok. Ale być może dla tego, że był od niej młod szy i nie zamie rzała
się ośmie szać. W oce nie Nata lii star sza kobieta uga nia jąca się za młod szym
męż czy zną była żało sna i zdra dzała despe rac kie zapędy. Cho ciaż wiele razy
sły szała od Michała, że spę dzał wie czory w towa rzy stwie doj rza łej kobiety
i czer pał z tego przy jem ność.

– Opa liń ski suge ro wał, że może być balet nicą – włą czył się Win nicki. –
Skąd o tym wiesz?

Wszyst kie oczy wbiły się w Michała, nawet Sta siń ski prze stał czy tać
infor ma cje o kobie cie w kom pu te rze. Kolega zawsze miał do powie dze nia
coś, czego i tak nie można było zna leźć w poli cyj nej bazie.

Kru kow ski się uśmiech nął, ale na chwilę zamilkł, wpi su jąc imię
i nazwi sko kobiety w swoim kom pu te rze, a następ nie zawo łał ich do sie bie.
Na ekra nie zoba czyli okno YouTube, a kiedy Kru kow ski miał pew ność, że
kole dzy patrzą, odpa lił fil mik.

Na moni to rze zoba czyli chudą kobietę, ubraną w sce niczny kostium
bale towy. Była gładko ucze sana i miała mocno wyma lo wane oczy.
Tań czyła deli kat nie i zwiew nie na dużej sce nie. To była Kalina Owcza rek.

– To frag ment „Romea i Julii” – ode zwał się Kru kow ski.
– Ale skąd wie dzia łeś, że była balet nicą? – dopy ty wała Nata lia. –

Spo tka łeś się z nią?
Michał pokrę cił głową.
– Dwa lata temu umó wi łem się z taką Gosią. Była zakrę cona na punk cie

teatru, opery, baletu, więc zabie rała mnie ze sobą na różne przed sta wie nia –
 zaczął tłu ma czyć. – Wtedy, gdy cho dzi łem z Gosią, Kalina Owcza rek
tań czyła w ope rze. Wystę po wała w przed sta wie niu, na któ rym byłem.

– Dzięki kobie tom zysku jesz nowy edu ka cyjny wymiar życia –
 sko men to wał z roz ba wie niem Igor Makow ski.

– Ale Owcza rek doznała kon tu zji ponad rok temu i znik nęła z opery. Już
tam nie wystę puje – dokoń czył, nie zwra ca jąc uwagi na zaczepkę kolegi.

Na chwilę zapa dła w biu rze cisza.
– To by się zga dzało, bo od nie spełna roku pra co wała w szkole bale to wej

– ode zwał się Sta siń ski. Jego szyb kość dzia ła nia w inter ne cie impo no wała
Nata lii.



– W tej, na któ rej dzie dzińcu dziś ją zna leź li śmy? – zapy tała badaw czo
Gwiaz dow ska.

– Nie, bo wtedy dozorca by ją roz po znał – rzu cił traf nie Mar cin.
Grze gorz sku pił wzrok na ekra nie, a następ nie odpo wie dział:
– Kon ser wa to rium Bale towe Libretto na ulicy War szau era jede na ście.
– Pięk nie – prych nął z rezy gna cją Mar cin i tym razem to na nim sku piła

się uwaga kole gów. – To jest obok ulicy Jakuba, gdzie miesz kał pro fe sor.
Jakieś trzy dzie ści metrów od jego domu.

– Pro fe sor jak zawsze przy go to wany – ziry to wała się komi sarz. –
 Musimy tam poje chać i wypy tać o Owcza rek oraz o pro fe sora. Może go
znają, skoro tak bli sko miesz kał – roz wa żała na głos.

Mar cin wes tchnął cicho. Jego zamiar utrzy my wa nia odręb no ści spraw
powoli zaczy nał się sypać. Każdy nowy fakt kie ro wał ich w stronę
Sadlew skiego i nie dało się tego igno ro wać, jak pier wot nie pla no wał.

– Wła ści cielką szkoły jest Estera Czar necka – prze czy tał Sta siń ski. –
 W kon ser wa to rium pra cuje też jej mąż albo syn, Gabriel Czar necki.

– Biz nes rodzinny – stwier dziła Gwiaz dow ska od nie chce nia.
– Jeśli to syn, to zapewne jest głów nym tan ce rzem – ode zwał się

ponow nie Kru kow ski.
– Bo? – zdzi wił się Makow ski.
– Jeśli w bale cie tań czy facet, to musi być w tym naprawdę dobry.
– A może zaj muje się spra wami admi ni stra cyj nymi szkoły – rzu cił

Grosz kow ski.
– Być może – odparł Makow ski nie prze ko nany. – Choć wąt pię. –

 Trzy mał się swo jego.
– Możesz spraw dzić to kon ser wa to rium i tę dwójkę? – popro siła Nata lia

Sta siń skiego.
– Jasne.
– Jedziemy na Kazi mierz. – Pod nio sła się zza biurka. – Możesz

prze ka zać naczel ni kowi, co i jak? – zwró ciła się z prośbą do
Grosz kow skiego. – Musimy mu o wszyst kim mel do wać, aby nie było, że
robimy coś bez niego i Szra mow skiego.

– Nie ma sprawy, ale jesteś pewna, że możemy ufać Szra mie? – zapy tał
aspi rant. Tak jak pozo stali wolałby pra co wać, nie czu jąc odde chu
pro ku ra tora na ple cach. – Jakiś dziwny jest.

– Nie wiem, co z nim jest, widzę, że psy chicz nie siada, ale poga dam
z nim.



– Ja bym go trzy mał na dystans – odparł Kru kow ski ciszej. – Jak się
zrobi nie bez piecz nie, to może chcieć ucie kać w popło chu i nas wystawi na
odstrzał.

– Spo koj nie, my też mamy na niego co nieco. Albo jest z nami, albo
prze ciwko nam. Już mu się nie dam, tak jak przy spra wie Rudego –
zapew niła wojow ni czo Nata lia, ale wie działa, że nie prze ko nała kole gów.
Nie mogła się im dzi wić. Szra mow ski wiele razy poka zał, że nie grają do
tej samej bramki, ale teraz miała nadzieję, że wie, ile może stra cić, jeśli
sta nie prze ciwko nim.



Kra ków, 23 marca 1998 roku,
ponie dzia łek

Jan Bukow ski sie dział przy swoim biurku na komen dzie już pół godziny
i wpa try wał się w stertę równo poukła da nych teczek. Miał dużo
papier ko wych zale gło ści do nad ro bie nia, ale sprawa samo bój czej śmierci
Gai Deńko nie dawała mu od trzech dni spo koju. Nie wie rzył, że
dziew czyna sama zde cy do wała się na taki krok. Dowody, które udało mu
się zdo być w krót kim cza sie, ale i poli cyjne prze czu cie nie pozwa lały na
uzna nie samo bój stwa mło dej dziew czyny za wia ry godne. Był prze ko nany,
że jeśli otrzy małby jesz cze kilka dni na roz mowy z dzie cia kami ze szkoły
bale to wej i innymi, poznałby prawdę. Nie wie rzył, że dziew czyna, która
miała tyle lat co jego naj star sza córka, tar gnęła się na wła sne życie. Nie
udało mu się poznać racjo nal nych powo dów, dla któ rych mogłaby to
zro bić, dla tego tak trudno było mu pogo dzić się z tym, że pro ku ra tor kazał
zamknąć tę sprawę jako oczy wi stą. Zdro jew ski był igno ran tem. Dla niego
liczyły się tylko sta ty styki, a szyb kie zamknię cie śledz twa zawsze dobrze
wyglą dało w papie rach.

Nie pew ność gry zła inspek tora, dla tego zde cy do wał, że dla spo koju
wła snego sumie nia pój dzie do miesz ka nia Gai i spró buje tam zna leźć
odpo wiedź na drę czące go wąt pli wo ści.

Sie dzący przy biurku naprze ciwko pod in spek tor Maciej Słom ski
pod niósł wzrok znad wypeł nia nych doku men tów, aby spoj rzeć na
Bukow skiego, bo ten nagle pode rwał się z krze sła.

– Co jest? – zapy tał potężny wąsaty męż czy zna po pięć dzie siątce.
– Muszę coś spraw dzić – odpo wie dział inspek tor i scho wał klu czyki od

auta do kie szeni spodni.
– Samo bój cię męczy, co? – rzu cił traf nie wąsacz. Znał Bukow skiego od

dwu dzie stu lat i umiał roz po znać, kiedy kolegę drę czy pro wa dzone
śledz two.



– Nie mogę prze stać myśleć, że umknęło mi coś oczy wi stego – przy znał
Bukow ski. – Muszę spraw dzić jesz cze jedno miej sce. Może tam znajdę
odpo wiedź.

– Zdro jew ski zamknął sprawę, więc co ci to da? – zapy tał Słom ski.
Pod in spek tor był innym typem poli cjanta niż Bukow ski. Wyko ny wał
obo wiązki, ale mało kiedy anga żo wał się w śledz twa całym sobą. Przez to
był poprawny, ale ni gdy świetny.

– Moja Mary sia jest w wieku Gai. Gdyby zro biła to, co Deńko, to jako
rodzic chciał bym poznać powody – wyja śnił inspek tor. – Jej rodzice też
będą chcieli się dowie dzieć, co się stało.

– Nie mnie wyro ko wać – zaczął Słom ski. – Ale komu jak komu, ale im
można mieć wiele do zarzu ce nia. W końcu zosta wili nasto latkę na dru gim
końcu świata samą pod opieką obcej babki. I jeśli teraz będą się
zasta na wiać, czy coś prze ga pili, to chyba nie są warci, aby poznać
odpo wiedź – zakpił wąsacz.

– Masz rację, ale w całej tej histo rii coś się nie klei – wyja śnił inspek tor.
– Spraw dzę jedno miej sce i koń czę z tą sprawą – rzu cił, ale tylko po to, aby
uspo koić kolegę, że nie będzie zaj mo wał się zakoń czo nym śledz twem.

Na biurku pię trzyły się stosy innych spraw do roz wią za nia,
a zaj mo wa nie się zamknię tymi było stratą czasu. Ale Bukow ski wie dział,
że jak nie pój dzie za prze czu ciem, to regu lar nie będzie wra cał myślami do
tej sprawy i ni gdy nie odzy ska spo koju sumie nia. Zwy kle sta rał się
kie ro wać poli cyj nym nosem, a tym razem ten nos mu pod po wia dał, że
samo bój stwo nie jest roz wią za niem tej tra gicz nej sprawy.



Kra ków, 14 paź dzier nika 1992 roku,
środa

– Kochana, mogę na minutkę? – zapy tał melo dyj nym fran cu skim
blon dyn w śred nim wieku z sza loną czu pryną, sta jąc w progu gabi netu.
Pozwa lał sobie na lekki ton wobec dyrek torki, gdyż znali się dobrze od
wielu lat. Kie dyś two rzyli dobrany duet na sce nie.

– Ty zawsze.
Pode rwała się zza biurka ele gancko ubrana. Sukienka, którą dziś

wło żyła, wyjąt kowo pod kre ślała jej zgrabną syl wetkę. Wska zała mu
miej sce na sofie, a kiedy usiadł, dołą czyła do niego.

– Chcę poroz ma wiać o tej dwójce, którą wybra łem – zaczął, a ona
kiw nęła głową, dając mu znak, że czeka na dal szy ciąg. – Są świetni.

– Jak my kie dyś – prze rwała mu, uśmie cha jąc się zalot nie, a tęsk nota
w jej gło sie zabrzmiała moc niej, niżby tego chciała.

– Nie, kochana! Są lepsi – powie dział prze pra sza ją cym tonem. – My
w ich wieku nie tań czy li śmy tak dobrze. – Spoj rzał na nią z uwagą, bo
dostrzegł na jej twa rzy roz cza ro wa nie. – Ten chło pak może być gwiazdą.
Ma wro dzoną lek kość. A dziew czyna to pilna uczen nica, więc dobrze go
uzu peł nia.

Kobieta, sły sząc te słowa, prze wró ciła oczami.
– Naj pierw musi się nauczyć samo dy scy pliny. Jest dobrym tan ce rzem,

od dziecka go tre nuję, ale jest w nim buta i roz pra sza się głu po tami –
wyja śniła. – Dobrze wiesz, że jeśli się chce być gwiazdą baletu, trzeba na to
zapra co wać. Balet musi być esen cją życia, a dla niego jest rutyną, do któ rej
przy wykł.

Riva słu chał jej z nie do wie rza niem. Był pewny, że musiało cho dzić
o coś innego, bo było nie moż liwe, aby ta kobieta nie widziała talentu i daru,
jaki miał Niżyń ski.

– Kochana, mylisz się – ode zwał się nie pew nie po chwili. – Ten chło pak
kocha balet tak jak ty i ja. Ma siłę, cha ry zmę i rzadko spo ty kany



magne tyzm, który może z niego uczy nić dru giego Barysz ni kowa czy
Nurie jewa.

Dyrek torka nie odzy wała się, a z jej twa rzy Riva nie był w sta nie
wyczy tać, czy to, co powie dział, ją prze ko nało.

– Jeśli się zgo dzisz, to zała twię mu miej sce w L’École de Danse de
l’Opéra Natio nal de Paris.

– Chyba zapo mnia łeś, jakie to są koszty – odpo wie działa zimno.
Riva czuł się zbity z tropu, bo był pewien, że kobieta będzie zachwy cona

jego pomy słem.
– Dosta nie sty pen dium. Z takim talen tem nikt nie będzie miał

wąt pli wo ści, że mu się należy.
– Nie jest gotowy na tę szkołę – odparła scep tycz nie.
Męż czy zna przy glą dał się jej, pró bu jąc zro zu mieć jej opór.
– Kochana, domy ślam się, że chcesz go mieć dla sie bie, bo może

przy nieść roz głos i sławę two jej szkole, ale to ego izm – stwier dził w końcu.
Na twa rzy dyrek torki poja wiło się obu rze nie.
– Ogra ni czasz go. Jeśli tu zosta nie, nie roz wi nie się tak, jak by mógł.

Pozba wiasz świat nie zwy kłych emo cji, jakie ten chło pak mógłby dać
swoim tań cem.

– Znasz go trzy dni i wydaje ci się, że wiesz o nim wszystko, ale nic nie
wiesz. Gdy byś zabrał go do Paryża, doznał byś samych roz cza ro wań, jak ja
każ dego dnia – mówiła gniew nie. – On już ma się za gwiazdę i żyje po
gwiaz dor sku.

– Nie zauwa ży łem – zri po sto wał twardo i wes tchnął. – Myślę, że jesteś
zazdro sna o jego talent. Widzisz to, co ja, czyli że jest lep szy od cie bie i ode
mnie, i nie możesz tego znieść. Ale rów no cze śnie zda jesz sobie sprawę, że
nie możesz wypu ścić z rąk takiego obja wie nia, bo stra ci ła byś na tym –
 cią gnął. Widział, jak twarz dyrek torki czer wie nieje, ale nie mógł prze stać
mówić. – Styl, jaki pre zen tuje ten chło pak, ostatni raz widzia łem
dwa dzie ścia lat temu, tak samo jak ty. Genialny, dosko nały, per fek cyjny.
Okła mu jesz sie bie, a jego okra dasz.

Kobieta pod nio sła się z sofy i wró ciła za biurko z kamienną twa rzą.
– Twoje warsz taty w mojej szkole dobie gły końca. Miło było cię gościć

– powie działa.
Zasko czony Riva zro zu miał, o co jej cho dzi. Cho ciaż jesz cze chwilę na

nią patrzył, ona wbiła wzrok w doku menty na biurku. Męż czy zna, nie



cze ka jąc dłu żej, z impe tem wyszedł z gabi netu, wpa da jąc na Niżyń skiego
i Zośkę, któ rzy wła śnie wycho dzili z sali obok.

– Dom mage, dom mage, dom mage – rzu cił, patrząc na chło paka.
– Co? – zapy tał z zasko cze niem Niżyń ski, gdyż nie znał fran cu skiego.
Riva, nie zwal nia jąc kroku, odwró cił się i rzu cił do niego po angiel sku

z sil nym fran cu skim akcen tem.
– Run away.
– O co mu cho dzi? – zapy tał chło pak przy ja ciółkę, która stała obok.
– Poję cia nie mam, ale chyba o nic weso łego – odparła szep tem, patrząc

przez otwarte drzwi gabi netu na zde ner wo waną dyrek torkę.



Kra ków, 28 paź dzier nika 2015 roku,
środa

Mar cin i Nata lia zapar ko wali na War szau era 11 przed bramą wyjaz dową
budynku pro wa dzą cego do kon ser wa to rium bale to wego Libretto. Oko lica
był ponura, jak to bywało na Kazi mie rzu, cho ciaż wej ście i szyld szkoły
bale to wej wyróż niały się ele gan cją i czy sto ścią. Pre zen to wały się
gustow nie i z klasą i kon tra sto wały tym samym z kamie nicą naprze ciwko,
która była pokryta licz nymi boho ma zami, wyko na nymi kolo ro wymi
spray ami.

Weszli na pierw sze pię tro, bo drzwi do klatki scho do wej były otwarte na
oścież. Sta nęli przed obi tymi czarną skórą drzwiami z dużym napi sem
„LIBRETTO”, wyko na nym na środku zło tymi lite rami. Gwiaz dow ska, nie
zoba czyw szy dzwonka, naci snęła klamkę i weszli do środka.

W jasnym dużym przed po koju tra fili od razu na recep cję, rów nież
utrzy maną w czarno-zło tych kolo rach. Za kon tu arem stała kobieta około
dwu dzie stu lat, która przy po mi nała Kalinę Owcza rek. Była szczu pła,
gładko ucze sana, czarne body uwy dat niało jej smu kłość. Nie wyglą dała
zdrowo – miała pod krą żone oczy, a duży dekolt uwi dacz niał wysta jące
oboj czyki. Wychu dze nie spra wiało, że jej rysy były ostre i nie przy jemne.
Jej wygląd nie zachę cał do roz mowy. Była przy tym odpy cha jąco obo jętna,
ale na ich widok uśmiech nęła się w wyuczony spo sób.

– Witam w kon ser wa to rium bale to wym Libretto – wyre cy to wała regułę
niczym robot.

– Dzień dobry, przy szli śmy poroz ma wiać z panią Esterą Czar necką –
wyja śniła komi sarz i poło żyła na bla cie legi ty ma cję służ bową.

Dziew czyna przyj rzała się jej, a następ nie pod nio sła wzrok ponow nie na
Nata lię, znów się uśmie cha jąc.

– Pro szę zacze kać – powie działa, po czym znik nęła w głębi kory ta rza.
– Spo koj nie tu – rzu cił Mar cin, oglą da jąc zdję cia tan ce rzy zawie szone

w anty ra mach na ścia nach.



– Może zaję cia odby wają się dopiero po połu dniu. – Gwiaz dow ska nie
orien to wała się, jak funk cjo nują takie szkoły. Jej syn nie inte re so wał się
ni gdy tań cem, więc nie cho dziła z nim na tego typu zaję cia.

– Zaję cia trwają – usły szeli z głębi kory ta rza kobiecy głos. Jak na
komendę oby dwoje odwró cili się w jego kie runku.

Stała przed nimi fili gra nowa kobieta w śred nim wieku, wypro sto wana
jak struna, z lekko zadartą brodą. Robiła tak samo nie przy ja zne wra że nie
jak recep cjo nistka. Gwiaz dow ska domy śliła się, że też musiała być kie dyś
balet nicą i zostały w niej wyćwi czone nawyki. Z twa rzy kobiety trudno
było wyczy tać emo cje. Zda wało się, że panuje nad każ dym mię śniem.

– Chcieli pań stwo ze mną roz ma wiać. Nazy wam się Estera Czar necka –
przed sta wiła się spo koj nym, miłym tonem.

– Komi sarz Nata lia Gwiaz dow ska i aspi rant Mar cin Win nicki. Czy
mogli by śmy poroz ma wiać na osob no ści? – popro siła Nata lia, kiedy
dziew czyna z recep cji wró ciła na swoje miej sce.

Czar necka nie oka zała zdzi wie nia ich obec no ścią, jakby wizyty poli cji
były dla niej czymś nor mal nym.

– Zapra szam do gabi netu.
Odwró ciła się zgrab nie i ruszyła przed sie bie.
Win nicki przy glą dał się, jak szła. Nie wie dział, ile kobieta ma lat, ale jej

figura pre zen to wała się dosko nale.
Wpro wa dziła ich do ele ganc kiego gabi netu, w któ rym domi no wały

czerń i czer wień. Pod jedną ścianą stała nie wielka sofa obita czer wo nym
zamszem, a po obu jej stro nach fotele w podob nym stylu. Estera Czar necka
usia dła za sto ją cym naprze ciwko czar nym biur kiem, dając im znak, aby
zajęli miej sca na sofie. Za ple cami dyrek torki było kilka rega łów
wypeł nio nych licz nymi nagro dami i dyplo mami w czar nych ramach.
Wszystko w gabi ne cie paso wało do sie bie. Pano wała tu per fek cyjna
prze my ślana har mo nia.

– W czym mogę pań stwu pomóc? – zapy tała Czar necka spo koj nym
tonem.

– Czy pra co wała u pani Kalina Owcza rek? – Nata lii udzie liła się
sztywna atmos fera i odczuła koniecz ność bycia per fek cyjną. Zła pała się na
tym, że zasta no wiła się, w jaki spo sób zadać pyta nie i czy się nie garbi.

– Tak, pra cuje – odpo wie działa kobieta melo dyj nie. – Co prawda dwa
tygo dnie temu przy słała L4. Ma wró cić do pracy dopiero jutro – wyja śniła.

– Czy w tym cza sie kon tak to wała się z panią? – dopy ty wała komi sarz.



– Nie – odparła Estera bez waha nia. – A coś się stało?
– Nie stety mamy złe wia do mo ści. – Gwiaz dow ska dostrze gła na twa rzy

Czar nec kiej napię cie.
– Pani Owcza rek już nie wróci do pracy. – Mar cin wypro sto wał się na

kana pie. – Jeste śmy z wydziału kry mi nal nego. Pani Owcza rek nie żyje –
wyja śnił.

Estera Czar necka ner wowo poru szyła się na krze śle, ale widać było, że
nie chce poka zać, że jest zszo ko wana infor ma cją.

– Prze pra szam, ale nie rozu miem. Co się stało? – zapy tała
z nie do wie rza niem.

– Pro wa dzimy śledz two w tej spra wie, dla tego nie możemy udzie lić na
razie za dużo infor ma cji. Chcie li by śmy poroz ma wiać o pani Kali nie –
odparła Nata lia. Wyda wało jej się, że dyrek torka pobla dła, mimo że sta rała
się trzy mać fason.

– Popro szę syna, aby do nas dołą czył. Może będzie wie dział o pani
Kali nie wię cej. – Pod nio sła się nie pew nie i ruszyła do wyj ścia.

– Czuję się, jak bym kij połknął – szep nął pod nosem Mar cin, a Nata lia
uśmiech nęła się do niego ze zro zu mie niem.

Chwilę póź niej Czar necka wró ciła do gabi netu i sia dła z wystu dio waną
gra cją w tym samym miej scu, a zaraz za nią wszedł młody męż czy zna.

Nata lia spoj rzała na Mar cina, zasta na wia jąc się, czy myśli o tym samym
co ona. Kru kow ski suge ro wał, że jeśli Este rze Czar nec kiej w szkole
pomaga syn, to zapewne jest tan ce rzem bale to wym. Sto jący przed nimi
młody czło wiek jed nak nijak nie przy po mi nał balet mi strza. Był nie wy soki
i miał nad wagę. Jego miła, okrą gła jak księ życ w pełni twarz spra wiła, że
sko ja rzył się Gwiaz dow skiej z przy tul nym misiacz kiem.

– Gabriel pomaga mi w szkole od kilku lat. Ma lep sze rela cje
z nauczy cie lami niż ja. Mnie jako dyrek tora raczej uni kają, a po dru gie
mam swoją pracę.

Męż czy zna ski nął głową i usiadł na jed nym z foteli obok sofy. Wyglą dał
na prze ję tego i zakło po ta nego.

– Mama poin for mo wała mnie, że Kalina nie żyje – ode zwał się tubal nym
gło sem, który nie paso wał do jego ciała.

– Pani Owcza rek została zamor do wana – powie działa komi sarz.
Dyrek torka i jej syn zamarli. Tego się nie spo dzie wali.
– Dla tego chcie li by śmy się dowie dzieć, czy wie cie pań stwo coś o pani

Kali nie? Czy ostat nio się z kimś spo ty kała? – zapy tała, patrząc na Gabriela.



Wyglą dał na prze ra żo nego. Nie mógł sku pić na nich wzroku.
W popło chu co chwilę zer kał na matkę. Gwiaz dow ska dostrze gła, że
pyta nie o Kalinę poru szyło go i zanie po ko iło. Zacho wy wał się, jakby był
winny lub coś ukry wał.

– Przy kro mi, ale nie wiele wiem o życiu pry wat nym naszych
nauczy cieli. Mama jest zda nia, że trzeba oddzie lać pracę od życia
pry wat nego. Przy ja ciel skie rela cje z kadrą źle wpły wają na dys cy plinę –
 mówił, jakby miał dzie sięć lat. – Z Kaliną roz ma wia łem tylko o pracy.
Kiedy ma zaję cia, kiedy będą występy, jakie kostiumy i mate riały doku pić.
Nie wiem, co robiła po szkole – wyja śniał, co chwilę spo glą da jąc na matkę,
która z apro batą kiwała głową.

Gwiaz dow ska od razu wie działa, że chło pak nie mówi prawdy, ale nie
chciała go cisnąć w obec no ści matki. Na pierw szy rzut oka było widać, że
wie wię cej, ale boi się przy niej ode zwać.

– A kiedy pani Kalina do pań stwa dołą czyła? – zapy tał Win nicki.
– Dzie sięć mie sięcy temu – odparł bez zasta no wie nia Gabriel. – Zaraz

po wyle cze niu kon tu zji, któ rej naba wiła się, wystę pu jąc w ope rze. – W jego
odpo wie dzi była zasta na wia jąca żar li wość. – Kon tu zji naba wiła się na
początku sezonu, więc nie została włą czona w żadne przed sta wie nie.
Ozna czało to, że nie będzie miała pracy w ope rze. A my aku rat szu ka li śmy
nowej nauczy cielki, więc dostała posadę.

– Czy pani Kalina była lubiana? – Nata lia chciała spraw dzić, jak młody
męż czy zna zare aguje. Estera jed nak nie dała mu odpo wie dzieć.

– Pani Kalina dostała pierw szą klasę, to dzieci w wieku dzie wię ciu lat –
tłu ma czyła. – Z infor ma cji, które prze ka zują nam rodzice, wiemy, że
zarówno ucznio wie, jak i ich opie ku no wie byli zado wo leni z pani Kaliny
i efek tów jej pracy. To bar dzo ważne, bo balet to ciężka praca i tylko ktoś
z ser cem oraz cier pli wo ścią może zaszcze pić w dzie ciach sys te ma tycz ność,
dys cy plinę i chęci do tyta nicz nego wysiłku.

– Kalina była dla dzieci łagodna, ale wyma ga jąca – włą czył się Gabriel,
zer ka jąc na matkę. – Miała dar mobi li zo wa nia, więc cała jej klasa
wyjąt kowo ciężko pra co wała.

– A pań stwo co myśle li ście o pani Owcza rek?
– Też byli śmy zado wo leni. Zwłasz cza że miała już osią gnię cia

z pierw szą klasą – odpo wie działa Estera z dumą. Czuć było, że każdą
nagrodę ucznia ze swo jej szkoły trak tuje jak wła sną. – Dla tego wia do mość
od pań stwa jest dla nas dru zgo cąca. Dopiero co zaczę li śmy rok szkolny.



– Kalina za dwa mie siące miała jechać z klasą na tur niej. Nie wiem, jak
im powiemy, że nie wróci – włą czył się Gabriel ze smut kiem.

Nata lia odnio sła wra że nie, że gdyby nie obec ność matki, zacząłby
pła kać.

– Wie cie coś pań stwo o rodzi nie pani Kaliny? – Nata lia spoj rzała na
Czar nec kiego. Była pewna, że przy bliży im jakieś szcze góły na temat
kobiety.

– Kiedy Kalina była nasto latką, wraz z rodzi cami i rodzeń stwem
wyje chała do Sta nów. Oni tam zostali, a ona wró ciła – wyja śnił.
Naj wy raź niej to mógł powie dzieć przy Este rze.

– A macie pań stwo jej kra kow ski adres?
– Jest w doku men tach, mogę go pań stwu zapi sać, ale Kalina miesz kała

sama – rzu cił Czar necki i się zawa hał. Tym razem zapa liła mu się czer wona
lampka, że jed nak za dużo powie dział.

– A skąd ty to wiesz? – ode zwała się z podejrz li wo ścią Estera.
Gabriel zmie szał się i ner wowo prze łknął ślinę.
– Kie dyś, gdy wycho dziła wie czo rem do domu, powie działa, że nie chce

jej się wra cać do pustego miesz ka nia – wyja śnił szybko Czar necki, ale
Estera nie spusz czała z niego wzroku. Świ dro wała go, jakby miała
w oczach wykry wacz kłamstw.

– Czy znają pań stwo tego męż czy znę?
Aby prze ła mać nie zręczną sytu ację, Nata lia poło żyła na biurku Estery

zdję cie Tade usza Sadlew skiego.
Kobieta wzięła do ręki foto gra fię i chwilę się jej przy glą dała, a następ nie

oddała ją synowi.
– Ni gdy go nie widzia łam. Czy to on zro bił krzywdę pani Kali nie?
– Sta ramy się to usta lić – odpo wie dział dyplo ma tycz nie Mar cin

i prze niósł wzrok na Gabriela, który przy glą dał się zdję ciu.
Gwiaz dow ska nie spusz czała z niego oka. Miała prze czu cie, że Gabriel

nie pierw szy raz widzi męż czy znę ze zdję cia, ale kilka sekund póź niej
rzu cił:

– Nie znam go – i znowu spoj rzał na matkę, która ryt micz nie kiwała
głową.

– Od dawna pań stwo pro wa dzi cie szkołę?
– Ponad trzy dzie ści lat – odpo wie działa z dumą kobieta. – Wycho wa łam

kilka poko leń zna ko mi tych tan ce rzy. A syn pomaga mi od jakie goś czasu.
– A czy koja rzy pani Oli wię Szulc? – zapy tał Mar cin.



Zapa dła na chwilę cisza. Czar necka wyglą dała tak, jakby w gło wie
prze szu ki wała znane sobie nazwi ska. Nata lia patrzyła na Gabriela, który
z ner wów wier cił się w fotelu.

– Była uczen nicą szkoły bale to wej Bar bary Bie lec kiej. – Czar necka
zasko czyła ich odpo wie dzią. – Uta len to wana tan cerka, ale nie stety doznała
kon tu zji, po któ rej już nie mogła tań czyć.

– Czy Oli wia Szulc mogła znać Kalinę Owcza rek? – zadał kolejne
pyta nie Mar cin, stwier dziw szy, że Czar necka zna balet nice z róż nych szkół
i róż nych okre sów.

– Nie stety tego nie wiem – odparła bez namy słu Estera.
– Mówi łem, że Kalina jako nasto latka uczyła się w szkole bale to wej

w Ame ryce – ode zwał się nie pew nie Gabriel. – Kiedy ją przyj mo wa li śmy
do pracy, spraw dza łem jej dyplomy i port fo lio – wyja śnił pospiesz nie,
czu jąc na sobie spoj rze nie matki. – Wró ciła do Pol ski, kiedy dostała etat
w ope rze, ale nie wiem, czy Oli wia jesz cze wtedy tań czyła.

Mar cin nie żało wał, że o to zapy tał, bo Gabriel nakie ro wał go na kolejny
trop, któ rym powinni podą żać.

– Zna pan Oli wię? – zapy tała Gwiaz dow ska, gdyż z odpo wie dzi
męż czy zny można było wywnio sko wać, że koja rzy Szulc i nie jest ona
tylko mgli stym wspo mnie niem.

– Od dziecka jeź dzi łem z mamą na kon kursy i widzia łem na sce nie wiele
balet nic, a w pamięci tli się wspo mnie nie tych uta len to wa nych –
odpo wie dział, ale zaraz umilkł, gdyż usły szał chrząk nię cie Estery.
Naj wy raź niej dla niego było ono zna czące.

– Czy widział ją pan ostat nio? – pró bo wał jesz cze Mar cin.
– Nie, nic o niej nie wiem – rzu cił Gabriel natych miast.
Gwiaz dow ska była pewna, że coś ukry wali. Czar nec kiego nale żało

dokład nie spraw dzić, bo krę cił.
– A czy pani Kalina lubiła się w szkole z kimś szcze gól nie? –

 spró bo wała komi sarz od innej strony.
– Utrzy my wała dobre rela cje ze wszyst kimi. Mamy zgrany zespół –

 odparła Estera, ale Nata lia dostrze gła, jak Gabriel ner wowo dra pie się po
ręce. – Dla nas balet to praca, hobby i pasja, więc nie można się nie lubić,
trzeba się wspie rać.

Z każ dym sło wem Czar nec kiej Nata lia wyczu wała coraz więk szą
sztucz ność i nie szcze rość, ale uznała, że jesz cze przyj dzie czas, kiedy będą
musieli powie dzieć prawdę.



– Jakby się pań stwu przy po mniało coś zwią za nego z panią Owcza rek, to
pro szę zadzwo nić, każdy dro biazg ma zna cze nie. – Komi sarz poło żyła na
biurku Estery wizy tówkę. – Dzię ku jemy za poświę cony czas.

Pod nio sła się z czer wo nej sofy. Czuła, że teraz nic wię cej się nie
dowie dzą, ale liczyła się z szyb kim powro tem tutaj. Chciała poroz ma wiać
z Gabrie lem na osob no ści, lecz nie wie działa, jak to zor ga ni zo wać,
ponie waż był pod sil nym wpły wem matki.

– Gabrielu, odpro wadź, pro szę, pań stwa do drzwi – wydała pole ce nie
Estera.

Męż czy zna uśmiech nął się do matki i pod niósł się ciężko z fotela.
Kiedy sta nęli przy drzwiach, Nata lia odwró ciła się do niego.
– Czy mogli by śmy poroz ma wiać w cztery oczy? – zapy tała ciszej,

ponie waż widziała, że dziew czyna z recep cji im się przy gląda. Gabriel też
o tym wie dział.

– A dla czego? Powie dzia łem wszystko, co wiem – spło szył się.
– Wydaje mi się, że pan wie wię cej o Kali nie Owcza rek, tylko nie chciał

pan nie po koić mamy. Rozu miem, że każdy ma prawo do sekre tów –
posta no wiła być szczera.

Pulchny męż czy zna lekko się zaru mie nił.
– Wyda wało się pani – zapew nił ner wowo.
Gwiaz dow ska kiw nęła głową i spoj rzała na Mar cina. Była prze ko nana,

że tak samo jak ona uważa, że Gabriel nie mówi prawdy, ale nie mieli
moż li wo ści, aby wyeg ze kwo wać od niego wię cej infor ma cji.

– Na razie to Oli wia jest klu czem – stwier dziła Nata lia, kiedy wsie dli do
samo chodu.

– Niby Opa liń ski suge ro wał, że to balet jest klu czem, ale za każ dym
razem poja wia się Oli wia – odparł Win nicki w zamy śle niu. – Jeśli okaże
się, że Oli wia i Kalina się znały, to wiele się wyja śni.

– Porwał Oli wię, zabił Kalinę, obie tań czyły i co z tego? – zasta na wiała
się Gwiaz dow ska.

– Może kie dyś gdzieś tań czyły razem.
– A może spo tkały się dawno temu na któ rychś zawo dach?
– Nie sądzę, aby cho dziło o jed no ra zowe spo tka nie, to by nie miało

sensu – stwier dził Mar cin. – Jeśli coś je łączy, to musiało to być coś
bar dziej zna czą cego.

– Spró bu jemy usta lić, co je łączyło ze sprawą sprzed lat, to może
zro zu miemy, dla czego to one stały się ofia rami – roz wa żała Gwiaz dow ska.



– Chcesz poznać motyw i sprawcę, to poznaj ofiarę – wes tchnęła. To była
banalna prawda i musieli się jej trzy mać.

– Cie kawe, czy pro fe sor się jesz cze ode zwie, czy musimy radzić sobie
z tym, co mamy. – Mar cin wzru szył ramio nami i odpa lił auto. – Grze siek
powi nien spraw dzić Gabriela. Koleś kręci. Roz po znał Sadlew skiego, zna
Oli wię i coś miał do Kaliny – ana li zo wał. – Nie chcę wyjść na
małost ko wego burka, ale jest mało atrak cyjny, a dookoła niego same laski,
więc może… – Zawie sił głos i spoj rzał zna cząco na Gwiaz dow ską.

– Cza sem myśle nie sche ma tem jak palant się przy daje. – Uśmiech nęła
się do part nera. – Trzeba go jakoś prze ko nać do roz mowy. Zde cy do wa nie
coś ukrywa i nawet paso wałby na zboka. – To był nie pro fe sjo nalny osąd na
pod sta wie powierz chow no ści Czar nec kiego.

– Może pod ko chi wał się w Kali nie? – zasu ge ro wał Win nicki.
– Może – odparła Nata lia. – Spę dza całe dnie w nie mal żeń skiej szkole.

Jest młody, hor mony buzują, więc kto wie, co tam mu sza lało w gło wie.
– Ja tam wiem, co by sza lało w mojej – rzu cił Mar cin lekko.
Pierw szy raz dziś Nata lia zoba czyła na jego twa rzy spo kój. To był dobry

znak, bo kiedy Win nicki był spo kojny, to się sku piał, a wtedy przy cho dziły
mu do głowy dobre pomy sły.



Kra ków, 20 maja 1995 roku, sobota

– Dość tego! – wark nęła w progu poiry to wana Zosia, kiedy zastała
Niżyń skiego w nie dwu znacz nej pozie z kolejną dziew czyną.

Młoda panienka, zasko czona nagłym poja wie niem się rudo wło sej,
ucie kła w popło chu, nawet na nią nie patrząc.

– Daj spo kój – rzu cił lekko młody męż czy zna, zapi na jąc roz po rek
i zacze su jąc pal cami do tyłu luźne kosmyki pół dłu gich wło sów.

– Wku rza mnie, że mogę korzy stać z gar de roby tylko pomię dzy two imi
schadz kami – wyrzu cała mu. – Znajdź sobie inne miej sce na bzy ka nie
panie nek: kibel, komórkę pod scho dami czy scho wek na mio tły. Wisi mi to.
Ale nie rób tego w gar de ro bie, którą dzie lisz ze mną. – Ostat nie słowo
nie mal wykrzy czała. Była wście kła, aż poczer wie niała. Ten kon kurs był dla
niej ważny, więc wyjąt kowo dener wo wało ją wylu zo wa nie przy ja ciela.

– Spoko, Zośka – odparł pojed naw czo i się uśmiech nął.
Patrząc w jego inten syw nie zie lone oczy, nie mogła się długo gnie wać.

Potra fił dopro wa dzić ją do wście kło ści w kilka sekund, ale tak samo szybko
łago dził ten stan. Ni gdy się z nią nie kłó cił, zawsze przy zna wał rację.
Sza no wał ją i liczył się z nią jak z żadną inną osobą, choć nie zawsze brał
pod uwagę jej zda nie, zwłasz cza kiedy cho dziło o życie uczu ciowe. Im był
star szy, tym bar dziej udo wad niał, jak nie okieł znany potrafi być i że nie ma
takich norm spo łecz nych, któ rych by nie zła mał.

Miał dwa dzie ścia lat, urodę, talent i cha ry zmę, więc dziew czyny do
niego lgnęły. Zosia miała cza sem wra że nie, że tylko ona mu nie ule gła,
mimo że także go uwiel biała. Kiedy uczest ni czyli w kon kur sach takich jak
ten dzi siej szy, chło pak potra fił w dwa dni nawią zać szyb kie ero tyczne
kon takty nawet z kil koma uczest nicz kami. A Zosię zaska ki wało, że żad nej
nie prze szka dzała opi nia pod ry wa cza, która się za nim cią gnęła. Co wię cej,
uwa żała, że to ta opi nia powo do wała, że młode kobiety lgnęły do niego jak
psz czoły do miodu.

Był atrak cyjny, przy stojny, z ide al nie wyrzeź bio nym cia łem. Pra co wał
nad nim każ dego dnia. Lubiła na niego patrzeć, zaspo ka jał jej zmy sły



este tyczne. Był niczym grecki bóg z zadziorną iskrą w oku.
Znała go dobrze i widziała, jak w miarę upływu czasu sta wał się

szar mancki, zabawny i pewny sie bie – mimo tego, jak trak to wała go matka.
Inny na jego miej scu bałby się kon taktu z ludźmi albo epa to wałby agre sją
i nie na wi ścią do świata. Jej przy ja ciel nato miast był duszą towa rzy stwa.
Zawsze dopi nał swego, nie za leż nie od prze szkód, a także nie bał się
kon se kwen cji wyni ka ją cych z sza lo nych i kon tro wer syj nych pomy słów,
które reali zo wał wbrew wszyst kiemu. Z pre me dy ta cją igno ro wał zasady
i normy, czym zyski wał poklask płci pięk nej. Czę sto zacho wy wał się
nie wła ści wie, ale tylko matka go za to potę piała. Reszta, widząc jego
cza ru jący uśmiech, wyba czała mu wszystko.

– Nie martw się, nie ba wem nie będziesz musiała mnie już zno sić. –
Wkła dał powoli strój do występu, odsła nia jąc umię śnione ciało. –
 W Moscow City Bal let jakiś inny przy stoj niak będzie ci szep tał po
rosyj sku kroczki.

– Zoba czymy po dzi siej szym wystę pie – odparła ciężko.
Stre so wała się, bo niby byli jedną z naj lep szych par bale to wych

w Pol sce, wygrali naj wię cej kon kur sów, to jed nak cią gle nie dosta wali ofert
od świa to wych grup bale to wych, które były jej prio ry te tem. Przy ja cie lowi
mniej na tym zale żało, mimo że kochał balet tak samo mocno jak ona. Był
w nim dosko nały, ale żył z dnia na dzień i wystar czało mu to, co miał teraz.
Zosia zawsze myślała, że przy ja ciel wyje dzie daleko od matki przy
pierw szej nada rza ją cej się oka zji, ale tak się nie stało. Nie rozu miała go, bo
tak mocno nie na wi dził matki, a nie ucie kał, kiedy mógł. Powta rzał Zosi, że
nie wyje dzie, bo chce każ dego dnia drę czyć matkę swoją obec no ścią.

– Masz tę robotę w kie szeni. Jak nie ty, to kto? – Puścił do niej oczko.
– Pojedź ze mną, nie dam rady bez cie bie – wes tchnęła, malu jąc usta na

czer wono.
– Dasz, dasz, lepiej, niż myślisz! No i nie będę cię wku rzał bzy ka niem

się w gar de ro bie. – Uśmiech nął się sze roko.
– Nie rozu miem – powie działa. – Dla czego to robisz?
– Co takiego? – zdzi wił się.
– Cią gle zali czasz nowe dziew czyny. Z żadną nie spo tka łeś się drugi raz.

Czego szu kasz?
– Zabawy – odparł lekko.
– Nie męczy cię to? – ponow nie zapy tała, a on nie umiał roz strzy gnąć,

czy wyczuwa w jej gło sie roz cza ro wa nie, czy dziew czyna naprawdę chce



wie dzieć, co go zachęca do takiego zacho wa nia. Zosia nie popie rała jego
stylu życia, ale ni gdy nie było to prze szkodą w ich dobrych rela cjach.
Zaak cep to wała, że taki jest i tak mu dobrze. Ale naj wy raź niej teraz zebrało
jej się na reflek sje.

– A cie bie nie męczy, że masz tylko balet, no i moje zmy słowe
histo ryjki? – zapy tał reto rycz nie. – Nie chcia ła byś sama poczuć cze goś
nowego, eks cy tu ją cego?

– W życiu nie można mieć wszyst kiego – odparła z powagą, choć
cza sem żało wała, że nie ma poza przy ja cie lem nikogo bli skiego. Kole żanki,
z którą mogłaby robić bab skie rze czy. Nie kiedy była zmę czona
bez po śred nio ścią Niżyń skiego i tym, że jego myśli cią gle krą żyły dookoła
jed nego tematu. Ale nie miała czasu na inne zna jo mo ści.

– Mylisz się. Wma wiasz sobie, że wyrze kasz się dobrej zabawy, bo
w zamian dosta niesz coś lep szego, a tak może nie być. – Jego ton
spo waż niał. – Wydaje ci się, że jak będziesz ide alna i sku piona tylko na
jed nym, to uzy skasz to, o czym marzysz, a nie zawsze tak jest. Warto
pró bo wać róż nych emo cji, a nie zamy kać się tylko na jeden rodzaj
doświad czeń.

– Ale ja nie mam takich defi cy tów jak ty – odcięła mu się i była na sie bie
wście kła. Przy po mi na nie mu o fatal nych sto sun kach z matką było poni żej
pasa. To był deli katny temat. Z powodu złych rela cji z matką chło pak czuł
w sobie pustkę, któ rej nikt nie był w sta nie wypeł nić. Przy jaźń z Zosią tylko
tro chę poma gała, ale nie była zupeł nie tym, co pró bo wał od lat odna leźć.

– Ale masz inne, rów nie poważne – odrzekł spo koj nie.
Zosia nie zdą żyła nic wię cej powie dzieć, bo do gar de roby zapu kała

asy stentka i poin for mo wała ich, że za pięć minut będzie ich występ.



Kra ków, 28 paź dzier nika 2015 roku,
środa

Makow ski i Kru kow ski zapar ko wali nie ozna ko wane BMW 330i xDrive
przed Insty tu tem Psy cho lo gii na Ingar dena 6 i ruszyli w stronę wej ścia do
budynku. W cywil nych ubra niach nie wyglą dali na poli cjan tów, dla tego nie
zwra cali na sie bie uwagi. A obec nie nie dzi wiło, że stu denci jeż dżą takimi
samo cho dami. Nie któ rzy zara biali lepiej niż nie je den doro sły oby wa tel
pra cu jący na eta cie od dwu dzie stu lat w tej samej fir mie.

Prze szli przez szklane drzwi i sta nęli przy por tierni.
– My do dyrek tora insty tutu – powie dział Makow ski do star szej kobiety

za okien kiem.
– W jakiej spra wie? – zapy tała, nie odry wa jąc oczu od moni tora czarno-

bia łego tele wi zorka.
– W dys kret nej – odparł Igor, rów no cze śnie przy kła da jąc do okienka

legi ty ma cję służ bową.
Kobieta natych miast wyłą czyła tele wi zor i pra wie sta nęła na bacz ność.
– Znowu w spra wie pro fe sora Sadlew skiego? – zapy tała kon spi ra cyj nie.

– Naro bił gali ma tiasu. Teraz poli cja u nas na porządku dzien nym. Kto to
widział. Zacho dzę w głowę, jak to się mogło stać. Taki kul tu ralny
i wykształ cony czło wiek oka zał się pospo li tym zbi rem – mówiła ści szo nym
gło sem, a kiedy mijali ich jacyś ludzie, przy bli żyła twarz do roz dzie la ją cej
ich szyby. Miała nadzieję, że dzięki temu nikt nie usły szy, co mówi, choć
kon spi ra cja nie była konieczna.

Pro fe sor Sadlew ski był jedną z naj bar dziej uzna nych osób w insty tu cie,
pra co wał tu wiele lat. Ludzie go znali, czuli przed nim respekt lub
trak to wali go jak dzi waka. Dla tego wia do mość, że jest takim samym
nie bez piecz nym czło wie kiem jak ci, któ rych badał, wstrzą snęła uczel nią.
O spra wie sły szeli nie tylko stu denci, któ rych uczył pro fe sor, ale wszy scy
z insty tutu tego i pokrew nych.



– Wła śnie w tej spra wie przy szli śmy. – Kru kow ski uśmiech nął się i już
było wia domo, że star sza pani zezna wszystko, co by chcieli.

– Pano wie ofi ce ro wie, zła pie cie go? Bo w tele wi zji mówią, że nie ma co
na to liczyć, bo pro fe sor jest sprytny, dobrze przy go to wany, od lat to
pla no wał. Podobno ukrył się tak dobrze, że nikt go nie znaj dzie, i ope ra cję
pla styczną prze szedł. Ma twarz nie do roz po zna nia – szep tała
z zaan ga żo wa niem, jakby opo wia dała jeden z odcin ków serialu Dyna stia.

Igor i Michał byli zanie po ko jeni, że dzien ni ka rzom udało się dowie dzieć
za dużo. Za Sadlew skim wysłano list goń czy, ale prze ka zy wane infor ma cje
były skąpe z powodu dobra śledz twa. Naj wy raź niej dzien ni ka rze, jak to
dzien ni ka rze, pod jęli wła sne śledz two i zna leźli kogoś, kto chęt nie im
opo wie dział coś wię cej. Byli pewni, że wystar czyło, żeby repor te rzy zadali
kilka pytań por tierce, a ich wie dza bły ska wicz nie stała się bogat sza. Póź niej
poskła dali jedno do dru giego, tro chę pod ko lo ry zo wali i powstała teo ria
w stylu bra zy lij skiej tele no weli.

– Tele wi zja kła mie – odparł lekko Kru kow ski, a na twa rzy kobiety
poja wiła się kon ster na cja. Bez dal szej zwłoki wska zała im drogę do
gabi netu dyrek tora.

Ruszyli scho dami w górę według jej instruk cji i chwilę póź niej stali
przed drzwiami gabi netu dyrek tora insty tutu pro fe sora Ste fana Trau gutta.
Nie mieli wcze śniej oka zji być w insty tu cie ani roz ma wiać z tym
męż czy zną, mimo że od mie siąca sprawa była w toku.

Igor zapu kał, aby wejść.
– Jak po zali cze nie, to za wcze śnie – zare ago wał na ich widok

męż czy zna zaska ku jąco młody jak na sta no wi sko, które pia sto wał.
– Jeste śmy z poli cji, zaj mu jemy się sprawą pro fe sora Sadlew skiego.
Trau gutt przy glą dał się im, jakby nie wie rzył w ich słowa, bo nie

wyglą dali na poli cjan tów. Po chwili poki wał głową. W końcu wizyty
stró żów prawa nie były nowo ścią. Wska zał im dwa krze sła przed swoim
biur kiem.

– Byłem cie kawy, czy są postępy w tej spra wie – zaczął pierw szy. –
Zapewne nie zła pa li ście jesz cze Tade usza, bo w mediach byłyby jakieś
infor ma cje.

– Śledz two na dal trwa, jest zło żone – odparł Kru kow ski wymi ja jąco.
– Przy szli śmy zapy tać, czy w insty tu cie zostały jakieś rze czy pro fe sora

Sadlew skiego – wyja śnił Makow ski.



– Mie siąc temu przy szedł ktoś od was i zabrał z biurka Tade usza to, co
tam było – oznaj mił Trau gutt. Poli cjanci byli roz cza ro wani, ale męż czy zna
dodał: – Cho ciaż nie dawno przy po mnia łem sobie, że Tade usz miał też
szafkę w pokoju asy stenc kim. Pozwo li łem ją sobie opróż nić.

– Co w niej było? – zapy tał z nadzieją Kru kow ski.
– Nie wiele. Zna la złem tam tylko plik doku men tów. Mia łem zadzwo nić

do brata Tade usza, aby je ode brał.
– Weź miemy te doku menty – stwier dził Makow ski, a męż czy zna znowu

kiw nął głową i wyszedł zza biurka, aby wycią gnąć z jed nej z sza fek szarą
teczkę.

– To wszystko – powie dział, poda jąc ją Makow skiemu. – Nie
prze glą da łem tych doku men tów. Uwa ża łem, że byłoby to nie wła ściwe.

– Ni gdy pan nie zauwa żył, że pro fe sor Sadlew ski nie ty powo się
zacho wuje? – zapy tał Igor, ale czuł, że nie jest to dobre pyta nie, ponie waż
każdy, kto znał pro fe sora, wie dział, że nie zacho wy wał się stan dar dowo,
miał zde cy do wa nie spe cy ficzne uspo so bie nie.

– Kole dzy panów, któ rzy byli u mnie wcze śniej, już o to pytali –
stwier dził dyrek tor.

– Może się panu coś przy po mniało przez ten czas. Na pewno pan myślał
o tej spra wie – trzy mał się swo jego Makow ski.

Męż czy zna lekko się zmie szał, ale odpo wie dział:
– Z Tade uszem łączyły mnie poprawne sto sunki. Ni gdy nie mia łem

z nim pro ble mów. Miał spe cja li styczną wie dzę i wywią zy wał się
z obo wiąz ków. I tylko to miało dla mnie zna cze nie.

Z tonu dyrek tora można było wywnio sko wać, że czuje potrzebę
wytłu ma cze nia się. Praw do po dob nie sam się zasta na wiał, czy nie
zigno ro wał jakichś sygna łów mówią cych o tym, kim jest pro fe sor. On sam
rów nież zaj mo wał się psy cho lo gią, był znawcą w swo jej dzie dzi nie, a nie
zorien to wał się, że Tade usz Sadlew ski może mieć tak mroczne skłon no ści,
więc jak to o nim świad czyło?

– Podobno stu denci skar żyli się na niego i go nie lubili. Nie dawało to
panu do myśle nia? – wtrą cił się Kru kow ski.

Trau gutt się uśmiech nął.
– Jak bym chciał słu chać wszyst kich skarg stu den tów, to musiał bym

zwol nić też samego sie bie – odparł lekko. – Mło dzi ludzie chcie liby
wszystko dosta wać za darmo, bez wysiłku i bez pracy. Każdy, kto zwraca
im uwagę albo daje wyzwa nie, ocze ku jąc lep szych rezul ta tów, jest przez



nich nego wany. Zarzuca się takiej oso bie mob bing i bycie nie przy jem nym –
tłu ma czył spo koj nie, ale pew nie. – Jestem dyrek to rem insty tutu od
nie dawna. Może dwa lata. Ale sły sza łem już tyle absur dal nych pre ten sji
stu den tów, że nauczy łem się, że nie każdą skargę muszę trak to wać
poważ nie. Tade usz, ow szem, był osobą obce sową, bez po śred nią,
nie to le ru jącą głu poty i leni stwa, ale ni gdy nie robił krzywdy. Nie któ rzy
stu denci mieli pre ten sje, że zwraca się do nich w nie grzeczny spo sób.

– Ale obra żać chyba też nie powi nien? – rzu cił Makow ski.
– Geniu sze mają ten przy wi lej, że pozwala się im na wię cej. A Tade usz

w naszym śro do wi sku ucho dził za geniu sza – wyja śniał Trau gutt. – Miał też
wśród stu den tów grono zwo len ni ków i wspól nie osią gali cie kawe efekty
naukowe. Dla tego wie dzia łem, że pre ten sje pozo sta łych wyni kają z tego, że
Tade usz dużo od nich ocze ki wał.

– Chcie li by śmy poroz ma wiać z grupą ulu bio nych stu den tów pro fe sora –
stwier dził Igor.

– Nie wiem, czy będą chcieli roz ma wiać. Odkąd dowie dzieli się, kim
jest Tade usz, nie dopusz czają do sie bie nikogo – wyja śnił dyrek tor. –
Podej rze wam zbio rową traumę, ale nie chcieli przy jąć pomocy
spe cja li stycz nej, którą im ofe ro wa łem. Każdy z nich powi nien otrzy mać
indy wi du alną pomoc, ale powta rzają, że sami sobie pora dzą. Według mnie
to błąd, ale to doro śli ludzie i nie mogę ich do niczego zmu sić.

– A może mają kon takt z pro fe so rem? – rzu cił Makow ski.
– Nie mam poję cia. Zapy taj cie – odparł Trau gutt i spoj rzał na roz pi skę

przy kle joną na biurku.
– Są w sali pięt na ście na pierw szym pię trze.
– Dzię ku jemy. – Pod nie śli się z krze seł rów no cze śnie.
– Tade usz popeł nił okrutną zbrod nię, ale z psy cho lo gicz nego punktu

widze nia jest nie tu zin ko wym przy pad kiem. Nie je den psy cho log, pro fe sor
czy stu dent będzie pró bo wał go roz gryźć. Nie wiem, czy macie
świa do mość, jak zło żoną i skom pli ko waną oso bo wo ścią jest Tade usz…

Słowa dyrek tora zatrzy mały poli cjan tów w progu. Były w nich
fascy na cja i uwiel bie nie, co powinno nie po koić i zasta na wiać. Sadlew ski
miał zaska ku jącą siłę oddzia ły wa nia na innych mimo zła, jakie wyrzą dził.

– Jeśli miałby pan czas, to pro szę zapi sać swoje wnio ski, zapewne będą
pomocne – stwier dził Kru kow ski.

– Mogę spró bo wać stwo rzyć wstępny raport, bo do napi sa nia ana lizy
potrze bo wał bym dużo czasu i mate ria łów dodat ko wych. Musiał bym



poroz ma wiać z jego bli skimi i z ludźmi, któ rzy prze by wali z nim na co
dzień. Tade usz jest jed nostką, która wymaga wie lo po zio mo wej ana lizy.

Męż czyźni ski nęli gło wami w podzię ko wa niu i wyszli na kory tarz.
– Sadlew ski, jebana gwiazda – burk nął Makow ski cicho. – Poje bani

zawsze impo nują.
– Oby nie poja wili się naśla dowcy – dorzu cił Kru kow ski.



Kra ków, 20 maja 1995 roku, sobota

– Jak zawsze naj lepsi. – Zosia ska kała po gar de ro bie z pucha rem w ręce.
Wygrali, ponow nie wygrali. Jeśli teraz nie dosta nie pro po zy cji wyjazdu

za gra nicę do pre sti żo wego zespołu bale to wego, to już ni gdy. To był ich
ostatni kon kurs z ramie nia szkoły, nie mie ścili się już w żad nych
kate go riach wie ko wych, aby brać w nich udział. Nie chciała tu zostać
i pra co wać w szkole jako nauczy ciel, mimo że madame jej to pro po no wała.
Chciała tań czyć na dużych sce nach z dużą publicz no ścią. Chciała prze żyć
coś wię cej niż to, co do tej pory w Pol sce. Tu z Niżyń skim osią gnęli bar dzo
dużo, byli znani w śro do wi sku i dosta wali liczne pro po zy cje zawo dowe, ale
to nie było to, na co Zosia cze kała od dzie wią tego roku życia. Po to tak
ciężko pra co wała i wyrze kła się życia nor mal nej nasto latki, nie bawiła się,
nie miała czasu wol nego, nie jadła tak, jak by chciała, była cią gle na
rygo ry stycz nych die tach. Nie ustan nie tylko balet i siłow nia, aby teraz
dostać nagrodę. Była bli ska speł nie nia naj skryt szych marzeń.

Usły szeli puka nie do drzwi, a chwilę póź niej sta nęła w progu ele gancka
kobieta po pięć dzie siątce. Była mocno wyma lo wana i miała zaple ciony
dookoła głowy war kocz. Uśmie chała się.

– Lud miła Zacha row – przed sta wiła się z wyraź nym akcen tem. – Pra cuję
dla Moscow City Bal let.

Zosia spoj rzała na przy ja ciela z rado ścią, a on kiw nął głową.
– Ja widziała wasz spek takl, brawa! Jeste ście nie zwy kle tałan tliwy. Wy

dwoje wyglą da cie wspa niale. Lek kość, z jaką pan pły nie po sce nie, poru sza
głę bako. – Patrzyła z fascy na cją na Niżyń skiego, sta ra jąc się mówić
popraw nie po pol sku. – Ocza ro wuje pan na sce nie. – Następ nie prze nio sła
wzrok na Zosię. – Pani nato miast jest ide alni, w twoim tańcu nie ma
błę dów. Razem two rzy cie spek takl roz ko szy dla duszy i oka – mówiła
poetycko.

– Dzię ku jemy – zaświer go tała rudo włosa dziew czyna.
– Przy szłam, bo wiem, że czeka pani na decy zję, czy otrzyma pani u nas

rabotu – zaczęła kobieta, a Zosia ener gicz nie poki wała głową. Czuła, jakby



miała za chwilę unieść się w powie trze ze szczę ścia. To był ten moment. –
 Nie stety, muszę panią zmar twić. Na naj bliż sze dwa, trzy lata nie mam
pla nów na nowe wakan sii.

Zosia w jed nej chwili poczuła się tak, jakby otrzy mała potężny cios
w brzuch. Zro biło jej się słabo i nie do brze.

– Tylko losowa awa ria może to zmie nić, ale w innym przy padku nie
mamy wol nych wakan sii. Żal mi, ale zna jąc pani talent i per fek cję, jestem
prze ko nana, że znaj dzie pani miej sce dla sie bie w innym bale cie.

Zosia poki wała głową, patrząc w pustą prze strzeń. Kobieta uśmiech nęła
się pocie sza jąco do Niżyń skiego i wyszła z gar de roby.

Zosia wybu chła pła czem.
– Zośka, to nie koniec świata. Są jest jesz cze Paryż, Anglia, nawet Stany.

– Sta rał się pocie szać ją przy ja ciel, cho ciaż wie dział, że żadne słowa nie
popra wią jej humoru. O moskiew skim bale cie mówiła, odkąd się znali. To
był jej zawo dowy cel. Kolejne trzy lata cze ka nia w bale cie to długi czas,
a nie daj Boże zda rzy się kon tu zja i będzie po spra wie.

Niżyń ski czuł wście kłość. Sądził, że otrzy ma nie pracy w Moskwie było
tylko for mal no ścią. Nawet przez myśl mu nie prze szło, że Zosia nie ma na
to szansy. Zasłu żyła na to, aby jej marze nie się speł niło. Kiedy on sza lał,
bawił się, ona ćwi czyła. Kiedy on spo ty kał się z nowymi dziew czy nami,
ona ćwi czyła. Kiedy on opusz czał próby, ona ćwi czyła. To była
nie spra wie dli wość, któ rej nie prze wi dział, bo była nie moż liwa. Po tym
wszyst kim, co Zosia zro biła, aby speł nić swoje marze nie, los zakpił z niej
prze okrop nie.

– Widzia łeś, abym dostała dużo ofert pracy z tych miejsc? – mówiła
przez łzy.

– Anita wysłała do Paryża twoje CV – odparł spo koj nie. – I zawsze masz
pro po zy cję w Bale cie Naro do wym, prze cież wiesz.

– Nie chcę tam pra co wać, bo zawsze wszy scy będą mówić, że dosta łam
posadę po zna jo mo ści! – krzy czała, pła cząc.

– Prze sa dzasz, Toruń ski był naszym nauczy cie lem wieki temu.
– Chcę stąd wyje chać. Nie chcę tu być.
Łzy pły nęły jej po policz kach, wpa da jąc do ust. Nie wie dział, czy to

dobry moment, aby do niej podejść i ją przy tu lić. Nie chciał, aby źle go
zro zu miała, że chce wyko rzy stać sytu ację. Ale było mu smutno na nią tylko
patrzeć i zro biłby wszystko, co w jego mocy, aby ją wes przeć.

– Popro szę matkę o pomoc. – Chciał ją uspo koić, dać jej nadzieję.



– No świet nie! – roz zło ściła się. – Jesz cze tego bra ko wało, aby ją w to
wcią gać. Nie chcę, abyś przeze mnie miał wobec niej dług.

– Niech się pizda raz w życiu przyda – powie dział i objął Zosię, a ona
oparła głowę o jego ramię. Pły nęły jej łzy, więc po chwili poczuł, że
mate riał stroju bale to wego, który cią gle miał na sobie, staje się wil gotny. –
 Powiedz, jak mam ci pomóc – popro sił bez rad nie.

– Daj mi spo kój, chcę zostać sama.
Niżyń ski posa dził zapła kaną przy ja ciółkę na sofie w gar de ro bie

i wyszedł na kory tarz, zamy ka jąc za sobą drzwi. Mijane dziew czyny
uśmie chały się do niego zaczep nie, ale pozo stał obo jętny. Nie miał teraz
ochoty na flirty. Infor ma cja od Lud miły Zacha row go wku rzyła. Zosia była
dla niego bar dzo ważna. Zasłu żyła na to, aby osią gnąć suk ces, na który
cze kała. Musiał się dobrze zasta no wić, jak jej pomóc. Był gotów na
naj więk sze poni że nie, czyli zwró ce nie się w tej spra wie do matki. Ni gdy jej
o nic nie pro sił, więc nie wie dział, jak zare aguje. Lubiła Zosię, dla tego była
szansa, że dla niej będzie łaskaw sza niż dla niego. Doszedł do wnio sku, że
warto zary zy ko wać.



Kra ków, 28 paź dzier nika 2015 roku,
środa

Sta siń ski nie mógł się docze kać, kiedy Gwiaz dow ska z Win nic kim
wrócą do biura. Dla tego gdy tylko usły szał dobie ga jące z kory ta rza ich
głosy, nie mógł powstrzy mać pod eks cy to wa nia.

– Bruno Wroń ski współ pra cuje z kon ser wa to rium – ode zwał się
natych miast, gdy ich zoba czył.

– Jak to? – Nata lia zamarła w progu.
– Prze cież Wroń ski pra cuje w pro sek to rium, więc do czego go

potrze buje szkoła bale towa? – zdzi wił się Win nicki, sia da jąc przy swoim
biurku i zdej mu jąc wia trówkę. Miał mętlik w gło wie. Gabriel nie źle mu
w niej namie szał.

– Na stro nie inter ne to wej kon ser wa to rium w zakładce gale ria są zdję cia
z wystę pów i tam prze czy ta łem, że Wroń ski odpo wiada za maki jaż
sce niczny – odparł z zado wo le niem Grze siek.

– Nie no, kurwa – par sk nął Mar cin. – Zaczy namy wszystko od nowa?
Będziemy szli po swo ich śla dach? Jak się oka zuje, nie dość, że nic nie
wiemy o nowej spra wie, to i z wcze śniej szej mamy braki, które wpły wają
na to, że teraz jeste śmy w czar nej dupie.

– Poza tym zna la złeś coś na temat szkoły? – zapy tała Nata lia
wymi ja jąco, ale myślała dokład nie to samo co Win nicki. Pro fe sor musi
mieć nie zły ubaw, udo wad nia jąc na każ dym kroku, jacy są nie do kładni.
Iry to wało ją, że tak osten ta cyj nie poka zuje, jak sche ma tycz nie postę pują.
Nie wycho dzą poza stan dardy i ramy pracy śled czej, więc łatwo ich zmy lić.

– Nic nad zwy czaj nego, to jedna z naj star szych szkół bale to wych
w Kra ko wie – odparł z obo jęt no ścią Grze gorz. – Działa od ponad
trzy dzie stu lat. Ma duże osią gnię cia. Zawsze kon ku ro wała ze szkołą
Bar bary Bie lec kiej Balance, do któ rej cho dziła Oli wia Szulc.

– A Kalina Owcza rek? – znowu zapy tała, a Sta siń ski z nie ukry wa nym
zain te re so wa niem ruszył do spraw dze nia tej infor ma cji.



W pokoju zapa dła cisza, Mar cin i Nata lia wpa try wali się z nadzieją
w Grześka.

– No i jest – rzu cił z satys fak cją. – Kalina Owcza rek krótko uczyła się
w szkole Balance. – Spoj rzał na nich, czu jąc, że coś się powoli zaczyna
kleić.

– Znały się z Oli wią? – dopy ty wała się Gwiaz dow ska, a Grze siek
wykrzy wił twarz w gry ma sie suge ru ją cym nie wie dzę. Ponow nie zanu rzył
się w kom pu te rze, aby ode zwać się po chwili mil cze nia.

– Oli wia jest młod sza od Kaliny o cztery lata. Kiedy Oli wia przy szła do
szkoły, to Kalina była o cztery klasy wyżej – wyja śnił Grze siek. – Nie
musiały się znać, to duża róż nica.

– Gabriel Czar necki mówił, że Owcza rek uczyła się jako nasto latka
w Ame ryce. Kła mał? – zapy tał Mar cin, a Grze siek ponow nie spoj rzał na
ekran kom pu tera.

– Z port fo lio Owcza rek dostęp nego w inter ne cie wynika, że kiedy miała
czter na ście lat, wyje chała do Sta nów. Wró ciła wtedy, gdy roz po częła pracę
w ope rze.

– Czyli? – naci skał Win nicki.
– Czyli Szulc i Owcza rek razem w szkole mogły być rok, ale rów nie

dobrze mogły się mijać i nie mieć ze sobą stycz no ści. Cztery lata róż nicy
w takim wieku to dużo – odpo wie dział Sta siń ski.

– Oli wia i Kalina były jed nymi z naj lep szych balet nic. Musiały się znać.
A poza tym w szko łach bale to wych raczej nie ma tak wielu uczniów jak
w publicz nych – stwier dził Mar cin. – Zadzwo nię do matki Oli wii i zapy tam
o to.

– Tylko co jej powiesz, jeśli będzie chciała wie dzieć, po co ci to? –
zacie ka wiła się komi sarz.

– Powiem, że od wczo raj myślę o cza sach liceum i przy po mniała mi się
Kalina.

– Gru bymi nićmi szyte, bo jak Oli wia była w liceum, to Owcza rek nie
było już w Pol sce, a poza tym sam mówi łeś, że nie wie dzia łeś, że tań czyła –
odparł Grze siek.

– Ale Oli wia mogła mi o niej opo wia dać.
– Tylko po co? – drą żył Grze gorz.
– Nie wiem, to wymy ślę coś innego – odparł z gniew nym

lek ce wa że niem Mar cin, a Sta siń ski wzru szył ramio nami z rezy gna cją.
Według niego to nie był dobry plan.



– Matka Oli wii byłaby zbyt pod eks cy to wana tele fo nem od Mar cina, aby
zasta na wiać się nad sen sem jego pytań i roz wa żań po latach. – Dosko nale
sły szalna w sło wach komi sarz drwina z Lucyny Szulc roz we se liła jej
part nera, tylko Sta siń ski nie rozu miał, co ich tak bawi.

– Opo wiem ci póź niej – stwier dził Win nicki, widząc nie ufny wzrok
przy ja ciela.

– Zna la złeś coś o Este rze Czar nec kiej? – zmie niła temat komi sarz.
– Nic. Tylko to, co jest na stro nie szkoły. Jest dyrek torką i zało ży cielką

szkoły. Kie dyś też tań czyła, ale wolała oddać się naucza niu.
– A mógł byś spraw dzić jej syna Gabriela? – zapy tała Gwiaz dow ska,

a Sta siń ski kiw nął głową. – Idę do Wró bla – powie działa.
Mar cin nie miał zamiaru jej towa rzy szyć. Nie wie dział, co ma mówić ani

jak się zacho wy wać. Miał wra że nie, że wszy scy teraz mają go za palanta.
Zapu kała i nie mal natych miast usły szała głos naczel nika, który zapra szał

ją do środka. Prze ło żo nemu towa rzy szył pro ku ra tor Szra mow ski. Ich miny
wska zy wały na to, że nie są zado wo leni z sytu acji. Widać było, że wole liby,
aby wszystko wró ciło do normy i aby mogli pra co wać w samot no ści
w swoim biu rze.

Szra mow ski mimo ide al nie dobra nego gar ni turu i mod nej fry zury
wyglą dał źle. Pierw szy raz widziała u niego nie moc na twa rzy, jakby był
cie niem samego sie bie. Gwiaz dow ska zasta na wiała się, jak dalej z nim
postę po wać. Nie była go pewna, tak jak zawsze, ale tym razem jej waha nie
wyni kało z innych obaw niż zwy kle.

– Gwiazda, dobrze, że jesteś. – Wró blew ski zare ago wał na jej widok tak,
jakby była jedyną deską ratunku na zmianę atmos fery w gabi ne cie.

– Gro szek prze ka zał infor ma cje? – zapy tała dla pew no ści, gdyż reak cja
naczel nika na jej widok suge ro wała, że był cie kaw, co usta lili.

– Tak. Powie dział, kim jest dzi siej sza ofiara i że poje cha li ście do szkoły
bale to wej, w któ rej pra co wała – odparł Wró blew ski.

– No wła śnie – zaczęła nie pew nie. – Sprawa się kom pli kuje.
Szra mow ski syk nął pod nosem. Sytu acja po otrzy ma niu listu od

pro fe sora była wystar cza jąco skom pli ko wana, a teraz komi sarz
przy cho dziła z wia do mo ścią, że może być gorzej.

– Po pierw sze, mamy powią za nie Oli wii z nową ofiarą, po dru gie, szkoła
Libretto, w któ rej pra co wała denatka, mie ści się w sąsiedz twie miesz ka nia
pro fe sora, a po trze cie, Bruno Wroń ski współ pra cuje z kon ser wa to rium.



– Jak to? – zdzi wił się naczel nik, a pro ku ra tor skrzy żo wał ręce na
pier siach i patrzył w gniew nym mil cze niu na Nata lię.

– Wyko nuje w szkole sce niczne maki jaże – odpo wie działa, przy glą da jąc
się reak cji Szra mow skiego, bo jego twarz prze cho dziła meta mor fozę co
kilka sekund.

– To jest, kurwa, nie moż liwe – fuk nął.
– Musi cie poroz ma wiać z Wroń skim. Wcze śniej nie powie dział prawdy,

a nie było moż li wo ści, aby go przy ci snąć. Teraz jest naj lep sza ku temu
oka zja – stwier dził naczel nik.

– Mamy zapi ski pro fe sora o Wroń skim, które zataił przed sądem, kiedy
był bie głym w spra wie Bru nona. W liście, który od niego dosta łam,
twier dzi, że Bruno jest taki jak on, więc może tym razem pro fe sor
wyko rzy stał go do nowej gry – rzu ciła Nata lia.

– Wąt pię, bo to byłoby zbyt oczy wi ste. Ale poga dać z nim trzeba –
stwier dził Wró blew ski.

– Nie wiem, czy to ma sens. Może powin ni śmy pod jąć nie stan dar dowe
dzia ła nia, bo na razie robimy to, co chce pro fe sor – odparła z nie chę cią
Gwiaz dow ska, zer ka jąc na pro roka.

– Gwiazda, skończ z hipo te zami i dowiedz się cze goś na sto pro cent.
Mam rozu mieć, że Wroń ski to niby dewiant, ale nie groźny? – fuczał
pro ku ra tor, ner wowo prze cze su jąc pal cami włosy.

– Nie będzie chciał z nami roz ma wiać. Chyba że przyjdę z naka zem od
pana – powie działa komi sarz, a pro rok nabur mu szył się jak dziecko.

– Na jakiej pod sta wie mam go wydać? – zapy tał zre zy gno wany,
a Nata lia przy glą dała mu się uważ nie, bo ta prośba nie wyma gała
zaka mu flo wa nego dzia ła nia.

– Mamy nową sprawę, w któ rej mar twa kobieta miała kon takt
z Bru no nem Wroń skim. A że ma nie cie kawą prze szłość, to nakaz nie będzie
niczym zaska ku ją cym – mówiła spo koj nie. Wie działa, że musi pano wać
nad ner wami, bo współ praca ze Szra mow skim była nie unik niona, a wręcz
konieczna.

Nie chciała zadraż niać sytu acji, ponie waż nie po ko iło ją to, co działo się
z pro ku ra to rem. Ni gdy mu nie ufała, a teraz był w złym sta nie
psy chicz nym, więc trzeba z nim postę po wać ostroż nie. Nie wie działa, czy
gdyby z nim poroz ma wiała w cztery oczy, byłby z nią szczery. Nie darzyli
się sym pa tią, więc nie mogła liczyć na to, że teraz potrak tuje ją jak
sojusz nika.



– W rapor cie trzeba napi sać, że ze względu na kry mi nalną prze szłość
Wroń skiego, jego skłon no ści i dwu znaczną opi nię psy cho lo giczną nie
można go w tym wypadku pomi nąć, bo znał oso bi ście ofiarę.

– Dzię kuję, już raz cię posłu cha łem i wysze dłem na tym jak Zabłocki na
mydle – odparł wzbu rzony pro ku ra tor.

– Może pan prze stać roz pa mię ty wać to, co było mie siąc temu, i wziąć
się w garść? Jedziemy na tym samym wózku – powie działa nad wyraz
spo koj nie Gwiaz dow ska. – Grze siek wła śnie spraw dza syna wła ści cielki
szkoły bale to wej. Chło pak coś ukrywa, a nie chce mówić, bo boi się matki.

– A ile ma lat? – zain te re so wał się naczel nik, ponie waż słowa komi sarz
suge ro wały, że Gabriel może być jesz cze chłop cem.

– Na moje oko to ze dwa dzie ścia pięć – odparła machi nal nie Nata lia,
a zdzi wie nie, które wypi sało się na twa rzy obu męż czyzn, zmu siło ją do
dal szych wyja śnień: – Uczest ni czył w roz mo wie z nami, ale cedził słowa,
patrząc, czy matka je akcep tuje. Nie mówi prawdy, a zna Oliwę Szulc i miał
coś do Kaliny Owcza rek.

– No to jego powin ni śmy wezwać do nas, a nie znowu Wroń skiego –
stwier dził Szra mow ski twardo.

– Spo koj nie, damy chło pa kowi szansę, aby bez przy musu powie dział,
o co cho dzi. – Nata lia ostu dziła bojowy nastrój pro roka. – Mamy dużo
poszlak, powią zań mię dzy oso bami, które już się poja wiły w tej spra wie,
ale nie łapiemy cało kształtu. Nie wiem, czego chce pro fe sor. Czy się
zaba wić? Czy dowa lić Mar ci nowi? Jeśli tak, to dla czego aku rat jemu? Są
gorsi na świe cie.

W końcu mogła na głos zadać pyta nia, które ją męczyły. Nie chciała
dywa go wać na ten temat przy Mar ci nie, ponie waż widziała, że part ner i bez
tego się zadrę cza.

– Pro wa dzi li ście śledz two z pro fe so rem. To was kie ro wał przez mean dry
umy słu seryj nego mor dercy, to z wami nawią zał rela cję, więc
nie wy klu czone, że tylko ta zna jo mość spra wiła, że Mar cin jest kozłem
ofiar nym – powie dział Wró blew ski.

– A może Mar cin coś wię cej ukrywa – zasta na wiała się, po czym
zawsty dziła się, że powie działa to na głos. Powinna ufać part ne rowi.

– Kurwa, o czym wy gada cie! To psy cho pata, który zro zu miał po latach,
że może reali zo wać mroczne żądze bez żad nych kon se kwen cji – prze rwał
jej roz my śla nia Szra mow ski. – Taki ma kaprys i już.



– Cią gle wyprze dza nas o krok – stwier dziła Nata lia, pod da jąc się na
chwilę roz cza ro wa niu.

– Pamię taj, że ucie kał w popło chu. Może z tego, co zosta wił, jeste śmy
w sta nie wywnio sko wać wię cej – roz wa żał Wró blew ski. – Jakby miał
moż li wość do końca prze pro wa dzić swój plan ze śledz twa wosko wych
lalek, nie zosta wiłby tylu dowo dów. To z nich trzeba się dowie dzieć wię cej
o jego spo so bie myśle nia, dzia ła nia i pla no wa nia. Nie tylko on jest mądry. –
Spoj rzał na Gwiaz dow ską i Szra mow skiego pyta jąco.

– Może nie, ale musimy dzia łać dys kret nie, nie możemy w tę sprawę
włą czyć sztabu eks per tów – wyja śniła Nata lia.

– Nie musimy na razie nikogo nowego włą czać. Wyko rzy stajmy tych,
któ rzy poma gali przy poprzed niej – zasu ge ro wał.

– Chcemy też popro sić córkę pro fe sora o pomoc.
– A skąd pomysł, że będzie chciała pomóc? Może kocha tatu sia –

 ode zwał się z powąt pie wa niem Szra mow ski.
– Kochać może, ale jeśli jest nor malna, usły szaw szy o tym, co zro bił,

powinna z wła snej woli chcieć pomóc – odparła Gwiaz dow ska.
– Nie jeste śmy tak nie po radni, jak uważa Sadlew ski. Damy radę –

powie dział Wró blew ski moty wu jąco.
– Pil nuj też Win nic kiego, aby nie robił głu pot. Nie wygląda na zbyt

sta bil nego psy chicz nie – włą czył się Szra mow ski, znowu ner wowo
prze cze su jąc włosy.

– Serio? – Gwiaz dow ska przy glą dała się jego nie sko or dy no wa nym
ruchom.

– To nie czas, aby się mazgaić. – Spoj rzał na nią roz bie ga nym wzro kiem.
– I kto to mówi. Widział się pan w lustrze? – odparła jak naj spo koj niej.
– Ow szem, nie wyglą dam dobrze, bo nocami przez was nie śpię, ale na

pewno nie odwali mi tak, jak powoli zaczyna Win nic kiemu – skwi to wał,
a Nata lia mach nęła ręką.

– Taaa, jasne – szep nęła pod nosem, wycho dząc z gabi netu naczel nika.



Kra ków, 21 maja 1995 roku, nie dziela

Niżyń ski naci snął na fiku śny dzwo nek przy drzwiach miesz ka nia na
Ujej skiego, gdzie miesz kała Zosia. Cze kał chwilę, nim otwo rzyła mama
przy ja ciółki. Wyglą dała na zmę czoną, była nie uma lo wana i nie ucze sana.
Nie roz pro mie niła się tak jak zawsze na jego widok. Teraz miała
przy kle jony do twa rzy gry mas przy po mi na jący uśmiech.

– Miło cię widzieć – powie działa i otwo rzyła sze rzej drzwi, aby wszedł
do miesz ka nia.

– Byłem rano umó wiony z Zosią. Mie li śmy pobie gać, ale się nie zja wiła
– wyja śnił. – Chcia łem spraw dzić, co się stało, bo ona ni gdy nie odpusz cza.

– Zosia nie czuje się dobrze – przy znała matka przy ja ciółki z tro ską,
któ rej ni gdy nie sły szał u swo jej matki. Był doro słym czło wie kiem, a cią gle
czuł żal do niej za obo jęt ność i igno ro wa nie jego potrzeb. – Rano był u niej
lekarz. Dał lek na uspo ko je nie, bo bar dzo źle się czuła. Zała mała ją
infor ma cja z Moskwy.

– Wiem, widzia łem wczo raj, jak to prze ży wała – przy znał ze smut kiem.
– Ale jest szansa na zatrud nie nie w innych teatrach. Mówi łem jej, że to nie
koniec.

– Ona tak nie uważa. – Uśmiech nęła się smutno. – Nie chce słu chać
o innych miej scach. Tłu ma czy li śmy jej i prze ko ny wa li śmy, ale nic do niej
nie dociera.

– Mogę z nią poroz ma wiać?
– Możesz spró bo wać, ale nie wiem, czy będzie mogła mówić po leku,

który dostała.
Chło pak ski nął głową, popra wił kosmyki wło sów, które opa dły mu na

twarz, i ruszył w zna nym kie runku. Rzadko bywał w miesz ka niu Zosi mimo
dłu go let niej przy jaźni, ale wie dział, gdzie jest jej pokój.

Sta nął przed śnież no bia łymi drzwiami i zapu kał, lecz odpo wie działa mu
cisza. Mimo to naci snął klamkę i wszedł.

Zosia sie działa nie ru chomo w fotelu i patrzyła przed sie bie. Kiedy
wszedł głę biej do pokoju, spoj rzała na niego mar twym wzro kiem. Zbli żył



się do niej i usiadł na łóżku.
– Zośka, co ty odwa lasz? – ode zwał się do przy ja ciółki jak gdyby ni gdy

nic, mimo że widział, w jakim jest sta nie. – Jeste śmy naj lepsi, a ty chcesz
się pod dać? Teraz, po tych wszyst kich latach?

Dziew czyna patrzyła na niego z dobro tli wym uśmie chem. Nie był
prze ko nany, czy docie rają do niej jego słowa.

– Mam pomysł – rzu cił z entu zja zmem. – Otwo rzymy swoją szkołę
bale tową i utrzemy nosa madame. – Uśmiech nął się zadzior nie. – Mam
odło żoną kasę, prze cież wiesz. Razem będziemy wymia tać, nikt nas nie
prze bije.

Jego słowa nie wywo łały reak cji, któ rej się spo dzie wał. Zosia patrzyła
na niego cią gle tym samym wzro kiem z enig ma tycz nym uśmie chem.

– Zosia, damy radę! Jak nie my, to kto?
Nie odpo wia dała. Chciał do niej podejść i nią potrzą snąć. Czuł

bez sil ność jak ni gdy dotąd. Nie wie dział, jak i co ma mówić, aby ją wyrwać
z odrę twie nia. Wziął ją za rękę i spoj rzał w oczy.

– Są inne miej sca! Opra cu jemy inny plan.
– Musisz dać jej czas, aby pogo dziła się z sytu acją – usły szał głos matki

Zosi.
Przy glą dał się przy ja ciółce, czu jąc, jak prze peł nia go wście kłość. Miał

ochotę krzy czeć na Zosię i bła gać zara zem, aby się nie pod da wała. Zanim
pod niósł się z łóżka, poca ło wał ją w poli czek. Bez rad ność odbie rała mu
chęć do dzia ła nia.

– Zadzwo nię do was póź niej – rzu cił, wycho dząc z pokoju, ale
dziew czyna ani drgnęła. – Musimy jej jakoś pomóc – powie dział do matki
Zosi szep tem, kiedy byli w przed po koju. – Za wszelką cenę!

– To chwi lowe zała ma nie – odparła kobieta nie pew nie. – Tyle lat
marzyła o pracy w bale cie w Moskwie, więc nie da się w jeden dzień o tym
zapo mnieć.

Niżyń ski poki wał głową, ale wie dział, że musi coś zro bić dla
przy ja ciółki. Była dla niego naj waż niej szą osobą na świe cie, nie mógł
pozwo lić, by zre zy gno wała z marzeń. Wyszedł na ulicę i zaczął myśleć.
Wie dział, że gdyby zna lazł się na miej scu przy ja ciółki, ona poru szy łaby
niebo i zie mię, aby mu pomóc. Dla tego posta no wił zro bić to samo.



Kra ków, 28 paź dzier nika 2015 roku,
środa

Igor i Michał zeszli na pierw sze pię tro i przez chwilę roz wa żali stra te gię
roz mowy ze stu den tami. Zasta na wiali się, czy wejść do sali i prze rwać
zaję cia, a tym samym sku pić na sobie uwagę, czy pocze kać do końca
wykładu i posta wić na dys kre cję. Ich dyle mat nie trwał długo, bo moment
póź niej drzwi od sali numer pięt na ście otwo rzyły się i stu denci zaczęli
wypły wać na kory tarz. Więk szość wycho dziła poje dyn czo lub dwój kami.
Od razu zorien to wali się, która to wataha pro fe sora Sadlew skiego,
ponie waż oni jako jedyni trzy mali się razem w więk szej gru pie.

– Cześć, możemy poroz ma wiać? – Zagro dził im drogę Kru kow ski,
poka zu jąc legi ty ma cję służ bową.

Cała piątka spoj rzała po sobie spło szo nym wzro kiem.
– Już roz ma wia li śmy z poli cją – ode zwała się czuj nie jedna z dziew czyn.

– Wiele razy.
– Wiemy, ale minęło już tro chę czasu, odkąd pro fe sor znik nął. Na pewno

roz ma wia li ście o nim i ana li zo wa li ście to, co się wyda rzyło. – Kru kow ski
miło się uśmiech nął, licząc na to, że dziew czyna ule gnie jego uro kowi jak
wszy scy. I pra wie się udało, bo instynk tow nie popra wiła włosy
i odwza jem niła uśmiech.

Makow skiego nie prze sta wało to fra po wać. Gdyby to on się tak
zacho wał, to w naj lep szym wypadku dziew czyna obda rzy łaby go
poiry to wa nym spoj rze niem. Nie wie dział, jak przy ja ciel to robi, cho ciaż
Michał wiele razy mu tłu ma czył, że jest to coś, czego nie kon tro luje i nie
udaje.

– Pro szę pana, jak by śmy wie dzieli od początku, kim jest pro fe sor, to
oczy wi ste, że byśmy to zgło sili – wyja śnił chło pak wyglą da jący na
inte lek tu ali stę.

– Nie przy po mniały się wam jakieś szcze góły, które opo wia dał o sobie
pro fe sor? – zapy tał Makow ski.



– Wszystko, co nam opo wia dał, oka zało się kłam stwem – rzu ciła
obra żo nym tonem pulchna dziew czyna.

– A może kie dyś wspo mi nał o innym miesz ka niu czy domu? –
 zasu ge ro wał na dal uśmiech nięty Kru kow ski, ale stu denci znowu spoj rzeli
na sie bie z kwa śnymi minami.

– Tak, oczy wi ście, nawet dał nam tajną mapę, a my nic nie
powie dzie li śmy poli cji, bo pla nu jemy uciec do niego – burk nął cynicz nie
z nabur mu szoną miną kolejny z chło pa ków.

– Nic o nim nie wiemy, nic – ode zwała się gor li wie pierw sza
z dziew czyn, spo glą da jąc z lek kim rumień cem na Kru kow skiego.

– Nie przy szli śmy was oskar żać, tylko chcie li śmy się cze goś
dowie dzieć. Bywa li ście z pro fe so rem poza uczel nią i może w któ rymś
momen cie powie dział coś spon ta nicz nie – wyja śnił Makow ski.

– Pro fe sor ni gdy nie dzia łał spon ta nicz nie – ode zwała się pulchna
dziew czyna. – Był meto dyczny i dokładny, dla tego oszu kał i nas, i was.

– Po ucieczce nie pró bo wał się z wami kon tak to wać? – zapy tał
Kru kow ski i sta rał się bacz nie obser wo wać reak cje całej piątki.

– Nie byli śmy z nim zaprzy jaź nieni – odpo wie dział inte lek tu ali sta,
ewi dent nie chcąc się pozbyć poli cjan tów.

– Ni gdy nie opo wia dał o sobie. Powie dział tylko, że ma brata w poli cji,
a wspo mniał o tym dla tego, że i tak wie dzie li śmy, że on też pra cuje dla
poli cji – wyja śniła pierw sza z dziew czyn, tym razem popra wia jąc T-shirt,
aby bar dziej wyeks po no wał jej biust. – Wie pan, jakie to uczu cie, kiedy
wszy scy dookoła twier dzą, że poma ga li śmy seryj nemu mor dercy, bo nie
można być tak głu pim, aby się nie zorien to wać, z kim się codzien nie
prze bywa? Myśli pan, że to zabawne? Nabi jają się z nas. – W jej gło sie
kryła się wście kłość. Wyglą dała, jakby miała się lada chwila roz pła kać.

– Może są tacy, któ rzy sko rzy sta liby na popu lar no ści tej sprawy –
wyja śniał jeden z chło pa ków. – Ale dla nas to siara, z którą musimy się
mie rzyć każ dego dnia, i wole li by śmy o tym zapo mnieć. Nie ma to
zna cze nia, że pro fe sor Sadlew ski ucho dzi w oczach spe cja li stów za
genial nego seryj nego mor dercę, bo to na dal seryjny mor derca. Zabi jał dla
przy jem no ści.

– No dobra, to ostat nie pyta nie – rzu cił Makow ski, jakby nie słu chał ich
emo cjo nal nych wywo dów. – Pro fe sor ni gdzie was ze sobą nie zabie rał?
Spo ty ka li ście się na uczelni albo u niego w miesz ka niu na Kazi mie rzu?



– Tylko tam i tylko w jed nym pokoju. Mogli śmy korzy stać jesz cze
z toa lety – odpo wie działa pulchna dziew czyna. Jej słowa brzmiały tak,
jakby powta rzała to już wiele razy.

Makow ski i Kru kow ski poki wali gło wami, ale nie byli
usa tys fak cjo no wani tą roz mową. Niczego nowego się nie dowie dzieli.
Stu denci nie nada wali się do współ pracy. Byli zbyt roz cza ro wani,
zawie dzeni i się bali.

– Nie znaj dzie cie go, jeśli tego nie będzie chciał – rzu ciła za
odcho dzą cymi poli cjan tami szczu plej sza z dziew czyn. – On zna spo sób
dzia ła nia seryj nych mor der ców. Wie, czego uni kać i jak się chro nić. Nie
zary zy kuje i nie zachowa się jak sche ma tyczny seryjny, nie ponie sie go
aro gan cja. Jest zbyt mądry, opa no wany i się kon tro luje. – Odwró ciła się,
spo glą da jąc z uśmie chem na Kru kow skiego, i ruszyła za kole gami w głąb
kory ta rza.

Igor i Michał jesz cze chwilę stali, patrząc za nią. Jej słowa nie napa wały
opty mi zmem, bo były praw dziwe. Mimo to woleli nie powta rzać ich
w obec no ści Szra mow skiego. Byli pewni, że gdyby je usły szał, natych miast
by zre zy gno wał ze wspól nych usta leń i oddał sprawę komen dan towi.

– Jak byś ją zapro sił na kola cję, to przy po mnia łaby sobie coś wię cej –
powie dział Igor, kiedy scho dzili na dół.

– Jak bym ją zapro sił, to przy po mnia łaby sobie nawet wła sne naro dziny –
zaśmiał się Michał. – Ale wiesz, że to by się źle skoń czyło.



Kra ków, 21 maja 1995 roku, nie dziela

Niżyń ski zaczerp nął głę biej powie trza i zapu kał do drzwi gabi netu
matki. Zanim zde cy do wał się na ten krok, wiele razy powta rzał sobie
w myślach, że robi to dla Zosi i że nie może dać się wypro wa dzić
z rów no wagi, bo wtedy nic nie zała twi.

Usły szał „pro szę”, a kiedy sta nął w progu, zoba czył surową twarz
kobiety, któ rej nie na wi dził. Gdyby nie to, że tylko ona może mu pomóc,
ni gdy by tu nie przy szedł.

– Jak ty wyglą dasz?! – rzu ciła na jego widok.
Był ubrany w czarny poroz ci nany w nie re gu lar nych miej scach

pod ko szu lek, długi kar di gan, jog gery i wielki weł niany czarny szal. Włosy
miał w cha otycz nym nie ła dzie. Były dłuż sze, bo lubił, kiedy pasma opa dały
mu na twarz.

– Widzia łeś się w lustrze?
– Nie przy sze dłem po poradę modową – burk nął, siląc się na spo kój.
– Naroz ra bia łeś?
– Nie! Skąd taki pomysł? – fuk nął i od razu sam sie bie uspo koił

w myślach.
– Z innych powo dów nie mam zaszczytu cię tu oglą dać – ode zwała się

jak zawsze z sar ka zmem.
– Musisz mi pomóc – powie dział sta now czo.
Matka odchy liła się na krze śle, aby mu się bacz nie przyj rzeć. Jak zawsze

była ucze sana w gładki, wysoki kok, a oszczędny maki jaż potę go wał
wra że nie suro wo ści.

– Czyli jed nak naroz ra bia łeś. – Lekko się uśmiech nęła poma lo wa nymi
na czer wono ustami.

– Wyobraź sobie, że tym razem nie cho dzi o mnie – odparł, żału jąc, że tu
stoi. – Cho dzi o Zosię.

Po tych sło wach kobieta przy mru żyła oczy.
– Wczo raj po wygra nym kon kur sie… – pod kre ślił te słowa, bo nie

wie dział, czy matka wie o ich kolej nym suk ce sie, czy nie, nie miała



w zwy czaju oka zy wać synowi entu zja zmu z powodu jego zawo do wych
osią gnięć – …przy szła do gar de roby kobieta z Moscow City Bal let
i zako mu ni ko wała, że Zosia nie może liczyć na etat u nich, bo nie mają
waka tów i mieć nie będą.

– Bywa – odparła kobieta zimno.
– Czy choć raz możesz prze stać być… – zawie sił głos, szu ka jąc

odpo wied niego, ale nie obraź li wego okre śle nia – …bryłą lodu! Dobrze
wiesz, że Zośka ciężko pra co wała przez te wszyst kie lata. Dążyła do tego,
aby zatrud niono ją w Moscow City Bal let, a teraz to prze pa dło. Mini mum
na trzy lata, więc Zośka się zała mała.

– Takie życie, musi to prze trwać – powie działa matka bez emo cji. –
Znaj dzie inny cel.

– Na razie sie dzi w domu jak kukła nafa sze ro wana pro chami – uniósł
się, a matka spoj rzała na niego badaw czo.

– Po co mi to mówisz? Czego ode mnie chcesz?
– Żebyś uru cho miła swoje zna jo mo ści i zała twiła jej pracę w Paryżu lub

Lon dy nie.
Kobieta par sk nęła śmie chem.
– Wiesz, że nie zrobi ci wstydu, bo jest kurew sko dobra!
– Myślisz, że zadzwo nię do Paris Opera Bal let i powiem, że mają

przy jąć moją balet nicę, bo nikt inny jej nie chce? – zapy tała cynicz nie. –
 A może jesz cze tobie zała twię wygodną posadę?

– Wystar czy, jak pomo żesz Zosi.
Kiedy to powie dział, kobieta znowu par sk nęła.
– Kto by pomy ślał, że na kimś zależy ci bar dziej niż na sobie –

wes tchnęła teatral nie i ode zwała się ponow nie: – Zasta no wię się.
Nachy liła się nad doku men tami, które leżały na biurku, dając mu tym

samym do zro zu mie nia, że skoń czyła roz mowę.
Poczuł, jak wzbiera w nim gniew, ale nie zamie rzał dać się zbyć. Ta

sprawa była dla niego wyjąt kowo ważna.
– No dobra! – prych nął wście kle, pod no sząc się z miej sca. – Skoro jesteś

taką pizdą, to ja będę takim fiu tem, za jakiego mnie masz. – Zawie sił na
chwilę głos, aby uzy skać pew ność, że przy kuł jej uwagę. – Jeśli do jutra nie
zała twisz tej sprawy, to zni kam.

Kobieta wbiła w niego zain try go wany wzrok.
– Ni gdy wię cej mnie nie zoba czysz.



Wie dział, że jego osoba jej nie obcho dziła, ale jego umie jęt no ści już tak.
To dzięki nim miała w śro do wi sku bale to wym pozy cję. Mimo że ni gdy by
tego nie przy znała, to on był kwin te sen cją jej suk ce sów.

– Chyba od wódy i pro chów pomie szało ci się w gło wie – powie działa
z wście kło ścią. – Chcesz mnie szan ta żo wać?

– Zośka to naj waż niej sza osoba w moim życiu. Cokol wiek będę musiał
dla niej zro bić, zro bię – odparł twardo. – Zawsze mia łaś mnie w dupie, ale
ten jeden raz nie pozwolę ci na to. – Spoj rzał na nią wrogo. – Zadzwoń, jak
coś zała twisz.

Wyszedł na zewnątrz i wziął haust powie trza. Był z sie bie dumny, bo
jesz cze ni gdy tak się do niej nie odzy wał. Nie dla tego, że się bał, ale
dla tego, że jako nasto la tek posta no wił, że będzie ją igno ro wał, bo to ją
wku rzało jesz cze bar dziej, niż kiedy się sta wiał i pysko wał. Przez chwilę
zasta na wiał się, co zrobi, jeśli matka nie zała twi tego, o co pro sił. Nie
będzie mógł zostać, a nie miał planu, co ze sobą zro bić.

Po chwili uznał, że tym pomar twi się, jeśli matka odważy się go olać.
Teraz liczył na to, że strach przed utratą doj nej krowy zmusi ją do dzia ła nia.



Kra ków, 28 paź dzier nika 2015 roku,
środa

Nata lia z Mar ci nem zaczęli zbie rać się do wyj ścia, bo chcieli zło żyć
nie za po wie dzianą wizytę Wroń skiemu. Na samo wspo mnie nie
wcze śniej szych roz mów z nim mijała im ochota na kolejne. Bruno Wroń ski
był inte li gent nym męż czy zną, ale jego dewia cje i skłon no ści spra wiały, że
nie chciało się na niego patrzeć ani go słu chać. Nie po ko iło ich, że tak łatwo
wzbu dzał zaufa nie kobiet i się im podo bał. Bez żad nego wysiłku potra fił
nakło nić każdą, by poszła z nim do jego miesz ka nia. Był jak Ted Bundy –
 atrak cyjny, elo kwentny i cza ru jący. Mało która kobieta nie dałaby się
nabrać. I to w Nata lii wywo ły wało gniew, że praw dzi wych dewian tów
i potwo rów nie można roz po znać od razu, a zanim zostaną zatrzy mani,
wyrzą dzają wiele krzywd, któ rych nie można zapo mnieć.

– Gabriel Czar necki to duch – ode zwał się znad kom pu tera Sta siń ski. –
 O jego ist nie niu można dowie dzieć się tylko ze strony kon ser wa to rium.
Nie ma konta w żad nych mediach spo łecz no ścio wych. Nie tra fi łem ni gdzie
na jego zdję cie czy infor ma cje o nim. To dziwne w dzi siej szych cza sach,
zwłasz cza że wspo mnie li ście, że to młody czło wiek.

– Po dwu dzie stce – odparł Win nicki. – Ale wydaje się pier dołą, całe jego
życie to szkoła i mama.

– Ale szkoła nie działa dwa dzie ścia cztery godziny na dobę – odparł
Grze gorz. – Cho ciaż nie on jedyny nie inte re suje się mediami
spo łecz no ścio wymi. Są tacy, co cenią sobie pry wat ność, i szczycą się tym,
że nic się o nich nie można dowie dzieć.

– Chcia ła bym poroz ma wiać z nim sam na sam – wes tchnęła Nata lia. –
 Jest w nim coś nie po ko ją cego, ale ina czej niż we Wroń skim. On
przy po mina dziecko w ciele męż czy zny.

– A jakby Szrama go wezwał? Nie mógłby odmó wić – rzu cił Mar cin.
– Jak dosta nie wezwa nie od pro ku ra tury, to przy czła pie z matką i zro bią

tu scenę – wyja śniła komi sarz. – Albo jesz cze gorzej, pojawi się



z adwo ka tem. Ludziom źle się koja rzą pro ku ra tor skie wezwa nia na
prze słu cha nie.

– Coś wykom bi nu jemy. Może jakaś obser wa cja? – Mar cin chciał
pocie szyć Nata lię, ale nie mieli czasu ani zaufa nych ludzi, aby obser wo wać
Gabriela, zwłasz cza że praw do po dob nie więk szość dnia prze sia dy wał
w szkole.

– Daj cie mi jesz cze chwilę, pogrze bię głę biej, może coś gdzieś znajdę na
niego – dodał Grze siek za wycho dzą cymi z biura kole gami.

* * *

Zatrzy mali się przed szla ba nem wjaz do wym do Szpi tala Żerom skiego.
To w tym miej scu w pro sek to rium pra co wał Bruno Wroń ski. Byli tu
nie dawno, więc por tier na wjeź dzie nie robił pro ble mów i nie zada wał
zbęd nych pytań. Wie dzieli także, w któ rym kie runku zmie rzać.

Szpi talne pro sek to rium przy po mi nało wnę trze z hor roru – było zimne,
nie przy ja zne i obskurne. Sta no wiło zupełne prze ci wień stwo tego, gdzie
pra co wał Mak sy mi lian Opa liń ski. Byli tu po raz drugi i po raz drugi mieli
gęsią skórkę. Ta część szpi tala nie prze szła nawet pro wi zo rycz nego
remontu, dla tego wyda wała się wyjąt kowo przy gnę bia jąca. Pra cu jąc tutaj,
musiało być trudno zacho wać opty mizm i rów no wagę psy chiczną.

Sta nęli w progu sali, w któ rej aż wiało aurą śmierci. Przy jed nym
z meta lo wych sto łów stał ubrany w maseczkę ochronną, latek sowe
ręka wiczki i biały kitel męż czy zna. Nie był to Bruno Wroń ski, ale tego
męż czy znę też znali. Jan Kor pi kie wicz był prze ło żo nym Wroń skiego. Lubił
Bru nona, więc domy ślali się, że nie będzie zachwy cony ich wido kiem.
Ostat nim razem, kiedy tu byli, naro bili kło po tów Wroń skiemu. Jego
prze ło żony nie wie rzył w oskar że nia i miał ich za wro gów.

Męż czy zna instynk tow nie pod niósł głowę, a kiedy jego wzrok spo czął
na Nata lii i Mar ci nie, cicho fuk nął.

– Czego znowu chce cie? – zapy tał gło sem przy tłu mio nym z powodu
jed no ra zo wej maseczki.

– Przy szli śmy do pana Wroń skiego – ode zwała się sta now czo Nata lia.
Nie miała ochoty dys ku to wać z Kor pi kie wi czem. Podej rze wała, że znowu
będzie im zarzu cał nie po trzebne nęka nie pra cow nika.

– Jest na sto łówce – odpo wie dział bez chwili zwłoki.



Dziś pre zen to wał inną postawę niż poprzed nio. Zde cy do wa nie chciał się
ich pozbyć. Naj wy raź niej tym razem nie miał zamiaru prze ko ny wać ich
o nie win no ści Wroń skiego. Wie dział, o co jego pod władny był podej rzany
i dla czego, więc musiał się liczyć z tym, że jesz cze nie raz Bruno znaj dzie
się w kręgu zain te re so wa nia poli cji. Miał kar to tekę, która czy niła go
podej rzanym w wielu spra wach.

Gwiaz dow ska i Win nicki ruszyli na poszu ki wa nie sto łówki w nadziei, że
będzie to spo kojne miej sce do roz mowy i bar dziej przy ja zne niż szpi talne
pro sek to rium. Jej zna le zie nie nie było trudne. Zapach goto wa nego obiadu
roz cho dził się po całym skrzy dle szpi tala, mimo że pora była późna jak na
ten posi łek. Sta nęli w progu dużej jadło dajni i z zasko cze niem stwier dzili,
że była wypeł niona ludźmi. Roz glą dali się, a zapach jedze nia wzbu dził
w nich głód. Dawno nie mieli oka zji zjeść cie płego domo wego obiadu.
Gdyby nie oko licz no ści, z powodu któ rych tu przy byli, sko rzy sta liby
z oferty sto łówki. Jed nak to nie było miej sce ani czas, aby o tym myśleć.
Musieli zała twić sprawę z Bru no nem.

Wroń skiego dostrze gli po krót kiej chwili lustro wa nia ludzi ubra nych
głów nie w białe kitle. Sie dział sam przy nie wiel kim sto liku. Nie miał już
przed sobą jedze nia, tylko odro binę kom potu, i wpa try wał się w ekran
smart fona. Pode szli do sto lika i usie dli naprze ciwko męż czy zny. Bruno
ode rwał wzrok od tele fonu. Kiedy zoba czył poli cjan tów, wyraź nie się
ziry to wał.

– Szuka pan nowych inspi ra cji? – zakpił Win nicki.
– Nic nie zro bi łem – rzu cił roz gnie wa nym tonem.
– Współ pra cuje pan z kon ser wa to rium bale to wym Libretto – stwier dziła

Nata lia bez zwłoki.
Na twa rzy Wroń skiego natych miast poja wiło się napię cie, jego oczy

stały się czujne. Gwiaz dow ska przy pusz czała, że Bruno stara się
przy po mnieć sobie, czy zro bił coś nie wła ści wego w szkole i czy może mieć
z tego powodu pro blemy.

– No i? – Wzru szył ramio nami. – Przed wystę pami maluję tan ce rzy –
odpo wie dział, siląc się na spo kój i obo jęt ność.

– Z żadną z tan ce rek nie uma wiał się pan na pry watne sesje? – rzu cił
Mar cin.

W cza sie ostat niego śledz twa dowie dzieli się, że Bruno Wroń ski ma
w zwy czaju zapra szać do domu poznane w klu bie dziew czyny i je
malo wać. Jego obse sją było stwo rze nie maki jażu ide al nego. Żeby to



osią gnąć, zmu szał kobiety do obkła da nia twa rzy lodem. Był skłonny
nara zić je na odmro że nia, byle efekt był dosko nały. Jego dziwne prak tyki
naj czę ściej wywo ły wały strach i obu rze nie. Jako pra cow nik pro sek to rium
został też oskar żony o zbez czesz cze nie zwłok mło dej dziew czyny. I cho ciaż
sąd odda lił pozew, to nie smak pozo stał.

Z pry wat nych zapi sków pro fe sora Sadlew skiego, który był bie głym
psy cho lo giem sądo wym przy spra wie Bru nona, dowie dzieli się, że Wroń ski
może stać się nie bez pieczny, a w imię reali za cji obse sji potra fiłby zabić.
Pro fe sor Sadlew ski w liście wysła nym do Nata lii infor mo wał, że powinni
mieć oko na Wroń skiego, bo prę dzej czy póź niej pęk nie i posu nie się do
osta tecz no ści. Dla tego teraz musieli z nim poroz ma wiać. Chcieli, aby
wie dział, że cały czas go obser wują, by nie czuł się bez karny.

– Nie uma wia łem się z żadną z tan ce rek na indy wi du alne sesje. Pani
Estera by mnie zabiła – wyja śnił spo koj nie. – Dopusz cza tylko rela cje
służ bowe mię dzy per so ne lem a tan ce rzami. Zależy mi na współ pracy
z kon ser wa to rium, bo tam mogę malo wać żywe osoby. – Wroń ski na co
dzień pra co wał w pro sek to rium i wyko ny wał cha rak te ry za cje zmar łym.
Kon ser wa to rium sta no wiło dla niego korzystną odmianę.

– A z Kaliną Owcza rek się pan uma wiał? W końcu była nauczy cielką,
a nie uczen nicą – chciała wie dzieć Nata lia.

– Była? – Wroń ski traf nie wyła pał czas prze szły z pyta nia komi sarz. –
Coś jej się stało, dla tego tu przy szli ście, prawda?

Szybko zorien to wał się w sytu acji i zaczął ner wowo roz glą dać się po
sto łówce. Nie chciał na sie bie zwra cać uwagi, bo i tak więk szość
pra cow ni ków szpi tala go uni kała. Plotki roz cho dziły się tu tak samo szybko
jak w każ dym innym zakła dzie pracy. Nie wszy scy znali się oso bi ście, ale
jeśli ktoś coś prze skro bał lub miał pro blemy, to cały szpi tal aż huczał.

– Pani Owcza rek nie żyje – odparła komi sarz i przy glą dała się reak cji
Wroń skiego, ale jego twarz pozo stała nie ru choma. – I zasta na wiamy się,
jaki miał pan w tym udział.

– Ja? Udział?! – krzyk nął. Kilka osób spoj rzało w ich stronę, więc
ści szył głos: – Dla czego miał bym mieć udział w jej śmierci?

– Zna pan pro fe sora Sadlew skiego.
Nata lia patrzyła wni kli wie na męż czy znę. Nie miała pew no ści, czy

pro fe sor ponow nie ich nie oszu ki wał. Mógł prze cież stwo rzyć fik cyjną
kar to tekę Wroń skiego, aby skie ro wać na niego podej rze nia.



– No i co z tego? – odparł Wroń ski. – Sadlew ski nie był moim kum plem,
tylko psy cho lo giem sądo wym, do któ rego musia łem cho dzić. – Cmok nął
z cyni zmem, po czym dodał: – Naj za baw niej sze jest to, że oka zał się
bar dziej zabu rzony niż ja. Poza tym z jakiego powodu miał bym zro bić
krzywdę Kali nie? Wyko nuję tylko maki jaże, a nie zabi jam.

– Pro fe sor Sadlew ski twier dzi ina czej – wciął się Win nicki.
– I pan wie rzy seryj nemu mor dercy? – par sk nął Wroń ski zbyt gło śno, bo

znowu spoj rzało w ich kie runku kilka osób. – Nie zro bi łem Kali nie
krzywdy, bo ni gdy się z nią nie uma wia łem poza szkołą – zapew nił
z naci skiem, spo glą da jąc dys kret nie na boki.

Gwiaz dow ska była skłonna mu wie rzyć. Nie sądziła, że Wroń ski
zary zy ko wałby utratę pracy w kon ser wa to rium. Był zbyt inte li gentny, aby
się tak wysta wić. Po ostat niej spra wie wie dział rów nież, że jest na
cen zu ro wa nym, więc raczej by się nie nara żał, podej mu jąc nie ostrożne
dzia ła nia. Według Nata lii, zanim znowu cokol wiek zrobi, przez długi czas
będzie w uśpie niu.

– Pani Czar necka wie, o co był pan oskar żony? – nie odpusz czał Mar cin.
Gdyby to od niego zale żało, Wroń ski zostałby wysłany na obser wa cję
psy chia tryczną lub gdzieś, gdzie będzie pod stałą obser wa cją.

– Nie, bo sprawa została umo rzona. Wtedy zosta łem nie słusz nie
oskar żony – odparł Wroń ski z urazą.

– Taaa, jasne – rzu cił z iro nią Win nicki.
– A co może pan powie dzieć o Gabrielu Czar nec kim? – zmie niła temat

Nata lia.
– O Gabrielu? – zdzi wił się. – Nie znam go dobrze, mimo że bywam

w kon ser wa to rium od jakie goś czasu. – Wzru szył ramio nami. – Cichy,
spo kojny i uza leż niony od pani Estery.

– Co ma pan na myśli? – dopy ty wała Nata lia.
– Mają wspólny mózg. – Zaśmiał się pod nosem ze swo jego żartu. –

 Gabriel nie zrobi niczego, na co nie zgo dzi się matka – odpo wie dział i na
chwilę zamilkł. Zasta na wiał się, czy nie zdra dził zbyt wiele. – Mógłby być
w porządku kole siem, gdyby nie to, że pani Estera nie odstę puje go na krok.
Trak tuje go jak małe dziecko. Jakby miał pięć lat.

– A on nie ma nic prze ciwko?
– Nie zauwa ży łem – odparł. Sły chać było, że powoli się uspo kaja. Kiedy

prze stał być głów nym tema tem oskar żeń i ata ków, mógł nor mal nie
roz ma wiać. – Gdy zaczą łem tam pracę trzy lata temu, to wycią gną łem go



raz do knajpy na piwo, ale zro biła się z tego afera. Pani Estera
zacho wy wała się tak, jak by śmy balo wali przez trzy dni, nie dając znaku
życia. A nas nie było może z godzinę. Urzą dziła Gabrie lowi kar czemną
awan turę. Czu łem się okrop nie. Myśla łem, że mnie zwolni.

– Dziwne – rzu cił Mar cin bez wied nie.
– Cze kała na nas przed bramą kon ser wa to rium. Już z daleka

widzie li śmy, jak ner wowo się miota. Gabriel omal się nie posi kał ze stra chu
– opo wia dał z zaan ga żo wa niem Bruno, a jego twarz o ostrych rysach
wyda wała się deli kat niej sza.

– Boi się matki? – zapy tała komi sarz.
– Raczej zależy mu na tym, aby jej nie zawieść, aby speł nić jej

ocze ki wa nia i być ide al nym synem. – Wroń ski krzywo się uśmie chał. – Ich
rela cje są dziwne, ona jest nado pie kuń cza, a on to w stu pro cen tach
akcep tuje. – Zamilkł na chwilę, a następ nie dodał: – Moja matka nor malna
też nie jest, ma mnie gdzieś, a pani Estera ma odchyły w drugą stronę.
Uważa, że Gabriel jest jej wła sno ścią i nie wolno mu bez niej zro bić nawet
jed nego kroku.

– Możne jed nak gdzieś bywa bez niej? – zasu ge ro wał Mar cin, bo
wyda wało mu się nie moż liwe, żeby Czar necki ni gdy nie bywał sam.

Bruno się zamy ślił.
– Raz w tygo dniu Gabriel jedzie do hur towni po zakupy. We wto rek koło

dzie sią tej. Jeśli nie ma go dłu żej niż pół to rej godziny, pani Estera do niego
dzwoni.

– Dużo pan wie jak na spo ra dyczną współ pracę z kon ser wa to rium.
– Przy oka zji wystę pów seme stral nych bywam tam czę ściej. Życze niem

pani Estery jest, aby dziew czyny nawet na pró bach wyglą dały tak jak
w cza sie występu, bo według niej pomaga im to wcie lić się w rolę –
 wyja śnił Wroń ski. – Cza sem jestem tam nawet cały tydzień.

– Czar necki ma zna jo mych? – zapy tał zacie ka wiony sytu acją Mar cin.
– Chyba nie. Nie wyklu czał bym, że miał domowe naucza nie.
Zamilkł i patrzył przed sie bie. Mar cin z Nata lią rów nież się nie

odzy wali. Cze kali, ponie waż wyda wało im się, że Wroń ski zbiera się, aby
coś jesz cze powie dzieć. Nie chcieli zbęd nymi pyta niami zabu rzyć jego
roz wa żań.

– Jak Gabriel zare ago wał na infor ma cję o śmierci Kaliny? – zapy tał
w końcu Bruno.



– Wyda wał się zasmu cony – stwier dziła zgod nie z prawdą Nata lia, ale
czuła, że w pyta niu Wroń skiego jest dru gie dno. – A dla czego pan pyta?

Bruno chwilę im się przy glą dał, a następ nie wypu ścił gło śno powie trze.
– Gabriel pod ko chi wał się w Kali nie. Nie mówił mi o tym, ale

widzia łem, jak na nią patrzył.
– No i sprawa jasna. – Win nicki spoj rzał poro zu mie waw czo na

Gwiaz dow ską. Było tak, jak suge ro wał od początku. Koleś nie wytrzy mał
napię cia.

– No pro szę, czyli jed nak – powie działa Nata lia w zamy śle niu bar dziej
do sie bie niż do towa rzy szy.

– A pani Owcza rek odwza jem niała zain te re so wa nie Gabriela? – zapy tał
Mar cin.

– Gdzie tam – rzu cił Wroń ski lek ce wa żąco, jakby pytali o coś
kom plet nie nie re al nego. – Była dla niego miła. Chyba było jej go żal –
 stwier dził i dodał: – Może Gabriel wzbu dzał w niej instynkt macie rzyń ski?
Wydaje się taki nie po radny jak małe dziecko.

– Według pana nie mógłby zain te re so wać pani Kaliny jako męż czy zna?
– upew niała się Nata lia.

– Nie ma szans. Nawet nie umiał z nią roz ma wiać jak męż czy zna w jego
wieku – wyja śnił. – Kalina mogła się podo bać, jak ktoś lubi taki typ, ale tak
samo jak ja chciała zacho wać pracę, więc sta rała się trzy mać zawo dowy
dystans. Dobrze jej to wycho dziło, bo balet nice mają we krwi chłód.

– A widział pan, jak Gabriel roz ma wiał czy zacho wy wał się wzglę dem
Kaliny?

– Gabriel czaił się z każ dym sło wem, roz glą da jąc się, czy nie przy ła pie
go na tym pani Estera. To było żało sne – odparł Wroń ski.

– Matka go naprawdę znie wo liła – rzu cił od nie chce nia Mar cin,
zasta na wia jąc się, czy to moż liwe, aby młody męż czy zna przy stał na taki
tryb życia i nie dążył do zmiany.

– Matki potra fią krzyw dzić swo ich synów. Od dzie ciń stwa ocze kują
pew nych postaw, więc w doro słym życiu nie umiemy sobie pora dzić, mamy
kom pleksy i zawsze z czymś wal czymy – powie dział Bruno. W jego gło sie
było roz ża le nie, ale to ich nie dzi wiło. Kry styna Wroń ska jako matka była
przy tła cza jąca, więc rozu mieli, co Bruno ma na myśli. – Pan chyba jest
wyjąt kiem? – zapy tał, patrząc na Win nic kiego.

– Każdy z czymś wal czy – odparł Mar cin dyplo ma tycz nie.



Jego matka była w porządku, ale kiedy zwią zał się z Martą, stała się
namolna. Za wszelką cenę chciała, aby jej zdolna stu dentka została synową.
Zbyt czę sto przez to sta wała po stro nie Marty, mając absur dalne pre ten sje
do syna. Win nicki był prze ko nany, że to też w pew nym sen sie przy czy niło
się do roz sta nia z dziew czyną, którą kochał.

Dla tego też matka dopiero nie dawno była gotowa poznać Ali cję, z którą
Mar cin się zwią zał zaraz po roz sta niu z Martą. Długo nie mogła się
prze ko nać do tego spo tka nia, ale kiedy w końcu nastą piło, ulżyło jej, że
wybranka syna to typ naukowca. Cie pła, sym pa tyczna i lubiana przez
sio strę Mar cina.

– Ni gdy nie roz ma wiał pan z Gabrie lem o kobie tach czy jego
marze niach i pra gnie niach? – Nata lia prze rwała ciszę, która nagle nastą piła.

– Ten jeden raz, kiedy poszli śmy na piwo, pró bo wa łem się dowie dzieć,
czy korzy sta z tego, że ma pod nosem tłum mło dych dziew czyn, ale nawet
nie wie dział, o co mi cho dzi. Spra wiał wra że nie, jakby ten temat go nie
doty czył. Pierw szy raz zain te re so wa nie kobietą zoba czy łem u niego dopiero
wtedy, kiedy do szkoły przy szła Kalina. Ona obu dziła jego instynkty.

– Dla tego nie chciał przy matce roz ma wiać o pani Owcza rek –
 stwier dziła Gwiaz dow ska.

– Musi być w nim nie złe ciśnie nie. Współ czuję mu, nie wie, co traci
w życiu – odpo wie dział Bruno i wstał. – Chęt nie poga wę dził bym jesz cze,
ale skoń czyła mi się prze rwa i muszę wra cać do pracy.

Poli cjanci ski nęli gło wami. Nie żało wali, że tu przy je chali. Dzięki
Wroń skiemu zro zu mieli zacho wa nie Gabriela na spo tka niu z nimi. I już się
nie dzi wili, że nie ma konta na por ta lach spo łecz no ścio wych. Czar necki żył
w innym świe cie, nie miał szans na nor mal ność. Nie był raczej jed nak
z tego powodu nie szczę śliwy, bo nie wie dział, że może być ina czej.

– To nie jest nasze ostat nie spo tka nie – zazna czyła ostro Nata lia.
– Może cie mnie nacho dzić, ile chce cie, ale nie rób cie tego w szpi talu –

powie dział sta now czo i wyszedł ze sto łówki.
Win nicki i Gwiaz dow ska jesz cze chwilę sie dzieli przy pustym stole.
– A jeśli Gabriel wybuchł i wyła do wał napię cie na Kali nie, bo nie

odwza jem niała zain te re so wa nia? – zasu ge ro wał Mar cin.
– No nie wiem. – Gwiaz dow ska nie była pewna, co o tym sądzić.

Powinni pora dzić się psy cho loga. – Musimy się dowie dzieć, czy Gabriel
zna pro fe sora. Dziw nie zare ago wał na jego zdję cie.



– Gabriel znał Oli wię, był zako chany w Kali nie, ma tok syczną rela cję
z matką… Pro fil ide al nego sprawcy – pod su mo wał Win nicki.

– Tylko czy taki mamin sy nek, któ rym całe życie kie ruje matka, miałby
odwagę zro bić coś samo dziel nie?

– Jeśli Sadlew ski miał z nim kon takt i zorien to wał się, co z nim jest nie
tak, być może go zma ni pu lo wał? – posta wił hipo tezę Mar cin. – Wydaje się,
że taki czło wiek jak Czar necki nie umie myśleć sam i już zawsze będzie
potrze bo wał kogoś, kto nim pokie ruje.

– Musimy się na nim sku pić – zde cy do wała Nata lia.
W tym samym momen cie zadzwo nił jej tele fon. Spoj rzała na

wyświe tlacz.
– Adam Górny – rzu ciła do Win nic kiego i prze je chała pal cem po

wyświe tla czu, łącząc się z tech ni kiem.



Kra ków, 22 maja 1995 roku,
ponie dzia łek

Było popo łu dnie. Niżyń ski ponow nie stał przed drzwiami miesz ka nia na
Ujej skiego. Wciąż nie mógł uwie rzyć, że matka zro biła to, o co ją popro sił.
Trzy mał w rękach dwie oferty pracy dla Zosi. Jedna w bale cie w Paryżu,
a druga w Nowym Jorku. Nie wie dział jesz cze, czy przy zna się
przy ja ciółce, że udało się to z pomocą matki, bo naj waż niej sze teraz było,
aby jak naj szyb ciej prze ka zać jej dobre wie ści.

Zadzwo nił do drzwi i cze kał, czu jąc prze peł nia jącą go eufo rię. Tak jak
poprzed niego dnia otwo rzyła mu matka Zosi. Wyglą dała gorzej niż wtedy
i miała posępną twarz. Niżyń ski odniósł wra że nie, że kobieta w ciągu
jed nego dnia znacz nie się posta rzała.

– Mam dla Zosi świetne infor ma cje, które popra wią jej humor – rzu cił
z entu zja zmem, wcho dząc do miesz ka nia. – Dostała oferty z Paryża
i Sta nów.

Matka Zosi nie zare ago wała na jego słowa tak, jak się spo dzie wał. Jej
twarz na dal była smutna.

– Mam je ze sobą. Mogę jej poka zać?
– Zosi nie ma w domu – odpo wie działa nie mal szep tem.
– Poszła na spa cer?
– Musieli ją zabrać. – Kobieta zaczęła pła kać.
Niżyń ski w pierw szej chwili kom plet nie nie zro zu miał, o co cho dzi,

więc wbił w matkę Zosi badaw cze spoj rze nie.
– Kto? Gdzie? – Poczuł irra cjo nalny lęk, że za chwilę jego życie zmieni

się na zawsze.
– Nie mogli śmy jej uspo koić, dostała napadu szału. Lekarz powie dział,

że to zała ma nie ner wowe – rela cjo no wała przez łzy kobieta.
– Gdzie ją zabrali? – powtó rzył pyta nie chło pak.
– Do Babiń skiego.
– Do czub ków! – krzyk nął. – Prze cież ona nie jest wariatką.



– Gdy byś widział, jak się wczo raj zacho wy wała! Byli śmy z mężem
prze ra żeni. Nie wie dzie li śmy, jak jej pomóc. Bali śmy się, że zrobi sobie
krzywdę – tłu ma czyła.

– Na jakim oddziale leży? Chcę się z nią zoba czyć. Chcę jej powie dzieć
o ofer tach, które dostała. To wszystko zmieni. – Mio tał się po małym
przed po koju.

Kobieta pode szła do niego i deli kat nie zła pała go za rękę. Nie był na to
przy go to wany, więc zastygł w bez ru chu i spoj rzał na nią.

– Nie wpusz czą cię, to oddział zamknięty. Mąż poje chał tylko
z naj po trzeb niej szymi rze czami – wyja śniła.

Chło pak prze tarł oczy rękami, jakby chciał się obu dzić z kosz mar nego
snu.

– Wiem, że ci na niej zależy, dla tego daj jej wró cić do sie bie w spo koju.
Poin for muję cię, jak będzie można ją odwie dzać.

Niżyń ski jesz cze chwilę przy glą dał się kobie cie. Nie wie dział, czy chce
ją jesz cze o coś zapy tać, czy może oskar żyć, że za wcze śnie się pod dali
i nie po trzeb nie oddali Zosię do szpi tala psy chia trycz nego. Według niego
była to zła decy zja, która mogła tylko pogor szyć stan przy ja ciółki.

Wyszedł na zewnątrz. Miał wra że nie, że coś go ści ska za gar dło. Czuł
roz dzie ra jącą nie moc i wście kłość. Nie mógł pomóc Zosi. Być może
prze oczył sygnały, że słab nie psy chicz nie, że coś ją gnę biło już wcze śniej.
Bawił się i myślał tylko o sobie. Ni gdy nie przy szło mu do głowy, że Zosia
może potrze bo wać go bar dziej niż on jej. Był kre tyń skim ego istą, który
stra cił jedyną osobę, która akcep to wała go takim, jakim był. Nie wie dział,
jak będzie dalej bez niej żył. Niby jesz cze do nie dawna dopusz czał myśl, że
przy ja ciółka wyje dzie do Moskwy do pracy, ale dziś doświad czył pustki,
jaką po sobie zosta wiła, i nawet nie sądził, że będzie mu z tym tak źle.

Matka miała rację. Byłoby lepiej, gdyby znik nął z tego świata.
Zachciało mu się napić i coś wziąć, bo czuł, że sam ze sobą nie

wytrzyma. Przy po mniał sobie, że Karol powi nien być na meli nie. Musiał do
niego iść i się znie czu lić, bo nie miał innego pomy słu, co zro bić ze sobą
w tej sytu acji.



Kra ków, 28 paź dzier nika 2015 roku,
środa

Mimo popo łu dnia praca w biu rze tech ni ków nie dobie gała końca. Górny
zaj mo wał się sprawą Win nic kiego i Gwiaz dow skiej, a pozo stali byli
pogrą żeni w bada niu mate ria łów z innych spraw dla innych wydzia łów.
Poja wie nie się Nata lii i Mar cina nie wybiło ich z rytmu. Byli
przy zwy cza jeni, że nie ustan nie ktoś im się kręci po biu rze. Mało kto
potra fił usie dzieć spo koj nie, cze ka jąc na wia do mość od nich. Każdy wpa dał
niby przy pad kiem, licząc, że wcze śniej dosta nie swoje wyniki.

– Pomadka, którą miała w zaci śnię tej dłoni denatka, oka zała się
pen drive’em – wyja śnił Adam Górny, kiedy pochy lili się nad jego
biur kiem. Mogli swo bod nie roz ma wiać, bo nie było prze ło żo nego
tech ni ków Woj cie cha Adam czyka, który zawsze wpro wa dzał napiętą
atmos ferę i trzeba było przy nim uwa żać na każde słowo. – Pen drive’y
robią teraz w róż nych kształ tach, trak tu jąc je jak gadżety, dla tego chwilę mi
zajęło, aby to odkryć – tłu ma czył się tech nik.

– Jest coś na nim? – zapy tał z nadzieją Mar cin. Nie miał ochoty słu chać,
jak tech nik doszedł do tego, że przed miot z ręki ofiary to pen drive.
Waż niej sza wyda wała mu się jego zawar tość.

– Zmie rza łem do tego. – Górny spoj rzał na Mar cina z uśmie chem.
Widział poru sze nie Win nic kiego, więc czuł prze korną satys fak cję, że

chwi lowo ma więk szą wie dzę niż poli cjant. Lubił w swoim zawo dzie, że to,
co odkry wał, czę sto sta wało się ele men tem prze ło mo wym w śledz twie,
bra ku ją cym kawał kiem ukła danki, po któ rego zna le zie niu wszystko
ukła dało się w czy telny obraz. Górny lubił też pra co wać z Nata lią
i Mar ci nem. Zawsze chęt nie im poma gał, zwłasz cza że pro wa dzili cie kawe
sprawy.

– Ale co będę gadał, pokażę wam.
Wło żył pomadkę do kom pu tera koń cówką USB. Po kilku sekun dach

wysko czyło okno poka zu jące zawar tość pen drive. Zoba czyli tylko jeden



plik wideo.
– Gotowi? – Spoj rzał na Gwiaz dow ską i Win nic kiego, a oni ener gicz nie

przy tak nęli. – To odpa lam.
Klik nął dwa razy i mate riał wideo zaczął się odtwa rzać w dużym oknie.
Na ekra nie zoba czyli Oli wię w tym samym pomiesz cze niu, w któ rym

była na nagra niu dołą czo nym do listu. Sie działa na krze śle tak samo jak za
pierw szym razem, ale miała na sobie inny strój. Teraz patrzyli na Oli wię
ubraną w czarne body i czarne leg ginsy. Miała zakle jone usta srebrną
taśmą. Była przy wią zana do krze sła, ale w rękach trzy mała tablicę, na
któ rej wypi sano: C 334673 I. Poza tym na ekra nie nic wię cej się nie działo
i nic wię cej nie było widać. Po pro stu sie działa i trzy mała tablicę.

– Nagra nie trwa dzie sięć sekund – ode zwał się Adam Górny, wybi ja jąc
ich z zamy śle nia. – Jak widzi cie, na pen dri vie nie ma nic wię cej.

– Co mamy z tym zro bić? – fuk nął Mar cin i zaczął cho dzić w tę
i z powro tem, trzy ma jąc się za głowę.

– Ten numer musi coś ozna czać – stwier dziła z napię ciem Nata lia, nie
odry wa jąc wzroku od ekranu, na któ rym cały czas widoczna była Oli wia.

– Myślisz, że z tym nume rem będzie tak jak z tymi przy ofia rach
z cmen ta rza? – zapy tał Mar cin nie pew nie. – Wskaże miej sce pozo sta wie nia
kolej nych zwłok? Czy może miej sce, gdzie jest Oli wia?

– Nie wiem… – odpo wie działa Gwiaz dow ska.
– Spraw dzi łem i na pewno nie jest to numer z cmen ta rza ani też

współ rzędne GPS-u – włą czył się Adam Górny.
Cała trójka w mil cze niu wpa try wała się w numer, który zastygł na

ekra nie.
– Weź miemy pen drive do sie bie i poka żemy numer chło pa kom. Może im

się z czymś sko ja rzy – stwier dziła Gwiaz dow ska.
– Myśli cie, że się powta rza? – zapy tał Górny, kiedy wrę czał Nata lii

pen drive.
– Cho lera go wie.
– A zna la złeś coś w szkole bale to wej na Świę tego Jana? – zapy tał

Win nicki.
– No wła śnie – burk nął z nie za do wo le niem Adam. – Na drzwiach nie

było ani jed nego śladu, a nor mal nie w takim miej scu roi się od odci sków
pal ców lub DNA. Ktoś dokład nie je wyczy ścił.

– Zamek do drzwi szkoły był uszko dzony? – dopy tał aspi rant.



– Nie, otwo rzy łem szkołę klu czem od dozorcy – odparł Górny. –
Spraw dzi łem okno, z któ rego rze komo wypa dła denatka, ale też nie było
tam żad nych śla dów.

– To potwier dza wer sję Maksa, że zbrod nia została upo zo ro wana na
samo bój stwo, a dziew czyna pod rzu cona na dzie ci niec już mar twa –
 ode zwała się Nata lia.

– Dozorca powie dział, że z tego samego okna ponad pięt na ście lat temu
wysko czyła uczen nica, więc może rzuć cie okiem na tamtą sprawę. Może
tam kryje się odpo wiedź – zasu ge ro wał Górny.

– Tak trzeba będzie zro bić – przy znała Nata lia.
Kto kol wiek upo zo ro wał śmierć Kaliny, chciał zwró cić ich uwagę na

zda rze nie z prze szło ści.
– Nie stety nic wię cej nie mamy. Dziew czyna była czy sta, a z pomadki

nie zdję li śmy ani jed nego odci sku pal ców czy śla dów bio lo gicz nych –
wes tchnął tech nik.

Gwiaz dow ska kiw nęła głową. Odkry cie Gór nego nie napa wało
opty mi zmem. Zapo wia dało nową pracę, a nie przy bli żało ich do pozna nia
miej sca, w któ rym była prze trzy my wana Oli wia.

– Adam czyk nie spraw dzał, czym się pan zaj muje? – zapy tała Nata lia.
Dla świę tego spo koju lepiej było, aby szef tech ni ków nie wie dział o tym

śledz twie. Mogłoby go zain te re so wać i mógłby zacząć za dużo myśleć, co
nie było wska zane. Adam czyk miał w zwy czaju infor mo wać komen danta
o nie ty po wych spra wach. Wszy scy o tym wie dzieli, więc każdy uni kał
pracy ze sta rym ube kiem.

– Pro ku ra tor Szra mow ski zaraz po naszym powro cie wezwał go do
sie bie i od tego momentu go nie widzie li śmy – wyja śnił z nie ukry wa nym
zado wo le niem Adam.

Pozo stali kole dzy z biura ener gicz nie poki wali gło wami. Nie mogli się
docze kać, kiedy Adam czyk pój dzie na eme ry turę, a oni w końcu będą
mogli pra co wać po swo jemu.

Gwiaz dow ska ucie szyła się, usły szaw szy odpo wiedź Gór nego.
Szra mow ski wywią zał się z usta leń. Oczy wi ście dbał rów nież o swoje
inte resy.

– Dzięki za info – rzu ciła, wycho dząc z biura.
Mar cin podą żył za nią. Uniósł rękę, żegna jąc się w ten spo sób

z pra cu ją cymi w pomiesz cze niu męż czy znami.
– Widzia łaś oczy Oli wii? – zapy tał, kiedy weszli do windy.



– Była prze ra żona, więc chyba nasza teo ria, że zakum plo wała się
z pro fe so rem i chce ci dowa lić, jest błędna – stwier dziła Nata lia.

– To nagra nie znowu nie daje wska zó wek, gdzie może być
prze trzy my wana. Nic nie widać, tylko ją – iry to wał się Mar cin.

– Ważne, że cią gle żyje. To zna czy, że jest potrzebna pro fe so rowi, a my
zysku jemy czas – pocie szała part nera Gwiaz dow ska, ale wie działa, że
nawet gdyby mieli dwa razy wię cej czasu, to nic z nim nie zro bią, bo nie
mają poję cia, co robić. Byli zależni od psy cho paty i ta myśl odbie rała
Nata lii nadzieję, że sami do cze goś dojdą. Sadlew ski nie ustan nie
sygna li zo wał, że to on pro wa dzi ich za rękę, a bez niego klu czą jak dzieci
w mroku.

– No nie wiem – burk nął pod nosem Mar cin. – Ten film mógł być
nagrany w tym samym cza sie co ten pierw szy. W końcu poja wiły się
w jed nym momen cie, tylko ten drugi zoba czy li śmy póź niej, bo był w dłoni
denatki.

Gwiaz dow ska musiała przy znać mu rację. Pro fe sor mógł nagrać kilka
fil mi ków z Oli wią w jeden dzień, potem ją zabić, a teraz kar mił ich ilu zją,
że kobieta jesz cze żyje. Posta no wiła nie roz wi jać tego wątku. Nie chciała
przy gnę biać Win nic kiego, bo wtedy stałby się nie efek tywny.

* * *

W dro dze do biura Nata lię ogar nęło poiry to wa nie. W ciągu jed nego dnia
zapa no wał chaos, nad któ rym nie pano wali, a z każdą kolejną godziną było
tylko gorzej. Pora była późna, a oni mieli zale d wie garść infor ma cji, które
nijak nie mogły się przy dać przy poszu ki wa niach Szulc. Ani nagra nie
dołą czone do listu, ani to z pen drive’a nie były gwa ran tem, że jesz cze żyje.

– Przy denatce było kolejne nagra nie – powie działa z nie chę cią,
wcho dząc do biura, w któ rym oprócz Sta siń skiego zoba czyła naczel nika
i pro ku ra tora.

Sie dzieli przy małym sto liku obok eks presu do kawy, każdy pogrą żony
w lek tu rze wła snych doku men tów. Nata lia przy pusz czała, że woleli cze kać
tu na wia do mo ści, niż zamknąć się w gabi ne cie Wró blew skiego. Tam
atmos fera z każdą minutą gęst niała i można było się udu sić.

Pro ku ra tor i naczel nik zawsze mieli służ bowy, pełen dystansu kon takt.
Dla tego teraz koniecz ność codzien nego prze by wa nia razem na tak małej



prze strzeni mogła być dla nich trudna do zaak cep to wa nia. Róż niło ich
pra wie wszystko, począw szy od wieku poprzez podej ście do pracy
i współ pra cow ni ków, a na meto dach dzia ła nia skoń czyw szy.

Szra mow ski, nie stan dar dowo jak na pol skie warunki, miał na ostat nim
pię trze budynku komendy prze stronny i ele gancki gabi net. Nata lię zawsze
zasta na wiało, jak udało mu się to zała twić, bo nie była to powszechna
prak tyka. Pro ku ra to rzy woleli zacho wać dystans od tych, z któ rymi musieli
współ pra co wać. Szrama był wyjąt kiem, czuł się na komen dzie jak pan na
wło ściach. Gwiaz dow skiej zda wało się, że cza sem krę cił się po kory ta rzu
bez celu, aby poka zać, że tu jest. Teraz zre zy gno wał z prze sia dy wa nia
w wygod nym gabi ne cie, bo wie dział, że jeśli się tam zamknie, to tu coś mu
umknie. Dla tego porzu cił swo bodę na rzecz pew no ści, że kon tro luje
sytu ację.

– Oglą da li ście je? – zapy tał natych miast, kiedy usły szał wia do mość
komi sarz.

– Tak, ale lepiej zobacz cie je sami.
Nie chciała ich uprze dzać i suge ro wać roz wią zań. Spon ta niczne reak cje

i myśli cza sem bywają traf niej sze. Mogło się oka zać, że któ ryś z nich
zoba czy numer na tabliczce i od razu będzie wie dział, co ozna cza.

Podała Sta siń skiemu pen drive, a on wpiął go do kom pu tera. Kiedy
dołą czyli do niego naczel nik i pro ku ra tor, odpa lił fil mik.

Dzie sięć sekund nagra nia tym razem wyda wało się Gwiaz dow skiej
nie sa mo wi cie dłu gie. Patrzyli z Mar ci nem na kole gów, cze ka jąc na ich
reak cję.

– Co to, kurwa, ma być? – zapy tał Szra mow ski wzbu rzony.
– Kolejny szyfr – rzu cił Win nicki i zoba czył gro miący go wzrok

pro ku ra tora.
– Chyba mamy usta lić, co to za numer – wyja śniła spo koj nie

Gwiaz dow ska z roz cza ro wa niem. – Może to być kolejna wska zówka, jak
w przy padku wizy tó wek dołą czo nych do zabal sa mo wa nych ofiar.

– A może być coś innego – dodał Mar cin zre zy gno wany.
– Ja pier dolę! – ryk nął Szra mow ski, pod ry wa jąc się z miej sca. – Niech

się wali! – pra wie krzy czał, prze cze su jąc raz po raz ner wowo ręką włosy.
– Co pan pro po nuje? – zapy tała Gwiaz dow ska spo koj nie, ale ciśnie nie

jej sko czyło. – Walimy Szulc? – Spoj rzała na niego pyta jąco i zapa dła
ner wowa cisza. – Ma pan rację, zigno rujmy Sadlew skiego, wtedy się



znie chęci i prze sta nie zabi jać, a Oli wię wypu ści, znu dzony bra kiem naszej
reak cji.

Stwier dze nie Nata lii było sar ka styczne, ale chciała przy po mnieć
pro ro kowi, że nie mają wyj ścia. Muszą jakoś zare ago wać, bo nie wie dzą,
do czego jest zdolny i co może zro bić, kiedy okażą obo jęt ność. Nie
wie dzieli, czy nie włą czy w tę sprawę mediów, a wtedy zigno ro wa nie go
byłoby gwoź dziem do ich zawo do wej trumny.

– Daruj sobie – par sk nął Szra mow ski. – Nie wiem, co zro bić, ale na
razie twoje metody też gówno dają.

– Wiemy, że Oli wia żyje – ode zwał się pojed naw czo Mar cin, choć
mogła to być złudna nadzieja.

– Jesteś tego pewny? – rzu cił ze zło ścią pro ku ra tor. – A może po
nagra niu ją zabił i robi sobie z nas jaja.

Nata lia spoj rzała na Mar cina, gdyż Szra mow ski bez grama deli kat no ści
wypo wie dział na głos jej obawy. Win nicki skrzy wił się, ale mil czał.

– A może to współ rzędne, które mają pod po wie dzieć, gdzie Szulc się
znaj duje? – zasu ge ro wał nie pew nie naczel nik, nie odry wa jąc wzroku od
moni tora. Tak jak wcze śniej Nata lia z Mar ci nem teraz on nie mógł prze stać
patrzeć na prze ra żoną Oli wię, oba wia jąc się, że jak ode rwie od niej wzrok,
to kobieta znik nie w otchłani.

– Nie pasuje na poło że nie geo gra ficzne na mapie. – Sta siń ski spoj rzał
prze pra sza jąco na naczel nika.

– Adam Górny spraw dził, że to nie są namiary z GPS-u – wyja śnił
Mar cin.

– To może być numer wszyst kiego albo niczego.
Nata lia usia dła przy biurku i włą czyła kom pu ter. Praw do po dob nie

cze kały ich godziny poszu ki wań. Pora była już późna, a ona nawet nie była
pewna, czy to nie kolejny pod stęp Sadlew skiego. Może chciał z nich
zakpić. Oni poświęcą godziny, aby spró bo wać usta lić, co ozna cza ten
numer, a on okaże się cią giem zna ków wymy ślo nym dla żartu.

– Wyślę ten numer do Ali i Zośki. One cza sem mają dobre sko ja rze nia –
szep nął Mar cin, a komi sarz ski nęła głową z apro batą.

– Wra cam do sie bie, muszę spraw dzić, czy Adam czyk skoń czył raporty
– ode zwał się znie cier pli wiony i zde ner wo wany Szra mow ski.

Trza snął za sobą drzwiami. Ten nawyk wszedł mu już w krew. Nie umiał
ukryć poiry to wa nia, że na dal nic nie wie dzą, a co gor sza – nie mają poję cia,



o co tak naprawdę cho dzi. Szra mow ski był wście kły, że jego kariera
zale żała od knu ją cego psy cho paty i ludzi, któ rzy go nie tole ro wali.

– Dosta łem się na ser wer kon ser wa to rium – oznaj mił Sta siń ski, kiedy
naczel nik wró cił do gabi netu.

– Po co? – zdzi wiła się Nata lia.
– Nie mia łem już pomy słu, jak spraw dzić Gabriela, i pomy śla łem, że

może znajdę coś w ich kom pu te rze.
– I? – zapy tała Gwiaz dow ska, nie spo dzie wa jąc się prze łomu, ponie waż

to, co usły szeli o Czar nec kim od Wroń skiego, nie zapo wia dało, że młody
męż czy zna korzy sta z kom pu tera. Koja rzył jej się ze sta rusz kiem, któ rego
mło dość przy pa dła na lata pięć dzie siąte.

– Mają chmurę, a w niej są zdję cia z wystę pów uczen nic z róż nych lat.
Kilka foto gra fii zwró ciło moją uwagę, bo była na nich Kalina Owcza rek. –
Spoj rzał na Nata lię i Mar cina. – Te zdję cia były wyko nane z ukry cia, nie
wie działa, że jest foto gra fo wana.

– Wroń ski twier dzi, że Czar necki pod ko chi wał się w Owcza rek. Stąd
pew nie te zdję cia – wyja śniał Mar cin. – Zapewne ukrad kiem je oglą dał i…

– Nie kończ – powstrzy mała go Nata lia, a Mar cin się uśmiech nął.
– To sprawa z fotami Kaliny jasna – rzu cił Grze siek lekko,

usa tys fak cjo no wany, że ten ele ment zaczyna paso wać do innego usta lo nego
przez kole gów. – Ale tro chę mniej jasne wydają się zdję cia Oli wii w tej
chmu rze – rzu cił, zauwa ża jąc, że kole dzy spoj rzeli na sie bie pyta jąco.

– Co to za zdję cia?
Ruszyli w stronę Sta siń skiego, aby je od razu zoba czyć.
– Cho dzi o to, że nie są to nowe zdję cia. Znaj dują się w fol de rach

z wystę pów sprzed lat.
Grze gorz zaczął powięk szać foto gra fie.
Gdyby oglą dali je w innych oko licz no ściach, to nie wyda łyby się dziwne

czy zaska ku jące. Była na nich Oli wia, która przy go to wy wała się do
występu lub tań czyła. Nie ty powe było tylko to, że jako jedyna miała
wyko nane zdję cia solo. Inne foto gra fie przed sta wiały grupy ćwi czą cych
i tań czą cych dziew czyn.

– Cie kawe, jak by wyja śnili te zdję cia? – zasta na wiał się Win nicki.
– Trzeba zapy tać o to wprost – stwier dziła Nata lia sta now czo. Nie

chciała cze kać i pro sić chło paka o szcze rość, bo to prze dłu żało ich pracę,
a oni potrze bo wali odpo wie dzi tu i teraz.



– Tylko że dostęp do kom pu tera w kon ser wa to rium i do chmury może
mieć każdy nauczy ciel i każda osoba, która tam pra cuje. Nie ma dowo dów,
że tymi zdję ciami zaj mo wał się tylko Gabriel – stwier dził Sta siń ski. – To,
co powie dział Wroń ski, może nasu wać przy pusz cze nie, że zdję cia
Owcza rek zro bił Gabriel, ale co do Oli wii, to nie wiem, czy można mieć
taką pew ność. Dzie sięć lat temu miał około pięt na stu lat.

– Cho lera, o co w tym cho dzi? – wes tchnęła Nata lia. – Niby Czar neccy
nie ukry wali, że koja rzą Oli wię, ale ona nie cho dziła do ich szkoły, więc po
co im zdję cia z jej wystę pów?

– Nie stety, nie może cie im powie dzieć, że wie cie o nich, bo wła ma łem
się na ich ser wer. Chyba że dostanę od Szramy papiery na takie dzia ła nie.

– Dosta niesz – zapew niła Nata lia bez waha nia.
– A może to cią gle cho dzi o Oli wię? – rzu cił nie śmiało Mar cin.
– Nie, nie, nie, nie tylko o to cho dzi – mam ro tała pod nosem Nata lia. –

Tu trzeba jesz cze brać pod uwagę Owcza rek i sprawę sprzed ponad
pięt na stu lat. Z jakie goś powodu o niej przy po mina.

Pół godziny póź niej do biura wró cili Makow ski i Kru kow ski. Nie byli
zado wo leni z efek tów swo ich dzia łań.

– Dyrek tor Insty tutu Psy cho lo gii dał nam to. – Kru kow ski wrę czył
Gwiaz dow skiej cienką teczkę. – Jedyna pozo sta łość po pro fe so rze na
uczelni.

Nata lia otwo rzyła ją i zaczęła prze glą dać zni komą zawar tość.
– Stu denci Sadlew skiego nic nam nie powie dzieli – dodał Makow ski. –

Naj chęt niej zapo mnie liby, że go znali. A na koniec usły sze li śmy, że i tak
Sadlew ski jest od nas spryt niej szy i że go nie schwy tamy.

– Dziwne to – ode zwał się nagle Marek Grosz kow ski, który rów nież
nie dawno wró cił do biura. – Sadlew ski poświę cił tym stu den tom dużo
czasu. Myśli cie, że tylko po to, żeby pomo gli mu wymy ślić nowy typ
seryj nego mor dercy, któ rego nikt nie będzie umiał roz szy fro wać, bo nie
działa według zna nej typo lo gii?

– Dokład nie, chciał mieć pew ność, że o niczym nie zapo mni – ode zwał
się Mar cin. – Oni nie świa do mie pomo gli mu prze wi dzieć wszystko, co się
może wyda rzyć, prze ana li zo wali z nim zagro że nia i błędy popeł niane przez
seryj nych mor der ców. Jeśli w końcu odwa żył się posłu chać instynk tów, to
jego celem stało się, aby nie tra fić do jed nego worka z jakąś grupą
mor der ców. Chce do końca pozo stać indy wi du ali stą.

– Trzeba wło żyć w takie dzia ła nia dużo wysiłku – odparł Grosz kow ski.



– Dla niego to przy jem ność. No i jeśli chcesz udo wod nić, że jesteś
wyjąt kowy, to musisz się posta rać – rzu cił Makow ski, cze ka jąc na kawę
przy eks pre sie.

– Czer pie satys fak cję z tego, że ma wła dzę, że kon tro luje czy jeś życie
i że ono od niego zależy – tłu ma czył Win nicki.

– Pro fe sor jest ponad prze cięt nie inte li gentny, dla tego dzia ła nie pod
wpły wem impulsu uznał za pry mi tywne – dodała Gwiaz dow ska. –
 Postę puje w fil mo wym stylu. Wymy ślił sce na riusz i reali zo wał go
w rze czy wi sto ści. Długo o tym myślał, więc jest per fek cyj nie
przy go to wany.

– Pra cu jąc dla nas, poznał metody i tech niki wykry wa nia spraw ców,
więc wie, jak uni kać wpadki – dołą czył do wyja śnień Kru kow ski, zaja da jąc
sałatkę.

– Zwy kle mamy zbrod nię, a nie wiemy, kim jest sprawca. W tym
przy padku jest zbrod nia i wiemy, kim jest sprawca. Mimo to nie umiemy go
schwy tać, bo zna nas lepiej niż my jego – ode zwał się Mar cin.

Nie podo bało mu się to, co mówił, bo zmie rzało w stronę kata strofy. Nie
bał się o sie bie, ale o Oli wię i kole gów, któ rzy, jeśli śledz two źle się
skoń czy, także zostaną pocią gnięci do odpo wie dzial no ści. Nie chciał, aby
przez niego stra cili pracę, ale też wie dział, że teraz nie odpusz czą.

– Tylko czy to pro fe sor zabił Owcza rek? – zapy tał Sta siń ski. – Kalina
praw do po dob nie znała się z Oli wią, ale czy aby na pewno maczał w tym
palce pro fe sor? Została zamor do wana w inny spo sób niż wcze śniej sze
ofiary. Wydaje się, że cho dziło o zwró ce nie uwagi na tra giczne wyda rze nie
sprzed lat, do któ rego doszło w szkole na Świę tego Jana. Odszu kam akta
tam tej sprawy – stwier dził, patrząc na komi sarz, a ona kiw nęła głową.

– Dyrek tor Insty tutu Psy cho lo gii obie cał przy go to wać wstępny pro fil
pro fe sora – powie dział Makow ski.

– Tylko że jego obser wa cje mogą być gówno warte. Nikt nie wie, czy
i komu pro fe sor poka zał praw dziwą twarz. Nawet nie ma pew no ści, czy
Józef kie dy kol wiek naprawdę znał brata. Przez wiele lat mieli spo ra dyczny
kon takt – stwier dziła z rezy gna cją Gwiaz dow ska i wró ciła do stu dio wa nia
nie licz nych doku men tów z cien kiej teczki.

– Co tam jest? – zain te re so wał się Mar cin.
– Szcząt kowe notatki chyba o pacjen tach – odpo wie działa Nata lia, nie

odry wa jąc wzroku od zapi sków. – Cho lera! – rzu ciła nagle gło śno ze



zło ścią. – Kurwa, nie mógł sobie daro wać! – Wes tchnęła i pod nio sła kartkę.
– Skie ro wa nie Kaliny Owcza rek do poradni spe cja li stycz nej.

– Dok tor Opa liń ski mówił, że lekarz z pogo to wia, który badał Owcza rek
po tym, jak zemdlała na przy stanku, skie ro wał ją na tera pię – przy po mniał
Win nicki. – Cie kawe, czy była na tej wizy cie.

– Zadzwo nię do tej przy chodni i zapy tam o kar to tekę medyczną –
stwier dziła, bur cząc pod nosem Nata lia, ale jej roz wa ża nia prze rwało nagłe
poja wie nie się Ali Wal czew skiej.

Był to zaska ku jący widok. Labo rantka, będąca też dziew czyną
Win nic kiego, rzadko wpa dała do nich do biura. To raczej oni odwie dzali ją
w labo ra to rium, jeśli mieli sprawę, która tego wyma gała.

– Wiem, że mogłam napi sać SMS – rzu ciła pod eks cy to wana od progu –
 ale musia łam wam to powie dzieć oso bi ście.

Wszy scy jej się przy glą dali.
– Wiem, co ozna cza ten numer – odparła szybko. – Kiedy Mar cin mi go

przy słał, od razu byłam pewna, że podobny ciąg zna ków gdzieś już
widzia łam.

Wszy scy w napię ciu cze kali.
– To sygna tura książki z Biblio teki Jagiel loń skiej.
Po jej sło wach w biu rze zapa no wała cisza. Nikt nie wie dział, co

odpo wie dzieć, bo nikt nie spo dzie wał się takiej infor ma cji.
– Skąd to wiesz? – zapy tał Mar cin zasko czony.
Wie dza Ali była nie zwy kła. Już nie raz udo wad niała, że wie coś, o czym

inni nie mieli poję cia. Win nicki zasta na wiał się, czy ktoś inny by na to
wpadł. Oni na pewno nie. Jeśli to była prawda, to skąd Sadlew ski mógł
przy pusz czać, że roz wiążą tę zagadkę? To nie było takie oczy wi ste.

– Swego czasu dużo prze sia dy wa łam w Biblio tece Jagiel loń skiej
i wypo ży cza łam stam tąd książki. A że mam pamięć foto gra ficzną, to kiedy
prze sła łeś ten numer, wyda wało mi się, że znam ten spo sób zapi sy wa nia
ciągu zna ków – wyja śniła Ali cja. – Wpi sa łam numer do wir tu al nego
kata logu biblio teki i pro szę, wysko czyła kon kretna książka, która znaj duje
się tylko w Biblio tece Jagiel loń skiej.

Ala odwró ciła w ich kie runku smart fona, a wszy scy pode rwali się
z miejsc, aby zoba czyć okładkę książki na ekra nie.

– „Życie i twór czość Nino Bap ty sty – ludz kiego rzeź bia rza” –
 prze czy tała na głos tytuł książki Nata lia. – Autor: Jan Kanty Dunin.



– Ale pro szę zoba czyć, co jest napi sane na dole okładki – dodała
Wal czew ska z eks cy ta cją, nad którą już nie pano wała. – Kto napi sał wstęp.

– Wpro wa dze nie dok tor Tade usz Sadlew ski – prze czy tała komi sarz.
– No oczy wi ście – par sk nął Mar cin.
– Znasz tego rzeź bia rza? – zapy tała Nata lia, ale dziew czyna pokrę ciła

głową. – A ktoś z was o nim sły szał?
Reszta kole gów powtó rzyła reak cję Wal czew skiej.
– To seryjny mor derca, który two rzył rzeźby z zamor do wa nych przez

sie bie kobiet – ode zwał się Sta siń ski. – Tak jest napi sane w Wiki pe dii, ale
nic wię cej nie ma na jego temat – wyja śnił, widząc zasko cze nie na twa rzach
kole gów, że znał odpo wiedź na pyta nie komi sarz.

– Musimy zdo być tę książkę – stwier dziła Nata lia ze zło ścią.
Znowu musieli zro bić coś, co narzu cił im pro fe sor. W dodatku gdyby nie

Ali cja, to nie dowie dzie liby się, co ozna cza podany numer. Czy miał on
zna cze nie dla ich śledz twa? Co by było, gdyby ni gdy nie wpa dli na to,
czym jest?

– Już późno. Biblio teka jest jesz cze otwarta? – zapy tał Win nicki, a Ali cja
przy tak nęła, po czym dodała:

– Nie wypo ży czą wam tej książki. To jedyny egzem plarz w Kra ko wie.
Będzie cie mogli zoba czyć ją tylko na miej scu, w czy telni – stwier dziła
z prze pra sza jącą miną.

– Oby nie miała tysiąca stron – stwier dził scep tycz nie Mar cin.
Czuł podobne napię cie jak Nata lia. Tyle już dostali małych wska zó wek,

a dalej nie wie dzieli, gdzie jest Oli wia i jak ją odna leźć.



Kra ków, 23 maja 1995 roku, wto rek

Była szó sta rano, kiedy Niżyń ski pró bo wał bez sze lest nie wejść do
miesz ka nia, ale w jego sta nie było to nie wy ko nalne. Poty kał się o wła sne
nogi, robiąc masę rumoru. Zaraz po zamknię ciu drzwi dostrzegł sto jącą
w progu ubraną w szla frok matkę. Trzy mała się pod boki i jak zawsze była
wście kła.

– Gło śniej, bo cię cała kamie nica jesz cze nie sły szała – szep nęła ze
zło ścią, myśląc o tym, aby nie obu dzić młod szego dziecka. – Gdzie się
podzie wa łeś?!

– Mar twi łaś się? – wybeł ko tał.
– Wie czo rem dzwo nił do mnie z pre ten sjami dyrek tor Paris Opera

Bal let, że nikt się do niego nie odzy wał – wark nęła, zbli ża jąc się do niego.
– Zała twi łam Zośce nie moż liwe, a ty co? Zamiast łaska wie powie dzieć,
którą ofertę wybiera, posze dłeś w tango? I jak zamie rzasz dziś pra co wać?
Jesteś pijany.

– I naćpany. – Uśmiech nął się do niej zło śli wie.
– Jesteś bez na dziejny. Powin nam była posłu chać głosu roz sądku

i pozwo lić ci odejść. – Złość w niej aż kipiała. Chciała ucho dzić za
nie za wodną, a teraz jej dobre imię zostało nad szarp nięte.

– To zabawne, kiedy myślisz, że jesteś górą. Już nie mam pię ciu lat.
Pora dzę sobie bez cie bie.

Dobie ga jąca od syna woń alko holu ją draż niła.
– A Zośka nie sko rzy sta z żad nej oferty – rzu cił, mija jąc matkę w dro dze

do swo jego pokoju.
– Kpisz sobie ze mnie! – krzyk nęła i od razu wbiła wzrok w drzwi do

pokoju młod szego syna.
– Zośka na razie nie ogar nia życia – odpo wie dział, czu jąc, że język mu

się plą cze. Był wykoń czony. Marzył o tym, aby się poło żyć.
– Bo? – par sk nęła kobieta, nie rozu mie jąc, na czym polega pro blem.
– Zbzi ko wała. – Zakrę cił kółko pal cem wska zu ją cym przy gło wie. –

 Sie dzi w wariat ko wie w kafta nie w pokoju bez kla mek.



– Jest w Kobie rzy nie?
– Zna mamu sia to miej sce, co?
Wybuch nął sar ka stycz nym śmie chem, a kobieta się nie ode zwała. Przed

jego uro dze niem, będąc w ciąży, spę dziła w tym szpi talu mie siąc. Znała go
i mimo że minęło ponad dwa dzie ścia lat, bywały noce, kiedy wspo mnie nia
wra cały.

– Możemy jej jakoś pomóc? – Tro ska, która poja wiła się w jej gło sie,
zasta no wiła Niżyń skiego.

– Podobno nie, bo potrze buje czasu – odpo wie dział, paro diu jąc matkę
Zosi. – Tak twier dzi jej matka.

– Pie prze nie! Zajmę się tym sama, jak zawsze – stwier dziła
w zamy śle niu.

Minęła go bez słów i zamknęła się w łazience.
Chło pak mimo stanu nie waż ko ści, w jakim się znaj do wał, zorien to wał

się, że infor ma cja o cho ro bie jego przy ja ciółki dotknęła matkę do żywego.
Gdyby wie dział, że psy chia tryk jest jej piętą achil le sową, już dawno by to
wyko rzy stał, ale teraz posta no wił sie dzieć cicho. Być może nie rzu ciła słów
na wiatr i uda jej się coś wię cej zro bić w spra wie Zosi niż jej rodzi com.
Wku rzała go myśl, że mógłby matce być za coś wdzięczny, ale miał to
gdzieś. Chciał tylko, aby Zośka znowu była Zośką.



Kra ków, 28 paź dzier nika 2015 roku,
środa

Było późne popo łu dnie, więc prze jazd przez Kra ków trwał dłu żej, niżby
sobie tego życzyli. Nie mogli uży wać sygna łów dźwię ko wych, bo
nale ża łoby to zgło sić, więc musieli zaci snąć zęby i jak wszy scy tkwić
w coraz więk szych kor kach. Nie chcieli prze kła dać tego wyjazdu na jutro
rano, bo zmar no wa liby tylko czas. Gwiaz dow ska pomy ślała, że wie czorny
powrót do domu i spę dze nie czasu z rodziną jest w tych oko licz no ściach
nie wła ściwe, bo prze ra żona młoda dziew czyna jest gdzieś zamknięta
z psy cho patą i liczy na ich pomoc. Dla tego koniecz nie musieli jesz cze
dzi siaj zdą żyć do biblio teki i przej rzeć wska zaną przez pro fe sora książkę.
Nie wie dzieli, czego się mają spo dzie wać. Nie rozu mieli, dla czego chciał,
aby poznali aku rat histo rię Nino Bap ty sty.

Nata lia, widząc, że poru szają się z pręd ko ścią żół wia, posta no wiła
wyko rzy stać czas w aucie na tele fon do przy chodni Med Emo tions, aby
dowie dzieć się, czy Kalina Owcza rek zre ali zo wała skie ro wa nie i była choć
na jed nej wizy cie u pro fe sora. Zna la zła w inter ne cie numer, wybrała go
i włą czyła tryb gło śno mó wiący. Po jed nym sygnale usły szeli kobiecy głos:

– Przy chod nia Med Emo tions. W czym mogę pomóc?
– Dzień dobry, komi sarz Nata lia Gwiaz dow ska z Komendy

Woje wódz kiej w Kra ko wie.
– Dzień dobry. W czym mogę pomóc? – powtó rzyła kobieta

iden tycz nym tonem jak chwilę wcze śniej.
– Pro wa dzę śledz two i uzy ska łam infor ma cję, że osoba, którą się

inte re suję, otrzy mała skie ro wa nie do pań stwa przy chodni na spo tka nie ze
spe cja li stą. Czy mogłaby pani spraw dzić, czy sko rzy stała z tego
skie ro wa nia i była cho ciaż na jed nej wizy cie? – zapy tała komi sarz, a po
dru giej stro nie słu chawki nastą piła chwi lowa cisza.

– Pro szę zacze kać, muszę zapy tać kie row niczki, czy wolno nam udzie lać
takich infor ma cji tele fo nicz nie – odpo wie działa kobieta.



Mar cin w mil cze niu ner wowo ude rzał pal cami o kie row nicę,
dopro wa dza jąc tym Nata lię do szału, ale nie zwró ciła mu uwagi. Nie było
sensu jesz cze bar dziej go dener wo wać. Po upły wie nie spełna minuty
ponow nie usły szeli w słu chawce głos kobiety.

– Mogę tylko spraw dzić, czy podana przez panią osoba była u nas, ale
nie mogę prze ka zać żad nych infor ma cji na temat stanu zdro wia pacjenta.
Musia łaby pani przyjść oso bi ście z naka zem. – Sta rała się mówić pew nie,
ale głos jej drżał. Praw do po dob nie pierw szy raz spo tkała się z taką sytu acją.

– Wystar czy, że pani spraw dzi, czy była na wizy cie – wyja śniła
komi sarz. – Osoba, która mnie inte re suje, nazywa się Kalina Owcza rek, lat
trzy dzie ści.

Usły szeli w słu chawce dźwięk stu ka nia w kla wi sze kla wia tury i za
moment kobieta ode zwała się ponow nie:

– Nie stety, nikogo takiego nie mamy w sys te mie.
– A czy pań stwa sys tem ma ogra ni cze nie cza sowe? – Nata lia zasta no wiła

się, czy baza przy chodni nie zapi suje przy pad ków tylko z naj bliż szego
okresu.

– W kom pu te ro wej bazie mamy wpi sa nych wszyst kich pacjen tów od
czasu, kiedy przy chod nia powstała, więc jeśli pani Owcza rek kie dy kol wiek
byłaby u nas, nawet na wstęp nej wizy cie, to byłaby w sys te mie – wyja śniła
kobieta.

– Ale mam jej skie ro wa nie do waszej przy chodni – stwier dziła Nata lia.
– Skie ro wa nie może pani mieć, bo ta osoba mogła otrzy mać je od

jakie go kol wiek leka rza, nawet pierw szego kon taktu. Ale nie musiała go
wyko rzy stać. Jeśli nie przy nio sła skie ro wa nia do nas, to nie ma jej
w naszym sys te mie. A może poszła gdzie indziej lub zde cy do wała się na
lecze nie pry wat nie. Są różne moż li wo ści – zasu ge ro wała kobieta.

– Rozu miem. Dzię kuję za pomoc. – Nata lia się roz łą czyła.
– Skąd Sadlew ski miał to skie ro wa nie? – ode zwał się po chwili Mar cin,

choć wie dział, że komi sarz nie odpo wie mu na to pyta nie.
– Nie mam poję cia – odparła Nata lia. Czuła się jak nowi cjusz. Jakby

pierw szy raz pro wa dziła śledz two.
Zapar ko wali w zatoczce przed wej ściem do Biblio teki Jagiel loń skiej.

Prze szli przez masywne drzwi wej ściowe i skie ro wali się od razu do
czy telni, według wska zó wek Ali cji. Wnę trze biblio teki robiło wra że nie
roz mia rem i wyjąt ko wym wystro jem. Zna la zł szy się tam, czło wiek czuł się
wyjąt kowo, jakby to miej sce zachę cało go do zapo zna nia się ze zbio rami.



Weszli na pierw sze pię tro sta rego gma chu, gdzie mie ściła się czy tel nia
główna, i wkro czyli do pokoju sto osiem na ście. W pomiesz cze niu pano wała
głę boka krę pu jąca cisza, dla tego mieli wra że nie, że poja wia jąc się tu,
naro bili dużo hałasu, mimo że nie roz ma wiali ze sobą i sta rali się
zacho wy wać cicho. Prze strzeń czy telni była pokaźna, więc wszel kie
dźwięki odbi jały się w niej stłu mio nym echem.

Sie dząca za biur kiem kobieta pod nio sła na nich oskar ży ciel ski wzrok.
Nata lia od razu wycią gnęła i poło żyła przed nią legi ty ma cję służ bową, po
czym ści szo nym gło sem powie działa:

– Dzień dobry, chcie li by śmy zoba czyć książkę, która znaj duje się pod tą
sygna turą.

Podała kartkę z zapi sa nym nume rem. Kobieta bez słowa wpi sała
sygna turę do kom pu tera, kiw nęła głową, a następ nie ode szła, zosta wiw szy
ich w ciszy.

Rozej rzeli się po wnę trzu. Przy kilku biur kach sie działo parę osób
i czy tało roz ło żone na sto łach książki. Nikt nie zwró cił na nich uwagi, co
było dowo dem, że ich wej ście wcale nie było takie gło śne, jak suge ro wały
to obu rzony wzrok i nabur mu szona mina biblio te karki. Kobieta wró ciła
dzie sięć minut póź niej z zakło po ta nym wyra zem twa rzy.

– Bar dzo mi przy kro, ale nie ma tej książki – powie działa szep tem.
– Podobno nie wolno jej wypo ży czać, bo to jedyny egzem plarz

w Kra ko wie – zdzi wił się Mar cin.
– Ma pan rację, dla tego nie wiem, co się z nią stało. Pozo stało po niej

tylko puste miej sce na regale – tłu ma czyła biblio te karka ze skru chą. – Już
zgło si łam kie row ni kowi tę sprawę. Ma roz po cząć poszu ki wa nia
i dowie dzieć się, kto ostatni wypo ży czał ją do czy telni.

– Cie kawe – stwier dził Win nicki, a kobieta uśmiech nęła się
prze pra sza jąco.

– A czy ktoś mógłby opo wie dzieć nam treść tej książki? – zapy tała
Nata lia, sta ra jąc się pano wać nad ner wami. Tra cili czas.

– Pra cow nicy biblio teki nie mają obo wiązku znać tre ści wszyst kich
ksią żek – powie działa z pre ten sją kobieta. – Ale może autor wam pomoże –
podpowie działa.

– Mieszka w Kra ko wie? – zapy tała Nata lia.
– Tak, pan Jan Kanty Dunin jest zna nym histo ry kiem sztuki – odparła

biblio te karka, a komi sarz wyda wało się, że chciała dać do zro zu mie nia, że
nie znać kogoś takiego to wstyd. – Mieszka na ulicy Krup ni czej,



naprze ciwko teatru Gro te ska. To star szy pan i rzadko teraz wycho dzi
z domu, więc zapewne go zasta nie cie.

To była dobra infor ma cja, bo ozna czała, że nie będą musieli znowu
prze je chać całego Kra kowa, aby poroz ma wiać z kolejną osobą. W dodatku
autor zapewne zna pro fe sora, więc być może dorzuci coś od sie bie na jego
temat.

– Dzię ku jemy za pomoc – powie działa Nata lia i jak naj ci szej opu ścili
czy tel nię.

– Dziwny zbieg oko licz no ści, jedyny egzem plarz i znik nął – stwier dził
po wyj ściu z biblio teki Mar cin z sar ka zmem w gło sie.

– Jestem pewna, że ostatni prze glą dał ją Edmund Kola now ski, Karol Kot
czy Wła dy sław Mazur kie wicz.

Nata lia wymie niła nazwi ska zna nych w Pol sce seryj nych mor der ców.
Była prze ko nana, że jeśli to, co się działo pod czas ich śledz twa, fak tycz nie
było sprawką Sadlew skiego, to zapla no wał każdy, nawet naj drob niej szy
ele ment mor der czej zabawy. A oni podą żali za kolej nymi tro pami, które
pro wa dziły doni kąd. Czuła się, jakby ktoś poka zał im środ kowy palec.

– Oby autor się do cze goś przy dał – rzu cił scep tycz nie Mar cin.
– Zoba czymy.
Nata lia ciężko wes tchnęła. Pewne było to, że dzięki auto rowi dowie dzą

się, kim był Nino Bap ty sta i dla czego aku rat tę książkę wska zał pro fe sor.
Zosta wili auto przed biblio teką, bo szyb ciej i pro ściej było przejść na

Krup ni czą pie szo. Liczyli na to, że pora nie jest za późna i że autor książki
poświęci im czas.

* * *

Sta nęli przed drzwiami miesz ka nia Jana Kan tego Dunina. Zanim Nata lia
naci snęła dzwo nek, chwilę oglą dali wyjąt kowo zdo bione stare drew niane
drzwi wej ściowe. Były wykoń czone deko ra cyj nymi oku ciami, a mosiężna
klamka z moty wem lwa przy wo dziła na myśl drzwi pała cowe. Wej ście do
miesz ka nia Dunina zapo wia dało, kim jest gospo darz.

Gdy w końcu komi sarz zadzwo niła, drzwi otwo rzyła kobieta
wyglą da jąca na jakieś sześć dzie siąt lat, ubrana w biało-czarny mun du rek.
Powaga na jej twa rzy była gro te skowa. Wyglą dała na gospo się z daw nych
lat.



– Dzień dobry, jeste śmy z poli cji, chcie li by śmy poroz ma wiać z panem
Janem Kan tym Duni nem – wyja śniła Nata lia i poka zała legi ty ma cję.

Kobieta ski nęła głową i utrzy mu jąc poważny wyraz twa rzy, powie działa:
– Pro szę wejść, powia do mię pro fe sora, że pań stwo przy byli.
Kobieta zamknęła za nimi drzwi, po czym udała się w głąb miesz ka nia.

Cze ka jąc w wąskim i ciem nym przed po koju, zaczęli się roz glą dać. Ściany
były obwie szone obra zami. Gdyby ktoś nie wie dział, że jest w pry wat nym
miesz ka niu, wziąłby tę prze strzeń za anty kwa riat. Chwilę póź niej kobieta
w mun durku wró ciła.

– Pro fe sor prosi do sie bie do gabi netu – powie działa i ponow nie ruszyła
w kie runku, z któ rego przed chwilą przy szła.

Szli za nią w mil cze niu, sta ra jąc się zorien to wać, co to za obrazy wiszą
na ścia nach, ale było ich tak wiele, że nie mogli się sku pić na żad nym.

Kobieta wpro wa dziła ich do dużego pokoju przy po mi na ją cego salę
muze alną. Tutaj też obrazy wisiały na całej powierzchni ścian. W pokoju
stały gabloty i regały wypeł nione książ kami oraz deko ra cyj nymi
przed mio tami.

– Pań stwo z poli cji – zaanon so wała ich star szemu siwemu męż czyź nie
w gru bym szla froku frotté. Sie dział na wózku inwa lidz kim, dla tego to
Nata lia zro biła krok w jego stronę.

– Komi sarz Nata lia Gwiaz dow ska, a to mój part ner, aspi rant Mar cin
Win nicki.

Mar cin ukło nił się męż czyź nie, a on wska zał tapi ce ro waną zabyt kową
sofę z zie lo nej wełny.

– Win nicki, czy pocho dzi pan z Kra kowa? – zain te re so wał się od razu
Dunin.

– Z dziada pra dziada – odpo wie dział Mar cin z dumą, zaj mu jąc miej sce
na wygod nej sofie.

– A czy pana bab cia była malarką? – zapy tał sła bym, ale chro po wa tym
gło sem męż czy zna.

– Tak. – Mar cin się uśmiech nął. – Aniela Win nicka to moja bab cia, ale
nie wie dzia łem, że ktoś ją znał jako malarkę. Zawsze wyda wało mi się, że
malo wała tylko dla sie bie, dla wła snej przy jem no ści – wyja śnił.

Pyta nie Dunina przy po mniało mu dawne dobre czasy. Uwiel biał patrzeć,
jak bab cia maluje. Jej uko cha nym moty wem były zabytki Kra kowa
w cha rak te ry stycz nych paste lo wych kolo rach. Sta no wiły esen cję jej emo cji
wobec tego mia sta.



– W Kra ko wie swego czasu pani Aniela była cenioną i lubianą artystką –
przy znał męż czy zna. – Pro szę spoj rzeć w lewy górny róg na ścia nie. Piąty
obraz od lewej poda ro wała mi pań ska bab cia. Czter dzie ści lat temu była
u mnie, spoj rzała przez okno i zoba czyła roze śmiane, rado sne dzieci
wycho dzące z teatru Gro te ska. Tak jej się ten widok spodo bał, że go
uwiecz niła.

Mar cin wstał z mięk kiej sofy i zbli żył się do wska za nego miej sca. Chciał
dokład nie zoba czyć obraz. Chwilę inten syw nie wpa try wał się w malu nek.
Nie było wąt pli wo ści, że autorką była jego bab cia. Styl i dobór kolo rów
były dla niej typowe. Mar cin wes tchnął z sen ty men tem. Nie spo dzie wał się
dziś takich emo cji.

– Jak się ma bab cia? Na dal maluje? – zapy tał szcze rze zain te re so wany
Dunin. Widać było, że z chę cią powra cał myślami do daw nych cza sów.

– Umarła wiele lat temu – wyznał Mar cin ze smut kiem, wra ca jąc na
swoje miej sce.

Na twa rzy pro fe sora zago ścił gry mas roz cza ro wa nia.
– Ale do śmierci malo wała. Mam jej albumy. Jeśli ma pan ochotę, to

kie dyś odwie dzę pana z nimi – zapro po no wał.
– Wspa niale, będę zaszczy cony – odparł Dunin z zado wo le niem,

a moment póź niej ponow nie się ode zwał: – No dobrze, bo ja tutaj snuję
opo wie ści o prze szło ści, a pań stwo przy szli zapewne w innej spra wie –
 zmi ty go wał się. – Leoniu, czy mogła byś zro bić tej bra zy lij skiej kawy,
którą dosta łem od Pan kra cego? – Te słowa skie ro wał do sto ją cej cią gle
w drzwiach kobiety w mun durku.

– Oczy wi ście, panie pro fe so rze – odpo wie działa po żoł nier sku kobieta
i wyszła z gabi netu.

– Nie mia łem żony ani dzieci, ale za to mam wielu wspa nia łych
stu den tów, któ rzy o mnie pamię tają. Kiedy jeż dżą po świe cie, oglą da jąc
wspa niałe dzieła sztuki, to zawsze, kiedy wra cają, przy cho dzą podzie lić się
ze mną wra że niami i przy wożą coś w pre zen cie.

Męż czy zna był w pode szłym wieku, ale słowa, które do nich kie ro wał,
nie miały w sobie nic z gada nia sta ruszka. W gło sie pro fe sora sły chać było
siłę. Nata lia była prze ko nana, że gdyby nie fizyczna nie moc, to na dal byłby
aktyw nym czło wie kiem.

– Leonia przy nie sie wyborną kawę, którą jeden z moich stu den tów
przy wiózł z Bra zy lii. Trzy mam ją na wyjąt kowe oka zje, a pań stwa wizyta
do takich należy.



– Jeste śmy wdzięczni, że zechciał nas pan przy jąć bez wcze śniej szej
zapo wie dzi – powie dział Mar cin, który co chwilę zer kał na obraz
nama lo wany przez babkę.

– No wła śnie! W czym taki sta ru szek jak ja może pomóc poli cji? –
zapy tał, uśmie cha jąc się wycze ku jąco.

– Pro wa dzimy śledz two, w któ rym waż nym dowo dem może być pana
książka. Poje cha li śmy do Biblio teki Jagiel loń skiej, bo tylko tam miał być
jej jedyny egzem plarz. Na miej scu nie stety oka zało się, że książka zagi nęła,
i biblio te karka skie ro wała nas bez po śred nio do pana – wyja śniła pokrótce
Nata lia.

– Moja książka w śledz twie? – zadu mał się i zacie ka wił Dunin.
– Cho dzi o książkę „Życie i twór czość Nino Bap ty sty – ludz kiego

rzeź bia rza”.
Pro fe sor, usły szaw szy tytuł, poki wał głową na znak, że wszystko

zro zu miał.
– To już znam powód, dla któ rego mnie odwie dzi li ście – odparł, a gdy

miał znowu się ode zwać, drzwi do gabi netu otwo rzyły się i weszła ze
srebrną tacą kobieta w mun durku. Posta wiła na nie wy so kiej drew nia nej
ławie trzy fili żanki i por ce la nowy czaj ni czek. Przy nio sła rów nież pokro jone
w równe pla stry cia sto cze ko la dowe.

– Pla cek jest dla gości, pro fe so rowi nie wolno – rzu ciła ostro i nie
cze ka jąc na reak cję Dunina, wyszła.

– Leonia jest jak żona, pra cuje u mnie od trzy dzie stu lat. Dba o dom
i moje zdro wie. – Czuł potrzebę wyja śnie nia zacho wa nia kobiety. – Ale nie
wszystko musi wie dzieć – powie dział ści szo nym gło sem i pierw szy się gnął
po kawa łek cze ko la do wego cia sta.

– A jeśli pani Leonia ma rację i cia sto panu zaszko dzi? – zapy tała
Nata lia, choć zacho wa nie pro fe sora jej nie dzi wiło. Męż czyźni bywali
prze korni, zwłasz cza starsi. Jej ojciec też czę sto robił wszystko na opak,
jakby chcąc udo wod nić, że może mieć swoje zda nie i robić tak, jak on chce.

– Pani komi sarz, mam osiem dzie siąt pięć lat, jestem przy kuty do wózka
i do miesz ka nia, więc jakieś przy jem no ści mi się należą. A poza tym każdy
na coś musi umrzeć. – Niby był pewny tego, co mówi, ale ści szony ton
świad czył o tym, że jed nak oba wia się, co gospo sia powie dzia łaby na jego
nie sub or dy na cję. Po chwili ode zwał się ponow nie: – Czy byłby pan tak
miły i podał z ostat niego regału z ostat niej półki trze cią książkę od lewej
strony? – popro sił Mar cina. Jego pre cy zja była impo nu jąca.



Win nicki zro bił to, o co męż czy zna pro sił, i chwilę póź niej trzy mał
w ręce książkę, którą chcieli przej rzeć w biblio tece.

– Inte re su je cie się tą książką ze względu na Tade usza, prawda?
Nata lia spoj rzała nie pew nie na Mar cina, ale nie było sensu ukry wać

przed Duni nem, że tak jest. Na pewno oglą dał tele wi zję, a mie siąc temu
twarz pro fe sora zna la zła się we wszyst kich mediach.

– Tak, pro wa dzimy sprawę pro fe sora Sadlew skiego i dowie dzie li śmy
się, że do tej książki napi sał wpro wa dze nie. Nie wiele udało nam się zdo być
infor ma cji o arty ście, o któ rym jest książka. Dla tego chcie li by śmy się
dowie dzieć cze goś wię cej. Może to pomoże zro zu mieć pro fe sora –
 wyja śniła Gwiaz dow ska.

Dunin chwilę się im przy glą dał. Nata lia zasta na wiała się, dla czego
zwleka z odpo wie dzią. Może chciał jak naj kró cej opo wie dzieć histo rię
rzeź bia rza, który oka zał się seryj nym mor dercą.

– Zacznę od tego, że zde cy do wa łem się napi sać tę książkę dwa dzie ścia
lat temu pod wpły wem roz mów z Tade uszem – mówił, ważąc każde słowo.
Nie chciał być źle zro zu miany. – Pozna łem go na jed nym z wer ni saży. Był
wtedy dok to rem w Insty tu cie Psy cho lo gii. Póź niej dowie dzia łem się, że
pra cuje zarówno w Pol sce, jak i w Ame ryce, zgłę bia jąc temat seryj nych
mor der ców. – Widać było, że nie chciał wypo wie dzieć żad nego zda nia
pochop nie. – Kiedy usły sza łem, że zaj muje się taką tema tyką, zapy ta łem
go, czy sły szał o Nino Bap ty ście. Jak więk szość ludzi był zasko czony, że
taki arty sta ist niał, i to żył nie tak dawno temu.

– Nino Bap ty sta nie jest zamierz chłym twórcą? – zacie ka wiła się
Nata lia, ponie waż rów nież ni gdy nie sły szała o tym rzeź bia rzu, więc
wyda wało się jej, że musiał two rzyć dawno temu i pew nie został
zapo mniany.

– Nino Bap ty sta żył we Fran cji na początku dwu dzie stego wieku –
odpo wie dział Dunin z nauczy ciel ską manierą, jakby wła śnie roz po czy nał
wykład. – Nie znaj dzie cie wielu infor ma cji na jego temat, ponie waż to, co
zro bił, stało się powo dem do wstydu dla narodu fran cu skiego. Dla tego też
jego rzeźby się nie zacho wały, ale o tym za chwilę.

– W inter ne to wej ency klo pe dii zna leź li śmy tylko jedno zda nie na jego
temat – stwier dziła Nata lia.

– To i tak dużo – odparł Dunin.
– Pro szę opo wie dzieć jego histo rię – popro sił Mar cin.



– Bap ty sta, będąc po dwu dzie stce, zaczął inte re so wać się ubo gimi
dziew czy nami, bo wia domo było, że nikt ich nie będzie szu kał. Obie cy wał
im pracę modelki w swo jej pra cowni, a kiedy kobiety zga dzały się z nim
iść, uśmier cał je, a potem robił z nich rzeźby. Ich ciała były dla niego tylko
makietą, którą zale wał gip sem – opo wia dał Dunin. – Kilka lat prak ty ko wał
takie dzia ła nia. Zdo był uzna nie wśród wyż szych sfer. Bogaci ludzie
kupo wali jego prace, sta wiali w salo nach i podzi wiali. Sam Bap ty sta był
odlud kiem i rzadko poka zy wał się w towa rzy stwie, a jego tajem ni czość
przy cią gała boga czy.

– Jak został zde ma sko wany? – zapy tał Win nicki.
– W banalny przy pad kowy spo sób, jak w przy padku więk szo ści takich

mor der ców – odparł Dunin z dobro tli wym uśmie chem. Roz mowa na temat
sztuki była dla niego wyjąt kowo przy jemna, mimo że sam oma wiany
boha ter taki nie był. – Pew nego razu zacze pił nie wła ściwą dziew czynę,
inną niż wszyst kie wcze śniej sze. Zapro sił ją do sie bie do pra cowni, chciał
poka zać, czym się zaj muje. Młoda kobieta zaczęła zada wać pyta nia, na
które Nino nie był gotowy. Dla tego zro bił się ner wowy i pobu dzony, więc
dziew czyna chciała wyjść, ale on nie zamie rzał jej na to pozwo lić. Ude rzył
ją czymś cięż kim w głowę i młoda dama stra ciła przy tom ność. Jed nak
ock nęła się, kiedy Nino zale wał jej nogi gip sem. Nikt nie wie jak, ale
dziew czy nie udało się uwol nić. A kiedy tylko to zro biła, pobie gła do
swo jego ojca, który był zna nym dzien ni ka rzem w mia steczku. I w taki oto
spo sób cała Fran cja dowie działa się, jak Nino Bap ty sta osią gał realizm
swo ich rzeźb.

– To bogate towa rzy stwo się zdzi wiło – rzu cił iro nicz nie Mar cin.
– Oka zało się, że każ dego dnia w swo ich pięk nych salo nach patrzyli na

mar twe kobiety.
– Można zoba czyć gdzieś jego rzeźby? – zapy tała Nata lia.
– Zacho wały się tylko zdję cia jego prac, rzeźby nie ist nieją. Każda

z nich została roz bita, ponie waż trzeba było wydo być z nich ciała mar twych
kobiet – wyja śnił Dunin.

– Co się stało z Bap ty stą?
– Został stra cony – odparł bez zwłoki Dunin. – W trzy dzie stu jego

rzeź bach zna le ziono zamor do wane kobiety, a były podej rze nia, że mógł
zabić ich jesz cze wię cej. Pro szę otwo rzyć na stro nie sześć dzie sią tej
siód mej.



Mar cin otwo rzył trzy maną w rękach książkę na poda nej stro nie, gdzie
mogli zoba czyć wspo mniane zdję cia rzeźb przed ich znisz cze niem.
Przy glą dali się poszcze gól nym foto gra fiom z gor li wo ścią. Cie ka wiło ich,
czy naprawdę nie można było dostrzec, że pod gip sem jest mar twa osoba.

– Usta wiał te kobiety w pozy cjach tanecz nych? – zapy tała Nata lia, bo
każda kolejna rzeźba, na którą patrzyła, według niej przed sta wiała
uchwy coną w tańcu kobietę.

– Tak, każda rzeźba Bap ty sty miała przed sta wiać pozy cję bale tową.
Nata lia wstrzy mała oddech. Nie mogła uwie rzyć, że pro fe sor znowu

dawał im pstryczka w nos. Nie mie ściło jej się w gło wie, jak mógł uło żyć
tak dosko nały plan, któ rego każdy ele ment pro wa dził ich teraz w kie runku
baletu. Mar cin spoj rzał na nią zna cząco, a ona roz ło żyła ręce w wyra zie
bez sil no ści. Seryjny mor derca, który inte re suje się bale tem…

– Nino Bap ty sta two rzył takie rzeźby, bo wią zało się to z jego
prze szło ścią – cią gnął Dunin. – Jego matka pro wa dziła szkołę bale tową dla
dziew cząt. Nino od dziecka był zanu rzony w tym świe cie, ale ze względu
na to, że nie był przy stoj nym męż czy zną, balet nice go igno ro wały albo
wyśmie wały.

Mar cin z Nata lią spoj rzeli na sie bie poro zu mie waw czo. Ta histo ria
paso wała nie mal ide al nie do Gabriela Czar nec kiego i Estery. Czyżby
pro fe sor w ten spo sób dawał im do zro zu mie nia, kto mógł zabić Kalinę
Owcza rek?

– Im Bap ty sta był star szy, tym więk szy rodził się w nim gniew na
nie ustanne odrzu ce nie. Według Tade usza poprzez swoje rzeźby mścił się na
kobie tach za upo ko rze nia zazna wane od dzie ciń stwa. Nie pozwa lał
balet ni com już ni gdzie uciec, zosta wały z nim i to on decy do wał o ich losie.

– A o matce Bap ty sty coś wia domo? – dopy ty wała Nata lia.
– Jego matka była zimną i okrutną kobietą, zwłasz cza dla niego –

odpo wie dział Dunin. – Nie akcep to wała syna, bo uwa żała, że przez niego
zmar no wała karierę, a uko chany mąż ją porzu cił. Nie przej mo wała się jego
uczu ciami ani tym, jak trak to wali go inni. A on z jed nej strony jej
nie na wi dził z całych sił, ale z dru giej pra gnął akcep ta cji, cze kał na
jakie kol wiek dobre słowo od niej. Robił wszystko, aby zwró cić na sie bie
uwagę. Dla tego zaczął two rzyć dosko nałe rzeźby i wybrał temat baletu,
żeby matka zoba czyła, że w czymś jest dobry.

Histo ria opo wie dziana przez Dunina była nie po ko jąca i nasu wała
sko ja rze nia z Czar nec kimi. Co prawda Estera była nado pie kuń cza i bar dzo



zżyta z synem, nie odrzu cała go ani nie nego wała, wręcz prze ciw nie, ale
taki rodzaj mat czy nej miło ści też był tok syczny i mógł źle wpły wać na
mło dego męż czy znę.

– Udało mu się zdo być akcep ta cję? – zapy tał Mar cin z czy stej
cie ka wo ści.

– Chwa liła się nim, kiedy cie szył się uzna niem elit, ale kiedy wyszło na
jaw, co zro bił, pierw sza mówiła o karze śmierci dla syna – wyja śnił i na
chwilę zapa dła cisza.

– A może pan coś powie dzieć o Tade uszu Sadlew skim? – zmie niła temat
Nata lia, bo postać Nino musiała prze ana li zo wać na spo koj nie.

Dunin zro bił taką minę, jakby chciał powie dzieć, że cze kał na to pyta nie
od początku.

– Odbie ra łem go jako indy wi du ali stę o impo nu ją cej wie dzy. Odsta wał
od innych, ale dla tego że był od wszyst kich mądrzej szy – zaczął pro fe sor. –
Poży czę wam książkę, żeby ście prze czy tali napi sane przez niego
wpro wa dze nie. Byłem pod wra że niem ana lizy psy cho lo gicz nej, jakiej
doko nał. Udało mu się połą czyć psy cho lo gię z histo rią sztuki. Ni gdy
wcze śniej nie spo tka łem się z tak dosko nałą ana lizą. Tade usz umiał wejść
w skórę i myśli Bap ty sty. Nie mogłem się od tego opisu ode rwać, dla tego
też zde cy do wa łem się umie ścić go w cało ści w książce. – Star szy
męż czy zna mówił z podzi wem. – Tade usz to wyjąt kowy czło wiek,
obda rzony ponad prze ciętną inte li gen cją. Byłem zdru zgo tany, kiedy
usły sza łem w tele wi zji, czego się dopu ścił. To dla mnie nie wy obra żalne, że
jest jed nym z tych, któ rych tak meto dycz nie badał. – W gło sie pro fe sora
było sły chać smu tek i żal, a zara zem roz cza ro wa nie.

– Rozu miemy, co pan czuje. Też pra co wa li śmy z pro fe so rem i nas
oszu kał – odparła Gwiaz dow ska szcze rze.

– Nie chcę być złym pro ro kiem, ale nie uda się wam odna leźć Tade usza,
jeśli na to nie pozwoli – stwier dził Dunin.

Słowa męż czy zny wzbu dziły w Nata lii złość. Nie dla tego, że nie wie rzył
w ich umie jęt no ści, ale dla tego, że powie dział prawdę. Sama miała
wra że nie, że gonią bia łego kró liczka, i nie miało zna cze nia, co zro bią, bo
i tak go nie schwy tają. Wszy scy mieli nadzieję, że w któ rymś momen cie
pro fe sor popełni błąd, a oni to wyko rzy stają, ale każda kolejna wska zówka
i każdy kolejny świa dek tylko utwier dzali ją w prze ko na niu, że w zde rze niu
z pro fe sorem prze gry wają.



– Nie możemy zre zy gno wać z poszu ki wań – odparła oględ nie. – Już
zabił kilka osób.

– Pro szę wni kliwe prze czy tać wstęp Tade usza do mojej książki –
zasu ge ro wał Dunin. – Doko nu jąc dro bia zgo wej ana lizy Bap ty sty, odsło nił
także swoją mroczną naturę. Być może dwa dzie ścia lat temu wyznał
prawdę o sobie.

– Pro blem polega na tym, że prawdę o nim znamy, ale to nie przy bliża
nas do schwy ta nia go – odpo wie dział szcze rze Mar cin.

– Myśl cie nie sza blo nowo. To, co wydaje się nie re alne w innych
spra wach, w tej może być roz wią za niem.

– Dzię ku jemy za pomoc i poży cze nie książki.
Nata lia pod nio sła się z sofy, ponow nie przy glą da jąc się obra zom na

ścia nie. Dopiero teraz zauwa żyła, że są powie szone tema tycz nie.
Począt kowy chaos zaczął się ukła dać w spójny sys tem. Chcia łaby, aby
w ich spra wie też tak było.

– To była przy jem ność spo tkać się z kimś nowym – odparł pro fe sor. –
 Będę cze kał na pana wizytę – dodał, patrząc na Win nic kiego, który
poki wał głową.

* * *

Do zapar ko wa nego przed Biblio teką Jagiel loń ską samo chodu szli
w mil cze niu. Mar cin był pogrą żony we wspo mnie niach z dzie ciń stwa.
Przy wo łana przez Dunina bab cia i jej obraz wzbu dziły dawno uśpione
emo cje. Aniela Win nicka umarła, kiedy Mar cin miał pięt na ście lat. Wtedy
po raz pierw szy w życiu odczuł realną stratę kogoś bli skiego. Bab cia była
dla niego wyjąt kową osobą, która potra fiła prze nieść go w inny, magiczny
świat. Była deli katna i wraż liwa, co odzwier cie dlały jej obrazy. Mar cin
długo nie mógł pogo dzić się z jej śmier cią i w pierw szych tygo dniach po
odej ściu babci pró bo wał nie ustan nie przy wo łać w pamięci naj lep sze chwile.
Po pogrze bie nie mal codzien nie odwie dzał dziadka, ale nie tylko dla tego,
aby go wspie rać i dodać otu chy, lecz rów nież po to, by za każ dym razem
móc wejść do pra cowni babci i uda wać, że nic się nie zmie niło. Dziś
pierw szy raz od wielu lat tamte emo cje znów w nim ożyły. Odczu wał je
wyjąt kowo mocno, bo w ciągu ostat nich dni wyda rzyło się tak wiele.



Nata lia zaś, idąc obok mil czą cego Mar cina, zasta na wiała się, kiedy
pro fe sor Sadlew ski miał czas uło żyć po raz drugi plan zbrodni dosko na łej.
Uciekł ze swo jego miesz ka nia ponad mie siąc temu, zosta wiw szy wszystko,
gdyż nie był przy go to wany na zde ma sko wa nie. Powi nien się ukry wać
i uni kać ludzi, a tym cza sem to, co się wła śnie zaczęło dziać, wska zy wało,
że nie zamie rza pozo sta wać w ukry ciu. Dla tego zacho dziła obawa, że miał
po swo jej stro nie ludzi, któ rych nie inte re so wało, kim był. Po pro stu mu
poma gali, bo byli tacy sami jak on albo potra fił ich prze ko nać do sie bie lub
też dobrze im pła cił.

– Dużo jesz cze o tobie nie wiem – ode zwała się, kiedy zna leźli się
w aucie.

– Być może – powie dział krótko Mar cin. Gwiaz dow ska wybiła go
z przy jem nego świata wspo mnień.

– U mnie w domu nie było takiej róż no rod no ści – stwier dziła łagod nie,
wyczu wa jąc jego napię cie. – Mieć bab cię artystkę to cie kawe
doświad cze nie – pró bo wała roz ła do wać atmos ferę.

– Zośka ma po niej arty styczne cią goty, choć są znacz nie mniej sub telne
– odparł spo koj niej. – Bab cia z dziad kiem byli dobraną parą – zaczął
opo wia dać, odpa la jąc auto i rusza jąc w drogę powrotną. – Bab cia malo wała
obrazy i pro wa dziła zaję cia w Aka de mii Sztuk Pięk nych, a dzia dek był
złot ni kiem i miał na Flo riań skiej sklep z biżu te rią.

– Myślisz, że pro fe sor wie dział, że Dunin znał twoją bab cię? – wró ciła
do tematu zwią za nego ze śledz twem. – Chciał wska zać trop z synem
dyrek torki szkoły bale to wej, ale i nie mógł sobie daro wać, aby nie
wyko rzy stać infor ma cji z two jego życia?

– Sadlew ski dużo o nas wie. Zasta na wia mnie, od kogo i jak zdo był te
infor ma cje – roz wa żał Win nicki ponuro.

– Oba wiam się, że możemy się tego ni gdy nie dowie dzieć – wes tchnęła
Nata lia, po czym dodała: – Pojedźmy poga dać ze współ lo ka torką Oli wii.
Może będzie pamię tała, kiedy widziała ją ostatni raz.

– Bajeczna jest nie da leko komendy, możemy spró bo wać – zgo dził się
Mar cin.

Czuł bez sil ność. Miał wra że nie, że są bez wol nymi mario net kami
poru sza nymi wedle kaprysu nie obli czal nego lal ka rza.



Kra ków, 20 grud nia 1997 roku, sobota

– Mam dla cie bie świą teczny pre zent – powie dział Niżyń ski. Usiadł na
łóżku Zosi i podał jej ozdobne pudełko. – Mam nadzieję, że ci się spodoba,
bo trudno kupić fajny pre zent, nie naru sza jąc regu la minu tego miej sca. –
 Uśmiech nął się zachę ca jąco.

Dziew czyna wzięła od niego poda rek i przy glą dała mu się przez chwilę.
– A ja nie mam nic dla cie bie, nie mia łam gdzie kupić – zasmu ciła się.
– Nie przej muj się, naj waż niej sze, że mogę cię znowu zoba czyć. –

Uśmiech nął się do niej. – Jak się czu jesz?
– Dobrze – przy znała z uśmie chem, który lubił, bo go uspo ka jał i dawał

nadzieję, że przy ja ciółka jest już zdrowa. – Na tera pii mówią, że nie długo
skoń czę lecze nie.

– To świetna wia do mość na nowy rok – zare ago wał entu zja stycz nie
chło pak. – To zna czy, że jesteś gotowa na nowe wyzwa nia.

– Powoli podobno tak. – Uśmiech nęła się sze rzej, po czym dodała: – Jak
z matką?

– Tak jak zawsze. Kocha mnie nie na wi dzić. – Uśmiech nął się
pro mien nie, czym ją roz ba wił.

– A wyda jesz się wyjąt kowo szczę śliwy. Z two ich oczu bije blask –
stwier dziła Zosia.

Mimo leków, które zaży wała, intu icja jej nie myliła. Dobrze go znała
i choć ostat nio się nie widy wali zbyt czę sto, bo więk szość czasu
prze by wała w kli nice, to umiała w nim dostrzec zmianę.

– No wła śnie – zaczął zado wo lony, że przy ja ciółka sama poru szyła ten
temat. – Nie długo mogę przez jakiś czas się nie odzy wać. Mam pewien
plan i jak tylko będę mógł, to tu do cie bie zadzwo nię. Tylko nie myśl, że
o tobie zapo mnia łem. Pod ją łem ważną decy zję i jestem szczę śliwy.

Zosia spoj rzała na niego dobro tliwe.
– Zasłu gu jesz na szczę ście. – Pokle pała go po dłoni. – Coś czuję, że to

dobra zmiana.



– Mam taką nadzieję – odpo wie dział rado śnie. – A ty w tym wariat ko wie
nie pozna łaś kogoś inte re su ją cego?

Zosia uśmiech nęła się i żar to bliwe trą ciła go w ramię. Wie działa, że
nazy wa jąc tak kli nikę, w któ rej prze by wała nie mal od dwóch lat, chciał ją
roz ba wić. Odwie dzał ją, kiedy to było moż liwe, i widział, że to dobre
miej sce, w któ rym można dojść do sie bie, jak w sana to rium, a nie
w obskur nym szpi talu psy chia trycz nym. Niżyń ski od dawna zasta na wiał
się, czy tego miej sca nie zała twiła Zosi jego matka. Kiedy pierw szy raz
usły szała od niego wia do mość, że Zosia została umiesz czona
w kra kow skim szpi talu psy chia trycz nym, to przez kilka dni była
nie spo kojna. Cią gle gdzieś dzwo niła, dowia dy wała się i oma wiała
przy pa dek Zosi. Niżyń ski zasta na wiał się, czy jeśli on by się zna lazł
w takiej sytu acji jak Zosia, jemu matka też by pomo gła. I zawsze docho dził
do wnio sku, że nie byłoby na to szans. Ni gdy nie zapy tał matki, czy to jej
Zosia zawdzię cza pobyt w tym miej scu, bo nie chciał zmie niać o niej
zda nia.

– Mnie to nawet wariat nie chce.
– Bo nie tra fi łaś jesz cze na wystar cza jąco zbzi ko wa nego. – Ponow nie

wyszcze rzył zęby w sze ro kim uśmie chu, a przy ja ciółka znów pac nęła go
w ramię.

Lubiła, kiedy ją odwie dzał. Czuła się jak kie dyś. Nie trak to wał jej
ina czej – w prze ci wień stwie do rodzi ców, któ rzy nie mogli się pogo dzić
z jej sta nem. Kiedy ją odwie dzali, zacho wy wali się dziw nie, jakby była
upo śle dzona. Przy ja ciel zaś wno sił w jej życie dawkę humoru i rado ści.
W swoim stylu zaga dy wał też innych pacjen tów i per so nel. Wszy scy
cie szyli się, kiedy wpa dał.

– Obie caj mi jedno – popro siła po chwili mil cze nia.
– Trój ką cik? – Uśmiech nął się, a ona prze wró ciła oczami z lek ko ścią,

nie tak jak matka.
– Że jak gdzieś znaj dziesz dobre miej sce dla sie bie, to mnie zapro sisz,

żebym przez chwilę poczuła się znowu nor mal nie.
– Zośka, jak znajdę dobre miej sce, to ci wynajmę miesz ka nie obok

sie bie – powie dział ener gicz nie. – Ta meta jest spoko. – Wska zał pal cem na
pokój, w któ rym prze by wali. – Ale zmiana oto cze nia będzie lep sza.

– Mam na co cze kać.
W jej gło sie poja wił się smu tek. Niżyń ski nie wie dział, skąd się nagle

wziął. Szybko doszedł do wnio sku, że zmiany nastroju Zosi są wyni kiem



zaży wa nych leków. Przez dwa lata nie zdo łał się do nich przy zwy czaić.



Kra ków, 23 marca 1998 roku,
ponie dzia łek

Bukow ski sta nął przed wej ściem do kamie nicy na ulicy Wiśla nej 12. To
tutaj Bar bara Bie lecka wynaj mo wała miesz ka nia dla swo ich uczen nic.
Inspek tor wszedł do środka i od razu natra fił na służ bowe pomiesz cze nie,
w któ rym sie dział męż czy zna. Nie wyglą dał na ochro nia rza, był za stary,
ale jego obec ność w tym miej scu dawała wra że nie, że jest stała kon trola
nad tym, co się dzieje w kamie nicy, a dzięki temu jest bez piecz nie.

Na widok Bukow skiego męż czy zna wyszedł ze służ bówki, aby
dowie dzieć się, w jakim celu obcy chce wejść do budynku.

– Dzień dobry, inspek tor Jan Bukow ski – przed sta wił się, bo natych miast
zorien to wał się, że stróż poważ nie trak tuje pracę. Dla uwia ry god nie nia
toż sa mo ści poka zał legi ty ma cję, a męż czy zna przy glą dał się jej z uwagą.

– Pan inspek tor w spra wie Gai? – domy ślił się.
– Chciał bym zoba czyć jej miesz ka nie – wyja śnił.
– Klu cze do miesz kań ma wła ści cielka kamie nicy, pani Teresa. Pro szę

zapu kać do miesz ka nia z nume rem jeden, tam mieszka – wyja śnił.
Bukow ski kiw nął głową w podzię ko wa niu i już miał ruszyć, ale star szy
męż czy zna ode zwał się ponow nie: – Nie wie rzę w to, że Gaja się zabiła.

– Dla czego? – zacie ka wił się inspek tor.
Domy ślał się, że stróż pra cuje tu każ dego dnia i obser wuje to, co się

dzieje, więc może mieć lep szą wie dzę niż dyrek torka. Na pewno widział
balet nice w zupeł nie innych sytu acjach niż te w szkole.

– Gaja była prze miłą, dobrą dziew czyną. Nie było dnia, żeby nie zaj rzała
do mnie i nie poroz ma wiała – mówił męż czy zna, a jego głos się łamał.
Śmierć dziew czyny szcze rze go dotknęła. – Była szczę śliwa i miała
roz po cząć mię dzy na ro dową karierę. Opo wia dała mi o tym, że czeka ją
nowe życie. Pro szę mi wie rzyć, że nie miała powo dów, aby ode brać sobie
życie.



– Była w ciąży, to mogło pokrzy żo wać jej zawo dowe plany – rzu cił
Bukow ski, mając nadzieję, że stróż i w tym tema cie roz ja śni mu sytu ację.

Star szy męż czy zna chwilę mil czał, po czym kiw nął głową, wes tchnął
i powie dział:

– Nie wie dzia łem o ciąży, ale to nic nie zmie nia. Na dal uwa żam, że Gaja
nie mogła się zabić.

– Skąd ta pew ność? Ciąża może być pro ble mem dla nasto latki. –
 Bukow ski trzy mał się swo jego, a męż czy zna znowu chwilę mil czał.

– Nie powi nie nem tego mówić, bo jeśli pani Bie lecka dowie się, co
wiem, to wybuch nie awan tura – zaczął ostroż nie.

– Roz mowa zosta nie mię dzy nami, obie cuję to panu – zapew nił go
inspek tor.

Męż czy zna poki wał głową z zaufa niem.
– Zależy mi, aby poznać prawdę o śmierci dziew czyny.
– Gaja od pół roku spo ty kała się chło pa kiem. Odwie dzał ją codzien nie

wie czo rem. Uda wa łem, że nie widzę, jak się wśli zguje, bo dzięki niemu
Gaja pro mie niała. Była szczę śliwa, miała coś wię cej niż tylko balet.

– Mówiła panu o nim?
– Nie, chyba się bała, że będę musiał to zgło sić pani Tere sie, a pani

Teresa pani Bie lec kiej, a wtedy jej szczę ście by się skoń czyło. Pani
Bie lecka chcia łaby kon tro lo wać dziew czyny, ale tak nie można, to mło dzi
ludzie, pełni życia i ener gii.

– Wie pan, kim był ten czło wiek? – zapy tał pod eks cy to wany Bukow ski.
Wra cała w nim nadzieja, że pozna kolejne ogniwo nie spój nego obrazu
zwią za nego ze śmier cią, która nie powinna się zda rzyć.

– Mogę jedy nie powie dzieć, że to młody męż czy zna, wysoki i dobrze
zbu do wany. Ale ni gdy nie widzia łem jego twa rzy. Kiedy tu przy cho dził,
zakry wał się i miał kap tur na gło wie – mówił stróż z prze ję ciem. – Oba wiał
się kamer.

– Ano tak. – Inspek tor przy po mniał sobie, że Bie lecka też wspo mniała
o tym rodzaju nad zoru. – Mogę zoba czyć nagra nia? Może mi się uda
zoba czyć jego twarz.

– Nie stety, kamery to atrapy – odparł nie pew nie męż czy zna. – Ale o tym
wiemy tylko ja i pani Teresa.

Inspek tor kiw nął głową z roz cza ro wa niem. Nie pierw szy raz spo ty kał się
z taką sytu acją. Kamera umiesz czona nad wej ściem miała znie chę cać



nie po żą dane osoby do wej ścia do środka kamie nicy. Ci, co się na tym nie
znali, nie wie dzieli, czy działa, czy to tylko sztuczka.

– Szkoda. Już mia łem nadzieję, bo też nie wie rzę w samo bój stwo Gai –
przy znał Bukow ski szcze rze. – A ten chło pak mógłby pomóc.

– Panie inspek to rze, od pół roku dziew czyna była wyjąt kowo
szczę śliwa, a chło pak, który ją odwie dzał, musiał sza leć na jej punk cie. To,
co robił, aby się z nią zoba czyć, nie przy spa rza jąc jej przy tym kło po tów,
świad czyło o tym, że mu na niej zale żało.

– A może Gaja powie działa mu o dziecku, a on z nią zerwał? – roz wa żał
na głos inspek tor, a star szy męż czy zna się zamy ślił.

– Nie, raczej nie, bo kiedy Gaja wycho dziła rano do szkoły, była
rado sna. Nie uda wała – zapew nił stróż, po czym spoj rzał bła gal nie na
Bukow skiego. – Pro szę spró bo wać dowie dzieć się, kto zro bił jej krzywdę.
Nie zasłu żyła na śmierć.

– Posta ram się – odpo wie dział inspek tor dyplo ma tycz nie. – Wła ści cielka
kamie nicy wie o chło paku, który odwie dzał Deńko? – zapy tał dla pew no ści,
bo nie chciał wydać stróża.

– Wie o wszyst kim, o każ dej oso bie, która poja wia się w tym miej scu –
wyja śnił stróż. – Nie jest tym, za kogo bie rze ją pani Bie lecka. Pani Teresa
lubi dziew czyny, które tu miesz kają, i ni gdy nie była szpie giem dyrek torki
szkoły. Pani Bie lec kiej tylko się wydaje, że my jej pod le gamy.

Bukow ski kiw nął głową i chciał ruszyć dalej, ale męż czy zna
kon ty nu ował:

– Mam czworo doro słych dzieci. Dwie córki i dwóch synów. Wyro śli na
porząd nych i dobrych ludzi, dla tego że zawsze z żoną trak to wa li śmy ich jak
rów nych sobie. A pani Bie lec kiej wydaje się, że tylko rygo rem i dys cy pliną
można zapa no wać nad mło dym czło wie kiem, ale się myli.

– Zga dzam się z panem. Też mam trzy nasto let nie córki i im bar dziej
cze goś im kie dyś zaka zy wa li śmy, tym moc niej dzia łały wbrew nam.
Dla tego od jakie goś czasu przy ję li śmy z żoną stra te gię dawa nia szansy na
samo dzielne podej mo wa nie decy zji. Wtedy, jak się na czymś spa rzą, mogą
mieć pre ten sje tylko do sie bie.

– Czym więk sza kon trola, tym więk szy opór i prze kora, a przez to
two rzą się pro blemy – dodał stróż, a Bukow ski znowu kiw nął głową.

– Jak się trak tują dziew czyny, które tu miesz kają? – Bukow ski
przy po mniał sobie sprzeczne infor ma cje kole gów ze szkoły na temat Gai.
Pamię tał też o jej obra że niach. Chciał wyko rzy stać to, że stróż jest bacz nym



obser wa to rem. Jego zda nie mogło mieć wpływ na uści śle nie obrazu
sytu acji.

– Ma pan córki, to wie pan, jak to jest z dziew czy nami – zaczął
z więk szą swo bodą niż do tej pory. – Raz się kochają, raz nie na wi dzą, ale
poważ nych kon flik tów mię dzy nimi nie ma.

– Nie docho dziło mię dzy nimi do ręko czy nów?
– Broń Boże! Skąd taki pomysł? – zapy tał z obu rze niem stróż, ale

Bukow ski nie zamie rzał zdra dzać mu szcze gó łów z już zamknię tego
śledz twa, więc tylko wzru szył ramio nami, co spo wo do wało, że star szy
męż czy zna ponow nie się ode zwał: – W szkole Gaja była liderką, ale nie
była zadu fana w sobie. Tutaj dziew czyny przy zwy cza iły się do wspól nego
życia, jak w małym aka de miku. Dla tego jestem od kilku dni przy gnę biony
tym, co się wyda rzyło, ale uwa żam, że dziew czyny są nie winne.

Pew ność męż czy zny poru szała Bukow skiego. Star szy męż czy zna
trak to wał miesz ka jące w kamie nicy balet nice tak, jakby były jego cór kami.
Miał do nich ojcow ski, bez kry tyczny sto su nek, zapewne bro niłby ich do
końca. To dawało inspek to rowi do myśle nia, czy aby nie jest to
wyide ali zo wany obraz.

– Dzię kuję za pomoc. Dużo się od pana dowie dzia łem. To są cenne
infor ma cje, które pomogą mi poukła dać wszystko w jedną całość.

Stróż ski nął głową, a inspek tor ruszył do miesz ka nia z nume rem jeden.



Kra ków, 28 paź dzier nika 2015 roku,
środa

Sta siń ski wpa try wał się w moni tor kom pu tera z nadzieją, że uda mu się
zoba czyć coś wię cej, niż obec nie wie dział. Obie cał Gwiaz dow skiej, że
zdo bę dzie infor ma cje doty czące sprawy sprzed lat, która mogła mieć
zwią zek z dzi siej szym śledz twem. Ale po wpi sa niu imie nia i nazwi ska
dziew czyny, która popeł niła samo bój stwo w tam tym cza sie, wysko czyła mu
lako niczna notka, że śledz two zostało zamknięte jako roz wią zane. W bazie
była oszczędna infor ma cja, że było to samo bój stwo i nie było pod staw, aby
pro wa dzić dal sze czyn no ści. Nie mniej znaj do wała się także adno ta cja, że
dodat kowe infor ma cje znaj dują się w archi wum papie ro wym
z dzie więć dzie sią tego ósmego roku.

Nie podo bało mu się to. Przy wykł już do tego, że wszyst kie wia do mo ści
był w sta nie zwy kle uzy skać za pomocą kom pu tera. Dla tego koniecz ność
wybra nia się teraz do archi wum była nie wy godna. Ale musiał dowie dzieć
się wię cej, aby zro zu mieć, co wyda rzyło się dziś.

– Gdzie idziesz? – zapy tał Kru kow ski, gdy zoba czył, że Sta siń ski
pod nosi się z miej sca i zabiera ze sobą notat nik z dłu go pi sem.

– Do archi wum. Tam znaj dują się szcze góły sprawy sprzed lat, która
pasuje do rze ko mego samo bój stwa Kaliny Owcza rek – wyja śnił.

– Pozdrów Kle men tynę – rzu cił z uśmie chem Michał.
W archi wum od dwóch lat pra co wała dziew czyna, która jesz cze

stu dio wała. Pod jęła tę pracę, aby zaro bić na miesz ka nie i stu dia
w Kra ko wie. Kru kow ski szybko się z nią zapo znał i pozo sta wali w dobrych
kole żeń skich rela cjach. Dziew czyna była innym typem niż Nowa kow ska.
Po zna jo mo ści z Micha łem nie ocze ki wała związku, ale dobrej zabawy.
Kru kow ski czę sto zabie rał ją ze sobą na fir mowe imprezy, bo mieli
podobny spo sób bycia, poczu cie humoru i ocze ki wa nia co do wza jem nych
rela cji.



Sta siń ski kilka razy miał oka zję roz ma wiać z Kle men tyną i zawsze
wyda wała mu się kon kretna i ener giczna. Nie robiła pro ble mów, kiedy
musiała poszu kać dodat ko wych mate ria łów. W końcu na tym mię dzy
innymi pole gała ta praca. Nie stety w archi wum zatrud niona też była pani
Wale ria, która tkwiła tu od trzy dzie stu lat i z tego powodu chyba
zapo mniała o swo ich obo wiąz kach. Jeśli przy cho dziło się do archi wum,
a ona miała dyżur, wia domo było, że inte re sant nasłu cha się jej pre ten sji.
Miała nie usta jące żale, fur czała na wszyst kich, nawet na komen danta, który
nie chciał jej zwol nić ze względu na jej staż pracy, tylko żeby ją odcią żyć,
zatrud nił Kle men tynę. Grze gorz miał nadzieję, że dzi siaj w pracy zasta nie
wła śnie młodą pomoc nicę.

Zje chał na pierw sze pię tro, marząc o tym, że uda mu się zała twić sprawę
szybko i spraw nie. Wszedł przez cięż kie meta lowe drzwi i zatrzy mał się
przy kon tu arze. Nie było przy nim nikogo, więc z cięż kim ser cem naci snął
dzwo nek na ladzie, przy wo łu jący z wnę trza archi wum pra cow ni ków. Czuł
się, jakby tra fił do taniego motelu. Nie wie dział, skąd miał takie
sko ja rze nie, ponie waż ni gdy nie noco wał w mote lach, ale być może taki
dzwo nek koja rzył mu się z fil mami.

Oparł się łok ciem o ladę i cze kał na poja wie nie się któ rejś z kobiet. Ku
jego roz cza ro wa niu zmie rzała ku niemu star sza tęga kobieta, która trzy mała
oku lary w ręce, a jej wyraz twa rzy już komu ni ko wał, że nie jest
zado wo lona, że ode rwano ją od pracy wyko ny wa nej w głębi archi wum.

– Dzień dobry – przy wi tał się z uśmie chem, mając nadzieję, że to
poprawi kobie cie nastrój. Nie stety, nie za do wo le nie nie znik nęło z jej
twa rzy. – Potrzebne mi akta sprawy z dzie więć dzie sią tego ósmego roku.
Pro wa dził ją inspek tor Jan Bukow ski, a pro ku ra to rem nad zo ru ją cym był
Gerard Zdro jew ski.

Podał archi wi stce kartkę, na któ rej były wypi sane dane. Sama powinna
stwo rzyć notatkę, ale Sta siń ski wolał ją w tym wyrę czyć, aby nie miała
kolej nego pre tek stu do narze ka nia.

Kobieta bez słowa wzięła od niego kartkę i ruszyła wzdłuż meta lo wych
rega łów w głąb pomiesz cze nia. Nie było jej dłuż szy czas i Grze gorz zaczął
się nie cier pli wić, podej rze wa jąc ją o zło śli wość. Był prze ko nany, że swoją
opie sza ło ścią daje mu do zro zu mie nia, że skoro zmu sił ją do wysiłku, to
będzie musiał pocze kać. Po upły wie pięt na stu minut, kiedy już się zaczął
dener wo wać, pani Wale ria, sapiąc i bur cząc pod nosem, wró ciła do
kon tu aru z cienką teczką w ręce.



– To wszystko? – zdzi wił się Sta siń ski, bo roz miar teczki wska zy wał, że
nie było w niej wię cej infor ma cji niż te, które udało się mu zna leźć w bazie
kom pu te ro wej.

– Nie, jest tego tona, ale posta no wi łam przy no sić po jed nej teczce, bo
lubię sobie pocho dzić – rzu ciła nie miło kobieta.

Grze gorz nie sko men to wał tego. Pokwi to wał odbiór i wyszedł
z archi wum. W dro dze do biura otwo rzył teczkę, aby zoba czyć, czy
znaj duje się w niej wię cej infor ma cji, niż wcze śniej uzy skał.

W środku był ofi cjalny raport z infor ma cją, że śledz two zostaje
zamknięte. Oprócz doku mentu pod pi sa nego przez pro ku ra tora
Zdro jew skiego Sta siń ski zna lazł też odręczną notatkę spo rzą dzoną przez
inspek tora Jana Bukow skiego. Wyni kało z niej, że inspek tor był innego
zda nia niż pro ku ra tor. W zapi skach poja wiły się pyta nia, na które nie było
odpo wie dzi w głów nym rapor cie. Inspek tor pro wa dzący śledz two miał
wąt pli wo ści co do tego, czy śmierć Gai Deńko na pewno była
samo bój stwem, tak jak oni nie byli pewni co do śmierci Kaliny Owcza rek.
Pyta nie w obu spra wach było takie samo: kto i dla czego upo zo ro wał
samo bój stwo kobiet? Dla czego komuś na tym zale żało?

Zde cy do wa nie te sprawy się łączyły, dla tego teraz nale żało usta lić, czy
w wyda rze niach z dzie więć dzie sią tego ósmego brała udział Kalina
Owcza rek. Wie dział, że cho dziła przez jakiś czas do szkoły bale to wej
Balance, ale czy była w niej, kiedy Gaja Deńko wypa dła z okna? Jeśli tak,
to co miała z tym wspól nego? Kolejne pyta nie, które nasu wało się na myśl,
doty czyło pro fe sora Sadlew skiego – co miał wspól nego ze zda rze niami
z dzie więć dzie sią tego ósmego roku i obec nymi.

Sta siń ski wró cił w zamy śle niu do biura.
– Szybko poszło – ode zwał się Michał.
– Wręcz prze ciw nie – odparł Sta siń ski, sia da jąc do biurka. – Mało

mate riału. – Poka zał cienką teczkę. – A pani Wale rii zna le zie nie tego zajęło
pięć razy wię cej czasu, niż powinno. Współ czuję tej kobie cie. Nie na wi dzi
swo jej pracy, więc każ dego dnia ma wkurw. Ja bym tak nie mógł.

– Klem mówi, że jesz cze rok i jej nie będzie. – Kru kow ski uśmiech nął
się pocie sza jąco.

– Mam nadzieję, że ni gdy nie będę się musiał tu tak męczyć jak ta
kobieta – powie dział Sta siń ski, wybu dza jąc kom pu ter z uśpie nia.

– Jak nas wywalą przez tę sprawę, to zmę cze nie zawo dowe nam nie
będzie gro zić – stwier dził Kru kow ski cierpko.



* * *

Znali adres Oli wii Szulc, byli u niej ponad mie siąc temu z wizytą,
by naj mniej nie przy ja ciel ską. Wtedy nie było w miesz ka niu współ lo ka torki
Oli wii, więc mieli nadzieję, że nie będzie wrogo do nich nasta wiona.

Drzwi do klatki scho do wej były otwarte, więc nie zamie rzali korzy stać
z domo fonu. Uznali, że więk szą siłę prze ko ny wa nia mogą mieć, kiedy staną
z kobietą twa rzą w twarz, dla tego ruszyli od razu do góry. Dotarł szy na
wła ściwe pię tro, zapu kali dwu krot nie do drzwi. Przez dłuż szą chwilę
w miesz ka niu pano wała cisza. Mar cin zapu kał ponow nie dwa razy i dopiero
wtedy usły szeli nie wy raźne szu ra nie. Otwo rzyła im wysoka, szczu pła
dziew czyna z dre dami.

– O co cho dzi? – zapy tała zaspa nym gło sem, prze cie ra jąc oczy.
– Poli cja – powie działa Nata lia ści szo nym gło sem, aby echo jej słów nie

roze szło się po klatce scho do wej.
Młoda kobieta przy glą dała się im otę pia łym wzro kiem, jakby sens

wypo wie dzia nych słów docho dził do niej w zwol nio nym tem pie.
– Chcemy poroz ma wiać o pani współ lo ka torce.
Dla pew no ści poka zała legi ty ma cję, a dziew czyna mimo wol nie ziew nęła

i otwo rzyła sze rzej drzwi, aby weszli do środka.
Sta nęli w przed po koju miesz ka nia, które znali, bo będąc tu mie siąc temu

po doku menty, wpro sili się do środka.
– Muszę łyk nąć kawy, pra co wa łam ponad czter dzie ści osiem godzin,

więc jesz cze nie ode spa łam – wytłu ma czyła się kobieta, dając znak, aby
ruszyli za nią.

Weszli do małej kuchni. W mikro sko pij nym zle wie pię trzyły się brudne
naczy nia, na kuchence gazo wej na czte rech pal ni kach stały garnki, a na
stole, do któ rego zapro siła ich dziew czyna, były resztki pokro jo nego
chleba. Gwiaz dow ska pomy ślała, że tak wyglą da łaby jej kuch nia, gdyby
zosta wiła syna choćby na dwa dni samego w domu. Naj wy raź niej mło dej
kobie cie nie prze szka dzał taki nie ład. Oto cze nie spra wiało wra że nie
brud nego i lep kiego, jak w tanim barze z daw nych lat. Usie dli na
obdra pa nych tabo re tach, sta ra jąc się niczego wię cej nie doty kać.

– Jak się pani nazywa? – zapy tała komi sarz.
– Daga Bazyl, zna czy Dag mara Bazyl. Miesz kam z Oli wią od pół roku –

mówiła odwró cona do nich ple cami, robiąc kawę w kubku ter micz nym. Nie
zapy tała ich, czy też mają ochotę, ale to nawet lepiej, bo i tak by odmó wili.



Aż strach było coś pić w tym miej scu. – Czy coś się stało Oli wii? –
 zapy tała w końcu.

– A dla czego pani tak sądzi? – ode zwał się Win nicki.
Kobieta odwró ciła się w jego stronę i przy glą dała mu się badaw czo.

Nata lia znała ten wzrok. Nie raz widziała, jakie Mar cin robił wra że nie na
kobie tach. Był przy stojny, ale to nie to przy cią gało do niego wzrok. Miał po
pro stu miłą twarz, robił wra że nie faj nego chło paka z sąsiedz twa. Chciało
się przed nim otwo rzyć, zaprzy jaź nić i spę dzić czas.

– Jeste ście z krymu – odparła bez namy słu, bio rąc łyk kawy. –
 Zaj mu je cie się chyba mor der stwami?

Słowa kobiety ich zasko czyły. Nie wie dzieli, skąd o tym wie, na
legi ty ma cji nie było infor ma cji, z któ rego są wydziału, a i Gwiaz dow ska
o tym nie wspo mniała.

– Skąd pani wie, że jeste śmy z kry mi nal nego? – zapy tała zain try go wana
Nata lia.

– Oli wia ostat nio cią gle nawi jała o tym, że tra fiła na zaje bi stą sprawę
kry mi nalną – wyja śniła Dag mara bez emo cji. – Że takiego cze goś jesz cze
nie było. No i ciu chy was zdra dzają.

Win nicki nie rozu miał, co miała na myśli. Nie tylko oni cho dzili
w cywil nych ubra niach, ale nie drą żył tematu, nie było to istotne.

– Mówiła co to za sprawa? – znowu zapy tał, a kobieta ponow nie
spoj rzała na niego z więk szą uwagą niż na Nata lię.

– Pyta łam, ale odpo wie działa, że nic nie może ujaw niać. Robiła z tego
tajem nicę, jakby pra co wała dla FBI – wyja śniła, wzdy cha jąc z iry ta cją. –
A więc co się stało?

– Kiedy ostatni raz widziała pani Oli wię? – ode zwał się Mar cin, nie
odpo wia da jąc na pyta nie Dag mary.

Bazyl zamy śliła się i odparła jakby od nie chce nia:
– W ponie dzia łek dwa tygo dnie temu. Powie działa, że nie będzie jej

jakiś czas, bo wyjeż dża pisać arty kuł.
– Dobrą ma pani pamięć – przy znała Nata lia.
– Nooo – burk nęła prze cią gle, po potem dodała: – Zawsze tak mia łam,

cza sem to pomocne, a cza sem upier dliwe. Pamię tam rze czy, które mi się już
teraz do niczego nie przy dają.

– Oli wia powie działa, gdzie wyjeż dża?
– E, gdzie tam – odpo wie działa z nie słab nącą obo jęt no ścią Dag mara. –

Miesz kamy razem, ale nie spo wia damy się sobie nawza jem. I tak nie źle, że



powie działa, że przez jakiś czas jej nie będzie. Choć nie wiem, czy
zorien to wa ła bym się, że jej nie ma, bo zwy kle się mijamy – cią gnęła
kobieta. – Mamy inny tryb pracy i życia.

– A czy Oli wia spo ty kała się z kimś? – zapy tał Mar cin, choć wąt pił, że
Dag mara będzie coś wie działa. Po tym, co usły szeli chwilę wcze śniej, było
jasne, że kobiet nie łączyły bli skie rela cje. Miesz kały ze sobą i tyle.

Dag mara znowu się zamy śliła, a wtedy Mar cin mógł jej się lepiej
przyj rzeć, bo stała naprze ciwko niego, ubrana w czarne leg ginsy i krótki
top, jakby szy ko wała się do wyj ścia na jog ging. Była tycz ko wata, niby
szczu pła i smu kła, ale nie miała kobie cej syl wetki. Jej strój obna żał brak
biu stu, pła ską pupę i wąskie bio dra. Win nicki zasta na wiał się, czy podoba
mu się to, co widzi. Dag mara była zupeł nie inna niż jego dziew czyna.
W Ali cji nic by nie zmie nił. Była dla niego ide alna, a w Dag ma rze nie
widział nic atrak cyj nego.

– Widzia łam ją ze dwa razy z takim star szym kole siem – stwier dziła
nie spo dzie wa nie. – Jak na star szego typa to nawet do rze czy wyglą dał.
Fajną miał sty lówkę, taki dżolo.

Nata lia wyjęła smart fon i wyświe tliła na nim zdję cie pro fe sora, po czym
poka zała dziew czy nie.

– No, to ten – odparła bez emo cji. – Gada łam z nim raz, taki tro chę nerd,
ale spoko. To z nim poje chała niby pisać ten tekst – dodała z dwu znacz nym
uśmie chem, a po chwili rzu ciła: – Zro bił jej coś? To jakiś zbok? – Jej
pyta nia świad czyły o tym, że nie oglą dała tele wi zji.

– A wyglą dał na zboka? – docie kał Win nicki.
– Stary koleś i młoda laska, to zawsze śmier dzi – odparła szcze rze. – No,

chyba że on ma dużo hajsu, to już nie mam pytań i wąt pli wo ści.
– A te dwa tygo dnie temu była tu z nim czy sama? – dopy ty wał Mar cin,

cią gle nie odpo wia da jąc na pyta nie Dag mary.
– Sama – oświad czyła szybko kobieta. – Zabrała nie wielką walizkę

i wybie gła, mówiąc „do zoba cze nia”. – Ostat nie słowa Dag mara
wypo wie działa, uda jąc głos Oli wii, a następ nie bąk nęła znad kubka, jakby
od nie chce nia: – Na dal nie wiem, po co przy szli ście.

– Oli wia miała dać nam doku menty doty czące sprawy, którą
pro wa dzimy – skła mał Mar cin.

– Ona wam pomaga? – rzu ciła sar ka stycz nie. – No to cienko z wami. –
Spoj rzała na nich i widząc pyta jące spoj rze nia, wyja śniła: – Oli wia to spoko
laska, ale kom plet nie pogu biona. Sama nie wie, czego chce. Błą dzi po



omacku. Powinna trzy mać się tego zgredka, może ją mądrze popro wa dzi,
bo sama to się wpa kuje w jakieś kon kretne gówno.

Dag mara była dobrą obser wa torką, ale nie mogli jej prze cież
powie dzieć, że Szulc już się w nie wpa ko wała.

– Możemy poszu kać w jej pokoju tych doku men tów? – nie odpusz czał
Mar cin, uśmie cha jąc się.

Dziew czyna chwilę myślała, a następ nie, gło śno wypusz cza jąc
powie trze, powie działa:

– No spoko, ale jakby co, to was wsy pię, że to wy grze ba li ście. Jej pokój
to ten bli żej łazienki.

Pod nie śli się i ruszyli we wska za nym kie runku. Weszli do pokoju,
w któ rym pano wał ide alny porzą dek. Zamknęli za sobą drzwi. Pokój Oli wii
w porów na niu z resztą miesz ka nia miał nowo cze sny wystrój. O tę
prze strzeń Szulc zadbała. Chciała się tu czuć dobrze, po swo jemu.
Zde cy do wa nie była innym typem niż Dag mara Bazyl. To, co zastali
w kuchni, zapewne było efek tem dwóch tygo dni urzę do wa nia Dagi.
Win nicki pod szedł do biurka. Było na nim kilka kar tek, ale bra ko wało
lap topa, po któ rym zostało tylko puste miej sce.

– Musiała naprawdę myśleć, że wyjeż dża pra co wać, bo zabrała ze sobą
kom pu ter – stwier dził.

Na biurku zna lazł też wizy tówkę Ewy Swat i kilka nota tek bez
więk szego zna cze nia. Otwo rzył szafkę koło okna, a Nata lia prze glą dała
szafę z ubra niami, licząc na to, że może tam znaj dzie coś inte re su ją cego,
choć sama nie wie działa, czego ocze kuje.

W pew nej chwili kątem oka zoba czyła, że Win nicki trzyma w ręce
kopertę i jakby w tran sie przy siada z nią na łóżku.

– Co masz? – zapy tała, pod cho dząc do niego.
Na koper cie był duży napis „DLA MAR CINA”.
– Kurwa! – rzu cił z poiry to wa niem.
– Nie pani kuj, otwórz i prze ko naj się, co to jest – powie działa Nata lia,

ale też czuła dreszcz nie po koju. To nie mógł być zbieg oko licz no ści.
Mar cin jesz cze chwilę sie dział i wpa try wał się w kopertę. Nie wie dział,

czego może się spo dzie wać. Nabrał powie trza i ostroż nie roze rwał ją od
góry. Ze środka wypa dły tylko dwa zdję cia. Na jed nym była Oli wia
w towa rzy stwie Kaliny Owcza rek. Kobiety rado śnie ze sobą roz ma wiały.
Nie było wąt pli wo ści, że się znają i dobrze się ze sobą czują. To zdję cie już
widzieli, było w chmu rze w kom pu te rze Czar nec kich. Druga foto gra fia



niby uwiecz niała ten sam moment co pierw sza, ale była wyko nana z dal szej
per spek tywy i uka zy wała ele ment dodat kowy, czyli męż czy znę, który
obser wo wał te kobiety z ukry cia i robił im zdję cia. Z tej dru giej foto gra fii
jasno wyni kało, że ani kobiety, ani tajem ni czy męż czy zna nie mieli
świa do mo ści, że są obser wo wani przez kogoś i że ten ktoś także robi
zdję cie.

– Kim jest ten facet? – Komi sarz wska zała pal cem usta wio nego pro fi lem
męż czy znę na dru gim zdję ciu.

– Twa rzy nie widać, ale z postury to może być Gabriel Czar necki –
stwier dził Mar cin ostroż nie, a Nata lia wbiła wzrok w foto gra fię.

– Nooo, to może być on – wes tchnęła. – Cho lera, Gabriel wraca jak
bume rang.

– Kto zro bił to dru gie zdję cie? – zapy tał Win nicki, a Gwiaz dow ska
ciężko wes tchnęła. – Trzeba Gabriela przy dy bać solo – stwier dził, nie
odry wa jąc wzroku od zdjęć.

– Dla czego wybrał Gabriela? – zasta na wiała się Nata lia.
– Czego on chce? – burk nął z gnie wem Win nicki.
Nata lia znowu zaczęła się oba wiać, że Mar cin posy pie się psy chicz nie.

Koperta ze zdję ciami ponow nie go pod ła mała. Na twa rzy miał wypi sane
napię cie i nie chęć.

– Musi być w tym jakaś logika – stwier dziła Nata lia, ale poczuła
przy tła cza jący cię żar, który nie pozwa lał spo koj nie myśleć.

* * *

Mimo póź nej pory zde cy do wali, że zanim wrócą na komendę, jesz cze
raz pojadą do kon ser wa to rium bale to wego, aby poroz ma wiać
z Czar nec kim. Nie mogli zigno ro wać sygna łów na jego temat. Krę cił
i musieli się dowie dzieć dla czego.

Zapar ko wali naprze ciwko wej ścia do Libretta. Robiło się już ciemno, ale
latar nia miej ska dobrze oświe tlała drzwi szkoły.

– Patrz, Czar necki wyrzuca śmieci – ode zwała się nagle Nata lia. Mieli
szczę ście. – Musimy to wyko rzy stać, jest poza szkołą bez matki.

Bły ska wicz nie wysie dli ze służ bo wego auta i ruszyli szybko w stronę
Gabriela. Pulchny męż czy zna zauwa żył ich nie mal natych miast i zamarł jak



spło szone czujne zwie rzę. Spra wiał wra że nie, jakby roz wa żał, czy ucie kać,
czy zostać na miej scu. Ale wygrał zdrowy roz są dek i został.

– Dobry wie czór. Możemy poroz ma wiać? – zaczęła spo koj nie komi sarz.
– Już roz ma wia li śmy.
Czar necki udał zdzi wie nie, ale na twa rzy miał wypi sany nie po kój.

Wie dział, że nie przy szli tu ponow nie bez powodu. Zwłasz cza że już za
pierw szym razem pro sili o dodat kową roz mowę.

– Nie powie dział pan wtedy prawdy – stwier dziła Gwiaz dow ska, a na
twa rzy Czar nec kiego poja wił się ner wowy gry mas. – Pani Owcza rek była
dla pana kimś wię cej niż jedną z nauczy cie lek i wie dział pan o niej wię cej
niż o innych pra cow ni kach.

Mimo panu ją cej sza rzy zny można było dostrzec, że na puco ło wa tych
policz kach Gabriela poja wił się rumie niec.

– Nic mnie z nią nie łączyło – odpo wie dział szybko i auto ma tycz nie
spoj rzał w górę, w okno nale żące do kon ser wa to rium, w któ rym świe ciło
się świa tło.

– Śle dził ją pan – ode zwał się Win nicki, obser wu jąc mimikę
Czar nec kiego.

Męż czy zna spło szył się, a jego wzrok stał się roz bie gany.
– Nie prawda – odpo wie dział ze zde ner wo wa niem.
– Mamy dowody.
Gabriel wbił wzrok w Nata lię, a w jego oczach czaił się strach.

Zacho wy wał się jak dziecko, które przy ła pane na gorą cym uczynku, cią gle
myśli, że uda mu się unik nąć kon fron ta cji. Ponow nie spoj rzał w okno
szkoły.

– Pro szę z nami poroz ma wiać, a pani Estera o niczym się nie dowie.
Wszystko zosta nie mię dzy nami – zapew niła go Gwiaz dow ska, widząc, że
głów nym pro ble mem dla Gabriela jest lęk przed matką, która mogłaby się
dowie dzieć, że inte re so wał się tym, czym nie powi nien.

– Jeśli nie wrócę do szkoły za pięć minut, to mama będzie patrzeć przez
okno. Będzie się mar twić – odpo wie dział z prze ję ciem i chciał ich minąć,
aby wró cić do budynku.

Zacho wy wał się jak mały chło piec, który się boi, bo coś prze skro bał,
a nie chce zawieść mamy. Był uza leż niony od matki, ale nie był
nie szczę śliwy i nie dostrze gało się w nim chęci, aby wyzwo lić się z tej
sytu acji.



– Jak pan chce, ale jutro dosta nie pan ofi cjalne wezwa nie na komendę od
pro ku ra tura. A jeśli przyj dzie pan z matką, to pani Estera dowie się
o zdję ciach, które robił pan pani Owcza rek, i o tym, że ją pan śle dził, bo
miał pan na jej punk cie obse sję. A być może to pan ją zabił, bo nie zwra cała
na pana uwagi – rzu cił Mar cin za odcho dzą cym Gabrie lem.

Czar necki zamarł i kilka sekund stał w bez ru chu, zapewne ana li zu jąc, co
zro bić.

– Sta nie się pan głów nym podej rza nym, bo zdję cia, które mamy,
i zezna nia jed nego ze świad ków wystar czą, by uczy nić z pana podej rza nego
w spra wie o zabój stwo Kaliny Owcza rek – mówił dalej Win nicki do
odwró co nego tyłem Gabriela. – Zanim sprawa się wyja śni, to media się
dowie dzą, o co jest pan podej rzany, będą o panu mówić, wspo mną też
o kon ser wa to rium. Pro szę się zasta no wić, co to będzie ozna czać dla szkoły
i dla pana matki.

Gabriel odwró cił się gwał tow nie w ich stronę. Miał mocno
zaczer wie nioną twarz. Win nicki wycią gnął przed sie bie zdję cia, które
zna leźli u Szulc. Gabriel mimo wol nie wysu nął po nie rękę i przy glą dał się
im w mil cze niu.

– Skąd to macie? – zapy tał z nie do wie rza niem.
– Od infor ma tora – odpo wie działa lako nicz nie komi sarz, a Czar necki nie

odry wał wzroku od foto gra fii. Stał jak zahip no ty zo wany.
– Nie zabi łem jej – odpo wie dział, nie patrząc na nich. – Kocha łem ją. –

W jego sło wach kryła się nie po ko jąca nuta. Roz anie le nie gra ni czyło
z obse sją.

– Dla czego ją pan śle dził? – zapy tała Nata lia.
– Chcia łem ją chro nić – odparł pod nosem.
– Przed kim? – pytała dalej, ale Czar necki tylko wzru szył ramio nami. –

Czy ktoś jej zagra żał?
Znowu wzru szył ramio nami.
– Czy widział pan panią Owcza rek z męż czy zną, któ rego zdję cie

poka zy wa li śmy pod czas pierw szego spo tka nia?
Ponow nie wzru sze nie ramio nami.
– A Oli wia Szulc… – zaczął Mar cin, ale Czar necki gwał tow nie mu

prze rwał:
– Kocha łem ją.
Rap tow nie oddał Win nic kiemu foto gra fie i ruszył do klatki, zamy ka jąc

za sobą drzwi.



– Którą? – zapy tał Mar cin zdez o rien to wany, ale tym razem to Nata lia
wzru szyła ramio nami.

– Szrama powi nien go prze ma glo wać. Być może mógłby zabić
z powodu obse syj nej miło ści, ale to nie o to cho dzi – roz my ślała na głos
Nata lia. – To nie jest roz wią za nie sprawy – wes tchnęła i dodała: – Dzwo nię
do pro roka, aby Czar necki nie zerwał się ze smy czy.



Kra ków, 23 marca 1998 roku,
ponie dzia łek

Jan Bukow ski po krót kiej roz mo wie z wła ści cielką kamie nicy, która była
tak samo cie pło nasta wiona do mło dych loka to rek jak stróż i wyra ziła
głę boki smu tek z powodu śmierci Gai, wziął od niej klu cze i poszedł do
małego miesz ka nia balet nicy. Był to jeden pokój połą czony z małą kuch nią.
Nie wię cej niż dwa dzie ścia metrów kwa dra to wych. W pomiesz cze niu
pano wał porzą dek i było zaska ku jąco mało rze czy. Najwię cej miej sca
zaj mo wało sze ro kie łóżko, per fek cyj nie zasłane kolo rową narzutą. Widząc
roz miar pomiesz cze nia, inspek tor zwąt pił, że uda mu się zna leźć
cokol wiek, co pomoże zro zu mieć śmierć dziew czyny. Pod szedł do szafy i ją
otwo rzył. Zoba czył kilka ubrań poukła da nych w kostkę na pół kach i równo
roz wie szone puste wie szaki. Na dol nej półce stała jedna para butów. Niby
nic nad zwy czaj nego, ale jak na nasto latkę miała mało rze czy. Nie sądził, że
w sza fie znaj dzie coś inte re su ją cego, więc obró cił się i dalej roz glą dał po
pokoju. Przy łóżku stała nie wielka nocna szafka, a przy oknie – zwy kła
pro sta toa letka bez szu flad. Pokój przy po mi nał wnę trze hote lowe, gdzie śpi
się jedną noc i wyjeż dża bez żalu. Bukow ski był zdzi wiony wyglą dem
miesz ka nia. Podobno Gaja wynaj mo wała je od kilku lat. Wie dział, ile
młode kobiety potra fią mieć bibe lo tów i nie po trzeb nych rze czy.

Zaczął otwie rać szafki i półki znaj du jące się w anek sie kuchen nym.
Oprócz nie wiel kiej ilo ści jedze nia, garn ków i tale rzy nie zna lazł nic
war tego uwagi. Nie było śladu po obec no ści kogoś wię cej niż Gaja.
Dziew czyna musiała się sta rać, aby zatrzeć ślady męż czy zny, który
podobno odwie dzał ją codzien nie od pół roku.

Inspek tor wszedł do łazienki. Na pierw szy rzut oka nie było w niej nic
nie ty po wego. Prysz nic, toa leta i mała umy walka. Ale wie dziony
prze czu ciem uklęk nął na pod ło dze i zaj rzał za wysta jące rury. Nie wie dział,
dla czego to robi, ale był zde spe ro wany, aby zna leźć coś, co pozwoli brnąć



w dal sze pry watne śledz two. Chciał poznać dane męż czy zny, który zwią zał
się z Gają.

Mimo despe rac kiego obma cy wa nia rur i tu nie zna lazł niczego.
Zre zy gno wany pod niósł się i ruszył do wyj ścia z łazienki, prze su wa jąc
mały chod nik leżący przy toa le cie. To było zrzą dze nie losu, bo dywa nik
odsło nił lukę w płyt kach. Jedna była luźna, inna niż pozo stałe. Pod niósł ją
i poczuł satys fak cję. Patrzył na małą skrytkę, w któ rej leżały kwa dra towe
aksa mitne pude łeczko i koperta.

Wyjął pude łeczko, otwo rzył i zoba czył w nim złoty pier ścio nek ze
świe cą cym oczkiem. Deli katny, ale pełen uroku. Wziął do ręki kopertę
i obej rzał z każ dej strony. Nie było adre sata ani nadawcy. Otwo rzył ją
i wycią gnął z niej kartkę for matu A4. Szybko prze biegł ją oczami
i zatrzy mał się na dacie. List został napi sany dwa dni przed śmier cią Gai.

Zanim Bukow ski go prze czy tał, spoj rzał na koniec, bo chciał spraw dzić,
jak jest pod pi sany. Ale się roz cza ro wał. Dla tego zaczął czy tać.
Zde cy do wa nie była to kore spon den cja mło dego męż czy zny do balet nicy,
więc nie musiał się pod pi sy wać. Z listu inspek tor dowie dział się, że
męż czy zna wie dział o ciąży Gai i że cie szył się, że będą mogli roz po cząć
wspólne życie. Zapew niał dziew czynę, że za kilka dni nikt ich nie znaj dzie,
znikną. Roz ta czał przed nią wizję nowego wspól nego życia bez udręki
i kosz maru, jakie do tej pory im towa rzy szyły.

Z listu wyła niał się obraz zako cha nego czło wieka, który wła śnie zna lazł
naj więk sze szczę ście w życiu. Męż czy zna pisał do Gai, że kiedy będą
razem, już ni gdy nikt nie będzie ich poni żał ani zmu szał do tego, aby robili
to, czego nie chcą.

Ostat nie zda nie było instruk cją dla dziew czyny, kiedy i o któ rej mają
spo tkać się w ich miej scu. Jed nak nazwa tego miej sca nie została
wymie niona, bo dla Deńko była oczy wi sta. Inspek tor zro zu miał już,
dla czego miesz ka nie jest takie puste. Balet nica pla no wała ucieczkę, więc
zapewne zabrała gdzieś naj po trzeb niej sze rze czy.

Chwilę póź niej Bukow ski zaczął się zasta na wiać, dla czego męż czy zna
nie zja wił się w szkole albo nie zgło sił na poli cję, kiedy dowie dział się, że
jego uko chana nie żyje. Znik nął bez śladu. A oprócz stróża, który miał
o nim mgli ste poję cie, nikt inny nic nie wie dział. Choć inspek tor był
prze ko nany, że mło dzież ze szkoły nie powie działa mu prawdy. Gdyby miał
czas ich przy ci snąć, zdra dzi liby mu, z kim spo ty kała się Gaja. Nie wie rzył,



że mło dzi ludzie potra fili utrzy mać w sekre cie taką infor ma cję. Bez ich
pomocy nie ustali, kim mógł być tajem ni czy męż czy zna i gdzie go szu kać.

Krótko bił się z myślami, co zro bić z listem, czy prze ka zać go bli skim
Gai, czy zatrzy mać. Dziew czyna go ukryła, czyli nie chciała, aby ktoś
poznał jego treść. Musiał ten temat prze my śleć, ale nie miał wąt pli wo ści, że
tę zdo bycz bie rze ze sobą.

Wycho dząc z kamie nicy, poże gnał się ze stró żem. Poin for mo wał go, że
nie stety nie zna lazł żad nych inte re su ją cych i pomoc nych wska zó wek.
Z żalem przy znał, że maleń kie miesz ka nie oka zało się śle pym zauł kiem.



Kra ków, 28 paź dzier nika 2015 roku,
środa

Zbli żała się dwu dzie sta druga pięt na ście, kiedy Nata lia weszła do
miesz ka nia. Dawno jej się nie zda rzyło tak późno wra cać do domu. Ale po
roz mo wie z Gabrie lem wyko nała tele fon do Szra mow skiego, a kiedy
pro ku ra tor usły szał prze ka zane przez nią infor ma cje o dziw nym
zacho wa niu męż czy zny i zna le zio nych u Szulc zdję ciach, które
nie ro ze rwal nie łączyły się z Czar nec kim, chciał natych miast prze pro wa dzić
prze słu cha nie syna dyrek torki kon ser wa to rium. Nata lia długo go
prze ko ny wała, że nie jest to dobry pomysł. Pro siła, aby naj pierw zapo znał
się z tym, co udało im się dowie dzieć. Musieli być przy go to wani na
roz mowę z Czar nec kim, gdyż nie wia domo było, czy kolejne prze słu cha nia
będą moż liwe. Nata lia była prze ko nana, że Estera zapewni synowi
naj lep szego adwo kata w Kra ko wie. Dla tego powinni być roz ważni
i pre cy zyjni, bo będą mieli tylko jedną szansę poroz ma wiać z nim sam na
sam.

Aby udo bru chać pro ku ra tora, obie cała, że wrócą na komendę i spi szą dla
niego infor ma cje doty czące Gabriela. Na komen dzie zaś oka zało się, że
cze kał na nich Sta siń ski. Chciał prze ka zać, czego dowie dział się o spra wie
sprzed lat, która łączyła się z dzi siej szą denatką. Przy go to wał kom plet
doku men tów, który mieli zabrać do domu. Gwiaz dow ska była zado wo lona
z efek tów pracy Grze go rza. Pod szedł do zada nia w swoim stylu, czyli
z nie zwy kłą dokład no ścią. Nawet spo rzą dził wykres z osią czasu
i zazna czył na niej naj istot niej sze fakty.

Ponadto Sta siń skiemu udało się rów nież w cza sie ich nie obec no ści
dowie dzieć się wię cej o Czar nec kim. Spraw dził go, odnaj du jąc pry watne
szkoły, w któ rych się uczył. Wyko nał kilka tele fo nów – do dyrek tora
pry watnego liceum, do któ rego uczęsz czał Czar necki, i do kilku osób z jego
klasy. Sta siń skiemu udało się zdo być namiary do nich, bo pro wa dzili firmy
i ich numery były ogól no do stępne. Odbył inte re su jące roz mowy z jedną



osobą z pod sta wówki Czar neckiego i z dwiema z liceum. Wszyst kie
zgod nie twier dziły, że Gabriel był cichym, spo koj nym i mało mów nym
chło pa kiem, który stro nił od ludzi. Każda z osób wyraź nie pamię tała, że był
mocno zwią zany z matką i ni gdy się tego nie wsty dził. Jego roz mówcy
pod kre ślali, że Gabriel ni gdy się z nikim nie przy jaź nił, nie miał kole gów
ani zna jo mych. Przy cho dził na lek cje, a po ich zakoń cze niu od razu szedł
do kon ser wa to rium.

Sta siń ski z zain te re so wa niem wysłu chał rela cji jed nej z kole ża nek
z liceum Gabriela. Kobieta, która obec nie pro wa dziła firmę infor ma tyczną,
z chę cią opo wie działa o daw nym kole dze. Twier dziła, że Gabriel nie
wyjeż dżał z klasą na żadne wycieczki, a jeśli mieli jed no dniowe, to zawsze
do opieki zgła szała się jego matka. Kobieta przy znała, że kole dzy z klasy
drwili z tego powodu z Gabriela, ale on ni gdy się tym nie przej mo wał. Ich
akcep ta cja i sym pa tie kla sowe nie miały dla niego zna cze nia. Dawna
kole żanka Czar nec kiego pod kre ślała, że był spo koj nym, ale budzą cym
nie po kój chło pa kiem. Nie zacho wy wał się jak prze ciętny nasto la tek. Jego
życiem była szkoła pro wa dzona przez matkę.

Gwiaz dow ska słu chała Grześka z uwagą. Dzięki jego infor ma cjom obraz
Gabriela sta wał się wyraź niej szy. Zde cy do wa nie miał skrzy wioną psy chikę.
Zabor czość matki i chęć zawłasz cze nia mło dego męż czy zny tylko dla
sie bie musiały dzia łać na niego nisz cząco. Ale chło pak nie zda wał sobie
z tego sprawy. Nie było moż li wo ści, aby był nor mal nym mło dym
męż czy zną. Jego uczu cia, emo cje i instynkty zostały stłam szone przez
matkę, co mogło dać o sobie znać sil nym wybu chem w chwili, kiedy
zako chał się w Owcza rek. Być może wtedy wszystko w nim pękło, gdyż po
raz pierw szy dostrzegł, że nie tylko matka może się liczyć w jego życiu.
Dys ku sje i roz wa ża nia Gwiaz dow skiej, Sta siń skiego i Win nic kiego trwały
dłu żej, niż sądzili, dla tego dopiero po dwu dzie stej pierw szej Nata lia
wysłała raport do pro ku ra tora.

Do domu wra cała z mętli kiem w gło wie, wyni ka ją cym ze zbyt wielu
infor ma cji, które przy niósł ten dzień. Przy po mniała sobie histo rię
opo wie dzianą przez Lucynę Szulc o zruj no wa nym talen cie córki.
A ponie waż znała szcze góły z życia Oli wii, czyn Mar cina wydał się jej
jesz cze bar dziej odstrę cza jący. Musiała jed nak pamię tać, że jego
postę po wa nie wyni kało z mło dzień czej lek ko myśl no ści i pre sji grupy
rówie śni czej. Win nicki, zosta wia jąc Szulc w lesie, nie prze wi dział, że sta nie
się jej krzywda, która pocią gnie za sobą kolejne tra giczne kon se kwen cje.



Nato miast dużym błę dem w oce nie komi sarz było zata je nie póź niej przez
Mar cina prawdy, choć życie w kłam stwie uła twiła mu sama Oli wia.

Następ nie jej myśli popły nęły w stronę Gabriela. Dla czego
Sadlew skiemu zale żało na tym, aby obna żyć jego chorą rela cję z matką?
Nie wie rzyła w to, że po pro stu wysta wia im mor dercę.

W gło wie Nata lii kłę biły się pyta nia. Iry to wał ją pro fe sor, mar twił
Mar cin, nie po koił Szra mow ski, a jesz cze dziś miała umó wione spo tka nie
z Józe fem, który nie znał szcze gó łów nowej sprawy.

Zdej mu jąc kurtkę w przed po koju, zoba czyła, że z salonu pły nie świa tło,
więc otwo rzyła drzwi do niego i sta nęła w progu. Mimo póź nej pory i dnia
powsze dniego na kana pie sie dział Jacek, a na pod ło dze leżeli Tomek
i Patryk, jak zawsze zapa trzeni w kanał spor towy.

– Cześć – ode zwała się, wyry wa jąc całą trójkę z hip no tycz nego
patrze nia w ekran tele wi zora.

Jacek na jej widok pod niósł się z miej sca i pod szedł do niej, a syn
z przy ja cie lem ski nęli gło wami na powi ta nie.

– Co się stało? – zapy tał, kiedy się do niej zbli żył.
Miała zasę piony wyraz twa rzy.
– Pro fe sor wró cił – zaczęła, ale dała mu znak głową, aby wyszli

z pokoju. Nie chciała, żeby Tomek i Patryk sły szeli ich roz mowę. – Przy słał
list, w któ rym wyja śnił, dla czego zro bił to, co zro bił, i dołą czył kartę
pamięci z fil mi kiem – wes tchnęła. – Upro wa dził dzien ni karkę, która
wcho dziła nam w drogę przy ostat nim śledz twie. Jak się oka zuje, kie dyś
była dziew czyną Mar cina.

Jacek patrzył na żonę w mil cze niu. Jej słowa brzmiały niczym treść
filmu sen sa cyj nego klasy B. Nie rozu miał, do czego żona zmie rza i co
jedno z dru gim ma wspól nego.

– Do tego dosta li śmy wezwa nie do mar twej kobiety na dzie dzińcu jed nej
z kamie nic na Świę tego Jana.

– Chyba nie rozu miem – stwier dził Jacek, usi łu jąc skleić infor ma cje
w sen sowny prze kaz. – Więc może po kolei opo wiesz?

– Jak przyj dzie Józef – rzu ciła i jak na zawo ła nie w tej samej chwili
roz brzmiał dzwo nek u drzwi.

Jacek poszedł otwo rzyć, a Nata lia weszła do kuchni, by nasta wić wodę
na her batę.

Męż czyźni chwilę póź niej dołą czyli do niej. Józef miał czujny wyraz
twa rzy. Przy wi tała się z kolegą, dostrze ga jąc zmianę, jaka w nim zaszła od



ostat niego spo tka nia. Nie czę sto się teraz widy wali. Józef od mie siąca
prze by wał na zwol nie niu. Wyda wało się jej, że w ciągu tego czasu schudł
i zapa dły mu się policzki. Zawsze był weso łym i ener gicz nym czło wie kiem,
który potra fił w każ dej sytu acji dodać innym otu chy. Dziś na jego twa rzy
wyryty był smu tek, co nie mogło dzi wić. Każdy, kto dowie działby się, że
jego naj bliż szy jest seryj nym mor dercą, by się zała mał.

– Masz coś? – zapy tał pospiesz nie.
– Dużo nowych infor ma cji, ale żadna z nich nie pomoże w odna le zie niu

Szulc i pro fe sora – odparła komi sarz i sia dła do stołu, sta wia jąc dzba nek
z her batą.

– Wolał bym coś moc niej szego – przy znał szcze rze Józef, więc Jacek
się gnął do jed nej z pó łek i wyjął butelkę whi sky. Nalał kole dze i sobie, bo
Nata lia odmó wiła.

Komi sarz pokrótce stre ściła jesz cze raz prze bieg dnia oraz zre fe ro wała
histo rię Mar cina, tak aby mąż nie czuł się zagu biony i rozu miał tę
pokrę coną sprawę.

– Dowie dzie li ście się, kim jest dzi siej sza ofiara? – zapy tał inspek tor po
tym, jak wziął duży łyk bursz ty no wego trunku.

– Tak, ale nie wiele jesz cze możemy powie dzieć o jej związku z twoim
bra tem. Wiemy, że ma powią za nie z porwaną dzien ni karką – wyja śniła
Nata lia. – Jedną osobę też obser wu jemy, bo miała kon takt z obiema
kobie tami i być może zna pro fe sora.

– Co dalej? – zapy tał Józef, opróż nia jąc szklankę do dna, a Jacek
ponow nie uzu peł nił ją pły nem.

– Ty ogar nij Donę i spró buj zna leźć infor ma cje o domu brata, a my
zaj miemy się resztą. Mam, co robić. – Wska zała grubą teczkę, którą ze sobą
przy nio sła.

– Pró bo wa łem odna leźć Donę, ale się nie udało – powie dział
z rezy gna cją Józef, opróż nia jąc dusz kiem szklankę. – Nie ma już konta na
Face bo oku, ale jutro zapy tam matkę, czy odzy wała się do niej. Jako jedyna
osoba z naszej rodziny utrzy my wała z nią regu larne kon takty. – Wes tchnął
i dodał: – Nie mia łem dziś odwagi jej o to zapy tać. Jak tylko zaczy nam
temat Tade usza, zaczyna pła kać.

– Rozu miem, to trudne, ale potrze bu jemy pomocy Dony – rzu ciła
Gwiaz dow ska twardo, a po chwili poża ło wała tej sta now czo ści. Patrzyła na
Józefa i widziała sła bego, zała ma nego czło wieka.

– A ja mogę jakoś pomóc? – ode zwał się Jacek.



Nata lia z Józe fem spoj rzeli na sie bie. Nie zasta na wiali się wcze śniej, czy
będą potrze bo wać pomocy jesz cze kogoś.

– Możesz iść ze mną do miesz ka nia Tade usza i spraw dzić jesz cze raz
doku menty? Może coś prze oczy łem – przy znał inspek tor. – Mam dość.

– Jasne, daj znać, kiedy chcesz to zała twić – odpo wie dział Jacek ze
scep tyczną miną. Ale skoro zaofe ro wał pomoc, to warto było się
zaan ga żo wać. Obie cał sobie, że będzie wspie rał żonę, aby nie zna la zła się
znowu w takim dołku jak po spra wie Rudego. Wie dział, że jeśli teraz
będzie się tylko przy glą dał śledz twu, to o wielu kwe stiach już ni gdy się nie
dowie. Chciał rozu mieć, co się dzieje. Wolał trzy mać rękę na pul sie, bo
wie dział, że kiedy Nata lia anga żuje się w pracę, to póź niej trudno
wycią gnąć ją z otchłani wła snych myśli.

– Musisz być gotowy na to, że to dopiero począ tek pro ble mów –
powie działa Nata lia szcze rze.

Nie mogła zwo dzić inspek tora. Nie było sensu go oszu ki wać i dawać
złud nej nadziei, że będzie jak w fil mach – dobro na końcu wygra i wszy scy
ode tchną z ulgą. Pozy tywne zakoń cze nie było tylko ich ilu zją, któ rej
trzy mali się po to, aby nie zwa rio wać.

Na chwilę w kuchni zapa dła cisza.
– Zro bię wszystko, aby go schwy tać. Muszę spoj rzeć mu w oczy

i zapy tać, dla czego zro bił to matce. – W gło sie inspek tora kryło się
roz ża le nie.

– Szrama uła twi dzia ła nia – odparła Nata lia i natych miast zoba czyła, że
męż czyźni wymie nili się kry tycz nymi spoj rze niami. – Wylu zuj cie, on się
boi o swoją dupę bar dziej niż my, więc sko rzy stamy z tego stra chu.

– A wy co będzie cie robić? – zacie ka wił się Józef.
– Musimy zna leźć powią za nie mię dzy Oli wią i Kaliną, bo to, że się

znały, nie wystar czy. Musi być w tej rela cji coś istot nego, tak jak w rela cji
Szulc i Mar cina – przy znała nie pew nie Gwiaz dow ska.

– Twój part ner musi mieć teraz nie złe wyrzuty sumie nia – stwier dził
inspek tor.

– Ma – odparła krótko. – Psy chicz nie zaczyna sia dać, choć wal czy ze
sobą.

– To wszystko źle się skoń czy – prych nął Józef znad kolej nej szklanki
alko holu, a Nata lia nie mogła zaprze czyć, bo też była nie zbyt dobrej myśli.

Spo tka nie z inspek to rem prze cią gnęło się do pół nocy. Kiedy wycho dził,
Jacek odpro wa dził go, aby upew nić się, że kolega wsią dzie do tak sówki,



gdyż był mocno wsta wiony.
Gwiaz dow ska w tym cza sie posta no wiła wziąć prysz nic, a następ nie

zająć się aktami, które otrzy mała od Grze go rza.

* * *

Mar cin wszedł do miesz ka nia na Cyster sów o dwu dzie stej trze ciej. Niby
wyszli z komendy razem z Nata lią, ale on dotarł do domu dużo póź niej niż
ona. Choć nie było mu po dro dze, pod rzu cił na Dęb niki Grze go rza, a zanim
przy ja ciel wyszedł z auta, roz ma wiali jesz cze o prze szło ści Mar cina.

Sta siń ski, kiedy został na komen dzie sam, prze ana li zo wał histo rię
przy ja ciela, docho dząc do wnio sku, że powi nien go wspie rać, a nie czuć do
niego nie chęć. Zasta na wia jąc się nad tym, co się wyda rzyło, zro zu miał, że
Szulc też była winna temu, co się stało, więc nie można było obar czać
wyłączną winą tylko aspi ranta.

Kiedy w końcu Win nicki został sam, nie chciał wra cać do domu.
Przy gnia tał go jakiś cię żar i miał wra że nie, że za chwilę się udusi. Musiał
pood dy chać. Dzień był trudny i chciał odre ago wać napię cie, więc
posta no wił w samot no ści przejść się nad Wisłą. Zbli żał się listo pad
i wie czór był chłodny, ale Win nickiemu to nie prze szka dzało. Nie czuł
wia tru, wil goci i zimna. Szedł wałami wiśla nymi przed sie bie i myślał
o dniu, który dopro wa dził do tra gicz nych wyda rzeń w życiu Oli wii. Nie
szu kał wymó wek. Był świa domy wtedy i dziś, że jego chęć przy po do ba nia
się kole gom wygrała ze zdro wym roz sąd kiem.

Do czasu wypadku nie miał pro blemu z Oli wią. Dziew czyna nie budziła
w nim żad nych emo cji. Była kole żanką z redak cji, która dobrze
wywią zy wała się z obo wiąz ków. Cho ciaż widział, że się w nim pod ko chuje,
nie prze szka dzało mu to. Na obo zie poja wiły się emo cje, któ rych wtedy nie
rozu miał. Odbiło mu i dał się ponieść fali destruk cji. Za każ dym razem,
kiedy przy po mi nał sobie wyda rze nia z tam tego dnia i kolej nych, ogar niała
go groza. Przed oczami sta wał mu obraz Oli wii wycią gnię tej z dołu, do
któ rego wpa dła po ciemku. Kiedy zamy kał oczy, widział leżącą na noszach
dziew czynę. Mimo że było to dawno temu, nie zapo mniał, jak wyglą dała
i jaki miała wyraz twa rzy. Wtedy wyda wało mu się, że może nie prze żyć
tego wypadku. Przez pierw sze godziny był pewny, że przez niego umarła.
Pamię tał swój strach o nią, o sie bie i o to, co będzie dalej. Wal czył ze sobą,



czy powie dzieć prawdę, czy liczyć na to, że nie wyj dzie ona na jaw.
Przy po mi nał sobie, że przez kilka dni żył w takich ner wach.

W cza sie noc nego spa ceru nad Wisłą powra cały w nim też wspo mnie nia,
jak bar dzo nie na wi dził Oli wii przez następne mie siące. Nie mógł jej
wyba czyć, że na niego nie donio sła. Pod świa do mie na to liczył. Chciał
ponieść karę, aby udręka minęła, ale Oli wia go przed tym uchro niła.

A teraz, gdy dowie dział się, że przez niego jej życiowe marze nia legły
w gru zach, a talent się zmar no wał, był pewny, że powi nien zostać uka rany,
i jeśli pro fe sor Sadlew ski chciał mu dać nauczkę, to powi nien to zro bić. Ale
nie powi nien wyko rzy sty wać do tego Oli wii, ona już swoje wycier piała.
Być może gdyby nie Mar cin, zosta łaby drugą Matyldą Krze siń ską.

Czter dzie sto mi nu towy spa cer opu sto sza łymi i ciem nymi wałami
wiśla nymi nie wiele pomógł Win nic kiemu. Nie roz wią zał swo ich
dyle ma tów ani nie oczy ścił sumie nia.

Kiedy wszedł do miesz ka nia, od progu usły szał głosy dobie ga jące
z kuchni. Było późno, więc z Ali cją, która od nie dawna z nim miesz kała,
mogła być tylko jego sio stra Zosia. Pinky Red, jak ją nazy wano
w śro do wi sku blo ge rów modo wych, od początku polu biła się z jego nową
dziew czyną. Nie było w tym nic dziw nego. Ala była wyjąt kową osobą –
sub telną, deli katną i zawsze wie działa, co powie dzieć. Miała łagodne
i przy ja zne uspo so bie nie. Począt kowo Mar cina nie po ko iła przy jaźń sio stry
z nową dziew czyną. Oba wiał się, że Zosia będzie chciała zmie nić deli katny
styl Ali cji, ale tak się nie działo. Wal czew ska korzy stała tylko z tych rad
blo gerki modo wej, które jej odpo wia dały. A odrzu ca jąc pomy sły Pinky
Red, zawsze umiała użyć wła ści wych argu men tów. Dla tego sio stra ni gdy
nie nale gała na zmiany w wyglą dzie Ali.

Zosia była spon ta niczna i żywio łowa, więc świet nie uzu peł niały się
z Ali cją. To była miła odmiana, bo nie zbyt lubiła jego poprzed nią
dziew czynę Martę. Dla tego z zado wo le niem przy jęła ich zerwa nie.

Mar cina cie szyło, że sio stra znowu zago ściła w jego życiu codzien nym.
Kiedy miesz kał z Martą, ich kon takty były ogra ni czone do mini mum. Teraz
to się zmie niło i bar dzo mu to paso wało.

W dro dze do domu Win nicki zasta na wiał się, jak Ali cja zare aguje, kiedy
dowie się o jego okrop nym zacho wa niu sprzed lat. Czy i w tym przy padku
będzie umiała zna leźć odpo wied nie słowa? A może się wystra szy? Oba wiał
się, co będzie dalej. Może to miała być jego kara? Ala pozna prawdę o nim,
a wtedy ich szczę ście legnie w gru zach.



– Cześć – rzu cił, sto jąc w progu kuchni i opie ra jąc się o futrynę.
Ali cja i Zosia prze rwały rado sne szcze bio ta nie i spoj rzały na niego

badaw czo. Nie wyglą dał dobrze.
– Zała twi li ście sprawę w biblio tece? – zapy tała koją cym gło sem

Wal czew ska.
Mar cin wycią gnął w jej kie runku rękę z otrzy maną od Dunina książką.
– Wypo ży czyli ją wam? – zdzi wiła się.
– Dosta łem ją od autora, bo egzem plarz z biblio teki zagi nął – wyja śnił. –

 Jestem wykoń czony, a jesz cze czeka mnie dziś lek tura tego. – Wska zał na
książkę.

– Co się stało? – zapy tała Wal czew ska, pod no sząc się z krze sła
i pod cho dząc do niego, aby go przy tu lić.

– Pro fe sor upro wa dził Oli wię – powie dział zre zy gno wa nym tonem.
Ala spoj rzała na niego pyta ją cym wzro kiem i Mar cin przy po mniał sobie,

że nie zna żad nych szcze gó łów. Przy szła dziś do nich tylko z infor ma cją
o książce, ale nie mieli czasu wyja śnić jej, co się wyda rzyło.

– Jak to? – zapy tała Ali cja.
– I to przeze mnie – burk nął.
Wszedł do kuchni, aby usiąść. Kobiety zamil kły. Cze kały na

wyja śnie nia, bo nie wie działy, o co cho dzi.
– To moja wina – powtó rzył.
– Możesz mówić jaśniej? Jaki jest zwią zek mię dzy Sadlew skim, Oli wią

i twoją winą? – zapy tała ze znie cier pli wie niem kolo rowo ubrana Zosia. –
Myśla łam, że to zamknięte śledz two.

Mar cin zaczerp nął głę boko powie trza. Czuł obawę przed wyzna niem
prawdy, ale nie miał wyj ścia. Przy szedł czas, aby sta wić czoła błę dom
z prze szło ści.

Kiedy opo wia dał o tym, co zro bił Oli wii i jaki był dla niej bez względny,
kobiety nie umiały ukryć roz cza ro wa nia. Win nicki był pewny, że nawet
sio stra się tego po nim nie spo dzie wała. Nie znała tej histo rii. Ni gdy
nikomu o niej nie wspo mi nał, była jego skry wa nym wyrzu tem sumie nia.

– Nie wie dzia łam, że się z nią spo ty ka łeś – zaczęła Zosia. – Ni gdy o niej
nie mówi łeś.

– Dla mnie nie było o czym mówić – wyja śnił Mar cin. – Ale jej nic nie
zra żało. Miała obse sję na moim punk cie.

– Ale to ty naj pierw zacho wa łeś się jak dupek – skwi to wała szorstko
Pinky Red. – Trzeba było nie być tchó rzem, a wszystko wyglą da łoby



ina czej. Poniósł byś wtedy karę, a nie brnął byś w chorą rela cję.
– Wiem, ale bałem się. Nie chcia łem, aby jeden głupi wybryk zmar no wał

moje plany na przy szłość. – Wie dział, że to ego istyczne tłu ma cze nie.
– Zacho wa łeś się fatal nie, ale to było kie dyś. Od tego czasu się

zmie ni łeś. – Ala sta rała się popra wić mu nastrój. – Każdy popeł nia błędy,
zwłasz cza kiedy jest młody. Posłu cha łeś kole gów, a potem zosta łeś sam
z pro ble mem.

– Ostat nio też byłem dla niej nie miły – przy znał.
– Ale teraz możesz ją ura to wać. – Wal czew ska sta rała się go

zmo ty wo wać.
– Chyba że teraz to ona chce ci dowa lić – stwier dziła sar ka stycz nie

Zośka. Ona ina czej zare ago wała na jego histo rię niż Ali cja. – Na jej
miej scu bym nie odpu ściła.

– Nie sądzę – wes tchnął. – Oli wia wpa ko wała się w nie złe gówno,
mamy na to dowody.

– Pomo że cie jej? – zapy tała z poważną miną Zośka.
– Sta ramy się. – Wzru szył ramio nami z rezy gna cją. – Boję się, że nie

zdą żymy nic zro bić, bo ją wcze śniej zabije.
– Jakby miał taki plan, to już by to zro bił – odparła Ali cja. – Chce się

z wami zaba wić i udo wod nić, że jest górą, że jeste ście wobec niego
bez radni. Będzie wami mani pu lo wał, a wie, że póki Oli wia żyje, to
będzie cie grać w jego grę. – Pode szła do Mar cina i poca ło wała go w czu bek
głowy. – Nie zabije jej, nie o to mu cho dzi.

Mar cin był jej wdzięczny za wspar cie. Nawet jeśli jego histo ria ją
zanie po ko iła, to tego nie poka zała.

– Idę pod prysz nic, a potem muszę zająć się książką.
Pod niósł się ciężko z krze sła, a Ala go przy tu liła.
– Zro bię ci kanapki.
Kiedy usły szały, że woda w łazience zaczęła szu mieć, Zosia pode szła do

Ali cji, która przy kuchen nym bla cie przy go to wy wała jedze nie dla Mar cina.
– Co o tym myślisz? Ale tak na serio, bez dyplo ma tycz nej ściemy? –

zapy tała.
– Co mam myśleć? – odparła rudo włosa Ala, nie patrząc na przy ja ciółkę.

– Potę piam takie zacho wa nia, ale czasu nie odwró cimy, więc po co mam go
dobi jać pra wie niem mora łów. – Spoj rzała z uśmie chem na Zośkę.

– Teraz będzie miał obse sję, aby ją zna leźć, a jak nie zdąży, zanim ją ten
psy chol zabije, to będzie koniec. Roz sy pie się, bo widzisz, co się z nim



dzieje – szep tała Pinky Red gorącz kowo.
– Dla tego bądźmy dobrej myśli – uspo ka jała ją Wal czew ska.
– Przez tyle lat nic nie powie dział – wes tchnęła Zosia. – Koja rzy łam

Oli wię tyle o ile, ale ni gdy nie przy pusz cza ła bym, że są parą. Mar cin
w ogóle nie mówił o niej w domu.

– Jedyne, co teraz możemy zro bić, to go wspie rać. – Znowu w gło sie Ali
zabrzmiała łagodna nuta. – Nie gnie waj się, ale posie dzę z nim nad tą
książką, może razem wymy ślimy coś szyb ciej.

– Spoko, już się zmy wam.
Pinky Red ruszyła w stronę wyj ścia z kuchni, ale w progu się odwró ciła.
– Nie trak tuj go jak małe dziecko, nie pró buj w każ dym zda niu szu kać

uspra wie dli wie nia, bo się wku rzy. On powi nien usły szeć, że źle zro bił, aby
się pozbie rać i wziąć się w garść. Mat ko wa nie mu źle się skoń czy.

Po tych sło wach ubrała się i wyszła z miesz ka nia, a Ali cja została sama
w kuchni. Nie miała zamiaru gnę bić go za dawne grze chy, ale fak tycz nie
Mar cin nie poniósł wcze śniej kary za to, co zro bił, więc może Zosia miała
rację. Jeśli będzie dla niego zbyt łagodna, uzna to za dal sze pobła ża nie mu,
a chyba nie tego teraz ocze ki wał.



Kra ków, 20 kwiet nia 1998 roku,
ponie dzia łek

Był wcze sny wie czór, nocny klub Lux już otwarto, ale nie było w nim
jesz cze tłoczno tak jak koło pół nocy. Dla tego dla Zosi była to naj lep sza
pora, bo gdyby przy szło jej się prze ci skać przez tłum ludzi, mia łaby duży
dyle mat, czy w ogóle wejść do lokalu. Nie była w żad nym klu bie czy pubie
od trzech lat, a co dopiero w takim miej scu.

Jej wygląd zdra dzał od razu, że impre zowy świat jest jej obcy. Biała
zabu do wana sukienka, bale riny, brak maki jażu i roz pusz czone dłu gie pro ste
włosy odci nały ją grubą kre ską od innych klien tów, a zwłasz cza obsługi
lokalu. Wyglą dała jak pen sjo narka, a nie jak doro sła kobieta, która przy szła
do noc nego klubu.

Zaraz po wej ściu do lokalu poczuła się jak wtedy, kiedy cho dziła
z Niżyń skim na imprezy, gdy byli nasto lat kami. Wów czas też cią gle czuła,
że nie jest w miej scu, w któ rym powinna się zna leźć. Ale tak jak wtedy, tak
i teraz robiła to dla niego. Sta nęła w progu dużej sali, w któ rej cicho grała
muzyka, a świa tła co kilka sekund zmie niały barwę. Potrze bo wała chwili,
żeby jej oczy przy zwy cza iły się do nowych warun ków.

Zaczęła się roz glą dać w poszu ki wa niu przy ja ciela, ale nie mal
natych miast zorien to wała się, że sto jąc w jed nym miej scu, nic nie osią gnie.
Czuła, że całe jej ciało jest spięte, i odno siła wra że nie, że nie zrobi już ani
jed nego kroku. Dla tego zebrała się na odwagę i posta no wiła zatrzy mać
idącą w jej kie runku pół nagą kel nerkę w ostrym maki jażu z tacą pustych
szkla nek.

– Prze pra szam – zaga iła do dziew czyny. – Szu kam przy ja ciela.
Kel nerka mimo wol nie zlu stro wała Zosię z góry na dół. Na twa rzy miała

wypi sane pyta nie, czy aby na pewno dziew czyna nie zabłą dziła, bo trudno
było uwie rzyć, że jej przy ja ciel prze by wał w tym miej scu. Cho ciaż
kel nerka pra co wała tu już od dłuż szego czasu i widziała, jak nie po zorni
męż czyźni zmie niają się tutaj w bestie.



– Wiem, że czę sto tu bywa. Jest tan ce rzem, wysoki, przy stojny.
– A Gre eneye! – Kel nerka się roze śmiała. – Jest, jest. – Zare ago wała tak,

jakby oczy wi ste było, że można go tu spo tkać. – Znaj dziesz go na
pierw szym pozio mie w loży VIP. – Kiedy zoba czyła nie pew ność na twa rzy
Zosi, zapy tała: – Zapro wa dzić cię?

– Jeśli to nie pro blem, to popro szę – odpo wie działa nie śmiało Zosia.
Kel nerka posta wiła tacę ze szklan kami na naj bliż szym sto liku i ruszyła

w stronę scho dów. Zosia w mil cze niu szła za nią, roz glą da jąc się. Ludzi
w lokalu nie było dużo, mimo to na sce nie z zaan ga żo wa niem tań czyła
skąpo ubrana młoda kobieta.

– Jest tam.
Kel nerka wska zała pal cem lożę, w któ rej było kilka dziew czyn,

a mię dzy nimi sie dział roz ba wiony Niżyń ski, i spoj rzała kon tro l nie na
Zosię, zapewne zasta na wia jąc się, jaki rodzaj przy jaźni łączył ją
z atrak cyj nym męż czy zną i jak Zosia zare aguje, gdy zoba czy go w gro nie
wiją cych się dookoła niego kobiet.

– Dzię kuję. – Zosia uśmiech nęła się do kel nerki.
Wiele razy widziała przy ja ciela w towa rzy stwie naj pierw dziew czyn,

a potem kobiet. Nie raz odcią gała go od nich i wypro wa dzała z imprez, ale
teraz było ina czej. Zmie niła się, ostat nie lata spę dziła w miej scu dale kim od
zgiełku, hałasu i roz rywki.

Chwilę patrzyła, jak wia nu szek kobiet go obła piał, a on miał wypi sane
szczę ście na twa rzy. Ode tchnęła głę boko i ruszyła w jego kie runku. Sta nęła
przed przy ja cie lem, nie wie dząc, co ma powie dzieć, mimo że miliony razy
ukła dała w gło wie prze mó wie nie, jakie zamie rzała wygło sić. W tych
oko licz no ściach wszystko wyle ciało jej z głowy.

Zoba czyła na sto liku wysy pany biały pro szek i aż ją zmro ziło. Nie
spo dzie wała się, że przy ja ciel będzie tak głupi, aby się gnąć po twarde
nar ko tyki.

– Obie cy wa łeś, że zadzwo nisz – rzu ciła i od razu uzmy sło wiła sobie, jak
żało śnie to zabrzmiało.

Jej słowa spra wiły, że obecni w loży spoj rzeli na nią z zacie ka wie niem.
Nie wyglą dała jak typowa laska, z któ rymi impre zo wał Niżyń ski.

Przy ja ciel spoj rzał na nią mgli stym wzro kiem i się roze śmiał.
– Słu chaj cie, ludzi ska, to moja naj lep sza kum pela od cza sów

dzie ciń stwa. Gdyby nie ona, już by mnie nie było na tym świe cie – rzu cił
tekst, który też znała z wcze śniej szych lat. Dla tego z jed nej strony miło jej



było, że w takim gro nie i w tym miej scu przy ja ciel nie wsty dzi się tego
powie dzieć, ale z dru giej iry to wało ją, że w ogóle się tutaj znaj dują.

– Możemy poroz ma wiać na osob no ści? – zapy tała sta now czo.
Męż czy zna bez waha nia pod niósł się ze skó rza nej kanapy i ruszył

przo dem, a ona za nim. Jak zawsze pre zen to wał się świet nie. Miał metr
dzie więć dzie siąt i wyspor to waną syl wetkę, a jego twarz jak zwy kle
przy cią gała spoj rze nia. Jego uroda cią gle była wyjąt kowa.

Usiadł w innej pustej loży, a ona obok niego.
– Skoń czy łaś tera pię?
– Gdy byś zadzwo nił, jak obie ca łeś, tobyś wie dział – odparła z pre ten sją

w gło sie.
– Sorry. – Wzru szył ramio nami, a następ nie dodał: – Skąd wie dzia łaś, że

tu jestem?
Zmie nił temat, bo nie miał nic na swoje uspra wie dli wie nie. Nie był też

pewny, czy Zosia nie jest jego halu cy na cją.
– Od two jej matki. – Spoj rzała na niego wymow nie. – Odwie dzi łam ją,

bo nie mia łam jak się z tobą skon tak to wać.
– Od matki? – wybuch nął nie kon tro lo wa nym śmie chem. – Kiedy robię

coś dobrze, to cipa tego nie wie, ale jak sie dzę w noc nym klu bie, to ma
pełną wie dzę. To cie kawe, prawda? – Jak zawsze temat matki był dla niego
draż liwy. – Tro chę się działo i nie mia łem jak dzwo nić – przy po mniał
sobie.

Zosia mu się przy glą dała. Niby się nie zmie nił, a jed nak miał w twa rzy
coś, czego nie widziała cztery mie siące temu. Nie była pewna, czy nie jest
to objaw zaży tych nar ko ty ków lub jej wyobra że nia, bo w końcu od trzech
lat nie prze by wała z nim na co dzień. Przez tak długi czas dużo się mogło
zmie nić.

– I to jest ten twój wielki plan na nowe życie? – pyta jąc, zato czyła ręką
po klu bie.

– Plan był inny, ale się zje bał, więc uzna łem, że nie ma co się męczyć,
i tu się relak suję.

– I to ci pasuje? – zapy tała oskar ży ciel sko.
– Jest gites – odparł.
Zosia poczuła wście kłość, ale widziała po jego oczach, że nie jest

trzeźwy.
– Nie rozu miem cię, jesteś naj lep szym tan ce rzem, jakiego znam.

Mógł byś być gwiazdą i tań czyć u naj lep szych, a ty wolisz uża lać się nad



sobą i tu spę dzać czas – brzmiała jak Zosia z daw nych lat.
– Nie robię sobie ciśnie nia, bo nie chcę skoń czyć tak jak ty –

odpo wie dział cierpko i nie mal natych miast poża ło wał tych słów, ale nie
dało się ich już cof nąć. Uwa żał, że atak przy ja ciółki jest nie spra wie dliwy. –
 Za duże ambi cje potra fią pomie szać w gło wie.

Tak jak się spo dzie wał, reak cja Zosi była natych mia stowa. Gwał tow nie
pod nio sła się z kanapy.

– Nie wiem, co ci się stało, ale znowu wybra łeś ucieczkę. Tym razem się
do niej nie dołą czę – powie działa i ruszyła przed sie bie.

– Zośka! – krzyk nął.
Nie chciał, aby to spo tka nie tak się skoń czyło, ale nie zamie rzał jej tu

zda wać rela cji z ostat nich mie sięcy życia. Chciał o nich zapo mnieć i już
ni gdy do nich nie wra cać, a to miej sce, kobiety, alko hol i nar ko tyki na to
pozwa lały.

Spoj rzał w stronę loży, w któ rej chwilę temu sie dział, i kiedy zoba czył
zachę ca jące uśmie chy mło dych kobiet, uznał, że sprawę z Zosią zała twi
następ nego dnia, jak będzie w lep szej for mie.



Kra ków, 29 paź dzier nika 2015 roku,
czwar tek

Nata lia weszła do biura po ósmej rano, czu jąc zmę cze nie, bo dzień
wcze śniej zasnęła po dru giej w nocy. Miała wra że nie, jakby nie spała do
kilku dni, jakby była w zawie sze niu mię dzy jawą a snem. Nie lubiła tego
uczu cia, bo spra wiało, że myślała z opóź nie niem i nie była tak wydajna, jak
nale żało.

W nocy jej mózg pra co wał na przy spie szo nych obro tach, co nie dawało
wytchnie nia i moż li wo ści rege ne ra cji. Dla tego jak ni gdy z ulgą przy jęła
dźwięk budzika i przed siódmą zwle kła się z łóżka.

Przed przy jaz dem na komendę pod rzu ciła Tomka i Patryka do szkoły.
Była oklap nięta i bez ener gii. Syn i jego przy ja ciel przy glą dali się jej
w mil cze niu, bo zacho wy wała się ina czej niż zawsze. Była cha otyczna,
roz bie gana, nie po radna. W cza sie drogi do szkoły dwa razy zga sło jej auto,
co spo wo do wało, że chłopcy spoj rzeli na sie bie pyta jąco, ponie waż Nata lia
była dobrym doświad czo nym kie rowcą. Ale o nic nie pytali i nie
komen to wali. W zasa dzie od mie siąca mało roz ma wiała z Tom kiem, bo
myśli o Sadlew skim odcią gały jej uwagę od zwy kłego życia.

W biu rze mimo wcze snej pory zastała Mar cina i Grze go rza. Sie dzieli
w ciszy, każdy przy swoim kom pu te rze, i wpa try wali się w moni tory.
Win nicki wyglą dał mizer nie, nie musiała się do niego zbli żać, aby to
dostrzec. Miał posza rzałą twarz i pod krą żone oczy. Wpa trzony w ekran
kom pu tera przy po mi nał zasty głe zombi. Naj wy raź niej tej nocy też nie spał
dobrze.

Kiedy do niego pode szła, zoba czyła, że był ubrany w to, co wczo raj.
Jesz cze ni gdy mu się to nie zda rzyło. Zanie po ko iło ją to. Mar cin zała my wał
się i pogrą żał w posęp nych myślach. Musiała mieć go na oku, nie mogła
pozwo lić mu odpły nąć w świat wyrzu tów sumie nia.

– Nie prze bra łeś się – stwier dziła.
Mar cin spoj rzał na nią i wzru szył ramio nami.



– Ogar nij się, nie mam zamiaru kupo wać odświe ża czy do samo chodu,
aby z tobą wytrzy mać na wspól nej prze strzeni – dodała, siląc się na lekki
ton, ale mina Win nic kiego pozo sta wała nie zmienna. – Co oglą dasz? –
 zapy tała i sta nęła za nim. Na ekra nie zoba czyła Oli wię Szulc na nagra niu
z pen drive’a. – Dla czego znowu to oglą dasz? – rzu ciła natych miast. –
 Z tego filmu wycią gnę li śmy już wszystko, co mogli śmy.

– Zabije ją – odpo wie dział Mar cin, włą cza jąc fil mik od nowa.
– Nie po to ją porwał. Chce się tylko podro czyć. Trak tuje nas jak pionki

w grze. Jeśli będziemy postę po wać według jego reguł, to dosta niemy
w nagrodę żywą Oli wię – mówiła Nata lia.

Sta rała się pocie szyć Mar cina, ale też czuła nie po kój. Nie wie rzyła
w pozy tywne zakoń cze nie tak jak Józef. Miała prze świad cze nie, że pro fe sor
zapla no wał coś spek ta ku lar nego, co obnaży ich nie kom pe ten cję, nie wie dzę
i sła bo ści. Był psy cho patą, który upa jał się swoją prze bie gło ścią, wiel ko ścią
i inte li gen cją. Nata lia przy pusz czała, że ich dzia ła nia nie miały zna cze nia.
Mogło się oka zać, że wszystko, co ostat nio zro bili, czego się dowie dzieli
i co odkryli, nie przy czyni się do uwol nie nia Oli wii. Dziew czyna mogła być
tylko przy nętą. Sadlew ski wie dział, że jak będą mieć dobrą moty wa cję do
dzia ła nia, to pokor nie będą spraw dzać kolejne wska zówki, które mogły być
tylko ilu zją, że zmie rzają w kie runku, na któ rego końcu odkryją prawdę
i zro zu mieją, o co cho dzi.

Oso bi sty motyw dzia ła nia pro fe sora znali. Chciał zabi jać, bo spra wiało
mu to przy jem ność, ale w tym przy padku cho dziło o coś wię cej, cho ciaż
jesz cze nie wie dzieli o co. Dla tego warto też było zbie rać nawet drobne
infor ma cje na temat Sadlew skiego. Gdzieś w tym wszyst kim być może
kryje się jedna wska zówka, która napro wa dzi ich na jego ślad. Pro fe sor był
psy cho patą, który opra co wał plan dosko nały, ale nawet psy cho paci
popeł niają błędy, bo nie są w sta nie cały czas kon tro lo wać wszyst kiego
i wszyst kich. Dla tego szu ka jąc powią zań mię dzy Oli wią, Kaliną
i Gabrie lem, nie powinni zapo mi nać o Sadlew skim.

– Prze czy ta łeś wpro wa dze nie z książki Dunina? – zapy tała Nata lia,
sta jąc przy eks pre sie do kawy. W domu wypiła już jedną kawę, ale dzień
zapo wia dał się ciężki, więc nale żało się wzmoc nić kolejną dawką kofe iny.

– Prze czy ta łem – odpo wie dział Mar cin, cią gle na nią nie patrząc. – Ze
wstę pem pomo gła mi Ala, ale nie mogłem w nocy spać, więc zaczą łem
czy tać całą książkę – mówił ospale. – Nino Bap ty sta to Czar necki.



– Tylko rela cje z matką chyba jed nak ich róż nią? – zakwe stio no wała
spo strze że nia Win nic kiego komi sarz.

– Niby tak, ale w obu są skraj no ści, które mogą wpły wać na zabu rze nia
w funk cjo no wa niu spo łecz nym – wyja śnił Mar cin.

– Tylko czy Gabriel potra fiłby zabić? – zamy śliła się Gwiaz dow ska.
Czar necki miał tok syczną rela cję z matką i budził obawy, ale Nata lia nie
była prze ko nana, czy byłby zdolny do zabój stwa. Wyczu wała w nim strach,
który go krę po wał i ogra ni czał. – Też prze czy ta łam wstęp do książki.
Można się z niego dowie dzieć, jak myśli ktoś taki jak Sadlew ski. Czy ta jąc
tę część, mia łam wra że nie, że opi sał swoje emo cje, uczu cia i instynkty. Tak
dobrze wszedł w psy chikę Bap ty sty, jakby sie dział w jego gło wie i znał
każdy dyle mat, lęk czy pra gnie nie. Suge styw nie opi sał, jak trudno musiało
być mu pod jąć decy zję o zabi ja niu oraz jak wiel kie to było dla niego
wytchnie nie, kiedy już zro zu miał, czego pra gnie. – Nata lia mówiła,
a Mar cin i Grze siek kiwali gło wami. – Istotne jest to, że pro fe sor
wie lo krot nie pod kre śla, że ofiary są dehu ma ni zo wane w umy śle mor dercy,
spro wa dzane do pozy cji bez war to ścio wych przed mio tów. Wni kli wie
tłu ma czy, dla czego Nino tak a nie ina czej obcho dził się zamor do wa nymi
kobie tami. Z jed nej strony były dla niego obiek tem, na któ rym mścił się za
to, jak był od dziecka przez nie trak to wany. Z dru giej strony chciał swoją
pracą zwró cić uwagę matki, któ rej jed no cze śnie, para dok sal nie,
nie na wi dził.

– Od inspek tora wiemy, że mieli dobre dzie ciń stwo, i pro fe sor
potwier dził to też w liście – wtrą cił się Sta siń ski.

– Czar necki zaś miał nie ty powe dzie ciń stwo i mło dość. Matka
kon tro lo wała go i kon tro luje w każ dym aspek cie życia i według mnie
mogło mu to namie szać w gło wie – dodał Mar cin.

– To, co się działo w rzeź bia rzu przez lata, nim w końcu zdo był się na
zabi ja nie, to było to, co czuł pro fe sor, ale powody ich skłon no ści są
kom plet nie inne. Poza tym, że Bap ty stą tak samo jak pro fe sorem nie tar gały
żądze sek su alne.

– A Czar nec kim? – zasta no wił się Win nicki, a Gwiaz dow ska poki wała
głową, dając do zro zu mie nia, że można brać to też pod uwagę w przy padku
Gabriela.

– Czyli pro fe sor, wska zu jąc tę książkę, chciał, aby ście zoba czyli
ana lo gię Bap ty sty do Gabriela, a nie do niego? – ode zwał się Grze gorz.

– Dobre pyta nie – wes tchnęła Nata lia.



– Z Gabrie lem jest coś nie halo, dla tego trzeba go przy ci snąć –
wymam ro tał Mar cin.

– Skła niam się ku wer sji, że Czar necki nie jest mor dercą, ale na bank coś
wie – tłu ma czyła Nata lia. – A być może pro fe sor chciał dać mu szansę, aby
wyzwo lił się od matki?

– Tylko skąd Sadlew ski zna Czar nec kiego? Skąd znał jego sytu ację? –
zada wał kolejne pyta nia Grze siek. – I że niby mu współ czuł? – par sk nął
z iro nią.

– I zabił Owcza rek po to, aby zmo ty wo wać Czar nec kiego do życio wych
zmian? – Mar cin dodał kolejne wąt pli wo ści do teo rii komi sarz. – To się
kupy nie trzyma.

– Może chciał nim wstrzą snąć – odparła bez zło śli wo ści, sia da jąc do
biurka z dużym kub kiem kawy.

W biu rze zapa dła cisza. Nata lia co chwilę zer kała na Mar cina. Nie
podo bało jej się, że raz po raz part ner klika myszką. Ozna czało to, że cią gle
odtwa rza ten sam fil mik, co było bez sensu.

– Józef ma dać znać, czy udało mu się usta lić coś na temat córki
pro fe sora – ode zwała się znowu. – Wczo raj nie mógł jej zna leźć.

– Powin ni śmy ją tu ścią gnąć, byłaby naszą kartą prze tar gową. Tak jak
Oli wia jest kartą prze tar gową pro fe sora – ode zwał się Mar cin agre syw nie.

– Mamy postę po wać tak jak on? – zapy tał Grze siek, przy glą da jąc się
Mar ci nowi z taką samą uwagą jak chwilę temu Nata lia. – I tak już
prze gi namy.

– Nie możemy jej zmu sić do przy jazdu do nas – dodała Nata lia, chcąc
zała go dzić wybuch Mar cina.

– Jak pozna prawdę o pro fe so rze, to sama powinna chcieć go schwy tać –
odparł.

– Kiedy nawią żemy z nią kon takt, to zasta no wimy się, jak ją prze ko nać
do współ pracy – uspo ka jała go Nata lia. Choć w duchu przy znała, że
w osta tecz no ści nie jest to naj gor szy pomysł. Córka pro fe sora może być
jedyną osobą, która będzie mogła go nakło nić do pod da nia się. Musieli
mieć nadzieję, że ona jest dla niego naj waż niej sza.

Nagle w drzwiach sta nęli Wró blew ski i Szra mow ski, burz li wie
dys ku tu jąc. Gwiaz dow ska nie sądziła, że tak wcze śnie się poja wią.
Naj wy raź niej też mieli pro blem ze snem.

– Gwiazda, o dzie wią tej mamy prze słu cha nie Czar nec kiego. Jesteś moją
skrzy dłową, reszta na tyłach – zako mu ni ko wał pro ku ra tor.



– Tylko spo koj nie, on już trze pie por t kami – ode zwała się Nata lia.
– A czy kie dy kol wiek byłem nie spo kojny w cza sie prze słu cha nia? –

odpo wie dział pro ku ra tor ze sły szalną urazą.
Nata lia przy znała mu w duchu rację. O Szra mow skim wiele można było

powie dzieć, ale nie to, że był impul sywny w cza sie prze słu chań. Potra fił
pro wa dzić takie roz mowy jak nikt inny. Był sta now czy, pewny sie bie i nie
tra cił kon troli nad sobą. Komi sarz była pewna, że obrał sobie za punkt
honoru, aby ucho dzić na komen dzie za pro fe sjo na li stę, który odpo wied nią
tak tyką potrafi osią gnąć szybko obie cu jące dla śledz twa rezul taty. Dla tego
żało wała swo ich słów, bo teraz stał nabz dy czony i zapewne to się na niej
póź niej odbije.



Kra ków, 21 kwiet nia 1998 roku, wto rek

Niżyń ski wyszedł ze swo jego pokoju, powłó cząc nogami. Chwilę temu
został bru tal nie obu dzony przez natrętny dźwięk budzika. Do domu wró cił
nad ranem, więc zdą żył się prze spać rap tem cztery godziny, a już musiał
wsta wać. Miał tre ning, a potem pięć godzin lek cji z mło dzieżą. Na samą
myśl o tym go mdliło, mimo że lubił dzie ciaki i dzięki nim jesz cze nie
rzu cił tej roboty. Przy wej ściu do łazienki napa to czył się na ele gancko
ubraną matkę. Jedno jej spoj rze nie mówiło wię cej niż sto słów. Pogarda
mie szała się ze wście kło ścią.

– W takim sta nie zamie rzasz tań czyć?
– W każ dym sta nie jestem świetny – powie dział, siląc się na obo jęt ność.
– Nie rozu miem cię. Sta ram się pojąć, co ty robisz, ale nie mogę –

syk nęła kobieta.
– Zejdź ze mnie, jest siódma rano, a ty już się cze piasz – fuk nął

z iry ta cją. – Poza tym już znam tę śpiewkę, wczo raj truła mi ją Zośka.
– Zna la zła cię w tym plu ga wym miej scu? – zapy tała z pogardą. –

Dora dza łam jej, aby odpu ściła, że to nie ma sensu, ale się uparła. Biedna
dziew czyna.

– Jesteś pomocna jak wrzód na dupie – odpo wie dział zaczep nie, a twarz
kobiety stę żała. – Nie wiesz, że takie miej sce jest nie dla niej? Chcia łaś,
żeby się źle poczuła?

– Chcia łam, żeby zoba czyła twój upa dek, że nie ma się czym
przej mo wać – stwier dziła.

– Ona nie jest taka jak ty. Gdyby nie zysk, jaki ze mnie mia łaś i masz, to
odda ła byś mnie do bidula.

Kobieta nie sko men to wała jego słów. Zawsze miała trudne rela cje ze
star szym synem. Dopro wa dzał ją do szału i spra wiał, że nie mogła
zapo mnieć o trud nej prze szło ści. Widziała jego talent, a to, że sty lem życia
go zaprze pasz czał, spra wiało, że czuła do niego jesz cze więk szą urazę. Nie
była w sta nie tego opa no wać, kiedy widziała go w takiej for mie jak teraz.



Tań czył obłęd nie i wie dział o tym, ale na złość matce nie wyka zy wał
więk szych ambi cji. Cza sem stała przed drzwiami sali, w któ rej tre no wał
z dzie cia kami, i sły szała, jak jest dobry. Ucznio wie go lubili, sza no wali
i podzi wiali. Chcieli mu dorów nać, dla tego nie mogła się go pozbyć, bo był
naj waż niej szą siłą jej biz nesu.

– Dopro wadź się do porządku, zanim przyj dziesz do pracy. Dzieci nie
muszą wie dzieć, że się szla jasz nocami – rzu ciła, rusza jąc w stronę wyj ścia.

– Naj pierw muszę zoba czyć się z Zosią – powie dział. Wie dział, że
zde ner wuje matkę, bo o dzie wią tej miał zacząć pierw szą próbę.

– Wąt pię, żeby ci się to udało – odparła, otwie ra jąc drzwi wej ściowe.
– Bo?
– Nie powie działa ci wczo raj? – zdzi wiła się i zamknęła z powro tem

drzwi, spo glą da jąc na zega rek na ręce. – Za pół godziny ma lot do
Frank furtu nad Menem, a stam tąd do Nowej Zelan dii. Dostała tam pracę.

Męż czy zna patrzył na matkę, jakby opo wia dała mu o kosmi tach.
– Jaką pracę? W Nowej Zelan dii? – pytał z napię ciem. – Nic mi nie

powie działa, nawet nie wspo mniała o tym.
– A miała moż li wość? – Prze kor nie się uśmiech nęła.
Musiał przy znać, że nie uła twił wczo raj przy ja ciółce roz mowy. Zale żało

mu raczej na tym, aby się jej pozbyć, a nie wysłu chać. Nie uwie rzył jed nak
matce na słowo i szyb kim kro kiem poszedł do tele fonu, który wisiał na
ścia nie w przed po koju. Wybrał numer do Zosi, ale nikt nie odbie rał.
Powtó rzył tę czyn ność drugi i trzeci raz, ale z takim samym efek tem.
Spoj rzał prze lot nie na matkę i zoba czył na jej twa rzy satys fak cję.

– Poje chali z nią na lot ni sko – wyja śniła. – Zosia była u mnie wczo raj po
połu dniu. Powie działa, że teraz to ona będzie poma gać innym, któ rzy
prze cho dzą przez to, co ona, ale chce to robić jak naj da lej stąd, aby zacząć
od zera.

– Nowa Zelan dia? – prych nął, zda jąc sobie sprawę, że jego przy jaźń
z Zosią wła śnie na dobre prze stała ist nieć.

Omal nie ude rzył pię ścią w ścianę z wście kło ści, kiedy przy po mniał
sobie swoje ostat nie słowa do przy ja ciółki. Nie mógł uwie rzyć, że ich
rela cja dobie gła w tak fatalny spo sób końca, i to przez niego.

– Rozu miem, że w takiej sytu acji widzę cię punk tu al nie na pró bie? –
rzu ciła matka, wybi ja jąc go z posęp nych myśli.

– Taaa, jasne – wymam ro tał.
Kobieta kiw nęła głową z zado wo le niem i wyszła z miesz ka nia.



Niżyń ski jesz cze chwilę stał bez ruchu. Nie docie rało do niego to, czego
się dowie dział. Nie miał już nikogo, komu by na nim zale żało, ani nikogo,
kto by się o niego mar twił. Się gnął do kie szeni kurtki, wiszą cej
w przed po koju, i wyjął z niej małą fiolkę z bia łym prosz kiem. Musiał się
pobu dzić. Otwo rzył fiolkę i za pomocą apli ka tora połą czo nego z nakrętką
nabrał tro chę bia łego proszku i przy ło żył do niego dziurkę od nosa, po
czym wcią gnął białą sub stan cję. Po chwili wcią gnął pro szek drugą dziurką.

– Co robisz? – usły szał za ple cami głos nasto let niego brata. – Znowu
nar ko tyki! Mama się zde ner wuje.

– To jej nic nie mów – rzu cił Niżyń ski, obra ca jąc się w stronę brata. –
W nor mal nej rodzi nie bra cia trzy mają się razem, więc może pouda jemy
nor mal ność.

Spoj rzał na chłopca, a on kiw nął głową. Wie dział, że może liczyć na
jego dys kre cję. Brat był w porządku.

– Nie chcę, żebyś umarł albo poszedł do wię zie nia – ode zwał się do
Niżyń skiego, który delek to wał się napły wa ją cym bło gim sta nem.

– Nic mi nie będzie. To mini malna ilość, pomoże mi prze żyć dzień
z matką w pobliżu – stwier dził kwa śno.

– Sły sza łem, jak mama mówiła do jed nej nauczy cielki w szkole, że
wyśle ano nim na poli cję o two ich nar ko ty kach i że cię zamkną – mówił
chło pak z prze ję ciem.

– Spoko, młody, wylu zuj. Nic nie zrobi, bo udu pi łaby sie bie. Potrze buje
mnie, aby szkoła mogła dzia łać – odpo wie dział z krzy wym uśmie chem
Niżyń ski i wszedł do łazienki.

Mieli z bra tem dobry kon takt, zwłasz cza kiedy matki nie było na
hory zon cie. Bez niej młod szy brat był w porządku, tak jak jego ojciec. Gdy
matka się poja wiała, robiła wszystko, aby znisz czyć ich rela cję. Nie chciała,
aby trzy mali się razem. Było to chore. Zwy kle rodzice dążą do tego, aby
rodzeń stwo mogło liczyć na sie bie nawza jem. U nich w rodzi nie było
ina czej.



Kra ków, 29 paź dzier nika 2015 roku,
czwar tek

Z wybi ciem godziny dzie wią tej do pokoju prze słu chań został
wpro wa dzony Gabriel Czar necki. Poli cjant, w któ rego asy ście przy był
młody męż czy zna, posa dził go na krze śle i bez słowa opu ścił salę. Gabriel
miał na twa rzy wypi sany strach, a całe jego ciało było spięte. Nata lii, która
już była w pokoju, wyda wało się, że męż czy zna za chwilę zacznie pła kać.
Był jak pisklę wyrzu cone z gniazda, oszo ło mione i zdez o rien to wane.
Gwiaz dow ska miała wra że nie, że Gabriel się trzę sie, ale nie wie działa, czy
z obawy przed roz mową, czy jest mu zimno, bo był ubrany w koszulkę
z krót kim ręka wem.

Gabriel poja wił się na komen dzie sam, co mogło ozna czać, że zostali
z matką zasko czeni wizytą patrolu, dla tego mu nie towa rzy szyła. Musieli
się liczyć z tym, że lada chwila Czar necka się zjawi i zażąda uczest nic twa
w prze słu cha niu. Nie miała do tego jed nak prawa, bo Gabriel był
peł no letni, ale ist niał cień obawy, że przy je dzie z adwo ka tem, a wtedy
roz mowa nie prze bie gnie według planu, który omó wili kilka minut
wcze śniej.

Nata lia usta liła ze Szra mow skim, że to ona zacznie roz mowę, gdyż
Gabriel ją znał, a że był zakom plek siony, to nowe osoby i sytu acja, w któ rej
się zna lazł, mogły źle na niego wpły nąć. Jeśli poczułby się osa czony,
trudno byłoby prze wi dzieć, czy zechce współ pra co wać, czy zamilk nie.

– Panie Gabrielu, chce się pan cze goś napić? – zaczęła łagod nie
Gwiaz dow ska. Chciała go uspo koić i oswoić z nową sytu acją.

– Dla czego zosta łem aresz to wany? Nic nie zro bi łem – ode zwał się
z paniką w gło sie.

– Nie został pan aresz to wany – zapew niła go Nata lia. – Chcę tylko
poroz ma wiać, a w obec no ści matki krę puje się pan mówić otwar cie
o rela cji, jaka łączyła pana z Kaliną Owcza rek.



– Nic mnie z nią nie łączyło – wybuchł gwał tow nie, ale nie zdą żył nic
wię cej dodać, bo do sali wszedł Szra mow ski ubrany w czarny sty lowy
gar ni tur. Wnę trze wypeł niło się cięż kim słod ka wym zapa chem per fum
Toma Forda „Tobacco”, któ rych pro ku ra tor uży wał od lat. Ema no wał siłą
i pew no ścią sie bie. Repre zen to wał prze ci wień stwo Gabriela Czar nec kiego.

– Dzień dobry – rzu cił szybko, kła dąc teczkę na brzegu stołu. – Pani
komi sarz, pro szę nie prze ry wać – powie dział, nie patrząc na Nata lię. Niby
miał być nie wi dzial nym obser wa to rem. Uda wał, że nie chce roz pro szyć
uwagi mło dego męż czy zny, ale jego poja wie nie się wzmo gło czuj ność
Czar nec kiego.

– Panie Gabrielu, to jest pro ku ra tor Piotr Szra mow ski, który pro wa dzi
sprawę pani Kaliny – wyja śniała spo koj nie Nata lia. Chciała uspo koić
Czar nec kiego. Naj gor sza w takiej sytu acji była nie wie dza, z kim się ma do
czy nie nia i co może się wyda rzyć. Trzeba było oswoić roz mówcę. – Wie
pan, że pani Owcza rek została zamor do wana.

Zamil kła, chcąc raz jesz cze spraw dzić reak cję męż czy zny na te słowa.
Gabriel skrzy wił się i ner wowo podra pał po czole.

– Nie zabi łem jej.
Skrzy żo wał ręce na pier siach i zagryzł mocno wargę. Nata lia widziała,

że się bał. Nie wie dział, jak potrak tują dowody świad czące o tym, że śle dził
Kalinę.

– Do tej kwe stii wró cimy – odparła komi sarz, przy glą da jąc się spię temu
chło pa kowi. – Poka za łam panu przy pierw szym spo tka niu zdję cie
męż czy zny i wydaje mi się, że go pan roz po znał. Nie chciał pan tego
przy znać, bo wtedy musiałby pan opo wie dzieć, gdzie i kiedy poznał pan
tego męż czy znę, a wie dział pan, że mamę by to zde ner wo wało.

Czar necki kiw nął głową w pra wie nie zau wa żalny spo sób, co było
zna kiem dla Nata lii, że przy jęła dobrą stra te gię.

– Teraz ma pan szansę powie dzieć, co wie. Może to pomoże
w zna le zie niu mor dercy Kaliny, którą podobno pan kochał.

Gwiaz dow ska czuła się, jakby mówiła do dziecka. Myślała nad każ dym
wypo wia da nym sło wem, szu ka jąc z jed nej strony naj bar dziej łagod nych,
a z dru giej dobit nych, które prze ko na łyby Gabriela do roz mowy. On jed nak
mil czał. Patrzył w pusty blat stołu, nie pod no sząc oczu na komi sarz.

– Dla czego pan nie chce pomóc? Boi się pan kogoś? – pytała, ale nabrał
wody w usta. – Obser wo wał pan Kalinę po pracy, nie wygląda to dobrze –
spró bo wała z innej strony. – Panie Gabrielu, wiem, że zauro czył się pan



Kaliną, i nie ma w tym nic złego, wręcz prze ciw nie. Miłość to wspa niała
sprawa. Uskrzy dla, ale też powo duje, że chcemy wie dzieć o uko cha nej
oso bie jak naj wię cej. Jeśli pan obser wo wał Kalinę czę ściej, to może coś lub
kogoś pan widział. Pana wie dza może być klu czowa – prze ko ny wała.

Czar necki sie dział nie ru chomo, patrząc tępo w stół. Gwiaz dow ska
poczuła iry ta cję. Zda wała sobie sprawę, że za lustrem wenec kim stoi
przy naj mniej osiem osób i obser wuje jej nie udolne próby wydo by cia
cze go kol wiek od prze słu chi wa nego. Oba wiała się, że znie chę cony bra kiem
rezul ta tów Szra mow ski ruszy do akcji z wła snymi meto dami, co mogło
przy nieść prze łom, ale w inny spo sób, niż chciała. Cho ciaż była cie kawa,
jak Czar necki pora dzi sobie w kon fron ta cji z tak pew nym sie bie
męż czy zną, jakim był Szra mow ski w cza sie prze słu chań.

Pro ku ra tor jakby czy tał jej w myślach.
– No dobrze – wes tchnął osten ta cyj nie. – Pani komi sarz, jeśli pani

pozwoli, to może teraz ja spró buję prze ko nać pana do roz mowy – stwier dził
sta now czo.

Nata lia prze lot nie na niego zer k nęła, ale pro ku ra tor nie znacz nie pokrę cił
głową i sku pił uwagę na Gabrielu.

– Komi sarz Gwiaz dow ska ma mięk kie serce. Poznała pana, polu biła
i chciała dać panu szansę – zaczął mówić, cho dząc ryt micz nie po
pomiesz cze niu. Kiedy zna lazł się za ple cami Gabriela, zatrzy mał się
i ode zwał ponow nie: – Nie chcę pana zatrzy mać w aresz cie, choć według
mnie to pan mógł zamor do wać Kalinę Owcza rek. Odrzu ciła pana uczu cie,
co pana zde ner wo wało i sfru stro wało. Zapewne nie mógł się pan z tym
pogo dzić – wyja śniał Szra mow ski, sto jąc za ple cami Gabriela, co wyraź nie
go nie po ko iło. Zaczął ner wowo pocie rać dło nie. – Mamy dowody w postaci
foto gra fii, że pan śle dził zamor do waną kobietę, i przy znał się pan, że ją
kochał, więc wnio ski są oczy wi ste. Mamy też wia ry god nego świadka, który
twier dzi, że mógłby pan to zro bić, bo tar gały panem silne emo cje. –
 Szra mow ski od razu się zorien to wał, że Gabriel jest łatwo wierny i można
nim mani pu lo wać.

– Nie zabi łem jej – ode zwał się pierw szy raz Czar necki, ale w jego tonie
bra ko wało sta now czo ści.

– Jeśli wydam nakaz prze szu ka nia pań skiego miesz ka nia, to jest pan
pewny, że nie znaj dziemy w nim rze czy nale żą cych do pani Kaliny
Owcza rek? – przed sta wił kolejną opcję pro ku ra tor, prze cho dząc do przodu
i sia da jąc przed Gabrie lem, który ner wowo spoj rzał na niego, ale twarz



pro ku ra tora ani drgnęła. – Pro szę mi powie dzieć, co mam myśleć, skoro
mam przed sobą takie fakty. – Zaczął wyli czać na pal cach: – Cichy,
spo kojny, nie ma jący przy ja ciół męż czy zna po dwu dzie stce śle dzi po
godzi nach pracy młodą i atrak cyjną pra cow nicę, a ona ni z tego, ni z owego
zostaje zamor do wana. Kto mógłby jej zro bić krzywdę? Cie kawe. Skoro
tylko jedna osoba miała ją stale na oku – roz wa żał niby nie win nie
Szra mow ski, zacho wu jąc się przy tym teatral nie. Ale trzeba było zagrać na
całego, aby prze kaz dotarł dobit nie do Gabriela.

– Nic jej nie zro bi łem – pra wie krzyk nął płacz li wym gło sem, nie patrząc
na pro ku ra tora. – Pro szę mi wie rzyć.

Spoj rzał bła gal nym wzro kiem na komi sarz, a ona bez rad nie roz ło żyła
ręce, dając mu tym samym do zro zu mie nia, że jak nie chce współ pra co wać,
to i ona nie wiele może.

– No dobrze, to z innej beczki. – Szra mow ski wes tchnął dla efektu. –
 A co pana łączyło z Oli wią Szulc?

Posta no wił na chwilę odpu ścić temat Owcza rek, uzna jąc, że taka zmiana
uspo koi Czar nec kiego, ale się mylił. Męż czy zna nagle poczer wie niał na
twa rzy, a jego usta zmie niły się w zaci śniętą kre skę.

Nata lia patrzyła kątem oka na Szra mow skiego i dostrze gła, że na jego
twa rzy zaczyna poja wiać się napię cie. Poczuła satys fak cję, bo pro ku ra tor
nie osią gnął lep szych od niej rezul ta tów. Nie powinno jej to cie szyć, bo
wciąż niczego się nie dowie dzieli od Czar nec kiego, a jed nak czuła
mini malny triumf.

Po dłuż szej chwili ciszy Szra mow ski, sta ra jąc się pano wać nad sobą,
ode zwał się ponow nie:

– Pań ska mama nie będzie zado wo lona, jak się dowie, że regu lar nie robił
pan sobie dobrze przy zdję ciach pra cow nicy.

Szu kał wraż li wego punktu w męż czyź nie, cze goś, co go zła mie. Gabriel
spoj rzał na niego wrogo.

– Cie kawe, co mama powie, kiedy prze ka żemy, że praw do po dob nie to
pan zabił panią Owcza rek, bo nie chciała się z panem prze spać?

– To nie prawda!!! – ryk nął Gabriel na cały pokój. – Daj cie spo kój mojej
mamie! – W jego sło wach kryła się dzie cięca naiw ność.

– Pro szę się zasta no wić, jak mama zare aguje, gdy zoba czy zdję cia, na
któ rych śle dzi pan Owcza rek i Szulc? – Szra mow ski dalej trzy mał się
tematu matki, bo wie dział, że on emo cjo nuje męż czy znę. Te argu menty



mogły go prze ko nać. – Mama chyba nie pochwala kłamstw, a my mamy
dowód na pana oszu stwo.

Poło żył przed nim zdję cia, które Gwiaz dow ska i Win nicki zna leźli dzień
wcze śniej w pokoju Szulc. Nata lii chciało się śmiać, bo pro ku ra tor mówił
do Gabriela, jakby był upo śle dzony na umy śle, ale to była dobra metoda.
Czar necki miał defi cyty wyni ka jące ze zbyt bli skiej i tok sycz nej rela cji
z matką. Skrzyw dziła go i wywo ły wała lęk przed samo dziel nym myśle niem
i dzia ła niem.

Patrzył teraz na dwa zdję cia, nie odry wa jąc od nich oczu.
– Powiem wszystko, ale nic nie mów cie mamie – popro sił, a w jego

gło sie poja wił się strach taki jak u dziecka, kiedy musi przy znać się
rodzi com do zro bie nia cze goś złego.

– No nie wiem, kręci pan. Nie jestem prze ko nany, czy pan powie prawdę
– odparł pro ku ra tor, roz po czy na jąc nowy etap gry z Gabrie lem.

– Panie pro ku ra to rze, dajmy panu szansę, chyba już zro zu miał, co ma do
stra ce nia – włą czyła się Nata lia, wyczu wa jąc inten cje Szra mow skiego.

Pro ku ra tor spoj rzał na Gabriela, któ rego wzrok bła gał o kolejną szansę,
dla tego cmok nął z nie za do wo le niem i rzu cił od nie chce nia:

– No dobra, mogę dać panu ostat nią szansę.
Czar necki szybko i gwał tow nie przy tak nął i bez dal szej zwłoki zaczął

opo wia dać:
– To zacznę od Oli wii… – Spoj rzał na Nata lię i Szra mow skiego. Kiedy

oboje kiw nęli gło wami, ruszył z wyja śnie niami: – Pozna li śmy się, kiedy
ona miała pięt na ście lat, a ja czter na ście. To było na kon kur sie. Zoba czy łem
ją za kuli sami. Wyda wała się prze jęta, oddy chała zbyt gwał tow nie i nie
mogła zła pać tchu. Wie dzia łem, co to ozna cza, obser wo wa łem wiele
tan ce rek, które zjadł stres przed wyj ściem na scenę. Widzia łem, jak mama
moty wo wała je do prze ła ma nia stra chu, więc pod sze dłem do Oli wii
i zaczą łem mówić to, co mama zwy kle mówi w takich sytu acjach. – Jego
słowa brzmiały jak opo wieść dzie ciaka żyją cego w świe cie baśni. – Nie
wiem, czy jej pomo głem, ale Oli wia uśmiech nęła się i stres jej chyba
odpu ścił. Chwilę potem wyszła na scenę i zatań czyła dosko nale,
per fek cyj nie – opo wia dał z prze ję ciem i nostal gią. Te wspo mnie nia były dla
niego niezwy kle miłe, bo pro mie niał. – A kiedy zeszła ze sceny, pode szła
do mnie i poca ło wała mnie w poli czek. – Mówiąc to, auto ma tycz nie
dotknął się w lewy poli czek, zro bił pauzę, jakby delek to wał się
wspo mnie niami, po czym dodał: – Nie stety, zoba czyła to mama. Zro biła



awan turę przy Oli wii. Nazwała ją małą zdzirą. Oli wia ucie kła z pła czem.
Byłem wtedy strasz nie zły na mamę. Dopiero póź niej zro zu mia łem, że jak
zawsze chciała mnie chro nić. – Spoj rzał na Nata lię. – Mama wie, że
dziew czyny są podłe, więc nie chciała, abym tak wcze śnie się o tym
prze ko nał. Ale ja byłem naiw nym dzie cia kiem i kiedy tylko mama znik nęła
z hory zontu, pobie głem szu kać Oli wii, aby ją prze pro sić. Zna la złem ją
w szatni, ale nie była sama. – Na twa rzy Gabriela poja wił się ner wowy tik.
– Mama miała rację co do Oli wii.

– Nie rozu miem – ode zwała się Nata lia.
– W szatni zoba czy łem, jak tuli się do innego chło paka. Byłem wście kły.

Roz cza ro wany. Do dziś to pamię tam. – Gabriel mówił z zaan ga żo wa niem.
– Posta no wi łem wtedy, że wię cej już nie będę z nią roz ma wiał.

– Ale po latach odkrył pan, że jest kole żanką Kaliny Owcza rek, którą
pan poko chał – znowu prze rwała, ale widziała po minie Szra mow skiego, że
nie ma nic prze ciwko temu, bo powoli coś się zaczy nało ukła dać.

– Od momentu tego pierw szego roz cza ro wa nia jesz cze kilka razy ją
spo ty ka łem, bo świat baletu jest her me tyczny. I mimo że obie cy wa łem
sobie, że nie będę z nią roz ma wiać, to nie umia łem jej nie na wi dzić. Zawsze
jak patrzy łem na jej taniec, mia łem wra że nie, że prze no szę się do innego
pięk niej szego świata.

Nata lia i Szra mow ski spoj rzeli na sie bie, z tru dem powstrzy mu jąc
uśmie chy. Meta fory Czar nec kiego były nie doj rzałą ilu zją świata, który
ist niał tylko na sce nie.

– A potem Oli wia znik nęła, prze stała tań czyć. Od innych tan ce rzy
dowie dzia łem się, że miała wypa dek i że już ni gdy nie będzie w sta nie
zatań czyć tak jak wcze śniej. To było straszne. Poczu łem, jakby ktoś mi
ode brał chęci do życia. – Znowu na nich spoj rzał. Jego twarz była pełna
sprzecz nych emo cji. – Od dziecka oglą dam tań czą cych ludzi i nauczy łem
się widzieć w ich ruchach wznio słość, ele ment boskiej siły. Wypa dek Oli wii
to okrutny czyn stwórcy, który był zazdro sny o jej talent. – Te słowa
zaczęły brzmieć obłą kań czo, więc trzeba było mu prze rwać, bo się
nakrę cał.

– Czy po wypadku miał pan z nią kon takt? – zapy tał Szra mow ski,
przy glą da jąc się Czar nec kiemu. Pró bo wał zro zu mieć, co się dzieje w jego
gło wie.

– Nie, dopiero pew nego wie czoru, kiedy obser wo wa łem Kalinę –
 prze rwał i spło szo nym wzro kiem prze biegł po komi sarz i pro ku ra to rze. –



 Zoba czy łem, że spo tkała się z Oli wią. Pozna łem ją natych miast, w ogóle
się nie zmie niła. Były razem na przed sta wie niu w ope rze. To wtedy
zro bi łem to zdję cie. – Wska zał pal cem na leżącą na stole foto gra fię. –
 Nie długo po tym wsia dły do auta, które po nie przy je chało, i stra ci łem je
z oczu.

– Co to było za auto? – zain te re so wała się Nata lia.
– Nie znam się na samo cho dach – odpo wie dział szcze rze Gabriel. –

 Miało ciemny kolor i wyglą dało na stare.
– Skąd pan wie, że było stare, skoro przed chwilą powie dział pan, że się

nie zna na autach? – zri po sto wał Szra mow ski.
– Widzę, jak wyglą dają nowe auta, jakie mają bryły. Tamto

przy po mi nało samo chód z filmu „Mistrz kie row nicy ucieka”. Oglą da łem
ten film kilka razy z ojcem, więc dla tego tak mi się sko ja rzyło – wyja śnił,
a Gwiaz dow ska spoj rzała w stronę lustra wenec kiego.

Nie widziała Win nic kiego, ale była pewna, że myśli o tym samym co
ona. Pro fe sor miał stare ame ry kań skie auto, więc tam tego wie czoru to on
mógł zabrać obie kobiety. Z zamy śle nia wyrwał ją ponow nie głos Gabriela.

– Zresztą do tego samego auta Kalina wsia dła wtedy, kiedy była ostatni
raz w szkole. Następ nego dnia przy słała zwol nie nie na czter na ście dni –
powie dział i zawa hał się, ale zaraz dodał: – I za kie row nicą był ten
męż czy zna, któ rego zdję cie mi pani poka zała pierw szego dnia – urwał i się
zamy ślił.

– W jaki spo sób pan go zoba czył? Przez okno w szkole? – zapy tała
Nata lia, bo jeśli tak było, to nie mogli mu wie rzyć na sto pro cent. Okna
kon ser wa to rium były wysoko.

– Wysze dłem z Kaliną ze szkoły pod pre tek stem wyrzu ce nia śmieci.
Uda wa łem, że idę do śmiet nika, ale skry łem się za rogiem. Kalina wsia dła
do auta, przy wi tała się z tym face tem i odje chali. Byłem wście kły tak jak
wtedy, kiedy mia łem czter na ście lat i zoba czy łem Oli wię w szatni z innym
– wyznał szcze rze.

– Dla czego nie chciał pan tego od razu powie dzieć? – zapy tała Nata lia.
– Nie chcia łem, aby mama wie działa. Byłaby na mnie bar dzo zła za to,

że się przy glą da łem. – Ponow nie ode zwała się jego dzie cinna natura.
Wró cił mały Gabriel zależny od matki i jej ocze ki wań. – Pyta łaby, dla czego
się inte re so wa łem cudzymi spra wami. Byłaby nie za do wo lona.

– Ale będzie pan musiał jej wyja śnić – rzu ciła komi sarz i zoba czyła, jak
twarz męż czy zny spina się w ner wo wym gry ma sie.



– Dla czego? – rzu cił płacz li wym tonem. – Powie dzia łem wam to, co
widzia łem.

– Będzie pan musiał wyja śnić, dla czego pana tu ścią gnę li śmy i o czym
roz ma wia li śmy – odparła Gwiaz dow ska.

Gabriel wyglą dał na zagu bio nego.
– Zawsze może pan skła mać, tylko musi pan pano wać nad tym

poczu ciem winy, które ma pan wypi sane na twa rzy.
– Czy to ten męż czy zna zabił Kalinę? – zapy tał po chwili.
– Być może, ale od pana musimy pobrać odci ski pal ców i DNA –

 stwier dził Szra mow ski.
Histo ryjka Czar nec kiego brzmiała wia ry god nie. Był dużym naiw nym

dziec kiem i było cał kiem praw do po dobne, że nie umie tak dosko nale
ściem niać, ale i tak nale żało dmu chać na zimne. W Czar nec kim było coś,
co przy pra wiało o gęsią skórkę. Dzie cięca naiw ność w połą cze niu
z męskim nie za spo ko je niem i tłu mio nymi przez lata pra gnie niami to
nie bez pieczna mie szanka. A nie zawsze można pano wać nad instynk tami
i przy cho dzi czas, kiedy daje się upust drze mią cym w nas żądzom. Dla tego
Czar nec kiego, tak jak Wroń skiego, powinno się mieć na oku.

– Ale nic nie zro bi łem – odparł, pra wie pła cząc.
– Wła śnie dla tego, że pan nic nie zro bił, to musimy mieć pana DNA, aby

wyklu czyć pana z grona podej rza nych – rzu ciła Nata lia, licząc, że takie
wyja śnie nie przej dzie, i się nie myliła.

Gabriel potul nie poki wał głową. Szra mow ski spoj rzał w stronę lustra
wenec kiego i chwilę póź niej do pomiesz cze nia weszła Ali cja Wal czew ska
ze sprzę tem do pobra nia odci sków linii papi lar nych i próbki DNA.

Poja wie nie się dziew czyny wyraź nie poru szyło Gabriela. Nata lia
obser wo wała jego reak cję, kiedy Ali cja wzięła jego dłoń i poka zała, gdzie
oraz jak ma ją przy ło żyć, aby zosta wić ślad linii. Znowu zro biło jej się żal
męż czy zny. Był tak spra gniony kobie cego dotyku, że nawet pobie ra nie
odci sków pal ców spra wiało, że jego oczy zaiskrzyły. W jej oce nie napię cie
nagro ma dzone w męż czyź nie prę dzej czy póź niej musiało wybuch nąć.
I trzeba było mieć nadzieję, że nie nastą piło to teraz przy spra wie
Owcza rek. Cho ciaż Nata lia była pewna, że jeśli wybu chłoby, to mia łoby to
cha rak ter gwał towny, a zabój stwo Kaliny było zapla no wane.

Kiedy Ali cja wkła dała Gabrie lowi do ust pałeczkę do pobra nia wymazu
DNA, do sali wszedł Mar cin, ruchem głowy przy wo łu jąc Nata lię
i Szra mow skiego.



– Przy szła Estera Czar necka – powie dział.
Pro ku ra tor cmok nął z nie za do wo le nia, cho ciaż teraz miał to w nosie.

Wydo byli prze cież od Gabriela to, co potrze bo wali.
– Nie zja wiła się tu z awan turą – dodał Mar cin szybko. – Chce zgło sić

kra dzież busa z pię cioma tan cer kami.
– Co, kurwa?! – syk nął Szra mow ski zbyt gło śno, bo zarówno

Wal czew ska, jak i Czar necki spoj rzeli w jego stronę, dla tego ści szo nym
gło sem dodał: – Przy pro wadź ją. Od syna i tak nic wię cej się teraz nie
dowiemy.

– Brud nicka wyda póź niej opi nię o Czar nec kim – szep nęła Nata lia do
obu męż czyzn, zanim Mar cin ruszył po Esterę. – Obser wuje prze słu cha nie
i dostała infor ma cje na jego temat.

Pro ku ra tor kiw nął głową z zado wo le niem. Kiedy Win nicki znik nął
w głębi sza rego kory ta rza, Szra mow ski dał znak Gwiaz dow skiej, aby
wyszli na zewnątrz. W sali prze słu chań z Gabrie lem pozo stała Ali cja.

– Robi się gęsto – rzu cił cicho pro ku ra tor. – Jak tak dalej pój dzie, to na
świę tego ni gdy roz wią żemy tę sprawę.

– Ale co mam na to pora dzić? – fuk nęła Nata lia poiry to wana. – Pró buję
to ogar nąć.

– Pozwól, że pod su muję, co mamy na tę chwilę. – Pod parł się pod boki
i zaczął ner wowo cho dzić po kory ta rzu tam i z powro tem. – Nie wiemy,
gdzie jest Szulc, infor ma cje, które dosta jemy o Owcza rek, nie przy dają się
do niczego, a teraz doszedł ten dzi wak. – Wska zał na drzwi sali, w któ rej
prze by wał Gabriel. – Nie zapo mi najmy o jego poje ba nej matce
i o inspek to rze, któ rego nie możemy być pewni.

– Bo? – prze rwała mu z obu rze niem Nata lia.
– Serio o to pytasz? – Spoj rzał na nią wście kle. Jego wzrok suge ro wał,

że jeśli Gwiaz dow ska przy zna, że ufa inspek to rowi na sto pro cent,
pro ku ra tor uzna ją za nie sta bilną. – Pro fe sor jest jego bra tem. Nie mówię,
że będzie go chro nił albo mu poma gał, ale nie możemy prze wi dzieć, jak się
zachowa.

– Jeśli tak na to spoj rzeć, to nikogo nie możemy być pewni – wark nęła
komi sarz.

– No wła śnie, i tu docho dzimy do kolej nych moich wąt pli wo ści –
powie dział ści szo nym gło sem. – Win nicki.

– A z nim co jest nie tak? – fuk nęła Nata lia.



– Dla naszego wspól nego dobra powi nien zostać odsu nięty. Nie jest
obiek tywny.

– A pan jest? – zri po sto wała komi sarz, ale nie dokoń czyła, bo zoba czyli
Mar cina, obok któ rego maje sta tycz nie kro czyła Estera. Ubrana w ele gancki
biały płaszcz wyglą dała nie ska zi tel nie. Jej wyraz twa rzy był nie od gad niony.

– Dzień dobry, pro ku ra tor Piotr Szra mow ski – przed sta wił się,
przy bie ra jąc pozę dżen tel mena.

Z tonu głosu i pobu dze nia, które jesz cze chwilę temu mu towa rzy szyły,
nic nie zostało. Przed obcymi umiał dobrze się masko wać.

Czar necka w pierw szej chwili nie ode zwała się, tylko zmie rzyła go
wzro kiem z góry na dół. Pre zen to wał się dobrze, nie było się do czego
przy cze pić.

– To przez pana mój syn teraz tu jest – rzu ciła oskar ży ciel sko. – Ten
chło pak ni gdy nie zro bił nic złego. Dzi siej sze aresz to wa nie to skan dal.

– Nie został… – zaczęła Gwiaz dow ska, ale Czar necka nie zamie rzała
dopu ścić jej do głosu:

– Wie pan, jaki to stres dla niego? To wraż liwe dziecko. – Jej słowa
mocno odbiły się echem po kory ta rzu i jed no znacz nie dawały do
zro zu mie nia, że nie trak tuje syna jak doro słego męż czy zny. – Złożę skargę.

– Tylko roz ma wia li śmy z synem – włą czyła się łagod nie Nata lia.
– Cie kawe o czym? Wczo raj już u nas byli ście i odpo wie dzie li śmy na

wszyst kie pyta nia – odparła z obu rze niem kobieta.
– Jeśli syn zechce, sam pani opo wie o naszej roz mo wie – stwier dziła

Nata lia i nie zamie rzała dłu żej prze ko ny wać Czar nec kiej, że nie zro bili
Gabrie lowi krzywdy. – Podobno przy szła pani zgło sić kra dzież?

Po tych sło wach kobieta spo waż niała.
– Kra dzież, upro wa dze nie, nie wiem, co to jest.
– Zapra szam do sali. Usią dziemy, a pani powie, co się stało – ode zwał

się pojed naw czo Szra mow ski.
Kiedy Mar cin otwo rzył drzwi do sali prze słu chań, w któ rej sie dział

Gabriel, chło pak inten syw nie przy glą dał się Wal czew skiej, robią cej notatki
w małym note sie. Dźwięk otwie ra nych drzwi roz pro szył go, ale
dwu znaczny błysk w oku pozo stał.

– Synku! – nie mal krzyk nęła Estera na widok Gabriela.
– Mamo! – Zerwał się z krze sła na jej widok i przy warł do kobiety jak

pię cio la tek, który nie widział matki od kilku dni.
– Nic ci nie jest? – zapy tała, głasz cząc go po gło wie.



Był to żenu jący i nie po ko jący widok. Nata lia stała jak zamu ro wana,
przy glą da jąc się nie ty po wej sce nie.

– Pro szę nie prze sa dzać, syn nie tra fił do kar ceru, tylko roz ma wia li śmy –
 obru szył się pro ku ra tor.

– Przy szłaś po mnie? – zapy tał z nie zdrową nadzieją Gabriel,
nie znacz nie odsu wa jąc się od matki.

– To też, kocha nie – powie działa z czu ło ścią. – Ale nasz bus
z dziew czy nami został skra dziony.

Patrzyła tylko na syna. Gabriel zaś pobladł i machi nal nie usiadł na
krze śle, z któ rego chwilę wcze śniej się zerwał.

– Tam były Basia i Iwonka – szep nął z roz pa czą jakby do sie bie.
– Przy jaźni się pan z nimi? – zapy tała Nata lia z czy stej cie ka wo ści, jak

męż czy zna zare aguje.
– Nie – natych miast odpo wie dział, zer ka jąc na matkę. – Ale to nasze

naj lep sze balet nice. Oby nic im się nie stało. To złoto pod ludzką posta cią –
 powta rzał wyuczone przez matkę slo gany.

– Pro szę usiąść – ode zwał się Szra mow ski i wska zał kobie cie krze sło
obok syna.

Sam zajął miej sce naprze ciwko nich i dał znak Gwiaz dow skiej, aby
dołą czyła do niego, co nie zwłocz nie uczy niła. Nato miast Win nicki wszedł
do pokoju prze słu chań, zamknął za sobą drzwi i oparł się o ścianę. Nie
zamie rzał wra cać za lustro wenec kie, gdzie na dal obser wo wali
prze słu cha nie inni poli cjanci oraz psy cho log.

– Pro szę opo wie dzieć od początku, co się stało – popro sił Szra mow ski,
siląc się na spo kój, bo sytu acja, w któ rej obec nie się znaj do wali, była
trudna.

Przy go to wał notes i dłu go pis, aby robić notatki. Ni gdy się tym nie
zaj mo wał w cza sie prze słu chań. Wie dział, że są one reje stro wane oraz że
otrzyma raport od osoby pro wa dzą cej śledz two. Jed nak ta sytu acja
wyma gała innego podej ścia. Chciał, aby Estera nabrała pew no ści, że
trak tuje tę sprawę poważ nie.

– Trzy dni temu pięć balet nic poje chało na prze słu cha nie do Gdań ska. –
Zaczęła mówić, a jej twarz już nie zdra dzała takich emo cji jak chwilę temu.
– Mają szansę, aby poka zać się w nie zwy kłym przed sta wie niu. To nasze
naj lep sze balet nice – prze rwała i spoj rzała na Gabriela, który
entu zja stycz nie kiwał głową. – Dziś rano wyje chali w drogę powrotną, ale
pan Gustaw – ponow nie prze rwała, jakby się nad czymś zasta na wia jąc, po



czym rela cjo no wała dalej: – Nasz kie rowca zadzwo nił do mnie zaraz po
tym, jak mili cja zabrała Gabriela.

– Poli cja – popra wiła ją bez wied nie Nata lia, a Czar necka kiw nęła głową.
Gwiaz dow ska była wyczu lona na takie pomyłki. Od trans for ma cji

minęło już ponad dwa dzie ścia pięć lat, dla tego uwa żała, że takie
prze ję zy cze nia były celowe i miały dru gie dno.

– Co pan Gustaw powie dział? – wró cił do tematu Szra mow ski,
osten ta cyj nie ude rza jąc koń cówką dłu go pisu w otwarty notes. Chciał w ten
spo sób dać do zro zu mie nia Nata lii, aby nie prze dłu żała roz mowy.

– Powie dział, że wyje chali zgod nie z pla nem, a po godzi nie zatrzy mał
się na sta cji, aby zatan ko wać. Dziew czyny spały. Pan Gustaw poszedł
zapła cić, sko rzy stać z toa lety, a kiedy wró cił, busa już nie było.

– Impo nu jąca dokład ność – pochwa lił pro ku ra tor, ale w jego
stwier dze niu kryło się zdzi wie nie, które spra wiło, że Czar necka uznała, że
musi się wytłu ma czyć.

– Takie sprawy wyma gają pre cy zji, dia beł tkwi w szcze gó łach, więc
dopy ta łam pana Gustawa – stwier dziła bez grama zło śli wo ści. – Popro si łam
go, aby wezwał poli cję i aby się dowie dział, czy na sta cji była kamera,
która mogła coś zare je stro wać.

– Wspa niale – przy znał Szra mow ski, a Nata lia zasta na wiała się, czy
w jego entu zja zmie sły szy szy der stwo, czy nie. – I co?

– No wła śnie nic – rzu ciła Estera jak rasowy śled czy. – Pra cow nik sta cji
chciał spraw dzić nagra nia, ale oka zało się, że ktoś poprze ci nał wszyst kie
kable od moni to ringu. – Spoj rzała wymow nie na Szra mow skiego,
a następ nie dodała: – Przy pa dek? Nie sądzę.

– Moż liwe – odpo wie dział pro ku ra tor oględ nie.
– Jak długo pan Gustaw u pań stwa pra cuje? – zapy tała Nata lia.
– Około dzie się ciu lat – odpo wie dział bez chwili zawa ha nia Gabriel.
– Można mu ufać?
– Oczy wi ście, że tak – zapew niła z gor li wym obu rze niem Estera.
– Może kręci wła sne lody na boku? – rzu ciła Nata lia od nie chce nia.
Szra mow ski zgro mił ją wzro kiem za język, jakiego używa.
– Słu cham? – Czar necka nie zro zu miała insy nu acji komi sarz.
– Może chciał zaro bić na busie i z kimś się doga dał, a być może chciał

zaro bić na dziew czy nach?
– Co pani opo wiada! – unio sła się Estera. – To star szy uczciwy

czło wiek. Pogo to wie musiało do niego przy je chać, tak się prze jął tą sprawą.



– Ludzie dla zysku są zdolni do rze czy, o które byśmy ich nie
podej rze wali – stwier dziła komi sarz. – Dla tego pytam dla pew no ści, różne
rze czy się zda rzają – wyja śniła spo koj nie.

– Pro szę powie dzieć, dla czego ktoś chciałby skrzyw dzić dziew czyny
z mojej szkoły? – ode zwała się Estera tym razem łamią cym się gło sem,
pierw szy raz oka zu jąc emo cje wzglę dem kogoś innego niż syn.

– Na razie nie wiemy, czy stała im się krzywda – odpo wie działa Nata lia
i zoba czyła, jak Gabriel zła pał matkę za rękę, a ona dobro tli wie go po jego
dłoni pokle pała.

– Może zło dziej busa nie zauwa żył, że w środku ktoś śpi – rzu cił na
pocie sze nie Win nicki, przy po mi na jąc o swo jej obec no ści, acz kol wiek była
to nacią gana hipo teza, bo trudno nie zauwa żyć pię ciu śpią cych mło dych
kobiet w samo cho dzie.

– Nie zakła dajmy naj gor szego – uspo ka jał pro ku ra tor.
– Będziemy potrze bo wać danych oso bo wych balet nic oraz

szcze gó ło wych infor ma cji o busie – powie działa Nata lia.
– Nie wiem, co zro bię, jak coś się sta nie dziew czy nom – wes tchnęła

Estera. – Wczo raj stra ci li śmy panią Kalinę, a dziś balet nice. Nie rozu miem,
co się dzieje.

– Wszyst kiego się dowiemy – odpo wie działa Nata lia, ana li zu jąc to
zda rze nie.

Estera wyjęła z nie wiel kiej torebki smart fon, klik nęła kilka razy w ekran,
na któ rym poja wił się fil mik.

– Pro szę zoba czyć, jak one pięk nie tań czą – oznaj miła, naci ska jąc play.
Szra mow ski i Gwiaz dow ska nachy lili się nad urzą dze niem i zaczęli

oglą dać fil mik, ale komi sarz kątem oka obser wo wała, jak ręce Gabriela
i Estery spla tają się w moc nym uści sku wza jem nego wspar cia. Było w tym
coś intym nego i cho rego.

Kiedy komi sarz i pro ku ra tor oglą dali fil mik z występu balet nic, tele fon
Mar cina zawi bro wał. Wyjął go z tyl nej z kie szeni spodni i wybu dził z trybu
czu wa nia. Zoba czył, że otrzy mał mail na pry watne konto. Nie byłoby
w tym nic dziw nego, gdyby nie to, że wia do mość nie miała nadawcy, ale za
to miała załącz nik.

Mar cin natych miast poczuł nie po kój, ale klik nął w załącz nik, który
oka zał się pli kiem wideo. Wbił wzrok w mały ekran i kilka sekund póź niej
poczuł, jak nogi się pod nim ugi nają. Zaczął się dusić, jakby nagle coś go
zła pało za gar dło i odcięło od tlenu. Jego reak cja była gwał towna, więc



Nata lia od razu zorien to wała się, że coś się stało. Win nicki szybko otwo rzył
drzwi i nie mal wypadł z sali prze słu chań na kory tarz, co nie uszło uwagi
pro ku ra tora ani Estery i Gabriela. Szra mow ski spoj rzał wymow nie na
Nata lię, która pod nio sła się z miej sca i wyszła za part ne rem na kory tarz.

Mar cin sie dział na pod ło dze oparty o ścianę. Ciężko oddy cha jąc, trzy mał
się rękami za głowę. Gwiaz dow ska poczuła nie przy jemny skurcz
w żołądku, a w gło wie natych miast poja wiły jej się naj mrocz niej sze myśli.

– Co jest? – zapy tała, kuca jąc obok Mar cina.
Zanim odpo wie dział, minęła jesz cze chwila, bo musiał opa no wać

kolejny atak paniki.
– Następny film – powie dział, ciężko dysząc.
– Z Oli wią?
– Nie.
Podał jej tele fon, a ona pospiesz nie naci snęła play.
Patrzyła, jak kamera powoli sunie od lewej do pra wej strony po pię ciu

dużych sło jach. Za pierw szym razem nie zorien to wała się, co sta nowi ich
zawar tość, dopiero po kolej nym odtwo rze niu filmu nagle zalała ją fala
prze ra że nia.

– Czy w tych sło jach są głowy? – zapy tała nie pew nie i spoj rzała na
Win nic kiego, który bły ska wicz nie przy tak nął, znowu nabie ra jąc haust
powie trza.

– Pięć – wysa pał, czu jąc, że ponow nie bra kuje mu tchu.
Gwiaz dow ska natych miast sko ja rzyła fakty.
– To nie moż liwe – stwier dziła, sta ra jąc się myśleć logicz nie. – Za mało

czasu minęło od kra dzieży busa. To nie takie pro ste odciąć komuś głowę –
prze ko ny wała.

– Naprawdę? – fuk nął z iro nią Mar cin. – Może tam jest też Oli wia?
Gwiaz dow ska raz jesz cze włą czyła niemy film i dokład nie przy glą dała

się sło jom, ale nie była w sta nie oce nić, czy któ raś z tych głów należy do
Szulc. W ogóle nie miała pew no ści, czy były to praw dziwe głowy. Być
może to głowy mane ki nów zalane wodą, taka misty fi ka cja, aby pod nieść im
ciśnie nie. Zanim zdą żyła cokol wiek odpo wie dzieć, z sali prze słu chań
wyszedł poiry to wany Szra mow ski.

– Co wy odpier da la cie? – wark nął, ale jedno spoj rze nie na Mar cina
zmie niło jego wyraz twa rzy. – Co jest grane? – syk nął.

– Nowy fil mik – odpo wie działa Nata lia i podała komórkę Mar cina
pro ku ra to rowi, a on zro bił to samo co ona chwilę temu.



Jed nak jego reak cja nie była taka jak komi sarz i aspi ranta. Szra mow ski
stał i bez ruchu przy glą dał się zasty głemu kadrowi, na któ rym widoczny był
ostatni słój. Trwali tak w ciszy jesz cze przez chwilę, która zda wała się
wiecz no ścią.

– Nie, nie, nie – ode zwał się w końcu Szra mow ski. Jego ton zanie po koił
Gwiaz dow ską. Była w nim wręcz histe ryczna panika i trwoga. – Pier dolę
to, wypi suję się z tej zabawy.

– Co pan chrzani? – zapy tała, nie wie dząc, do czego on zmie rza.
– Muszę zre zy gno wać z tej sprawy – mam ro tał.
– Porą bało pana? – wark nęła cicho, ale i tak jej słowa roze szły się po

kory ta rzu. – To nie kółko różań cowe, z któ rego pan odcho dzi, kiedy się
panu znu dzi – rzu ciła sta now czo.

Stan Szra mow skiego pod niósł jej ciśnie nie. Wie działa, że przy szedł
czas, aby nim potrzą snąć. Gra nice wytrzy ma ło ści pro ku ra tora zaczęły się
łamać, więc jeśli ona nie zare aguje natych miast, to będzie koniec
wszyst kiego, a nie zamie rzała się pod da wać.

– Z tej sprawy nie da się wybrnąć – mówił, nie ustan nie patrząc na
tele fon Mar cina, mimo że ekran zro bił się czarny. – Wykoń czy nas ta
sprawa, znisz czy. Nie damy rady.

Gwiaz dow ska poczuła przy pływ gniewu, a zara zem adre na liny. Jeśli ta
sprawa miała być koń cem jej kariery, to nie chciała mieć poczu cia, że nie
pró bo wała prze ciw sta wić się psy cho pa cie. Nie chciała mieć świa do mo ści,
że zło wygrało. Dla tego przy bli żyła się do Szra mow skiego na odle głość
kilku cen ty me trów, tak aby nikt poza Mar ci nem nie mógł usły szeć tego, co
ma do powie dze nia.

– Posłu chaj uważ nie, zro bimy tak – zaczęła z pew no ścią, jakiej dawno
nie miała. – Prze sta niesz pier do lić głu poty, ogar niesz się i będziesz robił
dokład nie to, co ci powiem. – Tylko w skraj nych sytu acjach decy do wała się
na porzu ce nie formy per pan. Patrzyła na niego twardo, a on spra wiał
wra że nie balonu z małą dziurką, z któ rego powoli ucho dziło powie trze. –
Nie pozwolę ci wpier do lić nas do wię zie nia, jesz cze nie teraz. A jeśli
prze szło ci przez myśl, aby nas wysta wić, to uprze dzam cię, że tym razem
nie cofnę się przed niczym, abyś pole ciał z nami – prze rwała i wpa try wała
się w niego, aby mieć pew ność, że rozu mie, o czym mówi.

Mar cin nie zamie rzał się mie szać, sie dział na pod ło dze, oddy cha jąc
rów no mier nie.



– Nie pozwolę ci umyć rąk. Nie tym razem. Jeśli pla nu jesz zro bić to, co
zro bi łeś przy spra wie Rudego, to obie cuję ci, że roz walę ci łeb.
Wła sno ręcz nie. – Nie mal prze sy la bi zo wała ostat nie słowo. – Jak mam iść
do paki, to za coś porząd nego. – Nata lia była wście kła. Naj wy raź niej
gro ma dzone od jakie goś czasu napię cie zna la zło ujście.

– To groźba karalna – rzu cił nie zbyt sta now czo Szra mow ski. – Win nicki
jest świad kiem.

Widać było, że powie dział to tylko z pro ku ra tor skiego przy zwy cza je nia.
– Mnie tu nie ma – ode zwał się cicho Mar cin, a Nata lia ski nęła

z zado wo le niem. Ucie szyła się, że na niego mogła liczyć. A nad
pro ku ra to rem trzeba było popra co wać i go przy pil no wać.

– Nikt nam nie patrzy na ręce, więc dzia łamy tak jak przy każ dej spra wie
– zwró ciła się do Szra mow skiego. – Pro wa dzimy śledz two, zbie ramy
dowody, prze słu chu jemy świad ków, spraw dzamy tropy. Dla tego zmień
wyraz twa rzy, zacznij oddy chać i wróć do Czar nec kich. Uspo kój ich
i powiedz, że zro bimy wszystko, aby odzy skać bus. Nie wspo mi naj
o nagra niu, bo nie wiemy, czym ono jest.

Szra mow ski spoj rzał na Nata lię nie pew nie.
– Piotr. – Nata lia pierw szy raz przy Mar ci nie zwró ciła się do pro ku ra tora

po imie niu. – To naj lep szy czas, abyś poka zał, że nie jesteś zdra dziecką
pizdą, za którą cię wszy scy mają.

Te słowa ku zasko cze niu Win nic kiego momen tal nie zmo bi li zo wały
pro ku ra tora. Mar cin spo dzie wał się awan tury, ale Szra mow ski prze tarł ręką
czoło, jakby był na nim pot, popra wił włosy i poły mary narki, kiw nął głową
do Nata lii i bez zbęd nych słów wró cił do sali prze słu chań.

– Brawo! Powin naś zostać coachem. – Mar cin pod niósł się z pod łogi.
– Sprawdź cie z Grześ kiem to nagra nie. Zobacz cie, czy na więk szym

ekra nie będzie można się zorien to wać, czy to praw dziwe głowy – wydała
pole ce nie, pomi ja jąc mil cze niem mono log wygło szony do pro ku ra tora. –
 Upew nij cie się, czy pro gram do iden ty fi ka cji twa rzy cze goś nie wypluje.
Nie ma co się mazać.

Mar cin kiw nął głową. Paso wało mu, że Nata lia wyda wała roz kazy, bo
nie miał siły roz wa żać sytu acji. Nie po ko iło go, że na nagra niu nie zoba czył
Oli wii. Wciąż się zasta na wiał, czy dziew czyna jesz cze żyje, czy może jej
głowa jest w któ rymś ze sło jów.



Kra ków, 9 czerwca 2000 roku, pią tek

– Mamo! Nie martw się – ode zwał się chło piec, gła dząc kobietę po ręce.
– Jeste śmy w trójkę.

– W trójkę? – par sk nęła cynicz nie przez łzy kobieta. – Kocha nie, spójrz
na niego, prze cież to wrak czło wieka.

Niżyń ski sie dział przy stole w kuchni i trzy mał butelkę wódki w ręce, co
chwilę pocią ga jąc z gwinta.

– Przy kro mu, lubił tatę – odparł chło piec roz trop nie. – On też cierpi.
– On myśli tylko o sobie, o nikim innym – rzu ciła z gnie wem kobieta

i wybu chła pła czem.
Chło piec przy tu lił się do matki, chciał być dla niej wspar ciem.
– Wiesz co? – usły szeli beł ko tliwy głos Niżyń skiego. – Jak ty umrzesz,

to też będę pił, ale z rado ści. Nie wiem, dla czego wujek musiał umrzeć
pierw szy. – Roz ża le nie brało nad nim górę.

– Jak zawsze bez czelny – fuk nęła kobieta.
– Wujek był solid nym rodzi cem – kon ty nu ował wywód Niżyń ski. –

 Młody, ciesz się, że choć kilka lat mia łeś kogoś, kto był spoko sta rym. Ja
tego szczę ścia nie mia łem, choć wujek się sta rał, jak mógł. Będzie mi go
kurew sko bra ko wać.

– Uwa żaj na słow nic two, nikt nie chce słu chać two ich wul ga ry zmów –
ode zwała się kobieta, w któ rej złość osią gnęła poziom wrze nia.

– Wiesz, młody, gdyby nie wujek, to matka odda łaby mnie do sie ro cińca.
Chło piec spoj rzał na kobietę z prze ra że niem, a ona nary so wała pal cem

na czole kółko. Ten gest miał zobra zo wać, że star szemu synowi pomie szało
się w gło wie.

– Choć może nie, bo jestem dojną krową.
– Mógł byś usza no wać to, że wła śnie pocho wa łam męża – ziry to wała się

kobieta. – Nie zawsze świat kręci się dookoła cie bie.
– Twój ni gdy się nie krę cił dookoła mnie – odpo wie dział zgryź liwe

i ponow nie wziął duży łyk wódki z butelki. – Zawsze zasta na wia łem się,
jak wujek mógł cię poko chać. Masz serce z kamie nia. Dla niego byłaś inna,



ale widział, jak mnie trak tu jesz. Pię cio la tek drę czony przez matkę to chyba
jasna infor ma cja, że kobieta nie nadaje się na matkę i żonę, a jed nak
zary zy ko wał. Nie rozu miem dla czego.

– Jesteś pijany i nie będę z tobą roz ma wiać. – Pod nio sła się z krze sła,
aby wyjść z kuchni.

– Ale nowość! – Niżyń ski krzy czał za matką. – Wujek o mnie wie dział
wszystko, a ty?!

– A ja dba łam o twoją karierę, którą cią gle sabo tu jesz pijac kimi
wybry kami – rzu ciła w progu.

– Dba łaś? – Wybuchł sztucz nym śmie chem. – Ty o mnie dba łaś? – Teraz
dusił się teatral nie z roz ba wie nia.

– Jesteś potwo rem – par sk nęła i wyszła z kuchni.
– W końcu nie da leko pada jabłko od jabłoni! – krzyk nął wście kle.
– Nie bądź dla niej taki, tata by tego nie chciał – szep nął do niego

młod szy brat i pobiegł za matką.
Niżyń ski został sam. Jego myśli krą żyły wokół tego, jak teraz będzie

wyglą dać jego życie, jak będzie wra cał do domu ze świa do mo ścią, że jest
tam tylko matka. Niby młod szy brat był po jego stro nie, ale na razie był
tylko dzie cia kiem, który nie wiele może pomóc w prze trwa niu codzien no ści
z matką. Czuł roz dzie ra jący żal. Znowu stra cił kogoś, kogo kochał. Wujek
był z nim od dwu dzie stu lat, a teraz pozo sta nie pustka, któ rej nikt nie zdoła
wypeł nić. Z tą myślą prze chy lił butelkę i wypił jej zawar tość do dna. Nie
chciał tego ciosu zno sić na trzeźwo.



Kra ków, 29 paź dzier nika 2015 roku,
czwar tek

Mar cin z Grześ kiem sie dzieli w sku pie niu przy kom pu te rze Sta siń skiego
i dostęp nymi meto dami sta rali się usta lić, czy w sło jach na nagra niu
znaj dują się ludz kie głowy. Jed nak widoczne na fil miku twa rze były
nie wy raźne i zde for mo wane przez grube szkło, dla tego pro gram do
iden ty fi ka cji nie pora dził sobie z roz po zna niem. Byli w kropce i zostało im
tylko dywa go wa nie na temat zawar to ści naczyń.

W tym cza sie Nata lia roz ma wiała z poli cjan tami z Gru dzią dza, któ rzy
zaj mo wali się sprawą skra dzio nego busa. Po pół go dzi nie także i ona nie
uzy skała nic nowego ani przy dat nego. Mimo że Szra mow ski wypy tał
Czar nec kich dro bia zgowo o busa i o balet nice, nic to nie dało. Poli cja na
miej scu zda rze nia nie zabez pie czyła ani jed nego śladu. Nawet gdyby
chcieli odtwo rzyć drogę busa, nie byliby w sta nie, bo liczba kamer na tra sie
była nie wy star cza jąca. Zwłasz cza że nie wie dzieli, w któ rym kie runku
odda lił się samo chód. Nie musiał jechać głów nymi dro gami. Podali do bazy
infor ma cje o skra dzio nym pojeź dzie i jego nume rach reje stra cyj nych, ale to
było za mało. Numery łatwo zmie nić, a wtedy pozo sta wało szu ka nie wia tru
w polu. Dla tego musieli cze kać na ruch ze strony zło dzieja. Czego będzie
chciał za wypusz cze nie balet nic, jeśli jesz cze żyły.

– Co teraz? – zapy tał pro ku ra tor z prze korą po tym, jak usły szał
pod su mo wa nie sytu acji od Gwiaz dow skiej.

Dopiero nie dawno po roz mo wie z Czar nec kimi, kiedy został na chwilę
sam, prze my ślał słowa komi sarz wypo wie dziane pod jego adre sem
w obec no ści Win nic kiego. Dla tego był cie kaw, jaki miała plan dzia łań.
Chciała ucho dzić za osobę opa no waną, z prze my ślaną stra te gią? To
posta no wił dać jej szansę. On nie miał poję cia, jak wyjść z tej sprawy bez
szwanku. Posta no wił więc jej posłu chać, aby miał na kogo póź niej zrzu cić
ewen tu alną winę.



– Trzeba nagra nie ze sło ikami poka zać Czar nec kim – stwier dziła. –
 Może roz po znają któ rąś z twa rzy.

– Nie wiem, czy to dobry pomysł. – Grze siek spoj rzał na Nata lię
prze pra sza jąco. – To nagra nie działa na wyobraź nię, mogą nie być na to
gotowi.

– Tylko oni mogliby poznać, jeśli wśród tych głów jest któ raś nale żąca
do ich tan cerki – upie rała się Nata lia.

– To może zamiast filmu poka żemy im zdję cia – zapro po no wał Mar cin.
Jego twarz była napięta, ale sta rał się myśleć racjo nal nie. – Wyka dru jemy
i zro bimy zbli że nia, aby nie zoba czyli całej maka brycz nej otoczki.

– Ogarnę temat – rzu cił Sta siń ski, a w tym samym momen cie
w drzwiach sta nęła Jolanta Brud nicka.

– Pani psy cho log, dobre wyczu cie czasu – zare ago wał na jej widok
Szra mow ski, przy bie ra jąc jak zawsze postawę pew nego sie bie, cho ciaż
z reak cji psy cho log można było się domy ślić, że dostrzega zmianę
w spo so bie bycia pro ku ra tora, gdyż zatrzy mała na nim dłu żej wzrok.

Brud nicka pra co wała na komen dzie na zle ce nie, choć swego czasu
komen dant chciał zatrud nić ją na stałe. Miała nie tylko poma gać przy
spra wach, ale wspie rać psy chicz nie poli cjan tów po trud nych przej ściach.
Jed nak nie wystar czyło środ ków na etat dla niej. Dla tego też zja wiała się
tylko do kon kret nych spraw.

Była cie kawą osobą, któ rej wygląd daleki był od ste reo ty po wego
wyobra że nia o tym, jak powi nien wyglą dać poli cyjny psy cho log. Zawsze
ubrana na czarno, w gla nach. Włosy miała z jed nej strony wygo lone,
a z dru giej dłu gie aż do pasa. Była to dziwna fry zura, ale do niej paso wała
ide al nie. Nosiła ostry czarny maki jaż, nawet usta miały ciemny odcień.
Była lubiana na komen dzie, bo umiała się z każ dym poro zu mieć. I pomimo
kolo rów, które ją spo wi jały, biła od niej pozy tywna ener gia. Gdy
roz ma wiała z zatrzy ma nymi, oka zy wała zain te re so wa nie ich spra wami.
Sta rała się pod cho dzić do każ dego indy wi du al nie, co owo co wało efek tami,
które mogli wyko rzy stać na kolej nych eta pach śledz twa.

– Muszę przy znać, że dzi siaj doświad czy łam cie ka wych wra żeń –
stwier dziła Brud nicka, sia da jąc na jed nym z biu rek.

Kru kow ski przy glą dał jej się z uwagą. Znał ją od dawna, była od niego
star sza, intry go wała go, ale nie miał śmia ło ści do niej zaga dy wać poza
służ bo wymi spra wami.



– Czar neccy to mode lowy przy kład zabu rzeń na linii matka–syn. Dawno
nie widzia łam takiej tok sycz nej rela cji.

– Może pani coś powie dzieć o Gabrielu? – zapy tała Nata lia.
– Jasna sprawa, pani komi sarz. – Uśmiech nęła się do Gwiaz dow skiej.

Znały się dobrze. Nata lia miała z nią sesję dwa razy w tygo dniu przez pół
roku po zakoń czo nej spra wie Rudego. Brud nicka uczyła ją, jak nie oglą dać
się każ dego dnia za sie bie. – To pod ręcz ni kowy przy kład. – Wyjęła notes
for matu A4 i zaczęła czy tać notatkę: – Gabriel jest ofiarą matki, ale ani on,
ani ona nie zdają sobie z tego sprawy. Wydaje mu się, że matka jest jedyną
osobą, która się o niego trosz czy i dba. Nie szuka pomocy, któ rej tak bar dzo
potrze buje, bo nie uświa da mia sobie krzywdy, która go spo tkała. W jego
gło wie nie ma wyobra że nia, że mógłby żyć ina czej. Mam wewnętrzne
prze ko na nie, że sam nie umie i nie może pod jąć żad nej decy zji. Jest
prze świad czony, że jakby chciał reali zo wać swoje pra gnie nia, skrzyw dziłby
matkę, a tego nie chce. Oba wia się odczu wać wła sne emo cje, bo nie wie,
czy są one wła ściwe. Wie, że nie są zgodne z ocze ki wa niami matki, dla tego
uznaje, że muszą być złe. Gabriel nie ustan nie wal czy ze sobą. Jest w nim
napię cie, któ rego nie umie roz ła do wać. Co cie kawe, o sobie myśli jak
o dziecku, małym chłopcu, który nie powi nien czuć tego, co czuł na
przy kład do Kaliny Owcza rek. To go odstrę cza od sie bie, ma to za zdradę
wzglę dem matki. Zadrę cza się, mając do sie bie naj więk sze pre ten sje
i gniew. Reaguje infan tyl nie, gdyż psy chicz nie nie jest gotowy na
kon fron ta cję ze świa tem i uczu ciami doro słych.

Doro sły syn wycho wy wany przez kon tro lu jącą matkę nie ma moż li wo ści
wytwo rzyć wła snej toż sa mo ści, która byłaby silna i auten tyczna. Doro słego
syna kon tro lu ją cej matki cha rak te ry zuje to, że skrzęt nie tłumi emo cje, bo
według niego wyra ża nie tego, co czuje, jest powo dem do wstydu. W taki
spo sób docho dzi do skry wa nia uczuć, co powo duje wiele zabu rzeń
psy chicz nych.

Kon tro lu jąca matka zawsze wytwa rza nie sta bilny rodzaj przy wią za nia,
a przez to syn czuje się cał ko wi cie pogu biony, nie sa mo dzielny, boi się
ryzyka. W takich warun kach może reago wać nie ade kwat nie do sytu acji
i zupeł nie nie potrafi zarzą dzać wła snymi emo cjami.

Kon tro lu jąca matka uważa, że syn jest jej wła sno ścią. Podej muje za
niego decy zje, kie ruje jego spra wami, sta wia go przed fak tem doko na nym,
tłu ma cząc, że to dla jego dobra, z miło ści. Tok syczna matka nie widzi



swo jego destruk cyj nego wpływu na życie syna. Pała nie chę cią do tego, by
kto kol wiek dzie lił z nią uczu cie wobec „dziecka”.

Oli wia była pierw szą dziew czyną, która spodo bała się Gabrie lowi,
i wywo łała uczu cia, któ rych wcze śniej nie znał, ale Estera zdu siła to
uczu cie w zarodku. Czar necki do dziś pamięta tę scenę z dzie ciń stwa, kiedy
matka zaata ko wała Szulc. Dla tego jak teraz spodo bała mu się Kalina, uznał,
że musi to uczu cie skrzęt nie skry wać, nie malże przed samym sobą, bo czuł
się psy chicz nie i fizycz nie zagro żony przez matkę.

– Kom pleks Edypa? – wyrwał ją z mono logu Szra mow ski.
– Nie, według mnie to inny rodzaj tok sycz nej rela cji i zabor czych

dzia łań matki – odparła bez zasta no wie nia. – Z mate ria łów, które
otrzy ma łam od pani komi sarz, i tego, co sły sza łam w cza sie prze słu cha nia,
wnio skuję, że Gabriel od zawsze był bar dzo zżyty z matką, która
domi no wała w ich wspól nym życiu. Do dziś Czar necki wyznaje zasadę, że
naj lep szym przy ja cie lem jest wła śnie ona. Z tego, co na razie wiemy, to
Gabriel nie musiał z nikim kon ku ro wać o jej względy, więc kom pleks
Edypa tu nie zacho dzi. Nie miał też męskiego wzorca i nie wiem dla czego,
bo o ojcu nie wiele wiemy.

– A syn drom sztok holm ski? – zapy tał Win nicki.
Brud nicka pokrę ciła głową, dając do zro zu mie nia, że i to byłoby

nacią gane.
– Czar necki emo cjo nal nie jest dziec kiem, bo matka nie dała mu się

roz wi nąć – stwier dziła.
– Ale fizjo lo gia to fizjo lo gia, nie da się nad nią pano wać. Muszą w nim

buzo wać żądze, instynkty i pra gnie nia – powie działa Nata lia.
– I tak jest, więc ten młody czło wiek żyje w okrop nym napię ciu –

 odparła Brud nicka.
– Czy mógł je wyła do wać na Kali nie?
– W takich przy pad kach jak Czar necki są dwa sce na riu sze upo ra nia się

z napię ciem. Jeden to gwał towny wybuch, który koń czy się zbrod nią –
refe ro wała, nie patrząc już w notatki. – A drugi to auto de struk cja
i zamy ka nie się na świat zewnętrzny.

– Do któ rego pasuje Gabriel? – zapy tała pospiesz nie Gwiaz dow ska.
– W mojej oce nie do dru giego – odpo wie działa Brud nicka. – To biedny

czło wiek, nada jący się na dłu go let nią tera pię, ale bez gwa ran cji, że mu
pomoże. Matka też powinna się leczyć, bo nie świa do mie znisz czyła swoje
dziecko, ale musiał być jakiś powód ku temu. Chcia ła bym poznać jej



prze szłość. Musiało być w niej coś takiego, że stała się aż tak zabor cza dla
Gabriela. Nie ma winy bez przy czyny – skwi to wała.

– Czy któ reś z nich może być naszym sprawcą? – dopy ty wał pro ku ra tor,
ner wowo drep cząc w miej scu.

– Panie pro ku ra to rze, głowy nie dam za nikogo, każdy jest zdolny do
zbrodni, ale oni aku rat nie byliby moimi głów nymi podej rza nymi –
wyja śniła Brud nicka, przy glą da jąc się Szra mow skiemu, który marsz czył
brwi w nie za do wo le niu. Psy cho log patrzyła na pro ku ra tora ina czej niż
zwy kle, obser wu jąc jego zacho wa nie. Wcze śniej nie było w nim takiej
nie kon tro lo wa nej ner wo wo ści. Teraz był zupeł nie innym czło wie kiem niż
ten, któ rego znała od dawna. Dla tego ode zwała się ponow nie: – Liczył pan
na inne wnio ski z moich obser wa cji?

Słowa psy cho log zatrzy mały Szra mow skiego, który cho dził tam
i z powro tem od jed nego biurka do dru giego, przy gry za jąc koń cówkę
ele ganc kiego pióra.

– Tak, bo te infor ma cje nie posu wają naprzód śledz twa. Nie mamy na tę
chwilę innych podej rza nych – skła mał.

– To może zro bi cie krok do tyłu. Może należy się cof nąć, bo coś wam
umknęło – stwier dziła psy cho log. – Pro szę pamię tać, że czę sto to ofiara jest
klu czem. – Wstała z biurka i się wypro sto wała. – Czar necki to zabu rzony
czło wiek. Aby go lepiej poznać, musia ła bym z nim sama odbyć roz mowę,
a na to raczej się nie zgo dzi. – Spoj rzała pyta jąco na komi sarz, ale ta
pokrę ciła głową. – Tak myśla łam – wes tchnęła. – W takim razie, jeśli nie
jestem już potrzebna, spa dam.

– Dzięki za pomoc – powie działa Nata lia, nie wie dząc, czy się cie szyć,
czy mar twić infor ma cjami od Brud nic kiej.

Psy cho log poże gnała się z obec nymi w biu rze uści skiem dłoni, dłu żej
przy trzy mu jąc rękę Kru kow skiego. Michał nie wie dział, co to ma ozna czać,
ale nie zamie rzał pytać, o co cho dzi, bo mogło się oka zać, że to jego
wyobraź nia się z nim dro czy. Zapewne Brud nicka wie działa o jego
zami ło wa niu do kobiet i łączą cych go z nimi rela cjach. Był dla niej
inte re su jący od strony psy cho lo gicz nej.

– Prze słu cha nie Czar nec kich gówno wnio sło, a teraz jesz cze ten zasrany
bus – burk nął Szra mow ski wście kle.

– Uwa żam, że dowie dzie li śmy się dużo od Gabriela – stwier dziła
Gwiaz dow ska. – A kra dzież nie jest przy pad kowa, wszystko się ze sobą
łączy. Nie ba wem się wyja śni.



Pro ku ra tor cmok nął z nie za do wo le niem, zmarsz czył brwi i usiadł na
krze śle przy eks pre sie do kawy. Zapa dła cisza. Poli cjanci nie wie dzieli, co
teraz mają robić. Tylko Sta siń ski pra co wał przy kom pu te rze nad kadrami
z filmu otrzy ma nego przez Mar cina.

Panu jącą ciszę prze rwał dźwięk przy cho dzą cego SMS-a na tele fon
Gwiaz dow skiej. Spoj rzała na wia do mość, a następ nie udała się do swo jego
kom pu tera, aby spraw dzić skrzynkę mailową. Tam wedle infor ma cji, którą
otrzy mała w wia do mo ści tek sto wej, znaj do wał się raport tok sy ko lo giczny
Kaliny Owcza rek. Naj pierw zaczęła czy tać po cichu dla sie bie.

– Przy czyną zgonu Kaliny Owcza rek było otru cie – ode zwała się, kiedy
prze czy tała całość. – W orga ni zmie miała zabój cze stę że nie zol pi demu.
Spo wo do wał zatrzy ma nie krą że nia. Połą cze nie zol pi demu nawet
z nie wielką ilo ścią alko holu spo wo do wało, że nie miała szans na prze ży cie.
Przy jej masie ciała i wycień cze niu orga ni zmu sprawca nie musiał wiele
zro bić, aby ją tym lekiem zabić.

– To łatwo dostępny lek? – zapy tał Mar cin.
– Z notatki Ali cji pod rapor tem wynika, że można go dostać w każ dej

aptece. Niby jest na receptę, ale to nie wiele zmie nia. Do tego jest tani. –
 Spoj rzała na kole gów z gry ma sem roz cza ro wa nia. – Ala dodała infor ma cję,
że w latach dwa tysiące sie dem–dwa tysiące dzie sięć w Kra ko wie zol pi dem
był dru gim po alpra zo la mie kupo wa nym lekiem w apte kach z grupy
środ ków uspo ka ja jąco-nasen nych. Zdo by cie go jest banal nie pro ste.

– No to poza mia tane. Tym tro pem też nie pój dziemy – ode zwał się
Makow ski.

– Nie stety nie. – Nata lia ciężko wes tchnęła i spoj rzała na
Szra mow skiego. Był zała many.

– Sadlew skiemu ktoś musi poma gać. Nie mógł oso bi ście ukraść busa, to
byłby absurd – stwier dził Kru kow ski.

– Ale nie mam innego podej rza nego, nawet Czar necki teraz wydaje się
wąt pliwy. Wroń ski odpada, bo wie, że jest obser wo wany, stu denci pro fe sora
nie byliby w sta nie dzia łać spraw nie i bez błęd nie w takiej gru pie, a nikt
inny nie przy cho dzi mi do głowy – odparła Gwiaz dow ska.

– Może córka mu pomaga? – rzu cił Win nicki.
– Nic na jej temat nie wiemy. Ale czy byłaby skłonna zosta wić życie

w Ame ryce, męża, rodzinę i przy je chać tu poma gać ojcu w mor do wa niu?
Dla czego mia łaby to zro bić? Zasta nów się, jak absur dal nie to brzmi –
wyja śniła komi sarz.



– Może ma takie skłon no ści jak on – posta wił tezę Win nicki.
– Zbyt daleko idące domnie ma nie – skwi to wała komi sarz.
– Czarna dupa – ode zwał się spo koj nie pro ku ra tor. – Nie mamy żad nych

szans.
– Zdję cia gotowe. Nie robią takiego okrop nego wra że nia jak nagra nie,

więc można je poka zać Czar nec kim – powie dział Grze gorz, igno ru jąc
słowa pro ku ra tora.

– Tylko co nam to da, jeśli kogoś roz po znają? Będziemy wie dzieć tylko
tyle, że ten kon kretny ktoś nie żyje – ode zwał się apa tycz nie Szra mow ski.
Nie widział szans na prze łom, nie wie dział, jak dalej postę po wać, według
niego nic już nie miało sensu.

– Musimy iść za ofia rami, jak mówiła Brud nicka, a być może w ich
kręgu znaj dziemy osobę, która będzie miała zwią zek z pro fe so rem i będzie
naszą odpo wie dzią.

Nata lia sta rała się, aby jej głos był spo kojny. Czuła napię cie, bo
Szra mow ski dziw nie się zacho wy wał i nie była pewna, gdzie ich to
zapro wa dzi. Jego postawa jasno mówiła o bez sil no ści.

Grze gorz wydru ko wał wyka dro wane zdję cia i podał je Gwiaz dow skiej.
W takiej for mie były do przy ję cia dla nor mal nego czło wieka. Miało się
wra że nie, że patrzy się na twarz przez szkło powięk sza jące.

* * *

Józef i Jacek od dwóch godzin sie dzieli w miesz ka niu pro fe sora
Sadlew skiego na ulicy Świę tego Jakuba. Dro bia zgowo prze glą dali
zawar tość pokoju, który był jed nym wiel kim dowo dem na zbrod nie
popeł nione przez Tade usza. Mało roz ma wiali, gdyż mieli dużo do czy ta nia.

Inspek tor już po raz kolejny prze rzu cał książki, notatki i teczki
w pokoju, do któ rego do nie dawna miał wstęp tylko jego brat. Józef wąt pił,
że znajdą coś nowego i war tego uwagi. Mie siąc temu spę dził tutaj ponad
tydzień, pró bu jąc zna leźć odpo wiedź, skąd u jego brata poja wiła się chęć do
zabi ja nia. Despe racko wręcz pra gnął zro zu mieć to, co się wyda rzyło.
Chciał uzy skać pew ność, że nie mógł domy ślić się wcze śniej, kim jest
Tade usz. Od mie siąca się zadrę czał, że jako poli cjant zawiódł na całej linii.
Nie mógł sobie wyba czyć, że nie był wystar cza jąco czujny
i spo strze gaw czy, że nie dostrze gał sygna łów, choć być może ich nie było.



Jego żona Łucja cią gle mu powta rzała, że to nie jego wina. Prze cież
Tade usz całe życie był zdy stan so wany i miał kło poty z komu ni ka cją
z innymi. Ale to nie mogło prze są dzić o tym, że jest zdolny do zbrodni, że
może być seryj nym mor dercą. Prze cież nie każdy jest duszą towa rzy stwa,
a nie ozna cza to, że jest nie bez pieczny. Józef wie dział, że żona ma rację, ale
nie wiele to poma gało.

Bał się rów nież o matkę, bo nawet nie sta rała się sobie pora dzić
z docie ra ją cymi do niej infor ma cjami o jej star szym uko cha nym synu. Ból
i roz pacz roz dzie rały ją od środka. Nie była w sta nie funk cjo no wać, bo nie
rozu miała, co się stało i dla czego. Podob nie jak Józef obwi niała sie bie za
to, co się wyda rzyło. Szu kała błę dów, które popeł niła. Nie wie rzyła, że
Tade usz mógł się taki uro dzić. Nie wie rzyła, że zło w czło wieku może być
od uro dze nia, nie za leż nie od wycho wa nia.

– Kiedy wró cisz do pracy? – zapy tał znad stosu ksią żek Gwiaz dow ski.
– Nie wiem, czy wrócę, choć chło paki na mnie cze kają. Ale czy ktoś

powie rzy mi ponow nie dowódz two nad wydzia łem? – odpo wie dział w taki
spo sób, jakby był już pogo dzony z tym, że stra cił swoją grupę. – Wcho dzę
na komendę i czuję, że wszy scy na mnie patrzą. Jestem pewny, że są
prze ko nani, że wie dzia łem o skłon no ściach brata.

– Nie sły sza łem, aby ktoś źle o tobie mówił – sta rał się go pocie szać
Jacek, choć sam na początku długo się zasta na wiał, czy przy ja ciel nie krył
brata. Doszedł jed nak do wnio sku, że Józef nie poświę ciłby pracy i swo jego
wydziału dla brata, z któ rym zawsze łączyły go chłodne rela cje. Inspek tor
był wzo ro wym poli cjan tem, ni gdy nie dałby przy zwo le nia na takie
zbrod nie, nie było opcji, aby chro nił pro fe sora. – Wszy scy na komen dzie
wie dzą, jakim jesteś fachow cem, jak do tej pory pra co wa łeś i jakie mia łeś
osią gnię cia. Każdy nor malny czło wiek zdaje sobie sprawę, że nie na
wszystko możemy mieć wpływ, a tym bar dziej na innych – tłu ma czył
Gwiaz dow ski.

– Teo ria teo rią, ale prak tyka poka zuje co innego – odpo wie dział
scep tycz nie Józef, nie odry wa jąc wzroku od teczki, w któ rej zna lazł
kil ka na ście luźno wło żo nych kar tek.

– A co z Doną? Udało ci się z nią skon tak to wać? – zapy tał Gwiaz dow ski
po chwili mil cze nia.

– Nie, ślad po niej zagi nął. Matka też nie miała od niej żad nych
wia do mo ści od ponad mie siąca – odpo wie dział mar kot nie inspek tor. –



Pró bo wa łem nawią zać kon takt z Lizą, matką Dony, ale podobno się
prze pro wa dziła do innego stanu i zmie niła numer tele fonu.

– Dziw nie to wygląda – przy znał Jacek.
– Nawet bar dzo dziw nie – stwier dził pod nosem inspek tor i zaraz dodał:

– Był bym zdzi wiony, jeśli Liza i Dona byłyby zaan ga żo wane w ucieczkę
mojego brata. Przez dwa dzie ścia pięć lat nie sły sza łem ani razu z ust
Tade usza słowa na temat Lizy. Zdu mia łoby mnie, jeśliby się oka zało, że
ona w jaki kol wiek spo sób mu pomaga, wie dząc, kim jest.

– A Dona?
– Nie wiem, nie znam jej dobrze, widzia łem ją kilka razy w życiu –

odpo wie dział Józef.
Czuł, że jego słowa brzmią absur dal nie, a każde kolejne udo wad nia, jak

mało znał brata. Było tak wiele pytań, a on na żadne nie znał odpo wie dzi.
Wycho dził na igno ranta, który nie inte re so wał się rodziną.

– Nie wiem, co jesz cze mogę zro bić w spra wie Dony. Miała nor malny
kon takt z moją matką, ale urwał się i to jest nie po ko jące.

– Może zna prawdę o Tade uszu i ukrywa się razem z nim? –
 zasu ge ro wał Jacek.

– Ale dla czego mia łaby się na to godzić? To zmie ni łoby całe jej życie.
Bez sensu.

– Nie szu kaj sensu, bo życie potrafi zasko czyć i to, co wydaje się
nie moż liwe, cza sem oka zuje się roz wią za niem.

Zapa dła cisza. Józef wyszedł do przed po koju i roz glą dał się bez rad nie.
Zasta na wiał się, gdzie w miesz ka niu są miej sca i schowki, któ rych jesz cze
nie odna lazł. W pew nej chwili dostrzegł pod kalo ry fe rem w rogu
przed po koju pudełko na buty, któ rym się wcze śniej nie inte re so wał. Schy lił
się i pod niósł wieko. W środku zoba czył zło żone na pół kartki. Wyjął je
i zaczął prze glą dać. Z każ dym kolej nym zda niem czuł, jak ogar nia go
eufo ria.

– Mam coś, czego nie widzia łem wcze śniej – rzu cił z oży wie niem,
wra ca jąc do pokoju, w któ rym Jacek kart ko wał książkę.

Podał przy ja cie lowi zna le zi sko. Gwiaz dow ski zaczął czy tać. Było to
potwier dze nie, że pro fe sor Sadlew ski trzy lata temu kupił dom pod
Kra ko wem, w Szczy rzycu.

– To jest to, tego szu ka li śmy. – Uśmiech nął się Gwiaz dow ski. –
 Dzwo nię do Nata lii.



Kiedy wybie rał numer do żony, spoj rzał na inspek tora, który opadł
ciężko na pod łogę, oparł się ple cami o ścianę i patrzył mar two w punkt
przed sobą. Jacek wie dział, że mu ulżyło, bo doku ment dawał nadzieję, że
to począ tek dobrej dla nich passy.

* * *

Po tele fo nie od Jacka, w cza sie któ rego mąż prze czy tał Nata lii
zna le ziony przez Józefa doku ment, na komen dzie zapa no wało poru sze nie.
W końcu mieli trop, na który tra fili samo dziel nie, bez udziału pro fe sora. To
mogło być punk tem zwrot nym w spra wie. Wró ciła nadzieja, że w końcu los
się do nich uśmiech nął i być może nie ba wem znajdą Oli wię oraz pięć
balet nic ze szkoły Libretto.

Teraz musieli się upew nić, że głowy znaj du jące się w sło jach na
nagra niach nie należą do pię ciu balet nic, w co cały czas wie rzyła Nata lia.
Bo jak kol wiek liczyć, cza sowo to się nie zga dzało. Tym razem
Gwiaz dow ska chciała być opty mistką i zało żyła, że sprawa skra dzio nego
busa tylko pośred nio łączy się z pro fe so rem i jego pla nem. Ale bez
wąt pie nia w sło ikach były jakieś głowy. I to był powód do nie po koju.

Jedno było pewne, nie mogli dać się zła mać, bo celem pro fe sora było
przy tło cze nie ich falą okru cień stwa i prze mocy. Chciał wywo łać w nich
poczu cie winy, że nie potra fią ani pomóc, ani uchro nić przed utratą życia.

– Podzielmy się na grupy – ode zwała się komi sarz, aby opa no wać hałas
w biu rze. – My z Mar ci nem poje dziemy do Bukow skiego, aby dopy tać
o sprawę sprzed lat. Mamy na jej temat lako niczne infor ma cje, a może
inspek tor pamięta coś wię cej. Igor i Michał mogą poje chać do
kon ser wa to rium i poka zać zdję cia wyko nane przez Grześka. Potem
wstą pi cie do Swat, aby zwe ry fi ko wać infor ma cje z doku mentu o naby ciu
nie ru cho mo ści przez pro fe sora. W naszym przy padku wizyta u niej
ponow nie skoń czy łaby się awan turą. – Spoj rzała na Mar cina, który
wzru szył ramio nami. – A pan – prze rzu ciła wzrok na Szra mow skiego –
 może poje chać do Szczy rzyca z Józe fem i Jac kiem.

Natych miast zoba czyła nie za do wo le nie na twa rzy pro roka i wie działa,
że mąż z inspek to rem też nie ucie szą się z jego towa rzy stwa. Nie mniej teraz
nie było czasu na wza jemne ani mo zje.



– Może być – odpo wie dział bez entu zja zmu, spusz cza jąc wzrok, co było
kolejną nowo ścią w zacho wa niu pro ku ra tora. Zawsze do tej pory był pewny
sie bie i patrzył pro sto w oczy.

– Przed wyjaz dem pro szę się prze brać. Gar ni tur od Arma niego i buty od
Guc ciego nie spraw dzają się przy takich zada niach.

Nata lia tym razem nie zamie rzała być zło śliwa, ale Szra mow ski tak to
ode brał, bo spoj rzał na nią pio ru nu ją cym wzro kiem.

– My z Grześ kiem zosta niemy tu jako pomoc tech niczna i logi styczna –
włą czył się naczel nik, który nie miał za złe Gwiaz dow skiej, że to ona
roz dzie lała zada nia. Uwa żał, że to nie czas na udo wad nia nie, kto ma
więk szą wła dzę. Jej plan brzmiał dobrze, więc nie zamie rzał go
tor pe do wać.

– Jakieś pyta nia? – rzu ciła Gwiaz dow ska.
– Jeśli w Szczy rzycu spo tkamy pro fe sora, to co? – zapy tał dzie cin nie

pro ku ra tor.
– A jak pan myśli? – odparła sar ka stycz nie.
Pro ku ra tor przy brał skwa szony wyraz twa rzy. Nie uśmie chał mu się

wyjazd w teren, w nie znane, ze wspar ciem tylko dwóch poli cjan tów.
Wszy scy zaczęli się zbie rać do wyzna czo nych zadań. Nata lia

zanie po ko jona pyta niem pro ku ra tora pode szła do niego i szep tem
powie działa:

– Pro szę zabrać ze sobą klamkę.
Szra mow ski spoj rzał na nią pyta jąco. Miał pozwo le nie na broń, ale

jesz cze ni gdy jej nie uży wał.
– Jeśli go tam spo tka cie, pro szę jej użyć.
– Chcesz, żebym go zabił? – upew niał się pro ku ra tor, czy dobrze

zro zu miał, do czego nakła nia go Nata lia.
– Zakończmy to – odparła twardo.
Była pewna, że gdyby to ona spo tkała ponow nie pro fe sora, toby się nie

wahała. Nie było sensu kogoś takiego utrzy my wać przy życiu, bo zawsze
znaj dzie jakiś spo sób, aby się uwol nić.

– Józef tego nie zrobi, a tym bar dziej Jacek, to nie jego sprawa. Pro szę to
zro bić dla dobra nas wszyst kich – powie działa i ruszyła do cze ka ją cego na
nią przy drzwiach Win nic kiego.

– Co z nim? – zapy tał Mar cin, kiedy zna leźli się w win dzie. Sam nie
wyglą dał świeżo ani zdrowo.



– Chuj nia – odparła Nata lia, bo sama nie wie działa, czego może się teraz
spo dzie wać po pro ku ra to rze. W jego gło wie mogły powsta wać różne
sce na riu sze, a że sytu acja była skrajna, to ciężko było prze wi dzieć dal sze
postę po wa nie Szra mow skiego. Ostat nio zaszła w nim zmiana, któ rej
Nata lia jesz cze nie rozu miała, dla tego musiała zacho wać czuj ność.

* * *

Makow ski i Kru kow ski zapar ko wali przed wej ściem do kon ser wa to rium
bale to wego. Wcho dząc do klatki scho do wej, minęli grupę nasto let nich
balet nic, które żywo o czymś dys ku to wały. Nawet nie zwró ciły uwagi na
obu męż czyzn. Weszli na pierw sze pię tro i bez zasta no wie nia otwo rzyli
czarne drzwi z napi sem „Libretto”.

Za wyso kim kon tu arem stała dziew czyna wyglą da jąca nie mal
iden tycz nie jak te, które wła śnie minęli, choć była od nich smu klej sza. Nie
była ładna. Wysta jące kości oboj czy ków, za szczu pła szyja i ostre rysy
twa rzy, w któ rej na plan pierw szy wysu wały się wydatne kości policz kowe,
spra wiały nie przy jemne wra że nie. Dziew czyna nie wyglą dała zdrowo, nie
miała biu stu i gdyby nie dam skie ubra nie, mogliby ją wziąć za
wychu dzo nego chło paka. Jej wygląd przy wo ły wał na myśl więź niów
obo zów kon cen tra cyj nych. Michał nie mógł prze stać się jej przy glą dać.
Wyda wało mu się, że widzi szkie let obcią gnięty skórą. Balet nice zwy kle
bywały drobne i szczu płe, ale dziew czyna, na którą patrzył, była
eks tre mal nym egzem pla rzem.

– Dzień dobry, jeste śmy z poli cji i chcemy poroz ma wiać z panią
Czar necką i jej synem – ode zwał się Igor rów nież poru szony skrajną
chu do ścią recep cjo nistki.

– Zna la zły się? – zapy tała ane micz nym gło sem, jakby każde słowo
odbie rało jej dech.

– Jesz cze nie – odpo wie dział Kru kow ski, a dziew czyna mecha nicz nie
poki wała głową. Spra wiała wra że nie smut nej i nie szczę śli wej. – Pozna jesz
te dziew czyny?

Poka zał jej zdję cia wydru ko wane przez Sta siń skiego. Dziew czyna
prze rzu cała wzrok od kartki do kartki.

– Ale te zdję cia defor mują twa rze. Jak mam kogoś poznać? –
 odpo wie działa roz trop nie.



– Tylko takimi dys po nu jemy.
Makow ski zdał sobie sprawę, że iden ty fi ka cja przy uży ciu tych zdjęć

będzie trudna.
– Trudno kogoś roz po znać, jeśli zdję cie jest zro bione przez szkło

powięk sza jące – cią gnęła dziew czyna. – Szcze góły twa rzy umy kają.
Nie mogli się z nią nie zgo dzić. Nie stety zdję cia nie mogłyby być

stu pro cen to wym dowo dem w spra wie. W przy padku tych foto gra fii mogło
być tylko tak, że albo ktoś natych miast roz po zna daną twarz, albo wcale.

– Co tu się znowu dzieje? – usły szeli znie cier pli wiony głos kobiecy
dobie ga jący z kory ta rza.

Kiedy spoj rzeli w tam tym kie runku, zoba czyli Czar necką. Miała
poważny wyraz twa rzy.

– Dzień dobry, jeste śmy z poli cji – zaczął Kru kow ski, ale mu prze rwała:
– To skan dal. Nie dawno wró ci li śmy z synem z komendy, a pano wie

znowu przy cho dzą. Mam nadzieję, że tym razem z dobrymi infor ma cjami,
a nie z kolej nymi oszczer stwami – powie działa z pre ten sją w gło sie.

– Pra cu jemy nad sprawą skra dzio nego busa i nad zabój stwem Kaliny
Owcza rek – wyja śniał Michał spo koj nie. – W obu spra wach poja wiają się
nowe tropy, dla tego pań stwa współ praca będzie nie zbędna.

Na twa rzy Czar nec kiej poja wiła się podejrz li wość.
– Pro szę spoj rzeć na te zdję cia. Czy roz po znaje pani kogoś?
Dyrek torka wzięła do ręki kartki i każ dej przy glą dała się z tym samym

nija kim wyra zem twa rzy.
– Nikogo nie roz po znaję – stwier dziła z powagą.
– A pan? – Igor zapy tał Gabriela, który chwilę wcze śniej sta nął obok

matki.
Młody męż czy zna tylko dla świę tego spo koju zer k nął na zdję cia,

ponie waż nie było w nim żad nego zaan ga żo wa nia.
– Pro szę dać synowi spo kój, dziś wystar cza jąco dużo się przez was

stre so wał – zare ago wała gwał tow nie Czar necka.
– Chce pani, aby śmy odna leźli balet nice, ale nie chce pani pomóc –

ziry to wał się Michał.
– Jak pan śmie! – obru szyła się Czar necka. – Cały ranek wam

poma ga li śmy, a pan ma do mnie pre ten sje? – Spoj rzała na niego lodo wa tym
wzro kiem. – Zro bi ła bym wszystko, aby odna leźć moje dziew czynki.
Mar nu je cie czas, przy cho dząc tu i nęka jąc nas. Nic złego nie zro bi li śmy,



a wy sku pia cie się na nas, pozwa la jąc, aby jakiś sza le niec zro bił im
krzywdę.

Kru kow ski był roz cza ro wany, że współ praca z tą kobietą i jej synem nie
zapo wia dała się na owocną.

– Zosta wimy te zdję cia, może któ raś z uczen nic kogoś roz po zna,
a wtedy pro szę się do nas ode zwać – rzu cił pojed naw czym tonem Igor.

Czar necka nie zare ago wała na jego słowa. Stała w ciszy, cze ka jąc, aż
wyjdą.

Ruszyli do wyj ścia w mil cze niu, czu jąc na sobie mętny wzrok
dziew czyny z recep cji. Na zewnątrz grupki balet nic już nie było. Kiedy
jed nak mieli wsiąść do auta, usły szeli woła nie. W pierw szej chwili nie
wie dzieli, skąd dobiega głos, ale chwilę póź niej dostrze gli Gabriela
wychy la ją cego się zza drzwi klatki scho do wej. Dawał im znaki, aby do
niego pode szli. Spoj rzeli na sie bie pyta jąco, ale ruszyli w stronę
Czar nec kiego, który ukrył się w bra mie, aby nikt z zewnątrz nie mógł go
zoba czyć.

– Pano wie, nie chcia łem tego mówić przy mamie, bo jest wystar cza jąco
zde ner wo wana – szep tał. – Ale po powro cie z komendy przy po mnia łem
sobie o jed nej rze czy, o któ rej zapo mnia łem powie dzieć pro ku ra to rowi. –
 Mówił tak cicho, że musieli się do niego zbli żyć. – Kilka tygo dni temu
Kalina umó wiła się z Oli wią na dworcu auto bu so wym – snuł opo wieść tak
szybko, jakby natych miast chciał skoń czyć. – Obser wo wa łem je z bli ska,
bo zakry łem się gazetą, uda jąc, że czy tam.

Kru kow ski uniósł brwi ze zdzi wie nia. To, co mówił Gabriel, brzmiało,
jakby się bawił w detek tywa. Zacho wy wał się i miał pomy sły niczym
mało lat, który naoglą dał się kre skó wek. Inspek tor Gadżet, pomy ślał
poli cjant, ale nie sko men to wał tego, co usły szeli.

– Gdzie poje chały? – zapy tał Makow ski rów nież ści szo nym gło sem. Był
cie kawy, czy usły szy tę samą nazwę miej sco wo ści, którą podał
Gwiaz dow ski.

– Wsia dły do auto karu, który miał pod świe tlaną nazwę Lima nowa. –
 Gabriel zer k nął ner wowo w górę scho dów. – Nie wiem, czy to ważne, ale
usły sza łem jesz cze, jak Oli wia mówiła, że Kalina musi jej dora dzić, czy
wcho dzić w ten układ. – Spoj rzał na poli cjan tów, aby spraw dzić, czy to, co
powie dział, robi na nich wra że nie i czy to ma jakiś sens, ale Michał i Igor
pozo stali nie wzru szeni. – Od kiedy przy po mnia łem sobie tę scenę,



zasta na wiam się, czy Oli wia nie wcią gnęła w coś Kaliny. Może to przez
Oli wię Kalina zgi nęła?

– Spraw dzimy to, dzięki. – Kru kow ski pokle pał Czar nec kiego po
ramie niu, ale ten szybko się cof nął, jakby poli cjant dopu ścił się jakiejś
intym no ści.

– Na waszym miej scu spraw dził bym Oli wię – rzu cił kon spi ra cyj nie,
wcho dząc po scho dach. – Odkąd się poja wiła, wszystko się pomie szało.

Igor i Michał wró cili do samo chodu. Infor ma cje prze ka zane przez
Gabriela były zbyt ogól ni kowe i nie wiele wno siły. Jedy nie potwier dzały, że
Oli wia mogła wcze śniej korzy stać z domu pro fe sora. Niby wszystko
logicz nie się ze sobą łączyło, ale cią gle bra ko wało osta tecz nego
sen sow nego spo iwa. Za dużo było przy pusz czeń i dopo wia da nych przez
nich samych zda rzeń.

Sadlew ski nie mógł dzia łać sam. Ale kto mu poma gał i dla czego?
Oli wia? Dona? Czy ktoś, komu płaci?
Makow ski i Kru kow ski mieli w gło wie taki sam zamęt jak pozo stali.

* * *

Nata lia z Mar ci nem zapar ko wali przed sta rym domem, w któ rym
miesz kał Jan Bukow ski, eme ry to wany od kilku lat poli cjant. Kiedy wysie dli
z samo chodu, męż czy zna sie dział na kamien nych scho dach przed
budyn kiem i czy ścił czę ści do roweru, który leżał obok na tra wie. Nie
musieli się przed sta wiać ani mówić, kim są. Bukow ski czuł, że są z jego
daw nej watahy.

– Czy ja jesz cze mogę w czymś pomóc? – ode zwał się pierw szy, nie
odry wa jąc się od wyko ny wa nej pracy.

– Komi sarz Nata lia Gwiaz dow ska i aspi rant Mar cin Win nicki, Wydział
Kry mi nalny – przed sta wiła ich dla porządku i poka zała legi ty ma cję
służ bową, na którą męż czy zna nawet nie spoj rzał.

– Znam pani ojca. Porządny facet w tym zasra nym świe cie.
Słowa Bukow skiego ją zasko czyły. Nie nosiła nazwi ska panień skiego,

więc skąd wie dział, kto jest jej ojcem? Uznała to jed nak za dru go rzędną
sprawę. Chciała przejść do pro blemu, który ich naj bar dziej inte re so wał.

– Potrze bu jemy pana pomocy, inspek to rze – zaczęła, a on prze rwał pracę
i spoj rzał na nią z cie ka wo ścią. – Chcie li by śmy zapy tać o sprawę, którą



pro wa dził pan w dzie więć dzie sią tym ósmym roku.
Te infor ma cje nie wystar czyły Bukow skiemu, więc cze kał na wię cej, ale

prze cią ga jące się mil cze nie Nata lii zmu siło go do ode zwa nia się:
– Musi być pani komi sarz bar dziej pre cy zyjna. Pro wa dzi łem wtedy

wiele spraw.
– A pamięta pan sprawę samo bój stwa nasto latki, która wysko czyła

z okna szkoły bale to wej na Świę tego Jana?
Inspek tor zatrzy mał dłu żej wzrok na Nata lii.
– To nie było samo bój stwo, tylko zabój stwo – popra wił ją.
Nata lia spoj rzała prze lot nie na Mar cina. Chciała wie dzieć, czy myśli to

samo co ona.
– W aktach sprawy jest infor ma cja, że było to samo bój stwo – włą czył się

Win nicki.
– Bo tak wyglą dało. Mia łem za mało czasu, aby udo wod nić, że to było

zabój stwo – prze rwał na chwilę, po czym dodał: – Dla pro ku ra tora sprawa
była jasna. Powie dział, że mam nie roz drab niać gówna na atomy.

– Miał pan podej rza nego?
– Takiego stu pro cen to wego to nie, ale czu łem, że dzie ciaki, które były

z denatką w sali, coś kręcą – wyja śnił.
– W rapor cie była infor ma cja, że nasto latka, która wysko czyła z okna,

była w ciąży. – Nata lia sama nie wie działa, dla czego aku rat to mia łoby być
istotne. – Może ciąża była powo dem jej śmierci?

– Ciąża tej dziew czyny była tajem nicą. Gdyby nie sek cja zwłok, nikt by
się o tym nie dowie dział. – Bukow ski opo wia dał bez zająk nię cia, jakby
skoń czył pracę przy tej spra wie dosłow nie kilka dni wcze śniej. – Nie udało
mi się usta lić, kto mógł być ojcem. Nikt nie chciał roz ma wiać na ten temat.
Mło dzież, którą wtedy prze słu chi wa łem, okła mała mnie.

– Dla czego?
– Wiele razy się nad tym zasta na wia łem i jestem prze ko nany, że ojcem

dziecka mógł być ktoś ważny albo ktoś, kogo się wszy scy bali – odparł. –
Każdy mówił co innego na temat denatki, poda wali nie spójne infor ma cje.
To upew niło mnie, że to nie mogło być samo bój stwo. – Zamy ślił się na
chwilę, po czym dodał: – Dowie dzia łem się nie ofi cjal nie, że przed śmier cią
przez pół roku z kimś się spo ty kała. W jej miesz ka niu zna la złem list
i pier ścio nek zarę czy nowy. Mieli razem uciec, więc to, co się wyda rzyło
wtedy w tej sali, było nie lo giczne. Musiał to być tra giczny w skut kach
wypa dek. Ona sama tego nie zro biła, miała plany na dal sze życie. Stróż



z kamie nicy, gdzie miesz kała, twier dził, że była szczę śliwa, a zna le ziony
przeze mnie list potwier dzał, że jej part ner był w niej zako chany.

– To dla czego pro ku ra tor trzy mał się wer sji o samo bój stwie? – ode zwał
się Mar cin.

– Tak było mu wygod niej. Sta remu leniowi nic się nie chciało robić.
Przy jął za wia ry godną wer sję, w któ rej dziew czyna mająca roz po cząć
karierę na mię dzy na ro do wych sce nach dowia duje się, że jest w ciąży, jest
młoda, sama i nie wie, co ze sobą zro bić. Dla tego w akcie roz pa czy
i bez na dziei ze sobą koń czy. Dyrek torka szkoły przy tak nęła, że tak musiało
być, i nie mia łem moż li wo ści dal szego docho dze nia.

– Ale w zezna niach mło dzieży były sprzecz no ści, które pana nie po ko iły?
– dopy ty wała Gwiaz dow ska.

– Były same sprzecz no ści. Dodat kowo samo bój czyni – przy ostat nim
sło wie zro bił pal cami cudzy słów – miała ślady pobi cia z wcze śniej szych
dni i świeże zadra pa nia na przed ra mio nach.

– Myśli pan, że ktoś jej pomógł wypaść z tego okna? – zapy tał Mar cin.
– Ktoś, kto był z nią wtedy w sali? – dorzu ciła Nata lia.
– Nie wąt pli wie – stwier dził pew nie Bukow ski i pod niósł się z miej sca.

Komi sarz myślała, że chce zakoń czyć roz mowę, ale rzu cił: – Mam spi sane
roz mowy z nimi. Nie dołą czy łem ich do akt, bo nie miało to zna cze nia,
skoro śmierć dziew czyny została uznana za samo bój stwo. Ale może cie je
prze czy tać.

Wszedł do domu przez stare drew niane drzwi.
Nata lia roz glą dała się po oko licy. Nie miała poję cia, że w tym miej scu

w Bro no wi cach można jesz cze zoba czyć takie domo stwa. Dom
Bukow skiego musiał mieć grubo ponad sto lat. Nie zdzi wi łoby jej, jakby się
oka zało, że się tu wycho wał.

Po dzie się ciu minu tach wró cił z szarą teczką w rękach.
– Czu łem, że te dzie ciaki kręcą, sam wtedy mia łem w domu trzy

nasto latki – powie dział, wrę cza jąc mate riały Gwiaz dow skiej. – Nauczy łem
się odnaj dy wać prawdę w dro bia zgach i prze ję zy cze niach. Można
wymy ślić wspólną wer sję wyda rzeń, ale jeśli jest za duża grupa, to zawsze
pole gnie na szcze gó łach – tłu ma czył. – Te dzie ciaki – wska zał na teczkę
w rękach Gwiaz dow skiej – zja dły emo cje, nie umiały nad nimi pano wać.
Można było czy tać z nich jak z otwar tej księgi.

Nata lia otwo rzyła teczkę i pobież nie zaczęła czy tać. W pew nej chwili
zatrzy mała się i podała mate riały Win nic kiemu, wska zu jąc pal cem, na co



ma spoj rzeć.
– Oli wia i Kalina.
Popa trzył naj pierw na Nata lię, potem na Bukow skiego, ale star szy

męż czy zna nie wie dział, dla czego aku rat te dwie dziew czyny ich
zain te re so wały.

– One były w sali przy śmierci Gai? – zapy tała komi sarz.
– Tak. Jedna była prze ra żo nym dziec kiem, mało się od niej

dowie dzia łem, trzę sła się jak gala reta – opo wia dał inspek tor. – Druga,
star sza, była nabu zo wana, pełna agre sji, zde cy do wa nie nie lubiła denatki.

Po tych sło wach zapa no wała cisza. Gwiaz dow ska chciała jak naj szyb ciej
zro zu mieć, o co może cho dzić.

– Szulc i Owcza rek? – upew niała się, a inspek tor poki wał głową.
– Teraz ja mam pyta nie.
Bukow ski ponow nie usiadł na scho dach, wra ca jąc do pracy nad

rowe rem. Komi sarz kiw nęła głową.
– Dla czego inte re suje was ta sprawa?
Gwiaz dow ska nie miała wąt pli wo ści, że może się z nim podzie lić

szcze gó łami ich docho dze nia. Spo dzie wała się, że Bukow ski jesz cze jakoś
im pomoże.

– Dwa dni temu na tym samym dzie dzińcu zna le ziono mar twą kobietę
i począt kowo też poja wiła się hipo teza, że wysko czyła z tego samego okna
co Gaja.

Bukow ski uniósł brwi z zacie ka wie nia, cze ka jąc na dal szy ciąg.
– Naj lep sze w tym wszyst kim jest to, że denatką jest Kalina Owcza rek.
– O kurwa! – wyrwało się Bukow skiemu. – Te dwie sprawy się ze sobą

łączą? – upew niał się.
– Teraz już nie mamy wąt pli wo ści – odpo wie dział Win nicki.
– Dodajmy, że w ostat nim cza sie ponow nie kole go wała się z Szulc –

 dodała Nata lia.
– Jeste ście pewni, że Kalina nie zabiła się sama?
– Samo bój stwo zostało upo zo ro wane, przy czyną zgonu jest otru cie, a jej

ciało zostało pod rzu cone na dzie dzi niec – wyja śniła komi sarz, a Bukow ski
się zamy ślił.

– Prze czy taj cie moje notatki z tam tego czasu – zaczął powoli. – Od
początku mia łem prze czu cie, że śmierć Gai nie była jej decy zją.

– Być może jedna osoba ją wypchnęła przez okno, a reszta ze stra chu
mil czała – pod po wie dział Mar cin.



– Mogło tak być – przy znał Bukow ski.
– Śmierć Owcza rek to zemsta? – zasta na wiała się na głos Nata lia,

a w myślach pró bo wała połą czyć tam ten czas z osobą pro fe sora
Sadlew skiego.

– Może po latach Szulc miała dość mil cze nia, coś w niej pękło i uka rała
kole żankę – roz wa żał Bukow ski.

Ta teo ria była mocno na wyrost, ale zmro ziła Mar cina. Od razu
przy po mniała mu się krzywda wyrzą dzona Oli wii. Jeśli dziew czyna mściła
się za zło z prze szło ści, to on powi nien być następny.

– Powin ni śmy wró cić do tej sprawy. – Nata lia unio sła teczkę. – Może
wtedy znaj dziemy roz wią za nie obu zbrodni.

– Nikt nie otwo rzy sprawy z dzie więć dzie sią tego ósmego, w końcu to
samo bój stwo, sprawa jasna i zakoń czona – odpo wie dział Bukow ski
scep tycz nie.

– To powę szymy naj pierw nie ofi cjal nie – stwier dziła Nata lia. – A jak
znaj dziemy dowody, to będą musieli.

– Jak by ście potrze bo wali pomocy, to służę – ode zwał się inspek tor,
a Nata lia uznała to za nie naj gor szy pomysł.

– Świet nie, może panu się uda ponow nie po latach z kimś poroz ma wiać.
Może teraz nie będą się bać mówić prawdy.

Inspek tor z zado wo le niem kiw nął głową. Od razu było widać, że bra kuje
mu pracy śled czej.

– Może pan nawet powie dzieć, że ktoś się mści za tamte wyda rze nia.
Być może strach o wła sne życie skłoni ich do szcze ro ści po latach.

– Mam kła mać? – zapy tał Bukow ski nie pew nie.
– A może to nie jest kłam stwo? – zasu ge ro wała. – Pro szę obrać tak tykę,

jaką pan chce. Naj waż niej sze, aby uzy skać nowe infor ma cje – stwier dziła.
Coraz mniej ją obcho dziło, czy będą dzia łać zgod nie z pro ce du rami.
Liczyło się roz wią za nie sprawy.

– Ode zwę się, jak coś ustalę – powie dział Bukow ski, żegna jąc się
z nimi.

Zanim wró cili do auta, Mar cin zro bił zdję cia nota tek inspek tora, bo
chcieli dowie dzieć się cze goś wię cej.

Kiedy tylko ruszyli, Nata lia zaczęła czy tać na głos zapis z roz mów
z mło dzieżą.

Notatki z roz mowy numer 1. Oli wia Szulc.



Dyrek torka szkoły pozwo liła mi poroz ma wiać z mło dzieżą, która była
świad kiem śmierci Gai Deńko. Widzieli, co się stało, więc poznam
szcze góły.

Bie lecka: To Oli wia, ma dzie więć lat, więc pro szę, aby brał pan to pod
uwagę.

Bez dal szych słów zamknęła za sobą drzwi, zosta wiw szy dziew czynkę
w progu. Mała się boi, ma łzy w oczach, ale nie ma się co dzi wić, to trudna
sytu acja. Muszę prze ko nać ją do sie bie. Chcę, aby wie działa, że jestem po
jej stro nie.

Ja: Spo koj nie, usiądź obok mnie. Wiem, że to, co widzia łaś, jest przy kre
i musisz się bar dzo bać, dla tego chciał bym, abyś mi o tym opo wie działa.
Poczu jesz ulgę.

Dziew czynka siada obok mnie ostroż nie, nastę puje dłuż sza chwila ciszy.
Ja: Oli wio, możesz powie dzieć, co wyda rzyło się w sali. Chciał bym

zro zu mieć, dla czego Gaja to zro biła. Może coś złego się wyda rzyło? Nie
musisz się niczego oba wiać, nic ci nie grozi. Możesz opowie dzieć
wszystko, co wiesz.

Dziew czynka patrzy na mnie smut nymi oczami. Dłuż szą chwilę nie mówi
nic. Muszę być cier pliwy, aby prze ko nała się, że może się przede mną
otwo rzyć.

Oli wia: Lubi łam Gaję.
Odzywa się nie pew nie.
Ja: Za co?
Muszę dziew czynkę oswoić i prze ko nać, że roz mowa ze mną nie jest

niczym strasz nym.
Oli wia: Była dla mnie miła. Jestem naj młod sza w naszej gru pie, a Gaja

była naj star sza i naj lep sza, ale ni gdy nie powie działa mi nic nie mi łego.
Dużo mnie nauczyła. Lubi łam ją, podo bało mi się, jak tań czyła. Też będę
kie dyś tak tań czyć.

Dziew czynka cały czas zaci ska dło nie na kola nach, boi się.
Ja: Sły sza łem, że była dobrą balet nicą, miała wyje chać za gra nicę, więc

nie rozu miem, dla czego posta no wiła umrzeć. A ty wiesz, co ją do tego
skło niło?

Dziew czynka spo gląda na mnie, cały czas ma łzy w oczach. Siłą się
powstrzy muje, aby nie wybuch nąć pła czem.

Oli wia: Nie jestem skar ży pytą.



Ja: Opo wie dze nie o tym, co się wyda rzyło, nie jest skar że niem. Młode
i zdolne osoby nie powinny umie rać. Musiała mieć pro blemy, ina czej na
pewno nie chcia łaby zakoń czyć swo jego życia, zwłasz cza że miała zostać
gwiazdą.

Dziew czynka bez wied nie przy ta kuje głową.
Oli wia: Kiedy weszłam do sali, Kalina krzy czała na Gaję. Jak zawsze

była na nią zła.
Dziew czynka wzdy cha i spusz cza wzrok. Chyba ma wyrzuty, że mi o tym

powie działa. Nie wie, czy powinna.
Ja: Dla czego?
Znowu na mnie patrzy i czuję, że zasta na wia się, jak mi o tym

opo wie dzieć.
Oli wia: Kalina powie działa Gai, że ostatni raz zno simy jej

pre ten sjo nalną twarz. Ja wcale nie uwa żam, że Gaja miała pre ten sjo nalną
twarz. Dla mnie była miła.

Dziew czynka czuje potrzebę wytłu ma cze nia mi się z nie mi łych słów pod
adre sem denatki.

Ja: Kalina i Gaja się nie lubiły?
Oli wia: Kalina zawsze źle mówi o Gai, zazdro ściła jej, że nie umie tak

tań czyć jak ona.
Ja: Resz cie też się nie podo bało, że Gaja jest od nich lep sza?
Znowu kiwa głową, zanim odpo wiada.
Oli wia: Była naj lep sza w szkole, ale prze cież każdy może być tak dobry,

tylko musi ćwi czyć tyle co Gaja.
Patrzy na mnie, szu ka jąc potwier dze nia, więc kiwam głową.
Ja: Czy Kalina zro biła krzywdę Gai?
Dłuż sza chwila ciszy.
Ja: Zanim Gaja wysko czyła przez okno, coś mówiła?
Cisza.
Ja: Pomóż mi zro zu mieć, bo nie wie rzę, że Gaja po pro stu wysko czyła.

Może ktoś ją popchnął lub zmu sił do tego?
Dziew czynka patrzy na mnie gwał tow nie i zaczyna się trząść ze stra chu.

Żal mi jej, to musi być dla niej kosz marne prze ży cie.
Oli wia: Nie wiem, jak to się stało. Nie wiem, dla czego to zro biła.
Ja: Oli wio, zasta nów się, czy nie widzia łaś cze goś waż nego. Dla czego

Gaja wysko czyła przez okno. Według mnie nie miała powodu. A według
cie bie? Nikt nie chce umrzeć bez powodu. Posta raj się, a może



przy po mnisz sobie jakieś wyda rze nia lub słowa, które wyja śnią tę okropną
sprawę.

Oli wia: Nie wiem, dla czego to zro biła. Nie wiem, co tam się stało.
Wybu cha pła czem. Nie do brze, już niczego się od niej nie dowiem. Ale nie

mogę mieć pre ten sji, to mała dziew czynka.
Ja: Spo koj nie, już dobrze. Dzię kuję za roz mowę, możesz wra cać do

kole gów, a jakby ci się coś przy po mniało, powiedz pani Bie lec kiej, że
chcia ła byś ze mną poroz ma wiać.

Kiwa głową i ociera wierz chem dłoni mokrą twarz. Wiem, że będzie
miała przez lata kosz mary. To, co dziś się wyda rzyło, będzie ją prze 
śla do wać jesz cze długo.

Notatki z roz mowy numer 2. Kalina Owcza rek.

Ponow nie wcho dzi dyrek torka szkoły z kolejną uczen nicą.
Bie lecka: To Kalina.
Bez dal szych słów zamknęła za sobą drzwi, zosta wiw szy dziew czynkę

w progu.
Ja: Możesz usiąść obok mnie, lepiej będzie się nam roz ma wiać.
Dziew czyna siada z nabur mu szoną miną.
Ja: Byłaś świad kiem tra gicz nej śmierci kole żanki. Czy wiesz może,

dla czego zde cy do wała się na taką śmierć? Ostat nio tre no wa ły ście wspól nie,
więc może Gaja wspo mi nała o jakichś pro ble mach?

Dziew czynka patrzy wzro kiem peł nym gniewu. Zacho wuje się ina czej niż
poprzed nia.

Kalina: Nie przy jaź ni łam się z nią. Była pupilką dyrek torki. Bie lecka na
niej zara biała i ją pro mo wała.

W gło sie dziew czynki sły chać nie chęć i pre ten sje.
Ja: Jak to?
Kalina: Każdy gościnny występ w innym zespole to pie nią dze dla

dyrek torki, jak rów nież pro mo cja dla szkoły. Gaja była mario netką
w rękach dyrek torki.

Dziew czyna zde cy do wa nie nie darzy sym pa tią dyrek torki, ale i denatki.
Ja: Podobno była dobra. Miała roz po cząć karierę za gra nicą, a tam mało

kto przej muje się inte re sem pani Bie lec kiej.
Dziew czyna teatral nie fuka.



Kalina: Ćwi cząc tyle lat, każdy może być tak dobry. Jakby Bie lecka
poświę cała mi tyle czasu co Gai, to znacz nie wcze śniej była bym na tym
pozio mie, na któ rym ta małpa była dopiero teraz.

Ja: Naprawdę Gaja była taka zła?
Kalina: Bie lecka ma ją za ideał, a ona była prze ci wień stwem ide ału,

głu pia wywłoka.
Dziew czyna krzy żuje ręce na pier siach, nabur mu sza się.
Ja: Czy Gaja miała pro blemy?
Kalina: Mani pu lo wała ludźmi, a potem się dzi wiła, że chcą jej odpła cić

pięk nym za nadobne, zresztą nie ważne.
Przy glą dam się bacz nie dziew czy nie, znam to zacho wa nie. Czuje nie moc

i myśli, że tylko zło ścią ją pokona.
Ja: Możesz powie dzieć, co wyda rzyło się w sali? Jak to się stało, że

Gaja wysko czyła przez okno przy pię ciu innych oso bach? Dla czego nikt jej
nie powstrzy mał?

Kalina: Była idiotką, więc trudno się domy ślić, dla czego to zro biła.
Dziew czynka staje się iry tu jąca w swo jej nega cji.
Ja: Ale jak się to wyda rzyło? Stała, patrzyła na was i nagle ni z tego, ni

z owego pode szła do okna i sko czyła?
Kalina: Coś w tym stylu.
Dziew czyna jest aro gancka.
Ja: Brzmi to nie do rzecz nie. Myślisz, że twoi kole dzy opo wie dzą o tym

w ten spo sób?
Kalina: To prawda. Przy szła na próbę, zaczęła wyda wać pole ce nia, co

mamy robić, więc jej uświa do mi li śmy, że nikt nie będzie jej słu chał i tyle.
W dziew czy nie rośnie nie chęć.
Kalina: A chwilę póź niej wysko czyła z okna.
Dziew czyna kła mie!
Ja: Wróćmy do kwe stii, o któ rej wspo mnia łaś, czyli że Gaja była

wywłoką.
Dziew czyna ponow nie robi nabur mu szoną minę.
Ja: Z kim Gaja się spo ty kała? Może to chło pak był powo dem jej

decy zji?
Kalina: Nic nie wiem, nie mia łam z nią kon taktu po szkole.
Dziew czyna rzu ciła kolejne kłam stwo.
Kalina: Wiem, że mani pu lo wała innymi.
Powta rza słowa, które już wcze śniej powie działa.



Kalina: Wiele razy widzia łam, jak wdzię czy się do chło pa ków, więc oni
nie mieli z nią pro ble mów.

Ja: A ty mia łaś?
Kalina: Wku rzało mnie, że tylko ona dostaje główne role

w przed sta wie niach. Nikt nie miał szans, tylko ona i ona.
Widoczna wście kłość.
Kalina: Wysłu gi wała się innymi. Pusz czal ska pinda.
Ja: Wystar czy tych obelg. Rozu miem, że nie prze pa da ły ście za sobą, ale

twoja kole żanka leży teraz na traw niku przed szkołą, a ja cią gle nie wiem
dla czego. Mia łaś z nią pro blem i sądzę, że nie tylko role
w przed sta wie niach ci odbie rała. Może tak cię tym wku rzyła, że
posta no wi łaś się jej pozbyć… sku tecz nie.

Dziew czyna patrzy na mnie hardo.
Kalina: Nie lubi łam jej i nie będę tego ukry wać, bo nie żyje. Nie będę

mówić, jak będzie mi jej bra ko wać, bo nie będzie. Ale sama się zabiła.
A wię cej o tym, co wypra wiała poza szkołą, powie panu Mary sia. Jej
śmierć Gai może nie dzi wić.

Ja: Dla czego ty mi nie powiesz tego, co wie Mary sia? Naj wy raź niej też
znasz szcze góły.

Kalina: Lepiej, żeby opo wie dział to ktoś, kto widział to na wła sne oczy.
Mogę już iść?

Ja: Jeśli nie masz nic wię cej do powie dze nia, to możesz.
Dziew czyna trza ska drzwiami.
Pełna napię cia i nie chęci rela cja mię dzy dziew czy nami.
Dziew czyna nie sym pa tyczna, trudno nawią zać z nią roz mowę, pełna

agre sji i buntu.
Wypa da łoby ją spraw dzić!

Notatki z roz mowy numer 3. Maria Mitura.

Do sali wcho dzi trze cia dziew czyna – Mary sia. Naj star sza, wysoka,
szczu pła jak tyczka, o dłu gich pro stych wło sach do pasa.

Ma zdru zgo tany wyraz twa rzy, widać, że pła kała.
Wska zuję jej miej sce obok sie bie. Sia dła, spo glą da jąc na mnie

z wycze ki wa niem. W jej oczach kryją się smu tek i strach.
Ode zwała się pierw sza.



Mary sia: Przy kro mi z powodu Gai. Nie mogę uwie rzyć, że już jej nie
spo tkam.

Mówi spo koj nie, ale z żalem. Ma zupeł nie inne nasta wie nie niż Kalina.
Ja: Kalina wspo mniała, że możesz mi wię cej opo wie dzieć o Gai i o tym,

jak żyła.
Dziew czyna mruży oczy i przy gląda mi się z uwagą.
Ja: Podobno widy wa ły ście się po szkole.
Dziew czyna wzdy cha.
Mary sia: Miesz ka ły śmy w tej samej kamie nicy, drzwi w drzwi, a teraz

już się nie zoba czymy.
W jej oczach poja wiają się łzy.
Mary sia: Nie wiem, co Kalina powie działa, ale ona zawsze ma fochy.
Ja: Podobno Gaja miała pro blem z chło pa kiem. Wiesz coś na ten temat?
Dziew czyna patrzy na mnie czuj nie.
Mary sia: Jeśli Kalina tak panu powie działa, to pro szę jej nie wie rzyć,

ona guzik wie.
Mówi impul syw nie.
Mary sia: Pani Bie lecka trzyma rygor, pil nuje nas, nawet

w miesz ka niach nie możemy nikogo gościć, a czasu wol nego nie mamy za
wiele.

Mówi sta now czo, ale nie wiem, czy nie nazbyt sta now czo, może coś
ukry wać.

Ja: Kalina twier dzi, że to ty możesz mi wyja śnić, dla czego Gaja się
zabiła.

Sprawa coraz moc niej się kom pli kuje, dzie ciaki kręcą. Powstaje chaos.
Wci skają mi slo gany, bred nie i udają nie wie dzę.

Dziew czyna zaci ska usta w wąską linię.
Mary sia: Kalina była zazdro sna o Gaję i jej talent.
Mówi spo koj nie i racjo nal nie. Nie ma w niej skraj nych emo cji takich jak

w poprzed niczce.
Na chwilę milk nie, jakby myślała, co jesz cze może mi powie dzieć.
Mary sia: A swoją drogą, to Gaja miała dość, że Bie lecka cią gle ją

gdzieś wysy łała, nie ustan nie zmu szała do kolej nych wystę pów i pla no wała
za nią całe życie. Nie dawno roz ma wia łam z Gają i powie działa mi, że nie
chce już speł niać cudzych ocze ki wań. Mówiła, że prze my ślała, co chce
dalej robić, i jak tylko będzie mogła, to uwolni się od Bie lec kiej.

Cie kawa infor ma cja, dyrek torka wraca do gry.



Ja: Pani Bie lecka była pro ble mem Gai?
Mary sia: Do nie dawna Gaja nie wie działa, jak się uwol nić od

dyrek torki, ale od kilku mie sięcy nie przej mo wała się już ocze ki wa niami
Bie lec kiej. Tre no wała z nami i wystę po wała tam, gdzie wysy łała ją
dyrek torka, ale nie było w niej już przed nią lęku. Zaszła w niej duża
prze miana.

Ja: Może kogoś poznała i ten ktoś miał na nią wpływ?
Dziew czyna kręci głową w nie zro zu miały dla mnie spo sób.
Mary sia: Być może.
Wzru sza ramio nami, jej wyraz twa rzy suge ruje, że stara się coś ukryć.
Ja: Jeśli wiesz o kimś, to powin naś mi powie dzieć. Chciał bym się

dowie dzieć jak naj wię cej o Gai.
Mary sia: Nic nie wiem. Ostat nio się po pro stu zmie niła i to było dla niej

dobre.
Ja: To dla czego się zabiła?
Dziew czyna wydyma usta w gry ma sie mają cym suge ro wać, że nie zna

odpo wie dzi na to pyta nie.
Ja: Byłaś w sali, kiedy Gaja wysko czyła przez okno. Możesz

powie dzieć, jak to się stało?
Mary sia: Nie wiem. Kiedy Gaja to zro biła, byłam odwró cona tyłem do

sali. Patrzy łam w lustro, bo cze sa łam włosy.
Nie mówi prawdy, sły szę to w jej gło sie.
Ja: Ale stało się to nagle? Bez żad nego kon kret nego powodu? Nic nie

powie działa?
Mary sia: Naprawdę nie wiem.
Zapew nia.
Ja: Podobno chwilę przed śmier cią kłó ciła się z Kaliną.
Dziew czyna pod nosi na mnie wzrok i przy gląda się inten syw nie.
Ja: Czy to Kalina zro biła krzywdę Gai?
Par ska gwał tow nie i wyja śnia nie pew nie:
Mary sia: Nie. Kalina jak zawsze cze piała się bzdur. Zawsze jest

nie za do wo lona.
Ja: Gaja miała pro blemy?
Mary sia: Mówi łam panu, widzia łam w niej prze mianę na plus, a nie na

minus. Pro mie niała. To, co się dzi siaj stało, nie powinno się zda rzyć. Do
końca życia o tym nie zapo mnę. Nie prze wi dzie li śmy tego. Byli śmy bierni.



Dziew czyna jest szcze rze zdru zgo tana. Musiała lubić Gaję. Nie umie
kon tro lo wać skraj nych emo cji. Nie wiem dla czego, ale nie chce wyznać
prawdy.

Notatki z roz mowy numer 4. Bar tosz Labata.

Do sali wcho dzi dobrze zbu do wany chło pak. Może on będzie bar dziej
kon kretny i nie będzie krę cił.

Bar tosz: Pani dyrek tor pro siła, abym się do pana zgło sił. Bar tosz
Labata, jestem głów nym soli stą w szkole, tań czy łem w parze z Gają.

Przed sta wił się, trzyma ide alną postawę, jego syl wetka robi wra że nie.
Wska zuję mu miej sce obok sie bie, chło pak bez słowa wyko nuje

pole ce nie, jak wyszko lony żoł nierz.
Ja: Czę sto tań czy łeś z Gają?
Bar tosz: Ostat nio tak. Mie li śmy ten sam poziom umie jęt no ści.
Wyja śnia z kamienną twa rzą. Nie ma w nim emo cji, jakby był ich

cał ko wi cie pozba wiony.
Bar tosz: Oboje zaczy na li śmy w tej szkole, kiedy mie li śmy po dzie więć

lat.
Ja: Czyli dobrze ją zna łeś?
Bar tosz: Nie zbyt.
Odpo wiada krótko.
Bar tosz: Tań czy li śmy razem i tyle. Taka praca.
Ja: I nie wiesz, czy miała pro blemy, które skło niły ją do samo bój stwa?
Bar tosz: Nie gada łem z nią, nie mia łem o czym.
Mówi w zasad ni czy spo sób.
Bar tosz: Oczy wi ście nie życzy łem jej śmierci, ale jeśli pod jęła taką

decy zję, to jej sprawa.
Ja: Może ktoś się do tego przy czy nił?
Bar tosz: Co pan ma na myśli?
Pyta wystu dio wa nym tonem, jakby chciał wyba dać, co wiem.
Ja: Podobno miała kon flikt z jedną z kole ża nek, z którą byli ście w sali.
Bar tosz: Gaja miała gdzieś nie usta jące pre ten sje Kaliny. Kalina jest

typem dziew czyny, któ rej wydaje się, że wszystko jej się należy. Jakiś talent
do baletu ma, ale długa droga przed nią, aby stać się uznaną solistką. To
gów niara, która ma trzy na ście lat.



Odpo wiada, trzy ma jąc wypro sto waną postawę. Stara się kon tro lo wać
każdy ele ment swo jego ciała. Nie pozwala sobie na swo bodę, luz, a tym
bar dziej na spon ta nicz ność.

Bar tosz: Kalina nie mogła być żad nym pro ble mem dla Gai.
Ja: To może pani Bie lecka?
Chło pak deli kat nie przy mruża oczy.
Bar tosz: Gaja była oczkiem w gło wie dyrek torki. Bie lecka tylko w niej

widziała wybitny talent, który warto pro mo wać na mię dzy na ro do wych
sce nach.

Sły chać w gło sie chło paka roz ża le nie, nad któ rym nie umiał zapa no wać.
Ja: Masz żal do dyrek torki o to?
Bar tosz: Oczy wi ście!
Par ska wynio śle.
Bar tosz: To ja pierw szy dosta łam pro po zy cję z pary skiego baletu, ale

Bie lecka prze ko nała ich, że lep sza dla nich będzie Gaja.
Głos mu drżał ze złości, mimo że sta rał się go kon tro lo wać.
Ja: Jak to? Prze cież nie kon ku ro wa li ście ze sobą, tań czy cie inne role.
Bar tosz: Balet w Paryżu szu kał jed nej nowej osoby i naj pierw zapy tali

o mnie, ale dyrek torka pod su nęła im Gaję i było po ofer cie dla mnie.
Wyja śnia, sta ra jąc się pano wać nad zło ścią. Bez dwóch zdań ma żal.

Wygląda na zim nego, wyra cho wa nego i zde spe ro wa nego.
Ja: Mia łeś pre ten sje do Gai o to?
Bar tosz: Do Gai?
Uśmie cha się w nie na tu ralny spo sób.
Bar tosz: Ona nie chciała tam jechać. Wczo raj powie działa, żebym się

nie mar twił, bo praca w Paryżu będzie moja. Nie wie dzia łem, o co jej
cho dzi, być może wczo raj zde cy do wała, że skoń czy ze sobą i dzięki temu
zosta nie wolne miej sce dla mnie.

Znowu w jego gło sie nie sły chać współ czu cia, żalu i nawet
dyplo ma tycz nego smutku.

Ja: Od tylu lat pra co wała, uczyła się i nagle nie chciała tań czyć w tak
pre sti żo wym miej scu? Zmie niły się jej prio ry tety?

Bar tosz: Naj wy raź niej.
Odpo wiada z obo jęt no ścią.
Bar tosz: Albo zapla no wała samo bój stwo, bo miała dość wyrze czeń.

Balet to każ dego dnia ciężka harówka, nie ma się czasu na nic innego.
Może po pro stu miała dość.



Ja: Przyj mijmy, że masz rację. To może jesz cze wyja śnisz, jak do tego
doszło, że Gaja przy was wysko czyła przez okno? Zro biła to
nie spo dzie wa nie?

Bar tosz: Pew nie miała to zapla no wane.
Odpo wiada bez zasta no wie nia.
Bar tosz: Nie wiem, dla czego wybrała dzi siej szy dzień i tę próbę. Nie

wiem, dla czego nie zro biła tego w samot no ści. Nie umiem panu
odpo wie dzieć na pyta nie, dla czego w taki spo sób. Żadne jej słowa ani gesty
nie wzbu dzały podej rzeń. Mie li śmy wła śnie zacząć tań czyć, kiedy pode szła
do okna i sko czyła. Ot tak, po pro stu.

Tłu ma czy powoli, jakby wcze śniej przy go to wał odpo wiedź. Tak jak
pozo stałe osoby nie mówi prawdy.

Notatki z roz mowy numer 5. Piotr Cabaj-Olej nik.

Jako ostatni siada obok mnie wysoki blon dyn z długą grzywką. Wygląda
na młod szego niż Bar tosz. W prze ci wień stwie do kolegi nie powstrzy muje
emo cji. Jego twarz jest prze sy cona smut kiem. Podob nie jak wcze śniej
Marysi.

Ja: Pio trze, roz ma wia łem z two imi kole żan kami i kolegą, ale może to ty
powiesz o Gai coś, co pozwoli mi uwie rzyć w to, że umarła, bo sama tego
chciała.

Piotr: Od dwóch godzin zasta na wiam się, co się stało, to okropne.
Wyznaje po chwili mil cze nia.
Piotr: Ale Gaja miała jakiś pro blem.
Ja: Mówiła ci o tym?
Piotr: Nie zu peł nie, ale kilka dni temu, kiedy wsze dłem do łazienki,

oka zało się, że nie jest pusta. Przy otwar tym oknie sie działa Gaja i pła kała.
Wyja śnia, patrząc smut nym wzro kiem.
Piotr: Zapy ta łem, co się stało. Wtedy odwró ciła w moim kie runku twarz

i zoba czy łem, że ma siniec pod okiem.
Ja: Ktoś ją ude rzył?
Piotr: Też o to zapy ta łem, ale nie chciała nic powie dzieć. Pła kała

i powta rzała, że tak dłu żej nie może, że wszyst kich roz cza ruje, ale ma już
dość.

Ja: Czy Gaja w szkole miała z kimś kon flikt?



Piotr: Kilka dziew czyn jej nie lubiło, bo jej zazdro ściły i nie ukry wały
tego. A reszta po cichu ją obga dy wała.

To naj bar dziej szczera opo wieść ze wszyst kich, które dziś usły sza łem.
Piotr: Gaja nie miała tu przy ja ciół, bo poza talen tem miała też

stu pro cen towe popar cie pani Bie lec kiej i wszyst kich to wku rzało. Zawsze
była sta wiana za wzór. Tylko ona i ona.

Ja: Dla tego ktoś zro bił jej krzywdę?
Piotr: Ten siniak pod okiem to mogła być sprawka kogoś ze szkoły.

Wiele razy sły sza łem, jak dziew czyny szep tały mię dzy sobą, że naj chęt niej
by jej dały w nos, ale w ten dzień, kiedy ją spo tka łem w toa le cie, nie
pła kała z powodu pod bi tego oka.

Prze rywa i patrzy na mnie, jakby chciał, abym zadał mu pomoc ni cze
pyta nie, ale mil czę.

Piotr: Wyda wało mi się, że cho dzi o coś innego. Mówiła nie spój nie
i miała dyle mat, co dalej robić. W naszej szkole zostało jej jesz cze trzy
mie siące nauki, ale odnio słem wra że nie, że nie chciała już tu być. Zna łem
ją od kilku lat i widzia łem, jak ciężko pra cuje, ale naj więk szym
obcią że niem dla niej była nie usta jąca kon trola pani Bie lec kiej.

Ja: Sądzisz, że zro biła sobie krzywdę przez dyrek torkę?
Chło pak wzru sza ramio nami, nie chce jed no znacz nie wska zy wać na

kogoś kon kret nego.
Piotr: Będąc w takiej szkole jak nasza, musimy być odporni

psy chicz nie, bo każ dego dnia sły szymy, jak słabi jeste śmy i jak
powin ni śmy ciężko pra co wać, jeśli chcemy coś osią gnąć. Nie ma dnia, aby
dziew czyny nie słu chały, że są za grube, za cięż kie czy nie zgrabne. To
męczy i nisz czy.

Ja: Można odejść.
Piotr: Kochamy balet i dla niego jeste śmy skłonni do poświę ceń. Od

dzie ciń stwa idziemy taką drogą i nie znamy innej.
Tłu ma czy spe cy fikę tej szkoły.
Piotr: Ci, któ rzy zre zy gno wali po latach pracy, zro bili to dla tego, że

albo doznali trwa łej kon tu zji, albo ktoś im poka zał, że mogą robić w życiu
coś innego.

Ja: Może Gaja spo tkała kogoś takiego?
Piotr: Może, ale to już bez zna cze nia.
Głos mu się łamie.
Ja: No wła śnie, a jak to się stało?



Piotr: Po pro stu.
Odpo wiada, wyko nu jąc gest bez rad no ści.
Piotr: Szybko i nie spo dzie wa nie. Nikt nie zdą żył zare ago wać.
Ja: A może ktoś ją popchnął?
Chło pak reaguje zaska ku ją cym uśmie chem.
Piotr: Każdy z nas przy czy nił się do tego, że Gai już nie ma.

Pozwo li li śmy na to.
Słowa chło paka są nie po ko jące.
W szko łach bale to wych musi być wiele pato lo gii i prze mocy psy chicz nej.
W każ dej z roz mów powra cał temat dyrek torki, jej ocze ki wań i nie zno 

śnej kon troli.
Śmierć Gai nie jest oczy wi sta. Nie można brać samo bój stwa za pew nik,

mimo że pro ku ra tor będzie miał obiek cje, aby drą żyć temat.
Przy da łyby się kolejne roz mowy, nale ża łoby doci snąć dzie ciaki. Kła mią,

a wie dzą wię cej.
Ale dla czego nie chcą pomóc? Czego się boją? Kogo się boją?



Kra ków, 20 stycz nia 2005 roku,
czwar tek

– Kurwa, Feliks! Ile razy mam ci powta rzać! Wyko rzy staj siłę swo ich
mię śni – prze rwał Niżyń ski tań czą cym przed nim mło dym ludziom. –
Ćwi czysz na siłowni, jesteś dobrze zbu do wany, masz zaje bi ste
umie jęt no ści, a łapiesz ją, jakby ważyła tonę. Nie może być tak, że kiedy
ktoś na was patrzy, to ma wra że nie, że jesteś wykoń czony. To ty nada jesz
lek kość ukła dowi. Widzo wie patrzący na wasz występ nie mogą widzieć
trudu wkła da nego w wyko na nie układu – tłu ma czył, przy glą da jąc się
wni kli wie dwójce mło dych ludzi, któ rzy stali przed nim i słu chali go, jakby
prze ma wiał do nich Bóg. – Razem jeste ście świetni. Baśka jest roz cią gnięta
jak mało kto, wyko rzy staj to, musisz dać jej szansę, żeby poka zała, jak
dosko nały jesteś. Twoja pewna i per fek cyjna postawa wpływa na to, jak
inni odbie rają wasz duet.

Mło dzi ludzie patrzyli na Niżyń skiego w sku pie niu i nie malże spi jali
z jego ust każde słowo.

– Pokażę ci raz jesz cze. Baśka, wyko nasz ze mną teraz ten układ.
Dziew czyna posłusz nie ski nęła głową, wzięła nie wielki roz bieg

i wyko nała skok. Niżyń ski zła pał ją w locie, pod niósł na wypro sto wa nych
rękach i obró cił o trzy sta sześć dzie siąt stopni w ide al nej pozie na
wyso ko ści. Następ nie deli kat nie zsu nął po sobie, trzy ma jąc jej jedną nogę
w pio nie, co dawało wra że nie szpa gatu. Uśmiech nął się do dziew czyny
z zado wo le niem.

– Mogę cię pro sić na słówko? – Nie spo dzie wane usły szeli głos
dyrek torki. Nawet nie wie dzieli, kiedy weszła do sali.

– Mamy próbę.
Niżyń ski deli kat nie odsta wił dziew czynę.
– To nie zaj mie dużo czasu, zapra szam.
Stała w drzwiach nie wzru sze nie, więc posta no wił nie wda wać się z nią

w dys ku sję przy uczniach.



– Prze ćwicz cie to pod no sze nie, ale się nie zabij cie – popro sił, pusz cza jąc
do nich oczko, i ruszył w stronę dyrek torki.

Kiedy zna leźli się na kory ta rzu, ode zwał się pierw szy:
– Chyba wiesz, jak wkur wia jące jest prze ry wa nie próby. To wybija

z rytmu.
– Mam wąt pli wo ści, czy powi nie neś pro wa dzić próbę, zwłasz cza z tą

młodą dziew czyną.
– O czym ty mówisz? – zapy tał zasko czony.
– Podobno zacho wu jesz się wzglę dem niej nie sto sow nie, zbyt poufale –

odpo wie działa dyrek torka zimno, przy glą da jąc się synowi.
– Co? – obru szył się. – Przy go to wuję tę parę na zawody, robię to od

dawna! Nie pamię tasz już, na czym polega balet. Poza tym ona ma
szes na ście lat. Znam ją, odkąd skoń czyła dzie więć! Nie inte re sują mnie
dzieci – rzu cił z gnie wem. – Wiem, kto ci takich pier dół naga dał. Dla tego
tej pizdy nikt nie lubi i nikt nie chce z nią ćwi czyć! Zazdro ści suk ce sów, bo
sama jest gów niana.

– Nie wiem, o kim mówisz – odpo wie działa dyrek torka z uda waną
obo jęt no ścią.

– Serio? A niby kto ci powie dział o moim niby nie wła ści wym
zacho wa niu wzglę dem Baśki?

Kobieta mil czała z kamien nym wyra zem twa rzy.
– Jak chcesz, to możemy wró cić do sali i zapy tasz Baśkę, czy robię jej

krzywdę.
– Nie sądzę, aby dziew czyna w two jej obec no ści powie działa prawdę –

odrze kła.
– Zawsze możesz poga dać z nią sama – odparł. – Nie mogę zro zu mieć,

dla czego mnie sabo tu jesz, skoro to ze mną oni odno szą naj więk sze
zwy cię stwa i dzięki mojej pracy ktoś jesz cze chce się tu uczyć. Beze mnie
mia ła byś tylko grono prze cięt nia ków. Dobrze wiesz, że beze mnie to
miej sce już by nie ist niało. Ale jak się nie dowa lisz, to źle się czu jesz, co?

– Na razie tylko cię ostrze gam, a jak będą dowody, że wyko rzy stu jesz
swoją pozy cję, to się cie bie pozbędę bez mru gnię cia okiem – stwier dziła
zasad ni czo dyrek torka.

– Bar dzo dobrze. – Uśmiech nął się ku jej zasko cze niu. – Z chę cią
odejdę. Ostat nio ode zwał się do mnie Riva i zapro po no wał mi pracę
w Nowym Jorku. Mogę z tej oferty sko rzy stać nawet jutro – odparł i poczuł
satys fak cję, ponie waż na twa rzy kobiety poja wił się gry mas zasko cze nia



i wście kło ści. Nie cze ka jąc na jej reak cję, wró cił do sali, w któ rej cze kali na
niego Baśka z Felik sem.

– On mówi prawdę – usły szała za ple cami głos młod szego syna.
– Prawda i on to dwie dale kie od sie bie kwe stie. – Uśmiech nęła się

łagod nie do chłopca. – Co tu robisz?
– Czy ta łem w gabi ne cie, ale wasze pod nie sione głosy ode rwały mnie od

lek tury – wyja śnił.
Zbli żyła się do niego i deli kat nie pogła skała go po twa rzy.
– Byłem na wielu jego pró bach, dzie ciaki go uwiel biają, a on je, nic

nikomu nie zro bił.
– Kocha nie, jesteś jesz cze taki naiwny, a on jest zdolny do wszyst kiego –

 mówiła mięk kim łagod nym tonem.
– Mówię to, co widzę – odpo wie dział chło pak, po czym odwró cił się

i ruszył z powro tem w stronę gabi netu.



Kra ków, 29 paź dzier nika 2015 roku,
czwar tek

Makow ski i Kru kow ski zapar ko wali na Sław kow skiej, naprze ciwko
szkoły bale to wej Balance. Weszli do bramy, w któ rej znaj do wało się
miesz ka nie Ewy Swat. Wci snęli odpo wiedni numer na domo fo nie i cze kali,
aż kobieta się ode zwie.

– Słu cham – usły szeli w końcu jej głos.
– Dzień dobry, poli cja, chcemy poroz ma wiać – przy wi tał się Michał.
– Jeśli o Oli wii, to nie mam nic wię cej do powie dze nia – odrze kła, nie

otwie ra jąc drzwi.
– Nie, nie cho dzi o panią Szulc, przy szli śmy w innej spra wie.
Zabrzę czał zamek bramy wej ścio wej, więc weszli do środka. Kiedy

zna leźli się na pię trze, na któ rym miesz kała Ewa Swat, zoba czyli, że
kobieta czeka na nich w drzwiach.

– Dla czego mnie to nie dziwi, że tchó rza nie ma?
Kru kow ski i Makow ski spoj rzeli na sie bie z roz ba wie niem. Domy ślili

się, że kobie cie cho dzi o Win nic kiego.
– Mar cin ma inne sprawy – odpo wie dział Igor spo koj nie. – Pod ko mi sarz

Igor Makow ski i pod ko mi sarz Michał Kru kow ski. – Dla for mal no ści
poka zali Ewie Swat legi ty ma cje.

– Taaa, inne sprawy. – W jej gło sie dało się sły szeć napię cie, a szczęki
wydały się nie na tu ral nie zaci śnięte. – W czym mogę pomóc? – Prze szła do
rze czy.

– Możemy wejść do środka? – Michał się uśmiech nął.
Jego urok zadzia łał i od razu się roz luź niła. Otwo rzyła sze rzej drzwi

i wpu ściła ich do miesz ka nia.
– Zaj muje się pani nie ru cho mo ściami. Mamy pyta nie o pewien dom,

który sprze dała pani w Szczy rzycu – zaczął wyja śniać Michał
sym pa tycz nym tonem, który w połą cze niu z nie zni ka ją cym z jego twa rzy
uśmie chem spra wił, że Ewa się zaru mie niła.



– Tak, ale to było dawno temu. Dom był do remontu, sprze da łam go za
nie wielką kwotę – odpo wie działa, nie odry wa jąc wzroku od Kru kow skiego.

– A pamięta pani, komu sprze dała ten dom? – dalej pytał Michał. Igor
nie wtrą cał się, ponie waż na razie szło dobrze.

– Pamię tam – odparła Swat z wyraźną dumą. – To był pro fe sor
z Uni wer sy tetu Jagiel loń skiego. Koło pięć dzie siątki, intry gu jący. Nazy wał
się Tade usz Sadlew ski.

– Dobrą ma pani pamięć – pochwa lił Igor w nadziei, że kobieta opo wie
im wię cej o rela cji z pro fe so rem.

– Pew nych osób nie da się zapo mnieć. Są cha ry zma tyczne
i pozo sta wiają po sobie aurę zafa scy no wa nia, tajem nicy. I pro fe sor jest taką
osobą. Mia łam wra że nie, że kiedy na mnie patrzy, to wie o mnie wszystko.
Było to nie po ko jące, ale przy cią gało do niego.

– Już to sły sze li śmy – stwier dził pod nosem Igor, po czym dodał
gło śniej: – Możemy zoba czyć doku menty ze sprze daży tego domu?

– Tak, ale dla czego? – zapy tała naiw nie.
– Jeste śmy w trak cie śledz twa, nie możemy ujaw niać szcze gó łów –

 odparł Kru kow ski, a Swat lekko się skrzy wiła.
Poszła do pokoju i po chwili wró ciła z cienką teczką w ręce.
– Sprawa była pro sta i szybka – powie działa. – Pro fe sor szu kał domu

pod Kra ko wem. Nie inte re so wał go stan budynku, tylko miej sce. Jak
zna la złam to, co chciał, od razu pod pi sał doku menty.

Kru kow ski i Makow ski patrzyli na przy nie sione papiery. Były to kopie
doku men tów, które Józef zna lazł w miesz ka niu brata.

– Mówił, po co mu taki dom? – zacie ka wił się Igor.
– Jak to po co? – zdzi wiła się Ewa. – Zakła da łam, że chce tam kie dyś

zamiesz kać. Może szu kał nowego hobby, bo w ten dom trzeba było wło żyć
dużo pracy, aby dało się tam miesz kać choćby w lecie – wyja śniła.

– Czy po sfi na li zo wa niu trans ak cji widziała się z nim pani? – dopy ty wał
Michał.

– Po tym, jak sprze da łam mu ten dom, spo tka łam się z nim jesz cze raz.
Poje cha li śmy tam razem – wyja śniła.

– Po co?
– Chciał, abym mu dora dziła, co pierw sze remon to wać – odparła znowu

ze zdzi wie niem. Dla niej prośba pro fe sora nie była zaska ku jąca, ale dla
poli cjan tów naj wy raź niej tak. – Poje cha łam, powie dzia łam, od czego bym
zaczęła, i dałam mu namiary na dobrą firmę. – Zamil kła na chwilę, po czym



dodała: – Zasko czył mnie, bo zapy tał, czy jeden pokój da się wygłu szyć, bo
potrze buje do pracy cał ko wi tej ciszy.

– Dało się? – dopy ty wał poli cjant.
– Za odpo wied nie pie nią dze da się zro bić wszystko. Choć dora dzi łam

mu, aby naj pierw wzmoc nił kon struk cję domu, a potem wyci szał pokój,
ina czej nie będzie takiego efektu, na jaki liczył.

– Co było póź niej? – zapy tał Michał.
– Nic – stwier dziła krótko.
– Wię cej pani o nim nie sły szała? – zacie ka wił się Igor, ponie waż

jesz cze mie siąc temu wize ru nek Sadlew skiego był we wszyst kich mediach.
– Wiem, do czego pan zmie rza, i ow szem, sły sza łam. Ponoć twier dzi cie,

że jest seryj nym mor dercą – odrze kła z urazą w gło sie.
– Pani tak nie uważa? – zapy tał Michał.
– Jasne, że nie. To wykształ cony, kul tu ralny czło wiek – oznaj miła

zaska ku jąco naiw nie. – To, że nie ma oso bo wo ści jak każdy prze cięt niak,
wcale nie ozna cza, że zro bił komuś krzywdę – tłu ma czyła.

– Mamy dowody, że zabił kilka osób – pod kre ślił poważ nie Kru kow ski.
– Pro szę się nie gnie wać. – Uśmiech nęła się do niego prze pra sza jąco. –

Ale poli cyjne dowody nie są dla mnie argu men tem. Nie raz sły szało się
o pre pa ro wa niu dowo dów na potrzeby śledz twa.

– Co pani opo wiada! – zare ago wał Kru kow ski gwał tow nie. – To nie są
zarzuty o kra dzież cukierka w skle pie, to bru talne zabój stwo. Bez pew nych
dowo dów nikt by tej sprawy nie nagła śniał.

– Na mnie zro bił miłe wra że nie – powie działa infan tyl nie.
Michał prze wró cił oczami z poiry to wa niem.
– Tade usz Sadlew ski jest nie bez pieczny, więc jeśli kie dy kol wiek się

z panią skon tak tuje, pro szę zadzwo nić. Jeśli chce pani żyć.
Kru kow ski podał jej wizy tówkę, a kobieta znowu się zaru mie niła.
– Ale po co miałby się ze mną kon tak to wać? – zapy tała, kiedy ode rwała

wzrok od wizy tówki. – Nie mam z nim wspól nych spraw.
– Zna panią, a nie wiemy, co i wobec kogo pla nuje. Pro szę, żeby była

pani ostrożna – wyja śnił Makow ski grzecz nie.
Ewa kiw nęła głową na znak, że rozu mie, a na jej twa rzy poja wiła się

nie pew ność.
– A czy pani Szulc kon tak to wała się z panią? – zapy tał dla pew no ści.
– Nie, już mówi łam Win nic kiemu, że nie mia łam z nią kon taktu od

ponad dwóch tygo dni – skwi to wała ze sły szalną nie chę cią



i znie cier pli wie niem. – Dla czego Oli wia jest wam tak bar dzo potrzebna?
– Może mieć ważne dla śledz twa mate riały – skła mał Igor.
– Gdyby pro fe sor lub pani Szulc się z panią skon tak to wali, pro simy

o tele fon – powie dział Michał jesz cze raz, poka zu jąc na wizy tówkę, którą
kobieta miała w rękach.

Poże gnali się i zeszli na dół.
– Nie wie, że Szulc jest z Sadlew skim – odrzekł Igor, kiedy wsie dli do

auta.
– Kobiety tak łatwo oszu kać i oma mić. Był intry gu jący, to już nie może

być nie bez pieczny – stwier dził Michał.
Wiele razy widział, jak kobiety pako wały się w kło poty, bo uwie rzyły

w męską maska radę. Jeśli koń czyło się na roz cza ro wa niu czy zła ma nym
sercu, to jesz cze nie było tak źle. Ale nie które oszu stwa miały tra giczny
finał i nie było odwrotu.

– Jedyne, co po tej wizy cie mamy, to potwier dze nie, że to on kupił dom
w Szczy rzycu. Dzwo nię do Nata lii.

* * *

Pół to rej godziny po tele fo nie od Gwiaz dow skiej, któ rym potwier dziła
loka li za cję domu pro fe sora w Szczy rzycu, Jacek, Józef i pro ku ra tor
Szra mow ski dojeż dżali do miej sca doce lo wego. Nie czuli się dobrze
w swoim towa rzy stwie, dla tego pra wie całą drogę z Kra kowa mil czeli.
Jacek i Józef nie mieli wspól nych tema tów z pro ku ra torem. Mieli też żal do
Szra mow skiego za kilka służ bo wych spraw. Nie ufali mu, mimo że Nata lia
zapew niała, iż tym razem jest po ich stro nie, bo nie ma innego wyj ścia,
dla tego nie infor mo wali go o wszyst kim, co wie dzieli. Nie byli pewni, czy
wydział Nata lii wta jem ni czał pro ku ra tora we wszyst kie szcze góły śledz twa
i plan dzia ła nia. Nie chcieli w razie czego posta wić ich w złej sytu acji.

Szra mow ski też nie zabie gał o nawią za nie roz mowy. Inspek tora
Sadlew skiego uni kał od czasu, kiedy zni we czył jemu i Gwiaz dow skiej
śledz two doty czące grupy Mar lona. Wtedy spro wa dził na inspek tora dużo
kło po tów, a tak naprawdę wina za umo rzone śledz two leżała po jego
stro nie, do czego nie zamie rzał się gło śno przy zna wać. Jeśli cho dzi zaś
o Gwiaz dow skiego, to nie mie wał z nim służ bo wych kon tak tów, ale
domy ślał się, że Jacek wie o każ dej jego potyczce z Nata lią. Pro ku ra tor był



pewny, że Gwiaz dow ski znał też jego prze szłość i orien to wał się, co zro bił
ojcu Nata lii, będąc jesz cze na stu diach.

W towa rzy stwie pro ku ra tora Jacek z Józe fem mimo wie lo let niej
przy jaźni nie mieli ochoty roz ma wiać nawet na tematy neu tralne. Jak
naj szyb sze odbęb nie nie tego zada nia było celem całej trójki, więc nie dbali
nawet o kur tu azyjne poga wędki. Nikt nie czuł potrzeby uda wa nia, że łączą
ich dobre rela cje. Aby w samo cho dzie nie pano wała nie zręczna cisza, przez
więk szość drogi grało radio.

Pro ku ra tor przed spo tka niem z Jac kiem i Józe fem zro bił tak, jak
suge ro wała Nata lia – prze brał się, bo w gar ni tu rze wyglą dałby śmiesz nie.
W tej sytu acji lepiej było się dopa so wać do oko licz no ści i warun ków pracy.
Ubrany w mar kowy modny pół spor towy strój pre zen to wał się ina czej niż
zwy kle. Przez to czuł się, jakby był w obcej skó rze, dla tego też znik nęła
jego pew ność sie bie. Sie dział w mil cze niu i patrzył przez okno.

Odna le zie nie domu pro fe sora po wpi sa niu współ rzęd nych w GPS nie
było trudne. Szczy rzyc to nie wielka miej sco wość, więc od razu tra fili na
miej sce. Wysie dli z jeepa wran glera inspek tora i sta nęli przed masywną
bramą. Ogro dze nie było solidne, z tru dem można było zaj rzeć, co znaj duje
się na pose sji. Pro fe sor nie źle się wykosz to wał, żeby zapew nić sobie
mak sy malną pry wat ność.

– I co teraz? Prze sko czymy przez płot? – zapy tał z nie chę cią pro ku ra tor.
Jacek prze szedł się wzdłuż ogro dze nia i oce nił, że dość trudno będzie

przez nie przejść. Wyso kie deski z ostrym zakoń cze niem mogły kosz to wać
ich zdro wie.

– Nie będzie takiej potrzeby – ode zwał się Józef, poka zu jąc, że furtka
jest otwarta, co było podej rzane.

Weszli ostroż nie na teren, roz glą da jąc się bacz nie. Nie wie dzieli, czy
pro fe sor nie zosta wił jakiejś pułapki lub psa na pose sji. Cho ciaż na zdrowy
rozum zwie rzę mogli wyklu czyć, gdyż nie miałby kto się nim tu zaj mo wać
na co dzień. Gdyby ludzie z oko licy usły szeli psa, a nie widzieli żad nego
opie kuna, zaraz zawia do mi liby odpo wied nie służby.

Po krót kiej chwili meto dycz nego roz glą da nia się doszli do wnio sku, że
duże podwórko jest puste. Na środku prze stron nej działki stał stary
zanie dbany dom. Zde cy do wa nie nikt nie miesz kał w nim od lat i trudno
było sobie wyobra zić, że ktoś z wła snej woli chciał bym spę dzić tu choćby
jeden dzień. Cha łupa wyglą dała jak ruina.



– Zobaczmy, czy dom też jest otwarty – zapro po no wał Józef, idąc
powoli w jego kie runku.

– Wcho dzimy na pana odpo wie dzial ność – zako mu ni ko wał sztywno
pro ku ra tor. – Jako rodzi nie grożą panu mniej sze kon se kwen cje niż nam.

– Serio to pana mar twi? – par sk nął Józef, krzy wiąc się z zasko cze niem.
– Boi się pan, że brat oskarży nas o naj ście? I niby jak to zała twi? Pój dzie
na komendę i to zgłosi?

Szra mow ski mach nął ręką na odczep nego. Stres utrud niał mu racjo nalne
myśle nie. Ruszyli w stronę domu, weszli po trzech drew nia nych schod kach,
patrząc, czy aby na pewno się pod nimi nie zapadną. Nie wyglą dały zbyt
solid nie. Nada wały się do gene ral nego remontu, jak zapewne wszystko
w tym budynku.

Dom był w takim stylu, jakby pocho dził z cza sów serialu Domek na
pre rii. Od wielu lat tak się nie budo wało, stąd niska cena przy sprze daży.
Naj le piej byłoby go teraz zbu rzyć i na jego miej sce posta wić nowy.

Zacho wu jąc ostroż ność, Józef naci snął klamkę i drzwi ustą piły. Tak jak
furtka nie były zamknięte.

– Wycią gam broń, bo nie wiemy, co zasta niemy w środku – stwier dził
inspek tor i się gnął do kabury.

To samo zro bił Jacek i ku ich zasko cze niu pro ku ra tor.
– Gwiazda kazała mi zabrać gnata – odparł z nie sły szaną dotąd lek ko ścią

w gło sie.
Miał nadzieję, że nie będzie potrzeby uży wać broni, ponie waż od lat

nawet nie był na strzel nicy. Odno sił wra że nie, że nie pamięta już, jak się
pra wi dłowo trzyma pisto let. Nie musiał tego robić w swo jej pracy.

Pierw szy do środka wszedł Józef, a ubez pie czali go Jacek ze
Szra mow skim. Małymi kro kami, roz glą da jąc się dookoła, prze su wali się
w głąb pomiesz cze nia. Wnę trze domu wyda wało się duże, nie było mebli
ani niczego innego. Dom był prak tycz nie pusty. Nie opusz cza jąc broni,
roz dzie lili się i każdy poszedł w inną stronę na zwiady.

– Coś jest – usły szeli dono śny głos Jacka, który stał na środku dużego
pokoju.

Kiedy inspek tor i pro ku ra tor dołą czyli do niego, zoba czyli, że na środku
stoi stary drew niany stół, a na nim coś leży. Zbli żyli się, aby zoba czyć co
to. Było to zdję cie, które przed sta wiało busa na tle obskur nego wej ścia
z fila rami. Józef wziął je do ręki, aby lepiej mu się przyj rzeć. Nie wie dząc,
co dokład nie przed sta wia foto gra fia, zaczął obra cać ją w dłoni.



– Z tyłu jest coś napi sane – zauwa żył Jacek.
Józef obró cił zdję cie i prze czy tał:
– Głupi po szko dzie głu pim zosta nie.
– O co cho dzi? – zapy tał Jacek.
– Trzeba wysłać zdję cie do Gwiazdy. To może być skra dziony bus

Czar nec kich – powie dział nie pew nie pro ku ra tor. – W cza sie kra dzieży było
w nim pięć śpią cych tan ce rek.

– Mam zga dy wać, gdzie się ten bus znaj duje? – zapy tał Gwiaz dow ski.
– Chyba tak – przy znał pro ku ra tor. – Oby śmy w busie nie zna leźli ciał

bez głów.
– Nie, to się cza sowo nie klei – stwier dził Józef. – A roz po zna je cie to

miej sce? – zapy tał, inten syw nie ana li zu jąc zdję cie.
Na chwilę zapa dła cisza. Męż czyźni wpa try wali się w foto gra fię i sta rali

się przy pa so wać to, co widzą, do zna nych im prze strzeni, ale żad nemu nic
nie przy cho dziło do głowy.

– Trzeba wysłać je też tech ni kom. Wrzucą do kom pu tera i może pro gram
roz po zna miej sce po cha rak te ry stycz nych punk tach – stwier dził w końcu
inspek tor.

Zro bił zdję cie foto gra fii i wysłał je do Nata lii i do Adama Gór nego.
Zaczęli ponow nie roz glą dać się po domu. Ale poza sto łem i foto gra fią

nie było już nic. Spraw dzili dwa mniej sze pokoje, szu ka jąc tego
wyci szo nego, o któ rym wspo mi nała Swat, ale też nie zna leźli takiego
miej sca.

– Dom nie ma piw nicy ani stry chu, jest tylko ta prze strzeń, którą
widzimy tutaj – zauwa żył po upły wie dwu dzie stu minut inspek tor.

– Skąd wie dział, że znaj dzie pan te doku menty u niego w domu? Skąd
mógł prze wi dzieć, że tu przy je dziemy i znaj dziemy zdję cie? Wszystko, co
odnaj du jemy, jest przy pad kowe. Jak on może mieć pew ność, że tra fimy na
wła ściwy trop – zde ner wo wał się Szra mow ski i zaci snął usta w cienką linię.

– A może zosta wił wię cej tro pów, a zna leź li ście tylko część szu kał
roz wią za nia Jacek. – Ma pan rację, że to, co do tej pory zna leź li ście, było
czy stym przy pad kiem. Rów nie dobrze ni gdy nie musie li ście tra fić na te
tropy. Ale jeśli cho dzi o ten dom, to była podwójna szansa na dowie dze nie
się o nim – mówił w sku pie niu. – Było duże praw do po do bień stwo, że
tra fi cie do Swat, i zawsze była szansa, że w końcu Józef znaj dzie te
doku menty w miesz ka niu brata. Myślę, że Tade usz wie dział, że w akcie



despe ra cji prze szu kasz po pew nym cza sie każdy cen ty metr jego
miesz ka nia.

– Długo musiał to pla no wać i ktoś musi mu poma gać. Tylko dla czego?
– Musimy usta lić, dla czego to Owcza rek zgi nęła i gdzie jest Szulc.

Zafik so wa nie się na poszu ki wa niu mojego brata zawęża per spek tywę.
Inspek tor wes tchnął. Nagle poczuł, że zawi bro wał mu tele fon. Spoj rzał

na wyświe tlacz i zoba czył SMS od Gwiaz dow skiej.
– Nata lia pisze, że może to być bus Czar nec kich, ale nie roz po znają

miej sca, w któ rym się znaj duje. Niby filary są cha rak te ry styczne, ale nie
wia domo, gdzie one są. Trzeba brać pod uwagę całą Pol skę.

Zapa dła cisza. Zasta na wiali się, co jesz cze mogą tu zro bić.
– Może przy słać tech ni ków, żeby spraw dzili, czy są ślady któ rejś

z dziew czyn – zapro po no wał Jacek.
– Tylko że mate riał porów naw czy mamy tylko Szulc i Owcza rek.

A wiemy, że Oli wia tu była, i to z wła snej woli – stwier dził Szra mow ski
zre zy gno wa nym tonem. – Zresztą podobno raz Owcza rek mogła być tu
także z Szulc, więc zna le zie nie ich śla dów nie będzie miało dla nas żad nego
zna cze nia. A zebra nie innego mate riału DNA czy odci sków pal ców będzie
daremne. To strata czasu. Niech tech nicy pra cują raczej nad iden ty fi ka cją
twa rzy w sło ikach.

– Do tej pory wszyst kie zabite przez Tade usza kobiety były w naszej
bazie – zazna czył Józef.

– No tak, ale na dal nie wiemy, jaki ma teraz modus ope randi. Na pewno
nie jest taki sam jak za pierw szym razem – odparł pro ku ra tor.

– Trzeba się sku pić na tan cer kach – stwier dził Jacek.
– Nie sądzę, aby baza poli cyjna wypluła wiele po wpi sa niu hasła

„tan cerka” lub „balet nica” – wymam ro tał pod nosem z nie za do wo le niem
Szra mow ski.

Po jego scep tycz nych sło wach ponow nie zapa dło cięż kie mil cze nie.
– Wyno simy się stąd? – zapy tał Gwiaz dow ski.
– Pojedźmy jesz cze na tutej szy poste ru nek – zapro po no wał pro ku ra tor. –

Popro szę komen danta, aby kilka razy dzien nie pod je chał tu patrol
i spraw dził, czy coś się dzieje. Dowiemy się, czy ktoś w ogóle tu zagląda.

– Ktoś musiał dzi siaj tu być, żeby pod rzu cić zdję cie. Prze cież bus został
skra dziony dziś rano – przy po mniał Józef.

– Dla tego tym bar dziej przyda się patrol poli cji. Jeśli ktoś tu prze bywa,
nawet spo ra dycz nie, to może uda się go zatrzy mać – zako mu ni ko wał



pro ku ra tor.
– Albo spło szyć – dodał Józef scep tycz nie.
– Tak czy siak, nic wię cej nie możemy zro bić – powie dział Jacek. – To

miej sce nie wygląda na zamiesz kane. Tutaj nawet nie ma wody, toa lety,
niczego.

– Jedźmy – rzu cił Józef. – Można byłoby popy tać też ludzi w oko licy.
Na wio skach wszy scy wszystko wie dzą.

* * *

Nata lia długo roz ma wiała przez tele fon z Józe fem. Miała wra że nie, że
inspek tor prze ciąga roz mowę. Mówił dużo, zda wał szcze gó łową rela cję
z tego, co zoba czyli na pose sji pro fe sora. Zna le zione przez nich zdję cie
sta no wiło dowód, że upro wa dze nie busa nie było sprawką kogoś innego.
Ale nikt jesz cze nie rozu miał, po co komu bus z tan cer kami. Dla czego one?
Po skoń czo nej roz mo wie z inspek torem Gwiaz dow ska zaczęła się
zasta na wiać, czy nie powinni dokład niej spraw dzić szkoły Czar nec kich.
Z jakie goś powodu pro fe sor wybrał wła śnie ją.

Zale d wie odło żyła tele fon na biurko, a do biura wkro czył Adam Górny.
Nie czę sto się zda rzało, aby tech nik przy cho dził tu sam. Zwy kle kiedy coś
udało mu się odkryć, wzy wał ich do sie bie. Ale tym razem widać było
z daleka jego pod eks cy to wa nie, aż mu błysz czały oczy.

– W końcu udało się ziden ty fi ko wać jedną twarz ze sło ika – rzu cił bez
wstę pów.

Wszy scy w biu rze skie ro wali na niego baczne spoj rze nia, odpo wie dzi
naj bar dziej ocze ki wał Mar cin. Bał się usły szeć, że jedna z głów należy do
Oli wii.

– Nie było łatwo, prze pusz cza li śmy nagra nie przez różne pro gramy
i szcze rze mówiąc, sam nie wie rzę, że się udało – przy znał tech nik. –
Twa rze w sło ikach z powodu dzia łań zewnętrz nych są mocno
zde for mo wane. Ale naj wy raź niej kom pu ter odna lazł ele menty
cha rak te ry styczne. I dla tego wiemy, że jedna z głów należy do Agnieszki
Fran kie wicz.

Podał Nata lii kartkę z danymi kobiety. Komi sarz zaczęła czy tać i po
chwili fuk nęła gło śno:

– Kurwa, balet nica.



Pozo stali spoj rzeli na nią, cze ka jąc na dal sze infor ma cje.
– Tań czyła w Ope rze Kra kow skiej, ale pół roku temu została zwol niona,

ponie waż była wie lo krot nie aresz to wana za nie oby czajne zacho wa nie –
ode zwał się Górny. – Kiedy wysko czyła w sys te mie, spraw dzi łem ją też
w Google’ach. Dowie dzia łem się, że była dobra w tańcu, ale pro wa dziła
roz ryw kowe życie i nie można było na niej pole gać. Z ano ni mo wych
komen ta rzy wiem, że kilka spek ta kli przed zwol nie niem zawa liła, bo nie
przy szła do pracy. Dla tego opera roz wią zała z nią umowę. Ale co się działo
z nią przez ostat nie pół roku, nie mam poję cia – rela cjo no wał tech nik. –
 Spraw dzi łem też z cie ka wo ści jej media spo łecz no ściowe. Są na nich
głów nie zdję cia z imprez.

– Mogła mieć stycz ność z pro fe so rem? – zapy tał natych miast Mar cin.
– Miała – odparł z dumą i satys fak cją tech nik, bo zoba czył poru sze nie na

twa rzach poli cjan tów. – W cza sie jed nego z aresz to wań była agre sywna
i wul garna. Dla tego przy prze słu cha niu był obecny Sadlew ski. Miał wydać
o niej opi nię dla sądu, bo Fran kie wicz tym razem prze gięła, pobiła
dziew czynę na dys ko tece. W sumie Sadlew ski miał z nią trzy spo tka nia.

– Dziew czyna ma nie złą kar to tekę, a nie wygląda na zady miarę –
 ode zwała się Nata lia i podała Mar ci nowi doku menty od tech nika.

Było tam zdję cie tan cerki. Wyglą dała na drobną i sub telną, choć zdję cia
poli cyjne nie poka zy wały jej od naj lep szej strony. Pod krą żone oczy,
roz ma zany maki jaż, zmę cze nie na twa rzy i roz czo chrane włosy.

– Spraw dzimy ją dokład nie. – Nata lia spoj rzała na tech nika.
– A reszta głów? – zapy tał z napię ciem Mar cin.
– Żad nych tra fień. Sys tem nawet na sekundę się przy nich nie zatrzy mał

– wyja śnił Górny. – Teraz chło paki sie dzą nad zdję ciem, które inspek tor
przy słał ze Szczy rzyca. To może być łatwiej sze, ale chwilę potrwa.

– Dzięki, świetna robota – rzu ciła Nata lia.
– To dobra infor ma cja. – Grosz kow ski spoj rzał na Mar cina. –

 W sys te mie są zdję cia Oli wii, i to różne, więc jakby w któ rymś słoju była
jej głowa, to kom pu ter na pewno by ją roz po znał. Tak się nie stało, więc to
dobra infor ma cja – powtó rzył.

– Tak, tak – stwier dził Mar cin na odczep nego.
– To też daje nadzieję, że w sło jach nie ma głów balet nic ze

skra dzio nego dzi siaj busa. One mogą być w zupeł nie innym miej scu –
dodała Nata lia.



– Może to nie one, ale inne kobiety, więc nie wiem, czy to pocie sza jące
– burk nął Mar cin.

W biu rze zapa no wała cisza. Wszy scy zasta na wiali się, jak poskła dać tak
wiele ele men tów w logiczną całość. Czy aby na pewno znik nię cie Szulc,
śmierć Owcza rek, kra dzież busa i sło iki z gło wami się łączyły? Cały czas
bra ko wało w tym sensu.

– Musimy przej rzeć akta spraw pro fe sora z pracy w poli cji – ode zwała
się Nata lia. – Naj wy raź niej na dal trzyma się tego, że jego ofiary miały
kon flikt z pra wem. Pozna wał je tutaj.

– A Owcza rek? – rzu cił Mar cin. – Niby miała skie ro wa nie do niego, ale
nie wiemy, czy się z nim spo tkała.

– Jeśli nie na tera pii, to poznała go przez Oli wię. Prze cież Czar necki
mówił, że ostat niego dnia przed znik nię ciem wsia dła do jego auta –
przy po mniała komi sarz. – Na Szulc zaczaił się w biblio tece. Powraca
motyw baletu, więc możemy zawę zić pole poszu ki wań do kobiet, które
były noto wane i tań czą zawo dowo. Być może dzięki temu dotrzemy do
innych balet nic, które mogą nie być jesz cze w rękach Sadlew skiego,
a pasują do jego planu.

– Spraw dzimy dokład niej Agnieszkę Fran kie wicz – odpo wie dział
z fru stra cją Mar cin.

Miał wra że nie, że zaj mują się nie ustan nie czymś nowym, co ma
nie pewny zwią zek z wcze śniej szymi tro pami. Niby są punkty wspólne, ale
nie był prze ko nany, czy ich tok myśle nia i inter pre ta cje są wła ściwe. Chciał
robić coś, co da nadzieję, że Oli wia żyje. Z każdą kolejną godziną nara stały
w nim poczu cie lęku i napię cie. To spra wiało, że pozo stałe ofiary mniej go
inte re so wały. Były czę ścią gry, do któ rej nale żała rów nież Oli wia. Chciał
wie rzyć, że ona zna czyła dla pro fe sora coś wię cej, że nie zro bił jej
krzywdy.

* * *

Docho dziła dzie więt na sta, ale nikomu nawet nie przy cho dziło do głowy,
aby wyjść do domu. Każdy robił, co mógł, aby któ ra kol wiek z czę ści
śledz twa ruszyła o krok dalej. Jacek i Józef wró cili do miesz ka nia pro fe sora
na Kazi mie rzu, a Szra mow ski po powro cie ze Szczy rzyca zaszył się
w swoim gabi ne cie i przez drugą połowę dnia się nie poja wiał.



– Ta Fran kie wicz to nie złe ziółko – ode zwał się Sta siń ski.
– Zna la złeś coś? – zdzi wił się Mar cin, bo prze glą dał por tale

spo łecz no ściowe i widział zale d wie kilka zdjęć kobiety z róż nego okresu.
I to, co zoba czył, fak tycz nie świad czyło tylko o tym, że Agnieszka
Fran kie wicz lubiła się bawić w luk su so wych miej scach.

– Inter net niczego nie zapo mina – stwier dził Grze gorz z uśmie chem
satys fak cji i ruchem głowy zawo łał Win nic kiego, aby do niego pod szedł.

Mar cin bez zwłoki sta nął przy biurku przy ja ciela, a wtedy ten zaczął
poka zy wać mu to, co udało mu się zna leźć.

– O kurde, nie źle – rzu cił Win nicki. – Pewna sie bie laska, ema nu jąca
sek sem, pro wo ku jąca.

Makow ski i Kru kow ski pode rwali się zza swo ich biu rek.
– Znam takie dziew czyny – ode zwał się Michał po obej rze niu kilku

foto gra fii. – Są nie obli czalne i nie prze wi dy walne. Wią żąc się z nimi, nie ma
się pew no ści, co cię czeka jutro. Nie można liczyć na to, że będą stałe
w uczu ciach. To taki typ, który jest prze świad czony o swo jej nie zwy kło ści,
więc nie zabiega o to, aby jeden kon kretny facet się nią inte re so wał. Ona
czer pie przy jem ność i korzy ści z róż nych kon tak tów – mówił
z prze ko na niem. – Potrze buje pokla sku, uzna nia i zabie ga nia o nią.
Zawy żona samo ocena wynika z tego, że jest podzi wiana w pracy, to daje jej
pew ność sie bie i moż li wość wybie ra nia spo śród męż czyzn, któ rzy się o nią
sta rają. To naj bar dziej wyra cho wany typ, któ remu wydaje się, że należy jej
się wszystko, ale z sie bie nie musi nic dawać.

– Przy kre doświad cze nia? – zapy tał Grosz kow ski z prze ką sem.
Też był jesz cze w pracy, mimo że zwy kle pierw szy opusz czał biuro po

wybi ciu przy dzia ło wych godzin. Tłu ma czył, że żona robi mu pie kło, kiedy
cią gnie nad go dziny. Ale dziś to nie miało zna cze nia. Byli w trud nym
poło że niu i każdy musiał się poświę cić dla sprawy.

– Za biedny Bolek jestem – zaśmiał się Michał. – Takie panny muszą
mieć pew ność, że facet, do któ rego się uśmie chają, ma pełną sakwę. I to nie
jest ten typ, który za drogi pre zent odwdzię czy się dobrym bzy ka niem. Ona
jest wyjąt kowa, jej się należy i samo poka za nie się z nią w towa rzy stwie to
już jest nagroda.

– Fiu, fiu – rzu cił Grosz kow ski sar ka stycz nie. – Pie przona cwa niara,
niczym Amber Heard – dodał, a Michał przy tak nął.

– Ale tu daje z sie bie wszystko.



Sta siń ski poka zał zdję cie, na któ rym naga Agnieszka Fran kie wicz całuje
się z męż czy zną, a ten trzyma ją za pośladki.

– Może ten jej się podo bał na serio – zri po sto wał Kru kow ski.
– Sama pro siła się o kło poty – odparł Sta siń ski. – O co z nią cho dzi, to,

powiedzmy, już wiemy, ale poza nią są jesz cze cztery inne głowy w sło jach.
– Może da się spraw dzić, czy znała Owcza rek lub Szulc – rzu ciła

Nata lia, ale prze rwał jej nagle Makow ski:
– Dosta łem maila od Trau gutta z Insty tutu Psy cho lo gii.
– No to czy taj! – zare ago wała gorącz kowo Gwiaz dow ska, a Igor kiw nął

głową.
Sza nowny Panie Pod ko mi sa rzu!
Wczo raj sza wizyta Panów zmo ty wo wała mnie do zebra nia prze my śleń,

które krą żyły w mojej gło wie od chwili, w któ rej pozna łem prawdę
o Tade uszu Sadlew skim.

Na wstę pie muszę zazna czyć, że nie mam pew no ści, czy wszystko, co
Panu napi szę, będzie Pan mógł wyko rzy stać w śledz twie, gdyż na dal jest we
mnie wiele wąt pli wo ści co do wysnu tych wnio sków. Mimo
prze pro wa dzo nych roz mów zarówno z jego matką, jak i ze stu den tami oraz
kole gami po fachu nie mogę dać Panu stu pro cen to wej gwa ran cji, że to, co
napi szę, będzie można wyko rzy stać w Waszej pracy.

Tade usz jest trud nym przy pad kiem do ana lizy psy cho lo gicz nej
i podej rze wam, że nawet jeśli miał bym moż li wość roz mowy z nim sam na
sam, to nie miał bym pew no ści, czy nie wypro wa dziłby mnie w pole. Jest
zręcz nym mani pu la to rem i per fek cyj nie się maskuje. Jest spe cy ficz nym
przy pad kiem, który nie mie ści się w typo wej kla sy fi ka cji psy cho pa tów.
Dla tego tak trudno było się zorien to wać, kim jest i jakie ma skłon no ści.

Tade usz nie bywa cza ru jący, nie zabiega o towa rzy stwo, nie gra duszy
towa rzy stwa dla odwró ce nia uwagi. Jest oszczędny w sło wach, zasad ni czy,
nie waha się mówić tego, co myśli, nawet jeśli jego słowa mia łyby być
przy kre dla innych. Więk szość ludzi nie darzy go sym pa tią, gdyż jest
gbu ro waty i nie ustan nie udo wad nia innym, że nie są tak mądrzy, jak się im
zdaje. Uświa da mia nie ludziom, że są naiwni i głupi, spra wia mu
satys fak cję. Przez lata szu kał spo sobu, aby poczuć coś wię cej, pra gnął
moc nych emo cji, a upo ka rza nie innych pod płasz czy kiem zmu sza nia ich do
wysiłku inte lek tu al nego było dla niego chwi lo wym uko je niem skraj nych
pra gnień.



Sądzę, że kiedy nie któ rzy usły szeli, kim jest Tade usz, pomy śleli, że było to
oczy wi ste, bo jego zacho wa nie zazwy czaj odpy chało, znie chę cało
i odczu wało się do niego nie chęć oraz urazę.

Dla mnie jako psy cho loga cie kawe jest, że Tade usz miał nor malne
dzie ciń stwo, kocha jącą się i dobrą rodzinę, która dbała o niego
i inte re so wała się nim. A mimo to jest w nim pew nego rodzaju pato lo gia,
zabu rze nie, któ rego nikt nie był świa domy. Jest przy pad kiem, w któ rym zło
było od uro dze nia, bo była w nim wewnętrzna skaza, która w końcu (dość
późno) się uwol niła.

Matka Tade usza w cza sie roz mowy ze mną pod kre ślała, że nie widziała
w nim zła, ale odmien ność. Był inny od brata, ina czej nawią zy wał rela cje
z ludźmi, a im był star szy, tym jego umie jęt no ści inter per so nalne się
zmniej szały, ludzie go uni kali, ucie kali od niego. Ale on się tym nie
przej mo wał. Osią gał suk cesy zawo dowe i to mu wystar czało. Ludzie, któ rzy
go ota czali, byli dla niego mane ki nami, wydmusz kami, które musiał
tole ro wać, by zacho wać pozory nor mal no ści. Czło wiek jest dla niego
zbęd nym two rem mate rii. Jestem prze ko nany, że Tade usz ma w sobie
głę boką pogardę do innych, dla tego można w nim zna leźć też cechy
cha rak te ry styczne dla AZO (anty spo łeczne zabu rze nia oso bo wo ści).

Chciał bym mieć moż li wość zoba cze nia rezo nansu jego mózgu, być może
zapis z tego bada nia odpo wie działby na wiele nur tu ją cych mnie pytań.

Gene tyka i histo ria rodzinna też odgry wają istotną rolę. Ale o tym wiem
mało. Matka Tade usza twier dzi, że w rodzi nie ni gdy nic złego się nie działo
i nie była w sta nie przy po mnieć sobie nikogo z podob nymi zabu rze niami.

Tade usz tylko z córką miał kon takty, które chciał utrzy my wać i sam do
nich dążył. Reszta osób, nawet rodzina, nie sta no wiła dla niego prio ry tetu.
Mogę tylko przy pusz czać, że w córce dostrzegł podobne skłon no ści jak
u sie bie.

Przez wszyst kie lata życia pano wał nad sobą i tłu mił mroczne głosy.
Ni gdy nie był impul sywny, per fek cyj nie kon tro lo wał sie bie i swoje reak cje.

Nie stety nie wiem, co było tak zwa nym punk tem pęk nię cia, co się
wyda rzyło, że Tade usz prze stał się kon tro lo wać i porzu cił dotych cza sowe
per fek cyj nie wyuczone życie. Mogę jedy nie domnie my wać, że już nie mógł
znieść sytu acji, w któ rej żył, i czuł się nie szczę śliwy. Nie widział sensu
swo jej egzy sten cji, mimo że ni gdy by tego nie przy znał.

Ta sytu acja przy po mina mi tro chę przy pa dek pedo fila, który czuje, co się
z nim dzieje, i jeśli sam się boi sie bie i swo ich reak cji, to zgła sza się po



pomoc (w Pol sce jest ona kiep ska i póki się coś nie sta nie, to pro blem jest
baga te li zo wany). Jakby Tade usz zaufał któ re muś kole dze i popro sił
o pomoc, to każdy z nas zro biłby wszystko, aby zapo biec tra ge dii, do jakiej
doszło. Mogli śmy to zała twić dys kret nie, ale nie stety Tade usz ni gdy nikogo
nie uwa żał za rów nego sobie. Dla tego według niego nikt nie umiałby mu
pomóc.

A być może nie chciał pomocy? Nie chciał się dłu żej kon tro lo wać, bo
chciał zmie nić życie? Może począt kowo trak to wał sie bie jak obiekt
naukowy, poszedł za instynk tami i pra gnie niami, które są nie ak cep to walne
spo łecz nie. Być może chciał się prze ko nać, jak to jest być seryj nym
mor dercą, skoro miał o nich tak dużą wie dzę?

W psy cho lo gii ważna jest moż li wość roz mowy z pacjen tem, pozna nia
prze szło ści przez pry zmat jego wspo mnień. Z roz mów można wycią gnąć
wiele wnio sków, ale ja nie mogę ufać niczemu, co mówił do mnie Tade usz.
Przez lata był akto rem i odgry wał rolę, któ rej nauczył się per fek cyj nie.

Jego naj lepsi stu denci, któ rzy bywali z nim czę ściej niż kto kol wiek inny,
mieli odmienne zda nie na jego temat. Każdy mówił coś innego, bo każdy
widział w nim innego czło wieka.

Gra i mani pu la cja, tym wła śnie Tade usz się posłu guje. Kie dyś
wyko rzy sty wał to, aby inni się nie dowie dzieli, kim jest i co w nim sie dzi.
Dziś gra i mani pu luje, aby poka zać inte li gen cję i delek to wać się swo imi
uczyn kami.

Nie będę Pana okła my wał, ale trudno będzie go ująć, gdyż nie działa
prze wi dy wal nie. Przy każ dej zbrodni może mieć inny klucz dzia ła nia, na
tym polega jego zabawa i jego przy jem ność. Może cie sie dzieć nad
śledz twem godzi nami i pró bo wać zro zu mieć, jak i dla czego Tade usz tak,
a nie ina czej postę puje, a to wszystko może oka zać się grą. To sprytny,
bar dzo inte li gentny czło wiek, który nie zrobi nic, aby nara zić się na
schwy ta nie. Będzie się wysłu gi wał innymi, bo wie, że teraz na niego są
prze zna czone wyjąt kowe środki. Przy kro mi to stwier dzić, ale może cie być
bez radni w star ciu z nim, gdyż nie ma osoby, która pomo głaby Wam go
zro zu mieć, bo nikt go nie zna. Nikt nie ma peł nej wie dzy na jego temat,
nawet jego matka.

Nie zapo mi naj cie, że jest eks per tem w zakre sie seryj nych mor der ców,
posiada wie dzę psy cho lo giczną oraz doświad cze nie w pracy z poli cją.

Brzmi to znie chę ca jąco, bo nie ma gwa ran cji, czy uda się go zatrzy mać.



Nie tego Pan ode mnie ocze ki wał, wiem o tym, ale od jakie goś czasu
zasta na wia łem się nad Tade uszem i ana li zo wa łem nie mal każdą roz mowę,
jaką z nim prze pro wa dzi łem w cza sie naszych służ bo wych kon tak tów. Przez
ostatni mie siąc stało się to moją obse sją, ale ona nie dopro wa dziła mnie do
odkryw czych i prze ło mo wych wnio sków. Nie udało mi się zna leźć jesz cze
nic, czego można było się ucze pić i mieć nadzieję, że to coś pozwoli go
roz szy fro wać i prze wi dzieć kolejne kroki.

Przy szło Pań stwu zmie rzyć się z kimś, z kim nauka nie miała jesz cze do
czy nie nia. Dla tego mogę życzyć jedy nie powo dze nia i liczyć na to, że osoby,
które poma gają w jaki kol wiek spo sób Tade uszowi, popeł nią błąd, bo on
sam będzie się pil no wał.

Z powa ża niem, 
prof. dr hab. Ste fan Trau gutt

– Zaje bi ście! – wybuch nęła wście kle Nata lia. – Szra mow ski się ucie szy.
– To może mu tego nie mówmy – ode zwał się z poiry to wa niem Mar cin.
Mieli nie wy raźne miny. Nie chcieli pogo dzić się ze świa do mo ścią, że

prze stępca będzie spryt niej szy niż oni, że jeden Sadlew ski pokona cały
zespół.

– Zwi jamy się, jeste śmy zmę czeni, a doło wa nie się nic nam nie da. –
Gwiaz dow ska pod nio sła się z krze sła. – Trau gutt pisze, że jeśli ktoś mu
pomaga, to może się potknąć, i na to będziemy liczyć

– Tylko kto mu może poma gać? – zapy tał Mar cin z prze ką sem. – Czy
jest to ktoś z jego oto cze nia, ktoś, kogo znał wcze śniej, a może poznał go
dopiero nie dawno? Ale jak jest taki sprytny, to może zna lazł kogoś obcego,
komu płaci, i nie znaj dziemy mię dzy nimi powią za nia. – Zaczął wpa dać
w czar no widz two. – Lepiej przy znać się komen dan towi i zosta wić innym tę
sprawę, może dzięki temu choć Oli wia prze żyje.

– Wąt pię – rzu ciła bez namy słu komi sarz, a po Mar ci nie było widać, że
jest wście kły.

– Muszę się napić – powie dział, a Nata lia spoj rzała bła gal nie na
Sta siń skiego.

– Idę z tobą. – Zro zu miał jej niemą prośbę.
Mar cin zabrał z wie szaka kurtkę i ruszył przed sie bie, nie cze ka jąc na

Grześka, który w pośpie chu zaczął wyłą czać kom pu ter i zbie rać rze czy. Po
chwili też znik nął za drzwiami biura.

– Win nicki może pęk nąć – ode zwał się po chwili Makow ski.



– Widzę. Będziemy go pil no wać, aby nie naro bił dzia do stwa –
odpo wie działa Nata lia i dodała, ciężko oddy cha jąc: – Idę do domu, cze kają
na mnie mąż i Józef. Nie będą zachwy ceni tym, co usły szą.



Kra ków, 17 maja 2010 roku,
ponie dzia łek

– Od dawna nie czu łem się tak szczę śliwy jak teraz – szep nął Niżyń ski
do leżą cej obok w łóżku nagiej szczu płej blon dynki. Dziew czyna zbli żyła
się do niego i musnęła ustami jego usta. – Nie sądzi łem, że jesz cze kie dyś
się zako cham.

To zda nie nato miast spra wiło, że blon dynka odsu nęła się lekko, aby na
niego spoj rzeć.

– Noo, faj nie się razem bawimy – odpo wie działa, uśmie cha jąc się
peł nymi i kuszą cymi ustami.

– Nie! To coś wię cej niż tylko zabawa – oświad czył męż czy zna,
doty ka jąc deli kat nie jej policzka, a ona nabur mu szyła się i wydęła usta.

– Daj spo kój. – Ode pchnęła jego dłoń.
– Spo ty kamy się ponad dzie więć mie sięcy. Świet nie nam się pra cuje

i spę dza wolny czas. Czego chcieć wię cej?
– Wol no ści – odpo wie działa, lekko się uśmie cha jąc.
Wstała z łóżka w poszu ki wa niu T-shirtu, który zdjęła pospiesz nie chwilę

temu. Ich rela cja była inten sywna, ale do tej pory ni gdy nie mówił w ten
spo sób. Miał w sobie luz i swo bodę, które jej paso wały, a tu nagle takie
wyzna nia. Nie spo dzie wała się tego i nie wie działa, jak ma na nie
zare ago wać.

– Ogra ni czam cię? – zdzi wił się.
Był pewny, że jego zwią zek z tą dziew czyną jest tym, czego szu kał od

dawna. Raz już stra cił miłość i szansę na nor malne życie, więc nie chciał
teraz wypu ścić z rąk kobiety, z którą czuł się tak dosko nale. Nic mu nie
kazała, do niczego nie zmu szała, umiała się bawić i miała takie samo
podej ście do życia jak on. Dodat kowo tań czyli w jed nym zespole
bale to wym. Oboje byli naj lepsi, więc grali główne role.

Co prawda była od niego młod sza, ale jemu to odpo wia dało. Kobiety
w jego wieku już po pierw szym spo tka niu pla no wały ślub i gro madę dzieci.



Były spięte i zestre so wane, nie mal było sły chać, jak im tyka zegar
bio lo giczny. A z młod szą od niego dziew czyną było świet nie. Dla tego
zawsze mu się wyda wało, że oboje są usa tys fak cjo no wani tą rela cją. Nie
rozu miał więc, czemu miałby jej nie wystar czać taki zwią zek.

– Nie cho dzi o to – rzu ciła od nie chce nia. – Dekla ra cja miło ści
zazwy czaj wszystko psuje. Zawsze jed nej ze stron zaczyna się wyda wać, że
ta druga osoba już należy tylko do niej. Poja wiają się zazdrość i zabor czość.
Wtedy już nie jest świet nie – wyja śniła, wcią ga jąc szorty. – Dobrze jest tak,
jak jest, wesoło, w łóżku rewe la cja, więc po co się zamy kać.

Te słowa zanie po ko iły Niżyń skiego, bo myślał ina czej niż ona. Miał już
za sobą okres, kiedy każ dego dnia spał z inną kobietą, i wolałby nie cofać
się do tego etapu.

– Pasu jemy do sie bie – zro bił pauzę i się gnął do nie wiel kiej szafki
noc nej. Wyjął z niej małe pudełko. – Prze my śla łem wszystko i nie
umiał bym już żyć bez cie bie. Nie chcę żyć bez cie bie, dla tego chciał bym,
żebyś została moją żoną.

Otwo rzył pude łeczko. Znaj do wał się w nim deli katny pier ścio nek ze
znacz nych roz mia rów świe cą cym kamie niem.

Dziew czyna zasty gła w miej scu, inten syw nie przy glą da jąc się
zawar to ści pudełka.

– Praw dziwy dia ment – powie dział, jakby czy ta jąc jej w myślach.
Kobieta zbli żyła się, aby lepiej przyj rzeć się kamie niowi.
– Zarę czyny nie ozna czają, że jutro musimy się pobrać.
Przez dłuż szą chwilę dziew czyna mil czała. Patrząc na jej twarz, trudno

było się zorien to wać, co myśli i jaką decy zję podej mie.
– Zga dzam się – rzu ciła w końcu i nie cze ka jąc na jego ruch, wło żyła

sobie pier ścio nek na środ kowy palec.
– Jestem szczę ścia rzem – szep nął Niżyń ski i zbli żył się do dziew czyny,

aby ją przy tu lić. – Zoba czysz, będziemy szczę śliwi.
Dziew czyna przy warła do niego w moc nym uści sku, a następ nie wpiła

się ustami w jego wargi. Męż czy zna czuł, jak zaczyna wypeł niać go radość.
– Musimy zro bić w week end imprezę zarę czy nową – rzu ciła

pod eks cy to wana.
– Oczy wi ście, gdzie kol wiek chcesz – odpo wie dział, cie sząc się, że jego

wybranka pro mie nieje. Po prze mo wie, którą chwilę wcze śniej wygło siła,
miał obawy, czy przyj mie jego oświad czyny, ale naj wy raź niej tylko tak
mówiła.



– Gdzie mogę chcieć? Tylko Lux. Wku rzymy twoją matkę – powie działa
z satys fak cją.

Ona także nie darzyła sym pa tią jego matki. Nie dla tego, że kobieta
trak to wała go z pogardą, ale dla tego, że jej też oka zy wała nie chęć.
Dziew czyna kilka razy miała oka zję prze by wać w towa rzy stwie matki
Niżyń skiego i zawsze koń czyło się to nie miłą wymianą zdań.

– Laski osza leją, jak im pokażę pier ścio nek. Będą zazdro ścić.
– Kocham cię – powie dział Niżyń ski z entu zja zmem.
Kobieta ponow nie się do niego przy bli żyła i poca ło wała go namięt nie

w usta. Się gnęła po smart fona i zaczęła robić zdję cia pier ścionka.
Obser wo wał ją z uczu ciem szczę ścia. Lada chwila już wszy scy będą
wie dzieli, że przy jęła jego oświad czyny. Zdję cie z pier ścion kiem
zarę czy no wym znaj dzie się na wszyst kich por ta lach spo łecz no ścio wych, na
któ rych miała pro file.



Kra ków, 29 paź dzier nika 2015 roku,
czwar tek, wie czór

Zapar ko wali na ulicy Szpi tal nej przed wej ściem do ulu bio nego pubu.
Sta siń ski miał zamiar zosta wić tu auto, a rano ode brać je przed pracą.

W pubie było tro chę ludzi, więc usie dli przy jed nym z wol nych sto li ków.
Cze kali chwilę, zanim pode szła do nich kel nerka. Ubrana na czarno,
wyglą dała, jakby wła śnie zeszła z planu filmu o rodzi nie Adam sów. Blada
twarz i krót kie kru czo czarne nastro szone włosy spra wiały, że można się jej
było prze stra szyć, ale Sta siń ski ją znał, dla tego na jej widok się uśmiech nął.
Była to dziew czyna, która dzięki niemu dostała drugą szansę od życia i nie
skoń czyła w kry mi nale. Sta siń ski pomógł jej wyjść na pro stą, zała twił
odpo wied nią opiekę i pracę w tym miej scu, tak jak nie jed nej już oso bie.

– Dobry wie czór, pod ko mi sa rzu – ode zwała się zaska ku jąco
melo dyj nym gło sem, który nie paso wał do jej kre acji.

– Cześć, Gosiu, co sły chać? – przy wi tał się.
– Świet nie, wyna ję łam kawa lerkę i sama już ją opła cam – odpo wie działa

z entu zja zmem.
– Wie dzia łem, że sobie pora dzisz – stwier dził, a dziew czyna kiw nęła

głową z wdzięcz no ścią.
– Co podać? – zapy tała, prze rzu ca jąc wzrok z Grześka na Mar cina.
Win nicki spra wiał wra że nie, jakby nie docho dziły do niego bodźce

z oto cze nia.
– Popro simy po piwie – zade cy do wał Sta siń ski.
Mar cin od wyj ścia z komendy mil czał. Był pogrą żony we wła snych

myślach, miał posępny wyraz twa rzy, zde cy do wa nie nie był w nastroju do
roz mowy, ale Grze siek nie zamie rzał zosta wiać go samego. Widział to
samo co Nata lia, dla tego nie chciał, aby ponure roz wa ża nia prze jęły
kon trolę nad kolegą. Grze gorz oba wiał się, że jeśli Oli wia zosta nie
odna le ziona mar twa, to przy ja ciel sobie tego nie wyba czy. Będzie obwi niał



się za jej śmierć. Już teraz naj gor sze myśli buzo wały w jego gło wie i coraz
rza dziej widział moż li wość pozy tyw nego zakoń cze nia sprawy.

– Nie możesz się teraz zała mać – rzu cił Sta siń ski, kiedy zostali sami. –
Musimy się sku pić. Jeste śmy grupą doświad czo nych poli cjan tów,
a Sadlew ski nie zawsze będzie miał szczę ście.

– Szczę ście nie ma tu nic do rze czy – odparł zre zy gno wany Win nicki. –
 A na razie doświad cze nie nie wiele nam pomaga. Pra cu jemy w gru pie,
każdy zaj muje się innym ele men tem śledz twa i nic z tego nie wynika –
 mówił z coraz więk szą agre sją. – Sie dzimy, zasta na wiamy się, jeź dzimy od
jed nego czło wieka do dru giego, mimo to kolejne kobiety giną. Nie umiemy
prze wi dzieć, kto i dla czego będzie kolejną ofiarą. Na dobrą sprawę pro fe sor
może wybie rać, kogo bądź.

– O nie, nie – zaprze czył Sta siń ski. – Zde cy do wa nie działa według
prze my śla nego klu cza. W jego kro kach nie ma nic przy pad ko wego. Już
wiemy, że balet ma klu czowe zna cze nie.

– Ale dla czego? – par sk nął Mar cin zbyt gło śno, bo ludzie z innych
sto li ków spoj rzeli w ich stronę.

– Wszystko w porządku? – usły szeli za ple cami głos kel nerki, która
wła śnie przy nio sła im zamó wie nie.

– Wszystko okej, kolega ma cięż kie dni. – Grze gorz się uśmiech nął,
a dziew czyna kiw nęła głową ze zro zu mie niem.

Wie działa, o czym mówi. Kiedy Sta siń ski ją poznał, wyda wało się, że
nie ma szans wyjść na pro stą. Mimo mło dego wieku miała pokaźną
kar to tekę. Na szczę ście były to tylko drobne wykro cze nia i dziew czyna
potrze bo wała, aby ktoś podał jej pomocną dłoń. Tym kimś był Grze gorz.
Gosia była jedną z kil ku na stu osób, któ rym pomógł w uwol nie niu się od
prze szło ści.

– Nie wiem dla czego – kon ty nu ował Sta siń ski, kiedy dziew czyna
zosta wiła ich samych. – Musimy usta lić zwią zek mię dzy ofia rami. Nie
wystar czy tylko to, że wszyst kie były noto wane. Jestem pewny, że nie jest
to klu czowa kwe stia tak jak przy pierw szej spra wie. Z jakie goś powodu za
każ dym razem powraca motyw baletu. Nie bez powodu pro fe sor chciał,
aby śmy poznali histo rię Nino Bap ti sty – roz wa żał. – Pro fe sor lubi gierki,
więc zapewne to, co już mamy, da się poukła dać, mimo że na razie nie
widzimy całego obrazu, bo nie znamy szcze gó łów życia wszyst kich ofiar.
Musimy dowie dzieć się, co łączyło Owcza rek, Szulc i Fran kie wicz.



Kra dzież busa Czar nec kich też musi się z nimi wią zać. Nic nie jest dane
przez Sadlew skiego bez powodu.

– A może on chce, żeby śmy tak myśleli – zri po sto wał Mar cin.
– Myślisz, że zadałby sobie tyle trudu bez celu? – zapy tał Grze gorz,

a Mar cin tylko wzru szył ramio nami i nie mal dusz kiem wypił piwo,
następ nie dał znać kel nerce, aby przy nio sła mu następne. – Wylu zuj!
W takim tem pie to się sku jesz za pięt na ście minut – upo mniał go, ale
Mar cin znowu z obo jęt no ścią wzru szył ramio nami. – Roz gry ziemy to, ale
nie sta nie się to w ciągu jed nego czy dwóch dni. Wiem, robi się ner wowo,
każdy się boi, że zaraz zrobi się gorąco, ale jak zaczniemy pani ko wać
i dzia łać w cha osie, to do niczego nie doj dziemy.

– Jak bym był mil szy dla Oli wii, to to wszystko by się nie wyda rzyło –
powie dział z wyrzu tem Mar cin, zabie ra jąc się do szyb kiego picia dru giego
piwa, które chwilę wcze śniej przy nio sła mu Gosia.

– Nie wiesz tego – pocie szał go Grze gorz, z nie po ko jem obser wu jąc
tempo picia.

– To mnie powi nien uka rać, a nie Oli wię – roz wa żał smęt nie Mar cin, po
czym ponow nie wypił piwo do dna.

– Może wła śnie w ten spo sób chce cię uka rać – zasu ge ro wał Grze gorz. –
Ale nie mam poję cia, dla czego aku rat cie bie i dla czego wyko rzy stał twój
nasto letni wybryk. Może paso wa łeś mu do ukła danki, którą wymy ślił.
Sadlew ski jest jak pisarz, który wymy śla fabułę, ale nie prze lewa jej na
papier, tylko wciela w czyn.

Czar no włosa kel nerka zja wiła się przy ich sto liku z kolej nym piwem dla
Mar cina. Grze gorz nie znacz nie pokrę cił głową, dając do zro zu mie nia, aby
na razie już nie reago wała na sygnały od kolegi. Gosia ski nęła głową
i wró ciła za bar.

– Picie nic nie da – powie dział Grze gorz. – Jedy nie cię otępi. Pogu bisz
się. A poza tym, jeśli nie wytrzy masz tej sprawy, naczel nik ode śle cię na
urlop albo do innego wydziału. Chyba nie chcesz do końca życia
prze rzu cać papie rów.

Mar cin mil czał, bio rąc jeden łyk za dru gim.
– Nie wiem, czego chcę. Może się do tego nie nadaję – rzu cił,

roz glą da jąc się za Gosią, ale nie było jej w zasięgu wzroku.

* * *



Nata lia wró ciła do domu przed dwu dzie stą. Wie działa, że to jesz cze nie
koniec jej dnia pracy. W dro dze powrot nej myślała o tym, jak Mar cin się
zmie nił w zale d wie kilka dni. Zasta na wiała się, jak mu pomóc, jak spra wić,
aby nie miał wyrzu tów sumie nia, które zaczy nały wpły wać na jego osąd
sytu acji. Nie byli w dobrym poło że niu i trzeba było liczyć się z tym, że
sprawa nie skoń czy się happy endem. Gwiaz dow ska brała pod uwagę
różne, zwłasz cza czarne sce na riu sze, ale nie dzie liła się nimi z nikim. Nie
chciała odbie rać kole gom moty wa cji. Gdyby wie dzieli, że się boi, to
mogliby stra cić zapał i wiarę w moż li wość roz wią za nia tego śledz twa.

Mar cin jed nak mar twił ją wyjąt kowo, bo nie potra fił prze stać się
zadrę czać. Zamy kał się w swoim świe cie, tra cąc czuj ność. Przy kro było na
niego patrzeć. Jego zacho wa nie przy po mi nało Nata lii, jak się czuła, kiedy
sprawa grupy Mar lona została umo rzona z powodu głu poty
Szra mow skiego. Mie sią cami zadrę czała się, nie ustan nie ana li zo wała, co
zro biła źle i czy mogła powstrzy mać pro ku ra tora przed tym, czego się
dopu ścił. Gdyby nie Jacek i naczel nik Wró blew ski, nie wró ci łaby do pracy.
Nie byłaby w sta nie psy chicz nie podźwi gnąć się z porażki, która nie
wyni kała z jej zanie dba nia. Dla tego wie działa, jak ważne jest wspar cie
dru giej osoby, która rozu mie, na czym polega ta praca. Mar cin miał to
szczę ście, że była u jego boku Ali cja Wal czew ska, która znała realia pracy
poli cyj nej. Dla tego Nata lia miała plan, że jeśli samo po czu cie Mar cina nie
zmieni się w ciągu naj bliż szych dwóch dni, poroz ma wia z Alą. Znała
labo rantkę dobrze i wie działa, że jest wraż liwą, ale i racjo nalną osobą, więc
zrobi wszystko, by pomóc swo jemu chło pa kowi.

Nata lia w przed po koju usły szała szmery roz mów dobie ga jące z kuchni.
Ruszyła w tam tym kie runku i tak jak się spo dzie wała, zastała Jacka
i Józefa, któ rzy sie dzieli przy kuchen nym stole zawa lo nym kart kami. Dziś
obyli się bez butelki whi sky, co Nata lia przy jęła z ulgą.

– Cześć – prze rwała im zaciętą dys ku sję. – Tomek u sie bie?
– Poszli na piłkę z Patry kiem, mają wró cić o dwu dzie stej pierw szej –

wyja śnił mąż.
– To mamy godzinę, aby poga dać – prze szła od razu do rze czy.
Odwie siła kurtkę, weszła do kuchni i mówiąc, zaczęła przy go to wy wać

sobie jedze nie i picie. Przez cały dzień nie miała czasu myśleć o posił kach.
To był minus pracy w poli cji, że zawsze jadła zbyt późno
i w nie wła ści wych pro por cjach. Co prawda, nie miała pro blemu
z prze mianą mate rii, ale nie po koił ją ten chaos żywie niowy. Miała dobrą



figurę, więc jedze nie o póź nych porach jej nie szko dziło. Sio stra Mar cina,
która była blo gerką modową, wiele razy pró bo wała prze ko ny wać ją do
hob bi stycz nego mode lingu. Pinky Red zawsze powta rzała, że kobiety
w wieku Nata lii, które wyglą dają tak jak ona, zara biają kro cie
w kam pa niach rekla mo wych dla firm odzie żo wych. Ale Gwiaz dow ska nie
roz wa żała takich pro po zy cji. Nie miała na to czasu ani ochoty. Bycie
modelką ni gdy jej nie inte re so wało. Być może Zosia miała rację co do jej
pre dys po zy cji, ale modowy świat był poza zain te re so wa niem Nata lii.

– Mów cie szcze rze, jak było w Szczy rzycu – rzu ciła, choć więk szość
infor ma cji Józef prze ka zał jej przez tele fon. Ale wtedy był z nimi pro rok,
więc przy pusz czała, że nie wszystko przy nim chcieli powie dzieć.

– Po opusz cze niu pose sji Tade usza prze szli śmy się po naj bliż szych
sąsia dach, aby dopy tać, czy kogoś widzieli w tym domu – zaczął Józef.

– Ludzie w małej miej sco wo ści to naj lep sze źró dło infor ma cji –
 oznaj mił z roz ba wie niem Jacek.

– Widzieli pro fe sora? – zapy tała z zacie ka wie niem Nata lia. Cały czas
liczyła na to, że męż czy zna ukrywa się gdzieś nie da leko. W końcu musiał
kon tro lo wać prze bieg całego śledz twa.

– Ludzie przy znali, że kie dyś widzieli na pose sji kobiety, a ostat nio
zakap tu rzoną postać – wyja śnił inspek tor. – Podobno ktoś był tam kilka dni,
ale nikt nie potra fił kon kret nie go opi sać. Jeden sąsiad twier dził, że z domu
zawsze wycho dził w kap tu rze na gło wie. Z nikim nie roz ma wiał, nikomu
nie prze szka dzał, dla tego go nie zacze piali.

– A kiedy widzieli go ostat nio? – dopy ty wała Nata lia.
Zasta na wiała się, czy zakap tu rzony męż czy zna to ktoś, kto pomaga

pro fe so rowi. Cho ciaż mogło być też tak, jak pro fe sor pisał w liście, że
zmie nił wygląd i teraz nikt go nie roz po zna.

– Eks pe dientka z pobli skiego sklepu z pewną dawką nie pew no ści
przy znała, że dzi siaj przed połu dniem wyda wało się jej, że widziała, jak
ktoś wcho dził na pose sję – odrzekł Jacek. – Ale nie podała żad nych
kon kre tów.

– No tak, ktoś musiał to zdję cie pod rzu cić – przy znała Nata lia.
– Szrama był na miej sco wym poste runku, popro sił o patro lo wa nie tego

obszaru.
– No wła śnie! A jak z nim poszło? – zapy tała z zain te re so wa niem

komi sarz.



– On nie ufa nam, a my jemu – stwier dził Józef. – On ase ku rant i my tak
samo. Taka wycieczka z kijem w dupie.

– Ale jak wycią gnął klamkę, to myśla łem, że popła czę się ze śmie chu –
dodał Jacek.

– Wow, posłu chał mnie i ją zabrał – zare ago wała z uzna niem
Gwiaz dow ska.

– Chyba dawno nie miał broni w rękach – powie dział inspek tor. –
 Mia łem nadzieję, że nie jest nała do wana, bo trzy mał ją tak, że w każ dej
chwili mogła mu wypaść.

– Jak weszli śmy do domu, to Szrama wyglą dał na posra nego – włą czył
się z roz ba wie niem Gwiaz dow ski.

– Od kilku dni jest kłęb kiem ner wów. Już nie wiem, kim się naj pierw
mar twić, nim czy Mar ci nem.

– Win nicki się sypie? – zain te re so wał się Józef.
– Cho ler nie – odparła krótko Nata lia. – Jedną twarz ze sło ika udało się

ziden ty fi ko wać Gór nemu.
– I co? Wiąże się z wcze śniej szymi ofia rami? – zapy tał Józef.
– Jedy nym punk tem wspól nym jest balet – wyja śniła komi sarz. – Czy

twój brat miał kie dyś zwią zek z bale tem? Może jakaś balet nica była dla
niego nie miła? Czy zro biła mu krzywdę?

– Poję cia nie mam! Jedyną kobietą, którą znam z jego życia, jest matka
Dony, Liza – stwier dził inspek tor.

– No wła śnie! A co z Doną?
– Brak kon taktu – odpo wie dział Józef zre zy gno wany. – Matka już

uru cho miła zna jo mych, któ rzy miesz kają nie da leko Dony. Popro siła, aby
prze je chali się tam i zoba czyli, co się dzieje. Oka zało się, że Dony
z rodziną już tam nie ma.

– Myśli cie, że jest z pro fe so rem? – zapy tał Jacek nie pew nie.
– Tego nie wiem, ale coś tu nie gra – odparł Józef. – Nikomu nie dała

nowego adresu, sąsie dzi mówili, że znik nęli w ciągu jed nego dnia. Nie
spo dzie wali się tego, bo Dona nic wcze śniej nie mówiła, że pla nują
prze pro wadzkę.

– A może zro bił im krzywdę?
– Nie sądzę – stwier dził pew nie inspek tor. – Dona to jedyna osoba, na

któ rej mu zale żało. Bar dziej sta wiał bym na to, że zor ga ni zo wał jej gdzieś
bez pieczny dom, żeby nie miała pro blemu, jak kie dyś cały świat się dowie,
kim on jest.



– Jutro spraw dzimy zna jo mych i rodzinę Fran kie wicz. Dowiemy się, czy
poza bale tem coś jesz cze łączy ją z innymi ofia rami – pla no wała Nata lia,
ale czuła, jak prze peł niają ją pustka i poczu cie bez sensu.

– Co teraz? – zapy tał Józef. – Coś wiemy, ale to nie pozwala odna leźć
Szulc, busa ani sło jów z gło wami. Zegar tyka, z każdą godziną będzie
trud niej.

– Wiem o tym, ale co mamy zro bić? – wes tchnęła ciężko Nata lia.



Kra ków, 25 maja 2010 roku, wto rek

Niżyń ski wszedł bez puka nia do gabi netu matki. Wie dział, że ją tym na
wstę pie zde ner wuje, ale to go nie inte re so wało. Wezwała go, więc mogła
się go spo dzie wać.

Tak jak sądził, kiedy go zoba czyła, wyko nała gest świad czący o tym, że
jest obu rzona jego zacho wa niem, ale zigno ro wał to i usiadł na krze śle przy
jej biurku, wycią ga jąc się non sza lancko.

– Liczę na to, że twoja mło dzież zachowa się na kon kur sie z więk szą
ogładą – stwier dziła zimno.

– Spo kojna głowa – rzu cił, wie dząc, że pod nie sie jej ciśnie nie. – Tylko
tyle?

Wstał w nadziei, że będzie mógł już iść. Nie lubił tego miej sca, tak jak
nie lubił prze by wać w towa rzy stwie matki. Ale kiedy już się gał do klamki,
ode zwała się ponow nie:

– Daj sobie spo kój z tą dziew czyną.
Zanim obró cił się do niej, zaci snął szczęki ze zło ści. Cze kał, kiedy o tym

wspo mni, bo do tej pory mil czała, nie komen tu jąc jego oświad czyn.
Domy ślał się, że szu kała oka zji, aby wyra zić dez apro batę.

– O co ci cho dzi? Prze cież jak się pobie rzemy, to się od cie bie wyniosę
na dobre, tak jak zawsze o tym marzy łaś – oznaj mił cierpko. – No i dzięki,
że przy szłaś w sobotę na imprezę – iro ni zo wał.

– Nocny klub ze strip ti zem nie jest odpo wied nim miej scem na poważne
przy ję cie zarę czy nowe. Tylko taka wywłoka jak ta dzie wu cha mogła to
wymy ślić – odparła kobieta sta now czo.

– Wiesz co? – syk nął. – Całe życie tylko masz do mnie pre ten sje i nic cię
nie inte re suje poza moim tań cem, więc teraz zostaw swoje uwagi dla sie bie.

– Zro bi ła bym to, gdyby twoje dzie ciaki nie poka zały two jemu bratu
intym nych szcze gó łów z życia two jej przy szłej żony – oświad czyła.

– O czym mówisz? – zapy tał, czu jąc, jak wzra sta w nim napię cie.
Kobieta wyjęła z biurka małą kartę, spoj rzała na nią i powie działa:
– Wiesz, co to Face book?



– Oczy wi ście – odparł ze znie cier pli wie niem.
Pod szedł do biurka, odwró cił jej lap topa w swoją stronę, a kiedy zna lazł

stronę ser wisu, obró cił ekran ponow nie w stronę matki, aby jej poka zać.
– To znajdź coś takiego jak #city girl sKRK – prze czy tała i poka zała mu

małą kartkę, aby upew nił się, że dobrze roz szy fro wała napis. Pismo na
kartce nie było jej, zde cy do wa nie nale żało do kogoś mło dego. – Twoje
dzie ciaki to zna la zły.

Spoj rzała na niego wymow nie, ale jesz cze nie wie dział, co w tym złego.
Dla tego bez opo rów zro bił to, o co popro siła. Zna lazł zbior czy pro fil
#city girl sKRK i zaczął prze glą dać zdję cia, czu jąc na sobie baczny wzrok
matki.

W końcu tra fił na zdję cie narze czo nej i poczuł ukłu cie gniewu. Była
ubrana w same stringi i sie działa na kola nach obcego męż czy zny, mocno
w niego wtu lona pier siami. Instynk tow nie spoj rzał na datę i poczuł
wście kłość. Data pod zdję ciem jasno wska zy wała, że fotka została dodana
dzień przed imprezą zarę czy nową. On w pią tek miał do późna próbę,
a narze czona miała być w spa z kole żan kami. Spo tkali się dopiero w sobotę
wie czo rem w Lux.

Klik nął na zdję cie, gdyż chciał zoba czyć, jak są na nim ozna czone
osoby. Dzięki temu zdo był moż li wość wej ścia w pro fil męż czy zny,
z któ rym narze czona była na zdję ciu.

Oka zał się on boga tym play boyem, który wiódł wystawne i roz ryw kowe
życie – od imprezy do imprezy, od wyjazdu do wyjazdu. Niżyń ski
prze glą dał w ciszy zdję cia na pro filu męż czy zny. Na wielu z nich był z jego
narze czoną. Nie mieli zaha mo wań. Narze czona dawała sobie robić
roze brane zdję cia w pro wo ka cyj nych pozach. Niżyń ski patrzył na daty,
a jego złość z każ dym kolej nym zdję ciem się potę go wała. Z pro filu
boga cza wyni kało, że bawili się tak od dwóch mie sięcy.

Czuł nara sta jące ciśnie nie w gło wie, zale wała go raz po raz fala złych
emo cji. Co miał teraz zro bić? Czy wyja śnić to z dziew czyną, czy z nią
zerwać? Wszystko wydało mu się teraz bez sensu. Czuł bez rad ność, ale
wie dział, że nie może powie dzieć o tym matce. Nie chciał dać jej
satys fak cji, że miała rację. Dla tego wyłą czył stronę ser wisu i odsu nął się od
lap topa matki. Kiedy zosta nie sam, da upust swoim emo cjom.

– Idę na tre ning – stwier dził spo koj nie.
– Co z tym zro bisz? Chyba się z nią nie oże nisz? – pytała

zdez o rien to wana kobieta.



– To nie twoja sprawa – odpo wie dział lekko i wyszedł z jej gabi netu.
Kobieta była zasko czona jego reak cją. Liczyła na wybuch, wul ga ry zmy

i mio ta nie się, a jemu udało się opa no wać. Była zdzi wiona, nie wie działa,
czy ma go zatrzy mać i dowie dzieć się, co zamie rza, czy dać mu spo kój
i liczyć na to, że nic głu piego nie zrobi. Teraz i ona czuła się zbita z tropu.
Od dzie wię ciu mie sięcy dziew czyna syna była regu lar nie powo dem ich
tarć, a teraz, kiedy obna żyła o niej prawdę, syn odpu ścił. Jego reak cja była
zaska ku jąca, więc nale żało go teraz obser wo wać, zwłasz cza że nie ba wem
miał popro wa dzić mło dzież w jed nym z naj waż niej szych kon kur sów
bale to wych w roku. Dobrze byłoby, aby tego nie zawa lił.



Kra ków, 30 paź dzier nika 2015 roku,
pią tek

Docho dziła godzina siódma trzy dzie ści, a poli cjanci z wydziału
kry mi nal nego stali jak zaklęci naprze ciwko wej ścia do Opery Kra kow skiej.
Patrzyli w ciszy na leżące przed nimi ciała pię ciu kobiet. Były mar twe, nie
było co do tego żad nych wąt pli wo ści. Obra zek sta no wił maka bryczną
kom po zy cję, trudną do racjo nal nego wyja śnie nia. Kobiety były ubrane
w stroje bale towe, cztery w białe, jedna w czarny. Gdyby spoj rzeć na nie
z lotu ptaka, można byłoby odnieść wra że nie, że tań czyły wspólny układ.
Trzy mały się za ręce, jedną nogę miały wypro sto waną, a drugą ugiętą.
Budziło grozę, a zara zem nie po ko jące zacie ka wie nie to, że żadna nie miała
twa rzy. Zostały oskó ro wane. W miej scu twa rzy była widoczna krwawa
nicość. Widok był abs trak cyjny, jakby patrzyli na postaci z komiksu
Question czy Dok tor No-Face. Brak skóry na twa rzy kobiet dzia łał na
wyobraź nię. Próba uświa do mie nia sobie, co musiały przejść, była
nie moż liwa. Ale im dłu żej patrzyło się na ten okrutny obraz, z tym
więk szym tru dem docho dziła do głosu real ność tra ge dii. Mar twym
kobie tom bez twa rzy nie towa rzy szyła nawet plamka krwi, dla tego nie
można było prze stać myśleć, że to nie ludzie, ale lalki tak leżą.

Z boku ciał stały słoje, te same, które oglą dali w nagra niu otrzy ma nym
przez Win nic kiego. W szkla nym zamknię ciu znaj do wały się bra ku jące
czę ści kobie cych twa rzy. Teraz już wie dzieli, że w sło jach nie mie ściły się
głowy, tylko same skóry.

– Taniec małych łabę dzi – powie dział w zamy śle niu jakby do sie bie
Kru kow ski.

– Co? – zapy tała zdzwiona sło wami kolegi Nata lia.
Spoj rzała na niego pyta jąco, ale wciąż była w szoku. Ten widok był tak

nie spo dzie wany jak lądo wa nie UFO i jego maka brycz ność blo ko wała
swo bodny prze pływ myśli.



– Według mnie są uło żone, jakby tań czyły układ z „Jeziora łabę dziego”.
To bar dzo trudny układ, ponie waż wszy scy tan ce rze muszą wyglą dać
i tań czyć tak samo – wyja śnił Michał. – Ten układ tań czą cztery balet nice,
a my mamy pięć ciał. Jed nak bio rąc pod uwagę, że piąte ciało jest ubrane
ina czej, mogę przy pusz czać, że ta w czar nym stroju jest w tej cho rej
kom po zy cji czar nym łabę dziem, czyli czar nym cha rak te rem.

– Idąc za twoim tokiem myśle nia i bio rąc pod uwagę, że Fran kie wicz
tań czyła tu – Gwiaz dow ska wska zała na gmach opery – i była liderką, ale
o wąt pli wej repu ta cji, być może w tym czar nym kostiu mie jest ona.

– Mia łoby to sens – odparł Kru kow ski, nie odry wa jąc oczu od mar twych
ciał.

Ich roz wa ża nia prze rwało poja wie nie się pro ku ra tora Szra mow skiego,
który przy był na miej sce ostatni. Nie wie dział dokład nie, co się wyda rzyło
przed gma chem opery, dla tego pod szedł do ciał z mar szu. Nata lia nawet nie
zdą żyła go uprze dzić, co za chwilę zoba czy. Okrutny widok spra wił, że
pro roka cof nęło tak, jakby nagle został pora żony pio ru nem, i zro bił się
blady jak kartka papieru. Gwiaz dow skiej prze szło przez myśl, że lada
chwila może zemdleć lub zwy mio to wać.

– Co to, kurwa, jest?! – rzu cił ści śnię tym gło sem. Oddy chał głę boko,
a jego oczy były nie na tu ral nie sze roko otwarte. Nikogo nie dzi wiła jego
reak cja, nikt nie byłby gotowy na taki widok. – Czy to są kobiety z… – nie
dokoń czył, więc Nata lia się ode zwała:

– Z nagra nia, które dostał Mar cin? Moż liwe.
– Pięk nie, to już jest prze gię cie pały. I my na to pozwa lamy jak jacyś

fra je rzy – pie klił się pro ku ra tor.
Komi sarz nie rozu miała jego pre ten sji. Zacho wy wał się tak, jakby

fak tycz nie nic nie robili. Jakby odpu ścili śledz two i cze kali, co się będzie
dalej działo, dając tym samym przy zwo le nie na kolejne zbrod nie. Ale
posta no wiła to zmil czeć, nie było sensu tłu ma czyć oczy wi sto ści. Zbli żyła
się więc do niego i tylko szep nęła:

– Niech się pan uspo koi, są tu poli cjanci, któ rzy nie znają sprawy, a za
chwilę poja wią się media i wyczują pana histe rię – tłu ma czyła, a on
poczer wie niał. – Maks, powiesz coś? – zwró ciła się do leka rza, aby
prze rwać mar twą ciszę, która zapa no wała wokół po wybu chu pro ku ra tora.

Na miej scu pra co wali tech nicy, pato log i było kilka pomoc ni czych
patroli. Sytu acja, w któ rej się zna leźli, była nie ty powa i nikt nie wie dział,
ile osób będzie potrzeb nych do pomocy.



– Takiego cze goś ni gdy nie widzia łem – przy znał poważ nie pato log. –
 Nie ma szans, aby tu i teraz podać choć przy bli żoną przy czynę zgonu
i czas.

– Jedną z tych kobiet może być Agnieszka Fran kie wicz – stwier dziła
Nata lia, choć nie wiele to wno siło do dal szych dzia łań. Słoje, w któ rych
znaj do wała się skóra z twa rzy, były usta wione obok ciał i nie można było
okre ślić, która twarz należy do któ rej kobiety. Było jasne, że iden ty fi ka cja
może potrwać.

– U nas też słabo – ode zwał się Adam Górny, który wraz z trzema
kole gami pró bo wał zabez pie czać ślady i robić zdję cia. – Ciała zostały
pod rzu cone i uło żone w takich pozy cjach tu na miej scu. Sprawca zabił je
gdzie indziej.

Nata lia przy pusz czała, że to nie koniec ich kło po tów, bo za chwilę zjadą
się lokalne media i poja wią się repor te rzy. Dobrze wie działa, że jak trafi się
ktoś ambitny, to zacznie węszyć na wła sny spo sób. Teren przed operą został
zabez pie czony para wa nami, a dookoła nich było dużo poli cji, co
sygna li zo wało, że wyda rzyło się coś inte re su ją cego.

– Sprawca nie pozo sta wił po sobie śla dów – powie dział znowu Górny.
Tak jak Gwiaz dow ską i jego męczyła cisza, bo potę go wała maka brę obrazu.
– Będziemy tu pra co wać, może tra fią się mikro ślady. Raczej nie liczył bym
na nic wię cej.

Spoj rzał prze pra sza jąco na komi sarz. Domy ślał się, że potrze bo wała
jakie goś kon kretu, aby uspo koić Szra mow skiego, ale nie mógł obie cać
cze goś, co było nie wy ko nalne.

– Mnie zasta na wia, w jaki spo sób pod rzu cił tu te pięć ciał, uło żył je
i nikt go nie zauwa żył – zasta na wiał się Wró blew ski. – To logi stycz nie
trudna ope ra cja. Jak to moż liwe, że nikt nie zwró cił uwagi na to, co robi?

– Była noc – ode zwał się Sta siń ski.
– No raczej – fuk nął naczel nik, patrząc na Grześka spod byka. – Ale to

cen trum. Nawet w nocy ktoś raz na jakiś czas tędy cho dzi lub jeź dzi. To nie
cmen tarz.

– Trzeba spraw dzić miej ski moni to ring i może opera ma wła sny –
 rzu ciła Nata lia.

Była pewna, że na nagra niach zoba czą Sadlew skiego, ale że to wciąż nie
pomoże im usta lić, gdzie się ukrywa.

– Kto nas powia do mił? – ode zwał się Szra mow ski. Na dal nie wyglą dał
dobrze.



– Pra cow nik opery, który szedł do pracy – wyja śnił Wró blew ski. –
 Nawet zacho wał zimną krew, bo chyba nie dotarło do niego, na co patrzy.
Pierw szy patrol był trzy minuty od wezwa nia. Jak chło paki zoba czyły,
w czym rzecz, to wezwały pogo to wie, ale koniec koń ców bar dziej przy dało
się im niż tym kobie tom. Pano wie z patrolu będą mieć kosz mary.

– Nie wia domo teraz, co byłoby lep sze. Czy to, żeby się oka zało, że są to
dziew czyny ze szkoły Czar nec kich, czy nie – powie dział Makow ski
scep tycz nie. – Jeśli to nie one, to sprawa się kom pli kuje o kolejne ofiary.
A jak to one, to wiemy, że trzeba prze trze pać solid nie Czar nec kich.

– Jestem prze ko nana, że to nie są balet nice od Czar nec kich – rzu ciła
szybko Nata lia. – Kiedy Mar cin dostał nagra nie ze sło jami, Czar necka
dopiero zgła szała upro wa dze nie busa.

– Co ozna cza, że to są kolejne kobiety – rzu cił posęp nie Wró blew ski.
Nie pano wali nad śledz twem, które się kom pli ko wało. Przy by wało

kolej nych ofiar. Zaczy nał żało wać, że zgo dził się kon ty nu ować tę sprawę.
– Sadlew ski na stówę ma pomoc – powie dział z prze ko na niem Sta siń ski.

– Sam by tego wszyst kiego nie ogar nął w tak krót kim cza sie, będąc
poszu ki wany.

Gwiaz dow ska co chwilę spo glą dała na Win nic kiego, który sie dział
w kucki w mil cze niu ze zdru zgo ta nym wyra zem twa rzy. Oba wiał się, że
jedną z kobiet jest Oli wia. Źle wyglą dał, jakby znowu nie spał w nocy.
Roz ta czał wokół sie bie aurę przy gnę bie nia i zre zy gno wa nia.

– Gada łeś z nim wczo raj? – zapy tała szep tem Sta siń skiego.
– Pró bo wa łem, ale narzu cił sobie takie tempo picia, że po godzi nie był

już po szó stym piwie i jedyne, co mogłem, to dostar czyć go do domu.
Oboje spoj rzeli na Mar cina, który w końcu się poru szył. Wyjął zza

pazu chy kurtki pier siówkę i pocią gnął z niej duży łyk. Nata lia spoj rzała
pyta jąco na Sta siń skiego.

– Nie widzia łem wcze śniej, aby to robił, a tym bar dziej w pracy –
odpo wie dział sta now czo.

– Trzeba mu zabrać tę pier siówkę – fuk nęła cicho, aby tylko Grze siek ją
usły szał. – I pozbie rać go do kupy, bo ina czej to będzie jego ostat nia
sprawa.

– Zajmę się tym – zapew nił Sta siń ski. – Poga dam też z Alą.
Nata lii ulżyło, że labo rantkę o zała ma niu Win nic kiego poin for muje ktoś

zaprzy jaź niony.



– Nie ma sensu mar no wać czasu. – Ich szepty prze rwał Opa liń ski. –
Zabie ram je do sie bie. Na pewno mogę powie dzieć tyle, że nie zostały
zabal sa mo wane. To inny cha rak ter zbrodni niż te sprzed mie siąca. Ciała są
w dobrym sta nie, więc zapewne jakiś czas były prze cho wy wane w zim nym
miej scu…

– Sadlew ski robił tak z pierw szymi ofia rami – prze rwała mu
Gwiaz dow ska.

– Tak, ale poza tym szcze gó łem nic nie pasuje do tego, co robił
wcze śniej – oświad czył prze pra sza ją cym tonem pato log.

Pro wa dzili śledz two, suge ru jąc się listem pro fe sora i jego pierw szym
nagra niem. Do tej teo rii pod cią gali wszystko, co działo się póź niej.

– Może czas zacząć brać pod uwagę, że mamy do czy nie nia z dru gim
sprawcą – powie dział Szra mow ski.

– Też myślę, że to może być ktoś inny. Może chce pod szyć się pod
pro fe sora. – Naczel nik przy znał rację pro ku ra to rowi.

– Nie wiem. A może chce, aby śmy tak myśleli? – zasu ge ro wała
Gwiaz dow ska.

– Gwiazda, popa dasz w obłęd – odpo wie dział szorstko Szra mow ski,
a ona się nabur mu szyła.

– Co teraz? – rzu cił Grosz kow ski, licząc, że będzie mógł wró cić do biura
i zająć się pracą papier kową. Wolał trzy mać się z daleka od dzia łań
w tere nie w cza sie tej sprawy. Był dobrym wywia dowcą, świet nie
pro wa dził obser wa cję, ale tym razem nie widział potrzeby uczest ni cze nia
w dzia ła niach. Zakła dał, że jego praca przy biurku przyda się kole gom
bar dziej. Dzięki temu nie będzie musiał patrzeć na coś, co uświa da miało
mu, jak nie wiele mogą. Wia domo było, że ta sprawa dobrze się nie skoń czy.

Grosz kow ski pra co wał w wydziale kry mi nal nym nie długo i lubił to, co
robił. Czuł, że może pomóc, że świat choć w drob nym aspek cie za jego
sprawą może stać się lep szy. Cho ciaż każda nowa sprawa bole śnie
uzmy sła wiała mu, ile dookoła jest nie na wi ści i zła. Od mie siąca
obser wo wał, jak prze gry wają i nie umieją zatrzy mać mor der czych dzia łań
czło wieka, któ rego znają.

– Spraw dzimy moni to ring – odparł Wró blew ski. – Sprawca – tym razem
już nie wymie nił nazwi ska pro fe sora – może nas obser wo wać. Za dużo
wło żył trudu w to – poka zał na mar twe kobiety – aby to porzu cić. Na
pewno jest cie kawy, jaką reak cję wywoła jego czyn.



– Poga damy z dyrek to rem opery. Przy oka zji dopy tamy o Fran kie wicz –
ode zwała się Nata lia, zasła nia jąc sobą Win nic kiego.

Oba wiała się, że wciąż ma w ręce pier siówkę. Zasta na wiała się, czy
chciał zostać przy ła pany na piciu. Może posta no wił sabo to wać swój udział
w śledz twie. Gdyby naczel nik i pro ku ra tor zoba czyli, że pije na służ bie, to
bez chwili waha nia zostałby odsu nięty od śledz twa i być może tego chciał.

– My bie rzemy moni to ring – żywo zare ago wał Kru kow ski, a naczel nik
kiw nął głową na zgodę.

– A ja z Grosz kiem wra cam do biura – powie dział Wró blew ski.
Na twa rzy Marka poja wiła się ulga.
Nata lia kątem oka zoba czyła nad jeż dża jący samo chód jed nej z lokal nych

roz gło śni radio wych, która miała sie dzibę nie da leko opery.
– Zaj mie się pan nimi? – zapy tała, z obawą spo glą da jąc na

Szra mow skiego.
Zawsze uwiel biał kon takt z mediami. Przy spra wie Marii Mag da leny

Mar kow skiej bry lo wał przed kame rami i wśród cele bry tów. Wtedy czuł się
jak ryba w wodzie. Tym razem nie wyda wał się taki chętny do
wystę po wa nia. Była w nim nie pew ność, którą się od razu wyczu wało. Ale
nie miał wyj ścia, musiał choć tą sprawą się zająć. Ze swo jej strony na razie
zro bił nie wiele, więc teraz był zobo wią zany zadbać o to, żeby dzien ni ka rze
nie plą tali się poli cjan tom pod nogami.

– Zajmę – odparł krótko, ale czuł wewnętrzny nie po kój. Chciał
wyba dać, co wie dzą, aby obrać korzystną dla nich nar ra cję.

* * *

Zanim Nata lia z Mar ci nem weszli do gabi netu dyrek tora opery,
Gwiaz dow ska podała kole dze paczkę gumy do żucia. Nie zamie rzała
pra wić mu mora łów ani prze ko ny wać go, że źle robi, pijąc na służ bie. Nie
mieli teraz czasu, aby oma wiać jego stan. Komi sarz liczyła, że Wal czew ska
znacz nie lepiej pora dzi sobie z tą kwe stią niż ona. Mar cin bez słowa wziął
od niej gumy, wło żył dwie do ust i dopiero wtedy Nata lia zapu kała do
gabi netu.

W środku zastali siwego męż czy znę w oku la rach, ubra nego w czarną
mary narkę z muchą zamiast kra wata.



– Dzień dobry, jeste śmy z poli cji – zaczęła Nata lia, ale męż czy zna
prze rwał jej, zry wa jąc się w pośpie chu na równe nogi.

– Co to wszystko ma zna czyć? – zapy tał z teatralną manierą w gło sie.
Mówił jak akto rzy z daw nych lat, dokład nie, wyraź nie, wręcz nie na tu ral nie
akcen tu jąc słowa. – To jakiś per for mance? Jakiś arty sta chciał na sie bie
zwró cić uwagę? Nie rozu miem, co się dzieje przed moją operą.

– Sta ram się to usta lić – odpo wie działa szcze rze Nata lia, widząc, że
męż czy zna nie uświa da miał sobie, że przed budyn kiem leżą praw dziwe
mar twe ciała. Ale nie mogła mu się dzi wić. Trudno uwie rzyć, że czło wiek
może być takim potwo rem, aby dru giej oso bie wyrzą dzić taką krzywdę.

– Może ktoś uzy skał infor ma cję, że nie ba wem pla nu jemy pre mierę
nowego baletu. To jest tajem nica, bo to zupeł nie coś inno wa cyj nego –
 dywa go wał dyrek tor. – Pla no wa li śmy wstrzą snąć widzami.

– Być może – ode zwała się Gwiaz dow ska, co chwilę zer ka jąc na
Mar cina, który nie brał udziału w roz mo wie. Pod szedł do gabloty ze
zdję ciami i przy glą dał się każ demu.

– Czy to jest Agnieszka Fran kie wicz? – Wska zał pal cem kobietę na
jed nym zdję ciu.

Gwiaz dow ska uznała, że świet nie się stało, że Mar cin w tak natu ralny
i spon ta niczny spo sób zaczął ten temat. Siwo włosy męż czy zna zbli żył się
do gabloty.

– Tak, to ona. Uta len to wana balet nica – powie dział z sen ty men tem,
a napię cie ustą piło. – Zna ją pan? – Spoj rzał na Win nic kiego, a Nata lia
cze kała, jak kolega wybrnie z tego pyta nia.

– Moja dziew czyna inte re suje się bale tem i zabrała mnie na
przed sta wie nie, w któ rym tań czyła Agnieszka Fran kie wicz. Robiła
wra że nie, dla tego zapa mię ta łem – skła mał spraw nie Win nicki.

– Tak, ma pan rację, robiła wra że nie – wes tchnął dyrek tor. – Nie stety,
wpa dła w złe towa rzy stwo i zaprze pa ściła swój talent.

– Nie ma jej już w ope rze? – zapy tał Mar cin, dosko nale uda jąc
zdru zgo ta nie.

– Nie stety, musie li śmy się roz stać. Przez ostat nie pół roku pracy u nas
noto rycz nie opusz czała próby, przy cho dziła pod wpły wem alko holu, nie
była w for mie – mówił ze szcze rym smut kiem. – A kiedy została
aresz to wana i zro biło się o tym gło śno, musia łem jej podzię ko wać za
współ pracę. Jej repu ta cja zaczęła nam szko dzić.

– To smutne – odparł Win nicki.



– Myśla łam, że tan ce rze żyją tylko tań cem – powie działa Nata lia.
– Sta ram się nie inte re so wać życiem moich pra cow ni ków, bo każdy ma

prawo do pry wat no ści – zaczął dyrek tor. – Ale jeśli życie poza operą
wpływa na to, jak wygląda póź niej praca, to cza sem muszę zła mać tę
zasadę. – Chciał dać do zro zu mie nia, że wie dział wię cej o Agnieszce, niż
powi nien. – Pani Agnieszka była ładną, młodą kobietą, inte re so wali się nią
wpły wowi i zamożni ludzie. Do pew nego czasu było to korzystne dla opery,
gdyż dosta wa li śmy dota cje na spek ta kle, w któ rych grała. Nie stety dała się
ponieść sile pie nię dzy i dobrej zaba wie. Wyda wało się jej, że mając za
zna jo mych zamoż nych ludzi, nie musi się z nikim liczyć – tłu ma czył. –
Pani Iga, moja asy stentka, poka zała mi kie dyś zdję cia pani Agnieszki na
stro nie inter ne to wej czy na por talu spo łecz no ścio wym, nie znam się, nie
inte re suje mnie wir tu alny świat, ale zdję cia, które zoba czy łem, mnie
zszo ko wały. A potem jesz cze to aresz to wa nie za nie oby czajne zacho wa nie
i bójkę. Pani Agnieszka była w ope rze główną solistką, więc widzo wie nie
mogli koja rzyć jej z klu bami noc nymi, roz bie ra niem się czy prze mocą.

– O rany, nie wie dzia łem o tym. Wyda wała się deli katna niczym piórko
na wie trze. – Mar cin dosko nale uda wał zasko cze nie.

– Otóż to – wes tchnął znowu dyrek tor.
– Od dawna nie pra cuje u pana? – zapy tał Win nicki.
– Pół roku – odparł dyrek tor bez waha nia. – A pana dziew czyna zaj muje

się bale tem zawo dowo?
– Już nie, skom pli ko wana kon tu zja na dobre zaprze pa ściła jej szansę –

mówił tym razem z żalem i Nata lia była prze ko nana, że szcze rze. – Może
nawet pan o niej sły szał, Oli wia Szulc.

Twarz star szego męż czy zny zmie niła się, jakby radość wal czyła ze
smut kiem.

– Oli wia jest pana dziew czyną! – wybuch nął rado ścią. – Parę lat temu
było o niej gło śno w naszym śro do wi sku, widzia łem ją na kon kur sach.
Byłem pewny, że kie dyś trafi do mojej opery.

Entu zjazm w jego gło sie spra wił, że tym razem na czole Mar cina
poja wiły się bruzdy. Nata lia bacz nie obser wo wała tę kon fron ta cję. Mogła
z niej wiele wyczy tać.

– A potem taka tra ge dia, bar dzo mi przy kro. Miała wyjąt kowy talent.
Poza nią widzia łem taką lek kość i per fek cję w tańcu jesz cze tylko u jed nej
osoby, ale to był męż czy zna. Przez tyle lat widzia łem tylko dwie osoby,



które tań czyły tak, jakby od tego zale żało ich życie – eks cy to wał się
dyrek tor. – Czym Oli wia się teraz zaj muje?

– Została dzien ni karką – odparł Mar cin, a dyrek tor wes tchnął w taki
spo sób, jakby chciał dać do zro zu mie nia, że to wielka strata.

– Czy Oli wia znała Fran kie wicz? – ode zwała się Gwiaz dow ska.
– Wszystko jest moż liwe, choć była mię dzy nimi róż nica wieku –

stwier dził dyrek tor. – Chyba że pani Oli wia robiła mate riał z któ rejś naszej
pre miery? – Spoj rzał na Win nic kiego.

– Nie sądzę, Oli wia jest dzien ni karką śled czą.
Zawód na twa rzy dyrek tora był ogromny.
– W takim razie jeśli się znały, to tylko z któ re goś kon kursu sprzed lat –

 rzu cił męż czy zna.
– A co się stało z panią Fran kie wicz po tym, jak ją pan zwol nił? –

zapy tała Gwiaz dow ska.
– Docie rały do mnie infor ma cje, że sta rała się o pracę w szko łach

bale to wych, ale nie udało się jej ni gdzie zatrzy mać – wyja śnił. – Jedna
z dziew czyn, która tu pra cuje, miała z nią kon takty i opo wia dała, że po tym,
jak się oka zało, że w Kra ko wie nie może zna leźć pracy, przy po mniała sobie
o daw nym kochanku, który od jakie goś czasu mieszka za gra nicą, i ponoć
do niego poje chała.

– Czyli ostat nio nie było jej w Pol sce? – upew niała się Nata lia, ale
wie działa, że infor ma cje prze ka zane przez dyrek tora są nie ak tu alne.

– Docho dziły mnie takie słu chy, ale czy tak było fak tycz nie, to nie dam
gwa ran cji. Pani Agnieszka miała sto pomy słów na minutę. Nie można było
ufać temu, co dekla ro wała – mówił z powagą. – Mimo przy kro ści, jakie
mnie przez nią spo tkały, życzę jej dobrze, aby odna la zła swoje miej sce i nie
zmar no wała talentu.

– Czy opera ma swój moni to ring? – zmie niła temat, uzna jąc, że od
dyrek tora nic wię cej nie dowie się o Fran kie wicz.

– Jesz cze nie, dopiero mamy w pla nie taką inwe sty cję, ale zawsze
wypada coś waż niej szego – wyja śnił męż czy zna.

– Szkoda – rzu cił Mar cin, tym razem przy glą da jąc się afi szom z róż nych
przed sta wień, roz wie szo nym w anty ra mach na ścia nach.

– Dzię ku jemy za roz mowę. – Nata lia uznała, że wię cej się już nic nie
dowie dzą.

– Pro szę o infor ma cję, co to było za przed sta wie nie przed operą i kto je
wymy ślił – popro sił dyrek tor, zanim wyszli z gabi netu.



Nata lia ski nęła głową, dając do zro zu mie nia, że jak tylko coś będą
wie dzieć, to powia domi dyrek tora.

Idąc pustym kory ta rzem, mil czeli przez jakiś czas.
– Oli wia mogła ją znać, a do tego Sadlew ski miał z nią kon takty.

Fran kie wicz łączy się z nimi – ode zwała się w końcu Gwiaz dow ska.
Mar cin spoj rzał na nią i pocią gnął łyk z pier siówki, którą wyjął zza

pazu chy po tym, jak opu ścili gabi net dyrek tora.
– No i co z tego? – burk nął. – Gówno to daje, bo Sadlew skiego na dal nie

mamy.
– Oddaj tę pier siówkę – zarzą dziła i wycią gnęła po nią rękę, ale Mar cin

spo koj nie zakrę cił mały gwint i igno ru jąc prośbę Nata lii, scho wał ją za
pazu chę.

– Her batę w niej mam – odparł lek ce wa żąco.
– No jasne, która śmier dzi wódą – zde ner wo wała się Gwiaz dow ska,

a Mar cin tylko wzru szył ramio nami.

* * *

Kiedy Nata lia z Mar ci nem koń czyli roz mowę z dyrek to rem opery,
Makow ski i Kru kow ski docie rali dopiero do sie dziby Straży Miej skiej
Oddział Śród mie ście. Poranne godziny szczytu w Kra ko wie rzą dziły się
swo imi pra wami.

W sie dzi bie na ulicy Sławka mogli obej rzeć zapis moni to ringu
miej skiego z oko lic opery. Nie mieli pew no ści, czy takim dozo rem objęte
było miej sce zda rze nia, ale mieli nadzieję, że zoba czą na nagra niach
cokol wiek, co wyja śni, jak ktoś mógł zosta wić tyle ciał w miej scu
publicz nym i nikt nie zwró cił na to uwagi.

Weszli na komi sa riat, a na por tierni powi tała ich uśmiech nięta młoda
straż niczka. Miała krót kie jasne włosy i deli katne rysy twa rzy. Nie
paso wała tu. Trudno ją sobie było wyobra zić w sytu acji pro ble ma tycz nej
i dyna micz nej. Acz kol wiek to mogły być tylko pozory.

– Dzień dobry, w czym mogę pomóc? – ode zwała się.
Posta wie nie jej w tym miej scu było mądrym roz wią za niem. Ktoś, kto

przy cho dził zała twić tu nie miłą sprawę, od wej ścia spo ty kał tę dziew czynę
i trud niej było mu wybuch nąć zło ścią czy pre ten sjami, bo jej łagodna twarz
od razu koiła nerwy.



– Makow ski i Kru kow ski, wydział kry mi nalny – przed sta wił ich Michał
i obaj poka zali legi ty ma cje służ bowe.

– Czyli wesoło nie będzie – powie działa do sie bie. – Powia do mię
naczel nika.

Następ nie się gnęła po słu chawkę tele fonu sta cjo nar nego, wybiła na
kla wia tu rze jeden numer i krótko przed sta wiła sprawę, a następ nie znowu
się do nich zwró ciła:

– Naczel nik zapra sza.
Wska zała drzwi naprze ciwko por tierni, które otwo rzyły się, zanim

zdą żyli zapu kać. Sta nął w nich męż czy zna w śred nim wieku, szczu pły,
łysawy, z nie wiel kim wąsem.

– Julian Roma szew ski – przed sta wił się pierw szy, kiedy zna leźli się
w nie wiel kim gabi ne cie. – W czym mogę pomóc wydzia łowi
kry mi nal nemu?

Wska zał dwa miej sca przed swoim biur kiem.
– Chcie li by śmy przej rzeć moni to ring miej ski z dzi siej szej nocy z oko lic

ulicy Lubicz – wyja śnił Makow ski, kiedy usiadł.
– Ulica Lubicz jest długa – odparł naczel nik, na razie nie pyta jąc,

dla czego inte re suje ich ten mate riał.
– Cho dzi o oko lice opery – uszcze gó ło wił Igor.
– Nie da leko gma chu są kamery, ale przy samej ope rze widok jest

mizerny – wyja śnił naczel nik. – Opera miała mieć wła sny moni to ring
i dyrek tor zapo wia dał, że cały jego obiekt zosta nie nim objęty, ale z tego, co
wiem, nie zajął się tą sprawą. Nie spie szy mu się, bo jest prze ko nany, że
w takim miej scu jak opera nic złego nie może się wyda rzyć. A zakup
sprzętu do moni to ringu i zatrud nie nie dodat ko wego ochro nia rza, który
będzie nad tym czu wał, to jed nak koszt – tłu ma czył.

– Dla tego przy szli śmy do pana i chcie li by śmy zoba czyć ten frag ment,
który poka zuje część placu przy ope rze – wyja śnił Kru kow ski.

– Oczy wi ście – rzu cił naczel nik i się pod niósł. – Pro szę za mną.
Straż nik, który miał w nocy służbę przy moni to ringu, jesz cze jej nie
zakoń czył, więc będzie mógł pomóc.

Otwo rzył drzwi gabi netu, a oni ruszyli za nim.
– Czy coś się stało przy ope rze, że pano wie chcą zoba czyć nagra nia? –

zapy tał, zanim weszli do pomiesz cze nia z moni to rami.
Nie zamie rzali mówić całej prawdy, ale wie dzieli, że jakąś część

infor ma cji muszą prze ka zać. Gdyby zasło nili się w tym momen cie dobrem



śledz twa, naczel nik poczułby się ura żony i nie byłby tak chętny do pomocy.
– Przed operą zostało zna le zione ciało kobiety – odpo wie dział

Makow ski, kon tro l nie patrząc na Kru kow skiego.
Nie wie dzieli, czy sprawa z pię cioma cia łami nie zosta nie nagło śniona,

bo kiedy odcho dzili z miej sca zda rze nia, Szra mow ski wła śnie szedł
w stronę repor te rów. Ale liczyli, że pro ku ra to rowi uda się zła go dzić
prze kaz, bo sprawcy na razie nie zale żało na tym, aby było o nim gło śno.

– Nie ma świad ków tego zda rze nia, dla tego nie wiemy, czy dziew czy nie
ktoś zro bił krzywdę przed operą, czy może tam pod rzu cił jej ciało. To
zagad kowa sprawa, więc może nagra nia roz ja śnią sytu ację.

Naczel nik kiw nął z powagą głową. Lubił być trak to wany poważ nie.
Dener wo wało go, kiedy poli cjanci z innych wydzia łów przy cho dzili do
niego pro sić o pomoc, ale nie chcieli go infor mo wać dla czego.

Weszli do ciem nego pomiesz cze nia, w któ rym znaj do wało się
kil ka na ście moni to rów. Na krze śle sie dział młody straż nik. Wyglą dał, jakby
dopiero skoń czył liceum, ale Makow ski i Kru kow ski wie dzieli, że wiek nie
ma zna cze nia, bo liczy się podej ście do wyko ny wa nej pracy.

– To Jurek Kle piń ski. Miał nocną zmianę przy moni to ringu – przed sta wił
funk cjo na riu sza naczel nik.

Kle piń ski ski nął głową na powi ta nie.
– Jurku, przej rzyj z panami z wydziału kry mi nal nego nagra nia

z moni to ringu z nocy z ulicy Lubicz, a kon kret nie z oko lic opery – wydał
pre cy zyjne pole ce nie naczel nik, a młody męż czy zna ponow nie kiw nął
głową. – Kiedy pano wie skoń czą, zapra szam jesz cze na chwilę do mnie –
powie dział, a następ nie wyszedł z pomiesz cze nia.

– Od któ rej godziny inte re sują was nagra nia? – zapy tał Kle piń ski,
spo glą da jąc na Makow skiego i Kru kow skiego.

– Od pół nocy. Wcze śniej tam jest za duży ruch – wyja śnił Michał,
a Jurek natych miast prze szedł do dzia ła nia.

– Zro bimy to na szyb szym pod glą dzie – zako mu ni ko wał.
W pomiesz cze niu nastała cisza, męż czyźni w sku pie niu patrzyli, jak

prze wija się przed ich oczami przy spie szony obraz. Nie było zbyt dobrze
widać budynku opery. Kamera usy tu owana była tak, aby uchwy cić zjazd do
tunelu tram wa jo wego i przy sta nek auto bu sowy. Trzeba było sku pić wzrok
na dru gim pla nie, aby widzieć teren przed operą. Mijały kolejne minuty,
a poza zwy kłymi zda rze niami jak prze jeż dża jący tram waj, auto czy



poje dyn czy czło wiek na ekra nie nie działo się zbyt wiele. Dopiero kiedy
nagra nie zbli żało się do trze ciej nad ranem, Makow ski się ode zwał:

– Pogo to wie tech niczne zapar ko wało za przy stan kiem auto bu so wym.
Dla czego? – zasta na wiał się na głos, bo przez długi czas żadne auto busy nie
zatrzy my wały się na tym przy stanku.

– Fak tycz nie, zaska ku jące – przy znał Kle piń ski. – Nocna komu ni ka cja
miej ska o tej porze jest spo ra dyczna, a na moni to ringu nie widzie li śmy, aby
jakiś auto bus się zepsuł.

Zaczął prze łą czać obrazy mię dzy moni to rami.
Makow ski i Kru kow ski patrzyli na jego dzia ła nia w ciszy, nie wie dząc,

co robi. Był sprawny w swo jej pracy, więc byli pewni, że kiedy na coś
wpad nie, to im wyja śni.

– Tak jak myśla łem – ode zwał się po chwili. – Spraw dzi łem obraz z tej
godziny z naj bliż szych przy stan ków. Żaden auto bus nie potrze bo wał
pomocy.

– A takie pogo to wie zaj muje się też spra wami tech nicz nymi
przy stan ków? – zapy tał Makow ski. – Może jakieś mycie, naprawa czy
zmiana pla ka tów?

– Nie, tym zaj mują się inne służby – odpo wie dział od razu Jurek. –
Pogo to wie auto bu sowe przy jeż dża tylko wtedy, kiedy jest pro blem
z auto bu sem.

– Może skra dziono taki pojazd i wyko rzy stano do zatu szo wa nia zbrodni
– roz wa żał na głos Igor.

– Trzeba spraw dzić, czy było zgło sze nie od MPK o kra dzieży takiego
pojazdu – stwier dził logicz nie Jurek. – Ale przy glą da jąc mu się bli żej –
zro bił stop-klatkę i ją powięk szył – to nie jestem prze ko nany, czy ten
pojazd naprawdę należy do pogo to wia auto bu so wego. Brak logo MPK. To
może być chłod nia na kół kach, którą łatwo prze ro bić tak, by wyglą dała jak
samo chód komu ni ka cji miej skiej.

Makow ski i Kru kow ski spoj rzeli na sie bie. Nie zamie rzali chło pa kowi
wyja śniać sytu acji, ale zaczęło im się powoli ukła dać w gło wach.

– A jest szansa zoba czyć, czy ktoś wyszedł z pojazdu? – dopy ty wał
Kru kow ski.

Jurek cmok nął, nie dając nadziei, że zoba czą coś kon kret nego.
– Za mało widać, a kiedy przy bli żam, obraz robi się roz ma zany –

stwier dził. – Niby poja wia się ktoś, ale jest ciemno, a ten ktoś jest ubrany



w ciemne kolory. Jeśli nie chciał być roz po znany, to się przy go to wał. Jest
ciemną plamą w ciem no ści.

Igor i Michał doce niali, że młody straż nik bez opo rów ana li zo wał na
głos to, co widział, łącząc z tym, co już sły szał. Zwy kle mło dzi poli cjanci
niżsi rangą i z innych wydzia łów oba wiali się ośmie szyć przed nimi i raczej
nie wygła szali wła snych spo strze żeń. A Jurek był inny. Miał wie dzę,
umie jęt no ści, nie bał się myśleć i mówić samo dziel nie.

– Przy go to wał się – przy znał Makow ski.
– Kiep ska sprawa – rzu cił Kle piń ski. – Nie wycią gniemy z nagra nia nic

wię cej, a opera nie doro biła się swo ich kamer. Jeśli nie znaj dzie cie
naocz nych świad ków albo dowo dów, to na pod sta wie tego nagra nia
nie wiele zdzia ła cie.

– Masz rację, ale dzięki za pomoc – rzu cił kole żeń sko Kru kow ski. –
Przy naj mniej możemy się domy ślić, w jaki spo sób ciało zna la zło się przed
operą i dla czego nikt nie zwró cił uwagi, co tam się dzieje.

– Tylko dla czego sprawca wybrał takie miej sce? – zasta na wiał się dalej
Jurek. Sprawa była intry gu jąca i zmu szała do myśle nia. – Zosta wia jąc ciało
w miej scu publicz nym, chciał, aby zostało zna le zione. Sprawcy nie zale żało
na tym, aby ni gdy nikt nie dowie dział się o jego zbrodni, wręcz prze ciw nie.
Miej sce porzu ce nia ciała musi mieć dla niego zna cze nie – mówił
z zacie ka wie niem Kle piń ski. – Szy kuje się cie kawa sprawa.

– Taaa – odpo wie dział Makow ski enig ma tycz nie. – Dzięki za pomoc,
dobry jesteś – pochwa lił go. – Może jesz cze kie dyś się spo tkamy.

Młody straż nik kiwną głową w podzię ko wa niu. Poże gnali się z nim
i wró cili do gabi netu naczel nika.

– Nagra nia pomo gły? – zapy tał Roma szew ski.
– Tro chę, ale to dopiero począ tek – wyja śnił Kru kow ski. – Jurek to

nie zły gość. Ogar nięty.
– Tak, ma głowę na karku jak mało kto – przy znał naczel nik.
Nie ba wem Igor i Michał sie dzieli w służ bo wym aucie, wra ca jąc na

komendę.
– Prze je bane – wes tchnął Kru kow ski, mając na myśli cało kształt sprawy.

– Ktoś zadał sobie znowu dużo trudu, aby prze ro bić chłod nię na pogo to wie
auto bu sowe, ale gdyby straż nik tego nie powie dział, to tro chę czasu
zaję łoby nam, aby dowie dzieć się, że ten pojazd nie został skra dziony
MPK.



– Chuj nia po cało ści – ode zwał się ze znie cier pli wie niem Makow ski. –
 Od kilku dni spraw dzamy tropy, mimo to mamy tylko nowe zbrod nie.
Nasze dzia ła nia chuja dają, bo nic nie pro wa dzi do roz wią za nia. O co
w tym wszyst kim cho dzi?

– Pyta nie, czy ist nieje szansa, aby zna leźć żywą Szulc i balet nice
Czar nec kich? – rzu cił Kru kow ski. – Mam wra że nie, że od początku
jeste śmy na stra co nej pozy cji. Nata lia myśli, że go prze chy trzy, ale to
gówno prawda. Ta sprawa nas pogrąży.

Nara stały w nich napię cie, złość i rezy gna cja nie tylko na pro fe sora, ale
i na Gwiaz dow ską. Wpa ko wała ich w tę sprawę, począt kowo
nie świa do mie, ale teraz już brnęli pod gilo tynę z pre me dy ta cją. Nie
cho dziło o to, aby dowie dzieć się, kto stoi za tym wszyst kim, bo to już
wie dzieli. Musieli dowie dzieć się, dla czego to oni też stali się ofia rami
Sadlew skiego. Chcieli poznać powód, dla któ rego te wszyst kie kobiety
zgi nęły. Jaki był kon kret nie motyw. Wszy scy czuli, że w dzia ła niach
pro fe sora tkwi coś jesz cze, że tym razem nie cho dzi tylko o jego satys fak cję
z tego, że mógł kogoś pozba wić życia.



Kra ków, 25 wrze śnia 2014 roku,
czwar tek

Niżyń ski sie dział ze znu dzo nym wyra zem twa rzy na ławce
w komi sa ria cie na Zamoy skiego. Był wykoń czony, poobi jany i nie świeży,
a w gło wie mu szu miało, bo wypity w nocy alko hol jesz cze nie wypa ro wał.
Marzył o tym, aby się poło żyć. Chciał spać, ale wie dział, że tak łatwo nie
będzie. Prze wi dy wał, że matka mu nie odpu ści.

– Tak sówka czeka – usły szał głos kobiety, która koń czyła pod pi sy wać
konieczne doku menty.

Pod niósł się ciężko z ławki z jęk nię ciem. Miał trudną noc, o czym
świad czyły pod bite oko i poszar pane ubra nie. Jego przy stojna twarz
wyda wała się teraz zie mi sto szara. Wyszedł przed komi sa riat do auta.
Wszedł do środka i oparł głowę o fotel.

– Wra camy – powie działa kobieta do tak sów ka rza, kiedy zajęła miej sce
obok syna. Kie ru jący musiał wie dzieć, gdzie jechać, bo nie powie działa nic
wię cej.

W samo cho dzie przez chwilę pano wała cisza.
– Jak zamie rzasz wystą pić na sce nie z takim okiem! – wybu chła

w końcu kobieta.
– Zakryję korek to rem – odparł z zamknię tymi powie kami. Miał

wra że nie, że kiedy je otwo rzy, zaraz zwy mio tuje.
– To kolejny raz, kiedy muszę inter we nio wać w two jej spra wie w tym

miej scu, a powoli kur czą się moje moż li wo ści. Wstyd mi za cie bie –
stwier dziła.

– Nie pro si łem cię o pomoc. I tak by mnie wypu ścili… kie dyś – rzu cił
z obo jęt no ścią.

– Jesteś twa rzą mojej szkoły, a zacho wu jąc się jak zwy kły łobuz,
nisz czysz mój wize ru nek, a na to ci nie pozwolę, za ciężko na niego
pra co wa łam – powie działa sta now czo.



– Ty pra co wa łaś? – wybuchł iro nicz nym śmie chem. – To ja od pią tego
roku życia mia łem prze je bane. – Uniósł się i dostrzegł kon tro lny wzrok
tak sów ka rza w lusterku. – Ale w pew nym sen sie powi nie nem być ci
wdzięczny. – Spoj rzał na kobietę pierw szy raz, chciał zoba czyć jej reak cję.
– Teraz beze mnie jesteś nikim i nic nie zna czysz. To mnie znają, mnie
podzi wiają i mnie okla skują. A ty jesteś cie niem.

– Masz tupet – fuk nęła. – Dosyć tego! Albo zmie nisz styl życia, albo
roz sta niemy się na dobre.

– Będzie, jak zechcesz, matko – powie dział z lek ce wa że niem.
Tak sówka zatrzy mała się przed wej ściem do kamie nicy na Ska łecz nej.

Męż czy zna wyszedł bez słowa i nie cze ka jąc na matkę, ruszył do
miesz ka nia. Od razu udał się do łazienki. Chciał wziąć prysz nic, aby zmyć
z sie bie tę noc, zapach celi na komi sa ria cie. Zaczął się roz bie rać, kiedy do
łazienki bez puka nia wpa ro wał młod szy brat.

– Muszę wziąć prysz nic, wypad – powie dział Niżyń ski, wymow nie
patrząc na młod szego brata.

– Co się z tobą dzieje? – ode zwał się chło pak, który nie zamie rzał
wycho dzić z łazienki. – Jak zadzwo nili do mamy z komi sa riatu, to omal nie
dostała zawału.

– Strach o wła sną dupę zawsze jest naj więk szy – odparł z obo jęt no ścią
i poczuł, że musi coś wziąć, że nie da rady na trzeźwo dłu żej funk cjo no wać.
Dla tego się gnął do mary narki, która wisiała na haczyku na drzwiach,
i wyjął z niej małą fiolkę. Odkrę cił i przy ło żył do jed nej dziurki apli ka tor
z bia łym prosz kiem.

– Potrze bu jesz pomocy – powie dział brat, patrząc na to, co robi
Niżyń ski. – Bo umrzesz.

Tym razem w jego gło sie krył się naiwny smu tek. Niżyń ski uśmiech nął
się do brata. Wie dział, że chło pak mówi ze szczerą tro ską. Mimo że matka
robiła wszystko, aby trzy mali się z daleka od sie bie, oni się lubili. Niżyń ski
wie dział, że młod szy brat podzi wia go i chciałby być jak on, nie oglą da jąc
się na nikogo.

– Prę dzej ona się prze kręci niż ja – rzu cił szep tem do brata.
– Dla czego to robisz? – zadał dzie cinne pyta nie, choć dziec kiem już nie

był. – Mogli by śmy być nie złą dru żyną.
– Mogli by śmy i będziemy, jak zołza zdech nie – odpo wie dział spo koj nie

Niżyń ski.



– Nie mów tak, ona mar twi się o cie bie na swój spo sób – zapro te sto wał
bez prze ko na nia, a Niżyń ski uśmiech nął się cynicz nie. Obaj wie dzieli, że to
nie prawda. Kobieta mar twiła się tylko o swoją szkołę.

– Młody, idź już. Chcę się umyć, nie długo mam zaję cia, a mia łem
nadzieję na godzinę snu – oświad czył, otwie ra jąc drzwi od łazienki.

Brat jesz cze chwilę mu się przy glą dał, wes tchnął i wyszedł.
Niżyń ski usiadł na wan nie i cze kał, aż biały pro szek da mu ponow nie

powera do dzia ła nia. Nie wiele spał, bo warunki w celi nie były
kom for towe, mimo że był sam. Matka nie spie szyła się, aby go wycią gnąć.
Gdyby mogła, to zosta wi łaby go tam na dłu żej, ale miał jesz cze tylko jeden
dzień na prze pro wa dze nie próby do spek ta klu, który miał się odbyć
w week end.

Musiał się ogar nąć i sku pić, bo zale żało mu na dzie cia kach, które
tre no wał. One dawały mu siłę, aby przy cho dzić do pracy, by wydo by wać
z sie bie resztki chęci do funk cjo no wa nia. Gdyby nie one, już dawno by go
tu nie było.

No i brat. To ze względu na niego trwał w tym świe cie, który wysy sał go
do cna.

Kiedy poczuł się lepiej, roze brał się i wszedł pod prysz nic. Był pewny,
że kiedy wyj dzie z łazienki, będzie go cze kać dal sza część prze mowy
matki, ale z każ dym kolej nym rokiem uod par niał się na nią i nawet
spra wiały mu przy jem ność ich potyczki słowne.



Kra ków, 30 paź dzier nika 2015 roku,
pią tek

Docho dziło połu dnie, a oni wciąż nie mieli nic kon kret nego. Po
powro cie na komendę Igor na wszelki wypa dek spraw dził w bazie
infor ma cje o skra dzio nych pojaz dach, ale nie tra fił na żadne zgło sze nie,
które paso wa łoby do wozu widzia nego przez nich na moni to ringu. Michał
nato miast skon tak to wał się bez po śred nio z Miej skim Przed się bior stwem
Komu ni ka cji i zapy tał, czy nie bra kuje któ re goś z pojaz dów tech nicz nych
i czy pogo to wie auto bu sowe wyjeż dżało w nocy. Usta lił, że ani auto nie
zostało skra dzione, ani o tej porze nie było ni gdzie wysy łane w trasę. Tym
samym upew nili się, że widoczny na moni to ringu samo chód został
prze ro biony na potrzeby pod rzu ce nia ciał przed operę.

Gwiaz dow ską uspo ko iła tylko sprawa z mediami. Pro rok spiął się
i prze ka zał repor te rom, że to, co się wyda rzyło przed operą, to
nie szczę śliwy wypa dek. Zapew nił dzien ni ka rzy, że jeśli dowie się cze goś
wię cej, to ich poin for muje, ale śledz two jest w toku. Tak pro wa dził
roz mowę z prasą, że nie było wąt pli wo ści, że to sprawa jak wiele innych,
przy któ rych musi być obecny pro ku ra tor. Dzięki przed sta wio nej przez
niego wer sji zyskali, choć na tro chę, medialny spo kój, bo o innym nie
mogli marzyć. Sprawa się kom pli ko wała, a oni nie wiele wie dzieli.
Naj bar dziej intry go wało wszyst kich, dla czego balet stał się dla
Sadlew skiego tak istotny, że raz po raz poja wiał się w spra wie.

Od kiedy Nata lia z Mar ci nem wró cili na komendę, Win nicki sie dział
przy biurku i patrzył przed sie bie. Oczy miał mgli ste, zaspane. Nawet nie
włą czył kom pu tera, aby uda wać, że cokol wiek robi. Nata lii na jego widok
ści skał się żołą dek. Ta sprawa była dla Mar cina trudna, ale ona miała
ochotę podejść do niego i nim potrzą snąć. Nawet nie lubił Szulc, więc nie
rozu miała, dla czego wyrzuty sumie nia nie pozwa lają mu pra co wać.
Zasta na wiała się, dla czego teraz się zała mał. Widziała, że Sta siń ski też
z nie po ko jem obser wo wał przy ja ciela. Mar cin zapa dał się w sobie, odci nał



od rze czy wi sto ści, był pełen smutku, a przez to obo jętny na pły nące
z oto cze nia bodźce, co zaczy nało być widoczne. Gwiaz dow ska nie chciała,
aby pro ku ra tor to zauwa żył. Czuła też, że Mar cin byłby skłonny odpu ścić
i pod dałby się zawo do wej karze, żeby nie brnąć dalej w to sza leń stwo.

Naczel nik co dzie sięć minut wcho dził do wspól nego biura i prze cha dzał
się mię dzy nimi, jakby liczył, że kiedy znowu się pojawi, sprawa będzie
roz wią zana. Dener wo wało to Gwiaz dow ską, bo każde jego wej ście tylko
pod no siło ciśnie nie. Nie cier pli wość naczel nika nie wpły wała na ich
mobi li zu jąco. W biu rze pano wała cisza, czuć było napię cie. Każda
wymiana zdań mogła dopro wa dzić do spię cia. Sprawa z pro fe so rem trwała
już ponad mie siąc i wszy scy powoli tra cili zimną krew.

Nagle zawi bro wała komórka Gwiaz dow skiej. Komi sarz spoj rzała na
wyświe tlacz i prze su nęła pal cem po ekra nie, od razu włą cza jąc tryb
gło śno mó wiący.

– Witam, inspek to rze. Jest pan na gło śno mó wią cym, aby kole dzy też
pana sły szeli – uprze dziła.

– Witam. Dzwo nię, bo się cze goś dowie dzia łem – poin for mo wał
Bukow ski. – Mia łem mało czasu, więc spraw dzi łem nie wiele nowych
tro pów. Obec nie zostały trzy osoby, które w dzie więć dzie sią tym ósmym
roku były świad kami śmierci Gai Deńko. Naj pro ściej było zna leźć Bar to sza
Labatę, bo tań czy w Pol skim Bale cie Naro do wym w War sza wie jako
główny soli sta. Zadzwo ni łem do niego, ale Labata nie był chętny do
roz mowy. Zbył mnie, mówiąc, że w dzie więć dzie sią tym ósmym powie dział
wszystko, bo nie miał powo dów, aby coś zataić czy kła mać. Czy ta li ście
moje raporty, więc wie cie, że był głów nym kon ku ren tem Gai, a kiedy z nim
roz ma wia łem te sie dem na ście lat temu, były w nim żal i bunt, ale nie na
Deńko – mówił, a wszy scy go słu chali, bo mieli nadzieję, że usły szą coś
prze ło mo wego. To, co powie dział do tej pory inspek tor, trak to wali jak
dłu gie wpro wa dze nie, przy po mi na jące o tym, co już wie dzieli. – Tak czy
siak, dalej idzie w zaparte – wes tchnął z nie za do wo le niem Bukow ski. –
 Następny to Piotr Cabaj-Olej nik, ale nie mieszka w Pol sce, jest
nauczy cie lem baletu w kra jach arab skich. Od wczo raj pró buję się
dodzwo nić do szkoły, w któ rej pra cuje, ale bez rezul tatu.

– Według pana może wie dzieć coś, co teraz by się przy dało? – prze rwała
mu Nata lia.

– Tak, jestem prze ko nany, że zna prawdę, dla tego będę dalej dzwo nił –
odparł pew nie. – Tak jak sądzi łem od początku, naj wię cej mogła



powie dzieć Maria Mitura, bo poza szkołą miesz kała z Deńko w tej samej
kamie nicy. W cza sie mojego pry wat nego śledz twa w dzie więć dzie sią tym
ósmym roku udało mi się dowie dzieć, że Maria i Gaja się lubiły. Przy
któ rejś wizy cie na ulicy Wiśl nej por tier pra cu jący w kamie nicy powie dział
mi, że dziew czyny się przy jaź niły. Nie stety wtedy nie udało mi się z Miturą
poroz ma wiać drugi raz. Po tym tra gicz nym dniu pie czę nad dzie cia kami
prze jął psy cho log i żebym mógł z nimi ponow nie poroz ma wiać, musiał bym
mieć ofi cjalne papiery, a jak wie cie, śledz two zostało zamknięte w tym
samym dniu, w któ rym się zaczęło.

Prze rwał na chwilę, aby spraw dzić, czy ktoś nie ma pytań, ale nikt się
nie ode zwał.

– Maria Mitura pra cuje teraz w domu kul tury. Pro wa dzi tam zaję cia
taneczne. Wciąż ma to nazwi sko, mimo że wyszła za mąż. Pod je cha łem do
niej. Kiedy mnie zoba czyła, była prze stra szona. Nie wie dzia łem dla czego,
bo gdy z nią roz ma wia łem w dzie więć dzie sią tym ósmym roku, nic nie
wska zy wało na to, że się mnie oba wia, a teraz zde cy do wa nie mój widok ją
prze ra ził.

– Powie działa, o co cho dzi? – wtrą ciła się Gwiaz dow ska.
– Wie działa, że Owcza rek nie żyje i jak zgi nęła – wyja śnił Bukow ski.
Było to zaska ku jące, ponie waż nikt nie poda wał publicz nie infor ma cji

o zna le zie niu Owcza rek na dzie dzińcu szkoły bale to wej.
– Skąd wie działa? – rzu ciła komi sarz.
– Nie chciała powie dzieć, ale im dłu żej z nią roz ma wia łem, tym bar dziej

dostrze ga łem, że sprawa z dzie więć dzie sią tego ósmego roku zawa żyła na
jej życiu. Z powodu tej tra ge dii zaprze pa ściła karierę bale tową. Po śmierci
Gai nie umiała się pozbie rać i żyć jak daw niej. Dopiero wczo raj przy znała,
że Gaja była dla niej jak sio stra, a kiedy jej zabra kło, poczuła, jakby ktoś
wyrwał kawa łek jej serca. No i w końcu przy znała, że Gaja umarła
z powodu Owcza rek.

– To zna czy? – zapy tała komi sarz z zasko cze niem. – Prze cież Owcza rek
była wtedy nasto latką.

– Mitura wyznała, że zaj ście na sali tre nin go wej wyglą dało ina czej, niż
mi powie dziano – wyja śnił Bukow ski. – Kiedy do sali weszła Gaja, Kalina
zaczęła ją ata ko wać, oskar żać, że przez nią reszta grupy nie może się
wyka zać, że pod li zuje się Bie lec kiej i reszta nie ma szans na dobre role.
Kalina obra żała Deńko. Mitura się temu przy glą dała w lustrze, cze sząc
włosy, bo widziała, że Gaja igno ruje Kalinę. Uda wała, że młod szej



kole żanki nie ma, pode szła do okna, zaczęła się roz cią gać, przy bie rała
skom pli ko wane pozy bale towe. Chciała dać do zro zu mie nia Owcza rek, że
ma ją w gdzieś, i poka zać, że jest od niej lep sza, a wtedy młod sza
dziew czyna wpa dła w szał, czego Deńko się nie spo dzie wała, i z impe tem
po pro stu pchnęła Gaję.

Bukow ski mówił z zaan ga żo wa niem. Dla niego to była ważna
infor ma cja, która potwier dzała, że poli cyjna intu icja go nie zawio dła.

– Okna w sali są duże i nisko usy tu owane, a Deńko nie była gotowa na
taki atak, więc stra ciła rów no wagę i wypa dła. Głupi wypa dek, do któ rego
doszło pod wpły wem emo cji.

– Nie rozu miem, dla czego cztery osoby z sali mil czały na temat tego
zaj ścia – zdzi wił się Grosz kow ski. – Skoro Mitura twier dzi, że przy jaź niła
się z Gają, to dla czego nie chciała, żeby Owcza rek została uka rana?

– Byli prze ra żeni, bali się, że też poniosą kon se kwen cje – odpo wie dział
Bukow ski. – Byli dzie cia kami, które więk szość życia spę dziły w sali
bale to wej. Nie wie dzieli, jak się zacho wać, jak postą pić, co powie dzieć
i komu się przy znać. Nie mieli do nikogo z doro słych zaufa nia, nauczy ciele
w szkole byli od gnę bie nia, a nie od roz mowy i wspar cia.

– Nie wiem, czy to moż liwe – zasta na wiał się Kru kow ski.
– A ja jestem w sta nie w to uwie rzyć – stwier dziła Nata lia. – Gdyby taka

sytu acja spo tkała mojego syna, to nie wiem, czy powie działby od razu
prawdę. Bałby się wyjść na dono si ciela. Dzieci i mło dzież mają inny
spo sób myśle nia i oce nia nia sytu acji. – Spoj rzała kon tro l nie na
Win nic kiego, który wyda wał się nie obecny.

– Ale tam zgi nęła dziew czyna – rzu cił Marek i też spoj rzał na Mar cina,
pamię ta jąc jego tra giczny żart sprzed lat.

– W dniu tra ge dii dzie ciaki były w szoku, a póź niej już nie mia łem
moż li wo ści z nimi roz ma wiać – przy po mniał Bukow ski. – Zapy ta łem też
Miturę, czy naprawdę nie wie działa, że Gaja była w ciąży. Wczo raj
przy znała, że wie działa od samego początku, ale bała się Bie lec kiej.
Nie stety nie chciała mi powie dzieć, kto był ojcem dziecka Gai. Usły sza łem,
że ona teraz też ma dzieci i nie chce ścią gnąć na sie bie kło po tów.

Po tych sło wach zapa dła cisza. Wszy scy zasta na wiali się, czy to, co
wyda rzyło się sie dem na ście lat temu, miało coś wspól nego z ich obecną
sprawą. Czy roz wią za niem było pozna nie prawdy o domnie ma nym
samo bój stwie z dzie więć dzie sią tego ósmego roku?



– Powie działa jesz cze, że po śmierci Gai ten męż czy zna przy szedł do
niej. Chciał wie dzieć, co się wyda rzyło. Kiedy usły szał prawdę, to ponoć
przy rzekł, że poli czy się z Owcza rek – dodał Bukow ski.

– To było sie dem na ście lat temu – stwier dziła Nata lia. – Kto by cze kał
tyle lat z zemstą.

– Kiedy Mitura mówiła o tym czło wieku, naprawdę się bała.
Powie działa, że po śmierci Gai stał się nie obli czalny, a Owcza rek
nie ba wem wyje chała do Sta nów.

– Trzeba ją zmu sić, aby powie działa, kto to jest – ode zwał się Mar cin
ochry płym gło sem. – Czas zacząć dzia łać rady kal nie. Zacho wu jemy się jak
pizdy i nic z tego nie mamy. Trzeba zasto so wać metody prze ciw nika.

Gwiaz dow ska patrzyła na part nera i wie działa, że prze ma wia przez
niego nie tylko wście kłość, ale i alko hol, który na dal popi jał z pier siówki.
Nie miała poję cia, jak to się dzieje, że cią gle ma pełną bute leczkę. Musiał ją
uzu peł niać.

– Może cie spró bo wać – powie dział bez prze ko na nia Bukow ski. – Ale
według mnie nic nie zdzia ła cie. Mitura przyj dzie z adwo ka tem, uprze dziła
mnie o tym i dodała, że nie chce skoń czyć jak Owcza rek.

– Czy ten męż czy zna sprzed sie dem na stu lat może mieć zwią zek z naszą
sprawą? – zasta na wiała się Nata lia.

– Udało mi się z roz mowy z kobietą wywnio sko wać tylko tyle, że ten
czło wiek mógł być star szy od Gai, bo znał wiele wpły wo wych osób.
Dla tego do dziś się go boi – ode zwał się ponow nie inspek tor. – I nie
wyklu czał bym, że był osobą zwią zaną ze śro do wi skiem bale to wym.

– Dla czego pan tak myśli? – zain te re so wała się Nata lia. W notat kach
Bukow skiego nie było wcze śniej takiej suge stii.

– Wiele lat zasta na wia łem się nad tą sprawą, pani komi sarz, i bio rąc pod
uwagę tryb życia Deńko, dosze dłem do wnio sku, że mogła poznać kogoś
albo na kon kur sie tanecz nym, albo ktoś ją wypa trzył w spek ta klu, w któ rym
wystę po wała. Nie miała zbyt wielu moż li wo ści, aby pozna wać ludzi
z innego śro do wi ska, nie miała na to czasu.

– Nie zwe ry fi ku jemy teraz śro do wi ska bale to wego sprzed sie dem na stu
lat. To mogły być setki ludzi – rzu ciła zre zy gno wana komi sarz.

– Mogły – przy znał z fru stra cją Bukow ski. – Ale i Szulc, i Owcza rek są
na pewno zwią zane z tą sprawą. Były obecne przy śmierci Gai.

– Ma pan rację, inspek to rze, tylko że teraz mamy też inne tropy i ofiary,
które nie łączą się z tymi kobie tami i tam tym śledz twem – stwier dziła



Nata lia posęp nie. – Ale dzię ku jemy, że włą czył się pan w docho dze nie.
Mamy o czym myśleć.

– Od lat drę czyła mnie ta sprawa. Przy naj mniej teraz wiem, że moje
przy pusz cze nia były praw dziwe – odpo wie dział Bukow ski. – Jeśli
roz wią że cie swoje śledz two, pro szę o tele fon. Jestem cie kaw zakoń cze nia.

– Na pewno się ode zwę – zapew niła komi sarz i wyłą czyła tryb
gło śno mó wiący, roz łą cza jąc się. – Trzeba spraw dzić, gdzie
w dzie więć dzie sią tym ósmym roku był Sadlew ski – stwier dziła.

– Chyba nie myślisz, że to on się zwią zał z Gają – par sk nął z sar ka zmem
Kru kow ski. – Ona miała wtedy sie dem na ście lat, a on był po trzy dzie stce
i nie był typem Don Juana.

– Różne rze czy się zda rzają – odparła Nata lia.
Dla niej nie było nic zaska ku ją cego w tym, że młoda dziew czyna

zauro czyła się star szym od sie bie męż czy zną. Dziew czyny szyb ciej
doj rze wają od chłop ców i ich życiowe ocze ki wa nia zwy kle szyb ciej się
kla rują.

– Pro fe sor miał już wtedy córkę.
– Ale nie był zwią zany z jej matką i wiemy, że bywał w Ame ryce

i w Pol sce na zmianę – tłu ma czyła komi sarz. – Nie wiem, czy Józef będzie
coś wie dział na ten temat, lepiej poroz ma wiam z panią Sadlew ską –
stwier dziła.

* * *

Nata lia umó wiła się tele fo nicz nie z Józe fem, że pod jadą poroz ma wiać
z jego mamą. Chciała, aby był przy tym obecny. Mógł słu żyć nie tylko
matce, ale i jej wspar ciem. To była sprawa oso bi sta i nie chciała, aby
przy ja ciel myślał, że robi coś za jego ple cami. Wolała, aby miał pełną
wie dzę, bo w grę wcho dziła jego naj bliż sza rodzina. Gdyby cho dziło tylko
o pro fe sora, to mogli dzia łać bez Józefa, ale roz mowa z matką była
deli kat niej szą sprawą, zwłasz cza że kobieta była w kiep skiej for mie
psy chicz nej przez ostat nie tygo dnie.

Nawet nie zapy tała Win nic kiego, czy chciałby im towa rzy szyć, bo
roz ta czany przez niego zapach alko holu był nie do zaak cep to wa nia. Lepiej,
aby został na komen dzie. Nie pre zen to wał się dobrze, więc naj pierw trzeba



by go przy wró cić do pionu, a dopiero póź niej pro po no wać mu dal szy udział
w śledz twie.

– Spa dam z Józe fem – zako mu ni ko wała, wycho dząc z biura.
Nie zdą żyła wejść do windy, jak zaczął wibro wać jej tele fon.

W pierw szej chwili pomy ślała, że to Józef chce ją pospie szyć, ale dzwo nił
Opa liń ski.

– Ziden ty fi ko wa łeś kogoś? – zapy tała zaraz po połą cze niu.
– To nie jest takie pro ste. Może pój dzie szyb ciej, bo Ala zgło siła się do

pomocy – wyja śnił pato log.
– To dla czego dzwo nisz?
– Mam wyniki tok sy ko lo gii. Przy czyna zgonu wszyst kich kobiet sprzed

opery jest taka sama jak Kaliny Owcza rek – oznaj mił. – Wszyst kim została
podana duża dawka zol pi demu. To ten sam śro dek co u ofiary sprzed dwóch
dni.

– Sadlew ski pierw sze ofiary też odu rzał – rzu ciła jakby od nie chce nia
Nata lia.

– On poda wał co innego – od razu spro wa dził ją na zie mię Opa liń ski.
– Mógł zmie nić śro dek, prze cież to żaden pro blem – trzy mała się swo jej

hipo tezy Nata lia, a Opa liń ski cmok nął z nie za do wo le niem.
– Myśląc w taki spo sób, to każdą zbrod nię możemy przy pi sać

Sadlew skiemu, bo zało żymy, że to on jest sprawcą. Wybrał inne metody
dzia ła nia, aby utrud nić śledz two. Dodat kowo potwier dzi łem, że kobiety
przy naj mniej czter dzie ści osiem godzin po śmierci były trzy mane
w chłodni, a skóra z twa rzy została im zdjęta, gdy już nie żyły.

– Łaskawca – wes tchnęła komi sarz.
– Teraz zostało już tylko dopa so wać twa rze do ciał – rzu cił Opa liń ski. –

I nie trzy mał bym się myśli, że to Sadlew ski. Jest za dużo róż nic i ten
sprawca nie jest tak per fek cyjny w dzia ła niach jak pro fe sor. Widać
nie dba łość i brak wprawy. Zdjąć skórę z twa rzy, nie uszka dza jąc jej, jest
trudno. Trzeba mieć doświad cze nie, a tu są widoczne błędy.

– To nie jest wystar cza jący argu ment wyklu cza jący pro fe sora –
 ode zwała się z nie chę cią Nata lia, cho ciaż zaczy nała się wahać. Musiała
spo koj nie się zasta no wić, czy ktoś poza Gabrie lem Czar nec kim paso wałby
na sprawcę takich zbrodni.

– Otwórz umysł, ina czej coś prze ga pisz – odpo wie dział Opa liń ski. – Jak
usta limy, która twarz należy do kogo, i ziden ty fi ku jemy kobiety, to dam
znać.



Nata lia zje chała windą na dół. Na por tierni miała służbę Wiola
Nowa kow ska. Szczę śli wie dla komi sarz była zajęta flir to wa niem
z kurie rem, więc na widok Gwiaz dow skiej tylko ski nęła głową. Komi sarz
znała ją od jakie goś czasu. Dziew czyna mimo mło dego wieku despe racko
chciała zna leźć part nera. Nata lia cza sem miała wra że nie, że Nowa kow ska
została poli cjantką tylko dla tego, że tu były więk sze szanse pozna nia kogoś,
bo wśród funk cjo na riu szy prze wa żali męż czyźni.

Przy służ bo wej kii cze kał już na nią Józef. Był ubrany w cie płą czarną
kurtkę, gdyż tego dnia pierw szy raz dało się odczuć, że to już bar dziej
jesienny listo pad niż paź dzier ni kowa koń cówka póź nego lata. Dla tego
Nata lia od razu zapięła swoją, za cienką na tę pogodę.

– Sami jedziemy? – zdzi wił się inspek tor.
– Win nicki się sypie, nie ma sensu, aby twoja mama widziała go w takim

sta nie – powie działa Gwiaz dow ska, wsia da jąc do auta.
– Szulc go tak roz kłada? – zapy tał Józef.
– Wyrzuty sumie nia zatru wają mu umysł. Nie umie się z nich wyzwo lić

i ogar nąć. Jak ona zgi nie, to on wylą duje u czub ków – odparła
z przy gnę bie niem, odjeż dża jąc z miej sca par kin go wego.

– Mówi łaś, że nawet jej nie lubił – stwier dził inspek tor.
– I w tym naj więk sza tajem nica – wes tchnęła. – Wydaje mi się, że

dopiero teraz zro zu miał, jaką krzywdę jej zro bił kie dyś. Że znisz czył jej
życie i marze nia. To dobry facet, dla tego teraz to go prze ro sło.

Zapar ko wali przed bramką drew nia nego domu w Ten czynku. Rodzice
Józefa i Tade usza od jakie goś czasu tu miesz kali, delek tu jąc się ciszą
i naturą. Po latach miesz ka nia na kra kow skim Kazi mie rzu bar dzo sobie
cenili bli skość przy rody.

Gwiaz dow ska poznała Sadlew skich przy oka zji pry wat nych spo tkań
u Józefa, dla tego szła na spo tka nie z panią Ireną z cięż kim ser cem. Nie
wie działa, jak ma się zacho wać ani co powie dzieć. W końcu jeden z jej
synów był seryj nym mor dercą. Zasta na wiała się, jak z nią o tym
roz ma wiać, i spo dzie wała się morza łez.

Zapu kali we fra mugę drew nia nych zdo bio nych drzwi, aby dać znać
o swoim przy by ciu. Na powi ta nie wyszła do nich do nie wiel kiego holu
star sza kobieta z roz pusz czo nymi wło sami się ga ją cymi jej do pasa. Miała
na sobie długą do ziemi kwie ci stą sukienkę. Jej ubra nie było
nie do pa so wane do pory roku, ale w domu pano wało miłe cie pło.

– Zna leź li ście go? – zapy tała z nadzieją.



– Nie, mamo, jesz cze nie – odpo wie dział Józef i poca ło wał ją
w poli czek, a na twa rzy kobiety poja wiło się stra pie nie. – Przy wio złem dziś
ze sobą Nata lię, pamię tasz ją? – zapy tał, a kobieta spoj rzała na
Gwiaz dow ską i kiw nęła głową. – Chciała poroz ma wiać o Tade uszu.

– Już roz ma wia łam z poli cją i z kolegą Tadzia z uczelni, ale dobrze, jeśli
to pomoże go odna leźć… – stwier dziła i ruszyła w stronę pomiesz cze nia
w głębi domu. – Zro bię her batę.

Usie dli do stołu w jasnej prze stron nej kuchni. Pani Irena posta wiła przed
nimi kubki z paru ją cym gorą cym napo jem i ode zwała się:

– Tadziu nie jest zły i nie wiem, dla czego to wszystko zro bił. – W jej
sło wach wyczu wało się tro skę i miłość.

Nata lia w dro dze oba wiała się, że będzie musiała się tu zmie rzyć
z nega cją, zło ścią i zło rze cze niem, ale tak nie było. Pani Irena nie
zamie rzała bro nić syna ani wma wiać im, że nie jest winny temu, co zro bił.
Ona nie zaprze czała, ale też nie tra ciła miło ści do niego i wiary w to, że nie
jest potwo rem. Gwiaz dow ska sta rała się ją zro zu mieć, bo nie wie działa, jak
by się zacho wała i co by czuła, gdyby Tomek oka zał się kimś takim jak
pro fe sor. Nie można z góry prze wi dzieć wła snej reak cji, nie będąc w takiej
sytu acji.

– Wiem, że to trudna sprawa dla pani, więc posta ram się nie męczyć pani
za długo – ode zwała się Nata lia, ważąc każde słowo. Nie chciała ura zić
Sadlew skiej, oka zu jąc jawną nie chęć do jej syna. Teraz musiała zamie nić
się w słu cha cza, który nie oce nia.

– Powiem, co wiem, tylko znajdź cie Tadzia – powtó rzyła pani Irena,
a Józef dotknął z czu ło ścią jej dłoni.

– Pamięta pani, czy syn w dzie więć dzie sią tym ósmym roku był
w Pol sce, czy w Ame ryce? – Zaczęła od pyta nia, które mogło rów nie
dobrze roz po cząć tę roz mowę, ale i ją zakoń czyć.

Kobieta zamy śliła się na dłuż szą chwilę.
– Więk szość czasu spę dzał wtedy w Ame ryce – odpo wie działa. – Dona

była dziew czynką, a on chciał ją widy wać. Pro wa dził też bada nia na
róż nych uczel niach w Sta nach. Ale do Pol ski przy la ty wał, bo miał
semi na ria.

Taka odpo wiedź nie roz ja śniała sytu acji, więc trzeba było pytać dalej.
– A czy syn spo ty kał się wtedy z kimś?
Pani Irena spoj rzała na nią w taki spo sób, jakby pytała: „Ale że kto?

Tade usz?”.



– Dziecko, to, że zwią zał się na krótko z Lizą i ma z nią Donę, to jakiś
cud – powie działa dobro dusz nie. – W tych spra wach od początku był inny,
inte re so wała go tylko nauka. To, co robił, miało naj wyż szy prio ry tet, ale
ni gdy nie sądzi łam, że to coś złego. – Spu ściła wzrok, a Józef znowu zła pał
ją za rękę. – Nie widy wa łam go codzien nie i z nim nie roz ma wia łam wtedy
za wiele, więc może kogoś miał, ale nie był to nikt na stałe. Tadziu ma
spe cy ficzną oso bo wość, nawią zy wa nie kon tak tów nie przy cho dziło mu
łatwo. Inni mieli go za zaro zu mialca zadu fa nego we wła sną wiel kość, wiem
o tym.

– A czy syn inte re so wał się bale tem? – zadała pyta nie, które znowu
spra wiło, że pani Irena zatrzy mała dłu żej na niej wzrok.

– Bale tem? – powtó rzyła jakby z roz ba wie niem. – To nie są nauki ści słe,
więc dla Tadzia nie mają zna cze nia. Cho ciaż Dona kie dyś jako
dziew czynka cho dziła na zaję cia bale towe. Wtedy Tadziu bywał na jej
wystę pach, aby nie zro bić jej przy kro ści. Tylko ona go inte re so wała.

– A może wtedy spo ty kał się z balet nicą? – wró ciła do tematu życia
oso bi stego pro fe sora.

– Balet dla Tadzia to bła hostka. Kiedy Dona tań czyła, to zno sił to, bo
ona była szczę śliwa. Ale po roku, po wiel kiej awan tu rze, zre zy gno wała
z tych zajęć i już ni gdy do tego tematu nie wra cała – wes tchnęła Irena.

– A co się stało? – zain te re so wała się Nata lia.
– Tadziu, odbie ra jąc Donę z zajęć, usły szał, jak tre nerka mówiła małym

dziew czyn kom, że muszą się pil no wać z jedze niem, bo będą grube i nie
będą mogły tań czyć. Kobieta wyty kała Donę jako źle roku jący przy kład.
A ona miała wtedy może sześć czy sie dem lat. Tadziu prze rwał próbę,
nakrzy czał na tre nerkę i zabrał córkę. Według rela cji syna tre nerka miała
wypi sane na twa rzy cier pie nie i nie na wiść do tego, co robi. Tadziu
prze ko nał Donę, że to nie jest miej sce dla niej, i zre zy gno wała.

– Syn miał dobre rela cje z córką?
– Zawsze dbał o nie, jak o żadne inne – odparła i było sły chać w jej

gło sie tkliwą nutę. – Cie szy łam się, że tak mu zależy na córce. Wcze śniej
nikomu nie oka zy wał tro ski i zain te re so wa nia. Pozna łaś Tadzia, więc wiesz,
że przy nim czło wiek czuje się nie kom for towo, bo on cały czas oce nia.
A Dony ni gdy nie oce niał. Wobec córki zawsze był bez kry tyczny, ale ona
też jest mądrą i ambitną dziew czyną, więc docho dzili do poro zu mie nia.

– Pra co wa łam z nim przez jakiś czas, więc wiem, o czym pani mówi –
przy znała ze smut nym uśmie chem Nata lia, sta ra jąc się, aby w jej gło sie nie



było wro go ści. – A czy domy śla się pani, gdzie może być teraz Dona?
Chcia ła bym z nią poroz ma wiać.

Irena spoj rzała na Gwiaz dow ską w taki spo sób, jakby się zasta na wiała,
czy warto mówić to, co myśli naprawdę. Ale teraz już nic nie mogło być
gorzej.

– Szcze rze? – zapy tała, a Nata lia kiw nęła natych miast głową. – Sądzę,
że Tadziu zapew nił Donie i jej rodzi nie bez pieczne miej sce.

– Dona wie, co zro bił pani syn? – zapy tała ostroż nie.
– Oba wiam się, że wie – wes tchnęła. – Jest z nim zwią zana i jestem

pewna, że wszystko mu wyba czy.
– Ale ona ma rodzinę, męża, dzieci – rzu ciła ze szcze rym zdzi wie niem

Nata lia. – Nara ża łaby ich tylko po to, aby pozo stać w kon tak cie z ojcem?
– Nie wiem, co ona myśli, co czuje i co wie, bo od kiedy Tadziu znik nął,

nie mam z nią kon taktu – odpo wie działa Irena z żalem. – Może uzna cie
mnie za wariatkę – spoj rzała na Józefa i Nata lię – ale jeśli Tadziu teraz jest
z Doną, to cie szę się, bo kiedy zosta nie aresz to wany, to już ni gdy nie będzie
miał takich kon tak tów z córką jak teraz.

– A z panią nie sta rał się kon tak to wać? – dopy ty wała.
– Nie, nie chciał sta wiać mnie w trud nej sytu acji. Poza tym wie dział, że

prze ko ny wa ła bym go, aby się oddał w ręce wymiaru spra wie dli wo ści.
– A może kie dyś wspo mniał o jakimś miej scu, gdzie chciałby poje chać?
– Codzien nie się nad tym zasta na wiam i pró buję sobie przy po mnieć, ale

Tadziu mało ze mną roz ma wiał – przy znała kobieta. – Nie jest wylewny,
nawet wobec mnie. Woli wła sne towa rzy stwo.

– Rozu miem – stwier dziła kwa śno Nata lia i napiła się her baty.
Dowie dzieli się, że pro fe sor ma nega tywny sto su nek do baletu, ale

według komi sarz jego doświad cze nia nie były wystar cza jąco dotkliwe, aby
zapla no wać tak maka bryczne zbrod nie. Choć czy cho rej oso bie nie
wystar czy impuls, aby zacząć dzia łać w sza lony spo sób?

– Naj bar dziej nie mogę pogo dzić się z myślą, że rodzice stra cili dzieci –
 ode zwała się po chwili ciszy pani Irena. – Myślę o tych zamor do wa nych
przez Tadzia dziew czy nach i ogar nia mnie roz pacz. Nie wiem, czy
umia ła bym tym ludziom spoj rzeć w oczy. Wiele razy myśla łam o tym, aby
prze pro sić za syna, ale moje słowa nic nie zmie nią. Ludzie stra cili dzieci,
już ni gdy ich nie zoba czą. Nie da się tego napra wić. – Z jej oczu zaczęły
pły nąć łzy.



– Mamo, nie możesz prze pra szać za Tade usza, zwłasz cza że on nie
żałuje – ode zwał się spo koj nie Józef. – Nie możesz czuć
odpo wie dzial no ści, bo to nie twoja wina, że on taki jest.

– Powin nam z nim iść do leka rza, jak był dziec kiem, spraw dzić,
dla czego jest inny – powie działa, ocie ra jąc chu s teczką oczy.

– Dzieci są różne, nie każdy jest towa rzy ski, ale to nie ozna cza, że ma
chęć robie nia krzywdy innym – ode zwała się Nata lia. – Cza sem, nawet
sta ra jąc się ponad miarę, nie mamy wpływu na to, co zro bią nasze dzieci.
Z tego, co wiem, pani syn ma zabu rze nia, na które pani nie miała wpływu.

– Ale jak bym była czujna, to pod da ła bym go lecze niu – odpo wie działa
z prze ko na niem Irena.

– Ale dla czego? Bo nie lubił dzieci? Bo był mało mówny? Bo
inte re so wał się nauką, a nie zabawą? Prze cież nie wyka zy wał
zain te re so wa nia prze mocą, nikogo nie krzyw dził aż do teraz. Był oso bliwy,
a na to nie leczą – prze ko ny wał Józef.

– Czy jak go aresz tu je cie, to będę mogła z nim poroz ma wiać? – zapy tała
z nadzieją kobieta.

– Kie dyś na pewno – odparła Nata lia wymi ja jąco, ale wie działa, że ta
odpo wiedź nie zado wo liła pani Ireny. – Sędzia zde cy duje, kiedy syn będzie
mógł mieć indy wi du alne spo tka nia. Oba wiam się, że od razu trafi do celi
o zaostrzo nym rygo rze lub do izo latki.

Pani Irena zakryła dłońmi oczy. Nie była w sta nie zapa no wać nad
emo cjami. Trwało polo wa nie na jej dziecko, jakby było zwie rzyną.

– Na razie to nie mamy poję cia, gdzie on jest – rzu cił szcze rze Józef.
– Biorę pod uwagę, że już ni gdy go nie zoba czę – stwier dziła pani Irena.
– My też – par sk nął z rezy gna cją inspek tor.

* * *

Nie spełna godzinę po tym, jak Nata lia wyszła, do biura ener gicz nie
wpadł Adam Górny. Był zaafe ro wany. Roz glą dał się cha otycz nie po
pomiesz cze niu, ale gdy nie dostrzegł Gwiaz dow skiej, na jego twa rzy
poja wiło się napię cie.

– Gdzie jest komi sarz? – zapy tał szybko.
– Wyszła, bo co? – odpo wie dział Grze gorz zacie ka wiony rzad kim

wido kiem. Tech nik miał roz bie gany wzrok, a zwy kle nale żał do



poukła da nych i meto dycz nych osób. Stan pobu dze nia, w któ rym się wła śnie
znaj do wał, był inte re su jący. – Coś się stało?

– Wiemy, gdzie zostało wyko nane zdję cie busa – rzu cił i poka zał
foto gra fię, którą znali.

Sta siń ski poczuł mro wie nie w żołądku i cze kał na wyja śnie nia.
– Jest zapar ko wany przed wej ściem dworku Potoc kich

w Krze szo wi cach.
Kiedy to powie dział, zbli żył się do kom pu tera Grze go rza.
Sta siń ski od razu zro zu miał, o co cho dzi Gór nemu, więc się prze su nął

i dał mu moż li wość sko rzy sta nia z kom pu tera. Tech nik wpi sał w Google
podaną chwilę wcze śniej nazwę dworku, a kiedy wysko czyło zdję cie, na
któ rym mu zale żało, przy ło żył do moni tora trzy maną w ręce foto gra fię
zna le zioną w domku w Szczy rzycu.

– Zobacz cie, to jest to miej sce – poka zał.
– Trzeba tam jechać, zoba czyć, czy bus dalej tam jest i czy w środku są

balet nice – stwier dził Makow ski bez prze ko na nia. Minęła doba od
upro wa dze nia busa, więc była mała szansa, że balet nice były w nim na dal
prze trzy my wane.

– To czter dzie ści kilo me trów od nas – powie dział scep tycz nie
Grosz kow ski, który spraw dził odle głość na mapie w swoim kom pu te rze.

– Pocze kaj cie! Prze cież Gwiaz dow ska z inspek to rem są w tej oko licy –
przy po mniał sobie Sta siń ski. – Poje chali do matki Sadlew skiego, a ona
mieszka koło Krze szo wic.

Wszy scy spoj rzeli na sie bie. To nie mógł być zbieg oko licz no ści. To
znowu było coś, co kie ro wało ich myśli w stronę pro fe sora.

– Dzwo nię do Gwiazdy, niech pojadą do dworku.
Grze gorz się gnął po komórkę i wybrał numer do komi sarz, patrząc

z gnie wem na Win nic kiego.
Nie po ko iło go, że nie inte re so wał się zamie sza niem, które powstało.

Mar cin miał gdzieś sprawę busa, bo wie dział, że nie ma w nim Oli wii,
a naj wy raź niej tylko ona go teraz inte re so wała. Widząc, co dzieje się
z przy ja cie lem, Grze gorz posta no wił, że po zakoń czo nej roz mo wie
z Nata lią wybie rze się do Ali cji. Po krót kiej wymia nie słów z komi sarz
rzu cił:

– Za chwilę tam pojadą, to nie całe pięć kilo me trów od nich.
Adam Górny klep nął go w plecy z zado wo le niem i żwa wym kro kiem

wyszedł z biura. Grze gorz dostrze gał, że w tę sprawę anga żo wali się



emo cjo nal nie nie tylko oni. Pro fe sor był wyzwa niem, a to, co robił, było
nie co dzienne. Wszy scy zda wali sobie sprawę, że takie śledz two
praw do po dob nie już ni gdy się nie powtó rzy, dla tego uczest ni cze nie w nim
prze ra żało, ale i eks cy to wało.

Grze gorz wyszedł na kory tarz i wybrał numer do Ali cji. Chciał jak
naj szyb ciej opo wie dzieć jej o sta nie Mar cina. Ala zapro po no wała mu, aby
zje chał do pro sek to rium, gdzie poma gała Opa liń skiemu dopa so wać skóry
twa rzy umiesz czone w sło jach do dena tek. Zgo dził się, bo pato log i tak był
już włą czony w ich sprawę, więc nie będzie miał mu za złe, jeśli przy pracy
poroz ma wia z labo rantką.

Sta siń ski wszedł do pro sek to rium żwa wym kro kiem, nie mając opo rów
co do miej sca spo tka nia. Zawsze go bawiło, że więk szość osób nie lubiła
prze by wać w kost nicy. Jemu to było obo jętne, zwłasz cza że miej sce pracy
Opa liń skiego było w porządku. Pato log dbał, aby ani zapach, ani wygląd
nie odstrę czały osób, które musiały tu wpaść, a nie były zim nymi
chi rur gami. To nie było tylko miej sce pracy pato loga, ale też miej sce, gdzie
przy cho dzili ludzie, dla któ rych obco wa nie z ana to miczną formą śmierci
nie było codzien no ścią i normą. Opa liń ski wie lo krot nie opo wia dał, jak
mło dzi poli cjanci, poja wia jący się tu pierw szy raz, odkry wali
z zasko cze niem, że nie jest tu odpy cha jąco. Wcho dzili z prze ra żo nymi
minami, jakby spo dzie wali się naj gor szego, ale kiedy już zoba czyli tę
prze strzeń, uspo ka jali się. O to cho dziło pato lo gowi.

– Dzień dobry, panie dok to rze. – Naj pierw przy wi tał się z pato lo giem,
gdyż męż czy zna stał przy meta lo wym łóżku naj bli żej wej ścia. Dopiero
w głębi pomiesz cze nia zauwa żył Ali cję.

Przyj rzał się zwło kom, nad któ rymi pra co wał lekarz. Kobieta bez twa rzy
była mro żą cym krew w żyłach obra zem. Grze gorz nie był wraż liwy na
takie widoki, nie miał pro blemu z oglą da niem zwłok w róż nych fazach
roz kładu czy uszko dze nia, ale okru cień stwo, które widział na stole
Opa liń skiego, go wku rzało. Chwilę patrzył, jak lekarz sta ran nie bada część
nagiej twa rzo czaszki, i zapy tał:

– W jaki spo sób można tak dokład nie zdjąć skalp?
Opa liń ski ode rwał się od pracy. Zawsze chęt nie odpo wia dał na pyta nia,

z natury był bel frem i miał w sobie chęć prze ka zy wa nia wie dzy.
– Pyta pan, jak zdjąć skalp z twa rzy od strony tech nicz nej? – upew nił

się, a Sta siń ski przy tak nął. – Pierw szą czyn no ścią jest roz cię cie skóry
głowy od czoła do brody oraz od jed nego ucha do dru giego.



Wstał z miej sca i sta nął przy modelu szkie letu czło wieka. Wskaź ni kiem,
który zna lazł na sto liku obok, zapre zen to wał Grze go rzowi miej sca,
o któ rych wspo mniał, po czym mówił dalej:

– Skalp twa rzowy składa się ze skóry i tkanki pod skór nej, która pokrywa
mózgo czaszkę. Cię cie skórne pro wa dzimy od wyrostka sut ko wa tego po
stro nie pra wej za mał żo winą uszną, nieco poni żej guzo wa to ści poty licz nej,
do wyrostka sut ko wa tego po stro nie lewej. Jest to cię cie pół ko li ste.
Następ nie pre pa ru jemy skórę głowy wraz z tkanką pod skórną do góry
w kie runku twa rzy i do dołu w kie runku karku. Po odsło nię ciu powłok
kost nych czaszki odpre pa ro wu jemy obu stron nie mię śnie skro niowe.

– Chyba trudno to zro bić? – prze rwał pato lo gowi Sta siń ski.
– Trzeba poćwi czyć – rzu cił lekarz. – Aby zdjąć skórę z twa rzy tak, jak

zro bił to sprawca, trzeba wyko nać kilka prób. – Spoj rzał na Grze go rza,
a potem na Ali cję, która przy słu chi wała się wykła dowi Opa liń skiego.

– Myśli pan, że sprawca ćwi czył na przy pad ko wych ofia rach? – zapy tał
z obawą Grze gorz, a pato log przy tak nął, ale po chwili dodał:

– Może ćwi czył w pro sek to rium, bo miał taką moż li wość.
Te słowa pato loga przy po mniały Sta siń skiemu o Wroń skim. Choć zaraz

doszedł do wnio sku, że byłoby to nazbyt ryzy kowne dla Wroń skiego. Był
pod obser wa cją, pra co wał w pro sek to rium odwie dza nym przez ludzi, więc
raczej nie zary zy ko wałby takich dzia łań.

– Jakiego narzę dzia można użyć, aby zdjąć skórę z twa rzy w ten spo sób,
jak tu widzimy?

Grze gorz wska zał zwłoki, przy któ rych chwilę wcze śniej pra co wał
Opa liń ski.

– Wystar czy skal pel.
– Cie kawe, dla czego tak oka le czył aż pięć kobiet? – zasta na wiał się

Grze gorz.
– Zale żało mu na tym, aby po pierw sze utrud nić iden ty fi ka cję, ale

i prze ka zać, że dla niego są takie same – ode zwała się z głębi sali Ali cja. –
 Pozba wił je cech cha rak te ry stycz nych, indy wi du al no ści, bez twa rzy nie
możemy ich odróż nić. Sprawca, dopusz cza jąc się takiego czynu, mówi
nam, że te kobiety nie róż niły się od sie bie. Może mieć do nich sto su nek
oso bi sty. Pięć kobiet, ale dla niego były jak jedna i ta sama.

– Spoko – odparł Sta siń ski. – Ale czy da się tę teo rię dopa so wać do
pro fe sora?



– Ale po co chce ją pan dopa so wy wać? – Tym razem ode zwał się
Opa liń ski. – To zbrod nie kogoś innego. Gwiazda uparła się na pro fe sora,
a to ogra ni cza pole myśle nia.

Grze gorz zaczy nał się zga dzać z pato lo giem, dla tego poki wał głową,
a następ nie ruszył do labo rantki.

– Wybacz, że tu cię ścią gnę łam, ale nie mamy czasu na prze rwę –
powie działa ści szo nym gło sem, kiedy Sta siń ski przy cią gnął fotel, na
któ rym usiadł obok niej.

– Spoko, nie prze szka dza mi to – rzu cił lekko. – Bar dziej prze szka dza mi
odór alko ho lowy, jaki towa rzy szy dziś Mar ci nowi.

Wal czew ska, usły szaw szy jego słowa, utkwiła w nim wzrok.
– Prze cież to z tobą się tak zała twił – stwier dziła spo koj nie.
– To nie wczo raj szy kac – odparł Grze siek. – Dzi siaj od rana cią gnie

z pier siówki, nie anga żuje się w nic, co robimy, sie dzi, patrzy w ścianę,
a jak się już ode zwie, jest pełen agre sji i zło ści. Pró bo wa łem z nim wczo raj
roz ma wiać, ale widzia łaś, jaki był efekt.

– Nooo, widzia łam – burk nęła.
Grześka nie mogło dzi wić jej nie za do wo le nie, bo wczo raj ledwo

wpro wa dził Mar cina do miesz ka nia, rzu cił go jak kłodę na łóżko.
– Nie wiele wczo raj powie dział, a rano, jak się obu dzi łam, to już go nie

było. Pró bo wa łam do niego dzwo nić, ale nie odbiera. Myśla łam, że pra cuje.
– Daleki jest od pracy – odpo wie dział Grze gorz, przy glą da jąc się, jak

labo rantka pre cy zyj nie roz kłada płachtę skóry wyjętą z jed nego ze sło ików.
Przy po mniało mu to film Mil cze nie owiec, widok był maka bryczny. –
 Nata lia zaczyna się iry to wać, żadna forma dys cy pli no wa nia go nie działa.
Mar cin ma w dupie, czy ktoś zoba czy pier siówkę, czy nie. Dobrze wiesz, że
jak Szrama się go uczepi, to będzie poza mia tane.

– Co według cie bie mam zro bić? – zapy tała spo koj nie. – Jest doro sły, nie
mogę zaka zać mu pić.

– Poga daj z nim – zapro po no wał. – Ty umiesz roz ma wiać z ludźmi,
umiesz prze ko ny wać. – Uśmiech nął się, a Ali cja cicho wes tchnęła.

– Dobra, poroz ma wiam z nim, jak wróci do domu, ale twoim zada niem
jest przy pil no wać, aby nie był w takim sta nie jak wczo raj – powie działa
Ala, a w jej tonie sły chać było sta now czość, któ rej Grze gorz nie znał.
Praw do po dob nie dziew czyna rów nież obser wo wała od kilku dni
pogłę bia jący się zły stan Win nic kiego i też ją nie po koił.

– Chyba z pre me dy ta cją chce naro bić sobie kło po tów – rzu cił Sta siń ski.



– Sprawa z Szulc uwie rała go od wielu lat. Dusił ją w sobie i gnę bił się
za nią. Dla tego teraz two rzy w gło wie nie stwo rzone histo rie – wyja śniła
Wal czew ska spo koj niej. – Ale to nie jest wystar cza jący powód, aby zacząć
popi jać i nie przy kła dać się do pracy. Zro bię co w mojej mocy, aby go
przy wró cić do formy. Ale jeśli mnie nie posłu cha, to zosta nie sam.

Sta siń ski przy glą dał się Ali cji. Jej sta now czość go zasko czyła. Ala to
zauwa żyła.

– Brat mojej mamy był cenio nym chi rur giem, ale kie dyś na stole umarła
mu dziew czynka, bo się pomy lił. Wie dział o swoim błę dzie, ale nikomu się
nie przy znał – opo wia dała, przy glą da jąc się dokład nie skó rze twa rzy, która
leżała przed nią na bla cie. – Przez lata wyrzuty sumie nia tra wiły go od
środka i aby je zagłu szyć, pił coraz wię cej i wię cej. W końcu nałóg prze jął
nad nim kon trolę. Nie był w sta nie już pra co wać, nie robiąc innym
krzywdy. A naj gor sze było to, że moja matka i jego żona, chcąc mu pomóc,
kryły go, wie dząc, że może dojść do tra ge dii. I tak się stało. Pew nego dnia
na noc nym dyżu rze wypił za dużo i nie dał rady nawet podejść do pacjenta,
który przy je chał w cięż kim sta nie z wypadku. Pacjent zmarł, a jego rodzina
nie odpu ściła. Wujek tra fił do wię zie nia, a po pół roku tam umarł.

– Przy kro mi – powie dział Sta siń ski.
– Przez lata patrzy łam, jak moja matka i ciotka wal czą o wujka, ale

robiły to w zły spo sób. Nie miał szans sam zmie rzyć się ze swoją sła bo ścią
– dodała. – Gdyby został sam, bez ich bez myśl nej pomocy, to może
wszystko wyglą da łoby ina czej.

– Ale bli skim, któ rych się kocha, chce się pomóc za wszelką cenę –
skwi to wał Grze gorz.

– Ta histo ria nauczyła mnie, że trzeba reago wać szybko i bez względ nie.
Kiedy poja wia się nałóg, nie można liczyć na to, że uza leż niony sam
zro zu mie, że ma pro blem, tylko trzeba dzia łać – odpo wie działa Ala, patrząc
na Grze go rza, i gdyby nie maseczka na jej twa rzy, zapewne zoba czyłby
dobro tliwy uśmiech. – Mar cin nie ma jesz cze pro blemu, ale zmie rza w jego
kie runku, widzę od kilku dni, co z sobą robi. Dla tego poroz ma wiam z nim
i dosta nie ode mnie szansę. Jeśli ją zmar nuje, nie będę mogła mu pomóc. –
 Tym razem w jej gło sie poja wił się smu tek. – Pla nuję z nim dal sze życie
i dla tego posta ram się, aby już teraz wró cił na pro stą. Nie będę cze kać, aż
doj dzie do dna.

– Świet nie – przy znał Sta siń ski. – Jeśli byś potrze bo wała mojej pomocy,
to jestem.



– Dzięki – rzu ciła, ale w taki spo sób, że Grze gorz wie dział, że nie
sko rzy sta z jego oferty.

* * *

Nata lia z Józe fem dotarli na ulicę Par kową w Krze szo wi cach dzie sięć
minut po wyj ściu od matki inspek tora. Zapar ko wali na pobo czu przed
bramą pro wa dzącą na teren pry watny, nale żący do rodziny Potoc kich.
Pogoda nie była spa ce rowa, więc liczyli, że nikt nie zwróci uwagi na ich
auto. Na furtce wid niał napis „Teren pry watny, wstęp wzbro niony”, ale nie
zamie rzali się tym przej mo wać. Nie mieli czasu, aby odna leźć kogoś, kto
pozwoli im legal nie wejść na teren pose sji.

Od lat pałac był zanie dbany. Kiedy prze stał być inter na tem, stop niowo
nisz czał, mimo że park, który ota czał pałac, sta no wił atrak cję tury styczną
Krze szo wic. O to miej sce od wielu lat toczyły się spory, do kogo należy
i kto ma nim zarzą dzać, dla tego rodzina Potoc kich nie mogła przy wró cić
tego obiektu do świet no ści.

Posta no wili prze sko czyć przez ogro dze nie. To było jedyne wyj ście, aby
szybko dowie dzieć się, czy bus Czar nec kich dalej stoi w tym miej scu, które
poka zy wała zna le ziona wczo raj foto gra fia. Choć prio ry te tem było
odna le zie nie pię ciu balet nic upro wa dzo nych razem z samo cho dem.

– Masz klamkę? – zapy tała Gwiaz dow ska inspek tora, który kiw nął
głową.

Oboje wyjęli służ bową broń i ruszyli w głąb pose sji.
Pałac był w sta nie ruiny, ale na dal pre zen to wał się impo nu jąco

i przy wo dził na myśl czasy, kiedy to miej sce tęt niło życiem. Łatwo było
sobie wyobra zić życie miesz kań ców tego pałacu, nie sa mo wity kli mat,
piękne ory gi nalne wnę trza. Nie dzi wiło, że w cza sie dru giej wojny
świa to wej to miej sce stało się let nią rezy den cją gene ral nego guber na tora
Hansa Franka.

Gwiaz dow ska z Sadlew skim prze su wali się meto dycz nie do przodu,
roz glą da jąc się w poszu ki wa niu busa. Nie wie dzieli, gdzie znaj duje się
wej ście z fila rami. Mijali ostroż nie bokiem połą czone ze sobą budynki,
któ rych okna były zabite deskami bądź powy bi jane. Nie trudno było dostać
się do środka pałacu. Jeśli ktoś chciał zoba czyć jego wnę trze lub



wyko rzy stać do ukry cia się, nie napo tkał żad nych pro ble mów. Ogro dze nie,
które prze sko czyli, było ilu zo ryczną zaporą.

Po chwili mar szu dotarli do końca budynku, sta nęli na rogu,
przy wie ra jąc do ściany. Nata lia dys kretne wychy liła głowę, aby
zorien to wać się, na co mogą tra fić dalej. Wtedy jej oczom uka zał się biały
bus. Stał, jak gdyby ni gdy nic, zapar ko wany przy kamien nych scho dach.
Dała znak głową Józe fowi, aby ją zabez pie czał, wycią gnęła przed sie bie
broń i ruszyła w stronę auta.

Józef małymi kro kami szedł za nią, roz glą da jąc się dookoła. Nie
wie dzieli, czy ktoś pil no wał samo chodu, czy nie. Jeśli była ochrona, to czy
groźna i gotowa bro nić auta? Oko lica wyglą dała na pustą. Dookoła
pano wała cisza. Nata lia zbli żyła się do busa i zaj rzała powoli przez szybę,
ale w środku nie było nikogo.

– Czy sto – rzu ciła i scho wała broń do kabury.
Się gnęła do klamki prze suw nych drzwi, otwo rzyła je i oboje zamarli.
– O kurwa! – usły szała za ple cami słowa inspek tora.
Pod łoga busa była pokryta czer woną mazią. Gwiaz dow ska schy liła się,

aby spraw dzić, czy jest to krew.
– Potrze bu jemy ekipy tech ni ków – stwier dziła, czu jąc, jak gula w gar dle

zaczyna jej się powięk szać.
Nawet nie chciała myśleć o tym, że balet nice od Czar nec kich nie żyją,

ale to, na co patrzyła, nie pozo sta wiało złu dzeń.



Kra ków, 21 listo pada 2014 roku, pią tek

– Może jest dobrym tan ce rzem, ale nie chcę codzien nie pra co wać
w opa rach wódki i wul ga ry zmów – powie działa szczu pła dziew czyna
o kru czo czar nych wło sach.

– Złej balet nicy prze szka dza rąbek u spód nicy – rzu cił Niżyń ski,
paro diu jąc głos dziew czyny.

– Spa daj. To nie ja zawa lam i to nie mnie poli cja cią gle zatrzy muje –
odcięła się dziew czyna.

– Bo jesteś nudna jak flaki z ole jem – zri po sto wał, a ona fuk nęła ze
zło ści.

– Pro szę mu coś powie dzieć – zwró ciła się do dyrek torki sie dzą cej za
biur kiem. – Nie chcę z nim pra co wać. Jest dup kiem, zadu fa nym w sobie
i do tego cią gle na kacu albo pod wpły wem nar ko ty ków – mówiła szybko,
aby Niżyń ski nie zdą żył jej prze rwać. – Myśli pani, że rodzice dzieci tego
nie wie dzą? Może mło dzież go lubi i ma go za wzór – wska zała pal cem na
niego, jakby nie było wia domo, o kim mówi – bo się robi na super kum pla,
ale…

– Lubią mnie, bo jestem naj lep szy – prze rwał jej. – Uosa biam to, czym
chcie liby być, świet nym tan ce rzem z zaje bi stym życiem. A po dru gie nie
drę czę ich psy chicz nie tak jak ty, sadystko!

– Dajesz im zły prze kaz – ruszyła z kolejną falą pre ten sji. – Balet to
tyta niczna praca i dys cy plina. Nie każdy ma wro dzony talent. Więk szość
musi na suk ces zapra co wać.

– No i doszli śmy do sedna. Nie wku rzasz się o to, że piję, czy – jak
twier dzisz – ćpam, tylko się wku rzasz na sie bie, że masz zbyt mało talentu,
aby się wylu zo wać i mieć inne życie niż tylko taniec. Jeden dzień bez
tre ningu, a pew nie nogi by ci się zaczęły plą tać.

– Jesteś dup kiem! – krzyk nęła wście kle dziew czyna.
– Może, ale to nie zmie nia faktu, że ni gdy mi nie dorów nasz – odparł

spo koj nie. – A inne kobiety nie mają ze mną pro blemu, więc to znowu coś
z tobą jest nie tak. – Uśmiech nął się sar ka stycz nie.



– Mam go dość. Albo pani z nim coś zrobi, albo odcho dzę – powie działa
dziew czyna, kipiąc ze zło ści.

– Bye bye bye – rzu cił, macha jąc jej ręką jakby na poże gna nie.
Ta wymiana zdań była dzie cinna i powta rzała się regu lar nie. Dyrek torka

powoli zaczy nała się do ich kłótni przy zwy cza jać.
– Cza sem jesteś jak dziecko – skar ciła go, co nie dzi wiło Niżyń skiego,

bo nie liczył, że sta nie po jego stro nie. – Pani Ali cjo, wiem, że praca z nim
jest trudna – zaczęła mówić tak, jakby go nie było w pokoju. – Posta ram się
prze mó wić mu do roz sądku, aby miał dla pani sza cu nek.

– Sza cu nek? – wybuchł teatral nym śmie chem, co spo tkało się
z gro mią cym spoj rze niem obu kobiet.

– Macie razem przy go to wać dzieci na gru dniowy występ. Trak tuj cie to
jak misję – tłu ma czyła dyrek torka, nie reagu jąc na jego zaczepkę. –
 Prze cież kocha pani balet, jest pani dobrym peda go giem, ma pani
satys fak cjo nu jące rezul taty, prawda? – Spoj rzała na nią i cze kała na
potwier dze nie.

Młoda kobieta kiw nęła głową.
– Pro szę nie zaprzą tać sobie nim głowy. – Wska zała na Niżyń skiego

wzro kiem. – Ustalę z nim zasady pracy z panią jesz cze raz. Wie rzę, że we
dwoje stwo rzy cie magiczne wido wi sko.

– Gówno prawda, że jest dobrym peda go giem – ode zwał się, nie
zwra ca jąc uwagi na słowa, które przed chwilą padły o koniecz no ści
współ pracy. – Ona jest psy chiczna.

Dyrek torka prze wró ciła oczami. Wie działa, że on nie zamie rza łago dzić
sporu.

– Poza usta le niami służ bo wymi ma się do mnie nie odzy wać – syk nęła
Ali cja, patrząc ze zło ścią na roz par tego na kana pie męż czy znę.

– Nie ma sprawy, nie czer pię z roz mów z tobą inte lek tu al nej roz ko szy –
odparł, bawiąc się smart fo nem.

– O tym mówię! – unio sła się ponow nie Ali cja.
– Rozu miem, zała twię to – stwier dziła pew nie dyrek torka. – Pro szę

wró cić do klasy.
Młoda kobieta wstała z krze sła i wyszła z gabi netu, nie patrząc w stronę

roz ba wio nego sytu acją męż czy zny.
– Co ty odpie przasz?! – syk nęła kobieta, kiedy zostali sami. – Pew nie

nie chce iść z tobą do łóżka, to jej dowa lasz? – zapy tała, patrząc na niego,
ale on na dal miał wzrok wbity w komórkę. – Jak ona odej dzie, to na two jej



gło wie będą wszyst kie występy oraz twoje próby. Jesteś w sta nie wziąć na
sie bie taką odpo wie dzial ność? – prze rwała, cze ka jąc na jakąś reak cję. – No
tak, o czym ja mówię? Odpo wie dzial ność! Nawet za sie bie nie umiesz
wziąć odpo wie dzial no ści. Doro sły chłop, a wydaje mu się, że jest
nasto lat kiem. To, że masz talent, nie wystar czy, aby inni cią gle zno sili
twoje wybryki.

– Chcesz wie dzieć, dla czego ta pinda mnie nie lubi? – Spoj rzał na matkę
prze lot nie. – Bo nie chcia łem jej bzyk nąć – odpo wie dział w końcu. – Od
dziecka cho dziła dookoła mnie, łasiła się, mówiła, jaki jestem zaje bi sty,
i tak było od lat, ale droga mamu siu… – mówiąc to, spoj rzał na kobietę
wymow nie – zacho wa łem się odpo wie dzial nie i powie dzia łem jej, że nie
jestem nią zain te re so wany, bo tu teraz razem pra cu jemy. Wtedy się
wście kła, zaczęła się cze piać. Więc to ona jest jeb nięta, a nie ja.

– Jak zawsze ideał – wes tchnęła kobieta. – Dla dobra mło dzieży
współ pra cuj z nią, uni kaj kon tak tów i dys ku sji poza pracą, no i nie
przy chodź cuch nący alko ho lem. Mnie też to prze szka dza.

– Dobra – rzu cił z nie ukry waną obo jęt no ścią. – Ale jak byś chciała znać
moje zda nie – spoj rzał na nią ponow nie – to Ala jest prze ciętna. Znam
lep sze tan cerki, które mogła byś zatrud nić. One nie mają na pałę
wyuczo nego baletu, a go czują.

– Jak sły szę, że znasz jakieś tan cerki, to od razu dostaję gęsiej skórki –
 odparła matka. – Zasta na wia łam się, czy ci to poka zać, ale wie dząc, co tu
się dzieje, pokażę.

Poło żyła przed nim zapi saną kartkę A4. Męż czy zna wziął ją leni wie do
ręki i zaczął czy tać.

– Paris Opera Bal let mnie chce? Nie wie dzą, ile mam lat? – zapy tał
scep tycz nie. – Myśla łem, że po akcji z Zośką masz u dyrek tora prze srane.

– Jak widać, nie mam – odpo wie działa cierpko. Prze stała już zwra cać
uwagę na jego wul garny język, bo jakby miała wal czyć jesz cze z tym, toby
się wykoń czyła. – Prze myśl to, to może być ostatni dzwo nek w two jej
karie rze. Ostat nia szansa, aby spró bo wać cze goś innego, niż masz tu. Tu ci
wygod nie, wia domo, wielka gwiazda i życie gwiaz dor skie, ale czas na
zmiany. Oferta jest ważna od nowego roku. Jest dobra.

– Pomy ślę – rzu cił non sza lancko i wyszedł z gabi netu z kartką w ręce.
W ciągu swo jego życia zawo do wego dostał wiele ofert pracy z całego

świata i matka ni gdy nie nama wiała go na żadną z nich. Był try bi kiem w jej
machi nie. A teraz chciała, aby sko rzy stał z tej oferty. Musiał się temu



przyj rzeć i dobrze prze ana li zo wać, dla czego chce się go pozbyć, mimo że
to on sta nowi główną siłę napę dową jej biz nesu.



Kra ków, 30 paź dzier nika 2015 roku,
pią tek

Od dłuż szej chwili po biu rze roz cho dził się iry tu jąco gło śny dźwięk
dzwo nią cej komórki.

– Odbie rzesz wresz cie? – rzu cił poiry to wany Grosz kow ski w stronę
Win nic kiego, bo to jego tele fon nie chciał umilk nąć.

– Słu cham – burk nął Mar cin do smart fona z obo jęt no ścią.
Grze gorz przy glą dał mu się bacz nie.
– Gdzie się zna lazł? – Wypro sto wał się leni wie, chwilę słu chał bez

żad nych emo cji na twa rzy. – Co z dziew czy nami? – zapy tał z dener wu jącą
bier no ścią. – Zaraz ktoś tam poje dzie – oświad czył i się roz łą czył. – Bus
Czar nec kich się zna lazł – powie dział znu dzo nym tonem.

– W Krze szo wi cach? – zapy tał Kru kow ski.
– Nie, na par kingu na Dol nych Mły nów – odparł, jakby to była

naj bar dziej nor malna i spo dzie wana rzecz na świe cie.
– Kto dzwo nił? – ode zwał się Makow ski.
– Czar necka – odpo wie dział Mar cin apa tycz nie. – Ktoś ano ni mowo do

niej zadzwo nił i podał loka li za cję busa. Poje chała z synem i zna la zła to, co
jej zgi nęło.

Obo jęt ność Win nic kiego zaczy nała wszyst kich dener wo wać.
– A co z balet ni cami? – zapy tał Sta siń ski.
– Jest z tym jakiś pro blem, więc trzeba tam poje chać i zoba czyć na

miej scu – odpo wie dział Mar cin i oparł się o krze sło. Nie zamie rzał się
ruszać, co zauwa żył nie tylko Grze siek, ale i pozo stali.

– Jedziemy – zde cy do wał Makow ski, a Kru kow ski kiw nął głową.
Kilka minut póź niej nie było ich już w biu rze. Nawet nie zapro po no wali

Win nic kiemu, żeby im towa rzy szył, bo nie wyka zy wał żad nego
zain te re so wa nia.

* * *



Gwiaz dow ska po wstęp nych oglę dzi nach busa i terenu dookoła
skon tak to wała się z Ada mem Gór nym. Tech nik obie cał, że kogoś przy śle,
ale zazna czył, że nie wie kiedy, bo nie dawno dostali inne zgło sze nie
z cen trum mia sta. Po chwili jej tele fon znowu zaczął wibro wać. Drgnęła
nie spo koj nie, nie spo dzie wa jąc się teraz połą cze nia. Nie milk nący dźwięk
komórki przy po mniał jej, że powinna zadzwo nić do kole gów z wydziału,
któ rzy cze kali na infor ma cje.

Spoj rzała na smart fona, a kiedy zoba czyła, że dzwoni do niej Grze gorz,
uśmiech nęła się nie znacz nie, mimo że nie było jej do śmie chu. Prze je chała
pal cem po wyświe tla czu i połą czyła się z kolegą.

– Tele pa tia – rzu ciła. – Wła śnie mia łam do cie bie dzwo nić.
– Robi się cie ka wie – prze rwał jej Sta siń ski. – Czar necka zadzwo niła do

Mar cina. Bus się odna lazł.
– No wiem, wła śnie przy nim sto imy – powie działa ze zdzi wie niem, bo

to prze cież Grze siek ją tu wysłał.
– Ten w Krze szo wi cach to nie Czar nec kich – oświad czył, co

skon ster no wało Gwiaz dow ską. – Ich zna lazł się na Dol nych Mły nów, na
par kingu strze żo nym – dodał Grze siek zacie ka wiony, jak Nata lia zare aguje
na tę infor ma cję.

– Co ty chrza nisz! Prze cież sto imy przed bia łym busem
w Krze szo wi cach – zde ner wo wała się Gwiaz dow ska.

– Sorry, ale to jakiś inny – wyja śnił Grze gorz. Czuł, że Nata lię za chwilę
poniosą nerwy. – Estera Czar necka powie działa Mar ci nowi, że ktoś do niej
zadzwo nił, podał loka li za cję busa i się roz łą czył.

– Co z balet ni cami? – zapy tała zre zy gno wana Nata lia, ponie waż znowu
uświa do miła sobie, że zmar no wali czas. Bli skość Krze szo wic od miej sca
zamiesz ka nia rodzi ców Sadlew skich nie pozo sta wiała wąt pli wo ści, dla tego
zostali tu skie ro wani. Umysł pła tał im figle, dawali się zwo dzić. Siła
suge stii ich ogra ni czała.

– Jest dobra i zła infor ma cja – rzu cił Grze gorz i na chwilę zamilkł. –
Igor i Michał poje chali na Dol nych Mły nów. Przez tele fon Czar necka nie
chciała nic wię cej powie dzieć, a Mar cin nie nale gał. Był obo jętny jak pień
drzewa. – Wypo wia da jąc ostat nie słowa, ści szył głos. Nata lia cmok nęła
z iry ta cją. – Makow ski dzwo nił i powie dział, że dziew czyny zostały
zna le zione nie przy tomne w busie, ale tylko cztery, piąta znik nęła.

– Jak to znik nęła? – Komi sarz była zdez o rien to wana. – Może się
wybu dziła i gdzieś poszła.



– Niby jest taka ewen tu al ność, ale szcze rze w to wąt pię – powie dział
Grze gorz. – Te cztery, które były w busie, zostały odwie zione do szpi tala.
Wyko nano im pod sta wowe bada nia, z któ rych jasno wynika, że został im
podany śro dek usy pia jący, praw do po dob nie zol pi dem. Gdyby nie zostały
zna le zione teraz, to spa łyby jesz cze jakieś osiem godzin.

– Może piąta dostała mniej – stwier dziła nie pew nie Nata lia.
– Być może, będziemy jej szu kać – odpo wie dział Sta siń ski bar dziej po

to, aby na chwilę uspo koić Nata lię.
– Kim jest zagi niona? – zapy tała i zoba czyła pyta jący wyraz twa rzy

Józefa, więc dała mu znać, że za chwilę wszystko wyja śni.
– Ali cja Krze miń ska, nauczy cielka w szkole Czar nec kich –

 odpo wie dział Grze gorz.
– Kurwa, znowu oni – znie cier pli wiła się Nata lia. – Czar neccy muszą

mieć z tą sprawą wię cej wspól nego, niż sądzimy.
– Trudno nie mieć takiego wra że nia – przy znał Grze siek. – Zabie ram się

za spraw dze nie Krze miń skiej w naszej bazie – dodał.
– Górny ma przy słać też kogoś tutaj. Wnę trze busa jest pokryte

czer woną cie czą, może to czy jaś krew. Trzeba to spraw dzić – odrze kła
Gwiaz dow ska.

– W sumie, patrząc na sprawę busa logicz nie, to to, co się teraz stało, ma
sens – ode zwał się po chwili Grze gorz. – Zdję cie busa zostało zna le zione
wczo raj przed połu dniem w Szczy rzycu. Nie było fizycz nej moż li wo ści,
aby skra dziony rano nad morzem samo chód tak szybko zna lazł się
w Krze szo wi cach. Potem ktoś musiałby mu zro bić foto gra fię i dostar czyć
do Szczy rzyca. Nie wy ko nalne.

– Tu nic nie jest logiczne – odparła scep tycz nie komi sarz. – Pierw sze
sko ja rze nie zawsze jest z pro fe so rem, a potem zaczy nają się schody
i udo wad nia nie, że to wcale nie jest takie pewne. Kurwa mać! – krzyk nęła.

– Robimy, co możemy, aby to ogar nąć. – Sta siń ski chciał ją uspo koić.
– Za mało, za mało! – rzu ciła wście kle. – A Win nicki, gdzie teraz jest?
– Sie dzi przy biurku i pije – szep nął Grze siek.
– Kur waaa! – syk nęła znowu za gło śno.

* * *



Kiedy Igor i Michał dotarli na Dol nych Mły nów, pró bo wali naj pierw
poroz ma wiać z Esterą Czar necką. Wymiana zdań była krótka i bez owocna,
bo ani ona, ani jej syn nie byli w sta nie sku pić się na odpo wia da niu na
pyta nia. Chcieli jak naj szyb ciej jechać do szpi tala, aby spraw dzić, jak się
mają ich uczen nice.

Kiedy odcho dzili, Michał zastrzegł, że jesz cze się dzi siaj spo tkają.
Trzeba było usta lić wiele szcze gó łów, a bez pomocy Czar nec kich byłoby to
trudne. Dyrek torka się zgo dziła. Psy chicz nie trzy mała się lepiej niż syn,
choć widać było, że jest roz bita i zanie po ko jona bra kiem nauczy cielki,
która towa rzy szyła balet ni com w podróży.

Kiedy Igor i Michał zostali na par kingu z tech ni kami pra cu ją cymi przy
busie, zaczęli roz glą dać się dookoła. To był naj więk szy par king w cen trum
mia sta. Pozo sta wie nie tutaj skra dzio nego busa świad czyło o tym, że
sprawca miał tupet i czuł się pew nie. Teren był ogro dzony i pod
dwu dzie stocz te ro go dzinną ochroną, ale bra ko wało moni to ringu, więc
pozo sta wało mieć nadzieję, że par kingowy coś widział i zapa mię tał.
Nie stety, par king był pokaźny, a kiedy się na niego wjeż dżało, pobie rało się
bilet w auto ma cie. Kon takt z żywym czło wie kiem był dopiero przy
wyjeź dzie, gdy się pła ciło za postój, więc Kru kow ski i Makow ski nie
spo dzie wali się prze ło mo wych infor ma cji.

– Jakieś ślady? – zapy tał Michał jed nego z tech ni ków.
– Odci ski pal ców i ślady bio lo giczne, ale zapewne więk szość należy do

dziew czyn, które tu zna le ziono – wyja śnił.
Ruszyli w stronę budki par kin go wego. Star szy męż czy zna sie dział

w fotelu z prze jętą miną.
– Nie wie dzia łem, że te dziew czynki tam są – zako mu ni ko wał od razu

zachryp nię tym gło sem.
– Nikt nie ma do pana pre ten sji i o nic pana nie oskarża – rzu cił

uspo ka ja jąco Makow ski. Oba wiał się, że jeśli męż czy zna się zde ner wuje, to
jesz cze z nim będą kło poty zdro wotne. – Nie widział pan, kiedy bus
zapar ko wał? – zapy tał, bo nie zna leźli w środku pojazdu biletu
par kin go wego.

– Kiedy przy sze dłem na nocną zmianę o dwu dzie stej dru giej, to już tu
był. Samo chód nie wzbu dzał podej rzeń, a my nie mamy w zwy czaju
zaglą dać do środka aut – tłu ma czył się.

– Spo koj nie! Pytamy, bo cza sem przez przy pa dek widzi się rze czy, które
z pozoru nic nie zna czą, a potem oka zują się prze ło mowe dla śledz twa –



wyja śnił Igor.
– Czy dziew czy nom nic nie będzie? – zapy tał po chwili mil cze nia

star szy pan.
– Wrócą do zdro wia – odpo wie dział Michał.
Kru kow ski się roz glą dał. Rzu cił mu się w oczy męż czy zna wyglą da jący

na bez dom nego. Sie dział pod murem kamie nicy opa tu lony w stary śpi wór,
a obok niego leżał duży ple cak.

– To bez domny? – zapy tał par kin go wego.
– Chyba tak.
– Czę sto tu bywa? – docie kał. Wie dział, że bez domni mają ulu bione

miej sca, w któ rych zazwy czaj nocują.
– Od jakie goś czasu spę dza tu głów nie noc, ale już nie długo będzie za

zimno.
Michał ruszył w stronę bez dom nego, a Igor został przy par kin go wym.

Nie było sensu, aby szli do włó częgi razem, bo mógłby się poczuć
osa czony i byłby pro blem z uzy ska niem odpo wie dzi nawet na naj prost sze
pyta nia.

Kru kow ski sta nął przed męż czy zną, który miał podwójny kap tur na
gło wie, a na rękach latek sowe ręka wiczki. Bez domni mie wali ręka wiczki,
bo dło nie szybko mar zły pod czas noc legu na dwo rze, ale widok ręka wi czek
latek so wych był zaska ku jący. Męż czy zna jed nak dłu bał scy zo ry kiem
w dużym kawałku drewna, więc Michał uznał, że ręka wiczki chro nią go
przed ska le cze niem.

– Dzień dobry, poli cja – oznaj mił.
Męż czy zna nie przy po mi nał typo wego bez dom nego. Nie był brudny ani

zanie dbany i nawet nie roz ta czał wokół sie bie nie przy jem nego zapa chu.
Wyglą dał, jakby był w podróży.

– Czy możemy poroz ma wiać? – zapy tał Michał.
Męż czy zna nie odpo wie dział, ale ski nął głową.
– Podobno cza sem pan tu nocuje?
Męż czy zna znowu ski nął głową.
– A ostat niej nocy też pan tu był?
Znowu kiw nię cie głową. Męż czy zna nie patrzył na Kru kow skiego, tylko

pre cy zyj nie drą żył rowek w pieńku, który miał na kola nach.
– Widział pan, kiedy ten bus tu zapar ko wał?
Wska zał pal cem na auto, przy któ rym pra co wali tech nicy. Nie był

pewny, czy męż czy zna podąża wzro kiem za jego ręką.



Bez domny mil czał, nie prze ry wa jąc pracy. Michał zaczy nał wąt pić, czy
cze go kol wiek się od niego dowie. Kiedy cisza się prze dłu żała, uznał, że nic
z tego nie będzie, bo włó częga był w swoim świe cie.

– Robiło się ciemno – prze mó wił w końcu lekko beł ko tli wym gło sem.
Nie był pijany, po pro stu miał wadę wymowy.

Michał wytę żył słuch.
– Zatrzy mał się i wyszedł z niego czło wiek – mówił powoli,

nie wy raź nie, ale z każ dym sło wem Kru kow ski zaczy nał oswa jać się z jego
wadą. – Sta nął tu. – Wska zał miej sce, gdzie wła śnie stał Michał. – Spoj rzał
na mnie i rzu cił ręka wiczki. – Pod niósł swoje dło nie.

– To były jego ręka wiczki? – zdzi wił się Kru kow ski.
– Nooo, widział, że ich potrze buję.
Michał zaczął się zasta na wiać, czy jest sens zabie rać bez dom nemu

ręka wiczki. Jeśli je miał na sobie przez całą noc, a teraz w nich pra co wał,
raczej nie było szans, aby odna leźli DNA kie rowcy busa.

– Jak był ubrany? Jak wyglą dał? – pytał, ale wąt pił, aby bez domny
cokol wiek umiał wię cej powie dzieć. Wyjął smart fon i zna lazł zdję cie
Tade usza Sadlew skiego. Poka zał ekran włó czę dze. – Może to ten?

Męż czy zna naj pierw wzru szył ramio nami, a potem nie pew nie pokrę cił
głową. Michał sam nie wie dział, czy uznać to za potwier dze nie, czy za
nie pew ność.

– Wszystko miał czarne – odpo wie dział w końcu. – Włosy, kurtkę,
spodnie, wszystko czarne, jak dia beł.

Michał poki wał głową.
– Była z nim dziew czyna, ład naaa – prze cią gnął ostat nie słowo.
Michał spoj rzał na niego z zacie ka wie niem.
– Kie rowca wysiadł z busa i nie był sam? – upew nił się.
– Wysiadł sam, ale za chwilę otwo rzył busa – tłu ma czył bez domny

pre cy zyj nie. – Prze su nął tak na bok drzwi – mówił, jakby opo wia dał
naj cie kaw szą przy godę ze swo jego życia – wło żył rękę do środka i wyszła
dziew czyna, ład naaa.

– Nie krzy czała, nie szar pała się, nie chciała uciec? – pytał
z nie do wie rza niem Kru kow ski.

– Nie robił jej krzywdy – stwier dził męż czy zna. – Ciemno już było,
a ona nic nie mówiła – odpo wie dział i pierw szy raz spoj rzał dłu żej na
Michała.



Twarz bez dom nego była przy jemna. Męż czy zna nie wyglą dał, jakby
długo miesz kał na ulicy.

– A może miała zakle jone usta na przy kład taśmą? – dopy ty wał Michał,
pró bu jąc zro zu mieć, o co tu może cho dzić. Trudno było mu uwie rzyć, aby
dziew czyna spo koj nie szła ze swoim oprawcą. Na pewno chcia łaby
wyko rzy stać to, że znaj dują się w miej scu publicz nym.

– Miała czer wone usta. – Dotknął swo ich warg.
Michał naj pierw pomy ślał, że to była krew, ale po chwili stwier dził, że

męż czyź nie cho dzi o to, że miała usta poma lo wane czer woną szminką.
– Minęli pana we dwójkę, on rzu cił ręka wiczki i poszli w stronę mia sta?
– Nooo.
– Co było póź niej?
– Noc. A rano zro biło się zamie sza nie – powie dział z nie chę cią.

Wyda wało się, że nie lubił wrzawy i cha osu.
– Dzięki. – Michał przy glą dał się męż czyź nie, który na dal żło bił

w drew nie. – Nie powi nien pan tu noco wać. Robi się zimno. Dam panu
adres miej sca, gdzie się pan bez piecz nie prze śpi.

Zaczął szu kać po kie sze niach dłu go pisu i kawałka papieru. Po chwili
zapi sał na kartce adres miej sca noc le go wego i poło żył przy bez dom nym.
Męż czy zna nic nie powie dział, tylko kiw nął głową. Michał wró cił do Igora,
który ner wowo drep tał w miej scu, cie kaw, czy kole dze udało się cze goś
dowie dzieć.

– Piąta kobieta wczo raj wie czo rem żyła. Ten koleś ją widział –
powie dział, kiedy ode szli od budki par kin go wego. – Trudno powie dzieć,
kim jest kie rowca, ale zabrał kobietę ze sobą. Bez domny nie roz po znał
Sadlew skiego na zdję ciu.

– Wie rzysz mu? – zapy tał Igor.
– Nie mam powo dów, aby nie wie rzyć.

* * *

Kiedy w końcu do Krze szo wic dotarła ekipa tech ni ków, Nata lia
z Józe fem mogli wró cić do Kra kowa. Gwiaz dow ska poin for mo wana przez
Sta siń skiego, że Mar cin nie dołą czy do niej do roz mów w szpi talu, bo jego
stan na to nie pozwala, nakło niła inspek tora, aby jej towa rzy szył.



Józef począt kowo nie był prze ko nany, czy to dobry pomysł, w dodatku
jego myśli zaprzą tała sprawa zwią zana z Doną i tym, co jesz cze może
zro bić, aby dowie dzieć się, gdzie się podziała córka brata. Mar twiło go, że
jeśli nie zła pią Tade usza i nie znaj dzie Dony, matka nie zazna spo koju.
Usły szaw szy w cza sie drogi powrot nej do Kra kowa, co rela cjo nuje
Grze gorz, posta no wił jed nak wes przeć komi sarz przy roz mo wach
w szpi talu.

Nasto latki ze szkoły bale to wej Libretto leżały w Szpi talu
Spe cja li stycz nym imie nia Józefa Die tla przy ulicy Skar bo wej, poło żo nym
jakieś pięć set metrów od par kingu na Dol nych Mły nów. Lekarz
z pogo to wia, który przy je chał na wezwa nie, nie wie dział, co podano
dziew czy nom, i zde cy do wał, że koniecz nie muszą się jak naj szyb ciej
zna leźć w szpi talu.

Gwiaz dow ska z inspek to rem bez pro blemu tra fili na oddział, gdzie
leżały balet nice. Kiedy weszli na kory tarz, od razu zoba czyli sie dzą cego na
krze śle Gabriela Czar nec kiego. Bez ruchu wpa try wał się w zamknięte
drzwi sali naprze ciwko. Wyglą dał żało śnie. Niby był doro sły, a jed nak jego
twarz zdra dzała dzie cięcą nie po rad ność.

– Panie Gabrielu. – Nata lia spró bo wała przy wo łać go do rze czy wi sto ści,
bo ewi dent nie myślami był zupeł nie gdzie indziej.

Męż czy zna drgnął i zamglo nym spoj rze niem spoj rzał na komi sarz.
Dopiero po kilku sekun dach dotarło do niego, kto przed nim stoi.

– Mama jest w środku. Chciała sama poroz ma wiać z dziew czy nami. –
 Wska zał pal cem drzwi do sali, w które przed chwilą się wpa try wał. – Nic
im nie będzie. – Uśmiech nął się przez łzy. W ogóle go nie krę po wało, że
jego emo cje są widoczne jak na dłoni.

– To dobrze – odparła dobro tli wie Nata lia i pokle pała go po ramie niu jak
małego chłop czyka.

– Ali cji nie ma – zako mu ni ko wał zroz pa czo nym tonem.
Nata lia zasta no wiła się, czy i w tej nauczy cielce Czar necki się nie

pod ko chi wał, bo jego reak cja wska zy wała na zaan ga żo wa nie emo cjo nalne.
– Wiemy, ale bądźmy dobrej myśli, bo wczo raj wie czo rem jesz cze żyła –

powie działa pocie sza jąco Nata lia, a Gabriel prze tarł ner wowo czoło. –
Znaj dziemy ją.

Zło żyła obiet nicę, któ rej ni gdy nie skła dała. Prze cież nie miała
pew no ści, czy na pewno uda im się zna leźć zagi nioną osobę. Ale Czar necki



był jak maluch, wystar czyło mu się ucze pić nawet abs trak cyj nej nadziei,
aby wziąć się w garść.

– Dzię kuję – odpo wie dział z naiwną rado ścią, jakby sprawa była
prze są dzona.

Z sali, w któ rej leżały balet nice, wyszła ubrana w biały długi płaszcz
Estera Czar necka z ulgą wypi saną na twa rzy. Kiedy zoba czyła poli cjan tów,
przy brała poważną minę. Cho ciaż Nata lia była pewna, że była
spo koj niej sza niż ostat nio, kiedy ją widziała. W końcu cztery dziew czyny,
za które była odpo wie dzialna, żyły i było jasne, że wrócą do zdro wia.
Czar necka nie mogła być jed nak w pełni usa tys fak cjo no wana, bo na dal
bra ko wało jed nej osoby, na któ rej jej zale żało.

– Mamy ostat nio pecha – stwier dziła, sia da jąc obok syna.
– Jak dziew czyny? – zapy tała Nata lia.
– Nie stała im się fizyczna krzywda – rzu ciła sucho dyrek torka.
Nata lia chwy ciła za klamkę i chciała wejść do sali, ale Czar necka ją

zatrzy mała.
– Musi je pani nie po koić? Wystar cza jąco dużo prze żyły. Może pani ze

mną poroz ma wiać.
– Wolę sama zapy tać o prze bieg zda rzeń – odpo wie działa twardo

Nata lia. Nie zamie rzała opie rać się wyłącz nie na rela cji Czar nec kiej. Nie
było jej w busie, więc jej wie dza była nie przy datna. – Musimy zadać
dziew czę tom pyta nia wedle naszych prak tyk. One mogą wie dzieć wię cej,
niż im się wydaje. – Naci snęła klamkę, dając znać Józe fowi, żeby jej
towa rzy szył. – Pro szę tu zostać, chcemy poroz ma wiać o Krze miń skiej.

Weszli do środka czte ro oso bo wej sali. Łóżka były zajęte przez
dziew czyny ze szkoły Libretto. Żadna nie spała, leżały, szep cząc mię dzy
sobą. Na widok Gwiaz dow skiej i Sadlew skiego zamil kły.

– Dzień dobry. Jeste śmy z poli cji i musimy z wami poroz ma wiać –
wyja śniła Nata lia, sta jąc na środku sali.

Dziew czyny mil czały. Widziała na ich twa rzach lęk pomie szany
z nie pew no ścią. Były w trud nym poło że niu. Nie wie działy, co się z nim
działo pra wie dobę.

– Zapewne domy śla cie się, że musimy zapy tać o wczo raj szy dzień.
Dziew czyny spo glą dały na sie bie i w końcu ode zwała się ta, która

wyglą dała na naj star szą.
– Od kiedy się wybu dzi ły śmy, pró bu jemy usta lić, co się stało, ale za

wiele nie pamię tamy. Szybko zasnę ły śmy w busie.



– Okej – rzu ciła czuj nie Gwiaz dow ska. – A pamię ta cie, jak wyglą dało
wasze śnia da nie?

Dziew czyny w mil cze niu znowu spoj rzały na sie bie i znowu
odpo wie działa ta sama.

– Zeszły śmy do jadalni w pen sjo na cie. Mia ły śmy tam wyzna czony
sto lik, por cje już były przy go to wane. Zawsze tak jest, bo nie pierw szy raz
tam były śmy – tłu ma czyła. – Na taler zach mia ły śmy ser, szynkę, ogórki,
pomi dory, masło, a dla chęt nych była jajecz nica.

Nata lia w duchu się uśmiech nęła. Współ cze sna mło dzież oglą dała
seriale kry mi nalne i zda wała sobie sprawę, że każdy dro biazg może mieć
zna cze nie.

– Do picia mia ły śmy do wyboru sok albo her batę. Wszyst kie
zde cy do wa ły śmy się na sok.

– Sok stał na stole czy ktoś go przy niósł? – zapy tał Józef.
– Kiedy przy szli śmy do jadalni, karafka z sokiem była już na stole, tak

jak zawsze – odparła pew nie dziew czyna.
– A wasz kie rowca też pił sok?
– Pan Gustaw zawsze pije kawę. Zamó wił ją u kel nera – wyja śniła

dziew czyna.
– A co się działo zaraz po śnia da niu?
– Zabra ły śmy torby z lobby i poszły śmy za panem Gusta wem do busa,

tak jak zawsze – powie działa dziew czyna, a kole żanki kiwały gło wami. –
 W busie chwilę roz ma wia ły śmy, ale nie ba wem zasnę ły śmy i obu dzi ły śmy
się dopiero tutaj.

– Czy z panem Gusta wem wszystko dobrze? – zapy tała inna
dziew czyna.

– Teraz już tak – odpo wie działa Nata lia, doce nia jąc, że balet nica
pomy ślała nie tylko o sobie. – Dużo ner wów go kosz to wała ta sytu acja.
Bar dzo się o was mar twił.

– My o niego też – stwier dziła dziew czyna. – Ma chore serce.
– Nie widzia ły ście nikogo podej rza nego, kto by się krę cił przy busie? –

zapy tał Józef.
– Nie, nikogo tam nie było i nic nie zwy kłego się nie działo –

odpo wie działa pierw sza z dziew czyn.
– A może wczo raj widzia ły ście tego męż czy znę?
Inspek tor wyjął tele fon, postu kał kilka razy w ekran i wyświe tliło mu się

zdję cie brata. Obró cił komórkę w stronę dziew czyn i prze szedł od jed nej do



dru giej, poka zu jąc fotkę. Wszyst kie krę ciły gło wami.
– Dzień zaczął się tak jak zwy kle na takim wyjeź dzie – dodała tan cerka

leżąca pośrodku sali.
– Pani Czar necka pytała, czy z kimś nie roz ma wia ły śmy lub nie

zapro si ły śmy kogoś obcego do busa – ode zwała się dziew czyna leżąca
naj bli żej drzwi. – Ale naprawdę nie zro bi ły śmy nic ina czej niż zawsze.

Gwiaz dow ska cicho wes tchnęła. Wła śnie ta rutyna mogła je zgu bić.
Ktoś wie dział, jak się zacho wują i co robią każ dego dnia.

– Mamy nadzieję, że szybko wró ci cie do domu – rzu ciła zre zy gno wana.
Była prze ko nana, że nie dowie dzą się, czy śro dek usy pia jący znaj do wał

się w poran nym soku. Pewne było, że nie został podany tylko raz. Ten, kto
upro wa dził busa, musiał dziew czy nom podać go drugi raz w więk szej
dawce.

– Prze pra szam – ode zwała się sła bym gło sem drobna dziew czynka
z ostat niego łóżka przy oknie. – Nie wiem, czy to ma zna cze nie…

– Mów, prze ko namy się. – Nata lia poczuła pro myk nadziei, że może
cze goś się jed nak dowie dzą.

– Zanim wyje cha ły śmy z Kra kowa nad morze, widzia łam męż czy znę,
który stał przy naszym busie – opo wia dała, jakby przy po mi nała sobie
daleką prze szłość. – Wyda wało mi się, że coś wyj mo wał spod samo chodu.
Zacho wy wał się tak, jakby mu coś wpa dło pod busa – mówiła powoli. –
Teraz sobie o tym przy po mnia łam, jak zapy ta li ście, czy działo się coś
nie ty po wego.

– Przyj rza łaś się, jak wyglą dał? – zapy tała Nata lia.
– Nie przy glą da łam mu się, bo się prze stra szy łam – zawsty dziła się

dziew czynka. – Wyglą dał na bez dom nego, ale chyba był młody.
– Dla czego tak sądzisz? – zapy tał Sadlew ski.
– Jego ruchy były sprawne, szyb kie i gięt kie – odparła, rumie niąc się. –

Tań czę od dziecka, więc przy glą dam się, jak ludzie się poru szają, dla tego
zwró ci łam uwagę na jego zwin ność.

– Świet nie, to ważne infor ma cje – pochwa liła ją Nata lia – Dobrze, że
o tym powie dzia łaś. Za chwilę zadzwo nię do kole gów, któ rzy szu kają
śla dów, aby zaj rzeli też pod auto.

Dziew czyna uśmiech nęła się z ulgą, że nie została zba ga te li zo wana.
Poli cjanci poże gnali się z dziew czy nami i wyszli na kory tarz. Nata lia

dała znać Czar nec kim, że za chwilkę do nich wróci. Naj pierw chciała



zadzwo nić do Adama Gór nego, aby prze ka zać infor ma cję od balet nicy.
Miała nadzieję, że to będzie przy datny trop.

* * *

Wró ciła do sie dzą cych na szpi tal nych krze seł kach Czar nec kich. Estera
wyglą dała, jakby była wykuta z bryły lodu. Miała posępny, nie ru chomy
i opa no wany wyraz twa rzy. Gabriel wyglą dał na zupeł nie zre zy gno wa nego.
Widać było, że jest nie do rajdą, któ rym ktoś musi kie ro wać. Biły od niego
sła bość i naiwna dobroć. Ile kroć Nata lia z nim roz ma wiała, zazdro ściła mu,
że jego świat był znacz nie prost szy niż jej. Gabriel men tal nie wyda wał się
chłop czy kiem, dla któ rego rze czy wi stość jest czarno-biała.

– Chcie li by śmy się dowie dzieć cze goś o Ali cji Krze miń skiej –
 powie działa Gwiaz dow ska. – Dla czego to ona została upro wa dzona?

Józef przy siadł na krze śle obok Gabriela.
– A skąd niby mamy to wie dzieć? – obru szyła się Czar necka.
– Od dawna u was pra cuje? – zapy tał Józef, by powstrzy mać wiszącą

w powie trzu awan turę.
– Ali cję znamy od dawna. Naj pierw była uczen nicą naszej szkoły,

a potem została nauczy cielką – odpo wie dział Gabriel.
– Czyli zna cie ją bar dzo dobrze – ode zwała się Nata lia z ledwo

powstrzy my waną wro go ścią. – Mamu sia może nic nie wie, bo ją, zdaje się,
tylko pan inte re suje, ale czuję, że pan może wie dzieć wię cej.

Józe fowi nie podo bało się, że Gwiaz dow ska zaczyna ata ko wać
Czar necką. To ni gdy do niczego dobrego nie pro wa dziło.

– Jak pani śmie mnie oce niać? Nie zna mnie pani! – unio sła się
dyrek torka, a jej ziry to wany głos odbił się echem po szpi tal nym kory ta rzu.

– Oj, chyba znam – ode zwała się Nata lia, ale Józef zła pał ją za rękę.
– Kole żance trudno uwie rzyć, że jak się kogoś zna długo i widzi się go

codzien nie, to nic się o nim nie wie – wtrą cił się. – Chcemy zna leźć panią
Krze miń ską i każda infor ma cja może mieć dla nas zna cze nie – tłu ma czył
spo koj nie. – Miała chło paka? Zna jo mych? Coś wyda rzyło się ostat nio w jej
życiu?

– Zacznijmy od tego, że nie rozu miemy, po co ktoś ukradł busa. Tego
nikt mi na razie nie wyja śnił – odparła zim nym jak lód gło sem Estera. –



 Jeśli komuś zale żało na Ali cji, to mógł ją upro wa dzić w łatwiej szy spo sób.
Po co ten cały cyrk?

– Być może ten, kto to zro bił, chciał wam dopiec. A może po pro stu lubi
robić zamie sza nie? – zasta na wiał się Józef.

– W ciągu kilku dni znika dwóch nauczy cieli z waszej szkoły –
 ode zwała się Gwiaz dow ska, wal cząc z agre sją, która w niej wrzała. – Nie
wydaje się wam to podej rzane? Przez tydzień stra ci li ście dwie nauczy cielki.

– Mówiła pani, że znaj dzie cie Alę – ode zwał się płacz liwe Gabriel.
– Zna leźć znaj dziemy, ale czy w jed nym kawałku, to czas pokaże –

 odparła Nata lia, a męż czy zna zbladł.
– Co z panią jest nie tak – fuk nęła Czar necka, uspa ka ja jąco łapiąc syna

za rękę.
Józef przy glą dał się temu, nie wie dząc, czy to nor malne, czy już zakrawa

na pato lo gię. Kobieta w ten gest wło żyła zbyt dużo czu ło ści, bio rąc pod
uwagę wiek syna.

– Już byłam deli katna i nie zro zu mie li ście, jak poważna jest ta sprawa.
Teraz muszę być dosadna. Dla tego jak pan chce zoba czyć Krze miń ską
żywą, to pro szę wysi lić mózg i przy po mnieć sobie coś pomoc nego –
 odparła twardo komi sarz.

– Syn nic o niej nie wie – odpo wie działa za Gabriela Estera.
– Jeśli tak jak o pani Owcza rek, to jed nak chcia ła bym go wysłu chać –

zri po sto wała Nata lia. – Chce pan tu roz ma wiać czy znowu na komi sa ria cie?
– To już prze sada! Złożę na panią skargę. – Czar necka zerwała się

z miej sca. – Nie bój się, nie pozwolę, aby znowu cię aresz to wali.
Spoj rzała na syna i prze je chała dło nią po jego policzku. Gwiaz dow ska

cmok nęła z poiry to wa niem.
– Mamooo – uspo koił ją Gabriel, po czym spoj rzał na komi sarz. – O Ali

nie mogę powie dzieć tyle co o Kali nie, mimo że znam ją długo. – Popa trzył
wymow nie na Nata lię, co ozna czało, że na dal nie powie dział matce prawdy
o uczu ciu do Owcza rek. – Nie lubi mnie, zresztą nikogo nie darzy sym pa tią
w szkole – mówił nie pew nie, jakby się bał, że póź niej zosta nie skar cony
przez matkę za wyja wie nie tajem nicy.

– Co ty opo wia dasz? – obru szyła się Estera.
– To wynio sła i humo rza sta kobieta – wyja śnił, co zasko czyło Nata lię,

bo do tej pory był wobec matki potulny jak bara nek. – Ni gdy tego nie
doświad czy łaś, dla tego poświę ci łaś dla niej…

– Prze stań już o tym – prze rwała mu gwał tow nie.



– A może chciała odejść, ale nie wie działa jak? – zasu ge ro wał inspek tor.
– My jej nie zmu sza li śmy do pracy u nas – ode zwał się Gabriel. – Szkoła

jest dla niej całym życiem. Codzien nie tam prze sia duje od rana do
wie czora. Nawet jakby mogła wyjść wcze śniej, to tego nie robi.

– Ma rodzinę?
– Rodzi ców i dwie młod sze sio stry – odpo wie działa Czar necka.
– Popro simy o kon takt do nich. Może oni coś będą wie dzieć –

 powie działa Nata lia, choć czuła, że nie ma to więk szego sensu.
– Raczej nie – ode zwał się Gabriel, a pozo stali wbili w niego wzrok.
– Znowu to samo – wes tchnęła Gwiaz dow ska. – Niby nic pan nie wie,

a jed nak.
– Ale to nie jest tajem nica – odpo wie dział nie śmiało. – Ona nie mieszka

z rodzi cami od pię ciu lat i ma z nimi słaby kon takt. Kie dyś roz ma wiała
z inną nauczy cielką i mówiła, że już ni gdy nic od nich nie będzie chciała,
bo zafun do wali jej kosz marne dzie ciń stwo.

Kiedy mówił, na twa rzy Estery zago ściło zdzi wie nie, które trudno było
jej kon tro lo wać. Gabriel, dostrze gł szy to, wytłu ma czył się:

– W szkole wszy scy trak tują mnie, jak bym był nie wi doczny, więc dużo
sły szę i widzę. Ludzie mają mnie za ofermę. – Ostat nie słowa zabrzmiały
przej mu jąco. – Ale dzięki temu wiem, że Ala ani z rodzi cami, ani
z sio strami nie miała kon taktu.

Uśmiech nął się smutno, a Czar necka pokle pała go po ręce, ale tym
razem w tym geście było lek ce wa że nie.

– Może macie jakichś wro gów, któ rzy chcie liby zaszko dzić wam czy
repu ta cji szkoły? – zapy tała Nata lia.

Estera z Gabrie lem czuj nie na sie bie spoj rzeli.
– Pro wa dzimy szkołę bale tową, a nie han dlu jemy nar ko ty kami czy

ludźmi. Kon ku ren cja i rywa li za cja odbywa się na sce nie w cza sie
kon kur sów – wyja śniła Estera, ści ska jąc za rękę syna, który wbi jał wzrok
w pod łogę. – Nie wiem, czy pani Kalina i Ali cja miały pro blemy, nie
mówiły o tym, ale prawda bywa zaska ku jąca – stwier dziła.

Nata lia pomy ślała, że to ide alna puenta, która tyczy się też jej
uko cha nego syna.

– Może Ala i Kalina razem miały coś na sumie niu? Nie wiem, nie będę
za was wyko ny wać pracy – skwi to wała kobieta.

Zapa no wała cisza, którą prze ry wały szmery roz mów docho dzące z sal.



– Teraz to tyle, ale będziemy w kon tak cie – stwier dziła komi sarz i dała
znać Józe fowi, że mogą już iść.

– Cze kamy na kon kretne infor ma cje, a nie na oskar że nia – rzu ciła za
nimi Estera.

– My też – odpo wie działa pod nosem Gwiaz dow ska.
Idąc scho dami na dół, Sadlew ski się ode zwał:
– Dziwni ludzie.
– Łączy ich tok syczna rela cja. On jest uza leż niony od matki, nie ma

nikogo poza nią. Nie po radny. Jak kie dyś zosta nie sam, to źle skoń czy.
– A może wręcz prze ciw nie – odparł Józef. – Jak się od niej uwolni, to

odżyje. To tro chę jakby wyjść na wol ność po dłu gim wyroku. Na początku
jest dziw nie, czło wiek się wszyst kiego boi, ale z każdą chwilą oswaja ten
strach i odkrywa piękno wol no ści.

– Oby tak było, bo szkoda chło paka.

* * *

W dro dze powrot nej Nata lia wysa dziła Józefa przy ron dzie Mogil skim,
bo ofi cjal nie był cią gle na zwol nie niu, dla tego nie powi nien poka zy wać się
na komen dzie. Wpa dał do fabryki raz na jakiś czas, ale nie mógł tam bywać
zbyt czę sto. Nie chciał, aby jego pod władni mieli błędną nadzieję, że
szybko do nich wróci. Poza tym jego obec ność na komen dzie wzbu dzała
sen sa cję. W końcu był bra tem seryj nego mor dercy i nawet doświad czeni
poli cjanci, kole dzy, któ rzy znali go od lat, nie mogli powstrzy mać się od
patrze nia na niego w szcze gólny spo sób. Jakby mu współ czuli, ale i nie
wie rzyli, że nie wie dział, kim jest Tade usz.

Codzien nie dzwo nił do niego Ale jan dro, aby dowie dzieć się, jakie są
dal sze plany. Pytał Józefa o szcze góły śledztw, które pro wa dzili, sta ra jąc się
dać mu do zro zu mie nia, że bez niego jest im ciężko. Było to miłe, ale
inspek tor nie łudził się, że gdyby go zabra kło, wydział się roz sy pie.
Ostat nio czę sto myślał na ten temat i zaczy nał roz wa żać przej ście na
eme ry turę. Nie wie rzył, że uda mu się uwol nić od piętna, któ rym nazna czył
go Tade usz. Nie chciał być sen sa cją, która roz pra sza innych. Nie widział się
jed nak w innej pracy, więc eme ry tura wyda wała mu się naj lep szym
roz wią za niem. Nikomu jesz cze o tym nie mówił, ale sytu acja się
kom pli ko wała, dla tego coraz poważ niej myślał o odej ściu ze służby.



Nata lia weszła do biura i spoj rzała w stronę biurka Mar cina. Win nicki
sie dział ze słu chaw kami na uszach i wpa try wał się w moni tor kom pu tera.
Nawet nie zauwa żył, że wró ciła. Miał pod krą żone czer wone oczy. Pod pie rał
głowę ręką, jakby za chwilę miał zasnąć. Poczuła złość. Ruszyła w jego
kie runku, ale drogę zagro dził jej Sta siń ski.

– Chuj nia – zako mu ni ko wał cicho. – Roz ma wia łem z Alą. Ma się tym
zająć, ale mia łem pil no wać, żeby się nie skuł, a jest zalany jak Atlan tyda
i nie wiem, kiedy to się stało.

Nata lia się wście kła. Minęła Sta siń skiego i sta nęła przy Win nic kim. Nie
zare ago wał na jej widok, więc jed nym szarp nię ciem zdjęła mu słu chawki
z uszu. Mar cin spoj rzał na nią gniew nie.

– Odda waj! – wybeł ko tał.
– Do łazienki – wydała pole ce nie, ale Mar cin ani drgnął.
Nata lia gwał tow nie zła pała go za ramię i pocią gnęła do góry.

Zdez o rien to wany męż czy zna musiał jej ulec. Kiedy wstał, popchnęła go
przed sie bie. Z tru dem utrzy mał pion, ale zasko czony sytu acją nawet nie
pro te sto wał. Wepchnęła go do toa lety i oparła się o drzwi tak, aby nikt nie
mógł wejść do środka.

– Co ty odpier da lasz? – rzu ciła ostro.
Mar cin oparł się o ścianę i zamknął oczy.
– Stra cisz pracę, dziew czynę, przy ja ciół… Tylko po co? Zże rają cię

debilne wyrzuty sumie nia! Dawno temu zro bi łeś coś kre tyń skiego i trudno,
ale trzeba żyć dalej. – Gdyby to nie był Mar cin, ni gdy by tak nie mówiła. –
 Pra cu jąc w kry mie, nie raz będziesz musiał pod jąć ego istyczne decy zje. Nie
wszyst kim można pomóc i nie za cenę samego sie bie! Jeśli przy każ dej
będziesz pił, za rok będziesz nikim. Po chuj się tyle uczy łeś, zdo by wa łeś
wie dzę i doświad cze nie, skoro pierw szy seryjny mor derca cię poko nał?
Myśla łam, że jesteś kon kret nym face tem, a dziś widzę przed sobą zwy kłą
cipę. Nada jesz się tylko do wypi sy wa nia man da tów za złe par ko wa nie.

Wie działa, że jej słowa są nie spra wie dliwe, ale chciała wywo łać w nim
jakąś reak cję. Była pewna, że Ala będzie umiała z nim poroz ma wiać na
spo koj nie, ale nie mogła cze kać do wie czora, musiała zro bić coś teraz.

– Wypier da laj do domu i się ogar nij. A jeśli wpad nie ci do głowy przyjść
jutro z wódą pod pazu chą i zacho wy wać się tak samo jak dzi siaj, to bez
wyrzu tów sumie nia pod pier dolę cię do Wró bla. Nie chcę powie rzać życia
uża la ją cej się nad sobą pipie. – Nie odry wała od Mar cina oczu, ale on na
nią nie patrzył. – Lubię cię, dobrze się nam pra co wało, ale na twoje miej sce



dostanę setkę innych odpor nych ludzi. Mamy naj waż niej sze śledz two
w naszej karie rze i zamiast sku piać się w stu pro cen tach tylko na tym,
muszę się zasta na wiać, czy z tobą jest wszystko w porządku. Jak jesteś
miękki, to spier da laj do archi wum. Tam cię nie czeka nic
nie prze wi dy wal nego.

Mar cin słu chał w mil cze niu. Nata lia nie wie działa, czy jej słowa do
niego docie rają. Tro chę wypił, więc moż liwe, że nie wiele był w sta nie
zapa mię tać i prze ana li zo wać. Ale ten wybuch dawał jej ulgę. Mogła
wyrzu cić z sie bie napię cie, złość i zawód, jakiego doświad czała od rana,
kiedy na niego patrzyła. Kiedy poznała go kilka mie sięcy temu, była
pewna, że będzie jej bez względ nym wspar ciem. Teraz się sypał, a ona nie
miała moż li wo ści, by mu pomóc.

– Spa dam stąd – ode zwał się w końcu i ruszył w jej stronę, bo blo ko wała
drzwi. Jed nak kiedy zbli żył się do niej, Nata lia się nie prze su nęła. Stał tak
bli sko, że czuła odór wypi tego wczo raj i dziś alko holu.

– Zro zu mia łeś, co powie dzia łam?
Spoj rzał na nią twardo.
– Nie wra caj jutro, jeśli masz przyjść w takim sta nie – powtó rzyła,

a następ nie pozwo liła mu wyjść z toa lety.
Nie wysta wi łaby go, to było oczy wi ste, więc musiała zasta no wić się, co

zrobi, jeśli Win nicki jej nie posłu cha i jutro przyj dzie w tak samo złej
for mie. Dobrze wie działa, że jeśli taka sytu acja jak dzi siaj będzie się
powta rzać, to i tak naczel nik zauważy, co się dzieje z Mar ci nem.

* * *

Wró ciła do biura i ciężko opa dła na fotel. Chwilę póź niej sta nął przy niej
Grze gorz. Chciał wie dzieć, gdzie się podział Mar cin i co mu powie działa.
Ciężko wzdy cha jąc, pokrótce stre ściła, co wyda rzyło się w toa le cie.

– Myślisz, że zaku mał? – zapy tał Sta siń ski.
– Nie mam poję cia – odparła zre zy gno wana i już miała się gnąć po

pudełko z kanap kami, bo poczuła głód, gdy do biura wkro czyli Opa liń ski
i Wal czew ska.

Labo rantka roz glą dała się po pokoju w poszu ki wa niu Win nic kiego.
– Poszedł do domu, musiał odpo cząć – wyprze dziła jej pyta nie Nata lia,

a Ali cja kiw nęła głową.



– Nie było łatwo, ni gdy cze goś takiego nie robi li śmy, ale udało się –
ode zwał się pato log zaska ku jąco rado śnie, mimo że sprawa, przy któ rej
sie dzieli od kilku godzin, nie była zabawna. – Dopa so wa li śmy skórę twa rzy
ze sło ików do dziew czyn. Ten, kto je skal po wał, tro chę ją poszar pał,
dla tego wiemy, że nie miał za wiele doświad cze nia.

– Choć i tak zaska ku jąco dobrze mu poszło – dodała ze smut kiem
Wal czew ska.

– Nie powiem, że byli śmy zasko czeni, kiedy wrzu ci li śmy zdję cia twa rzy
do kom pu tera i wysko czyła infor ma cja, że dziew czyny są w naszej bazie.

Podał Nata lii plik foto gra fii i kartki z wydru ko wa nymi infor ma cjami.
– Nie zła robota – przy znała z uzna niem Gwiaz dow ska, kiedy zoba czyła

zdję cia zre kon stru owa nych twa rzy. Zaczęła czy tać, po czym stwier dziła: –
To było do prze wi dze nia. Jedna to Agnieszka Fran kie wicz, a pozo stałe to:
Elż bieta Mro żek, Justyna Sośnicka, Bar bara Bara now ska, Anna Sikora,
wszyst kie noto wane za nie oby czajne zacho wa nie.

– Zostały aresz to wane razem – dodała Ali cja.
– To kole żanki? – upew niała się komi sarz, a labo rantka przy tak nęła. –

Czy któ raś z nich miała kon takt z Sadlew skim? – zapy tała natych miast
Nata lia, patrząc na Grze go rza.

Kiedy ich nie było, jego zada niem było prze glą dać sprawy, w które
został włą czony pro fe sor. Sta siń ski miał spró bo wać usta lić, ile kobiet, które
spo tkał na poste runku Sadlew ski, tań czyło zawo dowo. Spoj rzał więc teraz
na skąpe notatki, które spo rzą dził.

– O Fran kie wicz już wie dzie li śmy, a co do reszty to nie ma takich
infor ma cji – odparł po chwili. – Szcze rze mówiąc, udało mi się wśród
kobiet, z któ rymi spo tkał się pro fe sor na komen dzie, wyło nić jesz cze dwie,
które mogłyby paso wać, choć obie tań czyły w klu bach go-go.

– Dziew czyny bez twa rzy to balet nice – ode zwał się Kru kow ski. –
 Tań czyły razem z Fran kie wicz w ope rze.

– Kurwa! – zadu mała się Nata lia. – Jak to logicz nie poukła dać?
– Roz ry sujmy sobie powią za nia mię dzy nimi, to może zoba czymy

sche mat – oznaj mił Makow ski. – Ofiary wskażą motyw.
Igor wycią gnął zza szafy sucho ście ralną tablicę na kół kach. Rzadko jej

uży wali, bo zwy kle nie było na to czasu, a i sprawy nie wyma gały aż
takiego myśle nia kon cep cyj nego.

Nata lia wypi sała fla ma strem imiona i nazwi ska wszyst kich kobiet, które
zgi nęły lub zagi nęły. W ciszy każdy zasta na wiał się, co o nich wie. Nawet



Opa liń ski z Wal czew ską zostali. Wło żyli w tę sprawę dużo pracy, wię cej
niż zazwy czaj, i też chcieli poznać jej roz wią za nie.

– Jedna z hipo tez doty czy powią za nia sprawy z dzie więć dzie sią tego
ósmego z teraź niej szą. Gaja Deńko znała Kalinę Owcza rek, to przez nią
zgi nęła. Kalina znała Szulc, która chwi lowo zagi nęła. Oli wia nato miast nie
tylko znała obie dziew czyny, które już nie żyją, ale miała incy dent
z Czar nec kimi, u któ rych pra co wała Owcza rek oraz zagi niona Krze miń ska
– ana li zo wała gło śno Gwiaz dow ska. – Owcza rek i Szulc na pewno znały
Sadlew skiego, a co do Deńko i Krze miń skiej nie ma na to dowo dów.

– A jaki jest zwią zek mię dzy tymi kobie tami a tymi sprzed opery? –
zapy tała Ali cja. – Fran kie wicz znała Sadlew skiego, ale o jej kole żan kach
nie wiele wia domo poza tym, że z nią pra co wały.

– Elż bieta Mro żek uczyła się i w szkole Bar bary Bie lec kiej,
i u Czar nec kich – ode zwał się Michał, a reszta spoj rzała na niego, cze ka jąc
na dal sze wyja śnie nie. – Na stro nie opery są infor ma cje o każ dej tan cerce,
przy Mro żek zna la złem wła śnie takie.

– Cho lera – syk nęła Nata lia. – Znowu Czar neccy.
Wypu ściła gło śno powie trze. Nie chciała ponow nie z nimi roz ma wiać,

dener wo wali ją.
– Zadzwoń do Gabriela – rzu cił zachę ca jąco Sta siń ski. – Od niego

łatwiej coś uzy skać.
Nata lia prze wró ciła oczami z nie za do wo le niem, ale musiała spró bo wać.

Zna la zła numer do Czar nec kiego i się gnęła po smart fona.
Po trzech sygna łach ode brał.
– Szkoła bale towa Libretto, Gabriel Czar necki przy tele fo nie.
Nata lia domy śliła się, że obok niego stoi Estera. Podała mu swój numer

tele fonu, widziała, jak go zapi sy wał w swo jej komórce, więc była pewna,
że kiedy jej numer poja wił się na ekra nie, od razu wie dział, kto chce z nim
roz ma wiać.

– Komi sarz Nata lia Gwiaz dow ska – przed sta wiła się dla porządku.
– W czym mogę pomóc, pani komi sarz? – Spo sób jego mówie nia

potwier dzał obec ność matki obok.
– Chcia łam zapy tać o Elż bietę Mro żek.
W słu chawce nastała chwila ciszy. Do Gwiaz dow skiej dobie gały jakieś

szmery. Miała wra że nie, że Czar necki słu chał, co mówi do niego matka.
– Cho dziła do naszej szkoły – odpo wie dział. – Skoń czyła ją nie dawno,

może ze trzy lata temu. Teraz ma etat w ope rze.



– Podobno uczyła się też w szkole Balance – rzu ciła Nata lia i znowu
usły szała szepty. – Na litość boską, niech że pan włą czy tryb
gło śno mó wiący w smart fo nie, bo jak będzie pan z mamą kon sul to wał każde
pyta nie, to roz mowa potrwa wieki, a nie mam na to czasu.

Coś zasze le ściło, a następ nie ode zwała się Czar necka:
– Elż bieta naj pierw uczyła się u Bar bary w szkole, ale poziom szkoły

Balance z każ dym rokiem spa dał. Bar bara po śmierci Gai Deńko, a potem
po odej ściu Oli wii Szulc pod ła mała się – wyja śniała pre cy zyj nie. – Elż bieta
była dobra tech nicz nie i rodzice widzieli w niej więk szy poten cjał.
U Bie lec kiej prze stała się roz wi jać, więc na ostat nie dwa lata nauki tra fiła
do nas.

– Jaka była? – zapy tała.
– Jak to: była? – Gabriel wychwy cił czas prze szły.
Nata lia ude rzyła się ręką w czoło. Powinna się lepiej pil no wać.
– Jaka była, kiedy się u was uczyła? – wybrnęła z opre sji.
– Skromna, pra co wita i posłuszna – wymie niła jed nym tchem Estera.
– Tak jak pani lubi – rzu ciła bez namy słu Nata lia, zapo mi na jąc, że już

w szpi talu mię dzy nimi iskrzyło.
– Balet to dys cy plina, a kto jej nie ma, nic nie osią gnie – odparła

Czar necka z naci skiem.
– Skoro pani tak uważa… – wes tchnęła osten ta cyj nie komi sarz.
– A zna cie może któ rąś z tych kobiet? – ode zwał się Kru kow ski, gdyż

wyczu wał, że lada chwila doj dzie to przy krej wymiany zdań pomię dzy
kobie tami. – Agnieszkę Fran kie wicz, Justynę Sośnicką, Bar barę
Bara now ską czy Annę Sikorę?

Trzeba było dowie dzieć się jak naj wię cej od Czar nec kich, bo wszy scy
dostrze gali, że więk szość tro pów pro wa dziła do kon ser wa to rium. Musieli
zyskać popartą dowo dami pew ność, że to w tej szkole znajdą odpo wiedź.

– Znamy Agnieszkę – odpo wie dział bły ska wicz nie Gabriel, ale tak jak
szybko zare ago wał, tak szybko zamilkł.

Dla poli cjan tów po dru giej stro nie słu chawki było jasne, że został
uci szony przez matkę, która dopiero po chwili powie działa ostro:

– Fran kie wicz to zwy kła lata wica.
– A nie balet nica? – zri po sto wała sar ka stycz nie komi sarz. Nie mogła się

powstrzy mać, aby nie wejść w słowny kon flikt z Czar necką. Kobieta
nie zwy kle ją iry to wała.



– Lepiej zaro bi łaby, tań cząc w bur delu – odparła z wyraźną zło ścią
Estera.

– Dużo pani o niej wie – stwier dziła Nata lia.
Czar necka nie odpo wie działa od razu, a przez to napię cie wzro sło.
– Fran kie wicz ma nie chlubną sławę w inter ne cie. Kie dyś mło dzież

poka zała mi zdję cia tej wywłoki. Ktoś, kto tań czy w takim miej scu jak
opera, powi nien się pil no wać, a nie para do wać z gołymi cyc kami. –
 Ostat nie słowa wypo wie działa pod nie sio nym gło sem. – Ta dziew czyna źle
skoń czy. – Słowa Estery brzmiały emo cjo nal nie, jakby doznała od niej
oso bi stej krzywdy.

– Zna ją pani oso bi ście?
– Pozna łam, ale nie wspo mi nam tego dobrze – par sk nęła Czar necka. –

 To typ osoby, która ściąga na innych pro blemy. Ego istka myśląca tylko
o swo jej przy jem no ści. Z nikim i niczym się nie liczy.

– Dobrze ją pani zna – rzu ciła ponow nie komi sarz z uda waną
obo jęt no ścią.

Czuła, że Czar necka nie mówi całej prawdy o rela cji z Fran kie wicz. Za
dużo w niej było gniewu, musiało coś je poważ nie poróż nić.

– Dla czego pyta cie o te kobiety? – chciała wie dzieć Czar necka. – Co one
mają wspól nego z naszą sprawą?

– Usta lamy to – ucięła komi sarz.
– A czy może cie coś powie dzieć o pozo sta łych kobie tach? – zapy tał

Michał.
– Nie – rzu ciła bez namy słu Czar necka. – Czy coś wia domo o Ali cji? –

prze szła do tematu, który ją inte re so wał.
– Pro wa dzimy dzia ła nia – odpo wie działa Nata lia na odczep nego.
– To pro szę o tele fon, jak w końcu coś będzie cie wie dzieć – rzu ciła

Czar necka, po czym się roz łą czyła.
– No to bryn dza – wes tchnął Kru kow ski. – Co do jed nego nie ma

wąt pli wo ści: naj wię cej powią zań jest ze szkołą Libretto. Czar neccy coś
ukry wają i są naiwni, brnąc w tajem nice.

Zapa dło mil cze nie. Wszy scy wbili wzrok w tablicę, jakby miała ujaw nić
prawdę, któ rej poszu ki wali.

– Mar cin dzwoni – ode zwała się zasko czona Nata lia i prze je chała
pal cem po ekra nie, nie włą cza jąc trybu gło śno mó wią cego, bo nie była
pewna, w jakim sta nie jest Win nicki i co ma jej do powie dze nia. Liczyła się
z tym, że prze my ślał jej słowa i dzwo nił z wnio skami.



* * *

Mar cin, idąc do windy, zamó wił Icara, aby wró cić do domu. Nie czuł się
naj le piej. Cało dniowe pocią ga nie z pier siówki odbi jało się na jego kon dy cji
fizycz nej i psy chicz nej. Ni gdy nie pił dużo, więc wczo raj sze i dzi siej sze
znie czu la nie się było wstrzą sem dla jego orga ni zmu.

Nie mógł prze stać myśleć o tym, co Sadlew ski może zro bić Oli wii.
Widząc dziś ciała kobiet przed operą, nabrał pew no ści, że pro fe sor dawał
tylko ilu zo ryczną nadzieję, że da się oca lić dziew czynę. Chciał ich
zmo bi li zo wać do pod ję cia z nim gry. Chciał, aby wie rzyli, że mają szansę
i jeśli się posta rają, to ura tują Oli wię. Ale z każdą kolejną godziną docie rało
do niego, że od samego początku nie mieli żad nych szans. To, co Sadlew ski
zapla no wał, reali zuje w stu pro cen tach – i choćby się sta rali naj bar dziej jak
to moż liwe, to z nim nie wygrają. Był zbyt dobrze przy go to wany
i nie prze wi dy walny, a oni nie mieli poję cia, czego się mogą spo dzie wać.

Kiedy zje chał na par ter komendy, tak sówka już na niego cze kała.
Prze szedł przez lobby, nie roz glą da jąc się dookoła. Nie inte re so wało go, że
Nowa kow ska mu się przy gląda. Miał ją gdzieś. W nie zgrabny spo sób
wsiadł na tylne sie dze nie auta, podał kie rowcy adres i odchy lił głowę,
zamy ka jąc oczy. Miał nadzieję, że nawet jeśli zaśnie w cza sie drogi, bo
powieki same mu opa dały, to kie rowca go nie oszuka, wie dząc, skąd go
ode brał.

Auto ruszyło w rów nym ryt mie i Mar cin zaczął odpły wać, ale wkrótce
poczuł wibro wa nie tele fonu w kie szeni. Pierw szą jego myślą było, że
dzwoni Nata lia, żeby go prze pro sić za obraź liwą repry mendę, albo Ali cja,
bo dotarły do niej infor ma cje, w jakim sta nie wyszedł z komendy. Nie
poin for mo wał jej, że wraca do domu.

Kiedy wyjął komórkę z kie szeni, oka zało się, że to nie połą cze nie ani
SMS, ale wia do mość mailowa. Poczuł ukłu cie w żołądku, bo ostat nio każda
wia do mość, którą otrzy my wał na pocztę, przy no siła posze rze nie zakresu
śledz twa i nowe ofiary. E-mail był od nie zna nej osoby i nie miał tre ści,
jedy nie załącz nik. Mar ci nowi zro biło się nie do brze.

– Wszystko w porządku? – usły szał pyta nie kie rowcy, co ozna czało, że
nie tylko poczuł mdło ści, ale i było to widoczne.

– Może się pan gdzieś zatrzy mać? – popro sił Mar cin nie wy raź nie,
cho ciaż widok maila z załącz ni kiem otrzeź wił go natych miast.



Kie rowca Icara zje chał w zatoczkę dla auto bu sów naprze ciwko Tau ron
Areny.

– Pro szę zacze kać – powie dział Mar cin, nie odry wa jąc oczu od ekranu
tele fonu, i wysiadł z samo chodu.

Musiał poczuć dopływ świe żego powie trza, zanim zoba czy wia do mość.
Oparł się o auto i klik nął w załącz nik. Tak jak wczo raj oka zał się

fil mi kiem, ale dłuż szym.
Mar cin patrzył w ekran, na któ rym poja wiła się ubrana w biały strój

bale towy Oli wia. Towa rzy szyła jej druga kobieta, ubrana iden tycz nie, ale
na czarno. Tań czyły, odgry wały jakąś scenę, ale nie miał poję cia jaką. Nie
znał się na bale cie. W pew nej chwili do kobiet dołą czył męż czy zna ubrany
na czarno. Miał zakrytą twarz, nie można było go roz po znać. Tań czył
mię dzy kobie tami. Na twa rzy Oli wii i dru giej kobiety widać było napię cie,
ale wyko ny wały układ. Fil mik koń czył się, kiedy cała trójka spoj rzała
w obiek tyw.

Win nicki przy glą dał się ostat niemu kadrowi, nie wie dział, o co w tym
cho dzi. Nie rozu miał zupeł nie tego prze kazu. I natych miast poża ło wał, że
dziś w pracy był nie obecny myślami. Jedyne, czego był pewny, to że
męż czy zna ubrany na czarno to nie Tade usz Sadlew ski – nie ta postura.

Chwilę zbie rał myśli, a następ nie wsiadł do tak sówki, wybie ra jąc numer
do Gwiaz dow skiej, i rzu cił do kie rowcy:

– Wra camy na komendę.

* * *

Roz e mo cjo no wany Mar cin wpadł ener gicz nie do biura. Był czer wony na
twa rzy i roz dy go tany. Zigno ro wał wzrok Nata lii, bo kiedy do niej dzwo nił
chwilę wcze śniej, był cha otyczny, więc komi sarz nie była pewna, czy to
dobry pomysł, aby tu wra cał. Nie zamie rzał też reago wać na wypi sane na
twa rzy Ali cji zanie po ko je nie. Nie było teraz czasu na upew nia nie ich, że
wszystko w porządku, że da radę.

– Prze rzuć na kom pu ter.
Rzu cił Sta siń skiemu swoją komórkę, a sam sta nął przy eks pre sie do

kawy, aby zro bić sobie mocny napój. Musiał się prze bu dzić. Oli wia żyła,
więc cią gle miał szansę ją ura to wać.

Kilka minut póź niej Sta siń ski zako mu ni ko wał:



– Mam.
Wszy scy zgro ma dzili się za jego ple cami, a on odpa lił fil mik. W ciszy

oglą dali krót kie przed sta wie nie.
– Dawaj jesz cze raz – popro siła Nata lia, kiedy film się skoń czył. Chciała

dobrze przyj rzeć się cało ści, bo na ana lizę klatka po klatce przyj dzie czas.
– Czy ich układ coś zna czy? – zapy tał Grosz kow ski, patrząc na

Kru kow skiego, bo on jedyny cokol wiek wie dział o bale cie i mógłby
powie dzieć im, jak zin ter pre to wać scenkę, którą oglą dali.

– Wydaje mi się, że to może być znowu frag ment „Jeziora łabę dziego” –
ode zwał się Michał, doda jąc: – Ten układ to wyci nek i tylko po stro jach
jestem w sta nie się domy ślić, że może cho dzić o ten balet. Oli wia gra
Odettę, dziew czynę zaklętą w kró lową łabę dzi, a ta druga jest Ody lią, czyli
czar nym łabę dziem. Choć to może być tylko moje przy pusz cze nie, bo
zwy kle Ody lię i Odettę gra jedna i ta sama balet nica – tłu ma czył. Reszta
słu chała, bo żadne z nich nie lubo wało się w tej for mie sztuki. – „Jezioro
łabę dzie” jest histo rią miło sną, więc nie wiem, jak ma się łączyć z naszym
śledz twem.

– A może o to cho dzi? – ode zwała się nie śmiało Wal czew ska. – Może
moty wem dzia ła nia sprawcy jest miłość?

Po jej sło wach zapa dło w biu rze mil cze nie.
– Roz pa tru jąc nagra nie w taki spo sób, jak suge ruje Ala – ode zwał się

ponow nie Michał – to nale ża łoby rozu mieć, że Oli wia była w kimś
zako chana ze wza jem no ścią, ale poja wiła się druga kobieta. I miłość
prze pa dła.

Wszy scy spoj rzeli na Mar cina.
– Ni gdy nie byłem zako chany w Szulc – odparł gwał tow nie, jakby został

zaata ko wany. – To ona za mną łaziła.
– Też sądzę, że Mar cin nie ma z tym nic wspól nego – ode zwała się

w zamy śle niu Nata lia. – Pamię taj cie o dziew czy nach sprzed opery,
z któ rymi nic go nie łączy.

– „Jezioro łabę dzie” wraca kolejny raz – przy znał Kru kow ski. – To jeden
z naj bar dziej zna nych i roz po zna wal nych bale tów. Są tam miłość, czarny
cha rak ter i pokrzyw dzone osoby. Przy takim myśle niu dzia ła nia sprawcy
nabie rają oso bi stego cha rak teru, jego czyny mają zna miona zemsty,
a pro fe sor nie dzia łał z zemsty – roz wa żał, a reszta przy ta ki wała. – Robi się
inny cha rak ter zbrodni.

– Masz rację.



Komi sarz czuła, że nie jest dobrze. Wra cali do punktu wyj ścia. Do tej
pory pro wa dzili dzia ła nia prze ko nani, że zbrod nie są dzie łem
Sadlew skiego, a teraz zacho dziła obawa, że nie musi tak być. To nie była
dobra infor ma cja, bo mogli prze ga pić tropy i wska zówki, któ rych już nie
odzy skają.

– Kim może być męż czy zna na nagra niu? – dołą czył do roz my ślań
Sta siń ski. – Czy pomaga pro fe so rowi, czy także został upro wa dzony?

– Wydaje się, że to ta sama prze strzeń, w któ rej były reali zo wane dwa
wcze śniej sze filmy – rzu cił Igor.

– Pojadę do Czar nec kich i pokażę im nagra nie – oświad czyła Nata lia. –
Muszą potwier dzić, że to Krze miń ska. – Wska zała pal cem na kobietę
w czar nym stroju bale to wym. – I może powie dzą wię cej o tym ukła dzie.

– Jadę z tobą – rzu cił pew nie Mar cin, ale Nata lia się skrzy wiła. – Nic mi
nie jest – odparł, widząc jej minę.

– Dobra, ale po dro dze wstą pimy po jakieś jedze nie, abyś choć tro chę
lepiej się pre zen to wał – powie działa. – A wy sprawdź cie, czy nie
wycią gnie cie z nagra nia cze goś jesz cze.

Wzięła kurtkę z wie szaka i ruszyła przed sie bie. Mar cin dopił kawę
i poszedł za nią. Ali cja zastą piła mu drogę.

– Jesteś pewny, że chcesz jechać? – zapy tała.
– Od rana się zasta na wia łem, czy Oli wia na dal żyje. Teraz już wiem, że

jesz cze jest nadzieja – odpo wie dział z prze ko na niem.
– Film nie musiał być zre ali zo wany dzi siaj. – Przy glą dała mu się

uważ nie. – Musisz być gotowy na naj gor sze.
– Dam radę – rzu cił, poca ło wał ją w poli czek i ruszył na kory tarz. –

Widzimy się w domu.
Wal czew ska chwilę stała bez ruchu, patrząc za nim.
– Myślisz, że to ten impuls go otrzeźwi? – usły szała ści szony głos

Grze go rza.
– Nie stety to tylko chwi lowy przy pływ adre na liny – odpo wie działa

scep tycz nie. – Jeśli wyda rzy się naj gor sze, a musimy się tego spo dzie wać,
będzie potrze bo wał solid nego wspar cia.



Kra ków, 27 grud nia 2014 roku, sobota

Niżyń ski wszedł do miesz ka nia chwiej nym kro kiem, trzy ma jąc się ścian.
Miał roz ciętą wargę i brudne ubra nie. Zaraz za nim kro czyła maje sta tycz nie
matka, która po raz kolejny wycią gnęła go z aresztu. Była wście kła
i wyczu wało się to na odle głość, ale męż czy zna był zbyt zmę czony, aby się
tym przej mo wać. Runął na łóżko i marzył tylko o tym, aby się prze spać.

– Koniec – usły szał głos matki pełen gniewu. – Od przy szłego tygo dnia
przyj mu jesz pracę w Paryżu. Nie chcę cię już u sie bie. Opi nia o tobie
zaczyna nam szko dzić. Twoje umie jęt no ści scho dzą na dal szy plan, bo
mówi się tylko o two ich pijac kich eks ce sach.

– Daj mi już spo kój – odparł, mając jej słowa za czcze gada nie. Zawsze,
kiedy go wycią gała z aresztu, musiała wygło sić kilka kazań.

– Tym razem nie żar tuję – powie działa twardo. – Nie chcę cię tu.
– Dla czego sądzisz, że w Paryżu ktoś ze mną wytrzyma? – zapy tał, leżąc

z zamknię tymi oczami. – Nagle nara żasz swoje kon takty oraz nie ska zi telną
opi nię.

Kobieta nie odpo wie działa, ale poło żyła mu na brzu chu kopertę.
– Prze czy taj to, a zro zu miesz.
Poszła do kuchni zro bić kawę. Cze kała w napię ciu, co będzie dalej. Była

pewna, że kiedy syn prze czyta list, który był w koper cie, to się wściek nie.
Od lat była przy go to wana, że jeśli pozna prawdę o sobie, może jej nie
wyba czyć tego, co zro biła. Jed nak czasu nie da się odwró cić, a pod ję tej
decy zji zmie nić. Teraz przy szła pora roz li czeń z prze szło ścią. Nie było
wyj ścia, nie dało się już tak dłu żej żyć. Nale żało coś zmie nić, bo ina czej
wszy scy źle skoń czą. Pół godziny póź niej usły szała trza śnię cie
wyj ścio wych drzwi. Spoj rzała przez okno i zoba czyła star szego syna
idą cego z wielką torbą.

– Co się stało? – usły szała głos młod szego za ple cami.
– W końcu poznał prawdę – odpo wie działa enig ma tycz nie, czu jąc się

tak, jakby ktoś wypu ścił z niej powie trze. Tyle lat trzy mała w sobie to



napię cie. Teraz ciśnie nie i wście kłość, które tłu miła w sobie pra wie
czter dzie ści lat, nagle minęły.

– Kiedy wróci? – zapy tał chło pak naiw nie.
– Nie wiem. Może ni gdy – odparła spo koj nie, a młod szy syn spoj rzał na

nią, nie rozu mie jąc.
– Jak to: ni gdy? Co mu powie dzia łaś? – zapy tał z nie sły szaną ni gdy

wcze śniej zło ścią.
– Prawdę – powtó rzyła i wyszła z kuchni, zosta wiw szy

zdez o rien to wa nego syna.



Kra ków, 30 paź dzier nika 2015 roku,
pią tek

W dro dze do szkoły bale to wej Libretto Nata lia zatrzy mała się w Gale rii
Kazi mierz. Tam był naj bliż szy McDo nald na ich tra sie. Tym razem rów nież
była zmu szona do sko rzy sta nia z oferty fast fooda, któ rego nie zno siła, ale
od rana nie zdą żyła nic zjeść i powoli zaczy nała czuć spa dek formy. Mar cin
też musiał spo żyć coś cie płego. Sama kawa nie wystar czy łaby, aby nie czuł
wypi tych z pier siówki pro cen tów w ciągu całego dnia. Zapewne nie jadł
jesz cze dłu żej niż ona, dla tego nawet namiastka cie płego posiłku
w McDo naldzie mogła ich na chwilę zre ge ne ro wać. Zamó wie nie wzięli na
wynos i posta no wili zjeść w aucie. Nie chcieli mar no wać czasu.

Kiedy Nata lia miała odpa lać sil nik, zadzwo nił jej tele fon. Na
wyświe tla czu poja wiło się imię i nazwi sko tech nika. Uznała to za
zrzą dze nie losu, bo będzie mogła w spo koju zjeść ham bur gera.

– Coś nowego, panie Ada mie? – zapy tała i wzięła pierw szego gryza.
– Pod busem zna leź li śmy urzą dze nie GPS – zako mu ni ko wał i mimo że

usły szał, jak kobieta coś mruk nęła, to mówił dalej: – Od razu uprze dzę
pyta nie. Nie, nie zna leź li śmy na nim żad nych odci sków pal ców.

– Da się coś wycią gnąć z tego urzą dze nia? – rzu ciła, prze ły ka jąc duży
kawa łek mięsa.

– To był nadaj nik, który poka zy wał trasę busa temu, kto miał drugą
część urzą dze nia – odparł Górny. – Nadaj nik tylko potwier dził, że bus był
od samego Kra kowa moni to ro wany i że to nie był przy pa dek, że został
upro wa dzony. Ktoś go pil no wał.

– Dziew czyna mało pamięta, nie opi sze tego czło wieka, a na par kingu
nie ma kamer – wyce dziła komi sarz. – Kurwa, dobrze to prze my ślał –
 fuk nęła pomię dzy gry zami.

– Poza tym w busie były odci ski pal ców i DNA tylko balet nic – dodał
dla porządku tech nik.

– Dzięki, dobra robota – rzu ciła komi sarz i się roz łą czyła.



Wepchnęła do ust ostatni kawa łek ham bur gera i odpa liła auto. Frytki
zamie rzała jeść po dro dze. Jedze nie z McDo nalda ni gdy nie dawało jej
satys fak cji, ale dzi siaj poczuła ulgę i przy pływ sił. Widziała, że i kon dy cja
Win nic kiego z każ dym gry zem się popra wia.

Pięt na ście minut póź niej zapar ko wali na ulicy War szau era. Były godziny
szczytu, więc dojazd w tę część Kazi mie rza zajął tro chę wię cej czasu, niż
zakła dali. Nata lia spoj rzała w okna szkoły bale to wej i zoba czyła, że świecą
się świa tła. Za kon tu arem w recep cji stała wysoka i szczu pła dziew czyna.

– Jeste śmy z poli cji. Chcemy się spo tkać z panią Esterą i panem
Gabrie lem – zako mu ni ko wała Nata lia, a dziew czyna bez zbęd nych pytań
kiw nęła głową i znik nęła w głębi kory ta rza.

Kilka minut póź niej wró ciła, infor mu jąc, że pani Czar necka zapra sza do
gabi netu.

Znali drogę i po minu cie sie dzieli już w ele ganc kim biu rze naprze ciwko
jak zawsze ide al nie ucze sa nej i ubra nej Estery. Minę miała nie prze nik nioną,
jakby zaraz miał się zacząć egza min. Zanim zaczęli wyja śniać, po co
ponow nie przy szli, w gabi ne cie jak na zawo ła nie zja wił się także Gabriel.
Wyglą dał na spię tego. To on wyka zy wał wię cej empa tii wzglę dem balet nic
i nauczy cieli, dla tego komi sarz zakła dała, że naprawdę nie po koił się
o Krze miń ską.

– Zna leź li ście Ali cję? – zapy tał, zanim usły szał, po co przy szli.
– Być może – odpo wie działa Nata lia krótko, a Mar cin wycią gnął w jego

stronę tele fon.
– Pro szę naci snąć play.
Czar necki wyko nał pole ce nie. Przy glą dali się jego reak cji. Na twa rzy

Gabriela poja wiło się nie zro zu mie nie.
– Kobieta ubrana na biało to Oli wia Szulc, a druga to Ali cja? – zapy tała

Nata lia.
Zanim Czar necki odpo wie dział, prze ka zał tele fon matce, która naci snęła

strzałkę i film uru cho mił się od początku.
– Tak – odparł. – Ale nie rozu miem.
– Powoli wszystko wyja śnimy, tylko naj pierw musimy poznać

odpo wie dzi na nasze pyta nia – zapew niła łagod nie komi sarz, aby na
wstę pie nie zaognić roz mowy.

– Czy roz po zna je cie układ, który tań czą? – zapy tał Mar cin. Na szczę ście
wyglą dał o wiele lepiej. Wró ciły mu nor malne kolory, a oczy nie szkliły się
pijac kim bla skiem.



– To ury wek z „Jeziora łabę dziego" – potwier dziła słowa Michała
Estera. – Ale co to ma zna czyć? Gdzie jest Ali cja?

– Wszystko po kolei – stwier dził Win nicki. – Chcie li by śmy wie dzieć,
jak można inter pre to wać ten frag ment – wyja śnił z nadzieją w gło sie.

– Wie pan, o czym jest „Jezioro łabę dzie”? – zapy tała nauczy ciel skim
tonem Czar necka, a Mar cin pokrę cił głową.

Było mu wstyd, ale nie oglą dał nawet w tele wi zji tego spek ta klu.
Nie spe cjal nie inte re so wał go taniec, a zwłasz cza balet.

Czar necka prze wró ciła oczami, dając do zro zu mie nia, że to wiel kie
zanie dba nie nie znać takiej kla syki. Następ nie w kilku zda niach stre ściła
fabułę baletu Pio tra Czaj kow skiego.

– I tu poja wia się pro blem braku logiki – stwier dziła szcze rze Nata lia po
tym, jak dyrek torka zakoń czyła wywód. – Ten fil mik powi nien się łączyć ze
śmier cią Kaliny Owcza rek, z upro wa dze niem Oli wii Szulc i Ali cji
Krze miń skiej, jak rów nież ze śmier cią Agnieszki Fran kie wicz i jej
kole ża nek z opery.

Kiedy to powie działa na głos, uzmy sło wiła sobie, jak nie do rzecz nie to
brzmi.

– Słu cham? – zapy tała Estera z nie do wie rza niem. – Fran kie wicz nie
żyje?

– Tak, ona i jej cztery kole żanki – zdra dziła szcze góły śledz twa Nata lia,
ale nie mogła już dalej ukry wać pew nych fak tów, bo być może dla
Czar nec kich to wszystko, co teraz usły szą, ułoży się w kla rowny obraz.

– Nie rozu miem. – Czar necka była zszo ko wana, co ode brało komi sarz
nadzieję na wyja śnie nie. – Co te wszyst kie kobiety mają ze sobą
wspól nego? Znały się?

– Część się znała, a część nie. I dla tego ostatni film od sprawcy wydaje
się bez sensu – stwier dził Mar cin. – Nie zna leź li śmy żad nego punktu
wspól nego mię dzy wszyst kimi kobie tami.

– Jedy nie to, że fak tycz nie wszyst kie tań czyły kie dyś „Jezioro łabę dzie”,
ale to nic nad zwy czaj nego. Każda dobra balet nica była kie dyś czę ścią tego
przed sta wie nia – roz wa żała Estera.

– Czy mogę zoba czyć ten film jesz cze raz? – prze rwał nagle Gabriel,
jakby ock nął się z wła snych myśli.

Mar cin podał mu tele fon, a młody męż czy zna uru cho mił ponow nie
nagra nie. Patrzył wni kli wie w tań czące postaci. Kiedy film się zatrzy mał,
uru cho mił go jesz cze raz. Zaczął ner wowo poru szać nogą w górę i w dół –



szybko, ryt micz nie. Ewi dent nie coś wpa dło mu do głowy. Estera rów nież
zoba czyła zde ner wo wa nie syna.

– Co się stało, kocha nie? – zapy tała łagod nie, jakby był małym
chłop czy kiem.

Gabriel zaczerp nął głę biej powie trza, napię cie w nim nara stało
i potrze bo wał chwili, aby się ode zwać.

– To Vin cent – powie dział, patrząc na matkę prze pra sza jąco.
– Co ty opo wia dasz?! – wybu chła kobieta i zła pała komórkę.
Włą czyła film i przy glą dała się uważ nie.
– Postura i ruchy w tańcu się zga dzają, zobacz też na tatu aże na

dło niach.
Kobieta wbiła wzrok tam, gdzie zasu ge ro wał syn, i nagle pobla dła.

Zimny oce nia jący wzrok zmie nił się w strach, a na czole poja wiły się
bruzdy. Męż czy zna z filmu był zama sko wany i ubrany na czarno, ale dło nie
były widoczne. Znaj do wały się na nich tatu aże przy po mi na jące szkie let.
Estera roz po znała je natych miast, bo kiedy syn je zro bił, wpa dła w szał.
Tan cerz bale towy nie powi nien mieć w widocz nych miej scach tak
osten ta cyj nych tatu aży. Przez długi czas nie mogła się pogo dzić z tym, co
zro bił, i że jest to nie od wra calne.

– Kim jest Vin cent? – zapy tała zdez o rien to wana Nata lia, bo ni gdy
wcze śniej nikt nie wspo mniał tego imie nia.

Estera spoj rzała na Gabriela tak, jakby chciała go zmu sić do mil cze nia,
ale on to zigno ro wał.

– To mój brat – ode zwał się powoli, zasta na wia jąc się cią gle nad tym, co
widział na fil mie.

Nata lia z Mar ci nem wymie nili zdzi wione spoj rze nia, bo do tej pory
żadne z Czar nec kich nie wspo mniało o Vin cen cie.

– Przy rodni brat – popra wiła syna Estera, cały czas oglą da jąc fil mik.
– Dla mnie nie ma to zna cze nia, że przy rodni – odpo wie dział

gwał tow nie Czar necki. Sły chać było, że ta kwe stia ich różni.
– Dla czego o nim wcze śniej nie wspo mnie li ście? – rzu ciła Gwiaz dow ska

z wście kło ścią. Kolejny raz coś ukry wali, mimo że nie ustan nie powta rzali,
iż nic nie wie dzą.

– Vin cent wyje chał do Fran cji na początku roku. Jest tan ce rzem
bale to wym, jed nym z naj lep szych w Pol sce – powie dział Gabriel, tym
razem patrząc tylko na Nata lię i Mar cina.



– Nie kon tak to wa li ście się z nim od stycz nia? – zdzi wiła się
Gwiaz dow ska. Po jej pyta niu nastała długa cisza. – O co cho dzi? – zapy tała
pona gla jąco. – Do cho lery! Zacznij cie mówić, bo wasze sekrety pro wa dzą
do kolej nych tra ge dii.

– Vin cent jest moim synem z nie ślub nego związku, który mia łam ponad
czter dzie ści lat temu. Zawsze były z nim kło poty.

Czar necka spoj rzała na poli cjan tów. Na jej twa rzy widoczna była
zawzię tość i zaska ku jąca nie chęć, kiedy wspo mniała star szego syna.

– Jest wybit nym tan ce rzem, ale od zawsze spra wiał pro blemy. Przez
niego ni gdy nie było spo koju i w końcu po czter dzie stu latach miarka się
prze brała i powie dzia łam mu prawdę, kim jest jego ojciec. Zde ner wo wał się
i wyje chał. Od stycz nia nie daje znaku życia – wyja śniła, a w jej gło sie
sły chać było nie smak.

– Nie mar twiła się pani? – zapy tała Nata lia jak matka matkę, zwłasz cza
że od kilku dni widziała, jak Estera potrafi być nado pie kuń cza wobec
Gabriela, ale w odpo wie dzi ode zwał się Czar necki:

– Kon tak to wał się ze mną – powie dział cicho. – Roz ma wia łem z nim
regu lar nie. Mówił, że poznał przy rod nich braci i dostał rolę w spek ta klu
w teatrze ojca – rela cjo no wał.

– Dla czego nic nie powie dzia łeś? – zapy tała z pre ten sją Estera.
– Vin cent pro sił, żebym ci nic nie mówił – odparł, a Mar cin z Nata lią

pierw szy raz usły szeli w jego gło sie sta now czość wobec matki. Następ nie
odwró cił głowę w ich stronę. – Vin cent spra wiał kło poty, bo mama była dla
niego okropna. Na każ dym kroku dawała mu do zro zu mie nia, że jest dla
niej nie chcia nym bala stem.

– Co ty opo wia dasz! – wybu chła kobieta, ale chło pak się nie prze jął. Na
jego twa rzy poja wił się gry mas, który suge ro wał zde ter mi no wa nie.

– Wybacz, mamo! Ale dość mil cze nia, bo dzieją się same złe rze czy
i może to Vin cent jest mor dercą – wyznał Gabriel, a kobieta opa dła na
krze sło jakby pozba wiona sił.

– No, no, za szybko wyciąga pan takie wnio ski – uspo ka jała go
Gwiaz dow ska, ale cze kała na dal sze infor ma cje, bo robiło się inte re su jąco.

– Vin cent jest ode mnie star szy o pięt na ście lat, więc nie wiem, jak
wyglą dało jego życie od początku, ale jeśli tak źle, jak odkąd ja pamię tam,
to nie dzi wię się, że zapra gnął zro bić komuś krzywdę.

Słowa wyle wały się z Gabriela, jakby to była jedyna oka zja, aby zrzu cić
z sie bie rodzinny cię żar.



– Znał wszyst kie te kobiety.
Nata lia czuła, jak ulga wypeł nia ją od środka. W końcu usły szeli prawdę,

w końcu to, co się działo przez ostat nie kilka dni, nabie rało sensu.
– Agnieszka była jego narze czoną kilka lat temu. Był w niej szcze rze

zako chany, ale kilka dni po zarę czy nach go zdra dziła. Mama mu o tym
powie działa i miała satys fak cję, że miała rację.

– Jak możesz tak mówić? – ode zwała się płacz li wie Estera. Z zim nej
i twar dej kobiety, która sie działa przed nimi jesz cze dzie sięć minut temu,
nic nie zostało.

– Z Ali cją też miał miło sne rela cje? – zapy tała Nata lia.
– Nie, Ali cja od dziecka była nim zauro czona, bo kiedy tań czy, zapiera

dech i wtedy nie tylko dziew czyny są w niego wpa trzone – opo wia dał
Gabriel, nie zwra ca jąc uwagi na to, że Estera sie dzi na krze śle, a łzy płyną
jej po policz kach. – Z bie giem lat Ali cja zro zu miała, że nie ma szans
u Vin centa, nie był nią zain te re so wany i to ją zde ner wo wało. Dla tego jak
zaczęła u nas pra co wać, to się go cze piała, dono siła mamie o tym, co
Vin cent robił nawet po szkole. – Zer k nął na matkę, ale nie prze jął się jej
łzami. – Już mówi łem. Ali cja jest nie miłą osobą, zawsze taka była. Nie
powinna uczyć małych dziew czy nek, bo nisz czy je psy chicz nie. Ale mama
uważa, że Ala nie robi nic złego, bo nie można uża lać się nad dziećmi.
Naj waż niej sza jest tech nika, bo dzięki niej taniec jest dopro wa dzony do
per fek cji. Zresztą mama tak samo znisz czyła Vin centa. – Ostat nie słowa
wypo wie dział ciszej.

Estera sie działa w mil cze niu, nie reago wała. Trudno było oce nić, czy jest
jej smutno, czy może zaraz wybuch nie, zaprze cza jąc wszyst kiemu.

– Mój brat, mimo że przy rodni – celowo pod kre ślił moc niej słowo
„przy rodni” – był i jest dla mnie ważny. Jest świet nym face tem. Lubi li śmy
się, mimo że mama wola łaby, abym czuł do niego takie samo obrzy dze nie
jak ona – kon ty nu ował spo wiedź. – Vin cent jest psy chicz nie znisz czo nym
czło wie kiem, a do tego jest uza leż niony od alko holu i nar ko ty ków. Musiał
jakoś prze trwać w domu, w któ rym nie na wi dziła go wła sna matka.

– Nie prawda! Nie nie na wi dzi łam go, widzia łam w nim wielki talent –
odparła despe racko Estera. – Chcia łam, aby osią gnął to, co mnie się nie
udało.

– Przy kro mi, mamo, ale to nie jest prawda – stwier dził łagod nie
Gabriel, sta ra jąc się nie dotknąć jej jesz cze moc niej. – Widzia łaś w nim
tego, który cię skrzyw dził, który ode brał ci szansę na życie, o któ rym



marzy łaś, a widząc, że ma więk szy talent od cie bie, wyla łaś na niego
fru stra cje. – Zamilkł na chwilę, bo chciał dać czas matce, aby ochło nęła, po
czym kon ty nu ował: – Przez to twoje tre so wa nie stał się wybit nym
tan ce rzem. Tylko czter dzie ści lat gnę bie nia mogło się przy czy nić do jego
destruk cyj nego dzia ła nia.

– Nie, nie, panie Gabrielu, trzeba to wszystko spraw dzić – włą czyła się
Gwiaz dow ska. – Może został zmu szony do tego, aby wziąć udział w tym
nagra niu, tak jak te dwie kobiety. Nie możemy od razu uznać go za sprawcę
zabójstw, to zbyt mocne oskar że nia.

– Skoro widzia łeś, jaką krzywdę mu robię, to dla czego nic nie mówi łeś?
– ode zwała się wyrwana z wła snych myśli Czar necka i teraz to ona
spoj rzała na syna oskar ży ciel sko.

– Roz ma wia łem z nim o tym, ale nie chciał, abym go bro nił – odparł
Gabriel dobro tli wie. Nie miał zamiaru dopiec matce, ale fil mik i wywo łane
przez niego czarne myśli zmu siły go do szcze ro ści. – Dla mnie zawsze
byłaś wspa niała, opie kuń cza, inte re so wał cię każdy aspekt mojego życia,
a on był dla cie bie nikim, obcych się lepiej trak tuje, niż ty trak to wa łaś
swo jego syna – mówił spo koj nie, bez gwał tow nych emo cji. – Tata też lubił
Vin centa, tylko dla cie bie Vin był pro ble mem. – Spoj rzał na nią
współ czu jąco, bo widział, że była w szoku, że to wszystko wie dział. – Póki
miał Zosię, to sobie radził z twoim odrzu ce niem, ale kiedy zacho ro wała,
a potem wyje chała, został sam.

– Jaka Zosia? – To było kolejne imię, które wcze śniej się nie poja wiło.
– To przy ja ciółka Vin centa – odparł Gabriel. – Byli naj lep szymi

przy ja ciółmi przez lata. Była jego kołem ratun ko wym, ale zacho ro wała
i sama potrze bo wała pomocy. Jej brak zdru zgo tał Vin centa bar dziej niż
pre ten sje mamy, bo do nich przy wykł.

– Może pan zadzwo nić teraz do brata? – popro siła komi sarz, bo uznała,
że to może być długa histo ria.

Mar cin mil czał i słu chał uważ nie opo wie ści Czar nec kiego. Po raz
kolejny tok syczna rela cja z matką wpły wała na dzia ła nia w doro słym życiu.
Matka Bru nona Wroń skiego też go znisz czyła. Uświa da miał sobie, jak duża
odpo wie dzial ność spo czywa na rodzi cach przy wycho wa niu dziecka.
Czło wiek nie zdaje sobie sprawy, jak klu czowe dla roz woju oso bo wo ści jest
dzie ciń stwo i rela cje z mamą.

Gabriel wyjął z kie szeni sta ro mod nej mary narki sam sunga galaxy
i wybrał numer do brata, od razu włą cza jąc tryb gło śno mó wiący. Usły szeli



cią gły sygnał, który trwał. Tele fon dzwo nił, ale nikt nie odbie rał. Czar necki
jesz cze trzy razy pró bo wał się dodzwo nić do Vin centa, ale żadna próba nie
zakoń czyła się suk ce sem.

– Tele fon ma włą czony – stwier dził Win nicki w zamy śle niu. – Da się
namie rzyć sygnał.

Nata lia kiw nęła głową, się gnęła po swo jego smart fona i połą czyła się
z Ada mem Gór nym.

– Mam sprawę na cito – rzu ciła bez wstę pów, kiedy tylko usły szała głos
tech nika w słu chawce.

– A kiedy taka nie jest? – odparł, ale cze kał, co ma mu do powie dze nia.
– Muszę namie rzyć sygnał tele fonu – oświad czyła i podała mu numer

Vin centa.
– Dam znać, jak coś ustalę – rze czowo zakoń czył Górny.
– Brat nie mówił, że wraca do Pol ski? – zagad nęła Nata lia

Czar nec kiego.
– Roz ma wia łem z nim mie siąc temu. Mówił, że codzien nie ma próby –

wyja śnił męż czy zna.
Patrzył z tro ską na matkę, która stała teraz przy gablo cie z pucha rami

i dyplo mami. Patrzyła na jedną z naj więk szych nagród.
– Wyda wał się zado wo lony. Mia łem wra że nie, że tam lepiej się czuje.

Opo wia dał różne histo ryjki i nawet mówił, że chciałby, abym przy le ciał, ale
wie dział, że sam tego nie zro bię.

Na te słowa Estera odwró ciła się gwał tow nie w ich stronę.
– Czyli znisz czy łam życie dwóm synom?
W jej tonie nie było chłodu i sta now czo ści, które wcze śniej

pre zen to wała, ale despe ra cja. Wyda wało się, że naprawdę chciała poznać
odpo wiedź na to pyta nie, jakby nie zda wała sobie sprawy z tego, że
rze czy wi ście ich skrzyw dziła. Każ dego w inny spo sób.

– Może nie ce lowo – ode zwał się Win nicki. – Nie wiemy jesz cze, jaki
udział w zbrod niach ma Vin cent, ale życie się nie koń czy i ma pani szansę
sko ry go wać błędy, choć nie wszystko można już napra wić.

– Przej dziemy przez to razem – rzu cił Gabriel w stronę Estery i znowu
wró cił mały chło piec, który nie wyobraża sobie życia bez matki.

Nata lia poczuła ukłu cie gniewu, bo liczyła, że jego wybuch szcze ro ści
otrzeźwi oby dwoje. Ale na to było za późno, zbyt długo żył w ści słej
sym bio zie z matką. I mimo że pod wpły wem brata zapa liła się w nim
iskierka buntu, to nie miała szansy prze kształ cić się w pożar. Być może



gdyby Vin cent był obok i zagwa ran to wał Gabrie lowi wspar cie, chło pak
zde cy do wałby się odciąć pępo winę, ale w innej sytu acji nie było na to
więk szych szans. Gwiaz dow ska była cie kawa, jak po tym wybu chu
szcze ro ści pora dzą sobie, kiedy zostaną sami. Co Czar necka zrobi po tym,
co usły szała od młod szego syna.

Tele fon Nata lii zadzwo nił i z zasko cze niem zoba czyła na ekra nie imię
i nazwi sko Adama Gór nego. Nie wie działa, czy to dobry znak, że tak
szybko oddzwa nia. Ode brała połą cze nie.

– To było pro ste – usły szała w słu chawce zado wo lony głos tech nika. –
Sygnał tele fonu, który pani komi sarz podała, zlo ka li zo wa łem
w Krze szo wi cach, być może w pałacu Potoc kich.

– Żar tuje pan! Prze cież tam byli śmy – stwier dziła gniew nie komi sarz.
– A wcho dzi li ście do pałacu? – zapy tał łagod nie tech nik, a Nata lia

w myślach prze klęła.
Nawet nie obe szli terenu dookoła. Zain te re so wali się tylko busem,

a potem dostali infor ma cję o odna le zio nych balet ni cach i nie spraw dzili,
czy w środku budynku ktoś jest.

– Tam są roz le głe piw nice, moż liwe, że osoba, któ rej szu ka cie, jest
gdzieś w zaka mar kach tego miej sca.

– Dzięki za szyb kie dzia ła nie – odpo wie działa miło Nata lia i się
roz łą czyła.

– Jedziemy do Krze szo wic – stwier dziła, patrząc na Mar cina. – Z auta
zadzwo nię po wspar cie.

– Tam jest Vin cent? – zapy tała łamią cym się gło sem Estera.
– Z oko lic pałacu Potoc kich pły nie sygnał jego komórki, więc być może

tam jest, ale pro szę nie wycią gać pochop nych wnio sków, może jest tam
uwię ziony.

Na dal nie mogli zakła dać, że Vin cent jest zamie szany w zbrod nie lub ich
doko na nie.

– I pory wacz nie zabrał mu komórki? – rzu cił logicz nie Gabriel,
a Nata lia wzru szyła tylko ramio nami. Nie wszystko umiała jesz cze
sen sow nie wyja śnić. – A może nie żyje? – zasu ge ro wał i teraz Nata lia
roz ło żyła ręce w geście bez rad no ści, wie dząc, że jest i taka ewen tu al ność.

– Czy Vin cent kie dyś spo tkał się z psy cho lo giem Tade uszem
Sadlew skim? – przy po mniał sobie w progu Mar cin.

Nata lia w myślach przy biła mu piątkę, że wpadł na to, aby o to zapy tać,
bo to też mogło mieć zna cze nie. Estera skrzy wiła się i było to jed no znaczne



z tym, że nie ma poję cia, ale twarz Gabriela znowu wyra żała inne emo cje
niż jej.

– Po jed nym z aresz to wań przy słano bratu do celi kogoś, kto miał z nim
poroz ma wiać o powo dach, dla któ rych cią gle pakuje się w kło poty –
odpo wie dział Czar necki. – Ale cytu jąc Vin centa, „koleś był jesz cze bar dziej
jeb nięty niż on” – wypo wia da jąc wul garne słowo, spoj rzał na matkę
prze pra sza jąco. – Nie mam poję cia, jak się ten czło wiek nazy wał, nie sądzę,
żeby Vin cent zapa mię tał taki szcze gół. Zwy kle w cza sie aresz to wa nia był
pijany albo pod wpły wem innych sub stan cji.

– Z tym czło wie kiem tylko raz się widział? – upew niała się
Gwiaz dow ska.

– Raz o nim opo wia dał.
Nata lia spoj rzała na Mar cina i kiw nęła głową.
– Czę sto brat miał pro blemy z pra wem? – zapy tała.
– W aresz cie noco wał czę ściej niż w domu – odpo wie działa Estera

z nie chę cią, któ rej nie umiała opa no wać. – Mówi łam, że były z nim
pro blemy. Na pewno będzie cie mieć wgląd w jego akta, ostat nie lata to
nie ustanne wycią ga nie go z kło po tów.

– Vin cent Czar necki, spraw dzimy – powie działa komi sarz bar dziej do
sie bie niż do nich.

– Nie – odparła Estera bły ska wicz nie. – Syn ma moje panień skie
nazwi sko, Gruca.

– Mój tata chciał, aby miał jego nazwi sko, ale mama się nie zgo dziła.
Czar necka znowu spoj rzała na syna z żalem. Uświa do miła sobie, że

młod szy syn znał prawdę o niej od zawsze, mimo to trwał przy niej i był jej
wspar ciem.

Nata lia poki wała głową ze zro zu mie niem i dała znak Mar ci nowi, że
muszą już iść.

– Mogę jechać z wami? – zapy tał Gabriel.
– Przy kro mi, ale nie mogę pana nara żać. Nie wiemy prze cież, co tam

znaj dziemy – odpo wie działa, uśmie cha jąc się do niego przy jaź nie.
Widziała, że zależy mu na bra cie. – Jeśli znaj dziemy Vin centa, to do pana
zadzwo nię.

Czar necki poki wał z wdzięcz no ścią głową, a oni ruszyli do auta.

* * *



Kiedy tylko zna leźli się w aucie, Nata lia zadzwo niła do Makow skiego
i popro siła, aby dołą czyli do nich w Krze szo wi cach. Teren do prze szu ka nia
był duży, więc potrze bo wali z Mar ci nem wspar cia. Zwłasz cza że cią gle nie
był w pełni sił. Nie wyglą dał tak źle jak przez więk szość dnia, ale nie
mogła być go pewna na sto pro cent.

Tym razem nie zamie rzała bawić się w pod chody. Wje chała autem do
parku miej skiego w Krze szo wi cach i zapar ko wała jak naj bli żej pałacu
Potoc kich. Od każ dej strony pose sji znaj do wała się siatka, ale Nata lia już
wie działa, że nie będą mieli żad nych pro ble mów, aby dostać się na teren
obiektu. Przy je chali pierwsi, więc musieli chwilę zacze kać na
Makow skiego i Kru kow skiego.

– Nie zła jazda z Czar nec kim – rzu cił Mar cin, opie ra jąc głowę o fotel.
Miał zamknięte oczy, jakby potrze bo wał chwi lo wego resetu.

– Pew nie usły sze li śmy drobny pro cent tego, co się tam u nich działo –
odpo wie działa. – Być może Czar necka czuła, że źle postę puje ze star szym
synem, więc młod szego trak to wała ina czej.

– A ja myślę tak jak Gabriel – stwier dził Mar cin i wes tchnął. – Myślę, że
Czar necka, patrząc każ dego dnia na star szego syna, widziała stra coną
szansę. Obwi niała go o to, że jej kariera się skoń czyła.

– No ale gdyby nie Vin cent, to zapewne nie mia łaby Gabriela, bo jej
życie poto czy łoby się ina czej – dywa go wała komi sarz.

– Eve ry thing hap pens for a reason – rzu cił od nie chce nia Mar cin. –
Dziwne jest to, że Gabriel w cza sie indy wi du al nego prze słu cha nia nawet
nie wspo mniał o bra cie, a teraz twier dził, że jest on dla niego ważny.

– Ludzie mają ten den cję do utrud nia nia sobie życia – skwi to wała
Gwiaz dow ska. – Jadą – rzu ciła, kiedy zoba czyła w lusterku auto Igora
i Michała.

Makow ski zapar ko wał obok nich i wszy scy wysie dli z samo cho dów.
– My wej dziemy do piw nicy, a wy sprawdź cie dom – popro siła.
Weszli na teren pose sji bez wspi na nia się na ogro dze nie, bo komi sarz

zlo ka li zo wała z boku nie za mkniętą furtkę.
– Szu kamy Szulc, Krze miń skiej i Grucy.
Poka zała im zdję cie Vin centa na komórce.
– Co to za koleś? – zdzi wił się Kru kow ski.
– To on jest z kobie tami na ostat nim nagra niu. Czar neccy go roz po znali

– odparła Nata lia, ale wie działa, że ta odpo wiedź nie wystar cza kole gom,
więc dodała: – To star szy syn Czar nec kiej.



Ich wyraz twa rzy świad czył o tym, że wcale nie roz ja śniła im sprawy,
ale nie było czasu, aby wda wać się teraz w szcze góły.

– Póź niej wam opo wiemy – rzu ciła, po czym się gnęła do kabury po
służ bową broń.

Nie wie działa, co ich czeka w pałacu. Mógł tam być ktoś nie bez pieczny,
a może cały budy nek sta no wił zagro że nie. Musieli być w goto wo ści.

Kole dzy poszli w jej ślady i kiedy wszy scy mieli w rękach służ bową
broń, roz dzie lili się. Nata lia z Mar ci nem zeszli do piw nicy. Pano wał tam
pół mrok, pach niało stę chli zną i kurzem. Znaj do wały się tam stare
znisz czone meble, kawałki drewna, cegieł. Wszystko było obro śnięte
grzy bem. Wyjęli latarki. Szli powoli kory ta rzami spo wi tymi paję czyną.
Komi sarz patrzyła pod nogi, bo nie chciała wdep nąć w jakieś mar twe
zwie rzę.

– Kto by tutaj wytrzy mał dłu żej niż chwilę? – rzu cił Mar cin.
Ostroż nie wsu wali głowy do kolej nych pomiesz czeń, ale nie było

moż li wo ści, aby się tam ktoś ukrył czy był prze trzy my wany. Wszę dzie
stały jakieś graty. W końcu dotarli do dużego i pustego pomiesz cze nia.
Rozej rzeli się dookoła.

– Kurwa! – fuk nął Mar cin. – Tu nagry wali fil miki.
Nata lia kiw nęła głową. Zaczęli badać pomiesz cze nie krok po kroku

w poszu ki wa niu jakich kol wiek śla dów.
– Tabliczka – powie działa gło śno, a jej głos odbił się stłu mio nym echem

po pomiesz cze niu.
Wska zała pal cem na tablicę z napi sem, którą trzy mała Oli wia

w pierw szym nagra niu.
– Mamy coś – usły szała Nata lia głos Igora w krót ko fa lówce. Sygnał

komórki zani kał w tym miej scu, więc nie mogło tu być Vin centa.
– Gdzie jeste ście? – zapy tała.
– Chuj wie, duża sala ze zdo bio nymi ścia nami. Jak wej dzie cie tym

samym wej ściem, któ rym my weszli śmy, to idź cie cały czas pro sto
i dotrze cie do nas – poin stru ował Makow ski.

– Zaraz będziemy. My zna leź li śmy miej sce, gdzie były nagry wane
fil miki.

Pięć minut póź niej Gwiaz dow ska z Win nic kim stali obok Igora
i Michała. Kru kow ski od razu wska zał im pal cem zna le zi sko. Był to tele fon
komór kowy. Nata lia wybrała numer Vin centa, a tele fon wedle przy pusz czeń
zawi bro wał, potwier dza jąc, że należy do niego.



– Ludzi brak – stwier dził Michał.
– Zaje bi ście. – Mar cin znowu wyglą dał na zała ma nego. – Wiemy, gdzie

były nagry wane fil miki, wiemy, że jeden z podej rza nych lub też ofiara byli
w tym miej scu, tylko, kurwa, dalej nie mamy Oli wii. Kurwa, mam dość. –
 Z impe tem kop nął w kawa łek drewna, który leżał na pod ło dze.

– Uspo kój się – rzu ciła Nata lia twardo. – I tak wiemy wię cej niż do tej
pory.

– Serio? – dener wo wał się Win nicki. – Czyli co wiemy? Dziew czyny
zabił Sadlew ski czy Vin cent? Oli wia i Ali cja są z Sadlew skim czy
z Vin centem? Sprawca zapla no wał ten cały spek takl, bo jest psy cho patą czy
może skrzyw dzo nym przez matkę czło wie kiem? Powiedz mi, co, kurwa,
wiemy naprawdę?

Nata lia nie odpo wia dała, bo Mar cin miał rację. Mimo że dowie dzieli się
dzi siaj o ist nie niu Vin centa, nie zbli żyło ich to do odna le zie nia Szulc
i Krze miń skiej.

– Zabie ram tele fon, Grze siek go spraw dzi – ode zwał się Igor, chcąc
zała go dzić napiętą atmos ferę.

– Kurwa, jest już dzie więt na sta – wybu chła Nata lia. – Ale nie ma szans
na powrót do domu.

– Spoko, prze cież wiesz, że jak trzeba, to trzeba – stwier dził Kru kow ski.
– Wydzwoń tech ni ków, muszą zabez pie czyć tu ślady, a my wra camy na
komendę.

– A ja pier dolę, idę do domu. – Win nicki ruszył przed sie bie.
Nata lia chciała iść za nim, ale Michał ją zatrzy mał.
– Zostaw go, tak będzie lepiej. Niech idzie, niech odpocz nie. Co nam po

nim, jak będzie wście kły.
Gwiaz dow ska poki wała głową. Nie mogła jed nak oddać Mar ci nowi

służ bo wego auta, bo nie bar dzo nada wał się, aby pro wa dzić. Posta no wiła
pod rzu cić go na Cyster sów i dołą czyć do kole gów na komen dzie.

* * *

Mar cin wszedł z impe tem do miesz ka nia po wpół do ósmej. Był
zmę czony, zde ner wo wany, głowa pękała mu z bólu i czuł nie przy jemne
ssa nie w żołądku. W dro dze z Krze szo wic do Kra kowa odbył kolejną
nie przy jemną roz mowę z Nata lią. Gwiaz dow ska pró bo wała prze mó wić mu



do roz sądku, a on miał tego ser decz nie dość. Nie rozu miała, jakie emo cje
nim tar gały, i nikt, kto nie prze żył cze goś takiego na wła snej skó rze, nie
zro zu mie, dla czego teraz się tak czuje. Nata lii wyda wało się, że jak nim
potrzą śnie, to zmusi go do natych mia sto wego ogar nię cia się. Liczyła, że
prze zwy cięży pry watne zaan ga żo wa nie, a to było nie moż liwe. Mar cin nie
wie dział, czy czuł nie po kój o Oli wię, czy tylko chciał, aby żyła, aby nie
musieć do końca życia zasta na wiać się, jaki miał udział w jej śmierci.
Coraz czę ściej przy zna wał sam przed sobą, że znowu kie ruje się ego izmem
i inte re suje go tak naprawdę tylko spo kój wła snego sumie nia.

– Jesteś. – Z kuchni wyszła zanie po ko jona Ali cja. – Mar twi łam się.
Chciała podejść do niego i pogła skać go po policzku, ale ją minął.
– Idę pod prysz nic – zako mu ni ko wał, wcho dząc do sypialni.
– Co się stało? Dowie dzie li ście się cze goś od Czar nec kich? – zapy tała.
Mar cin uświa do mił sobie, że Ala nie wie działa o niczym, co wyda rzyło

się po ich wyj ściu z komendy.
– Taaa – mruk nął i rzu cił na łóżko T-shirt. – Koleś na nagra niu to

nie ślubny syn Czar nec kiej, który praw do po dob nie urzą dził sobie pry watną
wen detę. Odje bało mu, bo mamu sia go nie kochała. Jeden pojeb, bo za
bar dzo go kochała, a drugi, bo go nie kochała. I weź tu zro zum świat.

– No wła śnie nie rozu miem.
Wal czew ska stała w progu, obser wu jąc, z jaką agre sją Mar cin zdej muje

kolejne czę ści gar de roby.
– Miał do dziew czyn żal? Coś mu zro biły?
– Chuj go wie – odpo wie dział i ewi dent nie chciał znie chę cić Ali cję do

zada wa nia kolej nych pytań. Ruszył w stronę łazienki, ale kiedy ją mijał,
przy sta nął i dodał: – A! I już wiemy, gdzie były reali zo wane fil miki, ale
gówno nam z tej wie dzy, bo na dal nikogo nie mamy, ani Sadlew skiego, ani
star szego syna Czar nec kiej, ani Oli wii, ani Krze miń skiej, kolejny kurew sko
zmar no wany dzień.

– Jak to: zmar no wany? – zdzi wiła się Wal czew ska. – Chyba tak wygląda
pro wa dze nie śledz twa, że znaj duje się nowe wska zówki i tropy.

Mar cin zatrzy mał się i gwał tow nie obró cił w jej stronę.
– Tylko zwy kle nowe tropy przy bli żają do roz wią za nia śledz twa,

a w tym wypadku wpę dzają nas coraz bar dziej w czarną dupę.
– Dla czego aż tak to prze ży wasz? – Sta rała się być deli katna. – Serio tak

się mar twisz o Oli wię? Nie widzia łeś jej od lat i nie darzy łeś sym pa tią.



– A ty mia ła byś w dupie, gdyby seryjny mor derca porwał przez cie bie
two jego zna jo mego?! – krzyk nął, aż pod sko czyła. – Zro bi łem jej krzywdę
lata temu, zacho wa łem się jak jebany tchórz, a teraz nie umiem jej pomóc.

– Źle to odbie rasz – sta rała się go uspo koić. – Nie powi nie neś brać tego
aż tak do sie bie. To nie pozwala ci logicz nie myśleć.

– Skończ już. Czter dzie ści minut słu cha łem, jak Gwiazda pier doli to
samo – powie dział wzbu rzony.

– Komi sarz mar twi się o cie bie tak samo jak ja. Nie chcemy, abyś
znisz czył sobie karierę – pró bo wała go uspo koić.

– W dupie mam karierę! Przeze mnie może ktoś zgi nąć. Zro bię
wszystko, aby ją zna leźć – fuk nął.

– Tak? To co tutaj robisz? Twoi kole dzy na dal pra cują na komen dzie! –
Spoj rzała na niego ziry to wana. – A może przy sze dłeś się napić i pocze kać,
aż wszystko samo się roz wiąże?

Mar cin spoj rzał na nią z zasko cze niem.
– Tak, wiem o pier siówce i cało dzien nym wycię ciu z życia. Nie sądzę,

abyś w taki spo sób poma gał Oli wii. Tym razem też tchó rzysz, mimo że
wma wiasz sobie, że jest ina czej.

– Pier dol się! – rzu cił i wszedł do łazienki, trza ska jąc drzwiami.
Był wście kły na sie bie i na Alę za prawdę, którą rzu ciła mu w twarz.

Miała rację, ucie kał, cho wał się i liczył, że inni pomogą mu uwol nić się
z udręki.

Nagle usły szał otwie ra nie i zamy ka nie drzwi. Wyszedł powoli z łazienki
i rozej rzał się po miesz ka niu. Wal czew skiej nie było, jej płasz cza i torebki
też.

– Kurwa, kurwa, kurwa! – krzy czał na całe miesz ka nie.
Nie chciał stra cić Ali. Prze sa dził, nie po trzeb nie tak się uniósł i był

wobec niej wul garny. Ta sprawa go wykań czała.



Kra ków, 31 paź dzier nika 2015 roku,
sobota, noc

Mar cin spał jak zabity, bo po prysz nicu opróż nił pół butelki John niego
Wal kera. Był sam w miesz ka niu, więc nie zasta na wiał się, czy ktoś będzie
mu pra wił morały, czy nie. Po trze ciej szkla neczce odpły nął w fotelu przy
włą czo nym tele wi zo rze.

Obu dził go dźwięk dzwo nią cego tele fonu. Był zdez o rien to wany, nie
wie dział, gdzie jest ani co się dzieje. Dopiero po chwili dotarło do niego, że
to jego komórka wydaje ten nie zno śny hałas. Spoj rzał nie pew nie na
wyświe tlacz i zoba czył, że dzwoni nie znany numer. W jed nej chwili
przy szło mu do głowy wiele myśli. Tele fon musiał wydo być z sie bie
jesz cze dwa dłu gie dźwięki, nim Mar cin zde cy do wał się prze cią gnąć
pal cem po wyświe tlaczu.

– Win nicki, słu cham – rzu cił do słu chawki zaspa nym gło sem.
– Pomóż mi! – usły szał.
Zerwał się z fotela.
– Oli wia, to ty? Gdzie jesteś? Nic ci nie jest? – pytał cha otycz nie.
– Jestem tam, gdzie zawsze – odpo wie działa enig ma tycz nie.
Mar cin nie miał poję cia, o jakim miej scu dziew czyna mówi.
– Oli wio, musisz powie dzieć coś wię cej – rzu cił gorącz kowo.
– Pomóż mi. – Po tych sło wach połą cze nie się urwało.
– Oli wia! Oli wia! Oli wia! – krzy czał do słu chawki, ale dobie ga jący go

sygnał jasno wska zy wał, że połą cze nie zostało zerwane.
Win nicki zaczął cho dzić w kółko. Miał w gło wie mętlik, zasta na wiał się,

gdzie Oli wia mogłaby być. Usi ło wał sobie przy po mnieć, gdzie razem
bywali. Był wście kły na sie bie, że ni gdy jej nie słu chał, a kiedy już jej
gdzieś towa rzy szył, to myślami był gdzie indziej. Zale żało mu na tym, aby
jak naj szyb ciej się od niej uwol nić. Spoj rzał na zega rek. Było dwa dzie ścia
po pierw szej, ale nie miał wyj ścia. Musiał zadzwo nić do Gwiaz dow skiej,



cho ciaż wie dział, że nie do końca jesz cze wytrzeź wiał. Wybrał numer
i cze kał.

* * *

Nata lia poczuła wibro wa nie tele fonu pod poduszką. Pode rwała się
natych miast, mimo że była zmę czona. Poło żyła się spać dopiero po
pół nocy. Do dwu dzie stej trze ciej sie działa z kole gami na komen dzie
i prze glą dali tele fon Vin centa oraz pró bo wali zro zu mieć, jaki miał udział
w zbrod niach. O dwu dzie stej pierw szej ku ich zasko cze niu zja wił się tam
Gabriel. Wyja śnił, że nie mógł prze stać myśleć o zamor do wa nych
kobie tach i o ich rela cjach z jego bra tem. To dzięki Czar nec kiemu
dowie dzieli się wię cej o Vin cen cie i jego życiu oraz kon tak tach
z balet ni cami.

Przed dwu dzie stą trze cią posta no wili zro bić prze rwę na sen.
Gwiaz dow ska zaofe ro wała, że pod wie zie Gabriela, dla tego była w domu
dopiero przed pół nocą. Jacek i Tomek już spali. Ale nie żało wała, że
spę dziła chwilę sam na sam z Czar nec kim, bo w cza sie drogi opo wie dział
jej o tym, jak zazdro ścił życia Vin cen towi. Miał kom pleks brata, który jest
przy stojny i do tego uta len to wany. Przy znał, że po wyjeź dzie Vin centa czuł,
iż stra cił odskocz nię od mono ton nego życia, które nie miało dla niego
żad nego zna cze nia. Pod czas tej krót kiej podróży Nata lia zoba czyła inną
twarz Gabriela i zro biło jej się go jesz cze bar dziej żal. Potem nie mogła
zasnąć, myśląc o tym, co powie dział. Dla tego dzwo niący po godzi nie snu
tele fon był jak tor tura, ale kiedy zoba czyła na wyświe tla czu imię Mar cina,
oblał ją pot. Od razu wie działa, że musiało stać się coś złego.

– Co jest? – rzu ciła do słu chawki szep tem, wycho dząc powoli z łóżka,
aby nie obu dzić Jacka.

– Oli wia do mnie dzwo niła – powie dział tro chę nie wy raź nie Mar cin.
– Piłeś? – szep nęła, sycząc z wście kło ści. Jeśli obu dził ją pod wpły wem

alko ho lo wego snu, to mu nawrzuca.
– Tak, ale kilka godzin temu, a ona dzwo niła teraz, może pięć minut

temu. Powie działa, że jest tam, gdzie zawsze.
– Czyli gdzie? – zapy tała Gwiaz dow ska.
– Nie wiem, nie pamię tam – odparł Mar cin zała many.
– Jak to?



– Nie wiem, nie pamię tam takich rze czy – zaczy nał pani ko wać.
– Dobra, wylu zuj, jadę do cie bie. Napij się kawy i prze ana li zuj każdy

szcze gół z cza sów, kiedy spo ty ka łeś się z Szulc – wyda wała pole ce nia,
roz glą da jąc się za ubra niami, które chciała wło żyć. – Ala ci pomoże.

– Nie ma Ali – usły szała smętną odpo wiedź.
– Gdzie jest? – zapy tała podejrz liwe.
– Nie wiem. Wyszła, bo na nią nakrzy cza łem – wyja śnił ponuro,

wzdy cha jąc. – Zresztą nie ważne, jestem sam.
– Dzwoń do Grześka, Igora i Michała, niech też przy jadą. Ja dam cynk

Szra mow skiemu. Wkurwi się, ale musi wie dzieć, co i jak – wyda wała
pole ce nia, domy śla jąc się, że Mar cin nie potrafi spo koj nie myśleć.
Potrze bo wał osoby, która go popro wa dzi. Sprawy z Wal czew ską nie
zamie rzała teraz roz pa try wać, na to przyj dzie czas póź niej.

Weszła do łazienki, aby ochla pać twarz wodą i umyć zęby, a następ nie
wybrała numer do pro ku ra tora. Ode brał, ale nie był wku rzony, jak
prze wi dy wała. Był prze ra żony, bo tak jak ona wie dział, co ozna cza tele fon
w środku nocy. Stre ściła mu w dwóch zda niach, co się wyda rzyło, a on
obie cał, że też nie długo dotrze do Win nic kiego.

Z auta zadzwo niła także do Józefa, bo była pewna, że chciałby wie dzieć,
co się stało.

* * *

Do miesz ka nia na Cyster sów pierw sza przy je chała Nata lia i ode tchnęła
z ulgą, kiedy Mar cin otwo rzył jej drzwi, bo wyglą dał dobrze. Nie
śmier dział alko ho lem. Musiał wziąć prysz nic i wypić kawę. Weszła do
środka i zoba czyła, że Win nicki zdą żył zapa rzyć duży dzba nek kawy, który
pod grze wał się w eks pre sie.

– Szrama też przy je dzie, więc nie cuduj – powie działa, zdej mu jąc
kurtkę.

Po tych sło wach roz legł się dźwięk domo fonu. Raz po raz poja wiała się
kolejna osoba, aż o dru giej zasie dli w sió demkę do stołu. Igor, Michał
i Grze siek wyglą dali podob nie jak Nata lia, na zmę czo nych. Rów nież nie
mieli szans na długi sen. Pro ku ra tor Szra mow ski, w mniej for mal nym
ubra niu niż to, które nosił na co dzień, na dal mimo póź nej pory pre zen to wał
się ele gancko, w odróż nie niu od reszty, która przy po mi nała wypom po wane



dętki. Po jego minie można się było domy ślić, że nie czuje się w tym
towa rzy stwie kom for towo, ale teraz były waż niej sze sprawy niż wza jemne
sym pa tie czy anty pa tie. Usiadł w fotelu naprze ciwko Józefa.

– Gdzie Ali cja? – zapy tał Sta siń ski po cichu Mar cina.
– Spie przy łem sprawę – odparł z przy gnę bie niem Win nicki. – Nie wiem,

co z nami będzie dalej.
– Spo koj nie! Ala tak szybko nie odpu ści – pocie szał go przy ja ciel.
– Możemy zacząć? Czas ucieka. Szulc gdzieś tam jest, a pan Win nicki

cierpi na amne zję. Chu jowa sprawa – rzu cił szorstko pro ku ra tor.
– Cały czas zasta na wiam się nad miej scem, o któ rym mogła mówić, ale

nic nie przy cho dzi mi do głowy – stwier dził smęt nie Mar cin.
Był na sie bie wście kły. Wie dział, że każda minuta się liczy, a on miał

w gło wie pustkę.
– Gdzie się pan z nią spo ty kał na bzy ka nie? – zapy tał pro wo ka cyj nie

pro ku ra tor, ale nikt nie zamie rzał go popra wiać czy się obu rzać, że pyta
o takie rze czy, bo musieli pró bo wać wyłu skać cokol wiek z odmę tów
pamięci Mar cina.

– Nie bzy ka łem się z nią – powie dział Mar cin, a kiedy zoba czył ich
pyta jące spoj rze nia, wyja śnił. – Wku rzała mnie, nie chcia łem się bzy kać
z wariatką. Tylko się cało wa łem z Oliwą dla zacho wa nia pozo rów. – Przy
ostat nim sło wie zro bił cudzy słów pal cami. – I było to na tyłach szkoły. Stał
tam stary van bez kół. Każdy, kto chciał się ukryć w cza sie prze rwy, tam
tra fiał. Ale z tego, co wiem, to tego vana już tam nie ma. A poza tym to nie
było miej sce, które Oli wia wybie rała. Vana pro po no wa łem jej ja, bo
wie dzia łam, że nie lubi tam cho dzić.

– Ależ z pana fiut – rzu cił pro ku ra tor.
– Byłem nasto lat kiem – bro nił się Mar cin. – Chcia łem, aby dała mi

spo kój – tłu ma czył się z bez na dzieją w gło sie.
– A pan od dziecka był dżen tel meń skim gogu siem? – zapy tał

Szra mow skiego Józef, mając w nosie kon se kwen cje star cia z pro ku ra to rem.
Pod jął decy zję, że kiedy skoń czą tę sprawę, złoży papiery na eme ry turę,
więc wisiało mu, co pro rok będzie o nim myślał i czy poczuje się ura żony.

– Żad nej mojej dziew czy nie nie poła ma łem nóg – odparł zło śli wie
Szra mow ski.

– Daj cie spo kój! Nie czas na kłót nie – prze rwała znie cier pli wiona
Nata lia. – Może byłeś z nią gdzieś, gdzie szcze gól nie jej się podo bało?

Mar cin wzru szył ramio nami.



– Bywa li śmy razem na impre zach szkol nych, spo ra dycz nie gdzieś z nią
wycho dzi łem, jak już bar dzo się spi nała – odpo wie dział.

– Teatr? Kino? Dys ko teka? Ogród? Park? – pod po wia dała Nata lia.
– Naj czę ściej kino, ale to nie to – wyja śnił i zre zy gno wany oparł głowę

o kanapę.
– Może Swat by wie działa – rzu cił Grze siek.
– Taaa, jasne. Swat będzie zachwy cona moim tele fo nem w środku nocy

– odparł Mar cin scep tycz nie. – W ogóle nie będzie to podej rzane.
– A matka Szulc? – włą czył się Józef.
– Jest druga trzy dzie ści w nocy. Co jej powiem? Że dla czego dzwo nię

o takiej porze? Prze cież od razu się zanie po koi – stwier dził Win nicki
z nie chę cią.

Zapa dła na chwilę cisza. Fak tycz nie pora nie była odpo wied nia na
wydzwa nia nie po ludziach i wypy ty wa nie o takie rze czy.

– Wiem – prze rwała ciszę Nata lia, spo glą da jąc badaw czo na pro ku ra tora.
– Zadzwo nisz do niej i będziesz uda wał pija nego. Po pijaku robi się różne
rze czy, zabu rza się cza so prze strzeń. Powiesz jej, że dużo ostat nio myślisz
o Oli wii i że żału jesz, że wasza zna jo mość tak się urwała. Naki cisz jej, ile
wle zie, ona przy tobie staje się miękka jak pla ste lina. Potem zapy tasz, czy
pamięta miej sce, w któ rym Oli wia prze sia dy wała, bo nie możesz sobie
przy po mnieć i to nie daje ci spać.

– Nie wiem, czy to wypali – skrzy wił się Mar cin.
– A wolisz, żeby dowie działa się, że pozwo li łeś jej córce umrzeć? –

zri po sto wała Nata lia.
Mar cin fuk nął z wście kło ścią.
– Warto spró bo wać – zachę cał go Grze siek, a Igor i Michał przy ta ki wali.
Win nicki wstał z miej sca i zaczął prze cha dzać się tam i z powro tem.

Cały dygo tał z ner wów.
– Czas ucieka, nie wiemy, co się sta nie, jeśli jej teraz nie znaj dziemy.

Czy zgi nie, czy znik nie, a może coś gor szego? – dole wał oliwy do ognia
Szra mow ski.

Mar cin ści skał głowę rękami, jakby zaraz miała mu pęk nąć.
Gwiaz dow ska była w sta nie zro zu mieć jego ciśnie nie i nie dzi wiła się, że
jest w roz sypce. Od niego zale żało, czy znajdą dziś Oli wię, a nie mieli
poję cia, co się wyda rzy, jeśli tego nie zro bią.

– Dobra, dzwo nię do jej matki – powie dział w końcu.



Nie był prze ko nany do tego pomy słu, ale też nie umiał zapro po no wać
nic od sie bie. Wziął tele fon do ręki i wpa try wał się w ekran, nie chciał
przed nimi odgry wać tej szopki, więc wyszedł do dru giego pokoju.

– Nie zali czył Szulc? Dziw nym był nasto lat kiem – powie dział cicho
Kru kow ski. – Jak mia łem osiem na ście lat, to mi się wszyst kie dziew czyny
podo bały.

– Do tej pory ci się wszyst kie podo bają. Hugh Hef ner to przy tobie małe
miki – odparł Makow ski i wszy scy łącz nie ze Szra mow skim zaczęli się
śmiać. Potrze bo wali chwi lo wego roz luź nie nia.

W tym cza sie Win nicki w dru gim pokoju w napię ciu cze kał na
połą cze nie. Matka Oli wii długo nie odbie rała, ale w końcu był śro dek nocy.
Mar cin oba wiał się, że wyłą czyła dźwięk tele fonu na noc. Ale kiedy
ponow nie wybrał numer i odcze kał znowu trzy dłu gie sygnały, usły szał
zaspany głos Lucyny Szulc w słu chawce:

– Słu cham? – W jej tonie nie było pre ten sji.
Mar cin prze łknął ślinę, zaczerp nął powie trza i wybeł ko tał:
– Pani Lucyno, prze pra szam, że panią obu dzi łem, ale mam pyta nie.
– Mar cin. – Zaska ku jąco szybko zała pała, kto dzwoni. – Dziecko, jest

noc, coś się stało? – zapy tała miło, ale z nutką zanie po ko je nia.
– Ostat nio dużo myśla łem o daw nych cza sach – mówił, uda jąc

nie trzeź wego, ale robił to w taki spo sób, aby mogła go zro zu mieć. – Żałuję,
że moja zna jo mość z Oli wią się skoń czyła, głupi byłem, że na to
pozwo li łem.

– Kocha nie, czy ty piłeś? – Kobieta bły ska wicz nie zorien to wała się
w jego rze ko mym sta nie.

– Tylko tro szeczkę – przy znał. – Wiem, wiem, że jest późno, ale muszę
się cze goś dowie dzieć teraz. – Mówił powoli, jakby sta rał się, aby wyraź nie
arty ku ło wać każde słowo.

Kobieta po dru giej stro nie słu chawki mil czała, cze kała, aż zada pyta nia.
– Pamięta pani miej sce, do któ rego Oli wia cią gle cho dziła? Zasta na wiam

się nad tym od godziny i nie mogę sobie przy po mnieć nazwy – powie dział
bła gal nym tonem. – Pamię tam, że było tam miło, ale nie wiem, jaka była
nazwa…

– Oli wia lubiła kawiar nię Teatralną przy Teatrze Sło wac kiego –
powie działa kobieta z nostal gią w gło sie. Uwie rzyła w alko ho lowe roz terki
Mar cina. – Zawsze mówiła, że czuć tam atmos ferę arty styczną. Czę sto
przy cho dziły tam balet nice z teatru. Roz ma wiała z nimi, pozna wała



śro do wi sko, do któ rego ni gdy nie weszła. – W gło sie matki Oli wii poja wił
się żal.

Mar ci nowi prze szły dresz cze po ple cach. To przez niego Szulc nie
speł niła swo ich marzeń. To on spo wo do wał, że jej życie poto czyło się
ina czej, niż pra gnęła. Teraz od niego zale żało, czy będzie żyła. Przez głowę
prze mknęły mu czarne myśli, że jeśli umrze, to po raz drugi przy łoży się do
jej krzywdy.

– No wła śnie! – pra wie krzyk nął do słu chawki, chcąc być wia ry god nym.
– kawiar nia Teatralna, to jest to. Kur czę, ale tam było faj nie. Od liceum nie
odwie dza łem tego miej sca. Chyba dla tego, że za bar dzo koja rzyło mi się
z Oli wią.

– Oli wia też w ostat nich latach tam nie zaglą dała – oświad czyła Lucyna.
– Bar dzo mi przy kro, że tak wyszło – powie dział Mar cin i były to

naj szczer sze słowa, jakie wypowie dział do kobiety.
– Dziecko, ale jaki mia łeś na to wpływ? – zapy tała łagod nie Lucyna.
– Jakiś mia łem – odparł, zapo mi na jąc, że miał uda wać nie trzeź wego.
– Połóż się i odpocz nij. Nie po trzeb nie wra casz do prze szło ści, nie da się

jej zmie nić – powie działa ser decz nie. – Gdyby nie ty, Oli wia zała ma łaby
się, nie pod nio słaby się po tym wypadku. Ura to wa łeś ją, dałeś jej nowy cel.
Dzięki tobie jej życie nabrało nowego sensu.

Mar cin poczuł ukłu cie w żołądku. Miał wra że nie, że zaraz zwy mio tuje.
Tak bar dzo było mu źle z tymi sło wami, ponie waż były kom pletną
nie prawdą.

– Dzię kuję, teraz już zasnę w spo koju – rzekł i się roz łą czył.
Wbiegł gwał tow nie do pokoju, w któ rym sie dzieli pozo stali. Cicho

roz ma wiali, tylko Szra mow ski sie dział, przy glą da jąc się resz cie bez słowa.
Na widok Mar cina wszy scy zamil kli.

– Kawiar nia Teatralna przy Teatrze Sło wac kiego – powie dział.
Pode rwali się do góry. Nie mogli mar no wać wię cej czasu. Od tele fonu

Oli wii minęła ponad godzina. Mieli nadzieję, że nie jest za późno na
ratu nek.

* * *

Jechali na dwa samo chody. W lexu sie Szra mow skiego zna leźli się Józef
i Grze gorz, ale nie roz ma wiali ze sobą, pogrą żeni we wła snych myślach.



Cisza w aucie nikomu nie prze szka dzała. Z Nata lią poje chali Mar cin, Igor
i Michał. Taki układ był naj lep szy. Makow ski wolał nie prze by wać zbyt
długo w towa rzy stwie Szra mow skiego, gdyż wywo ły wał u niego agre sję.
Igor miał w pamięci świń stwa pro ku ra tora wyrzą dzone poli cjan tom,
z któ rymi pra co wał przez ostat nie lata. Nie był w sta nie także zapo mnieć
o tym, że Szra mow ski dopro wa dził Nata lię do zała ma nia. To przez niego
potrze bo wała urlopu i wielu godzin tera pii, aby się otrzą snąć. Odna le zie nie
Oli wii było teraz naj waż niej sze, ale jeśli była moż li wość zmi ni ma li zo wa nia
kon taktu z pro ku ra to rem, chęt nie z tego korzy stał.

Zaje chali przed Teatr Sło wac kiego od ulicy Basz to wej, zapar ko wali na
placu Świę tego Ducha i wypa dli bie giem z samo cho dów. Wszy scy mieli
w rękach służ bowe pisto lety. Nawet pro ku ra tor, który swoją broń trzy mał
w samo cho dzie, co było skrajną głu potą, ale dzięki temu teraz mógł ją
wyko rzy stać.

Mar cin roz glą dał się w panice, czy gdzieś zoba czy Oli wię. Kawiar nia
o tej porze nie dzia łała, mimo to pod biegł do drzwi i pró bo wał je otwo rzyć.
Były zamknięte, więc zaj rzał do środka przez szybę. W pomiesz cze niu
pano wała ciem ność. Nikogo i niczego nie zauwa żył.

– Cho lera! Spóź ni li śmy się! – krzyk nął z poiry to wa niem.
– Sprawdźmy teren dookoła, może jest inne wej ście – rzu ciła Nata lia,

roz glą da jąc się, ale wszę dzie było pusto.
O tej godzi nie nikt tędy nie cho dził, zwłasz cza że był trzy dzie sty

pierw szy paź dzier nika. Dzień przed Wszyst kimi Świę tymi Kra ków zawsze
pusto szał.

Ruszyli wzdłuż kawiarni Teatral nej w stronę ogrodu, cho ciaż wia domo
było, że o tej porze roku ta część nie funk cjo nuje. Tylko wio sną i latem na
pod wyż sze niu stały sto liki, krze sła i leżaki, dziś na pewno było tam pusto.
Mar cin biegł jak w amoku. Wyprze dził wszyst kich.

– Kurwa! – krzyk nął nagle roz dzie ra jąco.
Jego ryk ścią gnął pozo sta łych. Dobie gli do niego, ciężko oddy cha jąc.

Win nicki stał i patrzył w stronę ogro do wego pode stu. Nata lia zbli żyła się
do niego, cie kawa, co kolegę tak zde ner wo wało. I wtedy zoba czyła leżące
na pode ście dwie osoby. Jedna ubrana w biały bale towy kostium, a druga
w czarny. Gwiaz dow ska nie chciała myśleć o naj gor szym, ale nie mogła
powstrzy mać nara sta ją cej paniki. Musieli podejść i zoba czyć, czy są to
kobiety z fil miku, co w pół mroku wcale nie było takie oczy wi ste.
W dodatku to, że leżały, wcale nie ozna czało, że nie żyły.



– Nie wycią gaj pochop nych wnio sków – powie działa uspo ka ja jąco do
Mar cina, który stał nie ru chomo, wycią gając przed sie bie broń. – Opuść
pisto let – popro siła.

Ale Win nicki nie słu chał. Stał jak ska mie niały, celu jąc w pustą
prze strzeń.

– Mar cin, kurwa, opuść broń! – rzu ciła sta now czo Gwiaz dow ska. Nie
wie działa, co roi się w gło wie kolegi.

Tym razem jak zahip no ty zo wany wyko nał jej pole ce nie, nie spusz cza jąc
oczu z ciał. Komi sarz powoli zbli żyła się do niego i deli kat nie wyjęła mu
broń z ręki. Scho wała ją do swo jej kabury, bo wła sny pisto let trzy mała
w ręce.

– Ja pier dolę – wark nął Szra mow ski, kiedy zoba czył to samo co oni. –
Dzwo nię na sto dwa na ście.

Rów nież nie wie dział, czy osoby żyły, ale w jego oce nie pomoc
medyczna była konieczna.

Gwiaz dow ska ze Sta siń skim już mieli zro bić krok do przodu, ale nagle
ni stąd, ni zowąd zapa lił się reflek tor, któ rego stru mień świa tła został
skie ro wany na sam śro dek pode stu pomię dzy ciała. W jasne miej sce wbiegł
ubrany na czarno męż czy zna i po chwili zaczął tań czyć. Ska kał mię dzy
leżą cymi kobie tami, wyko nu jąc misterne układy kro ków i obro tów.
W tańcu pły nął, jakby ta czyn ność była jego żywio łem, czymś, dzięki
czemu oddy chał, a widow nia wraz z nim. Gdyby nie tra giczne oko licz no ści,
jesz cze długo mogliby podzi wiać jego występ.

Poli cjanci bacz nie się przy glą dali. Nikt nie inter we nio wał i nie
prze ry wał mu, bo nie wie dzieli, co będzie dalej. Po wyko na niu serii
obro tów i sko ków tan cerz zatrzy mał się w ide al nej pozie, jakby zastygł.
Teraz posta no wili się do niego zbli żyć. Nata lia spoj rzała kon tro l nie na
Grześka, który kiw nął pew nie głową, dając jej znać, żeby ruszyli w jego
stronę. Z wycią gniętą przed sie bie bro nią, zacho wu jąc dystans, pode szli do
męż czy zny. Wstał, nie patrząc w ich stronę. Pozo sta wał nie ru chomy
w ide al nym ukła dzie, jakby cze kał na okla ski.

Szra mow ski ner wowo cho dził, przy glą da jąc się ich dzia ła niom. Jakby to
od niego zale żało, rzu ciłby tym czło wie kiem o glebę, zakuł go w kaj danki
i wyja śniał wszystko na komen dzie. Igor i Michał z daleka ubez pie czali
kole gów. Nie opusz cza jąc broni, obser wo wali oto cze nie. Nato miast wzrok
Mar cina spo czy wał na leżą cych na pode ście dziew czy nach. Za wszelką
cenę chciał zoba czyć jakiś ruch świad czący o tym, że żyją.



– Vin cent Gruca? – zapy tała gło śno Nata lia, ale męż czy zna ani drgnął.
Nie miała wąt pli wo ści, że to star szy syn Czar nec kiej. Widziała go na

zdję ciach i nie można było go pomy lić z nikim innym. Jego uroda na żywo
była jesz cze bar dziej osza ła mia jąca niż na zdję ciach. Dała znać, że
kon tro luje sytu ację, a wtedy Sta siń ski zbli żył się do leżą cych na pode ście
kobiet.

– To Oli wia i Ali cja! – krzyk nął.
Pod szedł do Oli wii i spraw dził jej puls. Bał się spoj rzeć w stronę

Mar cina. Szulc była zimna, nie dawała oznak życia. Pod szedł do Ali cji
i rów nież spraw dził jej czyn no ści życiowe, ale z nią była iden tyczna
sytu acja jak z Oli wią. Nie wie dział, jak ma prze ka zać wia do mo ści
pozo sta łym, a wszy scy cze kali w napię ciu.

– Spóź ni li ście się – usły szeli głę boki, szorstki głos Vin centa. –
Zamar zły, za długo cze kały na ratu nek. – Wymow nie spoj rzał w stronę
Win nic kiego.

– Zabi łeś je? – zapy tała Nata lia, ale jej pyta nie prze rwał roz pacz liwy
krzyk Mar cina.

Win nicki pod biegł do mar twej Szulc. Grze siek w ostat niej chwili zła pał
go w pasie, aby nie dotknął zwłok. Nie mógł zosta wić na nich swo ich
śla dów bio lo gicz nych. To by skom pli ko wało sprawę. Mar cin pró bo wał
wyrwać się z sil nego uści sku przy ja ciela, ale zaraz na pomoc Grześ kowi
przy byli Igor i Michał, odcią ga jąc Mar cina do tyłu. Win nicki osu nął się
w ramio nach Grześka na zie mię. Łzy pły nęły mu po policz kach, nie był
w sta nie opa no wać emo cji. Czuł, że to jego wina. Gdyby od razu wie dział,
gdzie jest Oli wia, toby je ura to wali.

Chwilę póź niej zza rogu placu Świę tego Ducha i Świę tego Krzyża
wje chała karetka. Wyszło z niej dwóch ratow ni ków medycz nych
i zatrzy mało się przy pro ku ra to rze.

– Poza mia tane, nie żyją – powie dział do nich Szra mow ski. Sta rał się
mówić ciszej, aby jego słowa nie dobie gły do Mar cina.

– A ten pan? – Jeden z ratow ni ków wska zał na ucze pio nego Grześka
Win nic kiego.

– Jemu może jesz cze pomo że cie – odpo wie dział zre zy gno wany
pro ku ra tor. – Ale czy da sobie pomóc, to nie wiem.

Ratow nik wziął z karetki duży ple cak i pod szedł do Mar cina. Win nicki
nie reago wał na zada wane pyta nia. Nie chciał się pod nieść ani ruszyć
z miej sca.



– Musimy go zabrać do szpi tala – oznaj mił po chwili ratow nik. – Doznał
szoku, nie możemy mu tu pomóc.

Sta siń ski i Kru kow ski dźwi gnęli Mar cina z ziemi, a on bez słowa szedł
niczym mario netka na sznurku. Wpro wa dzili go do karetki.

– Pojadę z wami – powie dział Grze gorz i spoj rzał na Nata lię, która
szybko przy tak nęła, że to dobry pomysł, aby ktoś Mar ci nowi towa rzy szył
w szpi talu.

Wyjęła kaj danki i skuła Vin centa. Na komen dzie z nim poroz ma wia
i być może dowie się cze goś wię cej.

– Józef poje dzie ze mną, a wy pocze kaj cie na Opa liń skiego – zarzą dziła
i popchnęła Vin centa przed sie bie.

Szedł w mil cze niu, a jego mina była nie od gad niona.
– Zda jesz sobie sprawę z kon se kwen cji? – zapy tał pro ku ra tor

odcho dzącą komi sarz. – One nie żyją, a my na to pozwo li li śmy. Komen dant
urwie nam jaja.

– Nie jest to teraz moim naj więk szym zmar twie niem – odparła Nata lia
i ruszyli z inspek to rem do zapar ko wa nego nie opo dal samo chodu.



Kra ków, 1 listo pada 2015 roku,
nie dziela

Docho dziła szó sta rano. Vin cent Gruca od godziny sie dział w sali
prze słu chań, ale mil czał jak głaz. Był niczym posąg grec kiego boga
o ide al nych pro por cjach i pięk nym obli czu. Kiedy Nata lia na niego
patrzyła, nie mogła się nadzi wić, że jest bra tem Gabriela. Byli jak noc
i dzień, różni pod każ dym wzglę dem.

Gwiaz dow ska, Wró blew ski i Szra mow ski na zmianę zada wali mu
pyta nia. Na początku byli w trójkę w sali prze słu chań, ale Gwiaz dow ska po
kolej nej serii pytań, które odbiły się głu chym echem, zaczęła wąt pić, czy
jeśli na dal będą osa czać Vin centa, tan cerz zde cy duje się na roz mowę
z nimi. Jeden przez dru giego pokrzy ki wali, coraz ostrzej zada jąc pyta nia,
a na jego twa rzy gościł spo kój.

Dla tego posta no wili z Wró blew skim zosta wić Grucę samego
z pro ku ra to rem. Szra mow ski miał dobre wyniki w cza sie prze słu chań.
Umiał zna leźć spo sób na każ dego. Liczyli, że będzie naj lep szą osobą do
prze ko na nia tan ce rza, aby opo wie dział, co się wyda rzyło i dla czego. Mieli
nadzieję, że pro ku ra tor dowie się naj waż niej szego – gdzie ukrył się
pro fe sor. Na dal nie wie dzieli, czy Vin cent jest sprawcą ostat nich zabójstw,
czy został wyko rzy stany przez Sadlew skiego, aby namie szać w śledz twie.
Jeśli w grę wcho dził ten drugi sce na riusz, to tan cerz powi nien zacząć
mówić. U nich był bez pieczny.

W tym cza sie Nata lia zadzwo niła do Gabriela, aby zgod nie z obiet nicą
dać mu znać, że brat się odna lazł. Poin for mo wała go rów nież, że na razie
nie może się z nim spo tkać. Vin cent nie współ pra co wał z nimi i jego
sytu acja nie była dobra. Zapro po no wała, aby Gabriel przy je chał na
komi sa riat, bo dopusz czała wariant, w któ rym będzie musiała go
wpro wa dzić do sali prze słu chań, aby prze ko nał Vin centa do mówie nia.

Obser wo wała przez lustro wenec kie nie równe star cie Szra mow skiego
z Grucą i z rosną cym nie po ko jem widziała, że pro ku ra to rowi zaczy nają



pusz czać nerwy. Nie umiał dotrzeć do tan ce rza ani prośbą, ani groźbą.
Vin cent patrzył na niego bez emo cji, a Szra mow ski z każdą chwilą coraz
bar dziej czer wie niał na twa rzy. Ostat nie dni i godziny były emo cjo nal nie
wykań cza jące. Nawet naj więk szy twar dziel mógł czuć zmę cze nie i iry ta cję.
Dla tego Nata lia uznała, że czas go wymie nić.

Wyszła na kory tarz, ale kiedy miała wejść do sali prze słu chań, zaczął
dzwo nić jej tele fon. Spoj rzała na ekran, na któ rym poja wiło się nazwi sko
Sta siń skiego. Pospiesz nie prze su nęła pal cem po wyświe tla czu. Cze kała na
ten tele fon, bo stan zdro wia Mar cina mocno ją nie po koił.

– Wra ca cie? Bo jeste ście potrzebni – powie działa pierw sza do
słu chawki.

– Mar cin na razie nie wyj dzie – odparł zmę czo nym gło sem Grze gorz. –
 Nie ma z nim kon taktu.

– Co to zna czy? – zdzi wiła się komi sarz.
– Kiedy przy je cha li śmy do szpi tala, poło żyli go na łóżku i tak leży,

patrząc w sufit. Nie reaguje na żadne bodźce – wyja śnił Sta siń ski. – Lekarz
twier dzi, że prze żył głę boki szok.

– Kurwa! – Ude rzyła pię ścią w ścianę Nata lia, czu jąc natych miast
roz cho dzący się po kłyk ciach ból.

– Ali cja i Zośka przy jadą do niego, a ja wrócę na komendę – zapew nił. –
Był u niego psy chia tra. Pytał, dla czego Mar cina tak oso bi ście dotknęła
śmierć dziew czyn, więc mu pokrótce opo wie dzia łem. Według psy chia try
nie możemy liczyć na szybki powrót Mar cina do pracy. Potrze buje tera pii.

Nata lia ponow nie ude rzyła pię ścią w ścianę. Była wście kła.
– Muszę prze jąć prze słu cha nie, aby Szrama nie jeb nął Vin cen towi, ale

póź niej pomy ślimy, jak pomóc Mar ci nowi. – Sta rała się pano wać nad
tonem głosu.

Roz łą czyła się i jesz cze chwilę stała przed drzwiami sali prze słu chań.
Nie mogła tam wejść w takim sta nie. Wzięła kilka głę bo kich wde chów,
a kiedy uznała, że tro chę się uspo ko iła, naci snęła klamkę i weszła do sali.

– Chcesz dostać doży wo cie?! – krzy czał pro ku ra tor. – Powiedz, jak było,
a wyj dziesz z tego bez szwanku, bo teraz jesteś głów nym podej rza nym!

– Panie pro ku ra to rze, czy mogła bym spró bo wać? – zapy tała jak
naj spo koj niej.

Szra mow ski spoj rzał na nią scep tycz nie, ale nie dys ku to wał. Był
zmę czony i wście kły, więc zabrał skó rzany nese ser i trza ska jąc drzwiami,
wyszedł, zosta wiw szy ją samą z tan ce rzem. Nata lia uwa żała, że pro ku ra tor



nie po trzeb nie poka zuje emo cje. Dzięki temu Vin cent wie dział, że jest na
wygra nej pozy cji.

Nata lia usia dła obok Vin centa, spoj rzała na jego dosko nały pro fil.
Męż czy zna miał czter dzie ści lat, a jego twarz intry go wała nie ba nal nym
pięk nem. Przez jakiś czas nie odry wała od niego wzroku, ten widok dawał
jej przy jem ność. Dopiero po chwili zde cy do wała, że czas na poważną
roz mowę.

– Roz ma wia łam z pana bra tem. Żal go, żyje w wię zie niu, z któ rego
chciałby się wydo stać, ale nie umie. Pan był jego namiastką innego świata.

Gruca nie patrzył na nią, tylko przed sie bie, więc mówiła dalej:
– Gabriel przy znał, że odkąd pan wyje chał, czuje pustkę. Dużo dobrego

o panu mówił i nie ukry wał, że wasza matka pana skrzyw dziła. Zresztą
powi nien pan wie dzieć, że i jej to powie dział. Kiedy roz po znał pana na
fil miku, nie wytrzy mał. Byłby pan zasko czony jego deter mi na cją. – Miała
nadzieję, że Vin cent nie czuł, że bie rze go pod włos. – Pań ska matka
usły szała od Gabriela to, co dusił w sobie od wielu lat. Brat oka zał lojal ność
wzglę dem pana. – Przy glą dała mu się i widziała, że jej słowa zaczy nają do
niego docie rać. – To, co Gabriel mi opowie dział, pozwala mi zro zu mieć
pań ski żal do świata.

Vin cent powoli odwró cił twarz w jej kie runku. Przy glą dał się jej
i ode zwał gło sem bliź nia czo podob nym do głosu Chri stiana
Bale’a z Bat mana.

– Nie mam żalu do świata! Kobiety, które zabi łem, po pro stu na to
zasłu żyły. Nisz czyły innych tak jak moja matka.

Nata lia zamarła. Vin cent wła śnie przy znał się do doko na nia zabójstw.
Poczuła ukłu cie satys fak cji. Skło niła go do mówie nia. Dla tego posta no wiła
ogra ni czyć swój mono log, aby go nie spło szyć. Patrzyła na niego
wycze ku jąco.

– Teraz zasta na wia się pani, co takiego zro biły, że musiały zapła cić
naj wyż szą cenę?

– Tak, i pana brat zapewne także.
Spoj rzała w stronę lustra wenec kiego, dając Vin cen towi do zro zu mie nia,

że po dru giej stro nie lustra znaj duje się Gabriel.
– Fakt, bratu należą się wyja śnie nia – stwier dził głę bo kim gło sem.
Nata lia musiała przy wo łać się do porządku, aby sku pić się na słu cha niu.

Wygląd i głos Grucy mogły roz pra szać. A chciała się dowie dzieć, jaki
udział w tej spra wie miał pro fe sor Sadlew ski.



– Zacznę od początku – stwier dził, tak jakby miał to wcze śniej
przy go to wane.

Spoj rzał na Nata lię, a ona kiw nęła głową.
– To, co zro bi łem, jest winą mojej matki i tylko jej. Ona mnie popchnęła

w tym kie runku. Nie dawno to zro zu mia łem.
Nata lii zro biło się gorąco. Oprócz Gabriela za lustrem wenec kim stała

także Czar necka. Uparła się, że chce wysłu chać zeznań star szego syna,
więc przy je chała z młod szym.

– Chyba nie nakła niała pana do zabójstw? – zapy tała zain try go wana
Gwiaz dow ska, a Vin cent się uśmiech nął.

Komi sarz już była pewna, że męż czy zna miał wszystko prze my ślane.
– Od kiedy się uro dzi łem, matka mnie nie na wi dziła i ni gdy tego nie

ukry wała – stwier dził, a w jego tonie nie było żalu. Mówił, jakby
rela cjo no wał czy jeś życie. – Jako dziecko wiele razy zasta na wia łem się,
dla czego jest dla mnie nie ludzka. Ni gdy nie usły sza łem od niej żad nego
miłego słowa, zero uśmie chów, uści sków czy czu ło ści, sama nie chęć
i poiry to wa nie. Trak to wała mnie jak zwie rzątko, które dostała do
wytre so wa nia. Nie ustan nie pyta łem sie bie, co jej zro bi łem, ale dopiero po
latach, jako nasto la tek poją łem, że mnie nie chciała i przeze stra ciła szansę
na mię dzy na ro dową karierę. No i we mnie widziała więk szy talent niż
u sie bie. Strasz nie ją to wpie niało. – Przy ostat nim zda niu roze śmiał się
cynicz nie.

Po dru giej stro nie lustra Estera spoj rzała kon tro l nie na Gabriela, ale on
wpa try wał się w brata.

– Stała za drzwiami sali tre nin go wej i przez szybę obser wo wała, jak
ćwi czę. Po każ dym tre ningu jej wście kłość na mnie wzra stała, bo widziała,
że ją prze wyż szam. Cho ciaż do dziś nie rozu miem, dla czego ją to
wkur wiało. Prze cież gdyby nie ja i moje umie jęt no ści, jej gów niana szkoła
byłaby prze ciętna, pod rzędna i nie wyróż nia łaby się niczym.

– Widzia łam frag menty pana wystę pów – ode zwała się Nata lia. – Nie
znam się na bale cie, ale nie mogłam ode rwać od pana oczu, pły nął pan po
sce nie.

Chciała nawią zać z nim dobrą rela cję, licząc na to, że jak będzie go
trak to wać jak rów nego sobie, wię cej opo wie.

– Zapro sił bym panią na występ na żywo, ale chyba nie będzie mi już
dane tań czyć na praw dzi wej sce nie – odpo wie dział tonem, w któ rym
pobrzmie wało pogo dze nie się z nie unik nio nym losem.



Nata lia poki wała głową, a po chwili stwier dziła:
– Ale jeśli było tak, jak pan mówi, to dla czego, kiedy był pan już

doro sły, matka gdzieś pana nie wysłała? Jest pan świetny, nie jedno miej sce
na świe cie chcia łoby pana w swoim zespole.

– Matka się mnie nie pozby wała, dla tego że przy cią ga łem nowych
klien tów i wpły wo wych spon so rów. Dla tych, co znają się na bale cie,
byłem obja wie niem – mówił bez cie nia skrom no ści. – Byłem maszynką do
suk cesu. – Uśmiech nął się sar ka stycz nie. – Po latach dowie dzia łem się, że
już jako nasto la tek mogłem wyje chać. Dosta łem pro po zy cję z jed nej
z naj lep szych szkół bale to wych na świe cie, ale matka nawet o tym mi nie
powie działa. Beze mnie jej szkoła by padła.

– A może była wyma ga jąca dla tego, że widziała pana talent i nie chciała,
aby pan go zmar no wał? – wtrą ciła Nata lia.

– Bzdura. Jeśli kie dy kol wiek ona tak pani powie działa, to kła mie.
Wyży wała się na mnie – stwier dził Vin cent, patrząc przed sie bie, po czym
prze niósł wzrok na Gwiaz dow ską. – Czy uważa pani, że pię cio let nie
dziecko powinno ćwi czyć osiem godzin dzien nie? Albo słu chać, że jest
pokraką, nie udacz ni kiem, mazga jem, pomyłką, mię cza kiem, sła be uszem,
nie do rajdą, pier dołą, beksą, gnoj kiem, osłem, głup kiem? – wymie niał
jed nym tchem, patrząc na komi sarz pyta jąco, a ona krę ciła głową.

Po dru giej stro nie lustra wenec kiego Szra mow ski, Wró blew ski i Józef
spoj rzeli na Czar necką oskar ży ciel sko. Nie mogli się powstrzy mać, to był
odruch bez wa run kowy. Na jej czole poja wiły się kro ple potu. Tylko Gabriel
na nią nie patrzył, lecz wbi jał oszo ło miony wzrok w brata. Ni gdy tego nie
sły szał od Vin centa. Na twa rzy Czar nec kiego widoczna była zawzię tość.

– Tak było zawsze? – zapy tała Nata lia ze współ czu ciem.
Każda nor malna osoba wie, że dzie ciń stwo i prze ży cia z wcze snego

okresu mają kolo salne zna cze nie dla roz woju czło wieka. To, jak jest
trak to wany, jak jego życie prze biega na początku, wpływa na dal sze
decy zje, spo sób bycia i postę po wa nie. Trudne dzie ciń stwo ni gdy jed nak nie
może sta no wić uspra wie dli wie nia zbrodni.

– Kiedy mia łem cztery, może pięć lat, matka poznała Adama
Czar nec kiego. Zako chał się w niej, a ja nie mia łem poję cia dla czego. Ale
potem ją obser wo wa łem. Dla niego była inna niż dla mnie. Uśmie chała się,
była czuła i miła. Począt kowo nie byłem pewny, czy to dobrze, że się
poja wił w naszym życiu, ale szybko zrozumia łem, że to naj lep sze, co



mogło mnie spo tkać. Obcy czło wiek inte re so wał się cudzym dziec kiem
bar dziej niż rodzona matka.

Czar necka czuła na sobie wzrok wszyst kich zgro ma dzo nych w pokoju.
Widać było po niej, że czuje się nie swojo.

– Wujek Adam był dla mnie zaje bi sty, zawsze mogłem liczyć, że mnie
wysłu cha, a kiedy matka prze gięła, sta wał w mojej obro nie. Mimo że
umowa mię dzy nimi była taka, że wujek nie wtrąca się w wycho wa nie
bękarta, jak mawiała o mnie matka. – Spoj rzał w stronę lustra wenec kiego,
mając nadzieję, że Gabriel tego słu cha. – Nie chciała mnie, dla tego nie
doce niała tego, że wujek trak to wał mnie jak swoje dziecko. Ona ni gdy ze
mną nie roz ma wiała o niczym innym, tylko o bale cie i tre nin gach. To wujek
pytał, jak było w szkole, jak z kole gami i jak się mam. Ona omi jała mnie,
jak bym był powie trzem – opo wia dał mono ton nym gło sem, wspo mnie nia
nie robiły na nim już wra że nia, dla tego nie oka zy wał emo cji. – Jakiś czas
po ich ślu bie uro dził się Gabriel i jego matka trak to wała skraj nie ina czej niż
mnie. Była i jest poje ba nie nado pie kuń cza i pochło nięta nim w stu
pro cen tach. Do dziś kon tro luje każdy jego krok, nie dając mu moż li wo ści
na usa mo dziel nie nie. – Znowu spoj rzał w stronę lustra. – Chciała nas
roz dzie lić, ale jej się nie udało.

– Czyli Gabriel nie jest aż tak bez wolny? – zauwa żyła komi sarz,
a Vin cent spoj rzał na nią z lek kim roz ba wie niem.

– Mimo że jest ode mnie młod szy o pięt na ście lat, to zwy kle był gło sem
roz sądku. Gdyby nie on, już dawno był bym w kry mi nale, bo zaje bał bym tę
sukę – wes tchnął, spo glą da jąc na Gwiaz dow ską, a następ nie rzu cił
gwał tow nie: – Niech suka zdy cha.

Na twa rzy Czar nec kiej malo wała się mie szanka żalu, roz pa czy
i upo ko rze nia. Na pewno żało wała, że zde cy do wała się tu przyjść.

– Było panu trudno – rzu ciła Nata lia. – Ale nie tylko pan miał cięż kie
dzie ciń stwo, a inni nie zabi jają – stwier dziła i znowu zoba czyła na jego
twa rzy uśmiech.

– Bo nie dostają takiej szansy, jaką ja dosta łem. Gdyby wie dzieli, jaki
spo kój się w czło wieku poja wia, gdy z sie bie wyrzuci udrękę, to zabi ja liby
bez skru pu łów – odparł pew nie i nie cze ka jąc na reak cję komi sarz,
opo wia dał dalej. Naj wy raź niej miał swój plan: – Byłem krnąbr nym
i wkur wia ją cym nasto lat kiem, wiem o tym, ale chcia łem dopiec matce.
Burzyła się, widząc mnie cią gle z nowymi dziew czy nami. Do szału



dopro wa dzało ją, że nie wra cam na noce – mówił z uśmie chem satys fak cji.
– Ale nie pozo sta wała mi dłużna. – Wska zał bli znę na czole.

– Matka to panu zro biła? – zapy tała Nata lia, nie odry wa jąc oczu od
skazy na jego twa rzy.

– Gdyby nie wujek, to nie wiem, jak by się to skoń czyło. Wpa dła w szał,
nie pano wała nad sobą.

– Pani Czar necka uży wała wobec pana prze mocy fizycz nej? –
 dopy ty wała z nie do wie rza niem, bo dyrek torka wyglą dała na oszczędną
w emo cjach, a nie na agre sywną.

Vin cent zaczął się śmiać, dając jej do zro zu mie nia, że jest naiwna.
– W bale cie sto suje się prze moc, głów nie psy chiczną, ale są i ude rze nia,

siłowe kory go wa nie postawy, więc taki rodzaj agre sji zna łem od dziecka.
Czar necka, sły sząc wyzna nie syna, rozej rzała się po pomiesz cze niu,

a kiedy dostrze gła krze sło, od razu usia dła, gdyż nogi zaczęły się pod nią
ugi nać.

– Ale kilka razy także użyła siły wobec mnie poza salą tre nin gową.
Zda rzało się, że Gabriel ją odcią gał ode mnie czy wycią gał jej z rąk różne
przed mioty, któ rymi mnie okła dała. Nie bro ni łem się, chcia łem wie dzieć,
jak daleko się posu nie – prze rwał i zaczerp nął głę biej powie trza. Chciał
wyrzu cić z sie bie wszystko, co leżało mu na sercu od pra wie czter dzie stu
lat.

– Prze cho dził pan latami przez psy chiczne pie kło, ale chyba pan wie, że
to nie może być uspra wie dli wie niem tego, co pan zro bił – oświad czyła
Nata lia, zasta na wia jąc się, czy prze ży cia z dzie ciń stwa spra wiły, że Vin cent
nie na wi dził kobiet i odgry wał się na nich za błędy matki.

– Nie uspra wie dli wiam się, tylko pani wyja śniam – stwier dził spo koj nie.
– Dziś wiem, że przez taką rela cję z matką przy cią gam tylko tok syczne
laski. – Zamy ślił się na chwilę. – Bo te, które były nor malne, nie zosta wały
ze mną zbyt długo.

– Ma pan na myśli Zosię? – dopy ty wała Nata lia, ponie waż nie rozu miała
liczby mno giej.

– Też – rzu cił krótko. – Zosia była moją naj lep szą przy ja ciółką. Ja
wyci na łem numery, a ona po mnie sprzą tała syf, który zosta wia łem.
Cho dziła ze mną na imprezy, któ rych nie zno siła, pil no wała mnie, abym nie
wpa ko wał się w kło poty, i chro niła mnie przed matką. W bale cie była tak
dobra jak ja, dla tego przez lata sta no wi li śmy na par kie cie parę, któ rej nikt
nie mógł poko nać – mówił z uśmie chem. Widać było, że to dla niego miłe



wspo mnie nia. – Dla mnie balet był powo dem do wku rza nia matki, a dla
Zosi – całym życiem. Pozna łem ją, kiedy mie li śmy po dzie więć lat. Ona już
wtedy marzyła o tym, aby po skoń czo nej szkole móc tań czyć w rosyj skim
bale cie. Jed nak kiedy edu ka cja dobie gła końca, Zosia dostała odmowną
decy zję z Rosji i się zała mała. A matka mimo moich żar li wych próśb
o pomoc nie zro biła nic dla Zosi.

Czar necka poru szyła się ner wowo.
– To nie prawda – rzu ciła cicho na swoje uspra wie dli wie nie, ale pozo stali

w pokoju nie zare ago wali.
– Po latach cięż kiej i wykań cza ją cej pracy w szkole bale to wej marze nia

Zosi się posy pały, bo matce spa dłaby korona z głowy, gdyby użyła
zna jo mo ści, aby komuś pomóc. Zosia wylą do wała w psy chia tryku i już
ni gdy nie była tą samą osobą. Bez niej się zagu bi łem. Gdyby była obok,
wszystko wyglą da łoby ina czej.

– A inne kobiety? – Nata lia słu chała w sku pie niu. Histo ria Vin centa
robiła się cie kawa.

– Kiedy jako tako prze tra wi łem, że Zosia do mnie nie wróci, pozna łem
nie sa mo witą dziew czynę, Gaję.

– Gaję Deńko? – zdzi wiła się Nata lia, a on poki wał głową. – To pan jest
tym tajem ni czym chło pa kiem, z któ rym zaszła w ciążę? – pytała
z nie do wie rza niem, a po chwili skar ciła się w myślach za ton, któ rego
użyła, bo przy wo dził na myśl osie dlową plot karę.

Po dru giej stro nie lustra Gabriel spoj rzał na matkę. Był cie kaw, czy
o tym wie działa, ale Czar necka pokrę ciła głową.

– Była moją praw dziwą miło ścią. Kocha li śmy się.
– Gdzie się pozna li ście?
Gwiaz dow ska chciała poznać wię cej szcze gó łów w spra wie

z dzie więć dzie sią tego ósmego, aby móc póź niej prze ka zać je
Bukow skiemu, który od tylu lat cze kał na wyja śnie nia. Chciała upew nić
inspek tora, że poli cyjna intu icja go nie zawio dła.

– Na kon kur sie, przez przy pa dek. Gaja sie działa na scho dach i pła kała,
mimo że zajęła pierw sze miej sce. Już wtedy balet nice mnie nie
inte re so wały, mia łem ich po dziurki w nosie, ale ona wyda wała się
wyjąt kowo nie szczę śliwa. Zaczą łem z nią roz ma wiać i poją łem, że jest
w niej smu tek, który zna łem – opo wia dał z prze ni kliwą tęsk notą w gło sie. –
Spo ty ka li śmy się ukrad kiem w jej w miesz ka niu, a kiedy powie działa mi,
że jest w ciąży, to ucie szy łem się jak cho lera. – Popa trzył na Gwiaz dow ską



z rado snym pło mie niem w oczach. – Obmy śli li śmy plan ucieczki. Gaja za
kilka dni miała skoń czyć osiem na ście lat i już nikt nie mógłby za nią
decy do wać. Ona tak jak ja miała dość rygoru i cią głej kon troli, chciała się
uwol nić. Ale los znowu poka zał mi środ kowy palec – wes tchnął ciężko.
Wspo mnie nia były w nim żywe i bolały tak samo jak sie dem na ście lat
temu. – Przez lata zasta na wia łem się, dla czego popeł niła samo bój stwo.
Byli śmy szczę śliwi, mie li śmy pie nią dze i plan na nowe życie – mówił,
patrząc żar li wie to na Nata lię, to na lustro. – Dopiero nie dawno
dowie dzia łem się, co się wtedy wyda rzyło i dla czego. Banal ność zaj ścia
dopro wa dziła mnie do sza leń stwa.

– Poli cjant pro wa dzący sprawę w dzie więć dzie sią tym ósmym
powie dział, że nie zain te re so wał się pan tym, co się stało.

– To nie prawda. Chcia łem to usta lić. Pyta łem Mitury, ale cipa
powie działa mi wtedy tylko tyle, że Gaja wysko czyła przez okno. Byłem
kom plet nie zała many. Nie wie dzia łem, co ze sobą zro bić, więc też
posta no wi łem umrzeć.

– W jaki spo sób?
– Kupi łem od zna jo mego sporo leków nasen nych, takich na receptę.

Dużo łyk ną łem, ale Gabriel mnie zna lazł. Choć miał osiem lat, to wie dział,
że zro bi łem sobie coś złego, i zawia do mił wujka, który zawiózł mnie do
szpi tala.

– Matka o tym nie wie działa? – zapy tała Nata lia z rodzi ciel ską tro ską.
Vin cent pokrę cił głową.
– Wujek miał zna jo mego w szpi talu i zała twił, aby nie było żad nych

doku men tów z tego incy dentu. Spę dzi łem dobę na oddziale, a matka nawet
nie zauwa żyła, że mnie nie było w domu.

Czar necka spoj rzała na Gabriela, aby spraw dzić, czy potwier dzi wer sję
brata, ale on nie zamie rzał z nią teraz roz ma wiać.

– Pan Czar necki nie pytał, dla czego chciał pan umrzeć? – docie kała
komi sarz.

– Pytał wiele razy, ale mu nie powie dzia łem. Nie chcia łem go obcią żać –
wyja śnił. – Wujek nie naci skał, ale popro sił, że jeśli kie dy kol wiek przyj dzie
mi jesz cze taki pomysł do głowy, to mam naj pierw przyjść do niego, a on
pomoże mi w każ dej spra wie.

Czar necka sie działa jak onie miała. Wła śnie uświa do miła sobie, że nic
nie wie działa o rela cji Vin centa z Ada mem. Mąż zwy kle bro nił star szego



syna, uspo ka jał ją i łago dził wybu chy, ale nie miała poję cia, że Vin cent był
dla niego ważny.

– W jaki spo sób poznał pan prawdę o tym, co się stało z Gają?
– Też przez przy pa dek – stwier dził. – Kiedy Kalina przy szła do nas do

szkoły uczyć, dawne wspo mnie nia wró ciły. Idiotka myślała, że
zapo mnia łem o Gai, więc wystar czyło tro chę alko holu, aby wyznała
prawdę, którą póź niej potwier dziła Mitura. – Z fuk nię ciem wypu ścił
powie trze. – Sie dem na ście lat temu Kalina miała trzy na ście lat i była
zazdro sna o Gaję. Myślała, że jak Gaja znik nie, to ona sta nie się główną
solistką.

– Nikt nie wie dział, że jeste ście z Gają parą? – dopy ty wała o kwe stię,
która nur to wała Bukow skiego.

– Do chwili śmierci Gai wie działa o tym tylko Mitura, a potem to już nie
wiem. – Wzru szył bez sil nie ramio nami i się zamy ślił.

– Pana brat był zauro czony panią Owcza rek. – Posta no wiła poru szyć tę
sprawę, mimo że była pewna, iż Gabriel na dal nie przy znał się matce do
uczuć wzglę dem nauczy cielki.

– Wie dzia łem o tym. Brat ma jesz cze słab szego nosa do kobiet niż ja. –
Vin cent spoj rzał z łobu zer skim uśmie chem w lustro. – Musia łem go
uchro nić przed tą chorą mani pu lantką – wyja śnił. – Kalina nie byłaby ni gdy
nim zain te re so wana, ona inte re so wała się tylko tymi, z któ rych mogła mieć
jakąś korzyść.

Gabriel poczer wie niał, ale nic nie powie dział.
– A po dru gie matka nie pozwo li łaby mu na rela cje z Kaliną. To już nie

jest ochrona i opieka, ale znie wo le nie – stwier dził Vin cent.
– Zabił ją pan z zemsty za Gaję? – Gwiaz dow ska chciała to usły szeć od

niego.
– Kalina musiała umrzeć, aby nikomu nic złego już nie zro bić –

odpo wie dział enig ma tycz nie.
– Może być pan bar dziej kon kretny?
– Zanim zde cy do wa łem, że musi umrzeć, zro bi łem dokładny rese arch na

jej temat – zaczął wyja śniać. – Zanim Kalina zaczęła pracę u matki,
pra co wała w ope rze.

Nata lia kiwała głową, bo to wie działa.
– Jakiś czas temu też wystę po wa łem w ope rze i zna łem wszyst kich.

Sce no grafka opo wie działa mi o Kali nie, jak nisz czyła inne balet nice, jak
donosi na nie, aby dostać ich role, a jedną nawet zepchnęła ze scho dów.



Dziew czyna potłu kła się na tyle mocno, że nie mogła wystę po wać, a na jej
miej sce weszła Kalina – opo wia dał, a Gwiaz dow ska był prze ra żona.
W świe cie baletu było tyle pod ło ści, zawi ści i nie obli czal nych osób. – Gaja
była jej pierw szą ofiarą, ale nie ostat nią. Latami żero wała na cudzej
krzyw dzie.

– O Agnieszkę Fran kie wicz nie muszę pytać, bo wiem, co panu zro biła.
Dla tego raczej chcia ła bym wie dzieć, dla czego zabił pan jej kole żanki
z zespołu – popro siła komi sarz.

– To były tępe dzidy bez wła snych mózgów, damy dworu Agnieszki!
Chciały być takie jak ona, cho dzić tam, gdzie ona, wyglą dać jak ona,
zacho wy wać się jak ona. To skoń czyły tak jak ona – odpo wie dział
z wście kło ścią. – Co do Agnieszki, matka miała rację! Była dziwką, którą
można było kupić. Dla niej wszystko było żar tem, kpiła z każ dego.

– Ale pan ją poko chał… – powie działa Gwiaz dow ska.
– Bo jestem poje bany, nie sku mała pani tego jesz cze? – odparł,

uśmie cha jąc się, że to takie pro ste.
– A co panu zro biła Ali cja Krze miń ska? Była nie miła? – Spoj rzała

pyta jąco, bo to aku rat byłby wyjąt kowo słaby powód.
– Była młod szym wcie le niem mojej matki. Przy cho dziła na zaję cia i non

stop pastwiła się psy chicz nie nad dzie cia kami. Kie dyś usły sza łem, co do
nich mówiła, i od razu przed oczami sta nęły mi próby z matką z czasu,
kiedy mia łem pięć lat. Wyzy wa nie i obra ża nie było na porządku dzien nym.
Byłem wście kły. Mia łem ochotę wejść i wycią gnąć ją za włosy z sali. Nie
można mówić dziew czy nie, która ma dzie więć czy dzie sięć lat, że jest
grubą krową, tylko dla tego, że jest się samemu nie szczę śli wym. To ryje
psy chikę dziecka na zawsze. Pamię tam, jak Zosia i Gaja opo wia dały mi, co
czuły, kiedy tre nerki mówiły im, że są za grube czy koślawe. Kiedy komuś
na czymś zależy, to zrobi wszystko, aby osią gnąć dobre rezul taty, nawet
kosz tem zdro wia, i to jest nie nor malne. Doro śli powinni chro nić dzieci, ale
w szko łach bale to wych tak się nie dzieje. Do rzad ko ści należy, aby ktoś był
wyma ga jący bez sto so wa nia ter roru i gnę bie nia. Dyrek to rów więk szo ści
takich pla có wek powinno się usu nąć, powinni ponieść karę za mob bing.
Moja matka i Bar bara Bie lecka to mode lowe przy kłady drę czy cieli.

Gwiaz dow ska była zasko czona jego sło wami. Był bar dzo empa tyczny
wobec uczniów, bo potra fił się wczuć w ich poło że nie. Od Gabriela
wie działa, że był lubiany przez mło dzież, którą tre no wał. Ucznio wie mogli
liczyć na jego wspar cie i pomoc jak nikt inny.



– Ali cja to była suka, która nie powinna pra co wać w żad nej szkole.
Zabi ja jąc ją, skró ci łem jej egzy sten cjalne cier pie nia. Nie na wi dziła sie bie,
innych i baletu, wywo ły wał u niej agre sję, którą prze rzu cała na dzie ciaki
w cza sie tre nin gów – powie dział Vin cent i zamilkł, a Nata lia znowu zaczęła
mu się przy glą dać. Patrząc na niego i słu cha jąc, trudno było uwie rzyć, że
doko nał tych wszyst kich zbrodni. Był czło wie kiem peł nym żalu,
pokie re szo wa nym psy chicz nie. Ale nie paso wał na mor dercę, któ rym był,
jak sam się przy znał.

– Nie rozu miem tylko, po co była panu Oli wia Szulc – powie działa, bo
tej jed nej śmierci nie umiała sobie wytłu ma czyć. Do nie dawna była pewna,
że to pro fe sor Sadlew ski stał za tymi zbrod niami i Oli wia była ele men tem
jego gry z nimi. Ale naj wy raź niej prawda była inna.

– Przy znam się, że nie byłem pewien, jak zakoń czyć z nią sprawę –
powie dział, jakby tłu ma czył się z drob nego błędu. – Szulc widziała, jak
Owcza rek popchnęła moją narze czoną, i ni gdy nikomu nic nie powie działa.
Żyła z tą wie dzą, nie uwa ża jąc za sto sowne wydać mor der czyni. Potem
spodo bała się mojemu bratu. Poznał ją na zawo dach, ale bez waha nia
zdep tała go i jego mło dzień cze uczu cie do niej. Kiedy Gabriel wyznał, co
do niej czuje, wyśmiała go, rzu ciła mu w twarz, że jest nie dojdą
przy kle joną do spód niczki mamusi. – Vin cent cmok nął i spoj rzał w lustro
wenec kie. – Sorry, brat, jesteś mamin syn kiem, ale ona nie miała prawa ci
tego mówić. Pizdę przy naj mniej spo tkała kara już wcze śniej, musiała
odejść z baletu.

– To po co ją pan porwał? – zapy tała komi sarz.
– Trzeba było was jakoś prze ko nać do pod ję cia zabawy – odparł

zaska ku jąco rado śnie.
– Skąd pan wie dział, że Win nicki zna Szulc i za wszelką cenę będzie

chciał ją ura to wać?
– Za wszelką cenę!!! – wybuch nął śmie chem. – Gówno zro bił –

zako mu ni ko wał trium fal nie Vin cent. – Prze cież to przez niego zgi nęła! Tak
to jest, jak się olewa innych i ma się za lep szego. Sorry, ale za bycie ego istą
ponosi się karę.

– To, co jej zro bił, było dawno i żało wał tego – wyja śniła Gwiaz dow ska.
– Ale ukrył prawdę tak jak Oli wia o śmierci Gai – rzu cił sar ka stycz nie.
– Skąd pan wie dział o związku Mar cina z Oli wią? – powtó rzyła pyta nie,

na które Vin cent do tej pory nie odpowie dział, a było istotne. Wie działa, że
maczał w tym palce pro fe sor, ale musiała uzy skać potwier dze nie.



Vin cent się uśmiech nął.
– Tu jest odpo wiedź.
Pod niósł się i powoli z tyl nej kie szeni spodni wyjął zło żoną na pół

kartkę. Nata lia spoj rzała w stronę lustra wenec kiego ze zło ścią. Była
pewna, że któ ryś z kole gów prze szu kał Vin centa.

Męż czy zna podał jej kartkę.
Roz ło żyła ją.
Była to pocz tówka przed sta wia jąca plażę, a napis na środku gło sił:

Syd ney.
Obró ciła kartkę rewer sem i prze czy tała po cichu krótką wia do mość.
Pozdro wie nia i uści ski, T.
Zalała ją fala gorąca. Sadlew ski był w Austra lii?
– Nie wie rzę – rzu ciła, krę cąc głową.
Po dru giej stro nie lustra Szra mow ski fuk nął. Chciał wie dzieć, co to za

kartka i jakie infor ma cje zawiera.
– Mam uwie rzyć, że pan sam zapla no wał wszystko?
Wska zała na akta, które leżały przed nimi.
– Nie, nie, ja tylko wyko na łem genialny plan – odpo wie dział

z uśmie chem Vin cent, po czym dodał: – Opo wiem pani o mojej zna jo mo ści
z Tade uszem, bo mu to obie ca łem. – Spoj rzał na nią z iry tu ją cym
uśmie chem. – Pozwo lił, abym co nieco pani zdra dził.

Znowu się uśmiech nął, jakby miał opo wie dzieć o naj mil szym
wyda rze niu w życiu. Nata lia czuła, jak ogar nia ją gniew. Wycho dziła na
naiwną idiotkę.

– Pod koniec ubie głego roku zosta łem aresz to wany. Nic
nad zwy czaj nego. – Uśmiech nie scho dził mu z twa rzy, co dener wo wało
Gwiaz dow ską, gdyż w policz kach robiły mu się uro cze dołeczki. – W celi
odwie dził mnie Tade usz. Zna łem go, bo mie siąc wcze śniej roz ma wia łem
z nim, ale tym razem przy szedł do mnie nie ofi cjal nie. Wie dział o mnie
wszystko i zło żył mi pro po zy cję nie do odrzu ce nia. Uświa do mił mi, że jak
nie spusz czę z sie bie ciśnie nia, to ni gdy nie zaznam spo koju. Twier dził, że
jestem auto de struk cyjny przez tok syczne baby, i namó wił mnie na
rady kalne dzia ła nie. Na początku myśla łem, że to jakaś pod pu cha. Ale im
dłu żej roz ma wia li śmy, tym bar dziej nabie ra łem pew no ści, że nie został
nasłany przez poli cję. Kiedy spo tka łem się z nim już na wol no ści, u niego
w miesz ka niu, opo wie dział mi swoją histo rię i zapro po no wał pomoc
w uło że niu planu dla mnie.



– Pla no wa li ście to od końca dwa tysiące czter na stego roku?
– Tade usz dużo wcze śniej. Naj pierw miał reali zo wać swój plan, a kiedy

wszy scy zajmą się szu ka niem jego, ja mia łem ruszyć ze swoim. Byłem pod
wra że niem, jak szcze gó łowo obmy ślił wszyst kie ele menty ukła danki.
W życiu sam bym na to nie wpadł.

Nata lia była wstrzą śnięta i na dal nie wie rzyła, że pro fe sora nie ma
w oko licy.

– Jedna zbrod nia łączyła się z drugą, a każdy ślad miał pro wa dzić do
powol nego odkry wa nia, kim jestem. Nie stety głu pio uchwy ci li ście się
mojego brata, więc musia łem doko nać lek kiej mody fi ka cji.

– Mam wie rzyć, że pora dził sobie pan sam? – zapy tała scep tycz nie.
– Za pie nią dze można kupić wszystko i wszyst kich. – Patrzył na Nata lię

trium fal nie.
– Dla czego pro fe sor znik nął, skoro był tak dosko nale przy go to wany? –

zapy tała cynicz nie. – Chyba się jed nak nas oba wiał.
– Wyje chał, bo miał już inne plany. – Puścił do niej oczko, co ją

zmro ziło.
– Dla czego panu nie opra co wał tak dosko na łego planu jak sobie? –

zapy tała i zoba czyła, że Vin cent nie rozu mie, o co jej dokład nie cho dzi. –
 Pana schwy ta li śmy, a jego nie.

– Sam się pod da łem – zri po sto wał, a Nata lia par sk nęła ze zło ścią. –
Chcia łem być zła pany. Tade usz nie był zachwy cony, ale w końcu
zro zu miał, dla czego mi na tym zależy. Każdy miał wła sny cel.

– Pana celem była zemsta? – W jej gło sie teraz cza iła się pogarda.
– Moim celem było, aby cała Pol ska dowie działa się, co zro bi łem

i dla czego, bo to znisz czy matkę, jej repu ta cję i szkołę. Wspa niałe uczu cie!
Nie dość, że pozby łem się osób, które spie przyły życie mnie i innym, to
jesz cze będę mógł patrzeć, jak biz nes matki roz sy pie się niczym domek
z kart. Dla niej to będzie więk sza kara, niż gdy bym ją zabił.

– Media nic nie wie dzą o pana zbrod niach – stwier dziła hardo
Gwiaz dow ska, a Vin cent spoj rzał na nią, dając jej do zro zu mie nia, że
znowu się myli.

– Pro szę wie czo rem oglą dać „Fakty”.
Popa trzyła na niego spło szo nym wzro kiem, ale męż czy zna nie

powie dział nic wię cej. Jego słowa wywo łały w Szra mow skim panikę.
– Kurwa, wysłał infor ma cje o zbrod niach do dzien ni ka rzy.



Się gnął po smart fona i wybrał numer do zaprzy jaź nio nej dzien ni karki
z TVN-u, opusz cza jąc pomiesz cze nie po dru giej stro nie lustra.

– Ucierpi też pana brat – ode zwała się Nata lia. – Straci biz nes i będzie
wyty kany jako brat seryj nego mor dercy, bo tak zosta nie pan
zakwa li fi ko wany. A podobno chciał pan mu pomóc.

– Kiedy nie będzie szkoły, Gabriel znaj dzie inną pracę i uwolni się od
matki – odpo wie dział Vin cent, znowu spo glą da jąc w stronę lustra
wenec kiego. – To, co zro bi łem, zro bi łem też z myślą o tobie. Ucie kaj od
niej. Możesz zacząć inne życie. Wśród innych ludzi. Możesz być wolny.
Wyko rzy staj to, co ci dałem i dam.

– Jeśli pana zbrod nie staną się powszech nie znane, nie tylko znisz czy
pan matkę, ale brata też – powtó rzyła, lecz bez nadziei, że można będzie to
zatrzy mać, bo Vin cent poczy nił już kroki, aby po zatrzy ma niu było o nim
gło śno.

– Chcę prze rwę – rzu cił sta now czo.
– To nie koniec prze słu cha nia. Będzie pan musiał krok po kroku

opo wie dzieć o każ dej ze zbrodni. Muszę wie dzieć, jak to się działo –
powie działa Nata lia, ale Vin cent krę cił głową. – Chcę wie dzieć, czy to pan
upro wa dził busa. Czy był pan w domu pro fe sora w Szczy rzycu?

– Tak, tak, tak, stoję za tym wszyst kim, ale jeste ście za dużymi cioł kami,
aby widzieć to, co macie przed oczyma – wybuchł.

Nata lia wie działa, że będą musieli zro bić prze rwę. Vin cent już nie chciał
mówić. To, co było dla niego naj waż niej sze, już powie dział.

– Kolega z pani wydziału roz ma wiał ze mną wcze śniej.
Zoba czył pyta jący wzrok Nata lii i wyja śnił:
– Na par kingu, na Dol nych Mły nów, wziął mnie za bez dom nego. Nawet

nie zain te re so wało go, dla czego mam na rękach latek sowe ręka wiczki. –
 Zaczął się śmiać, po czym dodał: – Tade usz miał rację, nie inte re sują was
dro bia zgi, a w nich czę sto kryje się odpo wiedź.

– To pan pod ło żył pod busa urzą dze nie namie rza jące i to pana widziała
jedna z balet nic?

Vin cent przy tak nął z roz ba wie niem.
– Widziała mnie i jestem pewny, że mnie roz po znała, ale odwró ciła

wzrok. – Się gnął po butelkę z wodą, upił kilka łyków i mówił dalej: –
 Mie li ście mnie jak na widelcu, ale nie zwra ca li ście na mnie uwagi – rzu cił
roz ba wiony i prze cią gnął się non sza lancko. – Bałem się, że pan Gustaw



mnie pozna, bo wpadł na mnie przed pen sjo na tem w Gdań sku, ale nie
spo dzie wał się mnie tam zoba czyć i dla tego nie zare ago wał.

– Skąd pan wie dział, jak się skal puje? – zapy tała Gwiaz dow ska. – Jest
pan tan ce rzem, a nie chi rur giem. – Czuła dys kom fort, ponow nie wycho dząc
na nie udacz nika.

– Wszyst kiego można się nauczyć – przy znał enig ma tycz nie, ale nie
zamie rzał wyja śniać niczego wię cej.

– A bus w Krze szo wi cach jak się zna lazł? Kto panu poma gał? –
 wyrzu cała z sie bie pyta nia, bo czuła, że koń czy się jej czas.

– Dobry plan to pod stawa – odparł Vin cent.
Kpił z niej. Oba wiała się, że wycią gnię cie od niego szcze gó łów będzie

trudne. Chciał opo wie dzieć o rela cji z matką, bo zale żało mu na tym, aby
wszy scy poznali prawdę o Este rze.

– Teraz chcę poroz ma wiać z bra tem. Sam na sam. Ina czej nic wię cej nie
powiem.

Nata lia wes tchnęła. Decy zja nale żała do Szra mow skiego.
– Zoba czę, czy da się coś zro bić. – Wstała, a gdy miała wyjść z sali,

przy po mniała sobie o jed nej spra wie. – Czy pro fe sor Sadlew ski mówił
o swo jej córce?

– Nawet dużo – odpo wie dział Vin cent. – Ale niech się pani nią nie
zaj muje. Nie znaj dzie cie jej. Tade usz już o to zadbał.

Odwró cił głowę od Nata lii i znowu zaczął patrzeć przed sie bie.

* * *

Gabriel wszedł do sali prze słu chań, czu jąc mro wie nie na ple cach.
Sie dział tu nie dawno, odpo wia dał na pyta nia jako podej rzany w spra wie
śmierci Kaliny Owcza rek. Teraz wie dział na sto pro cent, że to jego brat,
któ remu zazdro ścił życia, był mor dercą. Ale nie umiał go potę piać czy
nie na wi dzić. Współ czuł Vin cen towi. Było mu go żal i był wście kły na
matkę. Teraz widział ją w zupeł nie innym świe tle. Zawsze uwa żał, że jest
niespra wiedliwa dla Vin centa, ale dziś zoba czył w niej potwora. To do niej
czuł nie chęć, a nie do brata mor dercy.

Usiadł obok Vin centa, a ten uśmiech nął się, jakby chciał mu powie dzieć:
„Nie przej muj się, nie jest tak źle, jak myślisz”.



– Przy kro mi – ode zwał się Gabriel. – Dla czego ni gdy mi tego
wszyst kiego nie opo wia da łeś?

Mimo że wie dział, iż matka na dal jest po dru giej stro nie lustra, nie
zamie rzał uni kać tematu, który go dotknął.

– Ale po co? – odparł Vin cent lekko, a Gabriel przy glą dał mu się
uważ nie.

Zawsze zazdro ścił bratu urody i tego, że nikt nie mógł przejść obok
niego obo jęt nie. On sam był nie wi dzialny, rzadko kto zwra cał na niego
uwagę.

– Paryż był kłam stwem? – zapy tał w końcu, a Vin cent poru szył głową
w taki spo sób, że Czar necki nie wie dział, jak ma to rozu mieć.

– Poje cha łem tam. – Zaczął wyja śniać. – Zna la złem teatr i dzieci mojego
ojca. Powie dzia łem, kim jestem, ale oni mnie wyrzu cili. Wie dzieli o mnie,
bo ojciec przed śmier cią przy znał się, że mają w Pol sce brata, ale nie byli
zain te re so wani tym, aby mnie poznać. Bali się, że będzie mi zale żeć na
czę ści spadku.

– Kiedy ostatni raz ze mną roz ma wia łeś, nie byłeś w Paryżu? – upew niał
się Gabriel.

– W Paryżu byłem mie siąc, szu ka łem innej pracy, ale wró ci łem, bo
zro zu mia łem, że Tade usz miał rację. Mia łem dość bycia pomia ta nym
i trak to wa nym jak śmieć – wyja śnił. – To, co wyda rzyło się w Paryżu,
skło niło mnie, aby przy jąć pro po zy cję Tade usza. Ludziom nie można
odpusz czać, bo cię znisz czą, wyko rzy stają i oleją. – Zamilkł na chwilę,
a następ nie dodał: – Ale to już jest nie ważne. Chcia łem z tobą poroz ma wiać
o innej spra wie – rzu cił ener gicz nie, a Gabriel przy glą dał się mu
wycze ku jąco. – Kiedy wró cisz do domu, idź do mojego pokoju. Tam pod
mate ra cem znaj dziesz kopertę. W niej są doku menty, z któ rych wynika, że
pie nią dze z mojego konta należą do cie bie.

– Nie rozu miem – przy znał Gabriel.
– Na kon cie mam ponad milion zło tych. Zebra łem przez lata z róż nych

wystę pów – tłu ma czył, patrząc wni kli wie na brata. – Są twoje, mnie się nie
przy da dzą.

– Nie chcę ich, opłacę nimi naj lep szego adwo kata.
– Szkoda kasy. Nikt mnie nie wybroni z tylu mor derstw. Dostanę

doży wo cie, ale od początku się z tym liczy łem. Weź kasę i wyjedź daleko
od matki!

– Nie zosta wię cię – rzu cił Gabriel płacz li wie.



– Nie histe ry zuj – odpo wie dział twardo Vin cent, uśmie cha jąc się do
brata. – Będę już w jed nym i tym samym miej scu, a ty masz szansę coś
prze żyć, coś zoba czyć, poznać w końcu nowych ludzi. Nie bądź fra je rem,
co zmar nuje życie dla matki, która ma ze sobą pro blem. Ogar nij się, bo
twoje obecne życie jest do dupy. Bierz kasę i spier da laj daleko, byle ona nie
wie działa gdzie.

– Dla czego ty nie wyje cha łeś i nie sko rzy sta łeś z tych pie nię dzy? Nie
musia łeś zabi jać, mogłeś znik nąć. – Gabriel nie rozu miał, dla czego brat
zde cy do wał się na takie okru cień stwo.

– Mia łem dość! Chcia łem uwol nić się od wście kło ści, która była we
mnie od dziecka – odpo wie dział. – Nie żałuję tego, co zro bi łem. To było
zrzą dze nie losu, że tra fi łem na Tade usza. To jedna z nie licz nych dobrych
rze czy, która mnie spo tkała w życiu. Ty widzisz to ina czej, bo nie sie dzisz
w mojej gło wie, nie czu łeś tego, co ja czu łem przez lata. Teraz prze peł nia
mnie ulga, naro dzi łem się na nowo. Zrzu ci łem cię żar i ból, w dupie mam,
co się ze mną sta nie.

Czar necki przy glą dał się bratu i miał mie szane odczu cia. Nie lubił
swo jego życia, miał wra że nie, że jest w klatce, ale przy zwy czaił się do niej
i nie szu kał ucieczki. Nie miał w sobie dość siły. Był pewny, że bez matki
sobie nie pora dzi.

– Pamię tam, jak cię zna la złem w łazience – powie dział z żalem Gabriel.
– Tak się bałem, że umar łeś. Do dziś pamię tam wzrok taty, kiedy przy biegł
ma moje woła nie – wes tchnął. – Pamię tam też, że wiele razy cię pytał,
dla czego to zro bi łeś, ale nic nie mówi łeś, mimo że wie dzia łeś, że by ci
pomógł.

– W jaki spo sób? – Spoj rzał na brata z pobłaż li wym uśmie chem. –
Wskrze siłby Gaję? Odwró cił czas?

– Pomógłby ci przez to przejść – odpo wie dział szep tem Gabriel.
– Wiem, twój stary to był równy gość. – Pokle pał brata po ramie niu. –

Bez niego nie dał bym rady prze żyć do siód mych uro dzin.
– Przy kro mi – znowu powie dział Gabriel.
– Nie łam się, bierz kasę i spa daj, a ja w końcu odpocznę.
Do sali wszedł poli cjant.
– Koniec roz mowy – rzu cił oschłym tonem.
Gabriel pod niósł się, Vin cent też wstał. Chwilę patrzyli na sie bie i bra cia

objęli się ostatni raz.



– Uwol nij się – szep nął Vin cent do ucha Gabrie lowi, a następ nie dał się
spo koj nie wypro wa dzić z sali.

Czar necki stał nie ru chomo, patrząc za bra tem, który znik nął za
drzwiami. Dobrze wie dział, że za lustrem ich roz mowy wysłu chali matka
i pozo stali poli cjanci, ale miał to w nosie. Nic złego nie mówili, więc nie
ma się czym przej mo wać. Musiał prze my śleć słowa brata. Nie wie dział, czy
będzie umiał spo koj nie spoj rzeć w twarz matce, bo przez nią ponow nie go
stra cił.



Kra ków, 3 listo pada 2015 roku,
wto rek, połu dnie

– Kurwa! Nie mam cen zu ral nych słów, któ rymi mógł bym was opier do lić
i był bym wystar cza jąco usa tys fak cjo no wany, że wyrzu ci łem z sie bie
wście kłość, którą czuję do was – mówił pod nie sio nym gło sem postawny
męż czy zna ubrany w ele gancki poli cyjny gar ni tur. – To, co zro bi li ście, nie
mie ści się w żad nych gra ni cach nagi na nia prawa, zwy cza jów, śledz twa,
moral no ści i zdro wego roz sądku. Wasza nie od po wie dzial ność
i lek ce wa żące podej ście do służ bo wych obo wiąz ków wykra czają dalece
poza to, co był bym w sta nie zro zu mieć. – Cho dził wzdłuż usta wio nych
w sze regu poli cjan tów. – A naj gor sze jest to, że gdyby nie wczo raj sze
„Fakty”, to gówno bym wie dział! – pod niósł głos. – Zapewne ni gdy nie
przy zna li by ście się, cho ciaż nie wiem, jak byście zatu szo wali syf, który
pozo stał. Dwóch seryj nych sza lo nych mor der ców, a wy nie
pofa ty go wa li ście się, aby to zgło sić. Za pierw szym razem sprawa
z pro fe so rem Sadlew skim zaska ku jąco roze szła się po kościach. Mie li ście
zaje bi stego farta, ale nie sko rzy sta li ście z niego. Brnę li ście dalej w kolejne
kłam stwa i wła sny ego izm.

Poli cjanci mil czeli. Nawet nie zamie rzali na sie bie patrzeć.
– To, że komi sarz Gwiaz dow skiej odje bało kolejny raz, mnie nie dziwi,

ale że pano wie dali się w to wcią gnąć, to jestem głę boko roz cza ro wany. –
Spoj rzał na Wró blew skiego i Szra mow skiego. – Panem, pro ku ra to rze,
zajmą się pana prze ło żeni, ale uprze dzam, że dołożę wszel kich sta rań, aby
usu nąć pana z mojego pola widze nia. Reszta zostaje zawie szona
w obo wiąz kach służ bo wych w try bie natych mia sto wym i nie obie cuję, że
wró ci cie do służby – zamilkł, aby spoj rzeć na każ dego po kolei.

– To moja wina. Pro si łam, aby mi pomo gli i zacho wali dys kre cję –
ode zwała się Nata lia, a komen dant, wyż szy od niej o głowę męż czy zna po
pięć dzie siątce, wbił w nią wście kły wzrok.



– O nie, Gwiazda, tym razem to nie przej dzie! – wark nął. –
 Przy po mi nam ci, że twój part ner obec nie znaj duje się w Szpi talu
Babiń skiego i nie wia domo, kiedy stam tąd wyj dzie. Przy po mi nam także, że
w ciągu pół tora mie siąca życie stra ciło ponad dzie sięć mło dych kobiet.
Tego nie można zamieść pod dywan i zrzu cić winy na jedną osobę. Kole dzy
też mają mózgi, mimo że obec nie mam duże wąt pli wo ści co do tego. –
 Znowu przy glą dał się poszcze gól nym poli cjan tom. – Nie uda mi się
powstrzy mać tego, co was czeka, sprawy w sądzie, sprawy
dys cy pli nar nej… A jak wyjdą jesz cze inne nad uży cia, to nie ręczę za
kon se kwen cje. Jestem mak sy mal nie wkur wiony i nie mam ochoty wam
poma gać. W mojej oce nie wszy scy jeste ście do zwol nie nia, ale nie tylko ja
o tym decy duję. – Prze szedł się wzdłuż, potem zawró cił i ponow nie
ode zwał: – Z waszego wydziału zostaje Grosz kow ski, i to tylko dla tego, że
ktoś musi nowych ludzi wdro żyć w śledz twa, które już się toczą, ale on też
jest na cen zu ro wa nym. Spier do li li ście to po cało ści! Umo czy li ście rów nież
tech ni ków i pato loga. Przez was Adam czyk będzie musiał zostać jesz cze
przez mini mum pół roku, a za tydzień miał przejść na upra gnioną
eme ry turę.

Tym razem to Gwiaz dow ska syk nęła pod nosem. Wie działa, że za to
aku rat znie na wi dzi ich cała komenda.

– Pozo sta nie wielki smród po waszych dzia ła niach i odbije się echem po
całej Pol sce. Udało się prze jąć od dzien ni karki TVN mate riały, które
dostała, co nie ozna cza, że prze sta nie nagła śniać temat. – Ostat nie słowa
dobit nie zaak cen to wał. – Te mate riały to szcze gó łowy opis zbrodni, waszej
nie udol no ści i braku kom pe ten cji.

– Ale jed nego aresz to wa li śmy – ode zwał się Józef, a komen dant
wybuch nął cynicz nym śmie chem.

– Nie, nie aresz to wa li ście! On się, kurwa, pod dał sam! Gdyby tego nie
chciał i sam się wam nie oddał na tacy, to chuja byście zro bili tak jak z pana
bra tem. Pro szę powie dzieć, gdzie on jest. No, gdzie?! – komen dant
krzy czał, a inspek tor mógł jedy nie spu ścić wzrok. – A tak swoją drogą nie
wiem, po jaką cho lerę pan się w to wpie przył, skoro jest pan na L4! To, co
pan zro bił, to więk sza nie sub or dy na cja niż ich samo wolka. – Wska zał na
resztę pal cem. Dra ma ty zo wał, ale osią gnął swój efekt, wszy scy byli
zde ner wo wani. – Tyle lat edu ko wa nia ludzi, aby byli eks per tami, każdy
w innej dzie dzi nie, a teraz to wszystko psu w dupę, bo was wyje bią!
Będzie cie mogli otwo rzyć agen cje detek ty wi styczne o nazwie Jebut, bo



roz pier do li cie wszystko. – Wes tchnął ciężko, a po chwili powie dział
sta now czo: – Oddać broń i odznaki. – Wska zał na swoje biurko. –
 I spier da laj cie, bo nie mogę na was patrzeć.

Szra mow ski cof nął się w stronę drzwi, cze ka jąc na resztę. Nic nie
mówił, wie dział, że nie może się już ura to wać.

– Gwiazda z inspek to rem zosta je cie, do was mam dwa słowa wię cej.
Nata lia zoba czyła współ czu jący wzrok kole gów, któ rzy w mil cze niu

opu ścili gabi net komen danta.
– Panie komen dan cie, to nie ich wina – zaczęła, ale uci szył ją ruchem

ręki.
– Sprawa nabrała roz głosu, doszła do szcze bla rzą do wego – zaczął

z poważną miną. – Przy kro mi, ale zażą dano ode mnie kon kret nych głów
i padło na was.

Poli cjanci w mil cze niu cze kali na dal sze wyja śnie nia.
– To kolejna wasza wtopa i już nie ma zna cze nia, jaki macie staż

i doświad cze nie. Musi cie odejść. – Spoj rzał na nich i wyda wało mu się, że
się tego spo dzie wali. – Ale jest i dobra wia do mość. Udało mi się dla was
utar go wać przej ście na eme ry turę, a nie zwol nie nie dys cy pli narne.
Wstą pi li ście do poli cji przed dwa tysiące trzy na stym rokiem, macie
prze pra co wane ponad pięt na ście lat i ze względu na wasze wcze śniej sze
zasługi może cie liczyć na poli cyjną eme ry turę.

Nata lia i Józef kiw nęli gło wami na znak, że się zga dzają
z komen dan tem. Gwiaz dow ska była pewna, że nie utrzyma się w pracy. Za
dużo wyda rzyło się nie zgod nych z pro ce du rami spraw, aby można było to
prze mil czeć, i jesz cze wię cej było nie wy ja śnio nego. To, że Vin cent Gruca
się pod dał i opo wie dział swoją wer sję wyda rzeń, wcale nie ozna czało, że
wszystko wie dzieli i mogli zamknąć tę sprawę. Naj więk szym pro ble mem
na dal był brak Tade usza Sadlew skiego.

– Wku rza mnie, że mimo fia ska, któ rym skoń czyły się wasze dzia ła nia,
nie zamie rza łaś powie dzieć prawdy. – Komen dant spoj rzał na Nata lię, ale
wie dział, że nie rozu mie, o co mu cho dzi. – Pla no wa łaś podzie lić się
z innymi wia do mo ścią, którą dosta łaś od pro fe sora?

Józef spoj rzał na Gwiaz dow ską z zasko cze niem, ale ona nie patrzyła
w jego kie runku.

– Może wypa da łoby. Chcesz mieć na sumie niu młode dziew czyny
z Austra lii? A może chcia łaś sama pole cieć do Syd ney i dalej na wła sną
rękę szu kać pro fe sora?



Nata lia czuła na sobie wzrok Józefa. Bała się obró cić w jego stronę.
– Nie zamie rza łam ni gdzie lecieć, bo na dal uwa żam, że pro fe sor jest

w Pol sce i śle dził nasze dzia ła nia. Liczy łam na to, że uda się go
zlo ka li zo wać – wyja śniła komi sarz.

– Gwiazda, kurwa! Czy ty tego nie widzisz? Pro fe sor stał się twoją
obse sją. Dla tego dobrze, że już cię tu nie będzie, bo i tak ta sprawa
pocią gnę łaby cię na dno. Nie dociera do cie bie, że aby schwy tać kogoś
takiego jak on, to potrzeba pomocy eks per tów, a ty i inspek tor – spoj rzał na
Józefa – jeste ście zaan ga żo wani emo cjo nal nie w tę sprawę. Inspek tor
wia domo dla czego, a ty trak tu jesz ją jak roz grywkę per so nalną. Ale nie
może tak być, kiedy umie rają kolejni ludzie.

Nata lia nie wie działa, co ma powie dzieć, bo słowa komen danta były
praw dziwe. Być może przez jej ego izm zgi nęły kobiety, które można było
ura to wać, gdyby sprawę od razu prze jęli ludzie prze szko leni do roz gry za nia
takich prze stęp ców. Pew nie ni gdy się już nie dowie, czy jej dzia ła nia
zaszko dziły i czy miały zna cze nie dla prze biegu sprawy.

– Pan, inspek to rze, miałby teraz w poli cji cięż kie życie. Nie byłby pan
w sta nie wró cić w naj bliż szym cza sie do swo jego wydziału. – Komen dant
spoj rzał na Józefa z zaska ku ją cym żalem. – Wszy scy wie dzą, że jest pan
bra tem seryj nego mor dercy i że dzia ła nia na wła sną rękę przy nio sły marne
efekty, dla tego dla pana spo koju psy chicz nego musi pan zakoń czyć pracę
w naszej fir mie.

Sadlew ski kiw nął głową. Zga dzał się z komen dan tem. Będzie mu ciężko
bez pracy, uwiel biał ją, tak samo jak swo ich pod wład nych, ale wie dział, że
dobrze ich przy go to wał i któ ry kol wiek z nich przej mie jego sta no wi sko,
będzie na to gotowy. A on musi się zre ge ne ro wać, zająć się rodziną, matką
i zna le zie niem odpo wie dzi na pyta nie, co się stało z Doną, bo matka nie
dość, że stra ciła syna, to jesz cze wnuczkę i pra wnuczki. Nie zamie rzał
odpusz czać sprawy brata, ale kiedy nie będzie już poli cjan tem w czyn nej
służ bie, będzie mógł postę po wać ina czej niż do tej pory.

– Przy kro mi – powtó rzył komen dant.
Oboje ski nęli gło wami i ruszyli w stronę drzwi.
– Co będzie ze Szra mow skim? – zapy tała Nata lia, zatrzy mu jąc się przy

wyj ściu.
– O jego losie zade cy duje zapewne pro ku ra tor okrę gowy, choć nie wiem,

czy ta sprawa nie obije się o naj wyż sze szcze ble pro ku ra tury –
odpo wie dział komen dant.



Gwiaz dow ska wes tchnęła. Stało się to, czego naj bar dziej oba wiał się
pro ku ra tor. Mógł stra cić pracę, a bez niej nie wyobra żał sobie życia. Nie
chciał robić nic innego, więc jeśli go wywalą, to i jego będzie miała na
sumie niu.

Nata lia zda wała sobie sprawę, że to, co się stało, było głów nie jej winą.
Z jej powodu dobrzy poli cjanci ponie śli służ bowe kon se kwen cje. Swoją
dumą, pychą, upo rem i bra kiem pokory wyrzą dziła innym krzywdę.
Roz miar strat był duży, nie dałoby się tego napra wić. Dla tego komen dant
miał rację, jej praca w poli cji dobie gła końca.

KONIEC



Od autora

Wszyst kie wyda rze nia i postaci tej książki są fik cyjne. Powstały
cał ko wi cie w mojej wyobraźni. Wszel kie podo bień stwa do rze czy wi stych
osób są przy pad kowe i nie za mie rzone.

To trze cia i ostat nia część przy gód komi sarz Nata lii Gwiaz dow skiej
i podkomi sarza Mar cina Win nic kiego. Być może czy tel nicy będą
zasko czeni zakoń cze niem cyklu, tak jak w przy padku cyklu
lubo mier skiego. Ale wie lo krot nie powta rza łam, że widzę w świe cie wię cej
zła niż dobra, dla tego kla syczne happy endy są nie w moim stylu.

To pierw sza książka, któ rej pisa nie zajęło mi rok. Pan de mia mocno
namie szała w moim try bie pracy, dla tego tym bar dziej cie szę się, że udało
mi się ukoń czyć tę powieść.

W Ciem no ści duszy dużo miej sca poświę ci łam bale towi. Mocny
i przy kry obraz tej sztuki tańca powstał w mojej gło wie po prze czy ta niu
m.in. książki Balet, który nisz czy. Trau ma tyczne histo rie ze szkół
bale to wych Moniki Sła wic kiej i po zoba cze niu doku mentu Tan cerz (2016).
Wysłu cha łam rów nież wielu wywia dów z byłymi tan ce rzami. Nie stety
mimo począt ko wych chęci żaden z nich nie zde cy do wał się odpo wie dzieć
na moje pyta nia.

Nie mniej mate riały, które zgro ma dzi łam, poka zały mi, jak może
wyglą dać życie tan ce rza bale to wego.

Jeśli ktoś, kto będzie czy tał tę książkę, poczuje się ura żony, to
prze pra szam. Moim celem nie było zro bie nie nikomu przy kro ści, a jedy nie
uświa do mie nie, co zna czy poświę ce nie dla baletu. Myślę, że nikt, kto
zawo dowo zaj mo wał się tą sztuką tańca, nie powie, że nie było ciężko
i wynisz cza jąco.



Podzię ko wa nia

Zawsze i nie zmien nie dzię kuję oso bom, bez któ rych pomocy nie
mogła bym pisać:

• Dzię kuję moim rodzi com, któ rzy kiedy dowia dują się, że skoń czy łam
pisać nową książkę, rzu cają wszystko i zasia dają do lek tury. Dzię kuję za
kre atywne uwagi, za rze telne czu wa nie nad mery to ryczną czę ścią książki
oraz za nie złomne popra wia nie moich lite ró wek :)

Dzię kuję za pomoc każ dego dnia, za moż li wość zamy ka nia się na pół
dnia w pokoju i pisa nia. Bez takiej pomocy nie napi sa ła bym nic.

Dzię kuję za wspie ra nie mnie, kiedy wąt pię w sens swo ich dzia łań.
• Wiel kie podzię ko wa nia kie ruję oczy wi ście do moich Wydaw ców,

Bogu miły Gen cze lew skiej i Krzysz tofa Gen cze lew skiego. Dzię kuję za
wspar cie, za wyro zu mia łość, za słu cha nie moich cza sem być może
dziw nych histo rii. Każ dego dnia cie szę się, że mia łam szczę ście, że
spo tka łam Was na swo jej dro dze.

• Dzię kuję Wojt kowi Wawocz nemu, który współ pra cuje
z Wydaw nic twem Melanż, za to, że wie, czego ocze kuję w związku
z okładką. Kiedy two rzysz, Wojtku, dla mnie nową okładkę, do samego
końca czuję fan ta styczne pod eks cy to wa nie. Każda okładka jest
dopeł nie niem mojej fabuły. Dla mnie jako fil mo znawcy obraz ma ogromne
zna cze nie i dzięki Two jej pracy moje tre ści otrzy mują odpo wied nią formę
wizu alną.

• Dzię kuję moim przy ja cio łom: Ani, Mag dzie, Agnieszce, Monice, Kasi,
Joan nie, Micha łowi, Mać kowi, Ada mowi – w świe cie, w któ rym trzeba
uwa żać na każ dego nowo pozna nego czło wieka, Wy jeste ście moim
pew nym opar ciem. Zawsze mogę liczyć na Wasze dobre słowo, radę
i mobi li za cję. Dzięki Wam wiem, że dam sobie radę, bo nie jestem sama.

• Dzię kuję oso bom, które ze mną roz ma wiają, piszą do mnie i dzielą się
opi niami oraz wra że niami po prze czy ta niu moich ksią żek. Czy tel nicy i ich
zda nie jest klu czowe w mojej pracy. Bez Czy tel ni ków nie mogła bym pisać,
zmie niać się i roz wi jać.



Zachę cam do kon taktu i roz mów. Przyj muję wszyst kie kon struk tywne
argu menty.



 

Pole camy
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